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Gor staraniem, rządu powstaia w kraiu 
rozmaitego gatunku rękodzieła i fabryki, 
Towarzystwo nasze pragnąc i w tym przed- 
miocie stać się użytecznćm , zwróciło nau- 
kowe prace na iednę z ważnieyszych czę- 
ści tego przemysłu. 

W. Wydziale umieiętności, członek 
nasz Professor chimij w tuteiszćy głownćy 
szkole, Kitaiewski wypracował rozprawę, 
w którćy rozbiera główne zasady sztuki 
farbierskićy, a w szczególności sposoby 
utwierdzenia pigmentów mineralnych na 
wefnie. 

- Umieiętność wyrabiania farb z produ- 
któw krajowych roślinnych i mineralnych, 
część tak użyteczna, i do zakrzewienia, 
wzrostu, i doskonalenia rękodzieł i fabryk 
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koniecznie potrzebna, leżała od wieków 
w naszym kraju nietkniętą. Corocznie wy- 
chodziły za granicę znaczne pieniądze za 
farby, które w sąsiedzkich państwach obcy 
przemysł nam przedawał i wyrabiał z ro- 
ślin i z minerałów wiakie nasz kray obfi- 
tuie Nierównie większe iescze sammy co- 
rocznie wysyłamy w zamorskie kalonie 
po Jndygo, koszenilłę czyli czerwiec Ame- 
rykański i inne farby; a które, albo przy- 
naymnićy im podobne, potrafiłaby usilna 
staranność i nauka wyciągnąć z rozmai- 
tych, krajowych produktów i z rzeczy ko- 
palnych. | 
Takie przedmioty rozbierą Autor 
w piérwszéy części rozprawy. Dalćy opi- 
suie sposoby już znane i przez liczne wa~ 
sne badania i doświadczenia odkryte, za 
pośrzednictwem których można nadać nie- 
zmienną stałość farbnikem na różnych 
materyach, a sczególnićy na wetnach. Mię- 
dzy tymi za główny warunek naznacza 
dokładne wyczysczenie włókna, to iest 
oswobodzenie go od obcych przy nim be- 
dących jestot, co zawsze poprzedzać farbo- 


wanie powinno. Użyteczna tu jest prze- 


stroga dla ziemian właścicieli , hodnią- 
cych trzody owiec, jak ważnóm iest w han- 
dlu dokładne mycie wełny. Ta rozprawa 
na dzisieyszćm posiedzeniu czytaną będzie. 

Towarzystwo Przyiaciół Nauk uważa- 
jąc iak wielki wpływ ma upowszechniony 
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w ludach duch gospodarnćy osczędności. 
na pomyśność narodów, na wsczynanie się 
i wzrost przemysłu , kunsztów i rolnictwa, 
nawet na obyczaie i moralność ludzi, zwró- 
ciło uwagę z zastosowaniem tych myśli do 
naszego kraju; iakieby dobroczynne wkrót- 
sce ukazały się skutki, gdyby naszemu lu- 
dowi można nadać tego osczędności ducha, 
którego niesczęściem nie ma i nie zna ża- 
dna klassa naszego narodu. W tym celu 
sczególnićy pracował zacny nasz członek 
Hrabia Skarbek. Zebrał wiele w tym przed- 
miocie użytecznych uwag ; między innemi 
wymienia środki iuż powszechnićy w kra- 
jach cywilizowanych używane. Jako to: 


ustanowienie po. miastach kass osczędno- 


ści, do których klassa rzemieślnicza , wy-- 
robnicza , i włościańska, maią sposobność: 
oddawania każdego osczędzonego grosza na 
procent, a ten może znowu w.potrzebie ka- 
żdego czasu odbierać z prowizyą. Albo też 
zaktądane po miastach, gminach, groma- 
dach, kassy zasiłkowe, w których każdy 
rządny, pracowity człowiek dobrego Ży- 
cia i obyczaiów, może znaleść wsparcie, 
w potrzebie do wszystkich użytecznych 
przedsięwzięć przemysłu lub rolnictwa, 
z obowiązkiem powracania wziętćy pomo- 
cy w pewnym przeciągu lat z cząstkowych, 
corocznie zbieranych, osczędzeń : dozorują, 
i do podobnych eząstkowych osczędzeń na- 
prowadzaią mieyscóweę. władze. Ten dru- 
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gi środek iuż i w kraju naszym w kilku 
gminach iest zaprowadzony. Rozprawa ta 
udzielona publiczności będzie. 

W tymże wydziale umieiętności, kol- 
lega Juliusz Kolberg pracował dla użytku 
Jeometrów nad ułożeniem do niwellacyi 
tabel wykazuiących różnice co do wysoko-$ 
ści między pozorną i prawdziwą linią ho- 
ryzontalną, wyrachowanych na odległość 
* od pięciu do tysiąca prętów polskich, z za- 
łączeniem sprostowania re/frakcyi. Pracą ta 
stanie się użyteczną dla naszych mierni- 
ków, którzy podobnych tablic zastosowa- 
nych do miar krajowych dotąd nie maia. 
Bez nich w niwełlacyach, wielkićy wyma- 
- gaiących dokładności, musieliby na ka- 
żdem stanowisku wdawać się w długie ra- 
chunki. z pai 

W wydziale nauk Kanonik ©zarne- 
cki członek i sekretarz "Towarzystwa za- 
głębia się w dziejach narodowych szukaiąc 
wykazać celnieysze przymioty charakte- 
ryzuiące narod Polski. Rozprawę, tę Au- 
tor czytać będzie. - 


Tenże wydział zatrudniał się wyszu- 
kiwaniem i zebraniem wiadomości i pism 
przygotowanych przez Biskupa Naruszewi- 
cza do pierwszego [omu historyi Polskiey. 
Usiłowania nie były daremne. Znalazfy się 
dwa rękopisma, jedno wynalezione stara- 
niem kollegi Gołembiowskiego w bibliote- 
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ce Puławskićy , drugie posiadał zacny nasz. 
ztonek Hrabia Sierakowski. | 
Rękopism ten złożony był w ręku je- 
go przez samego Autora; iest od tamiego. 
późi.cyszy i zupełnieyszy, iest w części 
ręką własną Naruszewicza pisany i popra- 
wiany. Do tych rękopismów rozpoznania, 
i porównania, wyznaczona była Deputa- 
cya: po kilkakrotaćm rozrzuconych ułam- 
ków odczytaniu doszła, iż każdy rękopism 
składa się z czterech ksiąg. Fe w zamiarze 
dokfadnieyszego rozpoznania podzielone. 
zostały między czterech członków. Lecz 
wkrótce, gdy znoszenie się ich między so- 
bą ukazało się trudnieysze, a osobno pra- 
cuiąc każdemu zdawało się, że to iest tyl-. 
ko zbiorem materyałów beż ukończenia, 
trzeba więc bylo na powrót znowu wszy- 
stkie zebrać , aby ieden podiał się cafe dzie- 
to przeyrzeć , znieść z sobą wszystkie ułam- 
ki, i odczytuiąc z uwagą wyczerpnąć ogół 
myśli Autora. 
Dopełnił tego pracawicie Kolega Sie- 
rakowski, wyprowadził naprzód ogół sy- 
stematu, co każda xięga zawierać powin- 
na; umieścił napisy Autora, wraz z tre- 
ścia każdego rozdziału, i przekonał Depu- 
tacyą , że dzieło iest cafe. Dalekie wpra- 
wdzie od stopnią udoskonalenia, do jakie- 
go Autor zmierzał, godne przecież zacho- 
wania i podania następnym uczonym, któ- 
rzy z rozpoczętćy pracy .korzystaiąc, będą 
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mogli dopełnić ią, sprostować i udosko- 
nalić. | 

Przyięto ten rozkład i postanowiono 
za główną zasadę, aby w niczćm myśli Au- 
tora nie naruszać , trzymać się ściśle textu 


i mysli; jedynie przepisywaczów wysłowie- 


nia niedokładne, gdzie niegdzie wciśnięte 
sprostować , lub podług potrzeby przypi- 
skami objaśnić. 

Tak Deputącya iuż zupełnie gótową 
do druku księge pićrwszą złożyła. Xięgę 
drugą iako potrzębuniącą iescze, uszykowa- 
nia i spoienia, podiął się uporządkować 
kolega Bentkowski. Trzecią księgą, która 
powiększóy części jest tylko zbiorem ma- 
teryatów bynaymnićy nie wypracowanych, 


iescze przebrakowania i udokładnienia po- ` 


trzebuiących , zatrudnia się członek Siera- 
kowski. Nad złożeniem księgi czwartćy 
pracnie kolega Linde iako zaymuiący się 
iuż tak użytecznie pićrwotnymi pisarzami 
Polskiemi. . 


Przekonano się z napisów na boku 
przez Autora umiesczonych, że pięć mapp 
jeograficznych znaydowało się przy tém 
dzieie. Z tych trzy odkryto: dwie orygi- 
nalne znaydowały się w ręku Ignacego 
Rzoncy sekretarza w Wydziale Kommis- 


syi Rządowóy Spraw wewnętrznych i Po- 


licyi, a kopiie ich posiadąt kollega Maje- 
wski. Zacni ci rodacy: chętnie ofiarowali 
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je Towarzystwu. Trzecią mappę miał kol- 
lega Sierakowski. 
Gorłiwy ten członek o doprowadze- 
nie do skutku swego przedsięwzięcia, nie- 
przestając na rzeczonych rękopismach udaf 
się iescze do krewnych Biskupa Narusze- 
wicza, czyliby od nich nie można zasią- 
gnąć iakich nowych wiadomości dłą do- 
pełnienia dzieła, które Towarzystwo pra- 
gnie drukiem ogłosić. PZ. 
' Nie znalazło się żadnych więcey ma- 


. teryałów do Pomu pićrwsego, ale przysła- 


no własnoręcznaą Autora odezwę do Króla, 
w któróy ten mąż uczony rozwiia plan, 
podług iakiego chce wykonać przedsię- 
wzięte dzieło; wskazuie trudności, i wiel=" 
bi pomoc „iaka mu Król łaskawie udzielat. 

Pismo to wiele: zawiera szacownych 
sczegołów do biografij tego uczonego pise- 
rza, i wykazuie dowody z jaką troskliwo- 
ścią i hoynością zaymował się tém narodo- 
wem dziełem Stanisław August. Z tych i 
wielu innych wzgłędów zdaie się bydź go- 


„dnem nmiesczenia na czele Tomu Igo; za- 


stępuiąc przemowę autora do całego dzieła. 

Wynalezione mappy jeograficzne mo- 
ga wiele posłużyć do sprostowania niektó- 
rych mieysc textu, i nawzaiem text do po- 
prawy niedokładności mapp. 

Księga piórwsza niezwłocznie do dru- 
ku oddaną będzie, następnie po uporząd 
kowaniu drugich, i tyeh druk nastąpi. 
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Kronika Marcina Galla tęgo Oyca na- 
szych kronikarzy znayduiąca się w kil- 
ku rękopismach służyła dotąd za zrzódło 
wszystkim naszym dzieiopisarzom. Ci uży- 
waiąc rękopismów, bez braku, bez skru- 
pulatnóy krytyczności, powtarzali i błędy 
ipomyłki. Sam nawet Lengnich przy wy- 
daniu pićrwotnóm, Marcina Galla, przez 
zaniedbanie téy skrupulatności odiąt swo- 
iemu dziełu, wiele ceny. 

Zacny nasz członek Jan Wincenty 
Bandtkie od nieiakiego czasu zaiął się tą 
pracą w. zamiarze oznaczenia i oddania 
wiernego téy kroniki textu ; podług ręko- 
pismu Gnieżźnieńsko - Puławskiego ( Za- 
moyskiem zwanego ) tudzież Heilsberskie- 
go, i edycyi Gdańskićy Lengnicha. Depu- 
tacya oddaiąc pochwałę pracy naszego Au- 
tora, znayduie w nićy cechę dyplomaty- 
cznéy wierności, a skrupulatność pracy do 
tego stopnia posunięta, że wskazane znay- 
duią się naymnieysze nawet //aryanty 
w rzęczonych starożytnych rekopismach. 


Taż Deputacya mniema, iż dla zachowania . 


całkowitćy oryginalności dzieła, należałoby 
się, aby forma wierszy rymowanych , iak 
iest napisane, zachowaną została. Kończy 
życzeniem; oby Kadłubek podobnegoż zna- 
lazł wydawcę. 
Towarzystwo utraciło w tym roku 
rzez Śmierć członka honorowego Jana 
Gottfreda Leonhardi Radcę Nadwornego i 
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pićrwszego łekarza Nayiaśnieyszego Króla 
Saskiego. Byt Doktorem filozofii i medy- 
cyny, oraz Professorem w Lipsku i w Wi- 
tembergu. Zostawił różne'użyteczne pisma 
w ięzyku niemieckim i łacińskim; z pole- 
cenia rządu wypracował farmakopeę dla 
użytku Saxonii. Przestał żyć iedenastego 
Stycznia bieżącego roku. ZA Y 

Również w tym roku utraciliśmiy z człón- 
ków czynnych Xiążęcia Adama Czartory- 
skiego byłego Jenerała ziem Podolskich, 
Feldmarszałka woysk Austryackich. Mąż 
rzadkich cnót, i wielkich zasiug w naro- 
dzie. Słychać po wszystkich krainach Pol- 
ski ten powszechny odgłos: Był to wspa- 
niałomyślny dobróczyńca ludzi, i był wzo- 
rem sprawiedliwości dla Sędziów, kochał i 
posiadał nauki. On był członkiem wie- 
kopomnćy w naszych dziejach Kommissyi 
Fdukacyiney, on nayczynnieyszym pomo- 
cnikiem Stanisława Augusta przy zakłada- 
dniu pamiętnego Instytutu Kadetów, a mia- 
nowańy przez Króla Kommendantem ; stał 
się z tą władzą powierzonóy mu młodzie- 
ży troskliwym opiekunem, zaufanym po- 
radnikiem, i sam był ksztatcicielem pięknćy 
duszy w rycerzach, co z tćy szkoły wyszedł- 
szy mieli ocalić honor narodu. Mąż ten byt 
jednym z pićrwszych założycieli naszego To- 
warzystwa. Prz rozbiorze materyy przygoto- 
wawczych do historyi narodu, on mimo 
wieku swoiego wziął na siebie wypracowa- 
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'mie panowania Zygmunta Augusta. Szano- 
'wny cieniu! pamięci twoich cnót ludzko- 


ści, i twoićy miłości nauk, iak w naro- 
dzie Polskim tak w zgromadzeniu naszóm 
trwać będzie cześć wieczna. 

Dopełniaiąc przepisów naszćy ustawy 


ma posiedzeniu wyborowóm po ścisłem roz- 
poznaniu prac naukowych każdego z po- 
danych przez wydziaty kandydatów, wy- 


braliśmy na członków czynnych z klassy 
przybrańych Frederyka Skarbka, Kaźmie- 


rza Brodzińskiego; Benedykta Rakowie- - 


ckiego, Wszyscy dobrze znani z swoieh 
dzieł uczonym rodakom; w naszćm zgro- 
madzenia maią znakomite zasługi; gorli- 


wie swoią pracą i swoiemi pismy zbogacali 


nauki i nasze roczniki. ` 
Do klassy przybranych: Tomasza Świę- 


ekiego Mecenasa. Jest on inż od wielu lat 


użytecznym członkiem Korrespondenteia 
naszego zgromadzenia, Znane publiczno- 
ści iego dzieła o ziemi Pomorskićy, oraz 
© żegludze i Panowaniu Polaków, na mo- 
rzu Baltyckiem; opis starożytaćy Polski, 


Zatrudnia się teraz zebraniem swych po- 


dróży w rozmaitych Polski krainach ; nad- 


to iest gorliwym poradnikiem i obrońcą - 


Fundusów Towarzystwa. 

Marka Antoniusza Pawłowicza nauk i 
filozofii Doktora, Professora. historyi natu- 
ralnćy w Liceum Warszawskićm, Urząd- 


cę i zawiaduiącego zbiorem mineralnym 
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Uniwersytetu Królewskiego Warszawskie- 
go, Assessora Towarzystwa Mineralogiczne- 
go w Dreznie i historyi naturalnćy w Lip- 
sku. Wysłany był kosztem rządu do nay- 
sławnieyszych w Europie Akademii i In- 
stytutów posiadaiących nayrzadsze zakła- 
dy i zbiory nauk historyi natufalnćy. Pa 
trzech leciech powróciwszy do kraiu, od 
kilku lat pożytecznie pracuie w zawódzie 
Nauczycielskim. Zakupiony przez, Rząd 
zbiór mineralny dla szkoły główney War-. 
sząwskićy on sprowadził starannie z Frey- 
berga, systematycznie ułożył i urządził, 
Z rozmaitych pozbieranych i zakupionych 
minerałów pracowicie wybrał i ułożył 1% 
zbiorów mineralnych dla wszystkich szkót 
Woiewódzkich.i innych lostytutów. Przy 
tylu liceaych ciągłych zatrudnieniach wy- 
pracował rozprawę o bazaltach; drugą pod 
tytułem, Wiadomość jeologiczna o Wie- 
liczce i o szukaniu sóli w. Sczerbakowie 
w Województwie Krakowskićm. 
Kiędza Edmunda Andraszka wysłużo- 
, nego Nauczyciela w publicznych szkołach 
Xięży Pijarów. Posiada gruntowną znaio- 
_ mość ięzyków Greckiego, Łacinskiego, Nie- 
| mieckiego, Czeskiego i innych. Dawszy 
| dowody swoich wiadomości w różnych pi- 
mach i rozprawach w ięzyku łacińskim 
drukiem ogłoszonych, pracuie teraz nad 
| Grammatyką ięzyka tacińskiego przystoso- 
waną do potrzeb uczącćy się młodzieży. 
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Felixa Jarockiego Doktora filozofii, 
Professore Zoologii w Uniwersytecie War- 
szawskim. Od lat wielu pracował użyte- 
cznie iako Nauczyciel w szkołach publi- 
cznych. Zwiedziwszy głównieysze zagrani- 
czne naukowe instytuta, zpowrotem do kra- 
iu od lat dwóch zaymuie się ułożeniem, 
gabinetu zoologicznego w tuteyszćy szkole 
głównćy; pracuie razem nad napisaniem i 
wydaniem dzieła zoologicznego w ięzyku 
polskim, którego iuż cztery Tomy dru- 
kiem ogłosił. Są iescze i inne drobniey- 
sze jego naukowe prace naszćy literackićy 
publiczności znane. Xi 

Do klassy Korrespondentów : -Józefa 
Sękowskiego. Jest on znany z swoiey bie- 
głości w ięzykach wschodnich ; Tych iest 
publicznym nauczycielem w Akademii Pe- 
tersburskićy. Wydaie dzieło Ochsona o 
Państwie Tureckićm ; w podróży swoićy do 
Turek , Syryi, i Egiptu przykładał się scze- 
gólnićy do zbierania wiadomości i pism ma- 
iących spólnictwo z dzieiaxai Polskiemi i 
Stawianskiemi. 

Chrystofa Celestyna Mrongowiusza 
Lektora ięzyka Polskiego w gymnazyum 


w Gdańsku. Mąż ten w całym biegu swe- 


go życia z nadzwyczayną gorliwością po- 
święcał swoję pracę nauce Polskiego ięzy-: 
ka. Prócz różnych pomnieyszych pism, te- 
raz w tymże przedmiocie wydaie słownik . 


Niemiecko- Polski. 


Józe- 
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t 
Józefa Franciszka Królikowskiego Do- 
ktora filozofii, Professora literatúry w gi- 
mnazyum Poznańskićm. 
Do kłassy honorowych: Jana Lndwika 


 Cassyusza jeneralnego Conseniora ewange- 


licko- reformowanych kościołów: Jest on 
biegłym w starożytnych ięzykach i gorii- 
wym w nauce iężyka Polskiego. Ogfosił 
drukiem przeż siebie ułożony system Pol, 
skiego ięzyka. | 

W Pismach o naszćy mowie okazał głe- 
boką znaiomość języka w względzie gram- 
matycznym. Jego teorya konjugacyi godną 
iest dalszego zgłębienia i rozwinięcia. 

Józefa Hrabię Kuropatnickiego: Ten 
Szanowny nasz Rodak przez cały bieg ciio- 
tliwego życia ciągle i gorłiwie pracuie nad 
odkryciem , ocaleniem i zachowaniem dro- 
gich sczątek dzieiów, nauk i sławy naro- 
du Polskiego, Niesczędząc trudów ani ko- 
sztów, sam ieżdził poróżnych krainach Pol- 
ski, szukaiąc dawnych zabytków przemy- 
słu, rękopismów, z których zbiór boguty 
zgromadził. Dykcyonarz Poetów Polskich, 
przez Xiędza Juszyńskiego wydany, iest czer- 
pany ż tego Szacownego zbioru. 'Kowarzy- 
stwo nasze, oprócz innych kiłku rzadkich 
rękopismów , winno temu uczonemn ro- 
dakowi sczególną wdzięczność zą dar sza- 
cownegą rękopisma Dzierzwy, które w po- 
prawności przewyższa wszystkie inne do-- 
tąd nam znane, Hrabia KBuropatnicki za- 
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sługuie iescze na wdzięczność oświecenych 
współrodaków, iż za iego staraniem odno- 
wione zostały sławne obrazy historyczne 
znayduiące się w. kościele Zótkiewskim. 
On w kościele S$zaryża Cyrkutu Sandeckie- 
go odkryt i zabezpieczył bardzo starożytną 
fasko-rzeźbę wysiawuiącą Chrzest Wła 
dysława Jagiefty. On rozpocząt pićrwszy 
zakład do biblioteki stanów Gallicyiskich. 
Żacni Rodacy! wzywam was do zaię- 
cia przeznaczonych mieysc w zgromadze- 
niu Przyjaciół Nauk: Udzielaycie nam wa- 
szych rad i pomocy, abyśmy się użytecznie 
zaslużyłi kraiowi. 


OFIARY 


"uczynione do biblioteki Towarżystwa 
od Członków. 


Jaśnie Wielmożny Sczeban Hofowczyc Ar- 
cybiskup Warszawski Prymas Królestwa 
Polskiego ; dla użytku nauk dawnićy po- 
żytecznie pracuiący członek Towarzystwa 
Elementarnego przy pamiętney Kommis- 
syi Jidukacyynćy, teraz gorliwy człohek ` 

. Zgromadzenia PržyiacióÍ nauk, ofiaro- 
wat do, biblioteki Towarzystwa dla uży- 
tku publicznego trzy tysiące Voluminów 
Xiążek w różnych materyach i ięzykach 
Kdycyi wyboraych. 
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*— Sekretarz Senatu, Prezes Działu Nank 
Julian Niemcewicz: "Tom IV. Dzieła swe- 
80 Zbiór Pamiętników o dawnćy Polsce. 

— Rejent Metryk Koronnych Królestwa 
Polskiego: Walent$* Skorochod Maie- 
wski: Dzietko pod tytutem: łnscriptio- 
nes Sybiriacae: ` 

=- Były Kommissarż Oświecenia w Woie- 
wództwie Augustowskićm, Ķaietan Kwiat- 
kowski: Xiążke pisand w ięzyku Gre- 
ckim dawnym charakterem, za wieraiącą 
wyimki z dzieł Hipokratesa, Galena i 
innych. 

("== Prezes Towarzystwa Naukowego Prag- 
skiego w Czechach X. Dobrowski dzieto: 
Scriptores rerum Bohemicarum. Tomy 
dwa. 

= Profeśsar Uniwersytetu Królewskiego 
Warszawskiego Józef Celiński, dwa Rę= 
kopisma fizyczne, po ś. p. Kolledze ma- 
szym Jaskiewiczu. 

=- Rektor Instytutu Głuchoniemych w War- 
szawie, X. Jakób Falkowski: Xiążkę pi- 
sana w wieku XV. jescze przed wynale- 
zieniem druku, różne materye zawiera- 
iaca- l ; ; 

Od rożnych Osób. 


— Professor Uniwersytetu Król Warszaw: 
Adryan Krzyżanowski: dzieło własne: 
Jeometrya Analityczna liniy i powierz- 
chni drugiego rzędu. 


> / 
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— Doktor filozofii Józef; Gołuchowski 
własne dzieło: Die Philosophie in ihrem - 
Verhaltnissse zam Leben ganzer Völker 
und einzelner Menschen. 

. — Przełożony Szkoły Kamienieckiey X. 
Wawrzyniec Marczyński, dzieło własne 
w dwóch Tomach z Atlasem: Statystyka 
Gubernii Podolskiey. 

— Towarzystwo Miłośników Literatury 
Rossyiskićy, Numer lszy pisma peryo-' 
dycznego z roku 1823, Przyiaciel Oświe- 
cenia i dobroczynności. > 

— Członek Zgromadzenia XX. Piiarów 
Warszawskich Xawery Kurowski, cztery 
Rękopisma tyczące się intetessów Pol- 
skich z wieku XVIIgo. o 

— Nauczyciel w Gymnazyrim Poznańskićm 
Jan Motty: Xiążeczkę do Nabożeństwa, 
na którćy się modliła -S. Jadwiga, z ro- 
du Królów Polskich. 


OFIARY 
do Muzeum i Gabinetu Rzeczy Przy. 
rodzonych, 


— Kommissya Rządowa Spraw Wewne- 
trznych i Policyi: trzy naczynia metalo- 
we i dwa krążki wosku stwardniałego , 
wydobyte zziemi we wsi Słupnie w Wo- 
iewództwie i Obwodzie Piockim przy ko- 
paniu piasku w mieyscu od niepamię- 

* tnych czasów nieporuszonćm. 
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— Jenerał Wincenty Hrabia Krasiński 
Członek Towarzystwa, złożył od Dyre- 
ktora naczelnego Drog i Mostów Chsi- 
strani 1, Urny trzy znalezione na mogi- 
le z kamienia ułożonóy koło wsi Wola 
Rostocka w. Woiewództwie Kaliskićm. 
Jedna z tych urn gliniana obszerności 

lisko garca, napełniona kościami i dro- 
bnemi kawałkami żelastwa. Dwie zaś ur- 
ny są mnieysze, z których iedna zupeł-_ 
nie zamknieta. cj é 
2. Kief odyńca znacznéy wielkości. 

— Walenty Skoroghód Maiewski: Kopiy- 
ki Rossyiskie srebrne w liczbie sztuk 118. 
bite za czasów Cara Alexiewicza. 

— Woiewodzina. Kicka : konchę z wód. 
słodkich z perłową macicą. | 

— Professor Szkoły Woiewódzkićy Lubel- 
skićy członek Towarzystwa, Jan Kanty 
Krzyżanowski: kawałek gipsu skrystali- 

|  .zowanego z Modliborzyc w Woiewódz- 

| twie. Lubelskićm. ; 

— Bezimienny, Medal mosiężny bity na pa- 
miątkę Władysława Jagietty Króla przyy- 
muiącego Wiarę Chrześciańską i łączą- 

- cego Litwę z Koroną w r. 1386. 

| — Były nauczyciel Szkoły Woiewódzkićy 
Lubelskićy, Francjszek Tymowski pie- 
niądz srebrny miasta Gdańska bity roku 
1623. | 

— Obywatel Józef Watraszewski, Dwie 
kule kamienne po kilka funtów ważące 
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- znalezione w rowie blisko Niemna w okot 
licach miasteczka Sapieżyszki w. Obwo- 
dzie Maryanpolskim. Tenże, pieniędzy 
srebrnych dawnych sztuk 25, tadzież ró- 
zne zbroie. 

— Nauczyciel w Konserwatoryum Mu- 
 zycznóm Warszawskim, Walenty Krat- 
zer: kawął drzewa skamieniałego., któ- 
re nad rzeką Sanem znaleziono. 
— Kupiec Warszawski Abraham Szmul 
Nowipolski cztery medale bronzowe na- 
leżące do Dzieiów Rossyiskich. 


Zacni Rodacy! przyimiycie czułe po- 
dziękowanie, które wam zgromadzenie. 
Przyiaciół Nauk składa za te dary do na~ 
szych zbiorów użytkowi publicznemu po~ 
higany 


~nu 
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O Kassach zasiłku i osczędności. (zyta- 
na na posiedzeniu publicznem d. 30. 
Kwietnia 1823. przez Fryderyka "e [AB 
Skarbka. 


Oa czasu iak zaczęto rozumować nąađď- 
przyczynami ubóstwa łub bogactwa kraiów, 
wiele prawd ważnych odkryto i wiele po- 
dano, zasad na których się teorya Gospo- 
darstwa narodowego opićra: i pomimo zda- 
nia tych którzy pogardzaią tą nauką dla 
tego że ićy nie zmaią, przyczyny wszystkich 
niemał zjawień w życiu narodów za ićy po- 
mocą wytłómaczone bydź mogą, i w wielu 
trudnych przypadkach , lub klęskach kra- 
jowych w ićy prawidłach pomoc i ratunek 
znaleść można. Hecz ieżeli ta nauka udo- 
skonalaiąca się w teoryi, tyle trudności 
w zastosowaniu spotyka, winić w tém. na- 
leży nie tylko okoliczności mieysca i cza- 
su, nie tylko instytucye wiekami uprawnio- 
ne które ićy na przeszkodzie stoią,, lecz sa- 
mych raczćy ludzi którzy nad dobrem 
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właśnćm nie są dostatecznie oświeceni. Na- 
uki przyrodzone potrafiły zastosować do 
użytku towarzyskiego, wypadki dostrzeżeń 


i rozumowania; udoskonalenia za ich po- 


mocą do umieiętności , kunsztów i rze- 
miost zaprowadzone , zdofsły polepszyć , u- 
przyiemanić i otoczyć większym stopniem, 
bezpieczeństwa pożycie człowieka; lecz te 
nauki maią do czynienia z ciałami a cie 
zumysłem, z nięzmienemi w istocie swo- 
ićy siłami i własnościami przyrodzenia, a 
nie*z odmienną co. chwila wolą, nie z dzi- 
wactwem namiętności człowieka, które są 
przedmiotem uwagi i działań nauk moral- 
nych. Dziwnym układem w naturze czło- 
wieka, stara on się ziednćy strony o udo- 
skonalenie tego wszystkiego co go otacza, 
a naywiększe temu stawia przeszkody co. 
iego samego udoskonalać może. Pogląda- 
iac okiem uwagi na pożycie tylu ludzi, mo» 
glibyśmy rozumieć że piedawno dopieró 
rozpoczęło się życie towarzyskie ludów, 
żeśmy iescze niczego niedoświądczyli, albo. 
że skutkiem iakiegoś nadzwyczaynego zda- 
rzenia, zatraconą została w pamięci histo- 
rya wieków i mocne nauki doświadcze- 
nia które z nićy wypłynęły. Z tego stano- 
wiska przypatruiąc się ludziom powstaie- 
my nie raz na nauki moralne, za to że tak 
mało dotąd dla udoskonalenia człowieka 
uczyniły : iakkolwiek rzeczywiście nie na 
nie tylko wina tey bezskułeczności spada; 
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starać się jednakże powinni ich Zwolenni- 
cy ażeby ie od wszelkiego oczyścić zarzu- 
tu, a cel ten tym iedynie sposobem osią- 
ghąć potrafią, że prawdy i porady nauki 
wszelkiemi środkami do pożycia ludzi za- 
stosowywać będą. Rady, nauki i nakazy, 
mało skutkuią na umysłach skoro osobi- 
sty sposób widzenia rzeczy przeciw nim 
powstaie; jedyna droga którą do udoskona- 
laù moralnych doyść można, iest działa- 
nie pośrednie lub bezpośreduie na interes 
własny człowieka, iest nakłonienie go. do. 
czynienia lub do zaniechania czegoś, przez. 
zapewnienie korzyści ztąd niezawodnie dla 
niego spłynąć maiącćy. Weźmy iednę na- 
der ważną prawdę z nauki gospodarstwa. 


Ta r x . a . . >» a, 
i Narodow ego i staraymy się do niéy ten spo- 
sób postępowania zastosować. 


Osczędność iest początkiem ukształ- 
cenia kapitałow: oną tworzy z dochodów 
maiątek, nowe zródło dochodów. Gdzie 
osczędność iest upowszechniona, tam po- 
wstaie i krzewi się duch przemysłowości, 
tam nmestaie większa równość w podziale 


; maiątków przez ukształcenie się kapitałów 


w rękach tych, którzy ich poprzednio nie- 
posiadali; tam się pomnaża klassa ludzi nie- 
1 4 
podlegtyca pod względem swego sposobu 
utrzymania się, a zmnieysza się liczba wy- 
robników od woli i upodobania naymuią- 
cych ich pracę zawisłych; tam słowem u- 
stanawiaią się warunki bogactwa i pomyśl- 
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ności-powszechney. Z tćy prawdy wynika 
prawidło nauki administracyi: iż o to nay- 
' asilnićy starać się należy, ażeby upowsze- 
„chniać w narodzie każdyin, ile tylko bydz 
może, duch osczędności i ułatwiać wszy- 
stkim przemysłowym ludziom ksztatcenie 
kapitafów z osczędzonych dochodów. Do- 
pełnienie wszystkich warunków pomyślno- 
ści kraiowćy, które od władzy rządzącćy 
zależą, doprowadza pośrednio do tego celu 
podaiąc ludziom. przemysłowym i osczę- 
dnym znaiącym korzyści przezorney. go- 
spodarności sposobność i fatwość zbiera- 
nia kapitałów. Lecz ta okoliczność sama 
nie nakłoni do osczędności tych, którzy ićy 
korzyści nie znaią, którzy nieposiadaiąc ni- 
gdy żadnego maiątku rzeczonego, zupeł- 
ną nawet nadzieię nabycia go kiedykolwiek 
stracili; lub tych którzy dotknięci niesczę- 
` ściem, nieznayduiąc żadnego zasiłku ani 
w sobie samych ani u innych, umieią tyl- 
ko rozpaczać a nię zaradzać złemu. Tych 
to trzeba oświecić nad położeniem wła- 
snóm, tym trzeba dadź poznać Korzyści 
osczędności, tych potrzęba przenikać : iż ie- 
żeli dziś nieposiadaią maiatku, z czasem za 
pamocą osczędności do niego doyść mogą, 
tym trzeba dać rychłą pomoc w wydarzo- 
nym niesczęściu, i oddałaiąc od nich zwąt- 
piałość i rozpacz, okazać im pogodną przy- 
szłość do którćy ich praca i osczędność do- 
prowadzić może. Ten cel tak ważny, tak 
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święty dla tego przyiaciela ludzkości, któ: 
ry pracowitemu ubóstwu sprawiedliwy u- 
dział w dobrodzieystwach towarzystwa na- 
dać pragnie, nie radą, nie nauką nie na> 
kazem, lecz dobroczynnemi iastytucyami 
zaszezytemm nowoczesnych filantropicznych 
zakładów będacemi osiągnąć się daie: te= 
mi są: Kassa zasiłku i kassa osczędności 
dla ubaższych klass ludności postanowione. . 

. Sama nazwanie tych instytucyi ozna- 
cza iuż cel ich dwoisty ; to iest: dać zasiłek 
tym którzy go ani w pracy własnóy anż 
w uczynności zamożnieyszych znaleść nie 
mogą, i osczędzać dla tych. którzy *sami 
osczędzać nie umieią. 

Ludność każdego .kraiu pod: względem 
sposobów utrzymania się uważana, dzieli 
się na trzy klassy : piérwsza która posiada 
maiatek nieruchomy i z iego dochodów ży- 
ie, druga która ciągnie zasiłki swoie z ru- 
chomego maiątku przemysłowo użytego, 
trzecia, która w przyrodzonych zdolno- 
ściach -swoich do. pracy iedyne źrodło do- 
chodów posiada, i w miarę sposobności zy- 
skownego ich użycia, źle lub dobrze wa- 
runkom utrzymania swego zadosyć czyni. 
W dwóch pićrwszych klassąch mieszczą 
się bogaci każdego kraju mieszkańcy, ubo- 
dzy zaś zawsze do trzecićy należą. km li- 
cznieysza iest ta ostatnia kłassa od dwóch 
pićrwszych, tém gorszy iest podział ba- 
gactw narodowych, tém bardzićy skóncen= 
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trowane są maiątki w rękach małćy liczby 


sczęśliwych, tém więcóy uderza przepych 


i zbytek tychże z iednćy, a nędza pracuią- 
cey klassy z drugićy strony, tém większy 
iest pozór łudzącego świetnością bogactwa, 
obok rzeczywistego ubóstwa kraiu. Jeżeli 
zaś więcćy iest. takich 'w narodzie którzy 
Żyiąc z pracy rąk swoich, posiadaią obok 
tego nie wielkie chociaż kapitaty , które ich 
od wpływu. niesczęścia zasłonić , sposób 
czynienia nakładów przemysłowych podać 
i zasiłek ma. starość zapewnić im mogą: 
na tenczas przywraca się zwolna ta spra- 
wiedłiwość. w podziale bogactw narodo- 
wych, którą piórwotny układ towarzystw 
zniweczył; powstaie obok możnieyszych 
właścicieli ziemi i kapitalistów, średnia 
klassa przemysłowych ludzi ani wielkością 
maiątków ani nędzą pomyślności powsze- 
chnćy nietrniąca ; wtedy mnićy iest prze- 
pychu i zbytku, mnićy łudzącćy świetno- 
ści w narodzie, lecz więcóy rzeczywistćy 
zamożności i prawdziwego bogactwa w kra- 
ju. Niemasz zatóm: ważnićyszego zamiaru 


dla władzy kieruiącćy gospodarstwem na- ` 


rodu, nad staranie się o odwrócenie wszel- 
„kich przeszkód któreby klassie robotni- 
czóy ukszfałcenie przez osczędność kapi- 
tałów utrudniać mogły, i użycie środków 
wszelkie ićy ułatwienie w tćy mierze poda- 
iących: a do rzędu tych środków policzyć 
należy zaprowadzenie instytucyi zapewnia- 
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iącćy pómoc kapitałów cyrkulniących tym 
którzy ich nie posiadaią lub uzbierać nie 
umieią, 

„ Kassa bowiem zasiłku przeznaczoną 
iest tylko dla wyrobników we wszystkich 
gateziach przemysłu. Wfaściciel nierucho- 
mości posiada rękoymią dla wierzyciela któ- 
Ty mu w potrzebie żądany nieodmówi po- 
mocy, skoro tylko bezpieczeństwo 'dla śie- 
bie widzi; kapitalista przemysłowo kapi- 
tałów swoich używający, ma mniéy więcóy 
obszerny kredyt na tymże kapitale oparty, 
który dochody 'icgo powiększa i od wszel- 
kiego nadal zabezpiecza go niedostatku; 
©0©z wyrobnik zdolność tyłko soie do 
Pracy wierzycielowi za rękoyrmnią wierzy” 
telności podać mogący ; nie atwo znaydzie 
takiego któryby zaufał iego osobistóy rze- 
telności, i nader często w tak trudnóm bydz 
może położeniu, że ani ratunku w nie- - 
śczęściu , ani sposohu oddania się nadał pra: 
cy nie znaydżie. Piękną to tedy było my- 
ślą, zastąpić dobroczynną instytucya, nie= 
uczynność i nieutność bogatego względem 
ubogiego, i zasłonić z czasem samo nawet 
towarzystwo od strat, któreby przez ubó- 
stwo robotuiczćy kłassy ponieść musiało. 
Kassa zasiłku przeznacza zakładny, swóy 
kapitał na rozpożyczenie między ubogich, 
lecz pracowitych ludzi. Nie rozdaje ona iat- 
mużny, boby przez to więcćy złego iak do- 
brego wyświadczyła; nie pożycza znacznych 
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summ dlużnikom swoim, boby tym spo- 
sobem nie raz rozrzutność podsycić mogła: 
lecz zasięgaiąc ile bydź może dokłfadney 
wiadomości o stanie i sposobie pożycia wy- 
robnika który od nićy pomocy żàda, po- 
zycza mu szczupły zasiłek odpowiadaiący 
wartości tey ruchomćy posiadłości którą 
on w zastaw oddać. może; Żąda od niego 
nizkiego procentu, wyznacza mu dogodne 
termina wypłaty, dzieli dług iego na cze- 
ści i według możności wnosić mu go po- 
zwala, przedłuża nawet czasem oznaczońy 
czas uiszczenia się dłużnika swego, byleby 
tylko słuszne de tego powedy znalazła, iest 
stowem naylitościwszym i naywzględniey= 
szym wierzycielem iego, który wtedy tyl- 
ko praw swoich używa, gdy złą wolą lub 
nierzetelność spostrzega. 

Przez ten tak dobroczynnie podany ża- 
sifek, ratuie ta instytucya pracowitego wy- 
robnika w chorobie, żywi go wtedy gdy 
go okoliczności przez czas nieiaki pracy 
pozbawiły , zasłania go od zupełnego upad- 
ku gdy go iakie niesczęście trafiło, daie 
mu pierwszy zasób do rozpoczęcia rzemio- 
sta potrzebny, lub mu dostarcza kapitału. 
na to, ażeby się mógł z większą korzyścią 
przemysłowóy pracy oddać. Lecz w ka- 
zdym przypadku, okazuie mu potrzebę 
podwoienia pracy i osczędności, ażeby mógł 
w oznaczońym czasie dany zasifek wrócić, 
przekonywa go o korzyściach rzetelności 


o Kassach zasiłku i osczędności. ) 31 


1 rządności, które mu” pomoc instytucyń 
zapewnić mogą i alaiąc od niego źwąt- 
Piałość, i odstręczenie od pracy :przez za- 
siłek w degodnóy porze dany, wpaia w nie- 
80 zwolna te przymioty; których upowsze= 
chnienie, przemysłowość narodu stanowią. 

Lecz do tego ostatniego tyle ważnego 
celu, inną i bliższą drogą zmierza tu dru- 
ga dobroczynna instytucya o którćy iescze 
mówić «namy. Kassa osczędności przyyė 
muie bowiem do- depozytu swego, każdy 
lakkolwiek szczupły fundusz przez osczę= 
dnego i pracowitego wyrobnika wniesieny 
i nie tylko że mu go święcie iako zasiłek 
na starość zachowuie, lecz iescze przez co- 
roczne opłacenie procentu, nowe dla nie- 
go zródło dochodu otwiera, lub złożony 
fundusz powiększa. Robotnik który dla 
sprzyiaiących mu okoliczności w przecią= 
gu pewnego czasu, więcćy zarobił iak po 
trzeba na iego utrzymanie; służący który 
z pobieranych zasług pewny fundusz uzbie* 
rać pptrafif; cała słowem pracowita klassa, 
która eodziennym zarobkiem bieżące po- 
trzeby swoie zaspokaja, znayduie w kassie 
osczędności, zaufanego że tak rzekę przy= 
iacielą, któremu pićrwszy owoc osczędney 
przezorności swoićy powierzyć może, i za 
którego pomocą i staraniem, uczy się z ma- 
Tych funduszów znacznieyszy zwolna ksztaf- 
cić sobie zapas. Jeżli niemasz tey instytu= - 
cyi. w kraiu, ieżeli jescze do tego duch 
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ośczędności i dobry kredyt nie są w nim 
upowszechnione, tysiączne okoliczności dy- 
bią że tak rzekę na zniszczenie tych za» 
siików robotnika, które przemiiaiąca po- 
myślność w ręku iego nagromadziła. Je- 
den sądzi bydź za nadto szczupłym i nie- 
godnym zachowania, zarobek kilkodniowy 
od potrzeb oszczędzohy, i na prożne trwo- 
mi go wydatki; drugi uzbierawszy pewną 
sumkę , trzyma ią pod zamknięciem u sie- 
bie, zamienia ią w kapitał martwy, do- 
póty, dopóki doznane niesczęście lub po- 
budka rozrzutności strwonienie iego nie- 
przywiedzie; inny iescze który zagładził 
w poięciu swoiém wszelkie wyobrażenie 
maiątku względem siebie, nie myśli nigdy. 
o osczędzaniu; i żyie swobodnićy a nawet 
rozpustnie gdy pora sprzyja, cierpi nędzę, 
lub oddaie się rozpaczy gdy się niedostatek 
do iego domu wciśnie. Lecz skoro kassa 
osczędności przyymuie każdy osczędzony 
grosz wyrobnika i z małych cząstek zna- 
cznieyszy zasiłek dla niego kształci, na ten- 
czas uczy on się przywiężywać wartość do 
nayszczupleyszćy nawet kwoty, od zaspo- 
koionych potrzeb zbywaiącćy ,'i zamiast 
strwonienia ićy, wnosi ią tam gdzie bez 
wiedzy iego i zadziwiaiącymm poniekąd spo- 
sóbem z małych zasitków znacznieyszy na 
starość urośnie. Skoro od każdćy do téy- 
że kassy wniesionćy sumniy procent coro- 
cznie do rąk skfadaiącego wchodzi, nie bę- 
dzie 
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„ dzie na tenczas robotnik ukrywał funduszu : 
w pomyślnćy porze uzbieranego, bo pozna 
straty na które go nięużycie tego zasiłku 
wystawia; a ten nakoniec ubogi który nie 
miął nawet nadziei, ażeby kiedykolwiek 
do jakiego mógł przyyść maiątku, oświe- 
cony równych sobie przykładem, niestrwo- 
ni, sczęśłiwym trafem nad obecną potrze- 
bę uzyskssłego zasiłku, lecz go ztoży tam 
gdzie się cudownie poniekąd i dla ubogich 
tworzą maiątki. Tym to sposobem przy- 
kłada się ta dobroczynna instytucya do u- 
powszechnienia ducha przezorności i osczę- 
dności w narodzie, ocucaiąc go w iednych 
i wzmacniaiąc w drugich, przez widok nie- 
ocenionych z niego wynikaiących korzyści. 

Kassa zasiłku i osczędności powinna 
bydz instytucyą prywatną, pod dozorem i 
opieką rządu założoną i podług stałych i 
żadnóy zmianie uledz niemogących zasad 
przeznaczenie swoje dopełniaiącą. Dosta- 
teczny kapitał zakładny wszystkim co do 
ilości swoićy dokładnie znaiomy stanowi 
ióy kredyt i ićy odpowiedzialność: Sama 
tylko klassa z zarobków żyiąca w ićy po- 
mocy udział mieć powinna, i dla tego- 
postanowić należy wartość naywiększóy 
udzielać się maiącćy pożyczki tak nizko, 

- ażeby zamożnieyszym kapitalistom żadney 
zmacznieyszćy pożyczki udzielać nie mogła 
Ta przezorność ma iescze tę korzyść, iż. 
zagradza nadużywania pomocy udzielaney 


/ 
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przez tych, dla których iest przeznaczona, . 


bądź to na nieroztropne spekulacye, bądź 
też do lichwiarskiego zysku. Przy wszel- 
kićy względności dla ubóstwa, nie należy 
za nadto*daleko posuwac.pobłażania niere- 
gularnym dłużnikom, ażeby zbytnie zaufą- 
nie zasileniu przez kassę udzielanemu od 
pracowitości i osczędności nieodwodziło, 
Co się zaś tycze przyymowąniągysczędnych 
funduszów , należy mieć wzgląd na stan 
klassy wyrobniczćy dla którćy kassa osczę- 
dności iest postanówiona, i według niego 


oznaczyć Jaka iest nayniższa samma któ- 


ra ióy poruczoną bydz może. Każdy skła- 
daiący iakikolwiek bądź fundusz ,.powinien 
bydź dokfadnie zawiadomiony o odpowie- 
dzialności instytutu, o ilości rocznie przy- 
© mależnego mu procentu 'i o czasie w któ: 
"rym się po niego ma zgłaszać. Lubo kassa 
osczędności zwraca na każde żądanie wfa- 
ściciela fundusz przez niego złożony, dla 
zabieżenia iednakże zbyt rychłemu lub rze- 
czywistą potrzebą, niedosyć powodowane- 
mu żądaniu tegoż zwrotu, należy oznaczyć 
czas kilku miesięcy naprzykład przed któ- 
rego upłynieniemm od czasp złożenia fundu- 
szu, odebranym bydź nie może; ponieważ 
zaś kassa ta na mocy kredytu swego i po- 
siadanego zakładnego kapitału może roz- 
pożyczać składane u siebie summy i tóm 
samém z ich'użycia zyski ciągnąć, posta- 
nowić ledy powinna w swoich zasadach: iż 


każdy procent którego właściciel funduszu 
W oznaczonym terminie odebrać nie zechce, 
do kapitafu zarachowany zostanie i po u- 
piynieniu roku iednego procent mu czynić 
ędzie. Ten nader prosty sposób powię- 
Kszenia składanego kapitału, iest właśnie 
naywiększą zachętą do osczędności i przez 
dobrze urządzoną kassę bez żadnóy strat 
z ićy strony do skutku przywiedziony bydź 
maże. 

Takie iest przeznaczenie, takie sa ko- 
Tzyści i zasady kassy zasiłku i kassy osczę- 
dności: nie będę się dłużćy rozwodził nad - 
niemi, nie.mówię bowiem o rzeczy nowé 
dub dostatecznie niedowiedzionćy. Dla tóy 

przyczyny niepowinienbym ićy nawet za 
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przedmiot .rosprawy moićy obierać; lecz 
gdy w kraiu naszym gdzie niegdzie tylko 
niektóre kassy pożyczkowe urządzono, a 
kassy osczędności żadnego nawet śladu nie- 
masz, nawinęły mi się pytania: czyli ona 
wcale unas nie iest potrzebną? czy się po 
ióy zaprowadzeniu żadnych korzyści spo- 
dziewać nic należy? also czy się kassa osczę- 
dności dla przeszkód mieyscowych ani za- 
prowadzić ani utrzymać nie da? dla rozwią- 
zania tych wątpliwości powtorzyłem `na- 
przód, znane o tćy instytucyi myśli i zasa- 
dy, ażebym tém pewnicy mógł dowieść, iż 
zapomnienie chyba mogło wstrzymać u nas 
, dotąd zaprowadzenie tey dobroczynnćy in- 
Stytucyi. 
sage 
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Wolałbym zaiste dowodzić iż kassy za- 
sitku i osczędności są u nas niepotrzebne, 
iak obstawać za ich konieczną potrzebą, 
bobym przy tém piękny obraz bogactwa 

'kraiowego, dobrego podziałn maiatków i 
zamożności powszechnćy kreślif: lecz nie 


tam temi pocieszaijącemi myślami żaymo- 


wać się można, gdzie cała niemal rolvicza 
klassa nieruchomego maiątku nieposiada i 
niedawno dopiero wyobrażenie ruchomóy 
posiadłości nabyła; gdzie przemysł rze- 
mieślniczy w kolebce swoićy dotknięty zo- 
stał klęskami narodu, i gdzie pićrwszy po- 
stęp iego powszechne ubóstwo wstrzymu- 
ie. Tam też zapewne klassa z wyrobku ży- 
iąca, nieposiada dostatecznych kapitałów 
ażeby się od wpływu niesczęścia zasłonić, 
i przemysłowi swemu zawsze bez przeszko- 
dy oddawać mogła. Zastanawiaiąc się bo- 
wiem nad tém co'może stać na przeszko- 
dzie włościanom do osiągania własności 
gruntowych? łatwo się przekonamy: iż 
rolnik polski póty nie będzie mógł stać się 
właścicielem ziemi, ani nawet za ugodą 
czynszową obce dzierżawić grunta, póki 
pićrwszego zasobu do prowadzenia rolni- 
ctwa i do zasłonienia się od zupełnego zni- 
sczenia przy wydarzonem niesczęściu po- 
siadać nie będzie. Zwracaiac dalóy uwagę 
na klassę rzemieślniczą na własny rachu- 
nek. lub za dziennym: naymem pracniącą s 
zuaydziemy wielu pomiędzy pićrwszemi, 
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których,brak zasitku, od przemysłu odstrę- 
cza lub do nędzy przywodzi, a drudzy przy- 
wykli pos” zarobkiem codzienne za- 
Spokajać potrzeby , staią. się ciężarem dla 
narodu, gdy wiek podeszły i niemoc, do 
pravy niezdolnymi ich czyni, lub gdy strwo- ’ 
niwsży na rozpuscie zarobek od: potrze- 
by koniecznćy zostaiący , dla iakichkolwiek 
przyczyn roboty są pozbawieni. A cóż do- 
piero gdy zwrocimy uwagę, na czeladź i 
służących wszelkiego rodzaju, od dzieciństwa 
do lekkich tylko robót nawyktych i żadne- 
go przemysłowego zatrudnienia nieznaią- 
cych? iakże rozpustne iest ich życie w wie- 
ku nayzdolnieyszym do pracy, iak smu- 
tny i piętnem ostatnićy nędzy naznaczony 
ich wiek podeszły! Gdyby można docho- 
dzić przyczyny ubóstwa tych żebraków któ- 
rych widok razi nas po wszystkich miey- 
scach publicznych stolicy, i którzy: włó- 
częgowskie życie po wsiach i miasteczkach 
prowadzą, przekonanoby się zapewne iż 
większa ich część dla tego do nędzy doszła, 
że w wieku: czerstwości .i pracy osczędzać 
niechciała i nieumiała ; lub że w przyzwoi- 
tym czasie potrzebnego nigdzie nie znalazfa 
zasiłku. Myli się bowiem kto ubóstwo wy- 
robniczóy klassy w kraiu naszym, tym sa- 
mym przyczynom przypisuie które w bo~. 
gatszych i przemysłowych narodach nędzę 
robotników przywodzą: nasi ubodzy, nie są 
tak iak gdzieindzićy, koniecznym skutkiem 
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bogactwa kraiowego, przez zły podział'ma- . 


iątków łub zgubne instytucye, z natural- 
nćy kolei zepchniętego;'u nas a S wy- 
robników nie iest złem koniecznóm z po= 
tożenia i gospodarstwa narodu wypływa- 
iącem i do iednćy tylko klassy przywiyza- 
ném; iest to niesczęście indywidualne zfe- 
mi postępkami lub osobistemi klęskami 
przywiedzione. U nas tedy, więcćy może. 
iak gdzieindzićy , potrzebną iest, i tém sa- 
mém użytecznąby bydź mogła instytucya s 
która wpływ zbawienny na moralność ro- 
botniczóy klassy wywićra i po części przy- 
naymnićy tę qd nićy nędzę odwadzić mo- 
że, która osobistego niedbalstwa lub nie- 
rządności skutkiem bywa. 

Cóż tedy stać: może na przeszkodzie. 
zaprowadzenia. kassy zasifku i osczędno- 
ści? Oto naprzód niemoralność i nieufność 


tych, dla których te iastytucye są prze- 


znaczone; powtóre brak sposobności uży- 
cia zyskownego złożonych na osezędność: 
fuńduszów , ażeby kassa osczędności bez 
straty procent od wzrastających coraz ka= 
pitałów opłecać mogła, i nakoniec brak za- 
„ kfadnego kapitału do. zaprowadzenia tych 
instytucyy potrzebnego. 

Uderza nas i zasmuca panuiąca u nas 
nierządność i rozpusta w. klassie wyrobni-. 
czéy i służącćy, łecz zdaie! się iakobyśmy 
ią za nieuleczóną chorobę poczytywali , 
gdy prawdziwie zaradczych przeciw nićy 
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nieprobuiemy środków. « Jakkolwiek nałóg 
wiele złych skłonności w namiętność za 
mienią, nienależy iednakże rozpaczać nad: 
ogólną niepoprawnością ludzi nierządnych, 
nienależy utrzymywać iż u nas tylko wca- 
le to skutkować nie może, co gdzieindzićy: 
środkiem poprawy było. Wfościanin Pol- 
ski od wieków zarzut nierządności i piiań- 
Stwą na siebie. ściąga, lecz zastanowionoż 
się dostatecznie nad tóm, czy on miał kiedy: 
lakie pobudki do. przemysłu i osczędno- 
ści”, czy go kto kiedy na drogę cnót to- 
warzyskich naprowadzał i dał mu wyobra- 
żenie tych. przemystowych zabiegów i tóy: 
rządności, których wszęlki zaród instyfu= 
.cye polityczne krain naszego przytiumia-. 
ły” Uważny badacz stanu gospodarstwa | 
narodowego w Polsce, uczyni bezwatpienia. 
tę uwagę, iż w mieyscah w których wfo-. 
Ściania mnićy zachęt do piiaństwa a wię- — 
kszą pewność zbiorów pracę iego wynagra- 
dzaiących posiada, dzisiay daleko mnićy iest- 
piiaństwu oddany, i daleko rządnieyszym. . 
iak dawnićy; dostrzeże nawet iż rozpusta 
i piiaństwo po wsiach więcćy daleko mię- 
dzy czeladzią wieyską iak między gospo- 
darzami rolnymi pannie, i że ten wyro=.. 
bnik i służący wieyski, który niszczącym. 
go nałogom był oddany, poskramia: Czę- 
stokroć namiętność swoię skoro się gospo“ 
darzem i Oycem familii staie. Gdyby tych 
włościan można oświecić nad korzyściamał 
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osczędności i zaprowadzić dla nich iastytu- ` 


cye o których mówimy, nieskończoneby 
'ztąd korzyści dla nich i dla narodu spły- 
nęty; lesz są przeszkody trudne do znie- 
sienia które uskutecznieniu tóy zbawien- 
nćy myśli na zawadzie stoią i o tych niżćy 
wspomniemy. Bardzióy od. włościan zepsu- 
ta klassa wyrobnicza i służąca po miastach, 
większą wzbudzać może wątpliwość o mo- 
Żności przywiedzenia ićy poprawy za po- 
mocą kassy osczędnosci, lecz za to daleko 
iest tatwićy dla łćyże klassy zaprowadzić 
tęż kassę i czynić pożądane proby, a ieże- 
li te skutkować nie będą, wiedy dopiero 
na złą wolą i niemoralność ludzi których 
poprawić pragniemy utyskiwać można. 
Lecz ważnieyszą od niemoralności lub 
złćy woli wyrobniczćy kłassy przeszkodę, 
zaprowadzenia tćy instytucyi, spotykamy 
w mieyscowych okolicznościach utrudza- 
iących zyskowne umieszczanie funduszów 
do Kąssy osczędności składanych, od: któ- 
rey możność opłacania procentów i po- 
większania składanych kapitałów zależy. 
W Anglii i we Francyi umieszcza kassa 
osczędności składane „u siebie fundusze 
w pożyczkach publicznych i pobranym od 
nich procentem uiszcza się g obowiązan 
swoich tym którzy w nićy ufność pokta- 
daią; dla tego też mogą tam "bydz kassy 
osczędności nie maiąc obok tego zamiaru 
dawania zasiłku, tam osobne domy poży- 
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czkowe niosą pomoc potrzebniącym ićy 
wyrobnikom, a kassy osczędności przyy- 
muia i powiększaią fundusze przez nich 
do siebie wnoszone. Lecz połączenie tych 
dwoch przeznaczeń w iednćy instytucyi iest 
Środkiem ułatwienia wykonania tych do- 
roczynnych zamiarów , ponieważ kassa 
Osczędności któraby zarazem domem poży-. 
Czkowym była, w sobie saraćy sposobność 
zyskownego użycia składanych funduszów 
znayduie. To połączenie u nas nieodbicie 
lest potrzebnóm, gdyby instytucyą podo- 
bną zaprowadzić chciano, gdyż z pewno- 
ścią utrzymymać można, iż iatwićy ićy be- 
dzie znaleść dłużników iak wierzycieli. To 
połączenie iest iedynym środkiem zapobie- 
Ženja trudności którąby kassa osczędności 
Ww braku zyskownego użycia kapitału spo- 
tykać musiała: bo pożyczaiąc iednym wy- 
Tobnikom to co inni na osczędność skła- 
daia, i zapewniaiąc tymże ich wierzytel- 
ność na swoim kapitale zakładnym, może 
taż kassa przeznaczeniu swoiemu odpowie- 
dzieć. Łecz i to tam tylko mieysce mieć 
„może, gdzie znaczna ludność wyrobnicza 
w iednem mieyscu zgromadzana, Żądanie 
pożyczek zapewnia, i gdzie iest pewność, 
iż każdy wniesiony do kassy osczędności 
fundusz, natychmiast iako zasiłek rozpo- 
Łyezony zostanie. 
Dla tćy przyczyny nie łatwo da się u 
nas zaprowadzić kassa osczędności dla mie- 
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szkańców mnieyszych miast i dla włościan, 
boby mieyscowa kassa bez narażenia się na 
straty, procentu od składanych u siebie fun- 
duszów opłacać nie mogła. Sczodrobłiwość 
jedynie i dobroczynność możnych włąści- 
cieli dóbr, może zastąpić w części przy- 
naymnićy tę instytucyą któraby tyle zba- 
wiennych skutków wydała, gdyby ią do 
włościan zastosować można, gdyby tych 
właśnie którzy. naymnuićy maią wyobraże- 
żenia o korzyściach osczędności przez nie- 
zaprzeczone dowody w tyin tak ważnym 
względzie oświecała i na drogę rządności 
naprowadzała. Mamy u nas piękne przy- 
kłady dobroczynnych instytycyy zasitko- 
wych dla włościan i mieszkańców miast 
mnieyszych, Puławy, miasta Hrubieszów 
i Szydfowiec, dobra X. Eustachego. San- 
- guszki i inne słusznie się pięknemi w tey 
mierze wzorami szczycić mogą: (1) też sa- 


(1) W kluczu Konińskowolskim do dóbr puław- 
' skieh J: 0: X. Ad. Czartoryskiego S: W. nale- 
żącym , zaprowadzona iest kassa zasiłku dla wło- 
ścian. Pundusz zakładny tey kassy składa się 
1. Z 10,000. zł: przez ićy założyciela darowanych, 


2. ze składek, włościanie , w stosunku do maią- 
tku ich, na trzy klassy maiętnych, miernie się. 


mających i ubogich podzielonych, które usta» 
nowionę są dla pićrwszych 2. Zł, dla drugich 


13 Zł. dla trzecich 1 Zł. rocznie, 3.2 kar pie= 


niężnych przez Zwierzchność policyiną miey- 
scową, zamiast innych kar niektórych postano- 
wionych. 4. z dobrowolnych ofiar osób poies 
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me dobroczynne chęci natrafia może na 
Myśl sczęśliwą zachęcania włościan da 
osczędności przez zakłady podobne do in- 
stytucyj o któsóy mówiniy. Gdyby zaś'kas- 
Sa osczędności w Stolicy zaprowadzoną 20= 
stafa; natenczas myślećby należało o spos 
sobie, którymby do uczestnictwa w ićy do- 
orodzieystwie włościan przypuszczać mo- 
zna i zachęcać ich do składania szczupfych. 
źbiorów tam, gdzie się same przez się po~ 
większą. U SĄ 
dynczych za życia lub przez zapisy na rzecz, 
assy pożyczkowćy czynionych. 5. z puzcizny 
Dez sukcessorów zmarłych mieszkańców klu- 
eza Konińskowolskiego. 6. ź procentów od. 
summ rozpożyczonych. Przepisy dla tćy kassy 
oparte są na stałych zasadach zabezpieczalą- 
cych fundusz zakładny na zawsze, i wzbudzaią- 
cych w włościanach to zaufanie którego brak 
Zaprowadzeniu podobnćy iństytucyi , nieprzeła- 
niane zwykle przeszkody stawia. Dozór i kie- 
rowanie czynnościami kassy należy do Rządz-. 
cy dóbr, opieka ićy poruczona iest dwom Ple- 
anom miieyscowym , wybrani z pomiędzy osia- 
dłych włościanie maią udział w tém zawiadywa- 
niu; ostateęzne rozpoznanie i potwierdzenie 
Wszelkich czynności t rachunków do dziedzica. 
dóbr należy. Pożyczki udzielane są z wszelką 
Przezornością i ze wzgłędem na rzeczywiste po- 
trzeby włościan, za 5 procentu: Gromady rę- 
czą solidarnie za każdego dlnżnika któremu 
Wszelka łatwość wypłaty jest zapewniona. 
Š -W mieście Szydtowie dziedziczném J. O. Xię 
żney Alexandrowćy Sapieżyny , zaprowadzona 
test podobnaż kasia pożyczkowa którey fun« 


ŻĘ 
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Lecz te przeszkody które zaprowadze- 
nie kassy zasiłku i osczędności po miaste- 
czkach i po wsiach spotyka, wcale w-Sto- 
licy mieyscą nie maią; tutay bowiem z pe- 
wnością utrzymywać można, iż kassa ta 
znaydzie w żądanych pożyczkach łatwy na- 
der sposób umieszczenia zyskownego skła- 
danych u siebie funduszów. Lecz rzecz 
idzie jescze © posiadanie dostatecznego ka- 
pitału zakfadnego któryby kredyt i odpo- 


dusz powstaie z dochodów rocznych miasta od 
potrzeb. mieyscowych pozostałych / corocznie 


naymnićy 2000. na przedmiot dostarczaiących.. 


Z tego funduszu udzielane są pożyczki. 1. na 
założenie fabryk i. rękodzieł. 2. na zaprowa* 
dzenie i wniesienie mieyscowego handlu. 3. na 
budowę murowanych domów. Udzielenie po- 
Życzki następnie ze zezwoleniem władz obwo- 
dowych, i Woiewódzkich, i z wiedzą dziedzi- 
czki lub ićy pełnomocnika. Na każdą pożyczkę 
‘wystawia żądaiący jćy kaucyą. Summy roz- 
pożyczane będą na lat 25. w pićrwsych trzech 


latach iest dłużnik wolny od procentu. w zotu ` 


"zaś następnych płaci po 6 od sta, przez co się 
kapitał pożyczony umarza. 

W Sławucie i Antoninach dobrach doJ. O. X. 
Sanguszki należących są założone znaczne ma- 
gazyny zsepów zbożowych, i prócz tego fun- 
dusze do rozpożyczania włościanom przez dzie- 
dziea dane. Instytucya ta dobroczynna iest u- 
rządzoną i zawiadywaną podług zasad prawdzi- 
wie familiinego rządu i Qycowska poniekąd 
władza rozciąga się do wszelkich przemysło- 
wych zabiegów włościan i niemi z korzyścią dla 
moralności i zamożności osiadłych kieruie. 
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wiedzialność instytucyi ugruntował: jeżeli 
na to fundusze iednćy osoby niewystar- 
czałą, czyliż nie można zrobić assocyacyi 
akcyonarynszów; którzyby w tak 'dobro- 
czynnym celu swoie fundusze w ieden ka- 


Pitat zfączyli? pićrwszy zakłed niepótrze- 


buie bydź wielkim, kilkanaście tysięcy zło- 
tych wystarczy na zaprowadzenie instytu- 
Cyt, a byleby na dobrych zasadach -opartą 
anna ARENA i 
Rzadkim w dzieiach doKroczynńości darem 
JW. Stanisława Staszica utworzone, żowarsy- 
stwo rolnicze Rubieszowskie, posiada także, 
obok innych równie przezornych iak ważnych 
dla pomyślności 'Instytucyi, bank zasiłkowy na 
doskonalenie relnictwa, na zakład fabryk, na 
prowadzenie kupiectwa i na murowanie do- 
mów, pieniędzy człońkom tegoż towarzystwa 
rozpożyczaiący. Fundusz tegoż banku oparty 
lest na dochodach propinacyimych i czynszach 
zmłynów do dóbr iubieszowskich należących, 
które Rada Gospodarcza Towarzystwa za po- 
"mocą wypuszczenia karczm i młynów w dzier-. 
Żawne possessye przez licytacyą pobiera i tćm 
sposobem fundusz żakładny banku powiększa. 
Fundusz ten ustawicznie w cyrkulacyi między 
członkami Towarzystwa zostawać powinien, ale 
nie na inny przedmiot iak.w celach wyżey Wy- 
rażonych, gdyby zaś nie było Żądania poży- 
czek a fundusz urosł znacznie, natenczas uż) - 
ty bydź może przez władzę mieyscówą towa» 
rzyską na zakupienie dóbr Rubieszewskim przy- 
'ległych pod warunkiem: że nowo kupione do- 
bra do Towarzystwa należeć i podług iego za- 
sad rządzone będą. Są w urządzeniach banku 
potrzebne obostrzenia zapobiegaiące rozpoży* 
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4 równie rządnie jak sumiennie zawiady- 
wana była, wkrótce po ićy zaprowadzeniu 
, pomyślne powodzenie i zbawienne dla ogo- 
łu okażą się skutki. Oby ta myśl moia, 
"mogła natehnąć tych-którzy się wsparciem 
i .poprawieniem ludzi zay muia i którzy spo- 
sobność wykonania tak świętych zamiarów 
„posiadaią ! 


*«czaniu i użyciu pieniędzy w innym celu jak dla 
wsparcia przemysłu. Osiadły dziedziczny wła- 
Śoiciel gruntu, członek towarzystwa ma sam tyl- 
ko prawo do uczestnictwa, w pożyczkach ban- 
ku a to do w połowy wartości posiadłości swo- 
iey, z warunkiem opłacania corocznie półszosta 
procentu w czem iuż iest zawarte umorzenie 
samego długu w przeciągu. ż0łu lat i część na 
koszt Administracyń + 


kr 
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Rzecz czytana na posiedzeniw publicznern 
Towarżyst wa Krolewsko- Warszawskie 
go Przyiaciół nauk dnia 30. Kwietnia 
1823. przez X. Edw: ' Czarneckiego. 


AERAR L TEENS 


W rozlicznych na kuli ziemskićy naro- 
dach daią się pewne cechy im właściwe po- 
strzegać , ‘któremi się od sieb'* widocznić 
odznaczają. Nie same rysy twarzy i pewna 
Ciała budowa są temi cechami, iest iescze 
w składzie wewnętrznym ludzi, charakter 
wpoiony, Który między niemi różnicę sta- 
nowi. Charakter ten narodowy będąc nam 
Znany , staie się dla nas bardzo użytecznym 
W różnych ż ludźmi stosunkach. Rządca 
krain, Polityk, Miłośnik Dziejów ludz= 
kich, odbywający po krajach podróże, tru- 
Aniacy się handlem, takiéy wiadomo ści 
wielce potrzebuią. Ale wiadomość takowa 
ma się naypićrwćy czerpać ze źródła miey- 
scowego , a dla porównania ludzi międzą 
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sobą do innych rozciągać się Narodów. 
Ukształcenie charakteru prawdziwie naro- 
dowego iest dla obywatela powinnością i 
staie się dla niego ozdobą. Pewność cha- 
yakteru we wszelkich działaniach iest po- 
trzebna i jedna nam zaufanie u ludzi. Dzia- 
łania iednak naypićrwsze i zwyczayne są 
w iednym narodzie, w iednćy spółeczności. 
Szukaymy zatém wzorów domowych, na 
których możnaby się doskonalić, ale szu- 
kaymy ich z czasów odłegleyszych, bo do 
„starożytności powszechnie większa war- 
tość przywiązana. Pamięć na przeszłość 
domową iest szczególnićey powabną dla 
nas od czasów Kazimierza Wielkiego: od 
tóy więc epoki zaczynaiąc, zwróćmy uwa- 
gę na celnieysze przymioty przodków na- 
szych i upatruymy w nich wzory godne 
naśladowania, wzory zdobiące człowieka i 
zapewniaiące szacunek dla niego prawdzi- 
wy. Nic wprawdzie nowego nie powićm 
dla obecnych na Posiedzer.iu dzisiey- 
szem, obeznanych z Dzieiami Narodowć- 
mi. Lecz miło iest przypomnićć pamiątki 
ku ozdobie duszy słnżące, pamiątki napa- 
waiące serca przyjemnóm uczuciem, pa- 
miątki dla nauki użyteczne i do sprosto- 
wania błędów potrzebne. 
Między celnieyszemi przymiotami Przod- 
ków naszych w czasach wspomnionych 
męztwo ich prawdziwe na szczególnieyszą 
uwagę zasługnie. Działać zaczepnie z są- 
i sia- 


ę 
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siadami nie było u nich zwyczaiem: dla 
własney iedyrie obrony stawali w szere- 
gach, gdy niebezpieczeństwo z iakowćy stro- 
ny lubćy ich oyczyznie zagrażało. Przywią- 
zahi naymocnićy do własnych siedzib spc- 

oynie na swoićm przestawali, dobro po- 
wszechne przenosząc nad własny maiątek. 

la zasadzie ustaw przyrodzonych czuwali 
nad własną całością i osób przez związki 
różne z niemi połączonych. Odparłszy na-_ 
paść szkodliwą zaymowali się usługą we- 
wnętrzną w kraiu i zapewnieniem sczęścia 
domowego. Celem ich mięztwa było po- 
skromienie nieprzyiaciela snieszaiącego ży- 
cia towarzyskiego porządek i czyhaiącego 
na ich dobro i swobody. Cnota ich rycer- 
ską nie spodlifa. się nigdy zemstą nad słaho- 
ścią. ogołoconą ze wszelkićy obrony. Nie- 
Śli owszem. pomoc ochoczą gdy przemoc 
gwałtowna górę brała nad niewinnym i zu- 
pełnie pozbawionym słuszności. Przez igh 
dzielny oręż odbierał własność swóię gwał- 
tem z nićy wyparty, tułacz miesczęsny na 
wszelkie przykrości losu-wystawiony. Przy- 
wracaiąc prawo do rzeczy znękanemu prze- 
mocą umieli własne żądze zwyciężać nie 
Szukając w czynieniu usługi żadnćy dla sie- 
bie korzyści. 

Powszechnie wielbione męztwo Przod- 
ków naszych i gotowość do wałki naytru- 
dnieyszćy z nieprzyiacielem w mocnóm ich 
przywiązaniu do Oyczyzny, żywioł dla sie- 

U 
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bie znaydowały. Można to powiedzieć bez 
chluby, iż miłość rodzinnego kraiu by= 
ła zawsze zaszczytnym Przodków haszych 
przymiotem. Hasło Qyczyzny oznaczone 
było świętością, dla którćy z zapałem 'nie- 
śli oiiary. dBrzmiący ićy odgłos stawiać za- 
razem wszystko, co nayszacownićyszćm 
bydź może w życiu człowieka. Nayprzy- 
iemnieysze krwi i.przyiazni związki, mite 
dla serca przedmioty, nieocenione życia 'i 
prac swobody, szanowne Qyców zasługi, 
luba Qyczyzna óbeymnie. Na tyle ważnych 
"w'nióy składów możeż bydź szlachetne 
serce oboiętnóm:? możeż łatwo zezwolić 
na odięcie tak drogich skarbów, które 
naymilsze osoby tak troskliwie'zgromadza« 
ły! Miłość ©Qyczyżny iest konieczną dla 
Obywatela potrzebą, kształeąc albowiem ie- 
go duszę, wiedzie go do czynów -naywspa- 
niałszych , iakie są enotliwym ludziom właś 
ściwe. Mieszkaniec każdy będąc stale dó 
mieysca rodzinnego przywiązanym», ną do 
bro powszecirae Kraiu swoiego oboiętnyfi 
bydź nie może. Ściste związki łącząc go 
z drugiemi, radzą mu chętną 2 pracy swo- 
iéy czynić ofigrę, gdy nagła zaydzie tego 
potrzeba. Wszyscy wprawdzie ludzie win- 
ni są sobie pomoc nawzaiem we wszel-- 
kich zdarzeniach , ale ziemia rodzinna. 
sczególnićy nad sercami ludzi pannie. Ona 
Synów swoich łatwo zbliža do siebie i sprzę- 
ga ich węzłem, którego poźne czasy roz- 
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wiąząć nie potrafią. Przywiązanie prawdzi- 
we do ziemi Qyczystóy, nie pozwala łatwo 
aey opuszczać i szukać gdzieindzićy dła sie- 
bie mieszkania. I dla tego Przodkowie na~ 
SI nie trzymali się w własnych widokach 
tey zasady postępowania że tam dla czło- 
wieką Oyczyzna gdżie się dobrze we wszy- 
stkiém jemu powodzi. ` 

Do dwóch powyższych niepospolitych 
przymiotów Przodków naszych przyday- 
my wielką ich żądzę dobrego imienia w do- 
mu i u swoich sąsiadów. Przymiot ten 
w ludziach mocnym siaie się bodźcem do 
działania sórąaw chwałebnych i użytecz- 
nych. Będąc prżyiaciotmi dobrego imie- 
nią nasi Przodkowie wszelkie kroki swo- 
ie kn sławie zwracali. Ostrożne było w ka- 
żdym względzie ich postępowanie, aby 
Sprawiedliwość w czém szkody nie ponio- 
sta. Otwarty ich charakter dusży nie po- 
zwalał im rządzić się samą tylko powierz- 


chowną grzecznością, którą sie pospolcie 


obłuda maskuie. Człowiek rzetelny boi się 
nieszczerego, aby go w sidła swoie nie 
wplątał i o hańbę imienia nie przyprawił. 
Bo cóż po życiu dla człowieka, ieżeli sła- 
wa iego splamioną zostanie? ieżeli wszy- 
scy w spółeczności strzegą się go iiakby za- 
razy jakowćy unikają? Nad piekne Przod- 
ków imie, nić niasz w zdaniu moiem , pię- 
knieyszego dziedzictwa. Troskliwe iego 
pielęgncwanie iest bardzo potrzebne dla 
) "dr 
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zachowania od skazy i przesłania w całćy 
piękności naszym następcom. Przy nie- 
skażonćm Przodków'imieniu sam odziedzi- 
czony obszerny maiątek większćy ceny na- 
biera. Żądza szlachetna dobrego imienia 
skłoni nas do chwalebnego dóbr naszych. 
użycia dla .powszechnćy korzyści miedzy 
ludzmi. | 

Mocne Przodków naszych do dobrego 
imienia przywiązanie nadawało im słodki 
duszy charakter, który wiódł ich do spraw 
dobroczynnych. Potrzeby rozmaite i wła- 
dze ludziom właściwe do życia społeczne- 
go i szukania wzaiemnóy pomo% y ich przy- 
wodzą. Nawzaiem ludzie w różnych sto- 
sunkach muszą się sobie udzielać. Pizad- 
ka jest przyjemność w samotności, “chyba 
z koniecznóy wynikaiąca «potrzeby. Szla- 
chetnemi uczuciami cztowiek przeięty szu- 
ka przyiacieła dla przeniesienia w duszę 
jego uczuć podobnych. Maiąc w sabie do- 
broczynne skłonńości:pragnie w skutku ie 
okazać. Dobroć serca szukać każe okoli- 
czności, aby mógł człowiek łaskawe na 
niego Boztwo w dobroczynności -naślađo- 
wać. Dzięki Niebn! iż czuiemy w sobie pra- 
gnienie okazania gościnności iaka Przod- 
kom naszym była właściwa. Bądź ziomek 
| wszelkiego stanu i znaczenia, bądź cudzo- 
ziemiec, gotowe zawsze w ich domach znay- 
dował dla siebie schronienie. Uprzeymość 
w przyięciu Gości była panuiącą w nich 
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aamietnością. Nie oszczędzali żadnych u+ 
sług i wydatków, aby prawa gościnności 
należycie zachowali. Gościnność ta rozcią- 
gała się do wsżystkich mieszkańców, mię- 
dzy któremi cudzoziemiec mógł bezpie- 
Cznie i z przyiemnością przebywać. dozna- 
iac życzliwości i pomocy. Chlubcie się z po- 
chodzenia: waszego od tak znakomitych 
Przodków wy wszyscy, których sercem do- 
broczynność ,kieruie.  Nié masz piękniey- 
széy, w spółeczności usługi nad wspiera- 
nie i ratunek nieszczęśliwych: nić. masz 
większćy dla serc czułych przyjemności; 
iak dobrem. swoióm i dostakiem dzielić się 
chętnie z drugiemi, iich potrzeby według 
możności zaspokaiać. | 

Żądza dobrego imienia. i dobroć wro- 
dzona w Przodkach naszych inny bardzo 
chwalebny. przymiot w. nich koniecznie 
wzniecały. Z powodu swoich wyżćy na- 
mienionych przymiotów byli tkliwemi. na 
wszelkie od ludzi i rzeczy wrażenia. Nie bez 
przyczyny znamienity ieden Pisarz Fran- 
cuzki powiedział, iż im więcćy posiadamy 
udoskonalenia, tóm tkliwszymi na wszy- 
stko iesteśmy. Dla różności w sądzeniu o 
rzeczach i w zdaniach różnić się musi- 
my. Delikatność charakteru z ostrożnością 
przeciwne zdanie zwykła otwierać. Prawda 
w prostym sposobie powiedziana nie iest 
dla tkliwego przyjemna. Czuie się wprer 
wdzie ićy. ważność, ale ton i kształt ićy 
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udzielenia, dla ićy wstępu do duszy czyni 
trudności. Lecz niepodobna żądać od wszy- 
stkich z nami Żyjących, aby się w tym 
względzie iednego trybu trzymali. Każdy 
z nas prawie z innego stanowiska rzeczy 
uważa i one według zdania swego ocenia. 
Stąd wypływa zródło przeciwności w są- 


dzeniu , mowie i postępkach. Ciagle istnie- | 


ie między ludzmi walka umysłów, a stąd 
„nieprzyiemne częstokroć nasiępuią wypad- 
ki. Zapominamy się w walce o obowiaz- 
kach, delikatności, ięzułym duszom bo- 
lesne rany zadaiemy. W tak przykrych dla 
nas zdarzeniach rządźmy się szlachetnemi 
Przodków naszych zdaniami, którzy, wy- 
rządzającym dla nich krzywdy i obelgi 
wspaniale wybaczać umieli. Okazana u- 
przeymość po zdarzonćy utarczce oddalała 
żądzę ukarania przeciwnika i wszelką ku 
niemu, niechęć niszczyła. Znając dobrze 
iż łatwe są do okazania zemsty sposoby, 
tak podły oręż przez wspaniałość umysłu 
starali się od siebie oddalać. Zemsta za u- 
razy zasadzała się u nich na szlachetnych 
dla przeciwnika ustagach. Dobroczynno- 
ścią i uprzćóymóm postępówanieu przeci- 
` wne umysły dla siebie zniewalali, odwra- 
caiąc skutki szkodliwe z roziątrzonćy zem- 
sty pochodzące. 

Gdy tak przyiemne Przodków naszych. 


przymioty na widok, przywodzę z czasów. 


nam miłych, mogęż bez winy pominąć 


worp 
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Źródło obfite, które do ich ukształcenia 
szlachetnego wszelkiey dodawafo pomocy. 
am tu ną uwadze nauki rozmaite, które 
Tzodków naszych zaymowały i stawały się 
maywiększą życia ich roskaszą. O iak mi- 
2 przypomnieć. szereg Mężów uczonych 
Z czasów. szczególniey Zygmuntowskich, 
Mężów oddanych z zapałem . zgłębianiu 
zieł wzorowych Literatury Gręckićy iła- 
€nskićy, Na tych doskonałych wzorach 
Greków į Rzymian ,, poświęconych , nau- 
kom, kształcili Przodkowie nasi cnotyjoby- 
wątelskie. i stąwali się prawdziwie wymo- 
wnymi. Dowiedli tego. nie tylko.w Domu 
W. ciągu obrad publicznych i przez pisma 
drukiem, ogłoszone, ale.i.w czasie sprawo- 
wanych urzędów Polskich za granicą w ró- 
żnych Narodach. Owczesna forma Rządu 
Tzodków. naszych. wskazywała im konie- 
czną potrzebę szukania. w. Pisarzach „klasa. 
Sycznych starożytności, wzorów przyzwoi- . 
tego służenia w, bliższych zwiazkach-spo- . 
tecznych. Przeięci mocno gruntownóm ich 
sądzeniem o ludziach i .rzęczach, nie.prze-.. 
staliąc na samém dzieł ich czytaniu, prze- 
nosili z zapałem do dusz swoich. i pamięci 
wszelkie pism wzorowych piękności. Czy- 
niąc je tym sposobem swoią nieiako wła- 
snością, cnoty obywatelskie cenić umieli, 
maiąc za nayważnieyszą w społeczności 
powinność szczere poświęcenie się usłu- 
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gom publicznym bez upatrywania osobi- 
>- stych korzystnych widoków. 

Nie iest tu pora do obszernieyszey roz- 
wagi mocnego zapału, z iakim Przodkowie 
nasi nad potrzebnóm dla 'siebie oświece- 
- niem zwykle pracowali. Dla zgłębienia Li- 
teratury klassyczaćy wielki wpływ na ich 
ducha maiącćy, obce zwiedzali zakłady nan- 
kowe, w których się z większą dokfadno- 
ścią tćy części oświecenia oddawali ludzie 
uczeni. W tych mieyscach smaku dobre- 


go, rozważaiąc nayistotnieysze wewnętrzne . 


i zewnętrzne ozdoby duszy i dowcipu ludz- 
kiego, obfite skarby zbierali dla mowy 
oyczystćy. Na klassycznych wzorach grun- 
tuiąc się, zbogacili jezyk narodowy Dzie- 
łami, które i gruntownością myśli i tokiem 
przyiemnym ich wyrażania i udzielania in- 
nym sczególnićóy się załecaią. Z nayczul- 
szą wdzięcznością i prawdziwćm uszano- 
waniem późni potomkowie Was wspomi- 
namy Mikołaiu Reiu, Janie i Piotrze Ko- 
chanowscy, Łukaszu Górnicki, Marcinie 
Błażowski, Marcinie Bielski, Jakóbie Wuy- 
ku, Piotrze Skargo, Fabiianie Birkowski, 
że innych pominę, przywodząc na pamięć 
dzieła wasze oyczystym ięzykiem pisane. 
Naśladuiąc klassycznych Pisarzów Gre- 
ckich i Łacińskich, nadaliście mowie na- 
szćy pewne zasady do ukształcenia ićy bar- 
dzo potrzebne i dogodne. Z, przyiemnością 


e 
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czytamy waszóy usiłności płody, skutek 
Przywiązania waszego do mowy oyczystćy. 
uch Wasz życzliwy sławie Rodaków niech 
wzniecj sczęśliwie zapał w nas dzisay Ży- 
iących do zamiłowania rodowitego ięzyka. 
Mito jest nim przelewać w dusze Mfodzie- 
ŻY pićrwsze rzeczy wyobrażenia, i wska- 
Ływać wzory Przodków wiodące do pra- 
Wdziwey między Ziomkami zasługi. 


RO- 
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O; Farbierstwie.i utwierdzaniu Pigmen-. 
tów na,wełnie. Czytana na posiedze- 
niu. publicznóm d.'30. Kwietnia 1823. 
przez Adama, Kitaiewskiego. f 


Roztrząśnienie krytyczne głównych 
zasad: sztuki Farbierskiéy a wscze-. 
-gólności o utwierdzeniu pigmen-. 
tów. mineralnych na, wełnie.. 


$ zi stopien doskonałości: farbierstwa- 
przykłada. się. do zakwitnienia i dalszego, 
wzrostu ważnych gałęzi: przemysłu, nikt 
zapewne niezaprzeczy. Każdy kupuiący u- 
waża nie tylko na gatunek materyi ale oraz. 
na żywość. koloru i trwałość. onego, dla te- 
go też wydoskonaleniu tkanin wszelkiego 
rodzaiu i innych materyy, towarzyszyć 
zwykło ulepszenie. sposobów farbowania, 
tego przynaymnićy iawny mamy dowód 
w historyi, stale bowiem postrzegamy tak 
w starożytności iak u współczesnych że 
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gdzie wydoskonalone iest pićrwsze, tam i 
drugie na wysokim zostaie stopniu. 

Dla naszego Kraiu poznanie wydosko-. 
halonego farbierstwa nie może bydź mafćy 
“Wagi, osobliwie teraz kiedy poząkładane 
nowo rę nodzielnie tkanin wefnianych, Jnia-. 
nych, drukarnie bawefnianych., papiernie. 
It. d. zaczynaią wznosić się tak przez, pie- 
Czołowitość Rządu iak usiłowania prywa- 
tnych przedsiębierców. Utrzymanie. się i 
zakwitnienie tak ważnych i kosztownych 
zakładów, zależy, od możności odstawienia. 
ich produktów, a łatwość. odstawienia od 
doskonałosci fabrykacyi a zatćm i farbier- 
stwa, tém. więcćy że mamy wytrzymać.kon- 
kurencyą z płodami rękodzielni obeych , 
tak co do ceny iak doskonałości, w wyro- 
bieniu. Dfugo kray nasz. był prawie Wwy- 
łącznie kraiem rolniczym, którego pomyśl- 
ność od wysokićy ceny i łatwćy odstawy 
ziemiopłodów zależała. Zpieniężywszy ko- 
Tzystnie nesze plony za granica, zasilaliśniy 
2 nierozważną i zbytęczną hoynością obce 
Tękodzielnie, i żywiliśmy w znaczney czę- 
ści ludność rękodzielną zagranicy ; do- 

rem oimamieni powodzęniem naszego han- 
Alu zbożowego , którego kwitnienie nie na- 
szemu przemysłowi ale okolicznościom 
wczesnym przypisąć należało, niepostrze- 
gliśmy łatwćy do przewidzenia smutnóy 
Przyszłości która prędzćy czy późnićy obo- 
ętnością zasłużone kleski ściągnąć musia- 
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ła. Tym sposobem wyprzedzeni przez cu-. 
dzoziemców w rękodzielnym zawodzie ich. 


RE 


usiłowaniem na wyścigi do coraz większey: 


w fabrykacyi doskonałości , pozbawieni 


wszelkich korzyści, iakie ten rodzay prze-- 


mysłu. dobru ogólnemu i prywatnemu za- 
pewnia, dźwigaiący ciężkie iarzmo i upa- 


karzaiące zależenie od cudzego przemysłu, . 


1 wzmacniaiąc corocznie ich zakłady wiel- 


ką daniną, gotowaliśmy dla siebie oczywi». 


sty upadek, a to tém więcey że przyzwy- 


czaieni do udoskonalonych płodów obcych. 


rękodzielni, zdaje nam się, że takowe tyl- 
ko zużywać możemy, a do. produkowania 


i mniey dokładnych żadnego nie maiąc u-. 


sposobięnia. Tym czasem przezornieysi są- 
siedzi starali się pomnożyć swoie ziemio- 
płody, wydoskonalaiąc rolnictwo, pod ści- 
ste zasady podciągaiąc gospodarstwo le- 


śne, w dwóynasób powiększyli swe plo-. 


ny, z uszczerbkiem naszym. Nosplenie- 


nie kartofli, inszy kierunek handlu zbo:. 


żowego angielskiego, bił zbożowy angiel- 
ski, system kontynentalny , dokończyły 
reszty, umarzaiąc zupełnie, szczątki do- 


chodów naszych. Czas więc iuż aby się - 


przekonać o konieczności. zaprowadzenia 


przemysłu rękodzielnego u nas, czas aby. 


przez naywiększą gorliwość i wytrwałość 
w zamierzonym zawodzie, zastąpić brak 
dostatecznych na zakłady zdolne współu- 


' biegać sie z cudzoziemskiemi kapitałów, i 
D e p ? 
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„desiągnąć szybkim krokiem do udoskona- 
lenia zmiefzaiące zagraniczne rękodziel- 
nie. ) Lecz wróćmy do naszego przedmiotu. 
$.2. Lube do sztuki farbowania poli- 
tzydby można wszelkie nadawanie kolo- 
rów rozmaitym ciałóm ciekłym i stałym, 
dednakże z poprzedzającego luż wypada, że 
tu tylko jest mówa o sposobach utwierdza- 
nia kolorów na samych tylko ciałach w sta- 
mie stałym będących a w szczególności isto- 
tach zwierzęcych i roślinnych iako to: wet- 
nie, iedwabiu, skórach, piórach, bawei- 
mie, luie, konopiach, drzewie it d. i to 
tylko działańićm chemicznćm drogą mo- 
- krą odbywaiącćm się przez wzajemne przy- 
ciąganie się istoty farbować się maiącćy 
‘a istotą farbuiącą czyli nadaiącą kolor ina= 
Czey farbnikiem zwanćy. Sposoby farbo- 
wania ciał ciekłych czy to pozostaiących 
w tym stanie skupienia, iak wódek, wi- 
na, soków it. d. lub też takich które po 
zmalarbowaniu do zsiadłego mnićy więcćy 
Stanu «przechodzą, iak żywica, wòsk , tłu- 
szcze, galarety, szkło i t..d..podlegaią bez 
wątpienia także pewnym stałym zasadom, 
azatóm wymagaią pewney umiciętności, a 
biegłość w wykonaniu stanowi sztukę. — 
| Właściwie iednak sztuka farbierska ogre- 
nicza się na unieiętności utwierdzenia far- 
bników na istotach w stanie stałym będą- 
‘cych. Farbierzem nazywamy osobę biegtą 
w tym ostatnim przedmiocie, Chociaż nay- 
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częścićy nie w całćy-obszerności go posia- 
da. Tém się też różni farbowanie od po- 
ciągania farbą czyli iak mówią technicznie 
kolorem, to iest pokrycia powierzchni ciał 
«co niektórzy malowaniem zowią, że cho- 
ciaż iak iedno tak drugie na ciałach tylko 
stałych odbywa się, w malowaniu wszak- 
Że pokrywa się powierzchnia ciała mniéy 
lub więcćy grubą powłoką przezroczystą 
lub nieprzezroczystą, którą stanowi farba 
poprzedniczo otrzymana i przygotowana, i 
ze stosowną istotą iako to oleiem, poko- 
stem, wodą gutnmową, mlekiem it. d. do- 
skonale umieszana i utarta, co mechani- 
cznem nakładaniem nayczęścićy za pomo- 
'cą pędzla odbywać się zwykło, bez wzglę- 
du na skutek prżez wzaiemne przyciąga- 
nie chemiczne pomiędzy niemi powstać 
maiącty; — gdy przeciwnie w łarbierstwie 
wszystko na takowym skutku chemicznym 
zależy, aby rozpusżczony w rozcieku lub 


rozwiedziony farbnik przyciagnięty i mo-- 


cno przytrzymany został siłą chemiczną 
przeż ciafo farbowane, należycie go prże- 
iat lub przynaymnićy z powierzchnią ka- 
żdćy poiedynczćy cząstki albo włókna ści- 
śle spoiony i na nićy utwierdżony pozostał. 
'Tamto tworzy warstwę pokrywaiąc że tak 
powiem ryczattem powierzchnią ciała, to 
albo wskroś przenika go, ałbo powleka 
powierzchnią każdéy ż osobna poiedynczćy 
cząsteczki. 
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Niekiedy 'farbówaniu tówarzyszą 'ope- 


Tacye małarstwu właściwe, 'skoro idżie '0 


AUtwierdzenie na iedńćy materyi kilku 'ko- 
orów, maiących pomiędzy sóbą 'iakowy 


.zachowóść rysunek, 'wyobrażaiący iprzed- 


„mioty; to się odbywać zwykło 'albo'za po- 


Mocą pędzla iak'od 'bardzo dawnych 'cza- 


$ów i dotąd iescze w lndyach, osobliwie 
w Madras farbuią różnemi kólorami ‘mu 
Sliny nayprzednieysze zwane przez tame- 
Cznych mieszkańców pa/ampiżr, albo też 
ża pomocą form drewnianych lub metalo- 
wyci rzezbą opatrzonych wybiiaiją różne 


kolory na iednćy powierzchni, stosowny 


_ Wyobrażaiące rysunek ak to 'na europey- 


t 


skich perkalikach, płocienkach i niektó- 
tych wełnianych 'materyach postrzegamy. 
„,  $3. Sztuka farbierska była staroży- 
tnym dobrze znaiomma. Znaydúiemy w dzie- 
iach wiele dowodów przekonywaiących '0 
dawności téy sztuki, | MAK: 

„ _ Niech nam będzie wolno niektóre tu 
tmieścić:: Pliniasz starszy powiada że Ale- 


 Aander Wielki używał pićrwszy kolorowych 


Żaglów i sztandarów które z Indyi przywiozł, 
l ze odtąd bandera czerwona na szczycie 
Mąsztu była oznaką cechuiącą okręt na: 
Czelny królewski (Plin. Vol. II. p: 5.) co 
lowodzi, że w Indyach sztuka farbowania 
tuż bardzo dawno żnajoma była. Jakoż czy- 
lamy w Genezie przeszło 1500 przed naszą 
Są pisanéy (lib, XXXVILIL ), że niewiasta 


\ 
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odbieraiąc iedno z nowonarodzonych dzie- 


ci Tamar przewiązała piąstkę iego przę-.. 


dzą szkarłatnego koloru. Tamże (w Xię- 

"dze XXXVII.) iż Jakób Patryarcha zrobił 
' dla Józefa szatę kosżtownie farbowaną. 
W- kilka wieków potóćm. Salomoh posyła 
do Tyru po tkaniny w różnych kolorach, 
które Król owego kraiu kazał przysposo- 
bić dla niego przez biegłego rękodzielnika 
umieiącego przerabiać złoto, srebro, miedź, 
żelazo, i farbować materye purpurowym, 
htękitnym, szkarłatnym, i karmazynowym 
kolorem. 

W Pentateuchu często iest mowa o 
o©zdobach przybytku Pańskiego pomiędzy 
któremi piękne materye błękitne, purpu- 
rowe lub szkarłatne znaydowały się (Exod. 
XXV, XXVI, XXVH, XXVIH, XXXV, 
XXXVI, XXXVII. it.d. ) Rzecz godna u- 
wagi, że wszędzie w tém dziele kolory są 
wymieniane w iednym porządku, i to w tćm 
samém następstwie iak w tęczy lub pry- 
zmie one postrzegamy, a co dziwnieysza 
dodaie P. Delaval (1) któremu winniśmy 
to postrzeżenie, iż w kilka wieków po téy 
epoce kolory użyte do ozdoby kościoła Sa- 
lomona są cytowane w zupełnie tém samém 

i naste- 


H y 


(1) Delaval Recher: experimentales sur la ceuse | 


du changement des couleurs dans les corps opa“ 
ques et colorés ; 


„doki 


+ 
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następstwie, z iedyną różnicą że kolor czer- 
wony zamiast szkarłatnym iak dawnićy, 
armazynowym nazwano. To zdaje się 
bydž nowym dowodem autentycznćy staro- 
żytności Pisma starego zakonu. 'Tęcza bo- 
wiem, po słońcu, xieżycu i gwiazdach nay- 
więcey uwagę starożytnych zaysmowałą, i 
ich umysł do zadziwienia i uszanowania 
dla doskonałości natury skfaniała. 
Homer który iak pospolicie twierdzą à 


Żył na dziewięćset lat przed Chrystusem , 


mówiąc © Sydonie wspomina o materyach 
Przez tamteysze niewiasty zdziałanych we 
wszystkich: kolorach iako o cudownie wspa- 
niatćy rzeczy (Ilias lib. VI.). 'Thucydides 
mówi: że Ateńczykowie nosili długie sza- 
ty z cienkiego lnianego płótna farbowane- 
go purpurowym kolorem ( lib. 1.). Flero- 
dot opisuiąc rozmaite ludy Kaukazu prze- 
Szto na czterysta lat przed erą naszą, Zza- 
pewnia że posiadaią sposoby przez pociaga- 
nie czy wyciskanić wystawiania na mate- 
ryach swoich postaci rozmaitych zwierząt 
w kolorach trwałych, a to za pomocą roz- 
tworów ziem roślinnych, czyli liścia pe- 
wnego gatunku drzew utartego miafko i 
zmieszanego z wodą, (lib. I. ). Strabon 


- Współczesny Chrystusa, czyni wzmiankę o 


lndyanach: że nosili płótna drukowane ( lib. 

V.). Tenże sławny filozof grecki mówi, 

że żaden z ludów Wschodu tak bardzo się 

hie wsławił swćm łarbierstyem, osobliwie 
5 
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otrzymanićm purpurowego koloru iak Fe- 
niyczykowie, a szczególnićy mieszkańcy 
miasta Tyru. Ten rodzay przemysłu byt 
głównóm źródłem ich bogactw, a odkrycie 
iego bogom przypisywali (lib. XVI.). Pli- 
niusza starszego wiele mieysc dowodzą zna- 
iomości firbvierstwa w owych czasach: tak 
wspomina o firankach niebieskich w Amfi- 
teatrach Cesarza Nerona; na inném miey- 
scu dziwi się iż pomimo sposobów znaio= 
mych nadania płótnu -nadzwyczajyńćy bia= 
fości, przecię ze zbytku farbuią ie na ró- 
zne kolory ( Edit: Holl: vol: 1. p. 5:) 
Valerius Flaccus historyk żyiący na 


' początku ery Chrześciiańskićy , poznaie ie- 


dnego z woiowników zabitego w Kolchidzie 


podczas wyprawy Argonautów , po iego sza- 


. 


cie która iak powiada: byta z płótna bardzo 
cienkiego drikowanego kilką kolorami. 


dib. Visz). 


KU 


‘Lecz nayci 


od rozpostarcia lub przyciśnienia na płó- 
„ tnie białym pewnych materyałów; któż 
„, re w sobie nie zawierały pićrwiastku tyr= 


. „ buiącego, lecz posiadały własność przy- 
‘p Clągania czyli chwytania farbtiika, po- 


„, czóm zanurzone te płótna w łaźnią gorą- 
cą, i chociaż one niczdawały się bydź 
wcale załarbowane, a łeźnia była z iedne- 


1? 
n” 


ekawśze iest w ijmże Auto- 
"rze opisanie sposobów iakiemi Bgipcyanie 
"otrzymywali te różaofarbne płótna'lniane, i 
'pawethiane",, Poczynali mówi on operacyą 
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» go tylko koloru i iednostayna, przecięż, 
` skoro ie z nićy wyięto wkrótce ukazały 
się załarbowane, iakby cudownie rozmai- 
temi kolorami trwałemi, a to według na- 
tury i gatunku materyałów które rozpo- 
„ Ścierano na nich., Te sposoby u staroży= 
tnych używane iak niżćy obaczemy szcże- 
gólnie są podobne do dzisieyszych (Plin: 
lib: XXXV. cap. 2. s. 42.) 

Podług świadectwa tegoż Pisarza Rzym- 
skięgo w kilku mieyscach iego dzieła umie- 
szczonego, dawni Gaulowie i Bretonowie 
‘umieli bardzo dobrze farbować w różnych 
kolorach, i są dowody że celowałi w tym 
względzie nad innych i posiadali niektóre 
taiemne sposoby. Pliniusz wymienia tu i 
„owdzie nazwiska roślin, których oni uży- 
wali w farbierstwie, pomiędzy któremi gla- 
strum czyli pastel, urżet farbierski, w navy- 
większćy obfitości był używany. (Plin. Hist: 
Nat: lib: XVI. XVII. XXI. i XXII.) 

$ 4. Już z danćy ($. 2. ) definicyi far- 
bierstwa wypada, że nayistotnieyszą tóy 

` sztuki zasadą, iest dokładna znaiomość che. 
micznćy natury istot farbniących tak wła- 
. ściwych iak używanych w pomoc, tudzież 
tych które maią przyjąć farbę. W ogól- 
ności żaś wszystkich ciaf które podczas wy- 
konywania całego szeregu operacyi do.u- 
farbowania nieodzownie potrzebnych, me- 
iac z sobą wzaiemne zetknięcie, maią tém 
^ samém i wpływ na siebie czyli działanie 


s w u u 
+ . w x 
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a 
chemiczne którego korzystne lub szkodli- 
we wykazują się skutki. ' Tak wpływ uży» 
téy wody, wpływ materyału z iakiego są 
zrobione naczynia w których się operacya' 
odbywa, wpływ powietrza atmosferyczne- 
go it p- ile możności dokładnie znaiome 
bydź powinny, ieżeli pomyślne i zawsze” 
iednakiéy dokładności mmaią bydz otrzy-, 
mane wypadki.. Słowem wszystkie opera 
cye farbierstwa są pasmem działań chemi- 
cznych i skutków które doświadczenie po- 
jedynczo odkryło, które.późnićy światło 
teoryi chemicznóy obiaśniło , a otrzymanie 
w tych operacyach pożądanych skutków; 
równie od zachowania nąywiększóy ścisto- 
ości w wykoónąniu, iak od dokładnego wy- 
probowania poprzedniczo czystości cherai- 
cznéy wszystkich maiących się użyć ciał 
zależy. Stąd też pochodzi, że praktyczny 
farbierz kieruiący robotami, skoro nie iest 
obeznany Z zasadami chemicznemi swćy 
sztuki, a zatóm nie umie sobie zdać spra- 
wy z nastąpionych skutków, to iest nie po- 
trafi naznaczyć przyczyn odbywaiącymi się 
pod iego ręką zmianom, nie może nigdy 
śmiałym i pewnym w wykonaniu opera- 
cyy postępować krokiem, trwożliwy czę- 
stokroć o pomyślny. skutek, naywiększćy 
skrupulatności używa tam gdzie właśnie 
jéy naymnićy potrzeba, a mało uważa na 
stanowcze punkta. Powodowany iedynie 
nabytą przez własne doświadczenia ,, z któ- 


4 


_ 
1 
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vych nayczęścićy niedorzecźne. wywiódt' 
wnioski, rutyną, póki, mu się udaie, póty: 
umie sobie zaradzić , lecz gdy. oczekiwany 
skutek nienastępuie, w tenczas. nie może 
znaleźć sposobów na przyprowadzenie ope- 
racyi do porządku» Doświadczenie i wpra- 


wa «viele znaczy, ale teorya daleo więcćy, 


i dziwić się temu nie można, albowiem ka- 
zda prawdziwa teorya iest istotnie tylko 
doświadczenićm. poniesioaćm, że tak po~, 
wiem do wyższćy polęgi. : 
$5. Istoty ną których ‘farbowanie. 
ogranicza się sztuka farbierska właściwa 
($ 2.) są zwierzęce lub roślinne. Naygłó- 
wnióysze zaś z pomiędzy nich są te, któ- 
re będąc złożone z cienkich włókien zdol- 
nych bądź przez przędzenię i tkanie lub: 
dziapie, bądź przez. powikłane spoienie się 


-czyli zlepieńie, tworzą rozmaite materye 


stanowiące prawie wyłącznie odzież naszę. 
"Takiemi są z pomiędzy zwierzęcych: nay- 
więcóy rozpostartóy użyteczności wełna 
owiec, i iedwab. Prócz tego włosy niektó- 
rych zwierząt tako. to: Koz osobliwie An- 
gorskich czyli Tybetańskich, których nad- 
zwyczaynie miękki iedwabny włos znany 
pod nazwiskiem żouz czyli wełny Kasze- 
mirskićy (Kammethaar) błędnie Kamelha-, 


„ar zwanym, królików osobliwie angielskich 


czyli raczćy Syryyskich i Tybetańskich , 
także arty miekie; włosy bobra, wielbią- 
dów, a-szczególnićy z. małych. gatunków 
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Ameryki południowóy, to iest Peru i Pata- ' 


'gonii iako to Lama Paco u Hiszpanów Vi- 
cuna- ( Camelus Vicuna Lin), z którego 
materye wynoniowe ( vigogne ) posiadamy. 
it d: Tu należy także iedwab muszlowy. 
(Pinna Marina, Rudis, Nobilis ) czyli Bis- 
sus bardzo świetny i kosztowny, Z pomię- 
dzy 'roślinnych bawełna, len i konopie 
w całym ucywilizowanym świecie powsze- 
chnie używane na odzież i inne tym podo- 
bne. potrzeby. ke 
Wiadomo. że prócz tych iest wielka 
liczba roślin mogących służyć do tego ce- 
lu, z pomiędzy zalecanych , albo tu i owdzie 
istotnie w użyciu będących lubo mniéy u- 
powszechnionych są głównieysze następu- 
iące: Pokrzywa dużą zwyczayna ( Urtica 
Diioica), z którćy przędza zwana pokrzy- 
wka; Len iedwabny nowćy Zelandyi (Fuor- 
mium tenax ) bardzo szącowny; trawa ko- 
nopna, trawa piorowa Kl. konopnik, Hi- 
szpańską Hsparto ( Hipa tenacissima ) uży- 
wana na płótna żaglowe, liny i maty., nad- 
zwyczaynie mocną; Upatrek konopnica 


(Eupatorium Cannabinum); tudzież niektó- - 


re z familii slazowych ( Malvaceae). Wszy- 
stkich tych łodygi maią włókno zdatne na 
przędziwo. Prócz. tego Vicia fiba Boh: jéy 
łodyga daie włókno; Hall J. P.c. 2. Geni- 
sta, ianowiec , sląz zaięczy Malva sylvestris. 
Łodygi chmielu. Jzys T. 7. n. 4. Tu nale- 
żą iescze łyka z drzewa Morwy papiero- 
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wóy (Braussonetia papyrifera) zdolaćy nasz 
klimat wytrzymać; z lipy, toż z drzewa Chle- 
bowego ( Artocarpus. incisa ) i bardzo wie- 
le gatunków Palmowych, dostarczają włó- 
kna. Wreszcie możnaby tu umieścić i sło- 
mę, sitowie (Juncus ) i t. d. Z tych zaś któ- 
re do bawełny są podobne to iest których 
torebki nasienne posiadaią wełnę, są: Wet- 
` na roślinna drzewna ( Bombax Pentandra ) 


u Indyan Mappu, W Etiopii Mofuma zwa- | 


na, tudzież, Bawefna z niektórych palmo- 
wych iako to: Blais Guinensis u Indyan 
Kapot , Sokun Kapas, u Japonczyków Kaa 
adsi nazywana, bardzo świetna i mięka, 
dalóy z kraiowych /Foina Syryiska ( Apo- 
cynum Syriacum ); 'roieść Syryiska ( As- 
ciepias Syriaca); który i łodyga daie włó- 
kno; Wełnianka wielokłosową ( Eriopho- 
rum et vaginatum Vólker Polystachion ); 


Karczochy (Cynara Scolimus) ; Wierzbó- . 


wka wązkoliściowa (Epilobium Angusti fo- 
lium ) i wiele innych. (1); 6 


a raa 


(1) Salix 'Pentandra Lorbeprweide- Lorbierbliite. 


trige Weide. Obacz Wild. w. Baumzucht: p. 
427. — tudzież Vólkers F'orst technologii p. 652. 
Gleditsch -- Herzer Schwedische Abhandlun- 
en VII, Nie trzeba téy pospolitéy wierzby 
oziny Z gatunkiem Salix. laurina Lorbeer artige 
Weide który w Anglii lasach mieszka, zamie* 
niać Kluk D.; rocznie ma dawać dorosłe całe 
drzewo 6 do 8. wełny. 


y= 
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Sztuką spalania z sobą mnićy więcey 


cienkich włókien zwierzęcych lub roślin- 
nych końcem utworzenia z nich materyi 
służących na odzież sięga nayodlegleyszćy 
starożytności. Mamy niezaprzeczone dowo- 
dy , że starożytni umieli otrzymywać przę- 
dzę wiiąc i skręcaiąc takowe włókna, że 
znali sposoby plecenia materyi z téy prze- 
dzy tak przez tkanie iak dziaaie, że posia- 
dali biegłość robienia pilśni. : 

W Genezie (XIV. ) znaydziemy od po- 
wiedź Abrahama Królowi Sodomy dana : 


» Nie weame, to są iego słowa, mikei na- 


» wet żadnćy z taśmy od obawia, z obawy 
» abyś nie rzekł żeś zbogacił Abrahama.” 


mie 2; 

2. Topola Sokora Populus. nigra Kluk D. 
Völker 1. c. Schäfer - drzewo duże ma‘ rocznie 
do 40 fan: wełny dawać, Sch ifera doświadczenie 
w tćy mierzę. 

5. Topola osina, Populus tremula obacź V61. 

er: 

4. Pałki większe ; mnieysze. Kluk, Pypha» 
angustifolia et latifolia. Völker, Kluk. 

5. Spardium Scopariam. Żarnowiec miotło- 
wy Völker. Kluk. A ; 

Na papieru robienie prócz tych słoma, ko- 
ry dębu, wierzby , buku, leszczyny , trzmie- 
liny , topoli, brzostu, i Wiery drzew wszystkich 
heblowane , osobliwie grabu i wierzby odług 
doświadczeń czynionych, Schäfer; Hamb, Ma- 
gasin XVIII. ; Journal ekonomisches 1751; Joure 
nal für Fabr, . 1793; Völker Ke 
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Na innćm mieyscu wspomina Moyżesz ia- 
ko Sarah odebrała w darze od Abimelecha 
chustkę ( Gen. XX ); daléy że Rebekka za- 
stong okryta się skoro spostrzegła Jzaaka 
(Gen. XXIV.) Tamże XLI. opisuie iako 
Faraon ozdobił Jóżefa własnym pierście» 
niem i tkaną szatą z pięknego batystu gdy 
go mianował vice-Królem Egiptu. 

Za czasów Moyżesza zasiewano len 
(Exodus IX. ); * Że ze lnu bardzo. cienko 
przędzonego umiano arcypiękne tkać płd- 
tno odpowiadaiące zupełnie dzisieyszemu 
batystowi to. pokaznią zawinięcia kilku 
naydawnieyszych mumii EKgipskich. Mu. 


- miia examinowana przez P. Hadley w obe- 


| 


cności członków Akademii Londyńskiey , > 
pochodźąca ziedućy z pomiędzy Katakumb 
blisko Kairu leżących była pokryta pió» 


tném maiacém cienkość batystu, a robotę 


w sposobie Fiossyiskich tkanek płócien- 
nych. ( Trans: phil völ LXIV.) .. 
Jób ( VII.) nadmienia o łódcę używa 

néy przez tkaczów. Homer (Jlias 1. v.31.) 
i Wirgiliusz ( Georg: lib. 1. v. 294: ) świad- 

czą, że tkacze robili płótno stoiąc, eo od 

urządzenia warsztatu zależało, wiadomo bo» 

wiem że dotąd nawet u niektórych ludów 

maiących mnićy obcowania z oświeceńsze 

mi narodami Europy ‘taki sam iest skład 

W arsztatów do tkania iak np. u Islandczy- 

ków ; w lndyach naypięknieysze materyo 
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robią na tak urządzonym warsżtącie, a .ro-. 
botą idzie nieznośnie powolnie. f 
U dawnych Egipcyan- były zapewne. 
sławnę fabryki płótna, gdyż cudzoziemcy, 
nawet przemysłowi od nich nabywali tea 
towar. — Salomon sprowadził z Egiptu płó- 
tną .(Regum lib.. X.) Miasto Tyr prowa- 
dzito ogromny handel: pfótnóm. Ezechiel 
mówiąc oich bogactwach przytacza (XXVI.). 
że ich żagłe nawet były z.pięknego płótna. 
Esipskiego wyszywanego. Co dowodzi, że 
za czasów. tego Amtora, płótno piękne. 
byfo rzeczą dość rzadką. W ów czas na ža- 
gle brano plecionke z tyka lub sitowia iak 
nasze rogóżki. Dotąd ieszcze Arabowie u=. 
żywaią w.swćy żegludze po morzu częrwo- . 
ném rogóżek na żagle. (2). Niedziw. więc 
że żagle z płótna pięknego zdawały się bydź. 
w.ten czas przepychem zbytkowym. Wia- . 
domo, że starożytni mieszkańcy Egiptu u- _ 
żywali na żagle konopi, sitowia, tyka i, 
liści długich, gdy w tym samym zakresie . 
Grecy, mieli płócienne ( Goguet Vol: 11. ). 
'fo potwierdza się w Odyssei ( lib. II. et V.) 
gdzie Homer wystawia okręt którego żądał 
‘Telemak dla przeprawy do Pylos i Sparty, 


(2) Chińczykowie pletą na żagle swoie rogóżki 
, 'ztrzeiny bambusowćy, te żagle iak wachlarz . 
się składaią. „Dzicy Ameryki i wysp dotąd ie» 

scze robią żagle z łodyg palmowych. , 
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toż w opisie okrętu wybudowanego przez, 
Ulissessa dla opuszczenia wyspy Calipso., 
Trafiamy także w Iliadzie (lib. VI. wmo- 
wie Hektora do Hekuby i daléy do Andro- 
machy wzmiankę o przepysznych wielkich 
zastonach czyli chustkach do stroiu, tu-. 
dzież o robocie płótna, o wrzecionie i ha- 
fcie. ; 

Rzymianie znali przedzenie i tkanie ;. 
niektórzy nawet cesarze rzymscy troskli- 
wi o posiadanie w swym państwie fabryk 
płótna założyli wiele warsztatów dla nau- 
ki nie tylko w kraiu ale i w osadach. swo- 
ich między innemi ieden byf zaprowadzo-. 
ny w Fenta Belgarum gdzie dziś miasto 
Winchester (Cambdeńs Britan Vol. 1.). Pli- 
niusz powiada, że przednie płótno robiono 
ze lnu zwanego bissus, który w Achai ro- 
Śnie „ posiadaią nasze kobiety w obfitości 
„na odzież i stróy, pamiętam Że dawne- 
„ mi czasy było ono w cenię złota” (Plia. 
Vol. N.). Na innćm mieyscu ten sam pi- 
sarz mówi, o nądzwyczaynćy cienkości i, 
piękności przędzy, porównywając ją z pa- 
ięczynką, i o płótnie z nićy robionóm, że 
całe sztuki onego przez pierścień przewlec- 
by można. (Plin: Hist: Mund: lib. XIX. 
cap. 1.). Czytamy w tymże dziele (lib. IX. 
cap: 1.) gdy wspomina, że niektóre dawne 
familie Rzymian za jego czasów uważały 
użycie płótna na szaty za zńak zniewie-. 
ściałości i miękkości, i chlubiły się że us 


10. Riosprawa- 

życia iego w ich domach zabronify. ,„ Len- 
» tulus Spinter, mówi Pliniusz, pićrwszy 
,„, wprowadził w igrzyska wielkiego amfi- 
„, teatru rzymskiego użycie pięknych fi- 
„ ranek; wkrótce zaś potem Oczar -kazat: 


„, rozwiesić na całóy wielkiśy i pięknćy- 


„ ulicy zwaney Vīta Sacra po obu stronach, 


,„ Od paracu iego zaczawszy aż do Kapito-. 
„, lu, to sprawiało dziwnie piękny widok,” ~ 


(Plia: H. M: Vol:-1a.): 
$.6. Łatwość utwierdzania farbnika 


na wfóknie otrzymanćm 'z którćykołwiek. 


z, dopiero wymienionych istot roślinnych 
tub zwierzęcych zależy 10d od'stopnia czy- 


stości włókna to iest od mnićy lub więcćy- 


dokładnego oswobodzienia go od obcych 
istot, które bądź iuż z natary przy nićm 
się znayduią, bądź też podczas przerobie- 


nia go na przędze, nić, tkankę it. d- do 


niego przyległy, are od natury składo- 
wćy samego włókna własności iego chemi- 
cznych. — Jeden i ten sam farbnik- w zu- 


pełnie równych okolicznościach nie iedna- 


kowo. zachowuie się z rozmaitemi rodzaia- 
mi zupełnie czystego włókna, nie iedna- 


kowo nawet ziednóm włóknóm ieśli to nie- 


ma równego stopnia czystości. 


Włókna czyste co do swego składu. 


chemicznego i zachowania się z farbnika- 
mi do dwóch klass sprowadzić można, włó- 
kna zwierzęce maią do siebie w tym wzgle- 


dzie wiele podobieństwa, włókna roślinne 3 
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“znowu wiele zbliżaią się do siebie maturą 
‘swoja. Wszakże każde iak z iednych tak 
z drugich prócz własności wspólnych po~ 
‘siada iescze własności osobne cechuiące go 
to iest iemu samemu właściwe, chciawszy 
więc gruntownie poznać naturę każdego 
"włókna, potrzeba osobno dokładnie śledzić 
dego gatunkowe zachowanie się w różnych 
okolicznościach z rozmaitemi ciałami a 
wszczególności z istotami farbuiącemi. 
'Postępowanie przy wyczyszczeniu włó- 
kna, zależy równie od natury iego, iak od, 
gatunku i ilości obcych części przy nim 
` będących. Włókno zupełnie oczyszczone 
prawie każde 'iest białe, ieśli posiada iaki 
kolor w surowym swym stanie, ten przez 
sposoby czyszczenia iako obca istota mnićy 
więcóy łatwo oddziela się, włókno zaś eo- 
raz większćy nabiera przez to białości, Dla 
tego też takowe czyszczenie bieleniem zo- 
wiemy. no poprzedzać zawsze powinno 
farbowanie, ma bydź uskutecznione z nay- 
większą pilnością; na kolory iasne zupeł- 
-ne wybielenie iest konieczne, do farbowa- 
mia zaś ma. kolory ciemne dla oszczędzenia 
-czasu, pracy i kosztów, zwykłe na samém, 
tylko doskonatóm wyczyszczeniu przestaie 
się. Skoro poznamy zachowanie się che- 
miczne z działaczami każdego w szczegól» 
mości gatunku włókna, nie. trudnó będzie 
w ówczas obiąć sposoby czyszczenia i bie- 
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lenia, 'dawnićy lub dzisiay używane, i po- 
*znać iakich udoskonaleń potrzebnią. 
$ 7. Materyały mogące służyć do far- 
bowania, są bardzo liczne; ieden często- 
kroć kolor otrzymać się może tym lub 
owym z wielorakich materyałów. W mia- 
rę doskonalenia się sztuki farbierskićy, po- 
©zet materyafów. farbierskich rozmaitemu 
ulegał losowi. Przybrano niektóre nowe 
uznawszy ich wyższość nad inne bądź co 
do trwałości łub piękności kołoru, bądź 
co'do ceny. Tym sposobem wielka liczba 
tych farbierskich materyałów , stała się 
mnićy potrzebną, że zaś można się było 
zupełnie bez nich obeyść w farbierstwie, 
wymażzano ie z listy materyałów tak dale- 
ve, że w wydoskonalonćm dzisiay znacznie 
farbierstwie u narodów naywięcćy z tego 
rodzain przemysłu kwitnących, mie widzi- 
my użytych wiele z tych materyałów far- 
bierskich; które iuż u starożytnych, iuż 
prostego ludu w narodach nieoświeconych 
stref różnych maią wziętość. 

" $ 8. Chemiczne poznanie materyałów 
farbierskich lubo nierozciąga się dotąd za: 
równo do wsżystkich, jednakże po bardzo 
ścistóm i dokładnóm badanin niektórych, 
pozwala iuż dziś iasńe dać wyobrażenie roż- 
ciągaiące się do ogułu tych ciał. Wiado- 
mo iest że kolor nadany włóknu przez ope- 
racye farbowania zawsze pochodzi z przy= 
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"kżepioriego i mnićy więcćy mocno utwier- 
" dzonego ci.la farbnikiem zwanego na tóm- 
Że włóknie. Ten farbvik zawsze iest cia- - 
| fem chemicznie złożonem, lecz albo natu- 
"ry organiczney albo mineralrićy albo nao- 
“statek, i to nayczęściey organiczno - mine- 
*ralnćy to iest złóżonym z organicznego i 
'nieorganićznego pićrwiastku. 'Farbnik 'za- 
'tóm zawsze będąc ciałem, nie zawsze iest 
'pićrwiastkiem bezśrednim , często bowiem 
stanowią go dwa lub więcćy pićrwiastki ta- 
*kówe, badź przez swe połączeńie tworzące 
"dopieto tarbnik:, bądź też iuż gotowy w ie- 
"dny tarbnik, otrzymuie przez -połącze- 
'mie ż drugim własności trzymania się włó= 
'kna, i bycia nierózpuszczalnym; własności 
"istotnie potrzebnych, bez których ufarbo- 
"wanie nie byłoby dokładne. Takie więc 
„ciało w zwiążek wchodzące chociaż może 
‘nic nieprzykładać do nadania lub ożywie- 
'nia koloru, iest przecie wiejkićy wagi'w far- 
bierstwie. Jaway mamy tego dowód od- 
"dzielaiąc sposobami chemicznemi farbnik 
'od włókna po farbowaniu onego, tym spo- 
sobem postrzeżenie powyższe staie się pra- 
wdziwóm bo nie w uroionćy teoryi ale w sa» 
mém. doświadczeniu iest czerpane. 

$ 9. Z powyższych uwag nad mate- 
ryałami farbierskiemi wynika podział pićr- 
wiastków farbuiących. Jedne bowiem są 
naturalne to iest takie, które przez przy- 
rodzenie utworzone zuaydują się iuż goto- 
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we w máteryafach farbierskich, a iakich 
sztuka żadnym dotąd znaiomyn: sposobem 
utworzyć nie iest w stanie, takiemi są wszy- 
stkie w organicznych istotach' natrafione 
czy roślinne czy zwierzęce. 'Te dotąd są 
naypowszechnićy w farbierstwie używane 
i mogą stanowić iednę odrębną dobrze od- 
zmaczaiącą się gromadę. — Są pomiędzy: 
niemi takie które bądź przez proste bądź 
przez ztowarzyszone z odkwaszeniem roz- 
puszczenie, niepotrzebuiąc żadnóy pomocy 
że związku Innego ciała na włóknie u- 
twierdzić się daią, takich iest mafa liczba; 
purpur starożytnych, indigo anilowe czy- 
li zamorskie i indigo urżetowe należą do 
tego rzędu. Bankroft nazywa iest substan= 
tywami Pigmenta substantiva, (3). 
Drugi rząd tey gromady stanowią pićr- 
wiastki farbuiące , które lubo gotowe i na- 
turalne iednakże do utwierdzenia trwałego 
na wfóknie, wymagaią pewnych ciał które 
przez swóy związek z pićrwszemi czynią ie 
nierozpuszczałnemi i utwierdzaią ie na wżó- 
knie, a często odmieniaią nawet stopnio- 
wanie koloru. „Fakowe farbniki dla różni« 
cy nazwano adjektywarńi Pigmenta adje- 
cłiva, Ciała zaś użyte w pomoc organiczne 
lub mineralne pośredników (mordans Leis 
zeń) noszą nazwisko, 
$ ro 
Z zadnód 


(3) Bankroft on Solid Colours. 


a = stwie z utwierdzaniu pig: 8e 


Ś 10. Te ostatnie niezawieraiacć w so~. 
bie i niedostarczaiąc nayczęścićy zadnego 
farbnika, ' są mineralnemi istotami, aako 
tylko z rzędu ciat organicznych biorą się. 
Starożytni podług świadectwa Arystotelesa 
i Pliniusza znali dobrze użycie onych, po- 
kazuie się to także z wiadomości o farbier- 
stwie w Ilndyach Wschodnich od nayda- 
wniéyszych czasów (Bankroft 1. c.) Cocr- 
dony Missyonarz w Pondicheri w zbiorze 
listów ciekawych Tom XXVI) 

$. 11. Wszystkie te farbniki które sta- 
mowią pićrwszą gromadę daią częstokroć 
naypięknieysze kolory, a iako będące isto- 
tami organiczaemi albo przynaymnićy po- 
siadaiącemi w swym składzie takowe, mu- 
szą maićy lub więcćy łatwo zniszczeniu 
podlegać, przez różne działacze, a osobli- 
wie przez podwyższenie temperatury , dzia- 
łanie światła, powieirza atmosierycznego, 
wilgoci. kwasów, alkaliów, chloru i t. d. 


iako takie których wpływy w pospolitych 


okolicznościach wydarzać się zwykły. Lecz 
ponieważ i włókno na którćm maią pydź 
utwierdzone te farbniki iako organiczne 
(tu wszakże bowiem nie ma mowy o far- 
bowaniu włokien mineralnych czyli amiau- 
thu ) także zniszczeniu przez te działacze 
uledz może, osiągnie się więc naywyższy 
stopien doskonałości farbierstwa , ieśli far- 
bniki takie będą dobrane, aby oprócz ży- 

wości żądanćy kolorów i mocy chwyce* 

6 
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nia się włókna, zdołały się oprzeć zniszcze- 
niu przynaymnićy tak silnie iak samo wió- 
kno. Jeśliby te farbniki były trudnieysze 
do rozłożenia iak włókno, to szkodzić nie 
może, byle tylko nie tatwićy iak ono ulega- 
ły zniszczeniu, tu idzie bowiem o to, aby 
do zdarcia lub zniszczenia zachowało nie- 
zmieniony swóy kolor, to iest aby farbnik 
uległ dopiero tćy sile, która zdofa zniszczyć 
materya, na którćy iest utwierdzony (4). 

Przyznać należy że żaden farbnik or- 
ganiczny dotąd znaiomy by też naytrwal- 
szy nieodpowiada zupełnie żadaniu. Nay- 
trudnieysze do zniszczenia z pomiędzy nich, 
jak indigo, marżana, dab farbierski, rese- 
da farbierska, łatwiey przecie działaczom 
ulegaią iak włókno i wtenczas iuż są przez 


nie częścią lub całkowicie zniszczone, gdy: 


materya na któróy. były utwierdzone, zo- 


staie przy dawnćy mocy, albo mało tylko - 


z niéy utraca. WWszystkie inne dotad zna- 
iome farbniki organiczne nie tylko są da- 


(4) Aby dać definicyą rozróżnialącą wyrazy trzy 


których używam, materyał farbierski, pierwia- 
stek farbuiący i farbnik dosyć iest przykładem 
obiaśnić. Owad koszenila iest materyał farbier- 
ski. — Karmina iest sam pierwiastek farbuiący 
K.oszenili odłączony od wszystkich obcych istot 
które się w Koszenili znayduią. Farbnik zaś 
„dest to rzecz, która na włóknie iest utwierdzo- 
na, a która prócz karminy i materyi zwierzę- 

céy Koszenilowćy ma coś użytego mordans. 
I 
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leko łatwieysze do zniszczenia iak powy: 
żéy wymienione, ale nadto wiele z pomię- 
"dzy nich zmienia kolory przez zetknięcie 
albo z kwasami, albo z ałkałiami, wada 
bardzo nieprzyiemna dowodząca niedosko- 
nałości sztuki. PE. 

$. 12. Z tego więc cośmy wyżćy ro- 
zebrali wypada, że dążąc do udoskonalenia 
sztuki farbierskićy powinniśmy usiłować, 
aby każdy farbnik organiczny czy nieorga- 
niczny maiący bydź utwierdzony na iako- 
wćm włóknie lub materyi posiadał 10d po- 
żądany kolor w całćy swćy świetności, 2re, 
aby się kolor iego niedawał zmienić ża- 
dnym działaczem , niezdolnym zniszczyć 
włókna, na którem farbnik iest utwier- 
dzony, a przynaymnićy żadnym z tych, 
których wpływ pospolicie: wydarzyć się 
może; 3cie, aby farbnik był przynaymnićy 
równie opieraiący się rozkładowi i zniszcze- 
niu iak włókno, 4t€, aby tak mocno u- 
chwycił się włókna, iżby ńienadwerężaiąc 
włókna ani przez wykruszenie , ani rozpu- 
szczenie , ani ulotnienie oddzielić od ma- 
teryi niedał się; do tych warunków dodać 
iescze możua, taniość imateryału farbier- 
skiego, i nie wielką trudność w wykona- 
niu farbowania. OC: 

$ 13. Druga gromada mieści w sobie 
farbniki, których pićrwiastek farbuiący 


, sztuczny to iest mogący bydź sztuka utwo- 


rzony, takiemi są wszystkie mineralne. 
KIW) 
6* 


84 Rtosprawa 


Dziwić się trzeba że ten liczny szereg bar= 
dzo pięknych farbników nie otrzymał do- 
tąd w farbierstwie téy wziętości na iaką 
się zdaie zasługiwać. — Posiadamy wpra- 
wdzie szacowne w tćy mierzę doświadcze- 
nia maiące za cel użycie roztworów meta- 
licznych niektórych iako farbniki: i tak 
roztwory żelaza, kobaltu; arszeniku, sre- 
bra, chromu, zfota, platyny, ołowiu, mie- 
dzi, bismutu, i antymonu, lecz dotąd bar- 
dzo mała liczba z nich w fabrykach isto- 
tnie zastosowanie znalazła; że zaś ten ro- 


dzay farbierstwa oczywiście ze wszystkich. 


wzgledów korzystnych i osobliwie z tanio- 
ści swoićy na szczególnieyszą zasługuie u- 
wagę, nie można więc téy oboiętności ni- 
czemu innemu przypisać, iak niewiado- 
mości i zbytecznemu przylgnieniu do da- 
wnéy rutyny. 

$ 14- Rzaciwszy okiem na cały ogół 
połączeń mineralnych pod względem ko- 
loru, zaayduiemy bardzo wielką liczbę tych 
ciał, zalecaiącą się nadzwyczayną piękno- 
ścią i rozmaitością swych kolorów. lecz 
maiąc na pamięci warunki których wyma- 
gamy od farbniką maiącego się utwierdzić 
na włóknie, łatwo daie się postrzedz, że 
nie możemy szukać farbników w rzędzie 
ciał, które do żywości koloru nie łączą in- 
nych korzystnych przymiotów. Tak nay- 
„większa liczba niedokwasów i kwasów me- 
talowych pomimo pięknych kolorów ia- 
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kie posiadaią, nie są zdatne do utwierdze- 
nia, gdyż z łatwością rozpuszczone bydź 
mogą; wielka także liczba soli metali- 
cznych w tym samym iest przypadku. Po- 
zostaie więc szukać takowych, w szere- 
gu takich ciał mineralnych , które są nie- 
rozpuszczalne, nielotne i nierozkładalne 
w temperaturze niezdolnćy rozłożyć wło- 
kno. 'Fakiemi są naywiększa liczba siar- 
czyków i fosforków metalicznych , niektó- 
re sianiki, chlorki i iodynki, tudzież so- 
le metaliczne nierozpuszczalne, osobliwie 
chromiany, tungstany, it. d. 

Cafe zatém ich w farbierstwie zastoso- 
wanie zasadza się na gruntownéy znaiomo- 
ści zachowania się chemicznego tycli istot, 
to iest od stopnia ich rozpuszczalności, bądz 
| w wodzie, bądź w kwasach, alkaliach it.d; 
od poznania działaczów , które ie rozłożyć 
lub ulotnić są zdolne i w iakich okoliczno- 
ściach to nastąpićby mogło. | 

$ 15. Postępowanie przy utwierdzeniu 
takowych pigmentów mineralnych zdaie 
się naystosownićysze, w którćm utwier- 
dzenie iest równoczesne utworzeniu far- 
bnika, to iest gdy wiednym czasie iiedno 
i drugie odbywa się. 

$ 16. Farbniki mineralne czyli stu- 
czne stanowiące drugą gromadę ($ 12.) mo- 
gą także iak pićrwszćy ( $ 9.) rozpaść tym- 
ezasowo na dwa rzędy. Do pićrwszego po- 
liczyćby można niektóre siarczyki, fostor- 


`, 
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ki, i sole metaliczne, które żadnym dzia- 
. łaczem niezdolnym rozłeży¢ włókna zni- 
szczyć się nie daią. W drugim zaś umie- 
ścić należy takie, które, iak sinniki, wo- 
dosiarczyki , niektóre chlorynki, i siarczy- 
ki, mogą uledz zmianie, bądz dla tego że 
w niektórych rozciekach rozpuścić się da- 
iąiak np. siarczyk arszeniku, bądź że mie- 
szcząc w swym składzie łatwo rozkładowi 
ulegaiący pićrwiastek iak np. błękit pru- 
ski, lub łatwo wypędzić się daiący iak wo- 
dosiarczyk, są tém samém, same przez się 
mnićy zdolne zastosowania do farbierstwa. 
Ten osłatni tząd wszakże mieszcząc w so- 
bie niektóre bardzą żywością kolorów za- 
lecaiące się farbniki, nie pozwala nam za- 
niechać ich i owszem każe nam fożyć calą 
usilność na wyszukanie środków uczynie- 


nia onych trwalszemi, zwłaszcza że bacząc . 


na ich naturę chemiczną, wnieść można, 
że podanie takowych środków nie iest nie- 
podobne. 

W tym celu zamierzyłem sobie wy- 
konać szereg doświadczeń służących do 
utwierdzenia pigmentów mineralnych na 
włóknie tak powtarzając prace poprzedni- 
ków w tym zawodzie jako też niektóre no- 
we badania uskutecznić. W wypadkach 
otrzymanych, które dzisiay Towarzystwu 
przedstawić mam zaszczyt, ograniczyłem 
się (uważaiąc rozciągłość przedmiotu ), na 
utwierdzeniu onych na śamćy wełnie, a 


j 
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skoro ta moia praca faskawie przyiętą be- 
dzie i przedstawi iakie korzyści dla prze- 
mysłu naszego, nieomieszkam na przy- 

sztość postępuiąc tym trybem zaiąć się roz- 
. . . . R e . ta Kag 

' ciągnięciem i na inne rodzaie włokien. 


O Własnościach chemicznych wełny 
owiec. 


$'17. Nim przystąpimy do doświad- 
czeń maiących za cel utwierdzenie pigmen- 
tów mineralnych na téy wełnie, sądzimy 
za rzecz godną pokrótce wykazać ( $ 23. i 
$ 24.) zachowanie się samćy czyszczonćy 
wełny z działaczami, na których wpływ 
wystawiona bydź może. Wiadomo iest, że 
wełna surowa, prosto zruna po ostrzyże- 
niu owcy wzięta, pomimo zwyczalu przy- 
iętego w niektórych okolicach mycia ićy 
przed strzyżą, nigdy nie iest zupełnie czy- 
sta, to iest taka, iaka .znayduiemy w ukon- 
czonóy tkance weinianćy, lub iakim in- 
nym towarze z tego rodzaju włókna otrzy- 
manym. WW naturalnym swym stanie po- 
_ siada ona obce istoty, nienależące do same- 
go włókna, których ilość a nawet i iakość 
od gatunku wełny zależy. Gatunek wełny 
z swćy,; strony zawisł od rasy owiec, od kli- 
matu w którym mieszkaią, od sposobu ich 
życia a zatćm od hodowania i pielęgnowa- 
nia onych, tudzież od pokarmów. Tak u- 
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ważaiąc wielką różnicę w gatunku wełny 
różnych ras, porównawszy z tego wzglę- 
du syryyską, gwineyską, hiszpańską rasę 
owiec z naszą pospolitą nieulepszoną kra- 
iowa, łatwo się o tym wpływie przekona- 
my. Aby uznać całą moc wpływu, iaki 
wywiera klimat, dosyć iest przytoczyć, że 
wszystkie naszych zwierząt domowych ga- 
tunki iako to: koty, króliki, owce, kozy 
it d. mieszkające w Syryi, posiadaią włos 
nadzwyczaynie mięki (1). Porównywaiąc 
nareszcie, wełnę merynosów wędrujących 
(transhumantes ), z pozostaiącemi na ie- 
dnćm mieyscu (estantes ) naylepsze gatun- 
ki weiny hiszpańskićy /eona, segovia, so- 
ria, a przyznamy, iak 'wiele sposób życia, 
pielęgnowanie i gatunek pokarmu maią 
skutku. Wiedzieli dobrze o tém staroży- 
dmi, i chociaż niektóre ludy iak Egipcya- 
nie (2) w ochydzie miały odzież wełnia- 
ną, znali przecię wartość runa wełniane- 
go i z pieczdłowitością chowali i utrzymy- 
wali trzody owiec, czego iuż na 1500 lat 
przed naszą erą w Palestynie mamy ślady 
(3), a u Hottentotów dotąd ieszcze cześć 
religiyną oddaią temu zwierzęciu. 


(1) Blumerbach Handbuch der Naturgeschicht. 

(2) Ezechiel lib. XLIV; Genesis lib. XLVI; Pli- 
nius lib. XXXV. 

(3) Genesis XXXI. et XXXVIII. 
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Podług doświadczeń chemicznych Pa- 
na Vauquelin, nieczystości, które przez sto- 
sowne wypranie i wyczyszczenie odchodzą 
od wełny surowey, a które pospolicie po- 
tem (la suinte, der Schweisz ) zowią, w nay- 
większóy części składaią się z mydła pota- 
żowego; przy niém znayduie się mała ilość 
węglanu ; occianu i wodochloranu potażu, 
tudzież nieco wapna i materyi zwierzęcćy, 
któréy ów pot winien swóy kolor (1). Zte- 
go składu chemicznego pokuzuie się, że 
pot w wodzie, w wyskoku i fugach rozpu- 
szcza się, i dła czego woda mocno ciepła i 
z czwartą częścią uryny zgniłćy czyli am- 
moniakalnéy zmieszana „iest naydogodniey- 
szą do czyszczenia wefny. i 

18. llość takowego potn będącego 
przy wetnie od ićy gatunku zależy, im 
przednieyszego gatunku iest wełna, tym 
więcćy go zawiera; tak dalece, że wełna me- 
rynosów dwie trzecie wagi swćy przez my- 
cie traci, gdy tym czasem wełna pospolita 
ledwie iednę czwartą swóy wagi posiada 
jak świadczy Vauquelin. Myśmy się prze- 
konali doświadczeniem, że ulepszona kra- 
iowa wełna w naylepszym gatunku nie speł- 
na połowę bo 04,7. insze 0,33. naygorsza 
zaś 0,27: straciły przy zupełnem wyczy- 
szęzeniu- 


tei 
(1) Annales de Chimie. Tom 58. 
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'$ 19. Wełna zupełwie oswobodzona od 
obcych istot, prócz stwardniatćy do biał- 
ka zsiadłego podobnćy galarety, zawiera je- 
szcze w swym składzie małą ilość tłustego 
olein. Gotowana w wodzie przez kilka go- 
dzin, straciła iednę dziesiątą blizko swćy 
wagi, w zwyczaynóm ciśnieniu powietrza: 
w powiększonćy zaś pressyi zupełnie pra- 
wie rozpuściła się w wodzie, nadając ićy 
zapach szczególny: za pomocą zaś kwasu 
wodochlorycznego wykazywała się w téy 
wodzie bytność ammonii. SP eń i 

$ 20. Ługi alkaliczne rozpuszczają zu- 
pełnie wełnę na gorąco, a to tém łatwićy 
im są mocnieysze: wiadomo, że na zimno 
też fugi powolnieysze wywieraią działanie, 
lecz zawsze 'wefna na wadze traci. Znale- 
źliśmy doświadczeniem, że moc rozpusz- 
czalna ługów alkalicznych zimnych i wrzą- 
cych iest przy równćy tęgości dosyć pro- 
porcyonalna i maią się jak 3:2 w równym 
przeciągu. czasu. Ammoniia kaustyczna 
naywolnićy działa, przeciwnie ług potażo- 
wy naytęzey. 

$ 21. Wełna długo zostawiona w wo- 
dzie wrzącćy na -|- 100 stopni; np. cztery 
do sześciu godzin, po ostudzeniu i wypłó- 
kaniu zmalazła się bydź trudnieysza do 
przyięcia niektórych farbników mineral- 
nych, iako to: siarczyku arszenik owego 
biękitu pruskiego i siarczyku miedzi: z ró- 
wną trudnością chwytała farbnik czerwco- 
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wy i korzenia kurkumy; gdy przeciwnie 
wełna traktowana ługami alkalicznemi lub 
ammoniią, rozwiedzionemi woda, zyskiwa- 
ła na łatwości przyjmowania pigmentów. 
$ 22a. Wełna oczyszczona zupełnie, 
trzymana na sucho w temperaturze -+ 100? 
nieodmieniała się wcale w swych własno- 
ściach ; zanurzona w temperaturę -L 146° 
Cent. na sucho, to.iest w temperaturę wrze- 
nia oleyku terpentynowego iuż po przecią- 
gu iedney godziny skruszała nieco, nabra- 
ła żołtości, a włókno ićy osłabło, że podo- 
bna była do wełny z owiec podłych. 
$ 23. Działanie kwasów i chloryny na 
wełnę zasługie na uwagę.. Kwas siarkowy 
rozwiedziony wodą ciężkości gatunkowćy 
+, 23 przez dwadzieścia cztery godzin trzy- 
many na zimno w zetknięciu z wełną czy- 
szezoną naylepszego kraiowego gatunku, 
powiększył iéy wagę O pzy po wysuszeniu 
i poprzedniczóm wypłókaniu w wodzie czy- 
stey. Wełna po takowćy operacyi zyska- 
fa na giętkości, cienkości i bardzo mocno 
przyymowała farbniki. Starano się w celu 
otrzymania tym większego ulepszenia ża- 
miast na zimno z tymże samym kwasem co 
do gatunku i stopnią stężenia dać raz za- 
wrzeć wełnie: Skutek oczekiwany pomyśl- 
iny nastąpił, lecz po kilku dniach pokaza- 
ło się, że moc włókna téy wełny zmniey- 
szyła się nieco, tak że spoyność wełny nie- 
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traktowaney kwasem, moczonćy w nim na 
zimno przez 24 godzin, i zanurzonćy w kwas 
wrzący miały się iak liczby 100: 97: 86. 
Kwas sałetrowy , mocno nawet rozwolnio- 
ny wodą, znacznie osłabia spoyńość weł- 
ny, żółci ią i sam nabiera takiegoż kolo- 
ra; wełna w nim traci także na wadze i 
staie się kruchą, tudzież zawsze po naytro- 
skliwszem płókaniu czerwieni nieco papier 
'lakmusowy wilgotny, odmienia nawet ko- 
lory farbników organicznych na nićy u- 
twierdzonych. 

Kwas Wodosolny c. g. 1,08 na zimno 
i na gorąco iednakowo prawie dziatać zda- 
ie się. Włókno wetny wcale niezmniey- 
szyło swćy spoyności, większć7 tylko co- 
kolwiek nabrało białości, i łatwićy chwy- 
tafo farbniki; lecz'na miękości i giętkości 
nieco straciło. Waga wełny została powię- 
kszona, lecz mnićy nieco iak przez kwas 
siarkowy. 

Kwasy stężone roślinne szkodzą wef- 
nie, osłabiaiąc ią znacznie co do spoyno- 
ści; ten przynaymnićy. skutek kwasami 
cytrynowym, wianym, szczawiowym a na- 
"wet i octowym otrzymano. 

Wypadki zachowania się gazu podkwa- 
su siarkowego, tudzież roztworu wodnego 
tegoż podkwasu z wełną są nayważnieysze. 
Wiadomo iest, że od naydawnieyszych cza- 
„sów używane było to ciało pod nazwiskiem 
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dymu siarkowego, którym przez zapalenie 
siarki bieli się wełna (1). Jeśli wełna wy- 
stawiona na działanie tego gazu iest sucha 
lub prawie sucha, w ten czas wybielenie bar- 
dzo trudno odbywa się i tylko na samóy 
powierzchni skutki ukażą się. Skoro zaś 
wełna będzie wilgotna, a nadewszystko ie- 
dnostaynie na całéy powierzchni, wybiele- 
nie przez ten gaz w krótkim czasie dokta- 
dnie uskutecznia się. Wydobywanie. zbyt 
prędkie gazu nieprzyspiesza skutku, ow= 
szem opoźnia go, zdaie się nawet, że Ze- 
tknięcie powietrza atmosterycznego wraz 
z gazem podkwasem wybielenie ułatwia: 
stale bowiem postrzedz można, że w czy- 
stym gażie podkwasie bielenie wełny tru- 
dniéy odbywa się iak w mieszaninie tego . 
gazu z powietrzem. Wełna nie dobrze wy- 
czyszczona od potu, nie daie się bielić. Pod- 
kwas siarkowy rozpuszczony w wodzie do 
zupełnego nasycenia, nayprędzćy i nay- 
pięknićy bieli, naykorzystnićy więc było- 
by w tym stanie go w fabrykach do biele- 
nia wełny używać. 

Wełna, wybielona dokładnie podkwa- 
sem siarkowym na iakikolwiek sposób, za- 
waz 
Q) Plinius Hist. Mund, Vol. IL. Tertio eneris 

sulpburis unus tantum est usus ad sufliendas 
lanas, quoniam candorum tantum mollitiemque 
confert. ,, tudzież Apuleius de Asino aurea lb. 


LX. ucieszną anekdotę z powodu siarkowania 
wełny przytacza.. 
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raz po wypłókaniu i wysuszeniu więcćy co- 
kolwiek waży ; lecz skoro iest rozwieszó- 
na na otwartem powietrzu przez tydzień i 
potem znowu do pićrwszóy przyprowadzo- 
' na suchości, mnićy nieco waży iak przed 
bieleniem; spoyności iednak śwoićy nie- 
zmnieysza, i na miękkości zyskuie, lecz 
zdaie się mnićy łatwo chwytać farbnik iak 
wełna niebiełona. 

$ 24. W chlorynie powietrzney, za- 
nurzoną wełną naprzód bieleie , późniey 
żółtości nabywa, nareszcie staie się bru- 
natną. Siła kohezyi wełny słabieie zna- 
cznie przez działanie chloryny. Rozeiek 
wodny téy istoty daleko prędzćy rodzi te 
same skutki, osobliwie gdy iest stężony. 
Po kilkodniowóm zanurzeniu wełna caf- 
kiem rozlała się zamieniaiąc się w żójtawą 
. miazgę. 


Utwierdzenie j arbnika błękitnego mi- 
? qneratnego na wetnie. 


$ 25. Błękit pruski był iuż od dawna 
w Niemczech używany do farbowania wet- 
ny, mamy tego ślady już w. roku 1795. 
(1); podawano różne sposoby postępowa- 
nia przy tóm farbowaniu wełny (2). We 


(1) J. F. Gemelins chemische Grundsätze der 
Gewerbkunde Pp. 296. 

(2) Pomiędzy innemi dziełami obacz F'uch's Ep- 
hemeriden VXIL p. 54, < s, 
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Francyi dopiero od dziesięciu lat iest ten 
farbnik na wefnie utwżerdzony znaiomy 
" (3), sposobami podanemi przez P. Haus- 
mann dla otrzymania błękitnego i piękne- 
go zielonego koloru. Nie trzeba iednak ro- 
zumieć, aby użycie tych sposobów farbo- 
wania wełny było inż upowszechnione w fa- 
brykach, iak utwierdzanie tegoż pigmen- 
tu na iedwabiu znane pod nazwiskiem Bleu 
Raymond i na bawefnie Metalic bleu, iest 
dziś powszechnie używane w fabrykaeh 
francnzkich i angielskich. Wiele materyy 
iedwabnych i bawełnianych do nas z za- 
granicy przychodzących iuż nie za pomo- 
cą indigo, ale błękitu pruskiego otrzymu- 
ie swe dziwnie piękne kolory, o czém fa- 
two chemicznemi działaczami przekonać 
się można. 
$ 26. Postępowanie P. Fuch przy far- 
bowaniu wełny tym piementem znaleźli- 
śmy naykorzystnieysze tak co do otrzyma- 
nia żywości wielkićy koloru, iak co do ła- 
twości w wykonaniu. Doświadczeniami li- 
cznemi przez przeciąg kilku miesięcy czy- 
nionemi, przekonaliśmy się, że to postę- 
powanie test zdolne niektórych ulepszeń, 
tak co do trwałości tego farbnika, iak co 


do oszczędności w wydatkach na materya- 
ły do farbowania użyte. 


" 


(3) Annales de chimie et de Phisique Vol. 1820. 
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$ 27. Na ieden fant maiacéy sie ufar- 
bować wełny, bierze się dwa fóty siorka- 
nu żelaza, zwyczaynego kalcykewanego 
w ogniu miernym póki ciemno czerwone- 
go nie nabierze koloru. Jest on w ten czas 
iuż nieoboiętną solą iak byt przed tą ope- 
racyą, ale siarkanem niedokwasu drugiego 
żelaza z nadmiarem niedokwasu, stracił tak - 
że w ogniu prócz pewnćy części swego 
kwasu, prawie całkowitą ilość swey wody 
, krystalizacyi. Kalcynowanie niepowinno 
bydź za daleko 'posunięte, lecz także nie- 
zamało trwaiące : bo od utrafienia tego, po- 
myślność farbowania zależy, iak o tóćm do- 


świadczeniami przekonać się można. Nay- 


lepszy iest po kalcynowaniu siarkan, ieśli 
w tćy operacyi 439 swéy wagi utracił. Isto- 


tną także iest rzeczą, aby ta sól była che- ` 


micznie czysta, i aby kalcynowanie odby- 
wato się w naczyniu glinianćm nowćm, nie- 
polewanćm, i otwartćm, w retorcie bo- 
więm kalcynowany nie iest tak dobry do 
tego użycia. Powietrze atmosferyczne swym 
kwasorodem przykłada się zapewne w Ccza- 
sie operacyi do większego ukwaszenia w téy 
soli będącego niedok wasu żelaza. 

We dwóch funtach wody deszczowćy 
gotuią się przez dziesięć minut owe dwa 
tóty kalcynowanego sjarkanu żelaza i do- 
daie się do rozcieku pół łóta czyszczonego 
winnego kamienia ( Cremor tartari ), po 


czem cedzi się rozciek na gorąco przez bi- 


bufe.. 


< 
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bułę. Operacya rozpuszczenia odbydz się 
powinna nie w metalowym ale glinianóm 
lub szkłanćm naczyniu. Na filtrze pozo- 
staje ćwierć fóta żofto-brunatnego pra- 
szku, który iest niedokwasem trzecim że- 
laza. è ; 
$ 28. Skoro tak iest przygotowany roza 
ciek, przyprowadza się do wrzenia w ko- 
ciotku czystym miedzianym piętnaście fun- 
tów wody deszczowćy, dodaie się 'do nićy 
rozciek powyższy ( $ 27.) a skoro wszy- 
stko iest wrzące, nurza się wełna poprze- 
dniczo dobrze zwilgocona i przez pół go- 
dziny lub 40 minut utrzymuie się wełnę 
wtym wrzącym rozcieku, mieszaiąc dre- 
wnianą kopyścią ciągle, pe czém wyięta 
bydź powinna, lekko wykręcona i przez 
12 lub 24 godzin w powietrzu zoóstawiona. 
$. 29. Rozciek przed zanurzeniem wef- 
ny probowany, pokażał się bydź siarcza- 
ném obojętnym niedokwasu trzeciego że- 
laza z małą ilością winianu podwoynego 
eboiętnego potażn i niedokwasu 3go żelaza. 
Po operacyi rozciek ten czerwieni lak- 
mus, lecz nie miał w sobie prawie wcale 
niedokwasu żelaza. Pokażnie się więc z te- 
80, że tenże niedokwas od wefny został 
Przyciągnięty ; iakoż wełna po wyięciu na- 
brafa koloru różowego, i wysuszona 20 
gran więcćy ważyła iak przed doświadcze- 
niem. Starano się przekonać, czy całkowi- 
ty kwas siarkowy siarkanu pozostał w roz- 
7 


t 
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cieku, a to za pomocą soli barytycznćy; 
lecz tylko połowę znaleziono iłości zawar- 
tey w téy soli, stąd widać, że nie sam nie- 
dokwas, lecz z częścią swego kwasu utwier= 
dził się na wetnie. 

$ 30: Tym sposobem przygotówana 
"wełna farbuie się przez zanurzenie we wrzą- 
cym wodnym roztworze prussyanu pó» 
'tażowego zwyczdynego, który małą Ilość 
kwasu siarkowego w sobiespośiada. Na ten 
` koniec do sześciu funtów wody deszczowćy 
‘w kocictku do wrzenia .Erzyprowadzonych, 
dodaie się dwa Toty prussyanu potażowego 
krystalizowanego (1), tudzież trzy ćwierci 
féta kwasu siarkowego -angielskiego roz- 
wiedzionego poprzedniczo wodą: zamiesza- 
wszy wszystko dokładnie drewnianą topa- 
tka, wprowadza się wełna pódług ($ 28. ) 
przygotowana, i utrzymuie się w rozcieku 
(wrzącym. przez półgodziny , ciągle ‘mie> 
szaiąc. Po wyięciu i ostudzeniu, płócze się 
w rzecznćy wodzie dokfadnie. 

'$ 31. Rózciek, z którego wyięta iest 
wełna po ułatbowaniu, ma w sobie ieszcze 
rozpuszczoną matą ilość nierozłożonego 
prussyanu potażu, który mu nadaie kolor 
złoto żółty; widocznie wiec że dwa tóty te- 
go prussyanu na fuńt ieden welny iest za 
wiełe. Doświadczenie iednak przekonato 


G) Sól która łatwo i tanio z matóryałów kraio- 
* wych fabrycznie u nas otrzymana bydź może. 
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mnie, że chociaż tylko łót ieden był uży- 
ty, i wełna farbowała się mniéy ciemnym 
kolorem, a w rozcieku przecie znaydowa- 
ło się nieco prussyanu potażu, który nie- 
rozłożony pozostał. Prócz tego na dnie na- 
czynia został obfity osad blado: fioletowego 
koloru, który miał w sobie niedokwas że- 
laza i materyą żwierzęcą zapewne ż welny 
pochodząca. 

$ 32. Farbnik tym sposobem na włó- 
knie utwierdzony, iest "trwaly, działanie 
powietrza, Światła i wszelkich kwasów na- 
wet dosyć mocnych wyirzy muiący i od 
chloru icszcze większóy żywośći nabićra- 
iący. Jest on połączeniem niedokwasu 
trzeciego żelaza, z kwasem żelazno- pru- 
skim, czyli wodo sianym żelaznym ( Fer- 
ro cyanate de peroxide de fer). Alkalia więc 
i mydło alkaliczne rozkładać go są w sta- 
nie, i dla tego wefna takowa z mydiem 
prana bydź nie może, gdyż utraciłaby swóy 
kolor, przeż rozkład farbnika. Lubo nie 
tak łatwo słabe fugi alkaliczne niweczą 
ten kolor, i lubo iuż przez nie zniszczony 
przez zanurżenie w roztwor prussyanu 
zwyczaynego potażu, żaostrzony małą ilo- 
ścią iakiego kwasu, natychmiast pićr- 
wszy odzyskuie „kolor; iednakże lepićyby 
byłó, gdyby można uniknąć tćy wady far- 
bnika i uczynić go wytrzymałym ha dzia- 
tanie istot alkalicznych; wypadki usiłowan 
w tćy mierze $ 41. są abięte, 
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$ 33. Jeśli idzie © otrzymanie koloru 
zielonego na wełnie, za pośrednictwem bte- 
kitu pruskiego, potrzeba poprzedniczo dać 
„grunt żółty wełnie roślinnym iakim lub 
mineralnym farbnikiem. Ź roślinnych nay- 
korzystnićy użyć, rezedy Żółtćy, lub de- 
bu żołtego: oba te materaży daia trwaty 
-farbnik. 'To zaś robi się zwyczaynemi przy- 
iętemi sposobami, a z tak ufarbowana na 
żółto wełną postępnie się iakby była tylko 
wyprana ($ 27. - 30.) a zamiest błękitne- 
„go otrzymuie się piękny zielony kolor. Mo- 
<żna podobnież one mineralnemi zastąpić, 
używaiąc niedokwasu 3g0 Żelaza z glinką 
siarczyku arszeniku $ 36. lub wodosiar- 
czanu siarkowego, Autymonu, -albo też 
*Chromianu ołowiu. 
$ 34.,Użycie siarkanu żelaza ($ 27.) 
"do wydobycia farbnika na węłnie nie iest 
naylepsze, wymaga bowiem baczności ści- 
słćy. przy kalcynowaniu takowego. Probo- 
waliśmy zastąpienie jego inszą sòla żela- 
na, i znaleźliśmy że solan przez trakto: 
wanie żelaza metalicznego kwasem saletro- 
solnym otrzymany, lub tenże solan do su- 
cha odparowany i w occie stężonym roz- 
puszczony, w równćy ilości użyty, doska- 
nale zastąpić mogą siarkan kalcynowany 
żelaza. 
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Utwierdzenie farbników żółtych -mi-- 
' neralnych na wetnie. . 

$ 35. Jeden -z pomiędzy nayżywszych « 
kolorów żółtych na wełnę i oraz naytań- 
szych jest siarczyk sztuczny arszeńiku, _ 
proponowany do tego celu przez Pana Bra- 
connot (1). Utwierdzeńnie onego. na wef- 
nie. iest bardzo proste. Siarczyk bowiem 
świeżo zrobiony wilgotny, leez doskonale- 
wypłókany woda, rozpuszcza się na zin:no. 
w rozcieku ammonii kaustycznćy. Ten roz- . 
twór rozwiedziony wediug stopnia. koloru- 
wodą i posiadaiący nadmiar ammonii lubo 
iest bezfarbny i zupełnie przezroczysty , zas. 
moczywszy w nim wełnę i lekko wyżawszy, 
w czasie dopiero schnięcia wefny _nadaie- 
onćy bardzo piękny złoto żółty kolor, któ- 
ry przez powtarzanć zanurzenie większćy 
świetności nabićra. ała więc operacya. 
farbowania tóm ciałem na zimno się od-- 
bywać powinna. Naywięcćy zaś pomyślny. 
skutek operacyi zależy. od iednostaynego. 
maczania wełny w. rozcieku ammoniakal-: 
nym. 

$ 36. Aby zaś otrzymać siarczyk: ar-. 
sżenikowy łatwo daiący się rozpuszczać. 
w roztworze gryzącćy ammonii, używa się. 
następuiącego sposobu, W :tyglu glinianym. 
czystym rozgrzanym do brunatnćy czera. 
— ZZA 


(1) Annales de Chimie Decembre. 1819. 
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woności, topi się mieszanina iednéy czę- 
Ści siarki, dwóch części niedok wasu bia- 


łego arszenikowego i pięciu części potażu. 


zwyczaynego handlowego, które poprze- 
dniczo utarte i dokładnie zmieszane bydź 
' powinny. Stąd otrzymana massa stopiona 
brunatno- żółta rozpuszcza się w wodzie go- 
_rącóy i filtruie dla oddzielenia od mętów. 
"Do tego rozcieku rozwiedzionego pewną 
ilością wody, dodaiąc po trochu słabego 
kwesu siarkowego, otrzymuie się osad bar- 
dzo pięknego koloru żółtego. Ten osad po- 
winien bydź dokładnie wypłókany, nim 
sie rozpuści w cieczy ammoniakalney, iak 
się wyżćy namieniło. s 
|. Jeszcze potrzeha przypomnieć, że na- 
czynia z metalu wcale tu używane bydź nie 
mogą. 
$ 37. Solucya ammoniakalna siarczy- 
ku arszenikowego zmienia się przez pewny 
przeciąg czasu, co zdaie się od ukwaszenia 
tego metalu pochodzić ; dla tego korzystnićy 
iest robić ią zawsze świeżo, gdy iest po- 
trzebna. sa | j 

$ 38. Ten farbnik wytrzymuie działa- 
nie powietrza, światła, wody i wszystkich 
kwasów nieniszczących wełny, bez may- 
mnieyszćy zmiany. Chloryny mocny roz- 
twór po długim nawet przeciągu Czasu , 
wcale go nie niszczy ani zmienia. Ługi zaś 
alkaliczne, mydła , chłorek także wapna 
jako maiący nadmiar alkali niszczą ten far- 
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bnik i lubo nie bardzo łatwo to zniszczenie 
nastepuje, może bydź zupełne i nigdy nie 
daie się przywrócić, iak farbnik błękitu 
pruskiego $ 22- 

` §-39. Dokładaliśmy wszelkiego stara- 
nia, aby te szacowne kolory mineralne u- 
czynić wytrzymałemi na działanie alka- 
liw, to iest dążyliśmy do wynalezienia 
Środków za pomocą których możnaby ie 
postawić. w stanie oparcia się miszczącemu . 
działaniu alkalicznych. istot. Teorya che- 
miczna wskazała nam za takowe środki, 
ciała, które będąc kwaśnenii, miałyby wła- 
sność umarzania skutków alkalicznych zo- 
boiętniaiąc one. Kwasy tungstenowy i bo- 
raxowy tudzież niedokwasy ostatnie anty- 
monu i cyny zwane inaczćy kwasami an- 
„tymonowym i cyńowym, tak dla swey nie- 
rozpuszczalności lub, trudności rozpuszcza” . 
nia się w wodzie, iak dla własności swćy. 
umarzania wielkićy ilości zasad solnych ; 
zwróciły. naprzód uwagę naszę. 

Tym sposobem, postępuiąc. przygoto- 
wano. roztwóry, kwasu tungstenowego » Cy- 
nowego i antymonowego „w rozcieku am- 
monii gryzącóy. W. każdym z osobna ztych 
rozcieków zanurzona była na zimno wełna 
maiaca bydź farbowaną siąrczykiem arsze- 
niku; po pół godzinnóm moczeniu wyięto 
owe próby wełniane i nie wyżymaiąc wy” 
suszonb na powietrzu. Przez to wilgoć i 
ammoriia ulotniła się, lecz aby zupełnie 
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pozbydź się tćy ostatnićy, wypłókano na zi- 
mno, po zupełaćm wysuszeniu, wełnę, o 
którćy mowa, w wodzie maiącćy cokolwiek 
kwasu siarkowego przy sobie. 'Fak przy- 
gotowane próby nurzane byfy w solucyi 
ammoniakalnóy siarczyku arszenikowego 
(S 36. ) końcem ufarbowania na żółto. 
Wszystkie trzy doświadczenia dobrze się 
udały, siarczyk arszeniku zachował swóy 
piękny kolor, mocnićy utwierdził się na 
wełnie i więcćy opierał się działaniu alka- 
łiów. i 


$ 40. Jednakże z pomiędzy trzech uży- _ 


tych ciał, antymonowa solucya' naywięcćy 
obroniła siarczyk od działania alkali, po 
nićy eynowa, a ostatnie mieysce w téy mie- 
rze otrzymała tungstenowa solucya. 

>` $4x, W celu uchronienia od niszczą- 
cego istot alkalicznych działania farbniku 
błękitu pruskiego utwierdzonego na wet- 
nie , zamiast trzech ćwierci łóta kwasu siar- 
kowego ($ 30.) wzięłiśmy pół tylko łóta 
tego kwasu, a natomiast pół łóta kwasu bo- 
raxowego, sądząc że ten kwas przyczepi 
się do wełny, iako nie bardzo falwo rozpu- 
szezalny i tym sposobem umorzy działanie 
ługu ałkalicznego zoboiętniaiąc tę istote. 
Skutek wszakże nieodpowiedział oczekiwa- 
niu; wełna tym sposobem farbowana, dzia- 
łania mydła alkalicznego wytrzymać nie 
mogła. 


$ 
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Więcóy skutkował następuiący spo- 
sób ; do wody, w którey znaydowała się. so- 
lucya siarkanu żelaza i winnego kamienia 
($ 27.), gdzie wełna miała bydz zanurzo- 
na, końcem przygotowania ićy do przyię- 
cia farby, włożono poprzedniczo pół łóta 
solanu niedokwasu drugiego cyny, i ope- 
rowano daléy wiadomym trybem. Otrzy- 
many kolor był wpawdzie mnićy świetny, 
lecz daleko wytrzymalszy ńa działanie łu-. 
gów alkalicznych. k 

$ 42. Do bardzo pięknych farbników. 


żółtych należy Chromian ołowiu, którego 


utwierdzenie na włóknie przeszło dwa lata 
iest znaiome. Pan Lassuigne pićrwszy zą- 
lecił iego użycie w furbierstwię, i podaf spo- 
sob utwierdzenia tego pigmentu. Postępo- 
wanie, któregośmy się trzymali, powtarza- 
iac iego doświadczenia, ięst bardzo proste 
i podobne do sposobu używanego przy far- 
bowaniu bfękitem pruskim. Wełna trzy- 
mana przez pół godziny w roztworze wo- 
dnym nie stężonym occianu zasądowego 


albo też occianu oboiętnego ołowiu który 


na 60? był rozgrzany, wyięta potem i do- 
křadnie wypłókana, zanurza się na zimno 
w solucyi chromianu potażu oboiętnego : 
niebawnie pięknego koloru żółtego nabić-. 
ra, którego stopień załeży od stosunkowćy 
ilości czystych dwóch roztworów solnych. 
Dodać należy, że wełnę do którćy farbo- . 
wania użyto zasadowego occianu ołowiu , 
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myiąc kwasem octowym, otrzymano z żóf- 
tego wpadaiącego w pomarańczowy, nay- 
świetnieyszy. cytrynowy ' kołor. Za uży- 
ciem occianu oboiętnego kolor byt świe- 
tny złoto - żółty i nie dawał się zmieniać na 
cytrynowy za pomocą kwasu octowego. 

$ 43: Farbnik ten lubo bardzo piękny 
i nieodmieniaiący się wcale na powietrzu , 
tudzież wytrzymuiący na zimno i nawet na 
ciepło mydło alkaliczne, iest przecie nie- 
dogodny; gdyż, prócz, tego, że nie byłby 
tani dosyć dla naszych fabryk, bacząc, że. 
materyały na iego otrzymanie są zagrani- 
czne, iest ieszcze rozpuszczalny w. kaliwę- 
glanach potażu i sody, toż w kwasie sol- 
nym, iak. doświadczenie. nas przekonało. 
(a). Ze Ammonii gryzącćy rozciek rozpu- 
. szcza tylko sam kwas chromiann ołowia- 
nego, kwas zaś octowy lub saletrowy roz- 
puszcza niedokwas ofowia , traktuiąc zatćm, 
naprzemian wełnę farbowaną tym chro- 
mianem, ammonia i kwasem, można  zu- 
pgłnie ią od farbnika oczyścić. 

$.44. Nayłatwieyszy. do utwierdzenia 
na wełnie pigment mineralny żófty - czer- 
wony iest ten, który otrzymać się daie z so- 
lanu antymonowego rozłożcnego przez wo- 
doród siarkowy i wodosiarczany alkaliczne. 


(1) Annales de Chimie et de Physique Tom XV.. 
et XVI. Lassaigne. Berthier. 
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Zófty roztwór otrzymany, traktuiąc 
zwyczayny siarczyk antymonu kwasem wo- 
do chloryczaym przy podniesionćy tempe- 
raturze , iest iak wiadomo solanem czyli wo- 
dochloranem antymonu. Łót ieden tako- 
wego-rozcieku. dwoma fótami kwasu słabe- 
go solnego rozlany; stanowi ciecz służącą 
do utwierdzenia farbnika. Wełna namos 
czona w tćy cieczy i przez sześć godzin 
w nićy trzymana, wypłókana potóm i za- 
nurzona w roztwór wodny gazu wodorodu 
siarkowego, ubarwia się patychmiast pię-. 
knym pomarańczowym kolorem. 


Jeśli zamiast wodorodu siarkowego u-. 
żyty będzie wodosiarkan ammonii, kolor- 
farbnika otrzymanego iest ciemnieyszy wię- 
cey w czerwony wpadaiący ; ieśli wodosiar- 
kam siarkowy, w ten czas kolor iest złtoto-. 
zółty: 


$ 45. Wszystkie te stopniowania an- 
tymonowego farbnika, zasługuią na uwa- 
ge farbierzy : kwasy bowiem słabe, tudzież 
mydła alkaliczne niezdołaią ich ani zmie- 
nić ani zniszczyć. Sama tylko chloryna 
przez długi przeciąg czasu, działa na ten 
pigment. ; 


. $ 46. Te są główne farbniki meta- 
liczne których użyteczność , dla naszego. 
kraiu ściągaćby powinna uwagę właścicie" 
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i AA wełnianyh kraiowych, i fa- 
brykantów. Zdawało. mi się, że otrzyma- 
nie i utwierdzenie kolorów żywych na wef- 
nie, iako z większemi połączone trudno- 
ściąmi powinno poprzedzać, wydobycie ko- 
lorów ciemnych, a to tym więcćy, że su~ 


kna w kolorach szafirowym, granatowym. 


i żółtym w. ogromnych ilościach na kon- 
sumpcyą wewnętrzną krain są wyszuki- 
wane. — i 
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XIĘCIA ADAMA CZARTORYSKIEGO 
GENERAŁA ZIEM PODOLSKICH. 


Wiersz czytany na publicznem posiedze 
niu Towarystwa Król. Przyiaciódł Nauk 
„przez Kaz. Brodzińskiego. 


Ja ostatnia kolumna w mùrach zawalonych 

l tyioż padłeś, Synu czasów upłynionych — 
Przeciągay za Oycami cieuiu uwielbiony ! 

Jak noc, co za dniem idąc, mgłą urasza plony» 
Połącz się z'Hektorami za:Styxową tonią; 
"Fam nawet trzey sędziowie łzę nad wami zronią. 


A ty moia oyczyzno! ty moia Niobe! 
Maszli swawolnym chom głosić twą żałobę? 
Skałą bądź ! by przechodzień o-łzy twe nie pytał, 
By serca mierozdżierał i w niem ran nie czytał. 


Jak zimny, niemy kamień patrz na twoie dziatki, 
Niech cię mija iak skałę kto niezna łez matki. 
` Ty grobowy ity stróżu ! już w palmowe gaie 
Poszedłeś w nadsłoneczne ,'bezsąsiedne króie, 
Z staremi Zamoyskiemi siako wschód słoneczny 
Jasna przyszłość oglądasz, tę, wktórey odwieczny 
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Nieperuszony wyrok trzyma xiegę świętą , 
Ułaknioną od ziemian, nigdy niepoiętą, 


"Czas szanował dni, któryełi Tworca ci przymnożył 
Na łono matki ziemi powoli cię złożył 

Bo on dany przy wchodzie wraca wiek dziecinny 
By człowiek tak świat żagnał iak witał niewinny. 

_ Jam cię dopiero zaznał gdy nad zasług plonem 
Już u granic wieczności poświęcił cię szronem , 
Nie znałem cię wtedy, kiedy nasza Sparta 
Z grobu twarz wychyłała na ziomkach oparta. 


W uymuiącym obrazie na myśli mi stawa 
"Twa Nestorska sydziwość ; wymowa i sława. 
Jakoś malował czasy znikłe tobą sławne, 
Załośny zgon oyczyzny i boleści dawne, 
„Uporne walki losu z niezbędnemi chęci; 

I coś ieszcze mógł doyrzeć w omglonćy pamięci! 


Tak ledwo rozpoznaiem zsędziwych Karpatów 
łości równin podobne do rozsianych kwiatów, 
l tak kiedyś mgłą zaydzie scena dzieiów Świata, ` 
Jak owa pamięć starca co ż dniami ulata. 


„ Obym po tey piźeszłości pośledzić był w stanie! 
W któréy iak w niezblłaganym naszym oceanie. 
Fotonęli oycowie — Ugłąskane wały 

Szezątki tylko dla synów na brzeg pożnaszały. 
Ze łzami na nie Patrzę. Tak ów syn wędrowny 
Ogląda zamek oyców , co niegdyś warowny ` 
Brzmiał przodków turnieiami, chmury dźwigał 
rę À wieżą, 
Dziś gruży sklepów iego roztoczone leżą ; 
Całuie złamek cegły, łzą zrosi i rzuci, 

Bo iuż gmachu dawnego żadna dłoń niewróci! 


O gdybym mógł pozliczać twoie czyny sławne, 
O ty! coś na brzeg Wandy zwabił muzy dawne, 
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Tysto w ów gród, gdzie prawość naddziadów u- 
padła 
„_ Gdzieławy gwałt, przedayność i chytrość zasiadła, 
“A pod murem żebrały wdowy i sieroty 
, Przynęciłeś Astreę niosącą wiek złoty (1). 


Gdy pod tarczą Pallady naród seym otworzył (2) 
Tyśiak Moyżesz twą laską cudownie umorzył 
Płód bezrządney iuż matki w przeklęstwie wydany 

-Który paszczą stugębną własne szarpał rany; 
Który żądłem przerywał Laokonów rady 

"1 skrwawiony się czołgsł pod posąg Pallady. 
Pys. lecz palec na usta! klucznico Saturna 
"Tam gdzie pod strażą iego święta stoiurna, 
Tam Klio! ponieś resztę. = >; 
"Dość inremi zasługi sława twola błyszczy, 
-Którą choćby czas zatarł, owocu nie zniśzcży. 


Ty nieodstępny świadek oycżyżny niedoli 
"Wiedziałeś każdą ranę skąd przyszła, gdzie boli, 
Tyś zarazy przestrzegał, obłąkania leczył, 

1 w reszcie byt potomny sławą zabespieczył. 


_ Tyś przestrogę niosące poiął niebios hasło, 


 Zkkąd grom? że światło Westy zaniedbane zgasło 
"Tyś go Numy Kapłanie na nowo roznięcił, > 
By Jowisz choć na przyszłość pogodnićy żaświecił. 
Tyś znalazł Bohatyra w Sarmackich rycerzach 
-Co sławę Polski rozniosł po”obu półsterzach... 


Od iego walk ostatnich gdzież obrócę oczy ? 


` Ponura noc przeszłości, żewsząd widok mroczy. 


Dom twóy błysżczy iak ołtarz oyczystych Penatów 
Jako wiało u postu rozbitych Sarmatów. 


mz, j 

(1) Jako Marszałek Trybunału W. X. Lit. ; 

(2) R. 1764 Seym konwokacyyny pod iegè laską 
zmiosł liberum veto. 
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"Opowiedzeie to za mnie „wy sędziwi wiesztze! 

Coście tę noc naredu spamiętali ieszcze! © ` 
Jako się w gościnności Sławiańskićy podwoie 

Z różnorządnych pówiatów snuły braci roig; 
"Tu wódz 0-krańce świeta strzaskaną broń składał, 
Pielgrzymki i niepłatne trudy opowiadał, | 

Tu od nurtów Wandali, o te brzegi wonne 
©dbiiały się pieśni łabędzi przedzgonne. 

"Tu był ów dąb Dodoński, (z którego wzniesienia 
Fenix czekał w popiołach swego odrodzenia. 
'Wieszczowie, co tu złotych dźwięk „godzili lutni, 
Tu na wierzbach płaczących zwiesili ie smutni. 
Tu synowie do nowćy świątyni Sybilli 
Rozmarnione po matce pamiątki znosili. 

W téy arce zatopioną ziemię opłakano 
W tey arce gołębicy z gałązką czekano. 


Tu przepomniane cnoty, zabaczone winy 
Tu by brata znalazły iJakuba syny. 


i wyście Patryarchę zaznali oracze ! 
Nie iedna wasza Córka dziś nad Łachą płacze; 
Bo i wy! czemuż tu być nie macie wspomnieni , 
Zawsze tylko do działu cierpień przypuszczeni, 
On wam pługowe znoie swobodami słodził , 
I trudne imie Pana z oycowskićm pogodził. 
Tu ochrona starości, tu sierot opieka 
Tu przepraszał opatrzność nieufny kałeka. 
Bo los Polskę żegnaiąc , jeszcze twarz odwrócił 
I użalony, do cnót skarbów mu przyrzucił. == 


_ Wy ziomki! których serca szlachetnie goreią i 
Jść godną lecz elernistą zasługi keleią | 
Słuchaycie co cień iego z grobu zapowiada : 

»» Nie wszystkim równe pole dała Niebios rada; | 
Cokolwiek padło komu z przeznaczeń wyroku, ii 
Tem niech służy , iak sługa boskiego widoku. > 


W ie: 


ma 


X ecia Ad. Czartoryskiego. 115. 


W iednéy nawie płyniecje > lecz różnie zajęci , 
Nie od was zawisł podział, ale od was chęci. 

Kto sam z siebie niezdoła, niech się z wyższym łączy; 
Rzeka, strumień i kropla do morza się sączy, 


. Ponik zpod ziemi nawet rzezwą trawkę rosi, 


Każdy do brzmiącóy sławy niechay rak uie wznosi. 
Jak się kropla za kroplą łączy z oceanem, 

Tak zapomnienie naszym ostatecznym stanem. 
Po pustyniach się kończy sława z góry brzmiąca, 
Płoche ią echo z skały na skałę potrąca, 

A imałatey tém ciszćy — Nie każdy bądź dbały 
O sławę, dość by twoie owoce zostały. 

Nie dość iest w drodze cnoty znóy po łicach rowić, 
By tam! po burzy pod płaszcz boski się uchronić ; 
Wierzaycie! iest i tutay nieśmiertelność druga, 
Imie zniknie, lecz żyie miłość i zasługa. 
Milion zrzuci liści dąb, potém sam BE 
Śmierć równie narodami iak człowiekiem wladnie, 
Lecz to co skromna cnota do zasług przysączy, 
To żyie, i to tylka z Bogiem, się połączy. 
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Bayka czytana na publicznem posiedzeniu 


r 


© Towarzystwa Królew: Przytaciół Nauk 
przez Józcfa Lipińskiego. 
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Gizie wyniosła stoi fara : 

Na wieży wpośród zegara, 

Na iednćm onego kole F ; 
Robaczki drobne, a dla których mole 
'Byłyby straszne wielblaądy, 

Których wiek krótki, bo ziedną godziną 
Rodzą się, mnożą i giną, 

Założyły swoie państwo i rządy, e. 
I tak swe z kołem kręciły siedlisko 

Od piędziesiąt godzin blisko. 

Widząc nad głową toczące się kręgi, 
Różne powstały u ludu mniemania 

O tworcy i celu zegara: 

Jak dawne twierdziły xięgi, 
A nawet przodków podania 
Powszechnieysza była wiara, 

Że lubo poiąć nie można zamiaru, 
Człowiek był tworcą zegaru. p 

„ Że przed wiekami tam się był obiawił, 

-I co się psuło, poprawił — 

Jeden z robaczków , dowcip nadzwyczayny , 
Chcąc dobrze zgłębić ruch zegara tayny , 
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Zważywszy pewne obroty, 

Pomierzywszy kołowroty , 

I bliższe poznawszy koła, 

A szczególnićy wielką wagę, 

Na braci swoich zawoła: 

Ah! co za przesąd ! iaka iest Ślepotą! 

Wierzyć iż zegar iest c:j ka robotą! 
Proszę tylko o uwagę: 

Jasno się cały ruch iego wykłada, 


_oNiepotrzebna cudza praca, 


Samo się wszystko bez człeka obraca: 
Ten ołów który swym ciężarem spada, 
Kręci nad nami te ogromne walce , 
A na nich cywy i kół gęste palce, 
Ruch daią kręgom , których wartość różna; 
To wszystko łatwo wyrachować można. 
Dzwon co nas straszy niezwiernym łoskotem, 
Grżmi , czemu? bo iest uderzony młotem, 
Wszystko los działa , a nie Żadna sztuka. 
Tak mądry wykład i nowa nauka 
Wszystkich zadziwia , słachaią go z chlubą, 
Gdy swe ukłedy tak iasno tłumaczy, 
1 pewną wspiera rachubą. | 
Przekonał swoich słuchaczy, 
* Przyzmali blaskiem prawdy zwyciężeni. 
Odtąd wszyscy oświeceni , 
I co za takich uyść chcieli., 
Z ślepoty ludu prostego się śmieli : 
Ze w śwey ciemnocie nic niedocieka, 
Jasnych dowodów nie mając na względzie , 
I uparty w starym błędzie, 
Zawsze wierzy iż zegar iest dziełem czło- 
wieka, 
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` Posiedzenia publicznego Towarżystwa 
Królewskiego Warszawskiego Prytaciół 
nauk dnia 24. Stycznia 1824. przez Sta- 
nisława Staszica Radcę Stanu Prezesa 
tegoż Towarzystwa. 


EZ TA COO 


W poprzednich naukowych "zatriidnie- 
niach rozpoczęliśmy także niektóre prace 
óy nauce Botaniki. Godny uczeń sławne- 
go Mirbela Członek naszego Towarzy 
stwa Szubert pracował sczególnićy wtym 
przedmiocie. Napisał rozprawę 0 'rozbio- 
_ rze ziarna, i tę pracę w tym roku posuną?t 
nierównie 'dalćy; nie tylko wiele mieysc 
dotąd ciemnych i niepewnych o nasieniu 
postrzeżeniami swoiemi wyjaśnił, znaiome 
rzeczy na rozmaitych nasionach sprawdził, 
nadto własnemi uwagami, i własnóm do- 
świadczeniem te wiadomości pomnożył i 
prawie uzupełnił. 
Moc tworcza w wszystkich dziełach 
przyrodzenia zdaie się wykazywać pewne 
stałe podziały, i pewny stały porządek. 
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Chcąc ie dokładnićy poznać, tąż drogą ko: 
niecznie 'postępować. należy. 

Trzeba szukać, trzeba uważać tę po- 
śłakę, te celne oznaki, po .którychbyśmy. 
naypewnićy w te podziały i w jóy, porządek 
weszli. Trzeba nam ze wszystkich strom 
uważać , przypatrywać się jćy dziełom, nie- 
omiiać żadnóy drogi, prowadzącey do ich 
poznania, chociażby naytrudnieyszą była, 

W wszystkich jestestwach trzech dzia- 
łów przyrodzenia są pewne. różniące ie 
między sobą oznaki zewnętrzne, i oznaki 
wewnętrznego składu. Przez. pićrwsze ias 
ko łatwićysze. zaczął. człowiek rozpozna- . 
wać naturę. Drugie są trudnićysze do od 
krycia, ale nierównie pewnićysze i stalszę 
będą. J5 

Botanika petim iak inne części hi; 
storyi naturalnóy w samych „początkach 
przestawała naywięcćy na powierzchownóm 
poznawaniu roślin. Cała rzecz, zależała ną 
tém, aby za pomocą znamion fatwych do 
uważania, umieć odróżnić iednę roślinę 
od drugićy i nadać jóy nazwisko. Teraz 
chcianoby tę naukę wznieść do wyższego 
stopnia, chcianoby poznać fenomena or- 
ganizacyi, wyśledzić ich taiemnice, a na 
takióm gruntownóm poznaniu ustanowić 
ogólne prawidła, z niemi zgłębić samę ro- 
ślip naturę. 

Anatomia. i fizyologia nasion. tylko 
taką stałą zasadę téy nauce. nadać potrafią. 
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Już w starożytności o téy prawdzie powziął 
myśl Teofrast,’ i pićrwszy zaymował się 
Anatomią nasion. Za naszych czasów Ge- 
sner używał nasienia do kłassyfikowania 
roślin. Kucluse, Cesalpin, Rai, Magnol, 
'Tournefort, Grew, Malpighi, Linneusz, pra- 
cowali nad rozpoznawanićm składu ziar- 
na. Nayobszernieysze sa w tym przedmio- 
cie prace Jussiego, Góertnera, Dekandola 
i Mirbela. == w 

< 2 Jch to badaniom Botanika winna ni- 
nieyszą obsżernóść swoich granic, i wię= 
Kszą dokładność. 

Nasiona mieszczą w sobie całą roślinę 
mikroskopową, to iest do naymnieyszych 
rozmiarów przyprowadzoną : Postać , pofo- 
żenie stosunkowe, liczba części składaią- 
cych nasienie są zawsze iednakie, zawsze 
state w jednych gatunkach' roślin; i już da- 
ia poznać przyszłćy rośliny skład cały. Ro- 
śliny zaś maiące jednakowy skład nasie- 
nia, są podobnemi sobie w wszystkich tak 
wewnętrznych iak zewnętrznych własno- 
ściach. Więc nasienie iest jedyną i nayrze- 
czywistszą zasadą układu naturalnego; te- 
go wielkiego zamiaru uczonych, do które- 
go botanika równie jak inne części histo- 
ryi naturalney dążyć powinna. 

Układ nasienia tylko sań jeden daie 
poznawać rośliny, łącząc ie w gromady czy- 
li w familie podług znamion wyrażaiących 
wiernie ich naturę. l 


"rp 
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„< W. tem przekonaniu kolega Szubert 
obrał nasiona roślin za przedmiot swoićy 
pracy długićy, trudney i wielkićy cierpli- 
wości wymagaiącćy. Napisał ważną roz- 
prawę objaśnioną pótrzebnemi rycinami. 


W tey. przebiega: naprzód dzieła botani- 


ków naszych, i przekonał się, że dotąd ta 
materya albo zbyt ogólnie, albo "mylnie 
rozbieraną była. Przy rozbieraniu dzieł 
naturalistów polskich opisniących nasiona 
wykaznie, że ich mniemania są domyślne, 
że jch spostrzeżenia. nie były czerpane w-sa-. 
móy: naturze. „ów ER 
-. Daley  opisuie wszystkie zewnętrzne - 
własności nasion, mówi.o położeniu nasie- 
nia w owocu, które-z tego względu iest wa- 
žne, że. podaie pewne cechy w oznaczeniu 
i w poznaniu rodzaiu 1 familii roślinnych. 
Między „ipnemi własnościami zewnętrzne- 
mi, zwraca sczególnićy uwagę na znaczek 
(hylum.),.który na sobie ma każde nasio- 
no, aktóry wtćm mieyscu łączy nasienie 
z owocem za pomocą pewnych naczyń. 
Nayistotnieyszą częścią nasienia iest za- 


rodek. Skład zarodka opisuie autor z wiel- 


ką i jasną dokładnością: z tego pokaznie . 
się, że położenia zarodka względem. zna- 


czka i peryspermu daie znamiona stałe: 


Przeto wszystkie rośliny do jednćy groma- 
dy „należące miewaią zarodek jednakowo 
ułożony. 
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- Zwykle nasiona miewaia w sóbie ieden 
zarodek i takie iednę tylko wydsią rośli- 
nę. Są iednak niektóre gatunki jako tos 
jemioła, cebula, których jedne ziarna mie- 
waią po jednym, drugie zaś po dwa zaród- 
ki. W Pomarańczowych i cytrynowych 
bywa ich niekiedy po pięć; tąkie też na- 
siona więcćy niż iednę roślinę wydawać 
mogą; w. niektórych nasionach mianowi- 
cie roślin zagranicznych przez sztukę u- 
trzymywanych , zarodek ginie. Takie już 
nie mogą wydawać roślin. rzy a 

Zarodek nie w wszystkich gatunkach 
nasion równie dfugo. zachowuie zdolność 
wschodzenia. Nasiona maiące jądro oley- 
ue prędzćy ią tracą niżeli takie, których 
jądro iest mączyste. Chowane na otwar- 
tem powietrzu i w ciepłe prędzćy się psu» 
ią niż w mieyscu chłodnóćm i w naczyniach 
przykrytych. Doświadczenie przekonywa, 
że niektóre nasiona przez lat sto nie tracą 
sposobności wschodzenia. 'Te spostrzeże- 
nia doprowadziły naszego pisarza do uży- 
tecznych uwag wzgledem przechowywania * 
„nasion, względem pory ich zbierania i do- 
świadczania. 

Po takowóm uważaniu zarodka w sta- 
nie spoczynku, przystępuje autor do uwa- 
żania go w czasie iego rozrastania się, to 
iest: uważa go w stanie życia: Przytacza 
warunki potrzebne do rozwijania się zarod- 
ka. Daie ostrzeżenia, że każde nasienie sto- 
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sownie do klimatu z którego pochodzi, po- 
trzebuie przyzwoitćy temperatury ; że wil- 
goć w czasie rozrastania się zarodka zmię- 
keza pokrycie nasienne, rozpuszcza w:Sò: 
bie perysperm ; tym sposobem iego przey- 
ście do zarodka ułatwia. fa 

Żadne nasiona nie wschodzą w miey- 
scach pozbawionych zupełnie powietrza ; 
iakiż zaś gatunek powietrza istotnie iest pos 
trzebnym do rozrastania się zarodka? Z do- 
świadczeń Saussura okazafo się, że tylko 
gaz kwasorodny iest do tego przydatnym; 
że w takim- czystym gazie, rozrastaiące się 
zarodki wyeienńczaią. się ;-że fenomen życia 
roślinnego nierównie pomyślnićy odbywa 
się w powietrzu zwyczaynóm; że światło, 
tak potrzebne- w dalszym ciągu Życia ro- 
ślin, opóźnia“ wschodzenie nasion. Nastę- 
pnie mówi pisarz 0 czasie, w którym. roz- 
maite nasiona mogą wschodzić ; opisuie ga- 
tunki ziemi naydogodnieysze do rozwija- - 
nia się' zarodka , oznacza giębokość do ia- 
kiéy maia: bydź. zagrzebane nasiona , aby 
niezawiodły zasiewaiącego nadziei. 

Tę rozprawę można uważać za uzur 
pełnione dzieło. o nasieniu. Materya ta na- 
łeży niezaprzeczenie do nayobszernieyszych 
i naytrudnieyszych w całćy botanice; Do- 
tąd w Polskim ięzyku mało i niedokładnie 
byfa znaną. , 

Autor przenosząc ją na Polską ziemię 
ćbociażby tylko to byt wyłożył, co już 
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w tym przedmiocie znayduie się w obcych 
językach, nie małą zrobił przysługę litera- 
turze oyczystćy. Lecz nie poprzestał na 
tém: Dwadzieścia dziewięć gatunków na- 
sion, których anatomią tak troskliwie po- 
dat i naydrobnieysze ich części. w rysun- 
kach wiernie wystawił, są prawie wszy- 
stkie pracą nową całkiem. do niego nale- 
żącą. gą la ; 
Deputacya.,  oddaiące sprawiedliwość 
pracy autora, osądziła rozprawę godna u- 
mieszczenia w rocznikach towarzystwa. 
Barometrów wynalazku, ich dotąd po- 
prawy i doskonalenia jedynym zamiarem 
było urządzenie takiego narzędzia, które- 
by widocznie wykazywało wsżelkie nay- 
mnieysze zmiany w Atmosferze. Nad tém 
pracowali Kartezy, Hugienius, Romassini, 
Bernulli i wielu innych znakomitych fizy- 
ków; doprowadzili to narzędzie do wielkićy 
użyteczności; ale dalekićm ieszcze zostaie 
od stopnia wykazywania wszelkich  nay- 
mnieyszych zmian ciążenia atmosfery. Są 
znaczne w. płynach naszę ziemię otaczaią- 
cych skutki, są liczne fenomena meteorolo- 
gicźne, które nie mogą się uskuteczniać bez 
wzruszeń, bez zmiany w atmosferze, a prze- 
cież tych zmian nie wskazuią terażnieysze 
barometry. Niewykaznią braku lub istnie- 
nia w Atmosferze drobnych oscillacyi, ich 
rozciągłości, ich trwania, ich częstości , 
powrotu, poryodyczności, nie ostrzegaią 


x n 
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czyli podobne oscillacye poprzedzają, lub 
towarzyszą rozmaitym fenomenom meteo- 
rologicznym; albo czyli po nich następu- 
ią; co przecież posłużyłoby za skazówkę 
ich bliskiego nastąpienia, mocy, i trwa- 
fości. 

Taki więc niedostatek w barometrach 
uzupełnić, i do tego stopnia doprowadzić, 
aby naymnieysze w Atmosferze zmiany na- 
ocznie wykazywać potrafiły, było usiło- 
waniein: naszego: kollegi- Doktora Milego. 

Zasadą barometru nowego iest to, aby 
ważyć ową ilość merkuryuszu o którą słup 
iego się przedłuża lub skraca przy oscil- 
lacyach powietrza, przez co-mała różnica 
có'do wysokości: słupa, ieżeli takowy nie- 
60 znacznćy będzie średnicy ;” dość wielką 
wypaść musi co do wagi. Barometr więc. 
taki wykazywałby. naymnieysze . zmiany 
ciężaru merkuryuszu przez zmieniony cię- 
żar powietrza uskutecznione. 

Wpływ ciepła, którego potrącenie 
w barometrach zwyczaynych iest konie- 
cznie potrzebne, w tym nowym barome- 
trze odmianyby nie robił, cieplik bowiem 
zmienia tylko obiętość ciała nie zaś ciężar 
iego. 

<- Deputacya zdaiąca sprawę mówi o wy- 
nalazku tego nowego barometru z pochwa- 
łą, przyznaie; że na dobrych gruntnie się 
zasadach, i życzy, aby uskutecznienie po- 
dobnego barometru nastąpiło, a rozprawa 
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w rocznikach towarzystwa umiesczoną zo- 
stała. j dek 

W. tymże: wydziale. rozważane. były 
nowe ciekawe doświadczenia w użyciu roz- 
maitych. gazów, w ich ściśnieniu, miesza- 
niu, i z$tykaniu z różnemi kruszcami. Od 
czasów odkrycia gazów, chimia i fizyka 
czynią wielkie postępy w rozpoznawania 
głębszych skrytości przyrodzenia. Dawno 
teorya obiecywała, że gazy mogą bydź przy- 
prowadzone do stanu ciekłego. Uczony Fa- 
raday w Anglii ukazał to w skutku. Przez 
gwałtowne ciśnienie połączone. z oziembie- 
niem otrzymał w stanie ciekłym gaz pod- 
kwas siarkowy, gaz wodorodny siarczysty, 
niedokwas chlorowy, kwas weglowy i nier 
dokwas pićrwszy saletrorodu. Gaz pod- 
kwas siarkowy zaczyna do'stanu: ciektego 
przechodzić , gdy iest przyciśniony siłą ró- 
wna podwoynemm parciu atmosfery. Gaz 
wodorodny siarczysty potrzebuie czterna- 
ście razy, kwas weglowy czterdzieści, a 
niedokwas saletrorodu czterdzieści ośm ra- 
zy większego ciśnienienia, iakiem iest ci- 
nienie atmosfery, 

Wszystkie rzeczone. gazy. zmienione 
na ciecze są doskonale przezroczyste, w wy- 
sokim stopniu. płynne, do szkła nie przy- 
legaią nawet w temperaturze t49 R. niżey 
zera; a w otwartych naczyniach czyli za 
zmnieyszeniem ciśnienia natychmiast zwra- 
caią się do stanu lotnego, 
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Uczony Dobereiner w Jenie wypuszcza- 
iac zlampy elektrycznóy Volty gaz wodo» 
rodny, gdy w pewnćy odległości od otwó=: 
ru, tam właśnie gdzie gaz mieszał się z po- 
wietrzem atmosferycznóm , wsunaął platy= 
nę gębczastą, ta aczkolwiek była wprzód 
należycie ostudzona, rozpałiła się do czer- 
woności. 

Mięszanina złożona 2 jednćy części ga- 
zu kwasorodnego a z dwóch części wodo» 
rodnego, za włożeniem w nią kawafka zi- 
mnéy gębczastćy platyny, zapala się iwy- 
bucha. Wszakże tyłko gębczasta płatyna 
lub też w proszku, otrzymana przez wy> 
prażenie wodochloranu ammonii 'i platyny 
te własność zdaie się posiadać, to iest: u- 
sposabia ona gaz wodorodny do łaczenia się 
z kwasorodnym; zkąd powstaje tyle ciepła, 


Że isama platyna rozpała się. Lecz ieżeli 


kawałek zwyczayney platyny, albo platy> 
nowy cienki drucik zostanie wpród roz- 


grzany, i w tenczas, gdy przestanie skrzyć 


się czyli świecić, skoro w mieszaninę dwóch 
gazów będzie zanurzony, rozpala się i mie- 


szanina wybucha. W przypadkach gdy - 
w tćy mieszaninie za wiele iest gazu wo- 
dorodnego następuie powolne zapalenie się 
bez wybuchnienia, a czasem i bez znaczne- 
go podniesienia temperatury. 'Te doświad: 
czenia w wydziale umieiętności przez kol- 
tegę Skrodzkiego powtarzane były: 
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Wiadomo, że dwoiaka iest linia pozioma 
czyli horyzontalna; jedna prawdziwa druga 
pozorna. WY rozmiarach ziemi zwyczaynie 
dotąd używane narzędzia służą tylko do 
wykazania linij poziomćy pozornćy. Ponie- 
waż obwód ziemi w porównaniu z naszemi 
miarami iest niezmiernie wielki, fuk więc 
poziomy prawdziwy kilkadziesiąt tylko prę- 
tów wynoszący nie różni się znacznie od 
iego stycznćy: "W małych przeto odlegfo- 
ściach poziom pozorny może bydź brany 
za prawdziwy. Ale w większych odległo- 
ściach na tę różnicę nie zważaiąc popełnia- 
libyśmy w niwellowaniu błędy, które ro- 
słyby w stosunku dwuinnożnym odległo- 
ści. Na odległość stu prętów polskich błąd 
z różnicy poziomu wynosiłby, przeszło pół 
cala, na odległość dwóch set prętów pół 
trzecia cala, na trzysta prętów pół szosta 
cala i tak następnie. | 

Przeto w niwellacyach wielkićy dokła- 
dności potrzebuiących wypadłaby potrze- 
ba na każdćm stanowisku wyrachować ta- 
kowe różnice, coby wiele czasu zabierało. 
Członek Towarzystwa Juliusz Colberg wy- 
gotował wtym zamiarze tabelle z zastoso- 
waniem ich do teraźnieyszych miar kraio- 
wych, czego ieszcze dotąd nie mamy. 

Nadto gdy z przyczyny łamania się 
światła przedmioty wydaią się wyżćy po- 
ziomu niż są rzeczywiście, przeto autor 
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wprowadził: do tychże tabel i tę poprawę 
osobną dla nićy przeznaczając kolumnę. 
Wydział uznawszy użyteczność pracy 
dla kraiowych geometrów , osądził ią godną 
umieszczenia w rocznikach i ogłoszenia oso- 
bno drukiem dla powszechnego użytku. 
Towarzystwo zachęcające Przemysł na- 
rodowy w Francyi, ogłosiło nagrodę dla wy- 
nalazcy suszarni naydogodnićy urządzonćy 
do suszenia mięsa na potrzeby marynarki. 
Zaeny nasz rodak Jan Horodecki 
Podkomorzy Bracławski pracował w tym 
przedmiocie i udzielił zgromadzeniu wygo- 
towany zamysł podobnóy swgo wynalazku 
suszarni, maiącey bydź przydatną nie tyl- 
ko do suszenia mięsa na potrzeby marynar- 
ki, ale równie do suszenia zboża, słodu; 
kartofli, owoców- 
Projekt téy nowego gatunku suszarni 


szczególnićy gruntuie się na ciągłem od= 


świeżaniu się ciepłego powietrza, i działa- 
niu iego na mięso lub na inne przedmioty, 
przeznaczone do zupełnego onych przesu- 
szenia. Działanie to odbywaiąc się nie na- 
gle, ale stopniowo i prawie równćm cie- 
pfem ciągłe krążącego powietrza, iest uspo- 
sobione do przeszkadzania zatrzymmywaniu 


5 . e . ` 2 2 
się wilgoci wewnątrz mięsa, z którćyby złe 


skutki wyniknąć mogły. 

Projekt téy suszarni iest wynalazkiem 
dowcipnym, į opiera się na zasadach fizy- 
ki. Wiadomo, iż rzeczy mokre nayprę- 
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dzéy się suszą na wietrze czyli na powie- 
trzu ustawicznie odmieniaiącem się, i że 
prędkość wysychania zależy nie tylko od 
chyżości wiatru, ale oraz od temperatury 
i stanu higrometrycznego powietrza. 

W tćy suszarni powietrze dostaie się 
prosto z podworza przez rozgrzane rury 
żelazne do izby, w którćy są rozłożone rze- 
czy do suszenia, ztamtąd kominem, okna- 
mi, lub dymnikami na dwór: wychodzi. 
Powietrze zewnątrz iest zawsze zimnieysze, 
więc ogrzane w rurach zmnieysza stopień 
higrometryczny tém samém dotykaiąc się 
wilgotnych rzeczy, fatwo i prędko wilgoć 
zabiera i unosi. Im zaś zimnieysze powie- 
trze na dworze, im niebo więcćy wypogo-< 


dzone, tém doświadczenie pomyślnieysze 


skutki wydaie. .  . 

Deputacya rozbieraiąc ten projekt przy- 
znaie mu wielką użyteczność w gospodar 
stwie. Co się tyczy użytku z niego dla po- 
trzeb marynarki czyni uwagę, że niedo= 
pełniony ieszcze jeden: warunek w poda= 
ném zapytaniu Towarzystwa Francuzkie- 
go: Ten wymaga, aby rzecz o suszeniu 
mięsa była doświadczeniami udowodniona, 

"aby nie tylko wynaleść naydogodnićyszą 
na to suszarnią, ale oraz zapewnić się, że 
mięso tak wysuszone okaże po ugotowaniu 
smak zwyczaynego gotowanego mięsa, i 
wyda rosof smaczny i zdrowy. | Nadto żą- 
„da wiele innych warunków do zachowy= 
wania 
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wania takiego mięsa, oraz, aby część iego 
przeszła na okrętach przez równik, i zno- 
wu powróciła do Europy, z załączonćm za- 
świadczenićm Kapitana okretu, podoffice- 
rów i sześciu maytków. Te uwagi autoro- 
wi udzielone będą. | 

W wydziale nauk kolega Surowiecki, 
zagłębiaiąc się w początkowych dzieiach 
rodu ludzkiego, wypracował obszerną roz- 
prawę o początkach Sławian, narodu je- 
dnego ż naywiększych na tey ziemi. Jest 
to praca odpowiadaiąca zamiarom naszego 
zgromadzenia i dopełniaiąca część zbioru 
do historyi naszćy. | 

Deputacya mówi o tey pracy z pochwa- 
łą, przyznaie jćy, że toruie pewną drogę 
do obcznania się z naydawnieyszymi naszy- 
mi przodkami, i że w tém historycznćm 
badaniu wskazuie liczne zrzódła w kiassy- 
cznych, starożytnych, średniego wieku, i 
spółczesnych pisarzach. 

Wyiątki ztego dzieła sam autor dziś 
publiczności udzieli. 

W tymże wydziale Hrabia Skarbek 
Professor Ekonomii polityczney w Króle- 
wskim Uniwersytecie wygotowat rozprawę 
o dobroczynnych zakładach dla rolników. 

Ta na dzisieyszćm posiedzeniu przez 
autora czytaną będzie. 

Towarzystwo nasze winno ieszcze od- 
dać należytą pochwałę enotliwym czynom 
i użytecznym naukowym pracom zmarłe- 
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o Franciszka Xawerego Prałata Bohusza. 
Był on członkiem z wielu względów w na- 
szem zgromadzeniu dobrze zastużonym. Ta 
cześć dziś pamięci iego oddaną zostanie. 

Utraciliśmy w zeszłym 'roku przez 
śmierć szanownego członka Jana Gorczy- 
czewskiego Opata komendaryinego Suleio- 
wskiego. Mąż ten użytecznie zesłużył się 
/kraiowi pracuiąc przez trzydzieści lat ia- 
ko professor i Rektór kofo wychowania 
młodzieży w szkołach publicznych. Był on 
biegły w różnych naukach i umieiętno- 
ściach. Posiadał obszerną wiadomość w da- 
wnéy i w teraźnieyszćy literaturze. Saty- 
ry Boala przez niego tłumaczone i do pol- 
skich rzeczy przystosowane zbogacaią lite- 
-ature Polską. 


OFIA- 


AGC 27 ; ; IST 


DWTARY 


do Biblioteki Towarzystwa uczynione 
w tém półroczu. 


Od Członków Towarzystwa. 


— Sżanownćy pamięci Arcy-Biskup War- 
szawski Szczepan Hołowczyc ieszcze ofia- 
rował prawie przed swoim zgonem ró- 
żnych Dzieł i w różnych ięzykach Wo- 
luminów 175. i 

— Kurator Szkoły Woiewódzkićy Warsza- 
wskićy Kaietan Kwiatkowski: Rękopism 
zawieraiący Poema, Orland szalony od 
Xieęgi 26. do Xięgi 46. Przekładu wier- 
szeń polskim Piotra Kochanowskiego. 

— Professor Uniwersytetu Wileńskiego 
Joachim Lelewel: Dzieło własne: Biblio- 
graficznych Xiąg dwoie. 

= Obywatel Franciszek Szopowicz : 

a. Rosprawe własną o znaczeniu ilości. 
b. Pisma Jana Sniadeckiego 0 Filozofii 
- Kania. Ę 
, — Lektor języka Polskiego w Gimnazyum 
Gdańskiem , Xiądz Krzysztof Celestyn 
` Mrongovius, dzieło własne: Mentor Pol- 
ski. 
tudzież, Słownika Niemiecko-Polskie- 
go własnego układu Tom pićrwszy. 


* 
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— Doktór Medycyny w Antwerpii Kirck- 
hoff; dzieło własne : Flygienne militaire. 
~= Professor Uniwersytetu Krakowskiego, 
Roman Markiewicz Dziełko własne pod 
tytułem: : 
'Tabula dilatationem metallorum ac de- 
„pressionem metalli- fluidi in ©bser- 
vationibus Barometricis corrigens. 


* Od różnych Osób. 

„— "Towarzystwo wolne Petersburgskie 
Przyiaciół Literatury Rossyiskićy: Dzien- 
niki swoje w ięzyku PRosssyiskim z lat 
kilku poprzednich, a z roku 1823. -Nuş 
merów 6. 

„— Towarzystwo Krakowskie Naukowe 
Tom VIIL swoich Roczników. 

— Radca Stanu w Petersbutgu Frachn wła- 
sne dzieła: 

a. Ueber das Asiatische Museum. 

b.- De Chasaris ex Scriptoribus Arabicis. 

e. Antiquitatis Muchammedanae monu- 
menta varia. 

= Były Starosta Płocki Onufry «= romirski: 

a. Zbior Rezolucyi Rady Nieustaiącey, 
Xiąg dwie. 

b. Regula Processus Granicialis campestris 

Regni Poloniae. 

c. Jus terrestre Nobiłitatis Prussiae. 

d. Patent i -Begulament dla Instytutu 
w Prusach Stan VYdów zabezpiecza- 
iącego. 


do Biblioteki Towarz. uczyńione. 133. 


— Hr: Janusz Jlinski Dworu Jego Impera- 
torskićy Mości Kameriunker , Kawaler 
Maltański, wielu Towarzystw uczonych 

+ ezłonek przypisał i przesłał Fowarzy- 
stwu naszemu własnćy kompozycyi Mu- 
zykę do Mszy Wielkićy na cztery gło- 
sy wokalne z pomoca całćy orkiestry. 

— Kanonik, Wawrzyniec Marczyński: 
Tom trzeci własnego dzieła: Statystyka 
Gubernii Podolskićy. i 
Tenże własne Dziefo : Podróże. Dzie- 
ie od stworzenia świata i Wybór Poezyi. 

— Professor Uniwersytetu Wilenskiego-Fe- 
lix Drzewiński własne Dzieła: 

a. Początki Mineralogii. 
b. Kurs Fizyki Experymentalnćy. 

= Prokurator przy Trybunale Woiewódz- 
twa Płockiego, Wincenty Gawarecki wla- 
sne Dziełka: ę 

a, Opisanie Ziemi Wyszogrodzkićy. 
b. PRosprawę. 0-opiekach. 

— Były Major Józef Biernacki : Jadaismus. 
convictus Authore Casimiro Puteano. 
— Bezimienny z Poznania: Zasady Moral- 

ności P. Renouard. 

— Nauczyciel w Gimnazyum Poznańskim 
Jan Motti: Xiążeczkę do nabożeństwa na 
którćy modliła się S. Jadwiga rodu z Kró- 
łów Polskich: iego nakładem przedru- 
kowaną. 

=- Professor Matematyki w Szkole Siedle- 
ckićy: Franciszek Gawroński: Praele- 
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ctiones Mathematicae ex. Wolfianis Ele- 
mentis, 

ų -— Pomocnik Nauczyciela Zoologii i Bota- 
niki w Liceum Wołyńskim : Antoni An- 
drzeiowski: własne Dzieło pod tytuiem: 
Rys botaniczny krain zwiedzonych w po- 
dróżach pomiędzy Bohem i Dniestrem 
od Zbruczy aż do morza Czarnego odby- 

/ dych w latach 1814, 1816, 1818, i 1822. 
-— Xięgarz i Wydawca Dzieł Muzycznych 
w Poznaniu Karol Antoni Simon dwa 
Dzieła własne: 
a. Nauka grania na Organach. 
b. Krótką nauka poznania reguł har- 
monii. ` : 


Ofiary do Muzeum i Gabinetu Rze- 
czy przyrodzonych, 


— Senator Królestwa Polskiego X. Biskup 
Prażmowski: Medal srebrny Satyryczny , 
z Wieku XVlgo. sari 

— Franciszek Hrabia Potocki: Medal 
z, Miedzi pozłacany bity na dowód wdzię- 
czności dla Doktora Galła. ę 

— Uniwersytet tuteyszy: różnych Minera-- 
łów sztuk 137. - 

— Radca Stanu Antoni Hr. Sumiński: Ur- 
nę glinianą znalezioną w Woiewództwie 
Płockićm. 

— Obywatel Kacper Potulicki: kość wiel- 
ką znalezioną w korycie Wisły między 


do Biblioteki Towarz. uczynione. 135 


Czarnkowem i Korczynem w Woiewódz= 
twie Krakowskim. 

— Dyrektor Jeneralny Drog i Mostów: 
Franciszek Jarosław. Christiani:. Statuę 
kamienną Kazimierza W. Króla Polskie- 
go znalezioną w ziemi przy dobywaniu 
kamieni do drog w okolicy wsi łuesnio- 
woli. - 


r 


Zacni Rodacy! przyimiycie nayczul- 
sze moie podziękowanie w Imieniu Towa- 
rzystwa Królewskiego przyiaciół nauk. 


KETSA 
prywatnego i publicznego życia 
FRANCISZKA XAWEREGO BOHUSZA 


Prałata Kan: Wil: Sędziego Pokoiu Cyr- 
kułu HI; M. Stot: Warsz: Imper: Wii: 
Uniwer: i Król; Warsz; P. N. Członka. 
Czytany na posiedzeniu publiczném To- 


warzystwa D. 24 Stycznia 1824. przez” 
w . . 
Józefa Kossakowskiego Czionka Towa- 


rzystwa. 


OTW M M 


$ 
N ank Przyiaciela, w szanownym stowa- 


rzyszonych pod tymże hasłem gronie, 
Z przepisu wspólnćy Nam Ustawy, mam 


Publiczności wystawić. W wyrazach tych. 


znayduie się wszystko, com mówić winien, 
czego czekać ode mnie możecie. Jeżeli się 
nie pomylę, na właściwym Przyiaciela Na- 
uk znaczeniu, a oraz okażę, że Franci- 
szek Xawery Bohusz powołany do nosze- 
nia czci godnego tego tytułu rzeczywiście 
na niego zasłużył, usprawiedliwię wybór 
Towarzystwa które go przyswoifo, i to po- 
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chlebne wezwanie którem szanowni kol- 
łedzy raczyli mnie w dniu dzisieyszyn:. za- 
szezycić. f 
Przychodziemy na świat iednakowemi 
duszy i ciała obdarzeni władzami, zdawa- 
łoby się zatóm, że iednakie uczucia, iedna- 
kie będą nasze skłonności, z tóm wszy- 
stkiem mnostwo działających zewnatrz i 
wewnątrz wypadków, tak odmienny daią 
charakterom ludzi i sposobowi widzenia 
rzeczy kierunek , iż kiedy do wieku rozwi- 
nięcia władz umysłowych przychodzi, rzad- 
ko kiedy na iednćy się drodze spotykamy. 
- "W tych to popędach, w tém uleganiu 
łub przezwyciężania napotykanych na dro- 
dze. życia trudności , szukać potrzeba zna- 
mion dążność przyszią odznaczaiacych, a 
raczćy tak niemi wszystkiemi kierować, 
aby z pewnością, do dobrego celu zmierza- 
ły. Usiłowania te nayważnićyszym, a mo- 
że jedynym są Edukacyi przedmiotem, tak 
więc od nićy zacząć potrzeba, chcące po- 
rządną każdego, a tém bardzićy uczonego 
Męża wystawić życia osnowę. 

Franciszek Xawery Bohusz Prałat Kated: 
Wilen: urodzony w części krain niegdyś 
polskiego Prowincyi Litewskićy z Szlache- 
ckiego Stanu Rodziców, odbywał piórwsze 
` Nauki w Szkotach Jezujckich Wileńskich. 
Było to w połowie XVIII. wieku, kiedy 
Nauki bez biiższego Rządu dozoru prywa- 

tnym zostawione były korporacyom, Trzy 
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z nich były znacznieysze: „Akademicka : 
w zypełnóm rozprzężeniu od przypad- 
kowego. szczegółowych osób usposobienia 
zależąca, dogorywała bez żadnego charakte- 
rystycznego odznaczenia — Piiarska świe- 
żo duchem nieśmiertelnego Konarskiego 
natchnięta, zbliżeniem do Narodowości i 
światła Wieku była pićrwszą nięiako 
wschodzącćy oświaty Jutrzenką — Jezuicka 
w zagrożeniu nadchodzącćy przeciw sobie 
burzy, godziła ile mogła wszystko, na to 
całą obrącaiąc usilność, aby zdatnieyszych 
do grona swego przyciagnąć.— W tych li- 
czbie znaydował się Bohusz, bystrość po- 
ięcia i Żżywość uczucia wskazywała go ce- 
łowi Zgromadzenia dogodnym. Ledwo że 
skończył pićrwsze w klassach Nauki, zapi- 
sany. w poczet Zgromadzenia odbył Nowi- 
cyat, i wraz do prowadzenia klass niższych 
z korzyścią został użyty, to na pozór uspo- 
sobienie, ale w rzeczy wystawienie mło- 
dych ma ścisłe wybadywania zdatności i 
skłonności każdego , stanowiło probe nie- 
iaka, od którćy przeznaczenie dalsze zale- 
žało. Wyszedł z nićy z chwała w lat kil- 
ka i godnym uznany iżby końcem dalsze- 
go się, doskonalenia wysłanym był ko- 
,sztem. Zgromadzenia do Rzymu. Powró- 
cif ztamtąd z zupełnym przyrodzonych 
zdatności rozwinięciem, ale iaż one Zgroa - 
madzenin bydź użytecznemi nie mogły, 
właśnie w tenczas rozwiązanóćm zostało ; 
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długo iednak bez użycia nie były. Sławny 
Administrator Prowincyi Tyzenhauz, któ- 
rego geniusz zgadywał Naukę, i umiał 
brak iéy zastąpić , zaczynał w tenczas chwa- 
lebną w zamiarach , choć częstokroć gwaet- 
towna w przedsiębranych środkach Admi- 
nistracyą; potrzebował ludzi z odwagą i. 
rozumem, aby piórwszemu popęd, dragie- 
mu ubarwienie i wymówkę zapewnić, fa- 
two mu było przyswoić sobie Bohusza, 
bo był krewnym i lubit bydź czynnym. 
Użyty do kierowania Seymików, i utrzy- 
„mywania iak mówiono w tenczas, kredy- 
tu naczelnćy Partyż, wystawiony był na 
nieprzyiemności, które nareszcie tyle go 
zraziły, iż przed upadkiem ieszcze Boży- 
szcza, porzucił niewłaściwą sobie dwor- 
szczyznę i otrzymawszy koadiutoryą Pre- 
= latury w Kapitule Wileńskićy, poświęcił 
się bliższym stanu obowiązkom, i skłon- 
ności do Nauk, która go słodko zawsze. 
nęciła. 

Tu. pićrwsza prac iego Naukowych 
Epoka, zaczął ią od przełożenia Fracuz- 
kiego dziełka moralnego pod tytułem: z- 
lozof bez Religii, dziełko to iakkolwiek 
podległe krytyce, użytecznem było, nowo 
na świat wychodzący owczesnćy Młodzie- 
ży; która nie dość ugruntowana w pićr- 
wszych Religii prawidłach Moda przy 
końcu XVI. wieku, nieszczęściem nadto 
powszechną, wystawiona była na niebez= 
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pieczeństwo lekkomyślaych w potocznóy 


nawet mowie zarzutów, pod pozorem nad- 
użycia, piórwsze ićy wywracaiących zasa- 
dy. Moda ta, dzięki Niebu, minęła; czyli 
raczćy, iak tyle innych, ustąpiła nowym 
znowu płodom płochości. Nie popłaca iuż 
w iakim bądź. posiedzeń towarzyskich ze- 
braniu targać się bluzniersko, na prawdy 


pićrwszą będące spółecznych związków 


podstawą, są iednak inne znowu zbocze- 
nia; występna oboiętność, lub zagorzała 
przesada; iedno i drugie świętości prawd 
Religiynych przeciwne, a na które iedno 
i toż samo służyć może lekarstwo, 

Jest pewny punkt w życiu rozumem 
obdarzonćy istoty, w którym pićrwotna 
nauka i nałogowe z dzieciństwa do dobre- 
go wciągnięcie, potrzebuie zastanowienia i 
nieiakićy rozumu doyrzewaiącego saszkcyi ; 
przez nią dane przy chrzcie imieniem na- 
szym zaręczenie zatyfikowane , że tak po- 
wiem, zostaie; tym sposobem Religiia któ- 
xa wyznaiemy, staie się rzeczywiście na- 
szą i nie lekko, ale z przekonania przy 


ieta. . 
Do téy to zbawiennéy potrzeby stoso- 
wném iest wzmiankowane dziełko. Wpro- 
wadza w niém mfodzieńca dobrych chęci 
i skłonności, który iednak bez pomocy 
Religii w zawilszych życia spółecznego wy- 
padkach, sam sobie dać rady i błędów u- 
niknąć mie może. Uczona ta choć stoso- 


; 
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wna do stanu praca była tylko wytchnię- 
niem. Obowiązki Urzędu ważnićy go pod 
ten czas zaymowały. 
Deputowany na Trybunał, okazał nie- 
pospolitą prawa znajomość, a w Admini- 
stracyi Dyecezyi do któróy od-niechecne- 
go w kraiu Biskupa, wspólnie był z inne- 
mi wezwany, gorliwość, rozsądek i grun- 
towne rzeczy obięcie. Rozłegłość 'Usrzęde- 
wania daiąc go poznać powszechnićy, zje- 
dnaža wziętość niebezpieczną zawsze w nie= 
szczęśliwych kraiu zamieszkach, bądź zby» 
tnie uniesienie się w popieraniu zdań pat- 
tyi góruiącey przeciwnych ; bądź nieprzyie- 
mna występnym cnotliwego świadka przy- 
tomność , zdało się doczasowćy pod ówczas 
Zwierzchności, iako niebezpiecznego za 
granicę kraju usunąć, sprawiedliwsza ©b- 
cey władzy względność powróciła nazad 
Qyczyznie; którey niezadługo ważną uczy- 
nit przysługę kiedy przybrany za Czfon- 
ka honorowego Jmper: Wilen: Uniwersy- 
tetu, odbył starannie i pracowicie Wizytę 
Szkół wyższych w trzech Guberniach Li- 
tewskich, zostawniąe wszędzie ślady rzad- 
kżey gorliwości , światłego zdania, i wy- 
trawionego rozsądku, powrót ten do prac 
Naukowych liczyć można za drugą Uczo-= 
nego życia Kpokę; która aby iuż przer- 


„ wana więcćy nie była, powziął i uskute- 


cznił naydogodnieyszą może czasowi owe 


. mu myśl, usunięcia się od obowiązków , 
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blask tylko i próżny tytuł ciągnacych za 
subą Urzędów, aby w znakomitym tym 
Muz kraiowych siedlisku, cały się Nau- 
kom i użyteczneści Współ-Rodaków po- 
święcił. Byliśmy pod ów czas obcegó na- 
rodu zdobyczą, byt polityczny nie był nam 
dozwolony; że iednak szanowano prawa 
własności, i związki towarzyskie bezpie- 
eznemi były w spokoynćy domowego ży- 
cia zaciszy, popęd caty rozsądnie czynnćy 
większości, zwracał się do roli i wieyskie- 
go pobytu. j 
„ „Towarzystwo Król. Warszawskie Przy- 
iaciół Nauk uczone swoie prace i w tym 
względzie do użyteczności kieruiąc ogtosi- 
ło nagrodę za dokładne rozwiązanie pyta- 
nia: ,, ziakiego Materyału i w iaki sposób 
„ zbudowany w kraiu naszym Dom wło- 
> Ściański byłby naytrwalszy, nayciepley- 
» Szy, naytańszy, i naylepićy od ognia ża- 
„ beżpieczaiący. -,, 

| Lat kilkunastu wprzód Towarzystwo 
rolnicze Paryżkie uwieńczyło iuż było za 
naylepszą uznaną na podobne zapytanie 
odpowiedź, lecz Pan Cointeraur pisał dla 
kraiów więcćy ku południowi zbliżonych : 
, podane przez niego Środki mogą służyć i 
dla nas, ale nie mogą bydź tyle upowsze- 
chnionemi, iżby ie można było za wzór 
ogólny wystawiać, trzeba bardzo pomyśl- 
néy pory, i trwałćy czas znaczny pogody: 
aby z ziemi bite ściany, mogły że tak po- 
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wiem skamienieć , inaczćy nagła zmiara 
powietrza, albo nie da dokończyć , albo 
krótkim przeciągiem czasu, w upornóy 
między sobą żywiołów walce, rozsprzęże 
niedoyrzałe spoienie, i ufność budownika 
"zawiedzie. Tak więc po 'rozwiązaućy już 
we Francyi trudności, zadanie Towarzy- 
stwa jeszcze u nas do odgadnienia zosta- 
wało, dziewięć rospraw byfo przysłanych, 
każda z nich miała swoie zalety, ale żadria 
nieodpowiadata celowi: zachowanie zwy= 
czaynego postępowania sposobu» wszystkie 
na odrzucenie skazywało, ale przez to utra= 
ciłoby się korzyść z cząstkowych odkryć, 
„a nawet błędów wyiaśnionych wyniknąć dla 
kraiu mogącą, Bohasz inż w tenczas w li- 
czbie czynnych Członków będący, wziął 
na siebie wystawienie 2 złćy i dobrćy stróż 
ny szczegułów każdćy z osobna rosprawy; 
nie było to rzeczą tak łatwą, bo większa 


(część piszących nie taiia swego nazwiska 


i w pełńym zaufaniu, które miłość właz 
sna podsyca, nie krytyki, ale pochwalenia 
czekała. Otwartość charakteru i różsądne 
węiaśnienie rzeczy , przemogły wszystkie. 
trudności; a dzieło Recenzenta prócz Ro: 
czników Towarzystwa w oddzielnym pi- 
śmie wydane, iest w ręku wszystkich, i 
nie mate czyni w krain przysługi. 

Po pracy którą okoliczność nastręczy= 
ła, wziął się do innéy którą wolny wys 
bór, a raczćy miłość Narodowości podała: 
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Początki oświeconych nawet Narodów tru- 
dne zawsze do odwikłania, cóż dopiero 
tych, których iaśnieiąca Nauk pochodnia 
dobroczyanym swym nie dosięgła ieszcze 
promieniem. Nie masz śladu żeby Naród 
dawny Litewski własnych miaf Dzieiopi- 
sów a podania iego bardzo niedaleko za- 
chodzą, obcy też dość go nierychło pozna- 
~li; szperania więc w iege początkach nie 
mogły bydź szczęśliwsze od tych, które 


przy wielu ważnieyszych pomocach, na- , 


dzieje uczonych „zawodzą, Saeculum alto 
silencio sepultum historiae contextum in- 

enti kiatu abrumpit, mówi Koiałowicz, 
o téy samćy Litwie piszący. Nie zraziło ta 
przywykłego do, zgłębienia rzeczy światłe- 
go naszego Badacza, a pracowita w tym ro- 
dzaiu rosprawa , choć nie zaspokaia zupeł- 
nie, rzuca iednak nie mafo Światła na cie- 
„mne ścieszki, które musiał przechodzić. 
Tak właśnie przedzieraiący się przez zdzi- 
czafą puszczę wędrownik, może chybić ce- 
lu dążenia, ale natrafia częstokroć ną cie- 
kawe mieysca, które inaczćy nie byłyby 
znaiome. Co Autorowi mnićy może „ko- 
sztowało pracy; a co za bardzo użyteczną 
liczyć się może przysługę iest to część trze- 
cia rosprawy. Dość późne i ledwo nie na- 
sze iuż wieki wydały Uczonych Litwinów, 
którzy oswoieni z prawidłami, polskiego i 
łacińskiego ięzyka poczęli ie do rodowite- 
go stosować. Winniśmy im gi 44 

Sio- 
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Słownik i kilka Nabożnych xiążek iedy- 
_ne Litewskićy literatury zabytki. Ci to sa- 
mi lub ich naśladowcy, zebrali, Spiewy 
niektóre potoczne i doświadczali sił wła- 
śnych na niektórych drobnych przekła- 
dach, które w rosprawie czytamy, że to 
wszystko niedawne widać i stąd, że tenże 
sam Słownik i Grammatyka ułożone są 
od Członków Zgromadzenia, którego byt 
w kraiu, nie dałćy iak Stefana czasów za-- 
sięga. Zbiór pamiątek tych tém był: po- 
trzebnicyszy, iż ięzyk Litewski wychodzi 
Co raz zużycia, a po upłynionym wieku, 
tak może wspominanemi będą zebrane ie- 
go teraz ułomki, iak iest dawnych Prus- 
sów Dyalekt, który tylko w drobnych szczą- 
tkach pozostał. 
Zmiana kraiowego Rządu, pracowi- 
te kollegi naszego pióro do ważnicyszych 
zawróciła przedmiotów. Wprowadzony Ko- 
dex Cywilny Francuzki, potrzebował iak 
naydokładnieyszego na ięzyk Qyczysty prze- 
 łożenia, Ufny w własne siły ofiarował się 
do trudnego tego zawodu, a przekład w ro- 
ku 1810 własnym jego kosztem wydany, od- 
znacza się usiłnością zbliżenia do dawnićy- 
szych Ustaw i zwyczaiów kraiowych, i to 
podobno przyczyną, że, zdaniem znawców, 
odstępuje niekiedy od ścisłóy wierności, ia- 
ką przekładanie każde mieć z Oryginafem 
powinno, tém bardzićy, tam, gdzie zwię- 
zle i dokładnie maią się przepisy prawa 
10 
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wyłuszczać. Do wykładu tego przydane 
są dwie użyteczne Tablice, iedna wyra- 
zów polskich odpowiadaiących Francuz- 
kim, druga odległości Miasta Stołecznego 
od Woiewódzkich, i znowu tych od Powia- 
towych , co w praktycznym przepisów Pra- 
wa Cywilnego użyciu istotną czyni przy- 
sługę. Poznana w Świattym Mężu grunto- 
wna prawa znaiomość , przy sprawiedliwćy 
w cnocie i charakterze ufności, zjednała 
mu Urząd Sędziego Pokoiu w Cyrkule III. 
Miasta Stołecz: Warszawy. Sprawował go 
z chwałą do śmierci, w poiednaniu stron, 
_dolożeniem nawet z własnego, kiedy tego 
zdarzała się potrzeba, naywiększą znaydu- 
iąc przyiemność. Srodki te nie były tru- 
"dne temu, kto użyczonym sobie od Opa- 
trzności maiątkiem tak dobrze umiał roz- 
rządzać. Zapisany Towarzystwu Przyiaciół 
Nauk kapitał, wyposażona Testamentem 
pewna liczba Sierot, i żywionych do zgo- 
nu kilku Inwalidów Woyskowych, oczy- 
wistym tego dowodem. 


Cienie Szanownego Męża! z ścieśnio- 
nego złudzeniem, i pozorami ziemskiego. 
tego badolu, na przestrzeń prawdy i rze- 
czywistości wzniesione! nie weźmiecie za 
złe, że w pochwale téy, przeniosłem doy- 
rzałe cnót iego, i zalet Naukowych owoce, 
nad niewczesne kwiaty Wymowy. Sam on 
dal tego przykład w oddaniu podobnego 
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hołdu dwom zacnymi naszym niegdyś kol- 
legom. Nie mogę nawet lepićy zakończyć, 


_ dak własną iego myślą iedno z pism wspo- 


mnionych konczącą: z= 


Wskazał nam Sławy przybytek, ale 

0 któregą w tenczas tylko Nauka i talen} 

tami doydziemy : kiedy użyteczność dla Bli- 

źnich i prawdziwa cnota będą nam drogę 
torować. 
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 ROSPRAWA 


O DOBROCZYNNYM ZAKŁADZIE 
dla Rolników 
w KRÓLESTWIE POLSKIEM. 


Czytana na posiedzeniu publicz: Towarzy= 
3iwa Królewsko- Warszawskiego Przy- 
iaciół Nauk D. 24. Stycznia 1824. przez 
Fryderyka Hr: Skarbka Członka tegoź 
Towarzystwa. 
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Oddany naukom; życie towarzyskie lu- 
dów za przedmiot badań i dostrzeżeń ma- 
iącym, zająłem oddawna umysł smutniey- 
szemi w tym zawodzie widokami. 'Frwo- 
żąca się własnym wzrostem ludność kra- 
iów bogatych; ubóstwo iako dziedziczny 
udział tych, którzy bogactwo narodu two- 
rzą; człowiek powołany do dobra i świa- 
tła, nieumieiący cenić wartości cnoty i 
oświaty; naprzemian utęsknioną za szczę- 


agapan 
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ściem ludów zaymowały uwagę (1). -Dla- 
czego? myśl uporczywa do tych samych 
zawsze. wraca się obrazów? iakież znaydnie 
Upodobanie w przypatrywaniu się niedoli 
ludzkicy? Czyż'nagrodzi te przykre wraże- 
NIA, wątla nadzieia: iż wykrycie ićy przy- 
czyn gorliwą usilaość o ićy odwrócenie 
Ocuci? Nie raz zaiste skruszyć chce pióro 
Przyjaciel ludzi, i wyrzec się powołania 
swoiego, gdy widzi, iż dostrzeżenia i wnio- 
ski które na polu doświadczenia zbiera, 
znikomym tylko i martwym pismom po- 
wierza, a do serca i przekonania, ulgę przy- 
nieść mogących, trafić nie może. Lecz 
gdy spostrzeże ukrywaiącego się pod za- 
słoną szlachetnóy skromności ; dobroczyń- 
cę współbraci swoich, który własne do- 
statki obcemu szczęściu przeznacza, i bez 
podsycenia iafmużną gnusności, pracowi- 
tych ubogich, zapewnieniem lepszego lo- 
su do pilności zachęca: natenczas wzma- 
ga się i w nim samym chęć i gorliwość 
w rozmyślaniu nad sposobami ustalenia 
szczęścia ludzi, i powstaie dla niego nowy 
obowiązek , podania wdzięcznćy . pamięci 


(1) Ob. Rosprawy pod ty 
Ubogich pochodzi : 
możność utrzymania 


tułem : Czy wielka ilość 
z ludności przechodzącćy 
się? — O przyczynach 
> ogatych. — O poprawie 
Y_Winowayców w Więzieniach.— O Kase 
sach Zasiłku i Oszczędności. 
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potomnych, imienia i szlachetnych zamia- 
rów dobroczyńcy. i 

Nie zbywało, i nie zbywa Polsce na 
pięknych przykładach poświęcenia dosta- 
tków prywataych, polepszenia losu bli- 
znich. Liczne schronienia dla zgrzybia- 
tych włościan obok kościołów wieyskich 
wzniesione; dochody z całych maiętności 
zaopatrzeniu wysłużonych woiowników po- 
święcone; osobne fundusze na utrzymanie 
lekarzy w Gminach wieyskich przeznaczo- 
ne, zapisy dobroczynne dla Szkół niższych 
i wyższych i dla ubogich uczniów w tylu 
mieyscach poczynione; wszystko to są wzo- 
ry szlachetnego sposobu używania maią- 
tków, wszystko zakłady, które pomiędzy 
nami nazwiska czułych przyiaciót ludzko- 
ści uwieczniaćby powinny. Lecz winić mo- 
żna nie raz historyków, o to, iż tyle skwa- 
pliwi o dochowanie pamięci bohaterskich 
czynów i rzadkiey odwagi wśród bitew, 
zbyt lekce ważyli te cnoty Ziomków, któ- 
re wdzięczność tylko, pamięci potomnych 
pokoleń przekazuie. Krótko widzi, kto 
w każdym dobroczynnym darze tylko iaf- 
mużnę, w każdym zakładzie dla cierpiącey 
ludzkości, tylko chwilową ulgę upatruie : 
nie ieden ztych którzy słusznie na imie 
dobroczyńców ludzkości zasłużyli , wyższy 
cel darom i zakładom swoim naznaczył i 
ważnićyszy od chwilowóy pomocy, miał 
wpływ na pomyślność narodową. Lecz 


: 
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ileż to razy nayzbawiennieysze zamiary pod 
przemocą okoliczności ułedz musiały, a 
przy ich zniweczeniu zatraconą została na- 
wet pamięć na ich cel pićrwotny! Czyliż 
w tym razie późuićyszy. mieszkaniec kra- 
iu, nieświadomy powodów i chęci założy- 
ciela iakićy instytucyi, która dla tćy przy- 
czyny pożądanego skutku niewydała, wi- 
nę tćy bezskuteczności niedoskonafości u- 
kiadu i wykonania qieprzypisze? Nie mo- 
że tedy bydź oboiętną rzeczą dla dzieiów, 

ludzkich , zachowanie pamięci zakładów 
dobro ludzkości na celu maiących, bo przez 
to obiawiamy naprzód prawdziwe zamia- 
ry założyciela, i podaiemy powtóre wzo- 
ry do naśladowania potomnym. 

Ten cel dwoisty zakładam sobie niniey- 
szą rozprawą osiągnąć ;/wyłożę w nićy bo- 
wiem zasady iednćy instytucyi dobro rol- 
niczéy klassy na celu maiący ; w tém szczę- 
śliwy, iż nie z obcego kraiu wzór do na- 
śladowania własnemu podam, lecz że ras 
czéy czyn Ziomka iako znakomity przy- - 
kład uwadze i uwielbieniu ościennych prze- 
każę. 

= W urodzaynćy okolicy kraiu nasze» 
go, stały się dobra rozległe posadą rolni» 
czego towarzystwa złożonego z samych ta- 
kich Właścicieli ziemi, którym nie los 
szczęśliwy ani urodzenie , lecz cnota iedne- 
go człowieka, ten sprawiedliwy udział w bo- 
gactwie pospolitem nadała. Miasto i wice 
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ski przez czysszowych lub panszczyznie 
ulegaiących wyrobników osiedłe, w Rtó- 
rych niegdy praca i nędza kilkuset ludzi, 
zbytkom iednego hotdownicze znosiła da- 
niny, zaludnione zostały obywatelami nie- 
„ulegalącemi władzy lub wpływowi bezpo- 
średniego dziedzica, którzy na własnym 
gruncie dla siebię i dla potomków swoich 
"owoce pracy zbierają. Dotychczasowy dzie- 
dzie tych Włości wyzuł się dobrowolnie 
zich własności, i rozdzielił między: osia- 
dłych i nowo przybyłych włościan pola 
tak dworskie iako i włościanskie; i aby tę 
dobroczynności swolćy osadę, na zawsze 
od wpływu nieszczęść lub zamiarów złych 
ludzi zasłonił, nadał ićy postać towarzy- 
stwa rolniczego, węzłem wzaiemnych po- 
trzeb skoiarzonego, i skutkiem dobróy swéy 
woli, ustawom przez założyciela nadanym 
na zawsze ulegać maiącego>> 

Ustawy te przez faskawie nam panu- 
iącego Monarchę potwierdzone, będą przed- 
miotem rozbiorn i uwag naszych, ponieważ 
tym sposobem naylepićy cel założyciela téy 
osady poznamy. : 

Tytuł pićrwszy tych. ustaw zawiera 
w sobie przepisy względem składu towa- 
rzystwa rolniczego i ogólnych obowiąz- 
ków Członków iego. Osiadli w dobrach 
włościanie zostawszy właścicielami gospo- 
darstw, które pod pańszczyznianemi wa- 
runkami dzierżawili, iako i ci którzy nie- 

L 
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posiadali jeszcze gospodarstw rolnych a do 
ich prowadzenia zdolnemi się bydź okażą, 
tudzież w ich niedostatku z obcych Gmin 
Przybyli włościanie: składać maią towa- 
Tzystwo rolnicze, zawiązane w celu spólne- 
50, stosownie do posiadanćy maiętności, 
dźwigania ciężarów publicznych i wzaie- 
mnćy pomocy. Wszystkie grunta orne i 
łąki między członków rozdane, składaią 
dziedziczną własność każdego; z tém za- 
strzeżeniem, że żadna podobna posiadłość 
Przy pićrwotnym podziale 60 polskich mor- 
gów rozległa, przez nabycie przyległych 
gruutów iakimkolwiek prawem, nad mia- 
rę 100 morgów rozprzestrzenioną bydź nie 
"może. 7 

` Ta przezorność zaľożyciela towarzy- 
stwa w naznaczeniu maximum rozległości 
każdéy poiedynczćy posiadłości, na szcze- 
gólną zasługuie uwagę; ona bowiem zabez- 
piecza byt całćy tćy instytucyi, zapobiega- 
iąc raz na zawsze wszelkim rachubom chci- 
wości i złośliwćy chęci korzystania z nie- 
doli sąsiada. 

Gdyby wolno było skupować i groma- 
dzić posiadłości, łatwoby ten przypadek 
w kolei czasów mógł nastąpić , iżby kilka 
a nawet iedna familią wszystkie poiedyn= 

„ cze posiadłości pod swoje posiadanie zgro< 
madziła; a tém samém piękny cel stoso- 
wnego podziału własności gruntowóy i u+ 
trzymania średnich gospodarstw, naybar= 
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dzićy udoskonaleniu rolnictwa sprzyiaią- 
cych, w niwecz obróciła. Uczynićby mo- 
żua w tém mieyscu uwagę: iżby ieszcze 
potrzebną było rzeczą, ażeby obok zapo- 
bieżenia zbytniemu rozszerzania się posia- 
dłości, ustawa ta i zbytniemu ich rozdro- 
bnieniu także zapobiegała. Równie bowiem 
iak zawielka obszerność włości udosko= 
nałeniu gospodarstwa rolnego na przeszko- 
dzie stoi, tak też zbyt mała posiadłość 
gruntowa, taka zwłaszcza która rolnikowi 
i familii iego tylko sposób utrzymania się 
podaie, nie może bydź zakładem pomyśl- 
ności, ani kraiu, ani samego właściciela. 

Pierwszym obowiązkiem każdego osia- 
dłego w téy stowarzyszonćy Gminie: iest 
akuratne opłacenie podatków , rozłożo- 
nych według zasady stałćy stosownie do 
rozległości gruntów ustanowionćy. Za tę 
opłatę ręczą Gromady solidarnie; władza 
Gminna czuwa nad wypełnieniem tych o~ 
bowiązków, zniewala opiesząłych w nisz- 
czaniu się z podatków, stopniowanemi ka- 
rami z których ostateczną , iest wyzucie 
z własności zalegaiącego w daninach gospo- 
darza , i oddanie ićy w posiadłość innemu 
gospodarnemu mieszkańcowi Gminy nie- 
maiącemu gruntu, z obowiązkiem zapła- 
cenia zaległości podatkowćy. Solidarność 
Gmin, w zaręczenin rządowi danin iemu 
przynależnych, poszukiwaniu należytości 
Skarbowych przez władzę mieyscową, bez 
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Żadnego wpływu WWwładz - Administracyy- 
nych, doprowadzają do skutku zbawienne 
zasady rządu Gminnego. Tu Władza Ad- 
ministracyyno - Skarbowa, nie ma iuż do 
czynienia z poiedynczym Kkontrybuentem, 
lecz cała Gmina ręczy ićy za neleżytość 
Skarbu publicznego; przez to zapobiega się 
Taz ną zawsze wszelkim inexigibiliom i za- 
ległościom Skarbowym , i obok tego ko- 
sztom Administracyynym dochodzenia i 
poszukiwania zaległości; tym sposobem u- 
stanawia się słowem naytańszy i naype- 
»wnieyszy pobor dochoda publicznego. Upo- 
Wszechnienie tóy gminy solidarności, sa-. 
mąby tylko Administracyą Skarbową do 
pożądanego stopnia udoskonalenia dopro-. 
wadzić mogło. 

Prócz nieregularności w uiszczaniu się 
2 danin publicznych, Są jeszcze inne przy- 
czyny, które członka tego towarzystwa rol- 
niczego, uczestnictwa i dobrodzieystw ie- 
go pozbawić mogą. Godny założyciel téy 
pięknćy instytucyi, uczuł to dobrze: iż 
szczęście łudzi równie od moralnego iako 
i fizycznego ich udoskonalenia zależy, i ie- 
żeli z iedaćy strony zabezpieczył osadni-. 
kom pomyślność na zamożności i dobrym 
bycie opartą, starał sję z drugiéy o to: 
aby ustawy towarzystwa, pewną rękoymią 
w moralności iego stać sje mogły. To prze- 
konanie natchnęło go świętobliwóm po- 
szanowaniem dla nayświętszych związków 
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między ludźmi, gdy wyrzekł jako prawo- 
dawca: że nie tylko zbrodzień sądownie 
przekonany , lecz i ten wykluczony zosta- 


nie z towarzystwa, kżoby się do tego sto- 


pnia zapamiętał, iż uchybiaiąc winnego 
poszanowania rodzicom uniost się do ich 
potrącenia, PRE 

Do rzędu obowiązków członków to- 
warzystwa, policzona iest nakoniec pomoc 
wzaiemna którą sobie wszyscy w przypad- 
ku wydarzonego nieszczęścia są winni. 


Przy wydarzonćy pogorzeli wszyscy posią-- 
dacze dziedziczni w proporcyi maiętności | 


swoich, obowiązani są do odbudowania Zgo- 


rzałego budynku, który nadal drewnianym 


bydź nie może. Składka iest albo robocza, - 


albo pieniężna. Nieurodzay lub gradobi- 
cie uiednego zdarzone, wszyscy inni skfad- 
kami zastępnią. Ten sposób postępowania 
do wielkich gmin zastosowany, dalekoby 
ważnieysze wydał skutki, pod względem 
ratunku przy wydarzonych nieszczęściach, 
iak zwyczayne towarzystwa ogniowe i as- 
sekuracyyne, które ze stałych i ciągle po- 
bieranych składek, przypadkowe straty wy- 
nagradzają. 

Następne trzy tytuły ustawy towarzyn 
stwa obeymuią Przepisy względem oświe- 
cania młodzieży i opieki nad Sierotami i 
chorymi. Jedna wyższa Szkoła w Miaste- 
ezku i cztery szkoły początkowe po wsiach, 
uposażone sa na wieczne czasy dostate- 


+ 
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cznemi funduszami do, ick przyzwoitego 
utrzymania, pochodzącemi częścią z grun- 
tów dla nauczycieli przeznaczonych, czę- 
Scia z rocznych składek mieszkanców. Oso- 
ny fundusz pozwala téy Gminie, utrzy- 
mywać ciągle, naprzód w Szkołach Woie- 
wódzkich a następnie w Uniwersytecie aż 
do skończenia biegu nauk, iednego mfo- 
dzieńca przed innemi szczególną zdatno- 
Ścią i pilnością w naukach celuiącego. 
Towarzystwo rolnicze nie ma znać ni- 
gdy w swoićm gronie ani Sierot, ani ia- 
kichkolwiek bądź nędzarzy, którychby 
sam widok, obraz powszechnćy pomyślno- 
Ści oszpecał. Każda Sierota w Gminie zro- 
dzona znaleść ma opiekunów i poniekąd 
nowych rodziców , w takićm gospodarstwie 
które własnych dzieci nie ma. A ieżeliby 
takiego nie było, znaydzie przytułek u hay- 
bogatszych gospodarzy obok ich familii: 
Każda osada ma tym sposobem dać. opic- 
kę i wychowanie do łat 15tu każdóy u 
siebie zrodzonćy sierocie, Jéy także iest 
obowiązkiem żywić ża pomocą składki, 
równaiżcey się wartości 10ciu korcy żyta, 
każdego starca i kalekę do pracy niezdol-- 
nego, który się na ićy gruncie urodził, x 
folownik z osady na rekruta wydany- 
wśród swoich na starość znaydzie prz 
fek, skoro tylko trudy woienne lub o 


brane rany w rzędzie fnwalidów go umieś 
"Szcza. P i 
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Myśl główna założyciela dążąca do te- 


go aby towarzystwo rolnicze w sobie sa-- 


mém, sposób zasłonienia się od wszelkich 
nieszczęść i od niedostatku znalazło, i 
w dwóch następnych okazuie się tytułach ; 
z których piórwszy zawiera sposób zakła- 
dania i utrzymywania magazynów zbożo- 
wych, a drugi zasady banku posiłkowego 
udzielaiącego pożyczki na doskonalenie rol- 
„nictwa, na zakłady rzemieślnicze lub han- 
dlowe, i na murowanie domów. Sposób za- 
łożenia i utrzymywania na wieczne czasy 
zbożowego magazynu ; w którymby w przy- 


padku potrzeby każdy mieszkaniec sasitek . 


w zbożu mogł znaleść, bardzo iest prosty 
a zarazem doskonały pod wzgledem ufa- 
twienia dopięcia celu, do którego ma do- 
prowadzać. Magazynów zbożowych iest 
trzy w całtóy Gminie, które raz opatrzo- 
ne; w potrzebną ilość zboża, na wieczne 
czasy same przez się zasilać się i powię- 
kszać będą. Zboże albowiem w nich bę- 
dace ma bydź co rok na wiosnę rozbiera- 
ne przez potrzebuiących, a na jesieni przez 
pożyczaiących do Magazynu zwracane, 
z dodatkiem iednego yaruca do każdego 
korca, iako procent od pożyczki. Gdyby 
nie było potrzeby rozebrania zboża na wio- 
ę, na ten czas koniecznie przemienionóm 
dź musi przy zasiewach w każdym ma- 
zynie, a przez to unika się zepsucia zbo- 
i ułatwia obok tego przemianę zasiewu 
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ìl używanie starego ziarna do siewu, dla 
dbałych o polepszenie uprawy rolniczćy 
Sospodarzy. 

, Dochody propinacyine z Miasta i ze 
Wsiów, tudzież Czynsze z Młynów składa- 
lą fundusz zakładny banku posiłkowego. 

ażdy osiadły i odpowiedzialność maiący ` 
mieszkaniec gminy, ma prawo zaciągania 
pożyczki, ale tylko w tym celu, że pożyć 
czonych pieniędzy użyie albo na udosko- 
nalenie rolnictwa, albo na zakład iaki rze- 
mieślniczy, lub na prowadzenie kupie- 
ctwa, albo nakoniec na murowanie do- 
Mów. Warunki do otrzymania pożyczki 
Prócz tego są: posiadanie własności gran- 
towćy, która do połowy wartości, hipote- 
cznym zapisem wierzytelności, obciążoną 


„bydz może; kto posiada 18 Morgów pola 


niedostanie pieniędzy na kupienie więcćy 
gruntu; nikt także niedostinie pieniędzy 
ną ratowanie się wśród nieurodzaiu, bo ie- 
go oszczędność powinna wcześnie nastąpić 
mogącemu niedostątkowi zaradzić. Ktoby 
inaczćy iak wolno pożyczonych pieniędzy 
użył, przymuszony będzie natychmiast ie 
zwrócić à utraci prawo do dobrodzieystwa 
pożyczki. Coroczne opłacanie przez lat 20, 
pięciu i pół procentu, umarza zarazem ka- 
pitaź i daie fundusz na koszta Administra- 
cyl banku. Pieniądze w Rassie nigdy nie 
czynnie leżyć niepowinny, lecz w ustawi= 
cznym zostawać obiegu; a gdyby kiedy 


160 Rospra wa 


miało nie bydź potrzeby udzielania požy- 
czek i nie było życzących ich sobie, na- 
teuczas władza Gminna gospodarcza, ku- 
pić może Wieś przyległą swóy gminie z o- 
bowiązkiem oswobodzenia osiadtych w nićy 
włościan i wcielenia ich do towarzystwa. 

W tych zasadach banku zasiłkowego, 
które się znamionuią szczególną przezor- 
nością o dobre użycie pożyczanych fun- 
dnszów , iedna myśl wielka, godna założy- 
ciela prawodawcy, całą uwagę naszę zay- 
miuie. Nie tylko iedna gmina, nie tylko 
ograniczona liczba ićy mieszkańców , ma 
bydź przypuszczona do używania dobro- 
dzteystw tego rolniczego stowarzyszenia: 
znaczne i coraz rosnące fundusze banku 
zasiłkowego , na pewnych zródłach docho- 
du oparte, maia w dalszćy kolei lat ufa- 
twić sąsiednim osadom przystąpienie do 
rolniczego towarzystwa i powiększaiąc po- 
spolite zasiiki, nowe dochodów gminy zró- 
dła i nowe sposoby rozprzestrzenienia ićy 
granic otworzyć, Więc nieograniczył za- 
łożycieł osady dobroczynnych zamiarów 
swoich w ićy rozległych nawet obrębach ! 
sięgnął on dalćy myślą i rzucił piórwszy 
zaród uszczęśliwienia sąsiednich mieszkan- 
ców ; wskazał w dalekićy przyszłości cel 
zczytny do którego słabemi zrazu, lecz 
oraz wzmagaiącemi się siłami, dążyć mo- 
zna! Oby Opatrzność uwieńczyć chciała 
ten zamiar enotliwy, oby pobłogosławiła 

szla- 
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szlachetnyra chęciom tego męża, którego 
czyny, czyste zamiłowanie ludzkości zna- 
mionuie! Nadzieja i rachuba, mówi za osią- 
gnieniem kiedyś celu upowszechnienia to- 
warzystw, z ninieyszego wyroionych; lecz 
samą tylko Opatrzność, odwrócić może kle- 
ski, które nieszczęścia i złość ludzka ku 
zagładzie naypięknieysźzych zakładów wy- 
wrzeć mogą! 

Następne tytuły tyczą się szczególnićy 
wewnętrznego gospodarstwa osady. Podane 
Są w nich stałe prawidła i przepisy: wzglę- 
dem wypuszczania Karczem i Młynów 
W wieczną dzierżawę, ażeby ustalić i zape- 
wnić znaczne dochody ztego zródła wy- 
pływaiące; wzgledem utrzymania w do. 
brym stanie karczem, młynów it grobel; 
względem -pomocy do murowania domów 
udzielanćy , którćy skutkiem będzie z cza- 
sem, iż w całćy Gminie wszystkie drewnia- 
ne budynki zniesione zostaną. Delćy po- 
dany iest sposób urządzenia i użytkowania 
z lasów, tak aby na wieczne czasy mie- 
szkańcy w dostateczną ilość drzewa opa- 
trzeni bydź mogli. Następny tytuł zawie- 
ra prawidła wewnętrznego rządu, to iest 
skład Rady gospodarczćy, ićy obowiązki i 
prawa, i opisuie władzę naczelnego Wóy- 
ta; w którego. ręku właściwa Administra- 
cya całey gminy iest złożona. Urzad ten % 
iest dziedziczny , lecz są iednakże przypad- fa 
ki które usuniecie Powołanego przez na- 
11 
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stępstwo Wóyta, tćy godności pozbawić 
mogą. Wszelkićy arbitralności ze strony 
iego, zapobiega urządzenie rady gospodar- 
czéy, co lat dwa z pomiędzy mieszkańców 
gminy wybieranćy: ma ona władzę napo- 
minania Wóyta niepełniącego obowiązków 
swoich, zanoszenia skarg na niego do wyż- 
szych władz Administracyinych, i zruce- 
nia go nawet z urzędu, lecz nie inaczćy iak 
za Dekretem Kommissyi Rządowóy Spraw 
Wewnętrznych iPolicyi. W tym przypad- 
ku jako i w razie gdy umieraiący Wóyt 
syna nie pozostawi, wybićra taż Rada ie- 


dnomyślnością lub przynaymnićy większo- 


ścią dwóch trzecich głosów, mowego - na- 
czelnika gminy, któremu wszystkie pre- 
rogatywy poprzednika iego służą. 

Ostatnie dwa tytuły Ustawy zawiara- 
ią, naprzód obowiązki doczesne osadników 
względem założyciela osady i nakoniec roz- 
porządzenia ogólne obeymuiące szczegól- 
nićy zakaz zastawiania gruntów, i zaciąga- 
nia długów pód obowiązkiem odrabiania 
vanszczyzny. 

Oto iest zbiór zasad które służą za 
podstawę rolniczemu Towarzystwu, przez 
dobroczynność iednego męża zawiążane- 
mu; oto obraz szczęścia i swobody, na wie- 
ki kilkuset familiy zapewnionych; oto 
iest ten wzór rzadkiéy cnoty i prawdziwie 
ludzkićy instytucyi, który z chlubą obcym 


do naśladowania podać możemy..... Mam- , 
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Że jeszcze wyiawić nazwisko i osady, iićy 
czci yodnego założyciela ? skromność ie;o 
milczenie mi nakazuie; lecz wdzięczność 
tylu uszczęśliwionych rodzin i uwielbienie 
narodu, zbyt głośno przemawiaią, ażebym 
Ciebie, zacny przewodniku prac naszych, 
czułem nazwiskiem Qyca pokoleń, które 
Ciebie w Hrubieszowie błogosławić będą, 
nie mianował. 

Uszło baczności twoićy to pisemko 
moie; nie wiedziałeś i na chwilę przed za- 
braniem głosu przezemnie, że o twoim wie- 
kopomnym czynie mówić zamyślam; cier- 
pi zapewne szlachetna skromność 'Pwoia, 
na wyrazach czci i uwielbienia które To- 
bie poświęcam. Ale pomnićy, że niezastu- 
żona tylko chwała, uwienczonego czoła 
podnieśćby niepowinna, i że prawdziwa za- 
sługa w obec całego Świata, równie smia- 
ło iak przed własaćm sumieniem; z po- 
mnikiem czynów swoich wystapić może; 
pomnićy na to, że te wyrazy są zarazem. 
hołdem wdzięczności Towarzystwa które 
Tobie tyle iuż winno, i dzisiay ieszcze, no- 
wy dług, za dane mu schronienie, wzglę- 
dem Ciebie zaciąga. 

Tłumacz uczuć Kollegów moich , chcia- 
tem Ci wynurzyć tę wdzięczność i to u- 
wielbienie, którem dla Ciebie są przeięci, 
mógtżem lepiéy odpowiedzieć zamiarowi, 
iak kreśląc wierny obraz iednego z nay- 
pięknićyszych dzieł twoich? Możeż wdzię- 

11? 
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czność tkliwszym przemówić ięzykiem, 
iak gdy dobroczyńcy swemu za to cześć 
składa co on dla innych uczynił? Nie nio- 
sę ia Ci pochlebnych i czczych wyrazów 
„w ofierze; wieniec zasługi który dzisiay 
Kolledzy twoi, na tych sędziwych złożyć 
chcą skroniach, uwity iest z kwiatów, przez 
Ciebie samego na polu Cnoty zebranych. 
Zadna zawiść, żadna złość ludzka, ani ci 
go wydrzeć, ani zwiędnienia iego zdzia- 
łać nie może. Niechay ta myśl pociesza- 
iąca, niechay ten swobodny głos wewnę- 
trznego przekonania, nagrodą 'Twoią bę- 
dzie; a ieżeli kiedy zapuścisz spokoyne 
oko w daleki zawód przyszłości, uyrzysz 
tam, obok Hrubieszowskich pokolen, i 
przyszłych Członków naszego Towarzy- 
stwa, na iednym oftarzu hółd wdzięczno- 
ści swoićy składaiących! i 
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SLEDZENIE POCZĄTKU 
NARODÓW SŁOWIAŃSKICH. 


ROSPRAWA 


Czytana na publicznóm posiedzeniu Kró- 
tewsko - Warszawskiego Towarzystwa 
Przyiaciół Nauk w dniu 24, Stycznia 
Roku 1824. przez W. Surowieckiego 
Członka Czynnego tegoż Towarzystwa. 
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Jax w swoich początkach, tak w nadzwy- 
czaynóm swojem rospostarciu po ziemi, 
Naród Słowiański jest zagadką, którey do- 
tąd nikt jeszcze należycje nie rozwiązał. Za- 
ledwie postyszano o Antach i Slawinach , 
kiedy nawalne ich roje zaymowały już ro- 
zległe krainy na wschód, na północ i na 
zachód Cesarstwa Greckiego. Od wscho- 
dnich końców Baltyku do Pontu i Adrya- 
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tyku; stamtąd przez Dunay do zródeł Me- 
'pu i ujścia Elby, postrzeżano w jedney 
prawie chwili ogarnione przez nich siedli- 
ska dawnych Skitów, Sarmatów, Alanów, 
Roxolanów , Getów , Bastarnów , Panuonów, 
Jllyriów, Skordysków, Markomanów, Sem- 
nonów, Wandalów, Burgundów, Gotów i 
wielu innych narodów żnanych z mnogo- 
ści i potęgi. ać 

Rzuciwszy okiem na niezmierne prze- 
strzenie tych krajów, zdaje się niepodo- 
bieństwem, ażeby jeden naród w tak kró- 
tkim czasie zdołał zagarnąć wszystkie, i 
okryć je swoją ludnością. Gdy iedpak o 
rzeczywistości tego wątpić nie można; i 
gdy się spomni, ile w téy samćy epoce, 
przy ciągłych walkach, to z Grekami, to 
z różnemi barbarzyńcami Słowianie pono- 
sili straty; ile ich pokoleń pomieszało się 
z obcemi, wnosić koniecznie potrzeba; że 
jak dziś, tak w ów czas już swoją ludno- 
ścią, albo się równali naylicznieyszym na- 
rodom Europeyskim, albo je przewyższali. 
Opanowanie połowy Europy przez tak 
liczny naród mnićyby zadziwiało, gdyby 
przy zwyczaynych śrzodkach, z zwyczey- 
nych pobudek było dokonane. Wiadomo, 
czego dokazać może lud natchniony żądzą 


tupieztwa,i kierowany dzielną wolą jedne- 


go. Dzieje świata ukazują nam nie mało 
przykładów wielkich podbojów, lecz żaden 
znich nie może bydź zastósowany do Sfo- 
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wian. Kiedy inne narody skojarzone spól- 
nością sprawy i rządu, rzucały się jedno- 
cześnie, i w ścisłych, że tak powiemy, sze- 
Tegach na upatrzonych nieprzyiaciół ; Sło- 
wianie podrobieni na osobne pokolenia, 
bez związków wzajemnych, występowali 
w małych gromadach, w owdao obiera- 
nych chwilach, i w oddzielnych stronach 
Świata. Tamte ulegając woli i rózkazom 
udzielanego wodza, szły wszędzie za jego 
skinieniem ; Słowianie przy rządach gmi- 
nowładnych, nim się skłonili do przedsię- 
wzięcia jakowego, ważyli wprzódy korzy- 
ści, których się z poświęcenia drogićy spo- 
kojności spodziewać mieli. Nareszcie in- 
ne zdobywcze narody wprawione do życia 
wojennego; przełatywały z mieysca na miey- 
Sce w przerażających ttumach, szukając 
nieprzyjaciół na to tylko, żeby ich gnębić, 
i wydzierać gotowe łupy; Słowianie nie- 
straszni z oręża, łagodni z przyrodzenia , 
przez wolne wędrówki szukali jedynie zie- 
mi, którąby potem własnego czoła upło- 
dniać mogli. Zdaje się, że same losy sprzy- 
jając ich postępkom i zamiarom, chciał 
je uwieńczyć trwałemi skutkami; bo kie- 
dy owe najezdnicze ludy wyginęły razem 
z prochami swoich łupów, Słowianie oca- 
liwszy przez wszystkie burze niespokoj- 
nych wieków raz odzierzone siedliska, do- 
czekali się szczęśliwćy tćy pory, która im 
rokuje na zawsze staży byt i znaczenie. 
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Badacze dziejów śwista zastanawiając, 


się nad niestychanóm tém wylewem naro- 
du Słowiańskiego, nieznanego przedtćm, 
ani z imienia, ani z posady, pytali się z za- 
dumieniem, i dotad jeszcze pytają: skąd 
się wziął? odzie wzrastał? i gdzie ukrywaf 
do ostatnićy chwili swój ród i potęgę? Te 
nieprzeliczone roje jego ludu, nie mogły 
się ani wśliznąć, ani utaić na rozwidnio- 
nych już przestrzeniach Europy. Od wy- 
praw Darivsza, Alexandra W., Mitryda- 
ta do ostatnich wojen Rzymskich, nie znay- 
dował się na północy żaden naród, które- 
muby spófczesni nie nuznaczyli pewnćy po- 
sady, i pewnego imienia. Między temi za- 
tém Słowianie znaydować się musieli, i tu 
rozważnieysi historycy słusznie ich szuka- 
li. Pomimo to względem pićrwotnego ich 
imienia i rodu zostawili nam zdania tak 
przeciwne, i tak wątpliwe, że na żadnem 
nie można polegać z należytóćm przekona- 
nićm. 

Ze pomimo głębokie badania wielu 
uczonych, nie mamy jeszcze nic stanowcze- 
ge względem początków wielkiego narodu 
Słowiańskiego, pochodzi mianowicie stąd: 
że w zawodzie tćy pracy nie chciano odstę - 
pować od zwycząynćy drogi, i że z uprze- 
dzenia na niepewnych polegano przewodni- 
kach. Tak postępując za ubitą koleją, je- 
dni się chwytali omylnych nomenklatur, 
i na ich poręcznię bratali Słowian z luda- 
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mi, które im nie ukazywały ani żadnego o- 

gniwa związku, ani naymnieyszego podo- 
bieństwa; drudzy przenosząc jeograficzne 
nazwiska ziemi na narody w nićy osiadłe, 
mieszali je razem bez względu na wyraźne ` 
ich różnice; inni nareszcie śmielsi od 
wszystkich, zaczynając od samćy kołyski 
rodu ludzkiego, i postępując przez liczne 
szeregi nieznanych pokoleń, chcieli nas 
stamtąd doprowadzić do ostatniego Słowia- 
nina. Ci nawet, którym się udało trafić 
jakokolwiek do celu, nie widzieli sposobu 
ukazać go wszystkim. 

Zeby uniknąć podobnego zawodu, i 
wystawić początki narodów Słowiańskich 
w należytóm świetle, po długoletnich ba- 
daniach i dozrzałym namyśle, obraliśmy 
osobną drogę i nowych do nićy przewodni- 
ków. Zamiast z góry od Jafetów , Asarmo- 
tów, Heniochów it. p-, ciicemy za osta- 
tnim tropem postępować wstecz do da- 
wnych siedlisk Słowianów, a wpatrzywszy 
się tam pilnie w ich postać, w obyczaje i 
inne właśiwe cechy, szukać dalćy prawdzi- 
wych ich przodków. Choćbyśmy przy o- 
graniczonych siłach naszych mie doszli od 
razu do ostatecznego końca obranćy dro- 
gi; choćbyśmy nie wyczerpali wszystkich 
pomocy do jéy przebycia; ta przecież dla 
niey może pozostanie zaleta, że będzie u~ 
znana za pewnieyszą od: innych. 
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Ponieważ nie gdzieindzićy tylko w sa- 
méy Europie wypada nam szukać Słowian, 
przeto nim przystąpimy do tego śledztwa, 
musimy wprzody poznać się ze wszystki- 
mi narodami téy części ziemi, wykazać 
właściwe ich posady, i oznaczyć epoki na- 
stępnych ich wędrówek. Przy takićy wia- 
domości , skoro się pokaże Słowiański, nie 
trudno nam będzie odłączyć go od reszty, 
dowodzić, skąd wyszedł, i pod jakiem do- 
tąd ukrywał się imieniem. W tym stanie 
mając go już przed oczami, łatwo nam bę- 
dzie przypatrzyć się właściwym : jego ce- 
chom, porównać je z obcemi, a różnica ja- 
ka się okaże , posłuży do uprzątnienia re- 
szty wątpliwości, i do stanowczego utwier- 
dzenia naszego zdania. 


Dawne narody Europeyskie , ich po- 
sady i wędrówki. 


Od niepamiętnych czasów pięć głó- 
wnieyszych narodów zaludniało Europę, to 
jest: Tracki, Keltycki, Germański, czyli 
Teutoński, Skitijski i Wenedijski. 


Tracki, do którego liczono Getów , 


Daków , Korallów, Pessów, Krobiców, My- 
zów, Macedonów zaymował kraje położo- 
ne między morzem Egejskiem, Pontem , 
Dniestrem do wschodnió - południowych 
ścian Karpatów; stamtąd za Jster nad Sa- 


Narodów Słowiańskich. 171 


wą przez Macedoniją do Jllyrii, Epiru i po- 
sad właściwych Greków. (1). 


- Na zachód Trackich, z jedney strony 
od ujścia Sawy po obu brzegach Dunaju 
w górę aż do srzedniego Renu; z drugićy 
od Jlyrii i brzegów Adryatyku do Ankony; 
dalóy w dłuż Appeninów i morza Srzod- 
ziemnego do Hiszpanii, przez całą Galliją 
do Renu i wysp Brytanii, siedziały naro- 
dy Keltyckie. Do tych liczóno między in- 
nemi Pannonów, Skordysków, Jilyriów, 
Wenetów , Bojów , Taurisków , Retów, Hel- 
welów, Keliów przed Alpeyskich wdłuż 
rzeki Padu, Tusków, Ligurów ; za temi 
w Gallij tak zwanych Keltów zaalpeyskich, 
Akwitanów i Armoryków wdłuż morza At- 
lantyckiego; od Sekwany do ujścia Renu 
Belgów; ma wyspach Brytanii Brytanów, 
Kaledonów; Piktów, Silurów, Hibernów; 
w Hiszpanii Jberów , Keltiberów, Turde- 
tanów, Basków, Lusitanów it.d. (2). . 


Te kraje, które poczawszy od Renu 
ku wschodowi aż do Wisły i południowych 
stron Karpatów ograniczone były, z jednćy 


(a) Herodot; 1. 4, 
Aten 1-6. A s Mela 1. 2. Strabo 1. 7. 
(2) Strabo 1. 1.5. 4. et 7. Appian: Jllyr, Mela 


1. 2. et 5. Plin. 1. 3. et 4. Lucan: 1. 4. C 
B. Gal: Tacit: Germ: Diod. 1. 5. e. g: PAR 
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strony Menem i śrzednią częścią Dunaju, 
a z drugićy morzem Niemieckiem i Balty- 
kiem aż do wyspy Skandynawskićy, zaj- 
mowały narody Gerindńskie. Z tych zna- 
cznieysze miały następujące posady: od Re- 
nu do Sali i Elby Frizy, Katty, Cheruski; 
około zrzódeł Menu Hermuńdury. Mię- 
dzy Elbą i Wisłą nad Baltykiem Angle, 
Waryny, Rugijanie, Herule, Goty zaymo- 
wali dzisieyszy Holsztyn, Meklemburg i 
obie Pomeranije; nad nimi Longobardy, 
Duringi okolice Haweli; daléy Semnony od 
Sali przez Elbę i Odrę ku śrzednićy War- 
cie. Od tey rzeki przez Gopło aż do Wi- 
sty siedzieli Burgundy, w dłuż obu brze- 
gów Pilicy Lygije, od Prośny i Warty ku 
Odrze Burije; około Przemszy i zrzodeł 
Odry Ozy i Gotinowie trudniący się wyłą- 
cznie kopaniem i wyrabianiem kruszców ; 
poniżćy tych Naharwale, Arije, w dzisiey- 
szćy Morawii Kwady, w Czechach aż do 
brzegów Dunaju Markomany. Zmaczny je- 
den naród liczony: do Germanskiego pod- 
' imieniem Bastarnów i Peukinów, wcisnąf 
się był od dawna pomiędzy rody Trackie, 
i Skitijskie, i siedział z nimi pomieszany, 
częścią przy ujściach Istru, częścią rozpro- 
szony po obu stronach Dniestru. Większą 
część narodów osiadłych między Elbą i 
Wisłą aż do ujścia Morawy , zwano ogól- 
ném imieniem Swewów i Wandalów; do 
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tych ostatnich liczył Pliniusz mianowicie 
Warinów, Gotonów i Burgundów. (3). 
Narody Skitijskie zaymowały wszystkie ~~ ~~ 
te kraje, które od uyścia Istru, aż do Meo- 
tydy , dzisieyszego Azofu, leżą na północ. 
Nad samym Pontem aż do Tanaizy, dziś 
Donu, siedzieli właściwi Skity dzielący się 
na rolniczych, Królewskich i pasterskich; 
za témi wdłuż spomnionćy rzeki Budyny, 
i Gelony, dalćy ku Borystenowi i północy 
Sarmaty; Alany, Roxolany , Melanchleny, 
Essedony; na zachodnich stronach Bory- 
stenu czyli Dniepru, Agatyrsy, Neury it. 
d. Getów i Tyragetów nad Dniestrem czę- 
sto mieszano ze Skitami. Jedno pokolenie 
Sarmatów , oderwawszy się od reszty, osia- 
dłą nad Istrem przy uyściu Tissy, i tu u- 
trzymywało się przez długi czas w pośrzód 
narodów Trackich i Germańskich. (4). 
Piąty Główny naród Kuropeyski We- 
nedów zajmował rozciągie kraje od wscho- 
dnich brzegów Wisły ku północy aż do 
zrzódeł Dniepru i Wołgi, przypieraiąc do 
części Baltyku zwanćy od jego imienia od- 
nogą Wenedyiską. Ponieważ Wenedy nay- / 
mnićy znani byli dawnym pisarzom, prze- 
(5) Tacit. Ger. Livius 1. 40. Strabo 1. 7. Plin: 1. 4. 


Ptolom: 1. 2. Mela 1. 3, Cluver, Germ: Ant: tab: 
13. et 14. 


(4) Herod: 1. 4. et 5. Mela 1. 2. et 5. Strabo 1. 7. 


Arian. exp. Alex. M.1. 4, h. 1. 7. Plin: 1. 4. 
Ptolom: Pg. c 5. ydy: aer 
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to, mało nam zostawili wiadomości o po- 
sadach i imionach osobnych ich pokoleń. 
5). 
Główne te narody nie wszędzie z je- 
. dnego składaty się plemienia ; niektóre ich 
osady różniły się od reszty i ięzykiem, i 
postacią ciała. Sądząc z ich posad, domy- 
ślać się trzeba, że jedne należały do staro- 
dawnych, drugie do późnićy wciśnionych. 
Góry, okolice nieprzystępne lub upośledzo- 
ne, były zwyczaynie mieyscem schronie- 
nia i ostatnią ucieczką dla tych, które napa- 
dnięte od mocnieyszych, musiały im ustą- 
pić lepszych swoich posad. Do mieysc do- 
godnych handlowi, mianowicie nad brze- 
gami morza, gromadziły się z rozmaitych 
stron świata ludy przemyślnieysze, a w mia- 
rę wzrostu swych osad, albo ttumity , albo 
odpychały w głębię kraju dawnieyszych 
mieszkanców. 

Pomiędzy narodami Trackiemi wymie- 
niają dawni pisarze jako osobne plemiona 
w górach Hemu Zagorian, Korallów , Kro- 
biców , Bessów; w górach Olimpu i Epiru, 
Pelazgów, Lelegów, fupirotów it. d., któ- 
rzy się nie mieszali z sąsiadami, i byli za- 
pewne przez nich pićrwiastkowo wyparci 
z równin i mieyse dogodnieyszych. (6) 


(5) Tacit: Germ: Plin: 1, 4, Ptolom. 1. 3. í 
(6) Herod. 1. 4. Strabo |. 5, 7. et 12. Plin. 1. 3. 
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W dzielnicy Keltyckićy prócz Jllirijan , 
Dalmatów, Norików, 'Tusków, Ligurów, 
Akwitanów ,Jberów, Turdetanów, Basków, 

ilurów i t. d. spółczesni wymieniaią trzy 
osady Venetów, którzy się podobnie jak 
tamci, rodem różnili od właściwych Kel- 
tów. Jedni z nich siedzieli w koło morza 
Adryatyckiego; (7) drudzy w Belgii blisko 
cieśniny Kaletańskićy, w krainie tak zwa- 
nych Morinów, a trzeci w Gallii w okoli- 
cy dzisieyszćy Wandei. WW pośrzód Germa- 
nów mieszkali jako obcy Gotini, i Ozy, 
a między Wenedami, Esty: albo Gytony. 


(8). 

: Krainy nadmorskie, gdzie od nayda- 
wnieyszych czasów prowadzono handel, po- 
cząwszy od Meotydy przez Pont, morze 
Egeyskie, śrzodziemne aż do Atlantyku i 
Brytanii, wiele miały osad zaludnionych 
z różnych części świata. W całym Pelo- 
ponezie, w Grecyi, w Sycylii, na półwy- 
spie Włoskim, dalćy brzegami morza do 
Marsylii, Hiszpanii i Lnzytanii mieszały 
się z mieyscowemi rozmaite ludy Afrykan- 
skie i Azyatyckie. Wiadomo jak liczne osa- 
dy mieli sami Greki w koło morza Czarne- 


(1) Plin: 1. 5. et 6: Strabo 1. 5. et 7. Polyb. 1. 5. 


Livi: 1.2. Dio. Halicann. 1 4 
Claver: tab: Hekes E 


(8) Tacit. Germ. Caesar. b. g. eom. 2. 354.191 
Plin. l 5. 4. ©. 18. Strabo 1.4, Ptolom: 1. 2. et 5. 


176 S/edzenie początku 


go, na półwyspiu Tauryckim i w śrzódku 
krajów Skitii. (9). 

W takim stanie i w tém pofożeniu 
znaydowali się mieszkańcy Europy około 
początków epoki Chrześcijańskićy ; i bez 
owćy burzy. która na nich wkrótce skad- 
inąd uderzyć miała, byliby zapewne na dłu- 
gie czasy tak pozostali. Widać, że przy- 
zwyczajenie do własnych posad, i przesta- 
wanie na ich płodach już u nich brato prze- 
wagę: od podan Herodota aż do wojen 
Pompejusza i Cezara, prócz kilkakrotnego 
wystąpienia Gallów i Kimbrów, niesłysza- 
no przez wieki o żadnóm znacznćm poru- 
szeniu barbarzyńców Europeyskich. Jedy- 
nie nieumiarkowana żądza zdobyczy i krwa- 
wy oręż Rzymian poruszył spokoyne te ro- 
je,i narazit je na takie zamieszania, które 
w czasie samym ich sprawcom miały przy- 
nieść zgubę. Srodzy ci napastnicy ludów 
ziemskich, po barbarzyńskiem zburzeniu 
Grecii, po wytępieniu i wystraszeniu za 
Dunaj różnych narodów od wschodu i pół- 
nocy, rzucili się na zachód dla zawojowa- 

‘nia tym samym sposobem Gallii i innych 
krajów przyległych. Jakoż wkrótce dokaza- 
li swego, a idąc za nienasyconą namiętno- 
ścią zdobywców, przekroczyli Ren, i tam 

aż 


(9) Herodot: 1. 4. Demosth: con. Pharm: Strabo. 
l. 7. 11. Diod. L. 12. 
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aż do Sali, Wezery i Elby zakłócili spo- 
koyność licznych narodów Germańskich. 
Z tych jedne w niespodziewanym zamęcie 
uległy przemocy, drugie jako oporne wy- 
cięte zostały, inne unikając jarzma lub 
Śmierci, poszły gdzieindzićy szukać be- 
spiecznięyszych siedlisk dla siebie , trapiąc 
swemi przewałami własnych spółbraci. 
Takie gwałty wyrządzone narodowi 
mężnemu z przyrodzenia i niezrównane- 
mu w siłach, nie mogły ujśdź rychłey 
pomsty ; jak skutki ich dotykały wszy- 
stkich, tak rozjątrzenie przeciw sprawcom 
stało się powszechnem. Skoro minęły pićr- 
(wsze chwile przerażenia, na hasło wale- 
cznych Ariowistów , Ciwilisów, Arminiu- 
Szów wszystkie pokołenia Germańskie po- 
rywały się do oręża, i jedne od wschodu, 
drugie od zachodu zaczęty kruszyć potę- 
gę dumnych Rzymian. Z początku woyny 
te były tylko skutkiem rospaczy i niena- 
wiści przeciw uciemiężycielom; lecz w koń- 
cu pićrwsze pobudki zamieniły się w nało- 
gową skłonność do łupiestwa i zdobyczy. 
Po różnych rozprawach, po doświadcze- 
niu sił własnych, jeden naród za drugim 
wyłamywał SIĘ zswoich siedlisk, i szukał . 
szczęścia w krajach spólnego nieprzyjacie- 
la. Stąd powstaty niestychane owe wędró- 
. wki ludów północnych , które naprzód po- 
wszechne między nimi samemi sprawity 
r2 
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zamieszanie, a w końcu zmieniły całą po- - 


stać dawnćy Europy. ` r 

lle wiadomo Markomany czyli Swewy 
byli pierwsi, którzy w natłokach powsta- 
łych od Renu, rzucili.się ku wschodowi na 
Keltycki naród Bojów w dzisieyszych Cze- 
'chach, a opanowawszy ich posady aż po 
Dundy, skojarzeni z Kwadami, Lsygijami, 


Burijami, Semnonami, i innemi naroda-- 


mi osiadfemi między Elba i Wisłą, od cza- 
sów Augusta trapili ciągle z tćy strony Rzy- 
mian aż do zupefnego ich upadku. (10) 
Nie długo po Markomanach wyruszy? 
od zachodnio-pofudniowych brzegów Bal- 
tyku zneczny oddział Gotów, pomknąał się 
aż do Meotydy, a stamtąd zasilany przez 
kiłka wieków licznym napływem wędró- 
wców, tak z swego, jak z innych pokolen 
Germańskich, dokuczał przez długi czas 
srodze państwu Rzymskiemu od Pontu i 


Istru. W koncu jedna jego część pod imie- ` 


niem Wizygotów, złupiwszy  Traciją, Jl- 
lyriją i Włochy, z początkiem piątego wie- 
ku przedarła się do Gallii i Hiszpanii, gdzie 
stale osiadła; druga pod imieniem Ostro- 
gotów, wyparta z swych posad przez Hun- 
nów, przesiedziawszy w różnych prowin- 


(10) Strabo Y. 7, Vellej: Pater. 1. 2. Tacit. Ger. et 
= l, 2. Jornand, r. G. Lazius de Migr. Gent. 
sig. 
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cijach Cesarstwa wschodniego, opanowała 
w pićrwszćy połowie szóstego wieku Wło- 
chy. (11). A 

W tym samym przeciągu czasu różne 
inne narody Germańskie, występując ko- 
eja z własnych siedlisk, tłoczyły się ze 
wszech stron na granice prowincyi Rzym- 
skich, skąd moca oręża torowały sobie dro- 
gę do ich opanowanią. Pomijając zacho= 
dnie, wyliczemy tylko wędrówki tych, któ- 
re od Sali i Elby siedziały na wschód aż do 
Wisły. l l 
Od połowy drugiego wieku Lygije i 
Burije ciągle prawie walczyli nad Duna- 
jem z Rzymianami obok Markomanów, 
Kwadów i Sarmatów, a przed końcem 3go 
wieku pićrwsi już siedzieli nad Renem i 


_ Nekarą (12) Przed połową 4go wieku, Wan- 


dale przebiegłszy różne kraje aż do Pontu, 
zbliżyli się do śrzedniego Dunaju. Tu przy- 
ięci do Pannonii i Jlyrii, wysiedziawszy 
lat 40, udali się wraz z Swewami, Alana- 
mi i Burgundami przez Ren do Gallii, Hi- 
szpanii, i Afryki (13). Inna część Burgun- 

OSAMA 

(11) Theodos: ex Dion: 1. 71, Jornand. r. G. et 
reg: succes: Jsidor. Chron: Goth: Lazius m. 
gent: 5 

(12) Zozim: 1. 1. S. Hieronym: Chr: Euseb: ad 
Valentin: Julius Cap. vit: Marciani Caes: 

(15) Procop. B. G. et Vanda]: Zozim: 1. 1. Jornand: 
p. GG reg. sūc: Jsid: Chr: Wandal. Liaz: ni. 
gent: 1. ni. 

13 
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dów wraz z sąsiedzkiemi Lygijami za pano- 
wania Probusa, przedarła się do Renu, 
skąd późniey przeszła także do Gallii. Re- 
szta pozostała w dawnćy Oyczyznie nad 
Wisłą, przez napady Hunnów i nayście 
Gepidów wkrótce zyt«dzoną została. (14). 
Od połowy aż ku końcowi 5go wieku nie- 
ustawał ciągły napływ do śrzedniego Du- 
naju i do Włoch Rugiów, Herulów, Tu- 
ringów, Scirrów, Gepidów, Longobardów, 
którzy po różnych przygodach albo tu star- 
ci zostali, albo poszli gdzieindzićy szukać 
nowych siedlisk dla siebie (15). Do tey epo- 
ki wszystkie kraje położone między Elba, 
B:ltykiem i Wisłą albo opuszczone, albo 
znacznie wyludnione zostały. 

Wśrzód tych zamieszań, i przy tak 
powszechnćm rozpierzchnieniu narodów 
północnych, zbliżali się Hunny od wscho- 
du; reszta pozostałych pokoleń Germań- 
skich w tych stronach przymuszona była, 
albo się poddadź ich przemocy, albo szu- 
kać innych siedlisk dla siebie. Sity tych 
barbarzyńców, którzy w końcu już rozka- 
zywali Markomanom, Kwadom, resztom 
Gotów, Swewom, 'Turcilingom, Herulom, 


(14) Mamert: genet: Diocl: e. 17. Eumen: gen: Ma- 
xim: Cassiod; in Chron: Oros: 1. 7. Socrat: hist: 
Ecel: 1. 7. Marcell: |. 18. et 28. Procop. 1. 1. 
Jorn: r. G, c. 17. Lazi: m. gènt. 

(15) Procop: B. G. Jornand: r. G. Lazi: m. gent: 
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Rugianom, it. d., (16) doszły do tego sto- 
pnia, że cała Europa miała przeyśdź pod 
ich jarzmo. Szczęściem śmierć Attili w po- 
towie 5go wieku stargała dzikie ich pano- 
wanie, po którem ważne w tych stronach 
okazały się zmiany. Od tćy epoki zniknę- 
li z posad swoich Sarmaty, Bastarny, Peu- 
kiny, Markomany, Kwady it. d. a nato- 
miast wystąpili nad Dunaj Słowianie, Aba- 
ry, Bulgary i różne drobne narody Hun- 
nów. Część Sarmatów jeszcze za Diokle- 
ciana osadzoną została w Belgij nad Mo- 
zellą; inni złączyli się w Gallii z Wizygo- 
tami, a reszta tułając się długo po Panno- 
nii, Mezyi i Tracii, poszła z Longobar- 
dami podbić Włochy. ( 17) Eastarny. pro- 
wadzący poczęści jak Sarmaty, życie tu- 
łacko-pasterskie, nie byli zapewne liczni ; 
od końca 3go wieku, gdzie Probus przy- 
jął ich do Mezii i Tracii w liczbie 100,000, 
przestano już o nich mówić. Zdaje się, że, 
jeśli za Dniestrem jeszcze pozostały jakie 
- „reszty, te w woynach Hunnów, i w nawale 
różnych narodów musiały, częścią wygi- 
nąć, częścią pomieszać się z innemi. (18) 
RR 


(6) Jornand. r.. G. Procop. B. G. Lazi: m. gents 


. 9. 

(17) Auson: ap. Cluv. |. 2; c. 14. Ammian: Mar: 
1. 19. Procop: B. G. Warnefrid: seu Paul: diac: 
Long: 1. 2. c. 26. Laz: m. gent; 1:3, 

(18) Sidon: ad Avid: Eutrop. ap. Laz: m. g. v. 9. 
Avent. ann. Boj: h 2, c, 42. 
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, Kiedy Swewscy Markomany z Kwada- 
mi zupełnie opuścili dzisieysze Czechy i 
Morawiją, nie mamy wyraźnego podania; ` 
'to tylko pewna, że przez wywędrowanie 
znacznćy ich części ku zrzódłom Dunaju 
za czasów Honoriusza, już tu byli osłabie- 
ni, i że po. sławnćy wyprawie z Attila 
w r. 451. do Gallii, nie ma już o nich w tćy 
stronie żadnóy zmianki. Jest podobieństwo, 
że niedobitki z miepomyślućy tćy woyny. 
nie powróciły de swoich siedlisk, a pózo- 
stałe w nich reszty, nie będąc w stanie 
oprzeć się napływom obcych narodów, mu- 
siały wyginać, lub wynieść się za swojemi 
ku zrzódłom Dunaju. (19). 


-PVystąpienie Narodów Słowiańskich. 


Potężne owe państwo Rzymskie, pod 
którego przemocą i ciężarem niedawno ję- 
czata ziemia, przed końcem 5go wieku tak 
_ już było skołatane, że w złym razie nay- 
częścićy sam tylko los i przypadkowe wy- 
darzenia zasłaniaty je od zupełnćy zagłady. 
Część: jego zachodnia począwszy od Adrija- 
tyku aż do Gallii, Hiszpanii, Afryki i wysp 
Brytanii już była poszarpana na drobne 
` kaway przez barbarzyńców północnych; 
a część pozostała na wschodzie do takiego 
przyszła znikczemnienia, że garstka ną- 


(19) Lazius m. g. 1. 8. et Q. 
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jezdnych łupiesców nie raz zachwiała Ca- 

te jóy siły. Wdłuż brzegów Duoaju, Sa- 
wy i Drawy, wyludnione prowincije Me- 
zyi, Pannonii, Jllyrii zamieniły się w dzi- 
kie pastynie: tu obłąkalcy różnych naro- 
dów jedni po drugich zakładali swoje ko- 
czowiska , i stąd nieustannie kłócona była 
spokoyność całego państwa. , 

Na tak smuthe położenie trafili Sfo- 
wianie, zbliżywszy się nad Ister. Tu dro- 
bne reszty Hunnów i kilka pokoleń Ger- 
mańskich , które jeszcze zastali, przekona- 
„ły ich wkrótce swoim przykładem ,że Ce- 
sarstwo wschodnie może bydź szarpane 
bezkarnie. Z początku nowi ci wędrowcy 
doświadczając losu, przestawali na cząstko- 
wych tylko najazdach, to spólnie z innemi, 
to osobno przedsiębranych; lecz skoro im 
się zaczęło udawać, rzucili się do głównych 
wypraw, które w końcu znieciły w nich 
skłonność do boju iłupiestwa. Stąd u- 
zrzano wkrótce w tych stronach osiadłych 
Słowian raz roznoszących postrach aż do 
Konstantynopola i Tessaloniki, drugi raz 
zaprzedających własny oręż i krew , to sa- 
mym Grekom, to obcym barbarzyńtom. 
(20). I to jest, co dało pierwszy powód do 
zwrócenia uwagi spółczesaych pisarzów na‘. 
narody Słowiańskie; i tu zapewne było 
pićrwsze pole, na którem się popisywali 


(20) Stritt: serip: Byzant: T, 2. 
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z zdobywczym orężem. Gdyby się wcze- 
śnićy byli mieszali do tych wojen i zabu- 
rzeń, które przez pięć wieków trapiły in- 
ne narody północne, mielibyśmy zapewne 
wcześnieysze o nich podania; ale te koń- 
czyłyby się bozwątpienia podobnie jak o 
PU, to jest, wraz z podaniem o ich zgu- 
ie. 

W początkach wieku 6go za panowa- 
nia Justyniana Prokop i Jornandes pićr- 
wsi spomnieli o Słowianach napastujących 
granice Cesarstwa. Jak jeden tak drugi 
wskazuje wprawdzie ówczasowe ich siedli- 
ska za Istrem i Dniestrem ; lecz żaden nie 
dodaje: od którego czasu tam zamieszkali. 
Jedynie z okoliczności wypraw, jakie Gre- 
cy.w tym samym czasie przedsiębrali do 
ich kraju, okazuje się, że ten nie świeżo 
przez nich był zajęty, bo wszędzie był za- 
ludniony, i miał licznie zabudowane osa- 
dy. Jest podobieństwo, że tak od północy, 
jak od zachodu dawnićy przed Justynia- 
nem Słowianie zbliżyli się-do granic pań- 
stwa wchodniego. Krwawe boje z Winita- 
rem królem Ostrogotów ; staczane jak się 
domyślać można, za Dniestrem w dzisiey - 
szćy Ukrainie, dowodzą; że jeszcze przed 
rozszerzeniem się Hunnów, w drugićy po- 
łowie 4go wieku, niektóre ich pokolenia 
już były wystąpiły z pierwotnych swoich 
siedlisk, i że się pomykały ku pofudnio- 
wi. Od upadku Potęgi Atuli, i po rozpierz- 
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chnieniu naybitnieyszych narodów z poło- 
wą 5go wieku, nic im już w tych stronach 
nie mogło tamować drogi do Dunaju. Ja- 
koż z powieści Prokopa o powrocie Heru- 
łów do Danij i Skandinawii okazuje się: 
że Czechy, Morawija i strony zachodnie 
Wisły ku Elbie przed końcem tegoż wie- 
ku już przez Słowian były osadzone. (21). 

Ponieważ wystąpienie narodów Sło- 
wiańskich przypadło około epoki panowa- 
nia Hunnów, stąd późnieysi niektórzy pi- 


' Sarze chcieli wnosić; że jako podlegli tym 


= 


ostatnim, przez nich nad Dunaj sprowa- 
dzeni zostali. Domniemania te niewspie- 
rające się na żadnćm podaniu spółczesnem, 
nie zasługują na uwagę: bo choć się przy- 
puści, że Stowianie podobnie jak wszy- 
stkie narody osiadłe od Pontu i Istru aż 
do Baltyku, zniewoleni byli uledz potędze 
Attili ; nigdzie jednak nie ma śladu, aże- 
by uległość ta zniewalała ich do opuszcza- 
nia swoich siedlisk, lub do służby wojen- 
nćy. Wszystkie narody, które Hanny wy- 
prowadzali na Greków , które wysyłali na 
różne wyprawy, i które po ich upadku 
rozchodziły się 'w różne strony, dokładnie 
wymienione zostały przez pisarzów spół- 
czesnych: byli między nimi Goty, Alany, 
Gepidy, Markomany, Swewy , Herule, 


(21) Procop. B. G.1. 2. et 5, Fae 
Switt: Ser: Byz: T. 2. = Jornand: r. g. © 


Bo 
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. Neurowie, Gelony, it. d., a nigdżie nie ma 
zmianki o Słowianach. (22). Gdyby ci w ja- 
kiemkolwiek zderzeniu byli dali poznać 
się jeszcze za Attili, pisarze Greccy wi- 
dząc późnićy zbliżających się nad granice 
Cesarstwa, nie byliby ich uważali za nowo 
przybyłych i dotąd niewidzianych. (23). 

Wszystkie te okoliczności dowodzą, 
że Słowianie dopiero po upadku państwa 
Attili zbliżyli się do Dunaju, i że Hunny, 
jeźli rzeczywiście ogarneli całą północ, 
mnićy nad nimi używali władzy, niż nad 
drugimi. Bo kiedy inne podleste im na- 
rody w wyprawach wojennych pełniły sfu- 
żby osobiste, Słowianie, jak się zdaje. zby- 


wali swoich panów albo samą przyjaźnią, 


albo pewną tylko daniną. Te pokolenia, 
które pod osobnemi. wodzami Lawryta, 
Andragostem, Mężomirem, Pirogostem, 
Mużokiem pierwsze zbliżyły się nad Ister, 
nie tylko niepodlegaty nikomu, ale owszem 
wzywańe przez późnićy tam przybyłych 


ld ; , > r . D 
Awarów do poddaństwa, śmi fo oświadcza- 


ły, że nie były przyzwyczajone podlegać 
nikomu. „ Któż z żyjących pod słońcem, 
są ich słowa, potrafi zwalczyć lub wytrzy- 
mać naszę potęgę? My przywykli podbi- 
jać obce ziemie, a nikt naszćy. Dopóki 


(22) Sidon: ad Avit: Jornand: r. g. c. 50. Eutrop, 
ap. Laz: l. 9. 


(23) Procop. B. G. 1. 5, Jornand: r. g. 


s 


i k. 
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- tylko będą woyny i miecze, nikt nam się 


oprzeć nie zdoła. ,, (24). 

Po rozważenin epoki wystąpienia Sto- 
wian; zobaczmy teraz pod jakićm imie- 
niem; i skad ich wyprowadzają spółczesni. 
Prokop w téy mierze tak powiada: Nomen 
etiam Śclavenis et Antis unum erat; utros- 
que enim antiquitas appellavit Sporos; ob 
id, opinor, quia Sporaden id est, sparsim 
et rare positis tabernaculis regionem obti- 
nent; quo tit ut magnum occupent spa- 
tium. Et vero ulterioris ripae Istri partem 
maximam habent. Daléy spófczesny przy- 
pis dodaje: Ad Meotidem Scythi Utur- 
guri, supra eos ad Aquilonem Antarum po- 
puli infiniti (25). Drugi spółczesny Jornan- 


des z rodu Gotów, spomzniawszy o górach 


Karpatu otaczających dawną Dacija, po- 
wiada: Juxta quorum sinistrum latus, quod 


ad. Aquilonem vergit, et ab ortu Vistulae 


fluminis per immensa spatia venit, Wini- 
darum patio populosa consedit: quorum 


nomina licet nunc per varias familias et 


loca mutentur, principaliter tamen Sclavi- 
ni et Antes nominantur. Sclavini a civi- 
tate nova- usque ad Danastrum et in bo- 
ream Visclatenus commorantur; hi- palu- 
des Sylvasque pro civitatibus habent; An- 


(24) R. de edif. 1. 4, Menand: ap: Stritt: T. 2. 
, 40. 
(25) Procop. B. G. l. 3, et 4, | 


` 


Í 
f 
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tes vero, qui sunt eorum fortissimi, qui 
ad Ponticum mare curvantur, a Danastro 
extenduntur usque ad Danubium... ad lit- 
tus autem oceani, ubi tribus faucibus flu- 
enta Vistulae ebibuntur, Vidivarii resident 
ex diversis nationibus aggregati, post quos 
ripam oceani item Esti tenent, paccatum 
hominum genus omnino. W inném miey- 
scu dodaje tenże pisarz: Ermanaricus in 
„ Venetos arma commovit, numerositate pol- 
lentes... qui ab una stirpe exorti, tria nunc 
nomina reddidere, id est: Veneti, Antes 
et Sclavi. (26). > 

Z osnowy tych świadectw dowiaduje- 
my się: że Słowianie pod kilku różnemi 
nazwiskami wystąpili z dawnych siedlisk ; 
'że ludność ich była już niezmierna ; że 
w pićrwszćy połowie 6go wieku, począ- 
wszy od dolnego Dunaju nad Meotydą i 
wdłuż Wisły zaymowali na północy wszy- 
stkie te krsje, które niegdyś posiadali Ge- 
ty, po nich Bastarny i Peukiny, Tyrage- 
ty, Neury, Agatyrsy, Skity, po tych Go- 
ty, Horny, Bnudyny, Sarmaty, Alany, Ro- 
xolany, Melanchleny , Antropofagi, We- 
nedy i. t. d.; że nakoniec Esty jik za Tacy- 
ta, siedzieli jeszcze obok nich na brzegach 
burztynowych Baltyku. 

Lubo ze zwyczayney wady pisarzów 
Greckich znaydujemy tu Słowianów ró» 


(2) Jornand: r. G. e, 5. et 25. 
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Łnie przezywanych, bo raz Sclaveni, Scla- 
vini, Vinidae; drugi raz Sclavi, Venetae; 
w tém jednak mie zachodzi żadna wątpli- 


"wość, że nazwiska te były ogólne, i mu- 


siały właściwie: służyć narodowi; ponie- 
waż we wszystkich dijalektach jego poko- 
leń dotąd są powtarzane wymawianiem s 
Słowene, Słoweńcy, Sfowiniak, Słowak, 
Szławianie, Sławianin, Wenda, Winda i 


"t.p. Nazwisko Antów, które wkrótce usta- 


ło, było bezwątpienia osobnym dijalektóne 
lub pisownia przekształcone z Wenetów 
albo Enetów. (*). 


(+) Niektórzy pisarze, chcąc imie Słowiań wy- 
' prowadzać od Sławy, obstają za tém, żeby ich 
zwano Sławianami. My obieramy pierwsze dla 
tego, że w dijalektach większey części poko- 
leń Słowiańskich tak znaydujemy dochowane, 
i że Sława niewętpliwie pochodzi od Słowa. 
Jest podobieństwo , Że imie Słowianin, Słowe- 
niec i t. p. w narodzie rozdrobnionym na liczńe 
osobne pokolenia, powstało późnićy dla ozna- 
ezenia wszystkich spółplemienników , z które- 
mi się można było wysłowić, czyli rozmówić ; 
i że było niejako ogólném nazwiskićm wewnę- 
trzném różnem od zewnętrznych, które jaka 
dawnicysze pozostały ciągle w używaniu u ob- 
cych. To jednak zasługuje tu na szczególnićy- 
rzą uwagę: że jak Słowianie nazywali Germa- 
nów od niemy, Niemcami; tax nawzajem w da- 
Wnym języku Mezo - Gockim Slavan znaczyło 
milczyć. W języku Wołochów, który ucho- 
dząc SE zabytek niegdyś Trackiego, ma wie- 
je zrzódłosłowów spólnych Słowieńskiemu , wy- 
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Ze Grecy zamiast Słowene, Słowianie, 
pisali Sclaveni, Sclavi, pochodziło zape- 
wne stąd: że im trudno było po$ wydadź 
brzmienie litery: L albo £Ł i O. które we 
wszystkich językach często zamieniane by- 
wa ma A. Dla tego i Jornandes chcąc pićr- 
wszy, zamiast Vistula, nazwać po Sfowiań- 
sku tę rzekę, pisze Viscla. a nie Visla. 

Lubo prócz samego tylko Prokopa, 
żaden z dawnych pisarzów nie spomina» 
ażeby w starożytności Słowian zwano Spo- 
rami; nie ma jednak powodu do powatpie- 
wania o.tćm świadectwie. Jego tylko mnie- 
manie, że nazwisko to mogło pochodzić 
od rzadko rozrzuconych albo rozsianych 
ich osad, nie zdaje się bydz trafne; bo nie 
do samych tylko Słowian mogło się stóso- 
wać. Wiadomo, że i Kelty i Germany 
mieszkali zwyczaynie w osobno rosproszo- 
nych osadach, Wywód nazwiska Sporoi 
od Speiron znaczącego siewacza, jest wfa- 
ściwszy do oznaczenia narodu bawiącego 
się wytącznićy rolnictwem. 

Obok ogólnych tych nazwisk, każde 
pokolenie, jak: powiada Jornandes, miato 
jeszcze osobne, które.mu nadawano, to od 
familii, to od położenia j go siedliska. Ja- 


raz Slowot znaczy człowieka wolnego, a rob 
niewolnika. U nas Sławetny, Rab, porabek zna- 
czyły toż samo. Jhre Cod. arg. p. 266. Sulze 
gesch. w. Walach. $, 135. 


* 


Narodów Słowiańskich. 1gt 


koż późnieysi pisarze wymieniają nam wie- 
le takich imion, które rozważone z nale- 
żyta przezornością, mogłyby przyłożyć się 
nie mało do rozwinięcia początkowćy ich 
historyi. ą 

Przy tak dokładnych opisaniach no- 
wo występujących Słowian, zdaje się tru- 
dnćm do wytiómaczenia, dla czego ani Pro- 
kop z Jornandesem, ani następni po nich 
pisarze nie uczynili naymnieyszćy zmian- 
ki: skąd właściwie wyszli? jakie były da- 


„wne ich siedliska? i do jakiego należeli ro- . 


du? Ważnych tych szczegółów przy ża-, 
dnym innym świeżo zjawionym, lub do- 
tąd nieznanym, choć drobnym narodzie, 
nie tylko nie pomijano, ale owszem z nay- 
większą pilnością śledzono ich w nayod- 
legleyszych stronach Skandynawii, w Kau- , 
kazach, a nawet w nieznanych krajach Azyi 
północnćy. Ale to zamilczenie przy opi- 


X sywaniu słowian nie było bez przyczyny: 


kiedy mówiono naprzykład o Hunnach, 


/Gepidach , Abarach, Bulgarach, o których 


przedtóm nie słyszano, wypadało konie- 
cznie powiedzieć, czé byli, i skąd wy- 
szli. Przeciwnie mówiąc o Sarmatach, Ski- 
tach, Swewach i t. p. pomijano te szcze» 
góły, jako zbyteczne i zdawna każdemu 
wiadome. Słowianie znani jnź w staroży- 
tności podług wyraźnego świadectwa Pro- 
kopa, jako Siewacze albo rolnicy, wysta- 
pili z imieniem Yyenedów, z krajów przez 
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Wenedów niegdyś posiadanych; nikt w ów- 
czas nie powątpiwał, że to byli dawni We- 
nedzi. Pisarze zatém nie widzieli ani po- 
trzeby, ani powodów do przypominania ich 
rodu, pochodzenia i siedlisk pićrwotnych« 

, Od czasów Pliniusza, Tacyta, i Ptoło- 
meusza , to jest, od 400. przeszło lat, przy 
ciągle zwróconey uwadze na całą północ, 
nie ma naymnieyszćy zmianki ani śladu, 
ażeby wielki naród Wenedów, albo sam 
opuścił swoje siedliska, albo żeby z nich 
kiedy był wyrugowany. Że je ciągle po- 
siadał dawnićy pod jednem powszechnie 
znanćm , późnićy pod drugiem jeszcze imie- 
niem Słowianów, i stąd się przekonywa- 
my; że w tey samćy posadzie, wedle po- 
wieści Jornandesa , około połowy 4go wie- 
ku miał dosięgnąć Wenedów Słowiańskich, 
równie jak Kstów i inne narody wdłuż 
brzegów Baltyku aż do morza German- 
skiego, zwycięzki oręż Ermanaryka króla 
Ostrogotów osiadłych nad Pontem. Od tych 
podobnież stron wkrótce potóm występo- 
wały owe pokolenia, z któremi Winitar 
prowadził woyny. Nareszcie od pićrwszćy 
chwili poznania Słowian, znaleziono ich we 
wszystkich posadach dawnych Wenedów, 
i ztych rozchodzili się w różne strony. Nie 


ma zatem naymnieyszćy wątpliwości, że, 


jak zimienia, tak z rodu i z siedlisk Sło- 
wianie byli temi samemi Wenedami, któs. 
rych 
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rych znano, i o których mówiono przed 
wiekami. 

Poznawszy już naszych Słowian w da- 
-wnym narodzie Weaedów , posłuchajmy 
teraz, co o nich powiadają pisarze staroży= 
tni. Pliniusz spomina tylko, że siedzięli 
na wschód, począwszy od brzegów Wisły | 
obok Seirrów , Hirrów i Sarmatów. Z Ta- 
cyla więcćy się dowiadujemy, który przy- 
stępując do opisania narodów wschodnich 
stron Wisły od: Karpatów i Dniestru do 
końca morza Baltyckiego, powiada: dextro 
Suevici maris litori (Bałtyku) Estiorum 
gentes alluuntur, quibas ritus- habitusque 
Suevorum, lingua Britanicae propior. Da- 
lej: Peucinorum, Venedorumque ac Fene 
norum nationes Germanis an Sarmati ad- 
scribam, dubito. Quanquam Peucini, quos 
quidem Bąstarnas vocant, sermone, cultu, 
sede ac domiciliis ut Germani agunt: sor- 
des omnium ac torpor, caeterum connubiis 
mistis non nihil in Sarmatarum habitum 
foedantur. Veneti multum ex moribus tra- 
xerunt, nam quidquid inter Peucinos Fen- 
nosque sylvarum ac montium erigitur, 
latrociniis pererrant. Hi tamen inter Ger- 
manos potius referuntur, quia et domos 
figunt, et scuta gestant, et pedum usu ac 
pernicitate gaudent, quae omnia diversa 
Sarmatis sunt, in plaustro equoque viven- 
tibus. Zmianka nareszcie Ptojomeusza koń- 


' czy się na tych słowach: tenent autem 


pi 13 
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Sarmatiam maximae gentes Venedae per 
totum Venedicum Sinum... penes Vistu- 
lam sub Venedis Gythones, post Ehynoi. 
W końcu wylicza różne ich imiona, i po- 
dobnie jak Tacyt, kładzie obok nich Peu- 
kinów, Bastarnów pod Tatrami. (27). 

= Z tych świadectw okazuje się: że 
w pićrwszym wicku Chrześcijaństwa zasta- 
no Słowian Wenedijskich przy prawych 
brzegach Wisły; że od ujścia téy rzeki 
brzegi burztynowe posiadali Esty czyli Gy- 
tony; że przyległe morze od ich imienia 
zwane było Wenedijskiem; że kraje ich. 
rozciągały się od Wisły i Peukinów aż do 
Finnów; że byli liczeni do wielkich naro- 
dów ; że ich wyraźnie odróżniano od Sar- 
matów ; nareszcie, że tę część dawnćy Ski- 
tij przezwał Ptolomeusz Sarmaciją. 

Lubo widzimy, że posady Wenedów 
przytykały do samćy Wisły stanowiącćy 
pod ów czas granicę z Germanami, nigdzie 
jednak nie powiedziano, w którem miey- 
scu, i jak daleko rozciągały się nad brze- 
gami téy rzeki. Ta wątpliwość z rozbioru 
tylko powieści przytoczouych pisarzów, i 
z innych świadectw może bydź objaśnio- 
ną. Tacit wymieniwszy wszystkie narody 
Germańskie. aż do Skandinawii, żeby nie 
przerywać ich pasma, wraca stamtąd. do 


(27) Plin: 1. 4. c. 13. Tacit: Germ Ptolom: 1. 3. 
c. 5. et 1. 8. 


p 
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południowych brzegów Baltyku, i tu na 
wschód Wisły do nich dolicza Estów i Peu- 
kinów; dałćy przystępuje do Wenedów, a 
> w końcu dopiero do Fennów. O Sarma- 
tach, którzy aigdy nie byli nad Wisłą, ża- 
dnćy w tych stronach nie czyni zmianki, 
wskazawszy siedliska ich na południe Kar- 
patów w dzisieyszych Węgrzech. Zatém 
tyko Esty, Peukiny, Wenedy i Fenny mos 
gliby przy brzegach Wisły mieć pod ów 
czas swoje posady. O Estach zgodne są po- 
dania, że siedząc przy samych brzegach 
burztynowych, w krótkiey tylke przestrze=, 
ni przytykałi do dolnéy Wisty: posadom 
ich nie naznaczano nigdy większćy ASA 
głości nad dzisizysze granice Prus zwanych 
wschodniemi. (28). 

Co do Peukinów, czyli Bastarnów tym 
główne siedliska od dawna stale naznacza- 
` no na północ Istru okofo gór Dącyi i rze» 
^“ ki Dniestru. Jedna ich część osiadła przy 
ujściu Dunaju, reszta bawiąc. się naywię- 
céy życiem pasterskićm, zajmowała oko- 
lice dzisieyszćy Wołoszczyzny, Moldawii, 
Wołynia i Podola ku Ukrainie (29). Tych 
to siedzieli za Daciją, mieszczono pod sa- 
memi górami od dzisieyszego Pokucia, a 
jak wnosić można z Ptolomeusza, posady 
SES x 
) Plin: 1. 4, Ptolom: 1. 3, Jornand; c. 5. 

) Tacit. Germ: Plini 1. 4, Strabo l. 7. Ptolom: 
. 5, Dio 1. 38, et 51. Livi. 1, 40. 42. et 44. 


(2 
{ 


8 
49 
i 
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ich rozciągały się tylko ku zrzódłom Dnie- 
stru i Bugu.. Nie ma zatém ani dowodu, 
ani śladów, ażeby Peukiny gdziekolwiek 
przytykali do brzegów. Wisły, i ktoby 
~ chcìat inaczćy utrzymywać, musiałby od 
ich położenia, to jest od zrzodet Bugu osa- 
dzać większą część prawych brzegów tey 
rzeki narodami Germańskiemi, coby się 
sprzeciwiało wyraźnym twierdzeniom spół- 
czesnych, którzy ją zgodnie uznawali ża 
granicę Germanii. 

Nareszcie co do narodu Fennów, ten 
nie należał wcale do nadbrzeżnych mie- 
szkańców Wisły; właściwe jego siedliska 


były, jak dziś, przy Skandinawii, i niektó-' 


re tylko pokolenia jego osdzielne mogły 
się stykać z Wenedami przy wschodnich 
końcach Baltyku, albo morza Wenedij- 
skiego. (30). 

; Gdy z przytoczonych uwag okazuje 
się, że „ni Peukiny, ani Fenny nie mogli 
przypierać do Wisły, zatóm wnieść wypa- 
da; że sami tylko Słowiańscy Wenedowie 
posiadali jćy brzegi, począwszy od granic 
Estów aż do pasma gór Karpackich. To 
zdanie tem mnićy może bydź zaprzeczane, 
że Wisła, jak się powiedziało, powsze- 
chnie brana była za granicę Germanii; że 
prócz czterech wyżćy wymienionych na- 


(30) Plin: 1.2. c. 108. et 1. 4. c. 13. Solin: c. 26. 
Ptolom: 1. 5. Procop: B. G. 1. 2. 
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rodów , nie mieszczono tu żadnych wiecćy. 
Tacit, który z naywiększą dokładnością 
opisuje wszystkie osobne pokolenia Ger- 
manskie, i wskazuje ich siedliska, nie mie- 
ści żadnego z nich na prawych brzegach 
wyższćy Wisły ku Tatrom i dzisieyszemu 
Podgorzu. Kraje te nie mogły bydz bezlu- 
dne, a gdyby się posady Peukinów byty 
rozciągały aż do wyższey Wisły, dawni 
Jeografowie zamiast ich szukać od strony 
Dacij, dzisieyszego Siedmiogrodu, jak czy- 
nili, byliby ich wymieniali w kolei zaraz 
po innych narodach Germańskich obok 
na lewćy stronie Wisły siedzących. Na po- 
parcie naszych wniosków możemy tu je- 
szcze przytoczyć z, Ptolomeusza nazwiska 
narodów wymienionych w jego Sarmacyi 
począwszy od gór Karpackich, które po- 
mimo zwyczaynych skażeń Greckich , tra- 
cą dosyć wyraźnie językiem Słowiańskićm. 
Między innemi w Podgórzu około dzisiey- 
szego Biecza mieści Biessów, tamże Pien- 
gitów, w okolicach Samborza ku Bugowi 
Saboków, przy śrzednim Bugu Kestobo- 
ków, około Siedlec Sulanów , daléy za Nie- 
mnóm Galindów , Sudenów , Stawanów, 
około zrzódeł Dniepru i Wołgi Pagóry- 
tów, Borusków it. d. C). : 


() Przy téy okoliczności nie możemy jednak po- 
minąć u 


wagi, przez wielu uczonych już po- 
wtarzaney ; że jeografia Ptolomeusza zawiera 


. 
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Wszystkie te dowody naprowadzają 
nas do oznaczenia następujących granic 
ówszasowym posadom Sfowianów Wenedij- 


skich. Począwszy od Wisły wdłuż krai- 


ny Estów przez dzisieyszy Niemen, Zmudź, 
lnflanty, Estonija aż do wschodnich koń- 
ców Baltyku; stamtąd okoto zrzódeł Woł- 
gi i Dniepru do ujścia Prypeci; dalóy wdłuż 
tey rzeki do jćy zrzódeł przez część Pole- 


sia i Wołynia, przez wyższy Dniestr aż 


pod 'Tatry i Wisłę , która odtąd była ścia- 
ną zachodnią dzielącą ich od narodów Ger- 
mańskich. 

Z tego położenia łatwo pojąć, jak Sło- 
wianie przez tyle wieków, i wśrzód po- 
wszechnych zaburzeń w Europie mogli do- 
chować swoję całość, i przeżyć w spokoy- 
ności. Od zachodu zasłonieni Wisłą, od 
północy morzem, od wschodu otoczeni 
słabemi narodami żyjącemi w niedostatku 


i tułactwie, od południa zakryci nieprzer- - 


wanćm tém pasmem błot Prypeckięch ila- 
sów, które Herodot już poczytywał za nie- 
przebyte , (31.) i które dotąd jeszcze po 
większćy części są takiemi; dalćy różne- 


mnóstwo wszelkiego rodzaju uchybień i błę- 
dów; że przez późnieyszych: przepisywaczów 
znacznie „pofałszow=ną została; że zatóm bez 
pomocy i rady innych spółczesnych trudna jest 
do zrozumienia , j nie można wszędzie polegać 
na nićy z pewnością. 


(51) Herodot 1. 4. 5, 


2. za A 
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mi odnogami gór i samemi Karpatami, mo- 
gli w razie najścia lab znieconych "około 
siebie zaburzeń, łatwićy uniknąć ich sku- 
tków niż inni, a przy upatrzonych porach 
występować na jednę lub drugą stronę. 
Z resztą naród, który jak wnosić można 
z dłagićy jego bezczynności, nie szukał 
chwały z oręża, i nie mieszał się w obce 
zatargi; który podrobiony na osobne po- 
kolenia, nie mógł bydź groźnym nikomu; 
którego kraje, mianowicie po utraceniu 
brzegów burztynowych, aie ukazywały ża- 
dnéy szczególaćy ponęty dla zdobywców, 
mnićy tém samem był wystawiony na owe 
koleje przygód i nieszczęścia, jakim po- 
dlegaty inne narody Europeyskie. 
Twierdzenie Tacita ,, że Wenedy wie- 
le nabrali zwyczajów , (*) be od Peukinów 
aż do Fennów tułając sie po górach i la- ' 
sach, bawią się latrocynija, nie może oba- 
lać naszego zdania o pokojowem ich ży- 
ciu, gdyż za niem mówią same czyny i wła- 
sne świadectwa tegoż pisarza. Kiedy po- 
wiedział, że Wenedy stawiali sobie domy, 
to jest, že się stale przywięzywali do miey- 
sca, że siedliska ich rozciągały się od Peu- 
kinów aż do Fennów; nie mógł bez oczy- 
wistéy sprzeczności utrzymywać razem, że 
się włóczyli i bawili łotrostwem albo łu- 


a 


() Rozumie się od sąsiadów, o których Tacit 
dopiero mówił. 


$ 
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piestwem w własnym tylko kraju. W tak 
ciągićy woynie wewnętrznóy naród wkrót- 
ceby się sam wyiępił, a zamiast mieszka- 
nia po osobno wystawionych domach, dla 
bespieczeństwa byłby przymnszonym żyć 
gromadnie, albo w mieyscach warownych, 
albo w obozach, jak żyli pod ówczas Šar- 
maty, Alany, i inni. Wnesić zatóm nale- 
ży, że albo Tacit przez wyrazy, latrociniis 
pererrant, chciał powiedzieć, iż Wenedy 
lasy i góry swego kraju przehiegali za 
myślistwem , albą że mając mylne w tym 
względzie o nich wiadomości, poniewolnie 
uwikłał się w sprzeczność. (**). 

Drugie twierdzenie Tacyta, gdzie mó- 
wi: „, zostaję w wątpliwości, czy do Sar- 
matów , czy do Germanów mam policzyć 
naród Wenedów. Jednak on raczćy do Ger- 
inanów należy., bo i domy stawia, i tarczy 
używa, i pieszo walczy obrotnie, co wszy- 
stko obce jest Sarmatom na koniu i wo- 
zach żyjącym ,, podlega także tłfómaczeniu. 
Gdyby pisarz przez te słowa chciał bratać 
Wenedów z Germanami co do rodu, opie- 
rałby swoje zdanie na bardzo słabych do- 
wodach branych tylko z stawiania domów, 
z gatunku broni, j ze sposobu wojowania. 
Przytćm zdawałoby się, że- pomimo pilne- 


('*) Latrocinium używane także było pro vena- 
none, za polowanie ap. Plin: |. g. c. 24. Virgik |. 
NACE 5 sowę zie rj "mur takze DyiO pro vena- 

tone, za polowanie ap, Piin: . 0- ©, 24. Virsi 
Daai aa Aa Tanda RRN; ege 02A Wiegihk 


e a 
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go wyliczania wprzody wszystkich naro- 
dów Germańskich, zapomniał jeszcze o je- 
dnym wielkim do nich należącym Wene- 
dów, i że późnićy dopiero postrzeżony 
opisuje. 'Takiem zdaniem sprzeciwiatby 
Się i sam sobie, i innym spółczesnym, któ- 
rzy nigdy Wenedów nie liczyli do Germa- 
nów,i Wisłę uznawali za granicę narodów 
Germańskich. Nie mógł zatóm Tacit ré- 
wnać Wenedów z Germanami co do rodu, 
äle tylko co do niektórych zwyczajów, jak 
Się to wyraźnićy pokazuje przy porówny- 
wanin ich z Sarmatami. 

Po wynalezieniu dawnych siedlisk Sto- 
wian Wenedijskich, nie pozostaje nam jak 
tylko zastanowić się jeszcze, od jakićy epo- 
ki mogli oni zamieszkiwać te kraje. Te 
badania nie będą nadaremne dla tego, że 
je oprzeć możemy na trwałych podaniach, 
i na pewnych wnioskach historycznych. 

Venedy od czasów, które nam są wiado- 
me, nie mogli przywędrować do swoich 


siedlisk tylko od; wschodu. Jużeśmy na- 


mienili, że od 600 lat przed Chřześcijań- 
stwem żaden znaczny naród nie mógł się 
od téy strony wcisnąć do Europy bez ena- 
cznego jéy wstrząśnienia, j bez zwróce- 


mia.ną siśbie szczególaćy uwagi. Liczne 


osady Greków w owćy epoce nad Pontem, 
Meotydą i w głębi Skitii, prowadzące han: 
del daleko na wschód i na północ, nausia« 
łyby bydź świadkami wszelkich zdarzg 
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nych tam zmian i zamieszania. Tych sa- 
mych Massagetów , Skitów, Sarmatów, Bu- 
dynów, Gelonów, Essedonów, Melanchle- 
nów it. d., którzy za Herodota i wypraw 


Alexandra W. siedzieli od Kaspii i Kau- 


kazów aż do Borystenu, zastali jeszcze na 
mieyscu w swoich czasach P. Mela, Pli- 
niusz, Strabo i inni. (32). Dopóki naro- 
dy te zalegały wszystkie te przestrzenie, 
dopóty żaden inny bez głośnych zaburzen 
nie mógł od Azyi przełamać się do Euro- 
py. Wędrowka tak licznego narodu; ja- 
kim był Wenedijski, musiałaby się odby- 
wać, albo razem w jednym ogromnym 
roju, albo w odosobnionych oddziałach. 
WW pićrwszym razie wyprawa jego była- 
by równie głośna i równie straszna, jak 


wyprawy Hunnów i Tatarów Gengiskana; ` 


w drugim trudnoby było osobno idącym 
pokoleniom przebijać się z dalekich stron, 


trafić do wysztych przodem braci, i tam ` 


obok nich znaleść dla siebie gotowe siedli- 
ska. R. : 

Skoro nie ma Żadnego śladu ani po- 
dobienstwa, ażeby Wenedy od wymienio- 
néy epoki mogli przywędrować do Euro- 
py. trzeba więc wnieść: że od dawna sje- 
dzieli w tey części świata, i że należeli. do 


(52) Herod. 1. 4. Mela 1. 1. 2. et 3. Strabo 1. 7. 
Plin: 1. 4. et 6. Ammi: Marcel: 1. 22. e. 8. Arian. 
de exp. Alex. M. L. 4. ; 
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odwiecznych jéy mieszkańców. Na popar- 
cie tego wniosku mamy jeszcze dowody, 
które na tém większą zasługują uwagę, że 
zrzódło ich znayduje się w niepodezrza- 
Dćy starożytności, i że długie i ciemne wie- 
ki zatrzeć ich nie zdołały. 

Grecy od niepamiętnych czasów mie- 
li podania, że burztyn z północy dostar- 


 czany byf od Wenedów. Ta powieść nie 


mogła bydź ani zmyślona, ani pfonna; bo 
się zgadzała i z posadą, i » imieniem We- 
nedów nad-Baltyckich, o których Grecy 
późniśy, jak widać z Herodota, już nie 
wiedzieli. Tyle tylko pozostało u nich 
w pamięci: że naród Wenedów posiadał 
niegdyś burztyn, że go zbierano przy brze- 
gach morza północnego, i że tam wpada- 
fa rzóka Eridan. Zapomeienie z czasem 
tych Wenedów mogło nastąpić , albo z po- 
wodu wsunięcia się w Śrzódek innego na- 
rodu, albo z powodu utraty brzegów burz- 
tynowych ; przez to musiał z nimi ustać 
bezpośrzedni bandel tak, iż w końcu i 
wiadomość o nim zamieniła się w zagad- 


kę. C). 


— ——— 


() Jak z powieści o wyprawie Argorautów, tak 
z napomknionych podań u Il-rodota, domy- 
ślać się można: że morze Baltyckie od nayda- 
wnieyszych czasów znane było mieszkańcom po» 
łudniowym. Fenicijanie i K artageńczyki od nie- 

 pamiętnych wieków zwiedzali wyspy Kassite- 
 ridzkie, dziś w. Brytanii ; niepodobna przy- 
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Dawnieysi pisarze, postrzegając w tém 
- podaniu pewne ślady istotućy prawdy, są- 
dzili, iż wytłómaczą rzecz, gdy ja przenio- 
są ns Wenedów osiadłych przy Adryaty- 
ku. Lecz następni widząc, że zdanie to 
nie mogło pogodzić sprzeczności, a mając 
już na nowo dokładnieysze wiadomości o 
północy, zwrócili się do prawdziwego mo- 
rza burztynowego, i tam zastósowali da- 
wne o nim podania. Gdy jednak przyle- 
gli Wenedy już na ten czas nie byli pana- 
mi właściwych brzegów burztynu, i han- 
del ten nie szedł już przez ich ręce; stąd 
wnosili, że w owych podaniach musiaia 
bydź mowa o Wenedach Adryatyckich, i 
że ci musieli tylko bydź przekupniami te- 
go płodu. (33). 
Wstrzymując się od innych uwag nad 
temi zdaniami, to tylko namienimy, że jak 
dziś, tak bez wątpienia i w naydawniey- ` 


puszczać , ażeby „przemyślne i odważne te na- 
rody zaniedbały uczynić krok dalćy do brze- 
gów burztynowych. Podróż Pytheasa była bez 
wątpienia tylko wyśledzeniem długo przez ku- 
pców tajonćy drogi do zrzódeł nayrzadszego 
w ów czas bogactwa, a opis wyprawy Himil- 
kona dowodzi, jąk usilnie starano się odstrę= 
czać innych od téy żeglugi przez wystawianie 
niesłychanych i zmyślonych trudności. 

453) Apollon: Rhod: Argonaut 4. Herod: 1. 3, 
e. 115. et 4. Ctesias ap. Rhod: Plin: 1. 37. Solin: 
c. 20, Diodor. 1. 5. Tim: ap. Diod. 1. 4, c. 56. 
Schóning. alt. nord. Geogr, ap. Schlóz. 6. abs? 
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szych czasach nie zwano płodów niewła- 
Ściwie od ich przekupniów, ale od ich zrzó- 
dła lub twórców; że zatćm pochodzenie 
burztynu zapewne starożytni nie wywodzi- 
li od Wenedów Adryackich, ale od Balty- 
ckich, u których się rzeczywiście znaydo- 
wał. Podobnie nie wywodzili ciz staroży- 
tni cyny, ani od Kartageńczyków , ani od 
Fenicijan, którzy ją dostarczali; ale od 
wysp Kassiteridzkich, acz mało komu zna- 
rych, skąd właściwie poehodziła. Zatem 
jakikolwiek chcianoby dadź wykład po- 
wyższym podaniom , to zawsze pozostanie 
niewątpliwóm; że i burztyn, i zbierający 
go Wenedy od niepamiętnych czasów zaa- 


w . s: . r . 
ni byli Grekom; i że oni zapewne pierwsi 


południowe strony obeznali z tym płodem. 


(84). ©): 


(34) Homer: Od. 4. et 37. Jl. 18, Batrachom: He- 
siod. Theog. v- 238, Mirabil, auscult. Dionys. 
Perieget. Scymnus Ch. Orbis deser. 


©) Pliniusz lys 37. c. 3; i Tacyt Germ. powiada. 


ją, że Germany nazywali burztyn Glesium ałbo 
Glesum. A że Niemcy Śkło nazywją głas, stąd 
- niektórzy dzisieysi pisarze czynią wniosek: że 
nazwisko glesum było właściwie Germańskie, i 


że Germany nadali je burztynowi. Na takie 
zdanie można odpowiedzieć: że germańskie 
glas, łacińskie glacies i Stowiańskie Are (oczy) 
weblasny ( przezorny ) glądam, z jednego bez- 
wątpienia pochodzą zrzódła, i jednakie mają 
znaczenie rzeczy IŚniąco - przezroczystćy. Zape- 
«ne oko i lód, jako dawnieysze , nie zostały 
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Jak rzeka Eridan, tak brzegi burzty- 
nowe Baltyku z dawna u Greków musia- 
ły bydź zwane od Wenedów; bo chociaż 
późnićy za wsunięciem się w pośrzód nich 
narodu obcego Kstów albo Gytonów, w da- 
lekićy epoce przed Chrześcijaństwem już 
były stracone; przecięż Ptolomeusz nie na- 
zywa ich podłuz pisarzów Rzymskich, ani 
Kodańskiemi, ani $wewskiemi, ani Sarma- 
ckiemi, ale brzegami Wenedijskiemi. (35). 

Po odkryciu i odznaczeniu pićrwo- 
tnych siedlisk narodów Słowiańskich , faz 
twićy sobie wytłómaczyć to nagłe zjawie- 
nie i nadzwyczayne ich rozsypanie, które 
dotąd zdawało się niepojęte. Po zniknie- 
niu lub osłabieniu narodów ościennych , 
nic ich strzymywać nie mogło od wyfama- 
nia się za własne granice, a jeden krok 
postąpiony zbliżył je do powszechnie zńa- 
nego świata, i do reszty mieszkańców Bu 
ropy. Pokolenia, które się pomknęty ku 
ZOSTA | 

Przeżwane od późnićy wynalezionego burzty- 
nu i śkła, ale przeciwnie. Jeśli zatem glesum 
nie pochodzi GAJ © glacies, tedy wię- 
cćy jest- podobieństwa, że pochodzi od Sło- 
wiańskiego głazy, niż od Germańskiego gle: 
i że nie Germany, ale Wenedijscy Słowianie 
nadali burztynowi to nazwisko. I-w języku da» 
wnych Prusów glasso znaczyło śkło. 
(55) Pytheas ap: Plin: 1. 37. Ptolom: 1. 3. Mar- 
gi | Palę: ap. Hundsons ser: geogr. T, i. 
pe . 
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południowi i do Pontu, stanęły w obliczu 
Greków; drugie od zachodu zetknęty się 
z Germanami mającemi już pod ów czas da- 
lekie związki. Od tey epoki powianibyśny 
także mieć dokładnieysze © nich podania ; 
z tém wszystkićm po burzach , które trw s- 
ły przez kilka wieków, długo jeszcze caią 
północ okrywaty ciemne chmury, a świat 
nie miał już ani Pliniuszów, ani Tacitów. 
Greccy pisa *e przy ograniczonych swe- 
ich wiadomościach, cząstkowe nam tylko 
zostawili zmianki o tych pokoleniach , któ- 
re się z bliska snuły przed ich oczami; © 
dalszych nic dokładnego powiedzieć nie u- 
mieli. Od Prokopa do rogo wieku ledwie 
znali kraje i narody do Dniestru i około 
Pontu osiadłe: Wisła tak im była niezna- 
na, jak Herodotowi przed 1,500 latami. 
Konstantyn Porfirogenet z ciemnych tyl- 
ko wieści spomina o jakichsi Kroatach za 
Babią górą, którzy mieli graniczyć z Ba- 
wariją, toż o wielkićy Serwii graniczącóy 
z Fraakami. (36). Narody około Wisły i 
dalćy -osiadłe ku zachodowi, były dla nie- 
go w nieznanym świecie, Przy tćm owcza- 
sowi historycy rozumiejąc, że nieznajo- 
mość obecnych narodów może bydź zastą- 
piona przez nadanie im nazwisk dawnićy 
tam osiadłych, zwali bez względu dzisiey- 
szych Czechów Bojami, Słowian zakarpas 


aaa 


(36) Constant. d, Jmp. c. 30. 31. 32. 
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ekich Skitami, a tych co siedzieli nad Bo- 
rystenem, Sarmatami. (37). 

Od zachodu nie można równie szukać 
objaśnienia wzgledem stanu pićrwotnego 
narodów Słowiańskich: dopóki Chrześci+ 
j »1stwo u sąsiedzkich Germanów nie zosta- 
to rozkrzewione, „dopóty z dawnych „epok 
mało wiadomości mogło się dochować 
w pamięci. W Sagach północnych i in- 
nych podobnych powieściach , znalazłyby 
się wprawdzie niektóre rzeczywiste poda- 
nia o Słowianach ; lecz w tych trudno o- 
znaczyć i czas, i pokolenie, o którem mo- 
wa. Za rozszerzeniem państwa Karola W. 
uż do Elby, zwracano nieco więcćy uwa- 
„ge na te strony: różni Missijonarze zapu- 
szczali się niekiedy do przyległych Sto- 
wian, i zostawiali o nich niejakie wiadc- 
mości. Te acz o wiele niedostateczne, mia- 
ły przynaymnićy tę zaletę , że poczęści no- 
sity pewne cechy rzetelności. Lecz gdy 
późnićy nieszczęsny duch najazdów i pod- 
bijania na nowo opanował ludy Europey- 
skie; gdy Słowianie pod pozorem wiaty; 
zostali wplątani w długie i mordercze woy* 
ny, odtąd im więcćy o nich mówiono, tém 
mniey szczędzono fałszów i potwarzy. Pi- 

: sarze 


(57) Stritter Script: Ryzant. Cinnam: pag. 47. 
Gogr: Acropol. Cedren: Chalcocond: p. 17: 
Theophan: Nicetas, Anonym. Raven: Const. d 
exc. Thessal. i i 
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o 


sarze zatćm owćy epoki w tém tylko mo- 
gą bydź słuchani, w czem się pokazują 


~ wolnemi od uprzedzeń i nienawiści prze- 


ciw opornym Słowianom pogańskim. 

Do tych przyczyn, które nas przez 
długi przeciąg czasu pozbawiały dokła- 
dnych podan o narodach Słowiańskich , 


dodadź jeszcze należy; że od wystąpienia 


z pierwiastkowych siedlisk, aż do przyję- , 
cia wiary Chrześcijańskie „ wszędzie ży- 
ły podzielone na drobne Ra RR W tym 
stanie nie mogąc się wykazywać przed 
światem ani znaczeniem, ani potęga, mnićy 
na siebie zwracały uwagi, i ledwo kiedy 
umiano odróżniać iedne od drugich. Pier- 
wszy przykład połączenia się wielu poko= 
leń pod jednym naczelnikiem, dali Sło- 
wianie południowo - zachodni w 7. wieku 
ża Samona, gdy szło o zrzucenie jarzma 
Awarów, i o uwolnienie się od natręctwa 
Franków; ale ten związek, który ich zro- 
bił głośnieyszemi, trwaf tylko dopóty, do- 
póki zamierzony cel nie został dopiety. 
Dopiero około połowy ggo wieku, gdy 
nastąpiły dwa ważne połączenia , jedno pod 
Światopołkiem w Morawij, drugie pod Ru- 
rykiem w wielkim Nowogrodzie „ które 
mnićy znaczące i drobne pokolenia za- 
mieniły w poważne i stałe narody Cze- 
chów i Rusinów , Słowianie stali się głó- 
wnym przedmiotem historjj Europeyskićy. 
Za tém przykfadem nastąpiło wkrótce po- 


14 
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dobne połączenie wielu pokoleń osiadłych 
"nad Wartą, Odra i Wisłą, z którego po- 
wstał znaczny naród pod imieniem Pola- 
ków albo Lachów. (*). 


Ktoby przed temi epokami chciał szu» 
kad narodów Czeskiego, Piuskiego, Pol- 
skiego i ich dziejów, prożnąby sobie za- 
dawał pracę, Zamiast Czechów znelaziby 
tylko Morawianów, Łuczanów;, Bilinów , 
Psowanów, Kurymów, Chorwatów, Luty- 
czanów ; w mieyscu Rusów miałby Słowen- 
ców, Pofoczanów, Krywiczanów , Rado- 
miczanów, Wiatyczów, Siewierców, Dre- 
wlanów , Polanów, Lutyczanów, i innych; 
zamiast Polski znalazłby Podgorzanów , 
Kroatów, Siewierzanów, Slęzów, Polanów, 
Kujawianów; Mazowianów, Pałuczanów, a 
za temi dalsze odosobnione pokolenia. Ka- 
szubów, Pomorzanów, Wilków, Obodry- 
tów, Rugijanów, Polabów, Brzeżanów, Ser- 
bów, Dotomieńców i t.d. którzy pod oso- 
bnemi rządami osobne składali rzeczypo- 
spolite, i osobne mieli podania swoich dzie- 
jów. AS a 
. Ponieważ nam tak mało zostawiono 
wiadomości o początkowych dziejach na- 
[TREO KTH 
(*) Jest podobieństwo, że jeden z Naczelników ` 
imieniem Tech, przewodnieząc Polanom osia- 
dłym około Gniezna i Poznania, skojarzył ten 
związek , i że stąd rościągnęło się imie Lechów 
i Polaków na cały naród. SpA 
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rodów Słowiańskich, stąd do oznaczenia 
epok ich występowania z dawnych siedlisk 
i zaymowanią nowych, więcćy trzeba szu- 
kać pomocy w rozważnych domysłach , 
niż w świadectwach spółczesnych. Epoka 
zbliżenia się do Dunaju, nie była zapewne 
epoką pićrwszćy ich wędrówki: w tey stro 
nie naydfużćy przewijały się choć. tylko 
w szczątkach, ale bitne narody Hunnów, 
Gotów, Gepidów, Longobardów i innych, 
przez które trzeba było łamać się mocną 
siłą. Od wschodu i na zachód swoich gra- 
nic wcześnićy i łatwieysze Słowianie mieli. 
drogi. Po najściu Gotów, Wandalów i in- 
nych pokolen Germańskich , w północnych 
stronach Pontu zniknęły z dawna między “ 
Borystenem , Tanaizą i wyższą Wołgą osia- 
dłe narody Skitów, Sarmatów , Melanchle- 


. nów, Budynów i innych. Nie pozostali za- 


tém, jak tylko Alany i Boxolany , któ- 
rzy trapieni ustawiczną woyną z Hunnami, 
w koncu zupełnie także zniknęli z swoich 
posad. = Znaczna część pićrwszych, jak się 
już pokazało, wyniosła się wcześnićy nad 
Dunaj, i stamtąd poszła wraz z Wanda- 
lami podbijać Hiszpaiją; inna udała się do 
Gallii , i osiadła nad Lioarą około Orleąnu. 
Reszta pozostała w służbie Hunnów , po 
upadku panstwa Attili, przymuszona by- 
ta wraz z Gotami szukać. przytułku u Mar- 


_ cyana Cesarza Wschodniego, który im wy- 


JĄ ą 
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zmaczył siedliska w Mezyi. (38). Od tey 
zatórm epoki, to jest od połowy 5go wieku, 
kraje między wyższym Dnieprem i Donem 
można uważać jako wyludnione z dawnych 
mieszkańców , i odtąd ościenni Słowianie 
mogli rozszerzać się w tych stronach tak 
dalece, że w pićrwszćy połowie 6go wieku 
mnóstwo ich pokoleń znalazło już łatwość 
zbliżyć się do brzegow Pontu. (39). 
Żachodnie strony pićrwotnych siedlisk 


Słowiańskich, wcześnićy jeszcze niż wscho-- 


dnie, wyludniały się z dawnych mieszkan- 
ców; począwszy od 2go wieku narody osia- 
dłe między Wisłą i Elba, wędrowały w nie- 
przerwanćm paśmie jedne po drugich ku 
granicom panstwa Rzymskiego. Od tćy 
epoki do końca'4go wieku widzieliśmy 
Wandalów, Burgundów, Lygijów, Buri- 
jów maybliższych mieszkańców Wisły już 
rozproszonych , to nad Dunajem, to nad 
Renem aż do Gallii i Hiszpanii. Za nimi 
wyszli Herule, Rugijanie, Turcilingi, Ścir- 
ry, Longobardy, Saxony tak dalece, że 
w 5tym wieku nie znaydujemy już w ca- 
łey tćy przestrzeni, ani zmianki, ani śla- 
du dawnych narodów. O Semnonach Swe- 
wskich, których posady rozciągały się nie- 
gdyś od Elby aż do Warty, przez wszy- 
(58) Jornand. r. G. ©. 24, 37, 45. 50. 

(59) Procop. 1. 4. Jorn. r. G. c. 5. 


PH EWC Ć 
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, stkie przechody narodów nie było już nay- 


mnieyszego napomknienia ; jest podobien- 
stwo, że się wcześnićy stąd usunęli ku głó- 
wnym siedliskom bratnich Swewów i Her- 
mundurów około zrzódeł Menu. (40). 

Z tóy więc strony mogli Słowianie już 


w 4tym wieku rospościerać się za Wisłą, 


i zajmować siedliska po Burgundach, Ly- 
gijach i Burijach, a przed koncem 5go wie- - 
ku pomknąć się aż do Sali, do dolaćy El- 
by i pomorza zachodniego Baltyku (*). Od 
tych stron i południowe kraje wkrótce się 
dla nich stały przystępne; po osłabieniu 
Markomanów i Kwadów, jak się wyżej 


"dowiodło, od połowy 5go wieku ogarnie- 


cie Morawij i Czech aż do granic Bawa- 
rii, Frankonii i do pokoleń osiadłych mię- 


(40) Vide not: 10: a2. 13. 14. 15. 

(*) Słowianie, którzy się przeprawili na zacho- 
dnie strony Wisły, począwszy od jey brzegów 
aż do Śrzednićy Elby, musieli znałeść kray zma* 
cznie przetrzebiony z odwiecznych lasów, i nie 
mało rozwalin dawnych siedlisk i'zamków; gdyż 
podług świadectwa Tacita, Lygije i Burgundy 
już tu mieli wiele miast, a u Semnonów liczo- 
no 100. powiatów (pagos), z których każdy 
wystawiał 1,060 ludzi do boju. O takich rui- 
naeh wielkiego miasta spomina między innemi 
Dittmar pod Lubuszem za Odrą, mpiemając 
mylnie , że były zabytkiem Rzymian; takie sa- 
me miał znaleść Chrobry na Pysćy górze, gdzie 
fundował Klasztor Benedyktynów. 
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dzy Odrą i Elba, nie mogło im bydź tru- 
dne. (41). ~ 

W takiem właśnie położeniu zastali 
Słowian, przed końcem 5go wieku pisa- 
rze, którzy po uśmierzonych burzach mo- 
gli choć w części dozrzeć, co się w tym 
przeciągu stało na północy. Już na ten- 
czas nie znalezli tam tylko same pokole- 
nia Słowiańskie, które przy zachodnich 
koneach Baltyku graniczyły z narodem 
Germańskim Warnów. (42). Z innych 
naydawnieyszych o nich tu zmianek tyle 
tylko wiemy, że około r. 530. mieli za- 
kłócenia pograniczne z Teodorichem Kró- 
łem Franków, a późnićy z Tassilonem Xia- 
żęciem Bawarskim. (43). Kiedy Awaro- 
wie robili wyprawę na 'Turingów w latach 
561. i 565. Soraby czyli Serby już grani- 
czyli z temi ostatnimi za Elbą okofo Sali. 
(44). -O pokoleniach osiadłych przy za- 


chodnich brzegach Baltyku wiemy mię- 


dzy ianemi, że gdy około końca 6go wie- 
ku Han Awarów naddunajskich chciał 


- (41) Vide not.. 19. 

(42) Procop. B. G. 1, 2, e. 15..et 1.3. c. 35. War- 
nefr. Long. e. 13, 

(43) Eginh: ap. Adam: Brem: h. eccl: l 1. c. 4. 
Gerck: g. d. Slav. p. 56. 4 ` 

(44) Menand: d. leg. p. 103. Gregor. Taron. 1. 4. 


c. 29. Warnefr. Long. 1. 2. €. 10, Eckart, r, 
Fran: T. 1. p. 91. l 
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przez znaczne ofiary skłonić je do posit- 
kowania go W woynie'z Mauricem Ceśa- 
rżem, te wyprawiły do niego trzech gita- 
rzystów , którzy mu oświadczyli: że w kra- 
ju swoim nie mają żelaza. że się nie bawią 
orężem, i że żadnych posiłków spodziewać 
się.od nich nie może. (45). . 4 
Tey to bez watpienia panujacćy skłon- 
ności pokojowćy; przypisać należy nadzwy- 
czayne rozkrzewienie narodów Słowiań-- 
skich: zaledwie minął wiek jeden, a za- 
mieszkałe w tych stronach pokolenia w ta- 
kićy już znaydowały się mnogości, że bez 
własnego osłabienia, były w stanie wysy- 
Jac liczne osady na zaludnienie Dalmacii; 
JAlirii , Mezii, Macedońii i Tessalii. (46). 
Pozostali na mieyscach zapewne nie — 
przemocą Oręża» nie stawa zdobywczo-wo- 
jenna; bo tém się Słowianie nie wyszcze- 
ólaiali, ale samą tylko ludnością mogli 
sobie zjedna taką przewage, że bitni Fran- 
kowie; Turingowie, Saxony i inni musie- 
li znosić cierpliwie, gdy im co raz wię- 
cóy ścieśniali granice pozostałych siedlisk. 


"Nic tylko wielka ludność mogła w 8mym 


wieku już tak dalece rozkrzewić handel u 


"Słowian zachodnich , że Karol Wielki, czy 


to z zazdrości, czyli też w chęci zwróce- 
pia go do swoich krajów na morze śrzod- 


o rza WSSE REA 
(45) Theopkilact: 1.5. c. 2. Theophan: p. 226. 
(46) Const: d. Adm: Jmpz c. ZY ; 
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ziemne, wziął sobie za obowiązek użyć 
dzielnych śrzodków, aby go zatamować 
z tćy strony, (47). 
tym samym czasie, gdy narody 
Słowiańskie osiadłe na zachód Wisły ro- 
sły w pokoju i pomyślności, pokolenia, 
które się byty zbliżyły do Istru, musiały 
doświadczać przykrych kolei losu. Za naj- 
ściem Awarów z rodu Ugrów nadwołżań- 
skich, okofo połowy 6go. wieku, znaczna 
część ulegając -przewadze » musiała pod- 
dadź się ich panowaniu. Reszta po długich 
walkach ż różnemi barbarzyńcami, nie wi- 
dząc ich końca, wysiedziawszy tu blisko 
wiek cały, powróciła w dawne swoje stro- 
ny na północ. (48), ; 
Ponieważ czyny i zdarzenia nie należa do 
przedmiotu naszych badań; przeto w sa- 
méy tylko wędrówce chcemy towarzyszyć 
pozostałym tu Sfowianom aż do stale obra- 
nych siedlisk. Lubo nie mamy wyraźnych 


świadectw, ażeby przed połową 6go. wie- - 


ku już się przecisnęli za Dunaj do dawnćy 
Pannonij. wątpić jednak o tém nie można, 
gdyż Awarowie, którzy tam przybyli oko- 
ło r. 560, musieli się przeprawiać przez 
tę rzekę i przez Sawę, żeby podbić Sła- 
wianów zdawną oq tych stron napastuja- 


(47) Capit: An. 805. ap. Baluz; T. 1. p. 425. 
(48) Stritt: Scrip: Byząn: T, 2. Thunm: unt: nörd: 
Yól. Nestor ges: v. Russ: 
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cych kraje Cesarstwa. Późnićy gdy ciż Awa- 
rowie tędy nachodzili Traciją, są zmian- 
ki, że im Słowianie ułatwiali przeprawy. 
(49). Stąd rozszerzając ;się+co raz dalćy, 
mianowicie po przeyściu Longobardów do 
Włoch , zajęli kraje dzisieyszćy Austrii 
wyższćy. i Karintii, gdzie- w roku. 570. 
rnieli rosptawy z 'Tassiloaem  Xiążęciem 
Bawarii z powodu najścia -granic. (50). 
Wkrótce potóm posuwając się na południe, 
zajęli Friul i Istrija, a za nadeyściem no- 


"wych osad z Wielkićy Serwii i Chrobacii 


na samym początku 7go wieku, wyparli 
Awarów z Pannonij między Sawą i Dra- 
wą, i obsiedli Dalmaciją, Jlliriją wraz z zna- 


‘czna częścią Mezyi. Część przywędrowa- 


nych tam Serbów przyjął Herakliusz Ce- 
sarz do Tessalii, i ci zaludnili okolice Ser- 
wicy pod Laryssą. (51). 

Z tych osad powstały tu różne, dotąd 
jeszcze istniejące narody Słowiańskie, ja- 
ko to: Dalmatów, Karantanów , Slawonów, 
Kroatów, Bośnianów, Serwidnów, it. d., 
które się długo osobno rządziły, i osobnych 
sobie obierały Zupanow lub Wojewodów. 
Karól Wielki podbiwszy dzisieyszą Au- 
striją, po zniszczeniu Awarów zastał i tam 
cztery osobne pokolenia Słowiańskie , któ- 


(4g) Theophilact: 1.6, c. 3, M " i ; 
(50) Warnefr. Long. 1. 4, p enand, p. 127 


(51) Const: d. Adm. Jmp. e. 30. 31. 32. Warnefr. 
l, 4. c. 40. Gebh: ges: v, Hung. T. 1. p. 513, 
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re jako spokoynie rolnictwem zaiete, zo- 
stawił na mieyscu pod naczelnictwem wła- 
snych Wojewodów. (52). 

-Oprócz wyżćy wymienionych znala- 
zło się jeszcze siedm innych pokoleń Sło- 
wiańskich, które w niewiadomym czasie, 
wcisnąwszy się w granice Cesarstwa wscho- 
dniego pod imieniem Siewierców i Dobru- 
czów, zajmowały znaczną część- Tracii od 
ujścia Istra nad brzegiem Pontu aż do War- 
ny, stamtad wdłaż gór zwanych zagoria 
aż do śrzednićy Mezyi. Jęst podobieństwo, 
że osady te zawiązały się w czasach cia- 
głych najazdów i zagoszczeń w Tracii, to 
Słowian zaistrzańskich, to różnych innych 
barbarzyńców , i że przy spokojnie pro- 
- wadzonem rolnictwie, nie dały tu przez 
długi czas żadnego powodu do zmianki o 
sobie. Dopiero pod r. 678. powiadają pi- 
sarze, że ich naszli Bulgarowie od Wołf- 
gi, i że złączeni z nimi, zaczeli się więcćy 
rozszerzać po Tracii. Niektóre pokolenia 
oburzone na nowych tych panów; wyszły 
wkrótce osiąść w innych prowincyach Ce- 
sarstwą, a pozostała reszta tak z czasem 
przytłumiła właściwy naród Bulgarów, że 
prócz imienia nie pozostało po nim innych 
śladów. (53). js i 
enaena ET 
{52) ae d. Adm. Jmp. c. 29. Gebh: 1. -c. 

. 10: ; 


(53) Cedren: T. 1. p. 440. Strit: T. 2. Bulg. 
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Różne te osady, Słowiańskie-w dawnych 
prowincijach Rzymskich, wkrótkim czasie 
łak dalece się rozplemiły, że ludnością swo- 
ją okryły wielką część Cesarstwa wscho- 
dniego. - Kiedy jedni rozszerzali..coraz da~- 
ley. granice początkowo zajętych. siedlisk, 


' drudzy wychodzili. dobrowolnie zaludniać 


rożmaite okolice Tracii, Macedonii, . Tes- 
salii, aż do brzegów Strimonn i gór przy- 


/ległych. Część pokcleń, które opuściły 


Bulgariją, przeniosła się w liczbie, 208.000. 
do Bitynii w Azii. mnieyszćy; podobną osa- 
dę ząłożył tamże Justynian Rinotmet , któ- 
ra mu dostawiała 30,000 ludzi do boju. 
Około r. 664. pokazała się osobna. osada 
Słowiańska w Syrij pod Seleukoberi, do- 
stawiająca Turkom 5,000 ludzi do boju, 
która wedle podobieństwa, musiała się tam 
dostać przez góry Kaukazkie wdłuż wscho- 
dnich brzegów morza czarnego. Za Jana 
Komnena Słowianie zaludnili całą okoli- 
cę przyległą Nikomedii w Azii mnieyszćy; 
zą panowania Turków przenoszono tamże 
liczne osady Serwów i innych ich bratym- 
ców, (54) 5; | 
"W pićrwszey połowie 8go wieku, ko- 
rzystając z osłabienia państwa Wschodnie- 
go, Słowianie rospostarli się naprzód po ca- 


own 


(54) Theophan. p. 289. 305. 506. Constant, d. 
Them: p. 23. Nicet. Chon. p. 11. Niceph: p. 44. 
„Chalcocondil. p. 13. Stritt. T. 2. 
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fćy Macedonii i Tessalii, a następnie opa” 
nowawszy Greciją i Peloponeż, przez dłu- 
gi czas robili ztamtąd wyprawy morskie 
do różnych wysp Archipelagu. A chociaż 
w końeu udało się Cesarzom, jednych wy- 
pędzić z prowincij najechanych, a drugich 
zniewolić do posłuszeństwa; niektóre je- 
dnak pokolenia, mianowicie Milengów i 
Jezeritów osiadtych w Peloponezie pod Elos 
i Lacedemoną, z obu stron gór Pentada- 
ktylus, musieli tam zostawić w niepodle- 
ości. Ponieważ nie ma śladu, aby poko- 
lenia te były kiedy wyrugowane z swoich 
siedlisk, i do końca 14go wieku znaydują 
się zmianki, że na znak hołdu płaciły Ce- 
sarzom mały podatek ; przeto wnosić na- 
leży, że plemiona ich dotąd się utrzymu- 
ją w tych górach, które ze trzech stron 
oblane morzem, od lądu zabespieczone krę- 
temi wąwozami, są prawie nieprzystępne, 
GBI : 
©. Po wyśledzeniu głównieyszych posad 
narodów Słowiańskich, i po oznaczeniu 
epoki zajęcia każdćy, możemy teraz z wię- 
kszem przekonaniem powtórzyć na wstę- 
„pie wyrzeczone zdanie: że Słowianie w ów 


czas już musieli swoją ludnością przewyż- 


szać inne narody Europeyskie, i że dla te- 


(55) Constant: d. Them; p. 25. d. Adm: Jmp. e. 50. 
Theoph: p. 36:. Nicephor. p. 49. Strit: T. 2. 
Slav. Serv. ete. Chałcocondil. p: 17. 
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go tylko sząkali nowćy ziemi, żeby upio- 
dniwszy ją własną pracą , już jey więcćy 
nie opuszczali. Nie dosyć było zająć zna- 
czne prowincije niegdyś Rzymskie, i ro- 
ściągnąć granice swych siedlisk od Elby 
aż do Wofgi i Donu; dla odpierania na- 
jazdów i wdzierania się obcych , trzeba by- 
to okryć je wszędzie dostatnią ludnością, 
i w zrzódłach tylko mieyscowych szukać 
potrzeb życia. I jednemu i drugiemu sta- 
ło się zadosyć : wszędzie Słowianie raz o- 
dzierzone kraje dochowali późnym swoim 
następcom; wszędzie za pićrwszem prze- 
źrzeniem ich posad, znaleziono liczne po- 
'kolenia przywiązane do dziedzicznóy zie- 
mi, i zatrudnione- spokoynie jéy uprawą. 

Tćy to panującćy skłonności do prac 
"rolniczych, tćy cnocie, jak ją słusznie na 
owe wieki nazwać możemy, przypisać na- 
leży: że Słowianie i mniéy doświadczali 
podezrzliwych zazdrości od swoich sasia- 
dów, i wszędzie u nich , a nawet u aieprzy- 
jaciół chętne znaydowali przyjęcie. Wię- 
ksza część krajów i okolic, które zajęli 
w Cesarstwie wschodniem, dobrowolnie im 
na uprawę odstąpioną została; liczne ich 
pokolenia, które się gteęboko były wcisnę- 
iy w granice i w pośrzód narodów Ger- 
manskich, przez wiele wieków nie tylko 
tam niedoświadczały żadnéy niespokoyno- 
ści, ale owszem szanując użyteczny ich 
przemysł, starano się w różnych epokach 
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sprowadzać więcćy. Między innemi S. Bo- 
nifacy w 7. wieku, za nadaniem korzystnych 
przywilejów, przynęcił liczne pokolenia 
Słowianskie do okolic Fuldy, wyższego Me- 
nu, Wiircburga, Bamberga, Beureytu, któ- 
re wyrudowane z odwiecznych kniei, iga- 
anienione w urodzayne pola, długo zwane 
były obwodami Wendzkimi. (56). Podług 
świadectw spółczesnych pisarzów , wszy- 
stkie podobne ich osady z dawna zasiedlo- 
ne, począwszy od Austrii przez Tyrol aż 
do Foralberga, w niższóy i wyższćy Bawa- 
rii, w Szwabii, w Engaden, w Palatynacie 
Reńskim, w Frankonii, po obu stronach 
Menu, w Hessii, w Turingii, w Brunświ- 
ckiem, w Misnii i t. d. wszędzie dochowa- 
ły aż do 15. wieku w pośrzód Niemców, i 
swoję narodowość, i swóy język osobny. 
(57): 
` Kto się tylko zastanowi nad niezmier- 
nem :ćm rozsypaniem narodu Słowiańskie- 
go, nie może się dziwić, gdy usłyszy o za- 
bytkach jego w nayodlegleyszych stronach 
świata, i gdy znaydzie ślady jego pomie- 
szania Z rozmaitemi rodami ludów ziem- 
skich. Niemcy, Traki, Greki; Wołochy, 


(56) Stritt: mem: T, 2. Eckhart: r. Feanc: T, 1. 
p. 91. 398. 507. 8o2. 

(57) Avent: ann: Bajor. 1. 1. ©. 4. Acta. Acad. 
Palat; T. 1. p. 215, ‘Hanselm: Bew. p: 210- 
Eckhard: 1. 25. c. 6. 7. 
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Węgry, i wielu okolic Azijanie, winni są 
pokoleniom Słowiańskiem nie mało swo- 
jóy ludności. Dzisieysi Muzułmanie nay- 
więcćy przez Stowian rozpostarli swoje pa- 
nowanie i potęgę w Europie: jak z począ- 
tku oni naydzielnićy opierali się wkracza- 
jącym, tak następnie począwzzy od Ba- 
jazeta, naybliżćy otoczyli tron: Sułtanów. 
Jch pismo i język był długo nadwornym 
u Porty Ottomanskićy, a straszna Milicija 
Janczarów , od swoich 'zawiązków aż dotąd, 
składa się naywięcćy z ludzi krwi niegdyś 
Słowianskićy. (58). i 
Kończąc tę część naszéy rosprawy, 
winniśmy ‘jeszcze zastanowić się nad zda- 
niem owych historyków, którzy nie do- 
strzegłszy naybliższych przodków Słowian, 
chcieli za słabemi promykami trafić do dal- 
szych. Podług nich starodawni Jllyrijanie 
byli głównym pniem, a ziemia ich piér= 
wotnóm gniazdem wszystkich narodów Sło- 
wiańskich. Stąd mieli się kiedyś roziśdź, 
tu po upadku panstwa Rzymskiego znowu 
się połączyć “i znowu rosproszyć w różne 
stromy. Gdyby się zdania te ograniczały 
na czasach dawnieyszych, trudnoby było 
zbijać je dowodami; lecz rozciągnięte do 
epok dobrze wiadomych, musiały uledz 


A a 


< (58) Ducas p. 50. et 77. Stritt: Slav. T. 2. Engel. 


Allge W* ge: Thunm. v, Oestl. Vólk: rze. 
chów. ann. Pol. 
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mocnym przeciwieństwom. Choćby się 
przypuściło , że starożytni Jllyrijanie byli 
rzeczywiście plemienia Słowiańskiego, za* 
chodziłoby jeszcze pytanie: czyli się w swo- 
jem położeniu znacznie nie wyrodzili, i 
czyli ślady właściwego rodu nie zostały 
u nich mocno przytarte. Naród ten od nie- 
pamiętnych czasów otoczony zbliska 'Tra- 
kami, Keltami, Jtalami i Kpirotami, tak 
dalece z nimi musiał bydź pomieszany, że 
go spółczesni pisarze zaledwie od jednych 
i od drugich rozeznać zdołali. (59). W tym 
stanie jego język, obyczaje i inne cechy 
tak się zmienić musiały, iż trudno uwie- 
rzyć, aby późnićy napowrót przywędro- 
wani Słowianie, po tysiącletniem roziącze- 
niu, mogli od razu poznać w nim naród 
spółbratni. ` | 

Obok tych watpliwości byłoby jeszcze 
niepodobieństwem dowieść : że dawni Jlly- 
rijanie dọ epoki ostatnich wędrowek Sto- 
wian, mogli przeżyć na mieyscu wszystkie. 
te klęski, na jakie długo i nieustannie by- 
li wystawieni. Wiadomo że na dwa wieki 
przed Chrześcijaństwem wplątani w woy- 
ny z Rzymianami, z powodu zaciętego opo- 
ru i ustawicznych buntów, musieli do- 
świadczać całéy srogości 'mściwych tych 
zwycięzców. Co jeszcze w ciągłych tych. 
a wal- 


(59) Strabo l. 7. Appian: de Jyr. Atksne. l. 6. 
c. a 


Narodów Słowiańskich. 225 


walkach oszczędził oręż Flaminiuszów , 
Paulów , Metellów , to późnićy za Augusta 
dobijał tam Luciusz i inni. (60). (*). Za- 
dna prowincija Rzymska nie doznała tyle 
klęsk, przemian i wytępiających najazdów, 
jak Mlyrija z Pannoniją i przyległe im oko- 
lice: ciągłę zaludniane i ciagle zamieniane ' 
15 


(60) Strabo 1. 7. Jornand: d. r. Suces. Appian. 
Jilyr. a 
(*) Żeby sobie wystawić choć w części, jak się 
Rzymianie obchodzili z podbitemi narodami, i 
jak dalece wyludnili między innemi Jlyriją i 
kraje jćy przyległe; wymienimy tu dwu tylko 
wodzów, którzy postępując w ich duchu, prze- 
wyższyli swoją srogością i barbarzyństwem nay- 
dzikszych najezdników. J. Cezar zjednał sobię 
szczególnieyszą chwałę przez to; iż w ciągu 
swego życia wymordował 1,192,000 ludzi ró- 
żnych narodów podbitych w Europie. Podo- 
bnie cenili Rzymiamie przysługi Paula Emila, 
który nie przestając na Wandalskiem zniszcże- 
niu całćy Grecij, wystawił w Macedonii prze- 
szło 70. miast na podku publiczny, i w je- 
dnym dniu przedał je na łup i dowolne zdzier« 
stwa lichwiarzom. Równą liczbę miast rozsy» 
ał w gruzy w samym Epirze , a mieszkańców. 
jednych powycinał, drugich w liczbie 150,000 
posłał w więzach do Rzymu, aby tam srogim 
spółrodakom sprawić z nich krwawe widowi- 
ska po cyrkach, i, zapełnić jamy niewolnicze, 
Oręż jego tak wytępił Greków, że po skoń- 
czonćy woynie, po ług świadectwa Plutarcha, 
ledwie z nich pozostało 3,990. zdatnych do boju. 


61) Strabo 1. 4. c. a, 17, Fat A 
( Azjaci 1 23. 7 "A q.€. 2. Plin 7 
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w pustynie ,stały się w końcu powszechnem 
koczowiskiem tułaczych barbarzyńców. — 
Od Augusta do końca wieku 4go osadzo- 
no tam naprzemian reszty niedobitych Ge- 
tów , cały naród Karpów, mnóstwo Bastar- 
nów, 300,000 Sarmatów, dalćy Wanda- 
"łów, Burgundów, it. d. Od tey epoki do 
połowy 6go wieku przesiadywali tam ko- 
lejno i razem Markomany, Sarmaty, Wi- 
zygoty, Ostrogoty, Rugije, Herule, Ścir- 
ry, Alany, Longobardy, Hunny, i mnó- 
stwo innych, którzy jak szarańcza wszy- 
stko około siebie niszczyli, i wszystko wy- 
tępiali. (62). Ponieważ całe te roje wkrót- 


ce, albo tu znalazły swóy grób, albo wy- 


szły szukać go gdzieindzićy; przeto począ- 
wszy od Dunaju wdfuż Sawy i Drawy aż 
do brzegów Adryatyku, późnićy przywę- 
drowani Słowianie nie zastali tylko pusty- 
nie, i podług wyrazu spółczesnych pisa- 


rzów ,, urbes erutas per totum Jllyricum: 


(65). 


ra CRH" 


(62) Strabo 1, 7«€. 1. Plin. 1. 5. c. 22. Ammian: 
Marc. Juli: Capitol. Procop. B. G. et Vandal. 
Jorn: r. G. et r. Succes: Jsidor: Chr. Got: Wisig. 


et Wand. Lazius migr. gent. l. g. 10. 11. 12. Ris- 


cobald. Ferrar, Avent: an. Boj: l. 2. c. 42. Lucii 
Mar. Got. 1.6. j 

(63) Menand. Warnefr; Long. c. 1. Const. d, Adm. 
J. Stritt. Script. Byz. T, 2. < 
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Siabóśriy już znalezli dosyć przekonywae 
jące dowody, że sami tylko Wenedy mos 
gli bydź przodkami narodów Słowianskich; 
` gdy jednak przeciw temu znajduje się nie 
mało zdań utwierdzonych wiekami, powa 
ga i uprzedzeniem; przelo chcąc je przy: 
tłnmić , potrzeba ze wszech stron wykaś 
żać ich wątłość. Jedni wyprowadzają Sło- 
wian od Sarmatów, drudzy od Skitów, Bu- 
dynów, 'Traków, Wandalów, Medów, a, 
ni pina do swego zdania: Żeby uniknać po- 
ją dobnych błądzeń, jak dotąd, tak i daley 
pi obok przytaczania jasnych podań, wystrze= 
digać się będziemy w naszych badaniach 
oł wszelkich domystów , któreby się nie opie- 
garafty, albo na oczywistych dowodach, albo 
wina świadectwach niepodlegających żadnym 
ratłómaczeniom. Trzymając się tych prawi- 
nadeł, spodziewamy się doprowadzić czytel- 
tłmików do tego kresu , 2 którego w końcu 
deprzez nas napomknięte wnioski, za wla- 
Disownus Tego Rresu » z którego w końcu 
przez nas napomknięte wnioski, za wła- 
snem przekonaniem sami dalćy rozwijać 
potrafią. 


} P 


13 
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Każdy osobny ród ludzki ma pewne 
swoje cechy, któremi się różni od innych. 
Natura w tym względzie tak jest niewy- 
czerpana i tak niezmienna, że nawet ka- 
żda osobną familiją, i każdego w szczegól- 
ności człowieka osobnemi naznacza piętna- 
mi, i te przelewa na jego plemię. Z.tych 
jedne więcóy drugie mnićy są wydatne; 
lecz w powszechności wszystkie stale przy- 
wiązane bywają do tego samego rodu. Cho- 
ciaż wzajemne połączenia różnych plemion, 
sprawiają w nich pewne zmiany, te jednak 
nie można uważać tylko za niejakie przy- 
ómienia; bo jeźli w takowych spółkach 
właściwe piętna nie przeważa się zupełnie 
ba jednę lub na drugą stronę, tedy zwy- 
czaynię zostawiają widoczne ślady dwu ro- 
dów w pomieszanych cieniach. 

Do takich cech liczono od naydawniey - 
szych czasów kolor ciała, włosów, oczu i 
wzrost. Dziś badacze natury lepićy obe- 
znani z mieszkańcami ziemi, przez ści- 
sleysze porównywania, znalezli w fizycznym 
ich składzie jeszcze mnóstwo nowych. Po- 
mijając inne, spomnimy tu wydatnieysze, 
które się zwykle rozciągają na całe osobne 
rody, jako to: prócz różnych kolorów , 
włosy proste, kędzierżawe; cienkie, gru- 
be, wcłniste , twarze okrągłe , płaskie, dłu- 
gie, owalne; oczy okrągłe, podinżne, przy- 
warte, bliżćy lub dalćy.od siebie osadzone; 
nosy ściągłe , zadarte, okrągłe, cienkie, 
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grube; wargi wązkie, szerokie, grube, ob- 
wisłe; szczęki równe, nierówne, wystają- 
ce ; nogi krótkie, długie, mierne, golenie 
proste, wykręcone; skóry białe, czerwo- 
ne, popielate, żółte, ogorzałe, oliwkowe, 
it. d. Ród Mongołów odznacza się stale 
śrzednim wzrostem, twarzą, płasko-okrą- 
głą, małym spłaszczonym nosem, skórą 
brudno-żółtą, czarnemi i przywartemi o- 
czami, czarno -szorstkim włosem. Wła- 
ściwy ród Indijan od naydawnieyszych cza- 
sów dotąd się odróżnia przez wzrost wy- 
smukły i kształtny , twarz i nos pociągły, 
skórę ciemno popielata, włosy gładkie czar- 
ne, podobneż oczy. Rody które nazywa- 
my Murzynńskiemi mają mnóstwo różnic, 
tak w cieniach skóry, jako też w składzie 
twarzy, kształcie oczu, gatunku włosów, 
it.d. Rody Europeyskie, chociaż ze wszy - 
stkich rodów ziemskich pewnie naywięcćy 
pomieszane, w ogóle jednak noszą jeszeze 
widoczne ślady osobnych cech, to w skła- 
dzie twarzy, to w oczach i włosach, które- 
mi się niegdyś powszechnie odznaczały. 
Gdzie się tylko dochowały w przewadze 
rody Germańskie, jąko to w wielkiey Bry- 
PRZ północnych: Niemczech, w Danii, 
Szwecii i indzićy, tam wszędzie ciało bia- 
łe, włosy płowe, Oczy niebieskie stale są 
panujące. (64), 


(64) Herod. 1. 4, Strabo 1l. 15. Tibull: Linne: faun. 
Svec: Bufon: h. n. d. lhom. T. 2. et 3. Blumenb. 
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- Herodot, Aristoteles, Hippokrat, Wi- 
truwius, Galenus, Plinius, Tacit i inni sta- 
rożytni, zastanawiając się nad temi cecha- 
mi rodów ludzkich, już je uważali jako 
stałe skutki przyrodzenia, i na nich opie- 
rali swoje zdania. U Kalpurnina znayduje- 
my w krótkich słowach treść przekonania 
ich w tóy mierze: miramur hanc legem 
esse naturae, mówi on, ut in sobolem tran- 
seant formae, quas quasi descriptas species 
custodiunt. Sua cuique genti etiam facies 
manet. Rutili sant Germaniae vultus et 
flava proceritas Hispaniae; non eodem 
omnes colore tinguntur, diversa sunt mor- 
talium genera; nemo tamen est suo gene- 
ri dissimilis, Niektórzy z uczonych tych 
badaczów natury, chcąc naznaczyć przy- 
czynę podobnych zjawień, przypisywali je 
klimatom. Ponieważ główne narody, któ- 
re w ów czas znali od północy miały bia- 
łą skórę, płowe włosy i niebieskie oczy ; 
mieszkańcy zaś południowych części zie- 
mi różnili się od nich ciemńem ciałem, 
czarnym włosem , i takiemiż oczami; stąd 
wnosili, że zimno sprawia pićrwsze, a cie- 
pło drugie skutki. (65), 
| EG za rza zncacić 


variet, gen. hum: Pallas yoya: Sömmering Corp: 
hum: fabr: K. A. Rudolphi Phisiolog. B. 1. p 


trop. 

(65) Herod: 1. 4. Strabo |. 15. Aristot: probl: 11: 
sect: 14. et 58. Hyppocr: d. aër: Plin: 1. 2. e. 78. 
Culpurn: Flac. decl: 2, Vitruv: ap. Cluv: germ 
1 1. ©. 24. Galen: de tanp: Ł. 2, c. 5. 
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Te zdania aczkolwiek dla braku grun- 
townieyszych , zgodnie przez starożytnych 
przyięte, nie były jednak przekonywają- 
ce; albowiem 'ciż sami pisarze wymienia- 
jà nie mało narodów, które w ciepłych 
klimatach stale się odznaczały od reszty 
białem ciałem, płowym włosem i niebie- 
skiemi oczami; a w zimnych ogorzatem 
ciałem, włosami i oczami czarnemi. 'Tak 
podług własnego ich świadectwa Gelony od 
niepamiętnych czasów osiedli na północy 
między Budynami, Silury i Hiberny na 
wyspach Brytanii odznaczali się od innych 
spółmieszkańców czarnym włosem i ocza- 
mi; a nawzajem Gałaty czyli Kelty w Azii, 
we Włoszech, w Hiszpanii, w Galii zawsze 
się różnili swoją białością, niebieskiem o- 
kiem, od Azijan, Tusków, Basków, Jbe- . 
rów, Akwitanów i innych (66). Ktesias, 
który jeszcze przed Herodotem zwiedzał 
Indije, twierdzi wyraźnie, że tam pomię- 
dzy ogorzałemi ludami znalazł i takich, 

ui non a solo, sed a natura sunt flavi. » 
(67). Z resztą wiadomo było wszystkim 
starożytnym, że Skity i Sarmaty, przesie- 
dziawszy w Azij przez długie czasy, nie 


am 


(66) Herod. 1. 4. Tacit. ad Agr: Tit. Liv. l. 21. et 
38. Polyb. 1. 2. Caesar, pó G. 1. 2. Ammi. Mare 
1. 15. Strabo 1. 4. 5. et z. Diod. 1. 5. Clem: Alex. 
paedag. 1.3. Virgil. aeneid. 8. 

(67) Ctesi: ap: Rhodom; 
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stracili w gorących tych krajach ani oczu 
AS ani białości skóry i włosów. 
(68). 

Gdyby jeszcze dziś chciano utrzymy- 
wać, że ciepło, zimno lub inna jakowa 
przyczyna zewnętrzna ma wpływ na wro- 
dzone cechy ludzkie, możnaby przeciw te- 
mu przywieśdź mnóstwo jawnych dowo- 
dów, które niepodpadają żadnóy wątpli- 
wości, dla tego że się gruntują na doświad- 
czeniu długich wieków. Jak w nayzimniey- 
szych stretach naszćy ziemi widzimy ludzi 
od niepamiętnych czasów z ogorzałem cia- 
łem, czarnymi włosem i czarnemi ocza- 
mi; tak w naygorętszych znaydują się ca- 
łe plemiona z białą skórą, niebieskiemi 
oczami i płowym włosem. Naypółnocniey- 
si Lapony, Samojedy, Tungusy, Nowo- 
zemlanie; Grenlandy, Eskimosy, Kana- 
deyczyczy, i wszyscy mieszkancy wysp 
między Kamszatką i Ameryką aż za 6o. 
stopień szerokości, mają bez wyjatku oczy 
i: włosy czarne, ciało brudno rumiane. 
W górach półwyspów Indijskich, na archi- 
pelagu Azijatyckim pod tropikami, w Ma- 
dagaskarze, obok zupełnie czarnych ludzi, 
żyją osobne rody z białem ciałem, płowym 
włosem i niebieskiemi oczami. Podobne 
rody znaydują się w Chili i innych miey- 


(68) Herodot. 1. 4. et 6. Plin. 1. 4, Justin. 1. 2. ę. 3. 
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scach Ameryki. W górach Atlasowych Au- 
ressu w Afryce znayduje sie ród, który, 
jak słusznie wnosić można, pochodząc 
z plemienia zawędrowanych tam Wanda- 
Ow, przez 1,400 lat nie stracił dotąd wła- 
Ściwych cech rodu Germańskiego; podo- 
bnie jak czarno-oczy i czarno- włosi Jbe- 
rijanie w Pireneach, Silury w górach Bry- 
tanii, od czasów Tacita, Strabona, i in- 
nych nie stracili swoich obok, płoworo- 
dnych. (69). U: nas Cygany i Żydzi, któ- 
rzy uszli skutków pomieszania z innemi, 
jedni od 400 lat, drudzy od kilkunastu wie- 
ków, noszą dotąd niezatarte piętna swego 
plemienia. | 

Cechy osobnych rodów ludzkich nay- 
trwalóy utrzymywać się zwykły w swo- 
jóy nieskazitelności u narodów żyiących 
w pićrwiastkowey prostocie, i w tak zwa- 
nem barbarzynstwie; gdyż tam nie tylko 
instynkt, ale samo położenie i potrzeba 
przykłada się do ich zachowania. Skłon- 
ność do podobnych sobie wrodzona jest la- 
dziom; im większa między nimi zachodzi 
różnica, tćm się stają obojętnieyszemi dla 
siebie. Biali mają wstręt do czarnych; 


(69) Tacit. ad Agr. c, 2, Pytęas ap. Strabo. 1. 4. ` 
Bufon. 1. c. T. 3. Blumenb. var. sA. hum, Jor- 
nand. r. g. c. 2. Pinkert: de Scyt: pref. p. 6. 
 Stralenb: nort, u. Ost. Eur. Obraz narod. Krak. 


r. 1801. Pallas. voy: Rudolphi Phisiol. Je: Mo- 
lina Stor. natur. d, Chili. olphi Phisiol. Jg: Mo- , 
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kształtny Europeyczyk z odrazą spogląda 
na płasko-twarzego Mongoła i na krempe= 
go Samojeda. W stanie pićrwiastkowym 
narody żyją pospolicie w ścisłem odoso- 
bnieniu jedne od drugich; i jak same, tak 
ich ludzie nie mogą się spodziewać od ob- 
„cych, ani pomocy, ani względów , ani na- 
wet bespieczeństwa. W tym stanie wido- 
czne piętna służą im jako hasła ostrzega- 
jące, z kim się łączyć, do kogo się ucie- 
kać, a komu ufać nie można. 

Widać, że ludzie w każdym czasie, 
w jakim bądź stanie, i po całym świecie 
mocno są przeświadczeni o pożyteczności i 
potrzebie cech odznaczających ; bo kiedy za 
rozdzieleniem lub pomieszaniem osobnych 
plemion, przyrodzone stały się mnióy do- 
statecznemi , starano się wszędzie zastąpić 
je wymyślonemi. Kiedy dzikie lub ubogie 
narody piętnują swoje znamiona na ciele 
przez różne farby, wykalanie i bolesne nie- 
kiedy kaleczenia; oświeceńsze odznaczają 
się, to kształtem ubioru, to barwą, to in- 
nemi znakami. Jak dziki, tak oświecony 
skoro postrzeże wśrzód obcych własne ce- 
chy u drugiego, nie może ukryć swojćy 
„ radości, i z ufnością do nich się żbliża. 


Do odróżnienia osobnych plemion, prócz: 


ęech fizycznych służą jeszcze język; reli- 
gija, Prawa; obyczaje, przymioty. panują- 
ce, sposób życia i t. p. Wszystko ta zamie- 
nione w nałóg, staję się nieoddzielną ich 


> IG 
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własnością , i przechodzi z pokolenia do po- 
kolenia. Potrzeba albo nadzwyczaynych 
wstrząśnień, albo mocnych pobudek do 
odwykania, aby w nierozprzężonym naro- 
zie zmienić lnb zatrzeć wszystkie te ce- 
chy. Język długo tłumiony przewagą ob- 
cego, może się w końcu skazić, a nawet 
wyrodzić ; lecz ślady jego pochodzenia i 
pićrwotnóy budowy pozostają niezatarte. 
ównym trudnościom podlegać musiała 
szczególnićy zmiana religii: na jéy zasa- 
dach gruntował się u pićrwotnych naro- 
dów związek spółeczny, z nią ściśle pofą- 
czone byty mniemania, obyczaje i prawa; 
Świątynie bogów opiekuńczych były głó- 
wnym pośrzodkiem ich zjednoczenia. Za 
naruszeniem religii naruszała się cała bu- 
dowa towarzyska, i to wszystko, co sobie 
każdy w szczególności uważał za swobodę 
osobistą. Targnienie się zatém na religiją 
panującą tém silnieyszy zniecać musiało 
opór, że nikt w tćy sprawie nie był obo- 
jętaym. Te trudności nie tajne byty pra- 
wodawcom i mędrcom starożytnym, dla 
tego często mimo przekónania, szli na po- 
zór za zdaniem ogółn, a swoje własne u» 
krywali troskliwie w gronie dobranych 
zwolenników. 

Sam instynkt natchnąt człowiekowi 
przekonanie o tworczo-rządzącóy Istności 
na świecie, a pićrwszym zmysłowym jćy 
obrazem było Słońce i Księżyc, dalćy ogien; 
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ziemia iinne elementa. Że obok naycu- 
downieyszych zjawień i własuości, ludzie 
postrzegali w tych obrazach główne zrzó- 
dła dobrodzieystw i przeciwności, jakie na 
nich spływały; że w nich widzieli bezpo- 
śrzednie przedmioty swojćy pociechy, na- 
dziej i bojaźni; stąd przez nie naywyższa 
Jstność pićrwszą odbierała cześć na ziemi. 
W prostych tych pojęciach religija była 
naturalną i jasną; bo postępowała drogą 
zostawioną nieudolności ludzkićy. Lecz 
gdy następnie zaczęto główne zrzódła do- 
bra i złego dzielić na drobnieysze; gdy się 
pokuszono dla osobnych ich własności , oso- 
bne wymyślać obrazy, mieszać do nich fi- 
lozofiją i zdarzenia czasu, jasne wyobraże- 
nia pićrwotne tak się zaćmiły, że w kon- 
cu religija zamieniła się w labirynt obłąka- 
nia, a jóy mitologija w osnowę podobną do 
baśni. Egipcijanie, Grecy, Rzymianie z u- 
osobnianiem swoich bóstw doszli już byli 
do tego stopnia, że nikt nie był wstanie, 
ani ich rozeznąć, ani wytłómaczyć, ani 
policzyć. 

Z początku obrazy ubóstwionych istot 
ograniczały się ną przyjętych godłach 
(symbolach ) wyrażających główne ich wła- 
snose: tak lew wystawiał bóstwo panu- 
jace, koń z rospuszczoną grzywą i ogo- 
nem, słońce w promieniach ; wół z półko- 
listemi rogami, znaczył ziemię upłodnio- 
na wpływem Księżyca ; piramida ogien , 


a. 
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oręż władzę w boju it. p. Dalćy chcąc wy- 
razić różne attrybucije jednego bóstwa, 
przydawano do głównego godła rozmaite “ 
szczegółowe; i stąd powstały owe dziwo- 
tworne zwierzoludy „ postacie człowiecze 
z kilku głowami, skrzydlaste, rogate it p. 


-Nakoniec zdało się przyzwoitszem wyo- 


brażać te bóstwa w samych postaciach ludz- 
kich, odzaaczając je przez właściwe ce- 
chy symboliczne: zatóm twarz ludzką albo 
krąg otoczony promieniami, który wprzo- 
dy wystawiał słońce, zamieniono w głowę 
Apollina; strzałę ognista żnaczącą potęgę 
niszczącą, dano w rękę Jowiszowi; skrzy- 
dfa lotnego ptaka przypięto Merkuremu. 
Tak postępując coraz dałćy w podobnych 
wynalazkach przyszło do tego: że każde 
z ubóstwionych „przedmiotów wystawiano 
w rozlicznych i wcale od siebie różnych 
obrazach: . Herkules, Bachus, Jowisz, Mer- 
kury, Mars, Wulkan, Apollo , Janus it. d. 
nie byli niczem tylko słońcem w rozmai- 
tych swoich własnościach; Hekata, Juno, 
lzys, Prozerpina, Diana, Księżycem; Gea, 
Cybele , Ceres, Wenus, Pan, ziemią. Cho- 
ciaż wszystkie te wynalazki odprowadza- 
ły coraz daley od pićrwotnego celu czci i 
religii naturalnóy; człowiek jednak jako- 
by z przeczucia, poniewolnie zawsze się do 
niego zwrącał. Nie zważając na obrazy i 
godła szezególnićy sobie obranego bóstwa , 
wymagał po nim wszystkiego, i w każdćy 
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swojćy potrzebie do niego się uciekał. Stąd 
poważny Jowisz, wesoły Apollo, rosko- 
szna Wenus, spokoyna Minerwa i gościn= 
ny Merkury musiał się często uzbrajać i 


zastępować Marsa, gdy jego czciciele tego. 


potrzebowali. (70). 
Ze wszystkie dawne religije, tak w swo- 


ich zdaniach, jako też w obrządkach wie- _ 


le z śobą miały spólnego, mnićy nas za- 
stanawiać powinno: zasady ich musiały 
bydź jednakie, bo zjednakich pobudek do 
jednego zmierzały. celu. Reszta pochodzi- 
ta niewątpliwie z wzajemnych podań, któ- 
re przepływając od narodu do narodu, ro- 
zeszły się po całćy ziemi. To jedno wyda- 
je się nie do pojęcia, z jakich powodów za- 
bijanie ludzi na ofiary mogło tak powsze= 
chnie w tych religijach bydź przyjęte. Ani 
wrodzone uczucia ludzkości, ani pićrwo- 
tne wyobrażenia istot czczonych „ nie zda= 
wały się naprowadzać na podobne okru- 
cieństwa. Mimo to począwszy od dawnych 
Indijan, Persów, Syrijan , bgipcijan, Gre- 
ków, Rzymian aż-do tak zwanych barba- 


(70) Herod. 1. 2. Ovid. Fast. Pausan. Liacon. 1. 7. 
Quintil. 1. 2. Cicer. d. n. deo. Plutar. d. fac. Lun: 
1. 2. Placit. phil, c. 50, Macrob. Satur. Clem 
Alex. str. Apollod. Relig, d. Gaul. pax u. Rel- 
d. S. Maur. Hyde r. Pers, Fr. Paol. v, al. Ind. 
Sched. d. diis Germ. Jabłoński Pant: Eg:p- 
"Montfauc. ant. Bailly h. @¥ PAstr. eclair, Hblleż 
Theog. a F 
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Tzyńców, nie wyłączając Amerykanów, 
zwyczay ten wszędzie byt zaprowadzony. 
(71). 

Tak powszechna zgodność nie mogła 
pochodzić tylko z pobudek , które byty po- 
wszechne. Poświęcanie tego rodzaju ofiar 
zapewne nie było dla bogów, ale dla sa- 
mych ludzi. W pićrwiastkowych spółe- 
cznościach religija stała się główną ich wy- 
racznią i rękoimią porządku wewnętrzne- 
go; ludzie byli razem twórcami, tłómacza- 
mi i wykonawcami jćy ustaw. Występki, 
które nacechowali piętnóćm obrazy bogów, 
musiały w ich imieniu i w ich obliczu bydź 
karane. Stąd od żbrodniarzów poczęły się 
bezwątpienia krwawe ofiary ludzkie, i do- 
Póty trwały wszędzie, póki prawa spółe- 
czne nie nabrały mocy potrzebney. 
© Po rozważenia tak nadżwyczaynych 
wyrodzeń religij łatwićy pojąć, dla czego 
narody barbarzyńskie z mocnieyszem prze- 
konaniem i upornićy obstawały przy nity, 
niż oświecensze. Tamte trzymając się na- 
turalnćy lub mnićy przyćmionóy, nie stra- 
city nigdy 2 OCZu, ani pićrwotnych przed- 


(71) Moses. Lev: ©. 18. 20. Reg. ].1. c. 1u.et1. 2. 
c. 25. Herod. l. 4. Mela 1. a c. a. et 1. 3. c. 7. 
Strabo. 1. 1». Plutar. de sup, et Jsid, Sophoci. 
Androm, Pomp. Varr. ap. Pelout. T. 2. 1. 5. Dio. 
Hal. ant. Rom. 1, 1. Lactant, c. 21. Macrob, Sa. 
tur, Procop. Pers. L3. 
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miotów swojćy ezci, ani ciagłego ich wpły- 
wu na ziemskie stworzenia; u ostatnich 
wszystko to zatarte lub zawikłane, nabra- 
to pozoru próżności. Wyobrażenia bóstw 
u pićrwszych przypominały zawsze, że nie 
byty niczóm więcćy tyłko symbolami; u 
drugich wystawiane w zupełnóy postaci 
ludzkićy, wystawiały razem całą ich sfa- 
bość , nikczemność i zwyczayne namiętno- 
ści. Traki, Kelty, Germany, pomimo dłu- 
gich spółkowań z Grekami i z Rzymia- 
nami, nie przyięli od nich ani mitologij, 
ani obrazów, ani obrządków późnieyszych; 
to co z nimi mieli spólnego, pochodziło 
z pićrwotnego zrzódła, które wszystkim by- 
to spólne. Skity śmiercią ukarali swego 
mędrca Anacharsa, że się poważył zapro- 
wadzać u nich niektóre obrzędy greckie; 
trzeba było tak nadzwyczaynych ludzi, ja- 
kim był Zoroaster, Numa i Żamolxis, ze- 
by swoie narody skłonić do ważnieyszych 
zmian w religij, 
Podobnym trudnościom podlegały u 
narodów mnićy oświeconych zmiany praw; 
obyczajow , skłonności, przyjętych wzo= 
rów ubioru, oręża, zwyczajów it. d. Jedne 
połączone z prawidłami religii, z nią razem 
naruszać się nie dafy, przy drugich obsta- 
wał nałóg, który się często opiera same- 
mu rozumowi i przemocy. 
Przekonawszy się, że osobne rody ludz- 


kie miały właściwe swoje cechy, że te po, 


wię- 
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większey części były u nich stałe, i że je- 


Śli niektóre były spólne, natomiast inne 


służyły im wyłącznie; przystąpimy teraz 
do odznaczenia głównych niegdyś narodów 
Europeyskich, a z ich porównania powin- 
no się okazać: czyli ród Wenedijsko - Sło- 
wiański mógł należyć do którego, i czyli 
`u niego nie znaydą się jakowe ślady powi- 
nowactwa, albo długiego obcowania z tym 
lub « owym. Za główne narody poczyta- 
liśmy na wstępie Traków, Keltów , Germa- 
nów, Skitów i Wenedów ; nie obstając tu, 
Czyli każdy ze czterech pićrwszych oddziel- 


nego był rodu, naszym zamiarem jest tyl- . 


ko wytknąć znakomitsze cechy wszystkich, 
aby okazać , w czém się istotnie od nich ró» 
Żnił Wenedijski. 

Trzy były znacznieysze céchy dawnych 
mieszkańców Europy, na które, jakeśmy 
namienili , spółczesni pisarze powszechnićy 
zwracali uwagę, to jest: włosy płowe, włos 
sy czarne, i włosy ciemne czyli brunatne. 
Z pićrwszemi łączyły się stale oczy niebie- 
skie i białe ciasto, z drugimi oczy czarne i 
skórą śniada czyli ciemna, z trzecimi oczy 
siwe czyli niebieskie mieszane z szarem i 
ciato nieco rumiane. Te cćchy , jako przy- 
rodzone, uważać będziemy za stanowcze, 
inne jako spólne niekiedy różnym rodom, 
służyć tylko mają za pomocne. 


16 
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Naród Traków, który po Indijanach 
miano za naylicznicyszy , nie mógł uniknąć 
znacznego pomieszania z innemi; jego po- 
sada obok ludućy Azyi, oblana morza- 
mi zwiedzanemi od niepamiętnych czasów, 
przystępna od zachodu i północy, wysta- 
wiała go zewsząd na nieuchronny napływ 
obcych. Stadio przyrodzonych. jego. ce- 
chach dwojakie mamy zdania: jedni liczy- 
li go do płowo-wtosych z ńiebieskiemi o- 
czami, (72) drudzy do ciemno- włosych 
z rumianem ciatem. (73). Te zdania po- 
kazując, że w owych czasach główną lu- 
dność Tracii składały dwa osobne rody, 
potwierdzają razem wyżćy przytoczone 
"świadectwa spófczesnych , które odróżnia- 
ły między innemi licznych Bessów i Ko- 
rallów od reszty, i wyprowadzaty ich oso- 
bnorod Medów. (CA 

>. Jest podobieństwo, że z piérwotnego 
języka Trackiego wyrodził się Grecki, i 
że Łaciński i Keltycki znacznie z nim był 
spowinowacony, Owidiusz, który: się go 
nauczył siedząc nad Pontem, świadczy: że 


(72) Herod: 1. 5. Xenoph. ap. Voss Mit. Brief. 
T. 1. 6.35. Prócop. BV. 1. # ;6+ 04 

75) Firm: Matern. 4,4, c. 1. i 

(74) Strabo 1. 7. Herod. 1. 7. 
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w składzie swoim podobny był do Gre- 
ckiego, i że w nim znaydowały się jeszcze 
zabytki tego ostatniego. Ten którym dziś- 
mówią dawni mieszkańcy znacznćy części 
Tracii, mianowicie tak zwani Kuco- Wta- 
chy w Macedonii i Tessalii, zachował do- 
tąd niewątpliwe ślady spólności z dawnym 


c 


 Greckim i Łacińskim. (75). 


Nie ma śladów, ażeby wykształcona 
religija Greków z swoją mitologiją uczyni- 
ła postępy u sąsiedzkich 'Traków. Pićr- 
wszą cześć odbierał u nich Merkury, po 
nim Mars, Bachus i Diana. Gęty miani za 
naysprawiedliwszych ludzi, i zwani pospo- 
licie nieśmiertelni, czcili wyłącznie Ża- 
molxisa, który zaprowadziwszy u nich 
zmiany w religii, zaszczepił zdanie o nie- 
śmiertelności człowieka. Stąd część Tra- 
ków utrzymywała, że dusze po pewnym 
Czasie powrócą znowu ożywiać ciała, dru- 
dzy, że ludzie po Śmierci przenoszą się 
do Zamolxisa; i tam wiecznie z nim żyją 
w szczęśliwości. To przekonanie tak mo- 
cno u nich było zaszczepione, że co lat 5. 
wybierali losem jednego z pomiędzy sie- 

ie, a dawszy mu różne polecenia na tam- 
ten Świąt, rzucali go w górę na podstawio- 
ne włócznie. Jeźli spadając na ostrza, nie 
skonał natychmiast, uważano go za po- 
Sa 16° 
(75) Ovid. Tr. 5. Thunm: Oest). V5lk: Engel. Val. 
Sulze Walach. Moldav. 
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słańca nieprzyjemnego bóstwu, a na jego 
mieysce wybierano innego dopóty, dopóki 
się sztuka mie udała. W czasie grzmotów 
zwykli byli strzelać w niebo, grożąc Zamol- 
xisowi, żeby im nie szkodził piorunami. 
(76). AA 
/—Wielożeństwo było upowszechnione u 
Traków; kto nie miał do 12. żon, nale- 
Żał do mnićy znakomitych, Żony te dro- 
go bywały kupowane od rodziców, i ściśle 
zamykane w domach mężów. O dziewi- 
czeństwo wcale niedbali, i własne dzieci 
przedawali na targach. (71). Po śmierci 
częścią się grzebali, częścią palili; w tym 
razie nayprzy wiązańsza żona, zabijana przez 
naybliższego krewnego, rzucana byfa w mo- 
giłę lub na stos pochłaniający zwłoki mę- 
za, (78) Z resztą, jak dzien urodzenia byt u 
nich dniem smutku, tak zgon człowieka 
obchodzili w radości i weselu. (79): 

Traki podzieleni byli na różne oso- 
bne pokolenia, z których jedne rządziły 
się gminowładnie, inne miewaty królików. 
W czasach woyny z Rzymianami, niektó- 
rzy ich wodzowie, a mianowicie. królowie 
Daków i Getów , okryli się sławą. Niektó- 


(76) Herod. 1. 2.4.5, 
(77) Herod. 1. 5. Menand. ap. Strabo 1. 7. ©: ** 
(78) Herod. 1. 4, 5. Solin: c. 15. et 16. 


(79) Herod. 1. 5. Valer, Max: 1. 2, ©. 6. Mela. 1. 2 


c. 2. Solin: 1. ©. 


Pm > ZEE W 


Narodów Słowiańskich. 245 


re pokolenia osiadłe w niedostępnych gó- 
rach i miane za dzikie, nigdy podbić się 
nie dały. (80). 

Narody 'Trackie, którym w ogólności 
zarzucano gnusność i pijaństwo, pogardza- 
ły rolnictwem; zwyczaynćm ich zatrudnie- 
niem , przy życiu pasterskiem, było polo. 
wanie, woyna i łupiestwo. Za naybitniey- 
szych z pomiędzy nich La pi Bes» 
sów i Getów nieśmiertelnych. (81). Da- 
wny ich oręż przy małéy skórzanéy tar- 
czy, składał się z pocisku czyli grotu i 
z puginału; późnićy iak się pokazuje u Ge- 
tów i Daków na kolumnie Trajana, uży- 
wali grubóy sękowatćy maczugi, szabli za- 
krzywionćy , fuku i tarczy bez zbroi i 
przytbicy. Znaki wojenne osadzone na 
długich drzewcach, u jednych wyobrażały 
smoków zgłówą i ogonćm w górę zadar- 
temi, u drugich śmierć, czyli szkielet człe- 
czy z kosą nad główą. Hasło do bitwy da- 
wali przez okropne trąbienie. (82) Chcąc 
Się układać z nieprzyjaciółmi, wysyłali do 
nich kapłanów przegrywających na lirach 
albo gitarach. (83). 


eŘĖ 
(80) Herod. 1. 5. Strabo 1. 7. Tacit. annal. Jornand. 
* T. succes. 
(81) Herod. 1. 5. Plato: de leg. L 1. Jorn: 1. c. ' 
(82) Marcial: epig. 1. 7. Engel. d. gest. Traj: He- 
rod. 1. 7. Dandre Bardon. Antiq. Cah. 25. T. 3. 
(83) Athene: 1, 14. Jornand. r, g, c, 10. 


cJ 
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Herodot szczególną zaletę daje płótnu 
z konopi tkanemu u narodów Trackich; 
męszczyzni nosili z niego tuniki krótkie 
i płaszczyki, spodnie długie do stóp ze 
skóry źrzébiecéy , na głowach czapki lisie. 
Na kolumnie Trajana ubiór męszczyzn 
składał się ze spodni długich, z tuniki do 
kolan przewiazanóy pasem, z płaszcza ze 
skór zwierzęcych spiętego na lewem ra- 
mieniu trzpićnićm, głowę okrywała du- 
__ chenka z płótna. Kobiety nosiły długie do 
stóp i fałdziste suknie ź rękawami prze- 
wiązane pasem, głowę obwijały pfótnóm 
z wiszącemi z tyfu końcami. (84). Wyka- 
lanie ciała było u nich znakiem zaszczy- 
tu; kto nie miał szczególniey na czele mnó- 


stwa takich znamion, mało był poważa- 


ny. (85). 
KELTY. 


_ Ponieważ naród Keltycki naywięcey 
był rozrzucony, i wszędzie pomieszany 


z obcemi} stąd i cechy jego właściwe, i 


obyczaje nie mogły bydź tak jednostayne; 
jak u innych. Aby w tym względzie uni- 
knąć niepewności, starać się będziemy wy- 
mieniać takie, które były powszechniey- 
—— | 

(84) Herod. 1. 4. 7. Procop: Pers. L 2. c. 21. Bar- 

don. Cest, T. 3. Engel d. g. Traj. 
(85) Herod. 1.5. Plin. 1. 22. Stabo L 7 
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sze, i służyły różnym mieszkańcom jego 
dzielnicy. à 

Ród właściwy Keltów należał do pfo- 
wo-włosych ,.i z całóy postaci ciała tak. 
był podobny do Germanów, że dwa te na- 
rody miano za bratnie. * Galli semi Germa- 
ni, powiada Liviusz, a Strabo dodaje: że 
w ogromności ciała, w przymiotach'i w wy- 
soko pfowym włosie wcale się nie różnili 
od Germanów. 'Toż samo potwierdzają zgo- 
dnie spółczesni o wsżystkich pokoleniach 
Keltyckich , począwszy od' Adryatyku aż 
do wysp Brytanii: wszędzie podług ich 
Świadectwa, była u nich cutis candida, 
comae flavae, oculi caerulei, magna cor- 
pora. (86). Rzadko który pisarz używa 
tego wyrazu ,, penć omnes Galli candidi ,, 
chociaż wyiątki mogły mieć mieysce z po- 
wodu znacznćgo ich pomieszania, miano- 
wicie z ciemno-włosemi Tuskami, Ligura- 
mi, Jberami, Akwitanami , Silurami, i t. d. 

87). | 

(87) Obok tych céch przýrodzonyćh, zwy- 
czay piętnowania przez wykalanie skóry 


` 


(86) Liy. 1. 21. ©. 38. et 1, 38. Strabo 1. 4. 7. Ta- 
cit. Ger. et ad Agric: Plutar: ad Mar: Polyb: 
l. 2. Virgil: En: 8. Silius Jt: 1. 4. Diódor. 1. 5. 
Auson, Edil. Claud. in Ruf: 1. 3. Lucan: 1. 3. 

eget, mil. 1.1. Flor. 1. 2. c. 4. Caesar. Com. 

1. Flac, Calp. décl. 2. Clem: Alex: praedag: 1. 3. 
`c. 5, Arian. de exp. Alex. l. 1. Jornand. G. c. 2. 
(87) Amm: Marc: 1. 15, c. 12. 
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lub malówanie pewnych części ciafa, za- 
chowywał się do późnych czasów pomię- 
‘dzy narodami Keltyckiemi, począwszy od 
brzegów Istru aż do Hiszpanii i wysp Bry- 
taqskich. Kobiety malowały się zwyczay- 
nie krokosem. (88). i 
Język tak szeroko rospostartego na- 
rodu musiał się dzielić na rozmaite dijale- 
kty; trzeba nawet wnosić, że pomieszany 
z językami, to mieyscorodnych albo. prze- 
walczonych, to osadników Afrykańskich, 
Azijatyckich i Greckich, mógł po wielu 
okolicach nabrać pozoru zupełnie różnóy 
mowy. Ze mu jednak przypisywano wy- 
łączną tę własność, iż nie w końcu, jak 
inne, ale na początku odmieniał słowa; 
stąd dijalekty jego pomimo różności, mo- 
gły łatwo okazywać swoje powinowactwa. 
Są zdania, że pochodził z tego samego zrzó- 
dła, co Grecki i Łacinski; że dzisieyszy 
Włoski, Francuzki, Hiszpański i Portu- 
galski z niego się wyrodzity; i że dawny 
Germanski wiele z nim miał spólnego. (89) ` 
Religija Keltów i jey hierarchiją wypro- 
wadzano z Hibernii: głównieysze jéy bé- 


(88) Tacit. ad Agr: Caesar, Com, 5. Mela 1. 3. e. 
6. Heriodian. 1. 3. Strabo 1. 7. Pellout. T. 1. 1. 
2. Plin: 1. 22. ©. a, 

(89) Bonamy mem: d. inser: T, 41. Relig: d. Gaul. 
1. 3. e. 20. Maffei ant. Hetrus. et Gall. Bul- 
Di lang. Celt. Cluver, Germ. ant. lv 1. Pellout- 

5 Że 
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stwa zwano Teutates, Hesus, Taranis i Be- 
lenus. Cesar wymienia tylko trzy piérwsze, 
dajac im imiona rzymskie, to jest: Mer- 
kurego, który miał pićrwszeństwo przed 
innemi; Marsa i Jowisza (go). Belen zna- 
ezący w języku Keltyckim biały, wyobra- 
żał słońce albo Apollina, i w szczególnićy- 
szóy był czci nad morzem Adryatyckiem, 
u Noryków i u Akwitanów. Wystawiano 
go w postaci ludzkiey z trzema główami, 
czasem z szeroko otwartemi ustami. (*). 
Podobnież z tylu głowami wyobrażano czę- 
sto Teutadesa czyli Merkurego, bóstwo 
przemysłu i dostatków ziemskich. Hesus 
bóg woyny czczony był także u dawnych 
Hetrurów. (91). | 

Oprócz tych bóstw szczególną jeszcze 
cześć wyrządzali Kelty bogini ziemi, któ- 
ra troskliwie okryta płachtami na wozie; 
w pewne czasy z pociągiem krów, opro- 
wadzana była uroczyście po polach i po 
kraju, podobnie jak Cybele u Rzymian i 
Syryanów. Bóstwo Llen wyobrażające Xię- 
życ, oprócz twarzy było u nich zupełnie 


(90) Caesar: com. 6. Lucan, 1. 1. et 5. Solin. c, 26. 

Ć) Pomiędzy bóstwami Słowiańskiemi uJ, Poto- 
ckiego Ner 25. znayduje się posążek z podo- 
nie szeroko otwartemi ustami. 

(91) Relig, d. Gaul. 1. 2. 3. et 4. Banier. par. a. 1. 
1. ©, 7. Auson, prof. Bard. car. 5. et 11, d. 
Torre mon. Anti. Sched. d. diis Ger. Syng. 1. e. 
7. Herod. ad Mar. l. 8. Tertul. «pologet c. 24. 
l 
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pokryte zasłoną: cześć oddawano mu w no- 
cy nad wodą, w którćy się zwyczaynie prze- 
_glądało. Swoję Minerwę zwali Belisana. 

ga) | | 
; “Kelty poświęcali swojem bóstwom la- 
ski, zrzódła, strumienie , jeziora, góry, 
które w wielkiem byty poszanowaniu, i 
gdzie w pewne czasy odbywały się obrząd- 
ki. Dla sprowadzenia deszczu kobiety zwy- 
kłe były zbierać ziele zwane po Keltycku 
bilisa, po polsku bilica, i. to rzucały na 
wody poświęcone. Przy niektórych bó- 
stwach utrzymywano konie biafe, i z ich 
kroków kapfany wróżyli oskutkach przed- 
siębranych spraw narodu. Krzyże i klu- 
cze, jako godła przyszłego Życia od Egi- 
pcijan, jak się zdaje, przyjęte, często się 
widzić dają na posągach bóstw Keltyckich. 
Bolące ezęści ciała odrysowane na tabli- 
czkach, jako wotiwy, wieszano w bóźni- 
cách. (93). 

Obok różnych zwierząt poświęcanie lu- 
dzi na ofiarę bogóm , zwyczayne było u 
narodów Keltyckich. Na to wybierano po- 
spolicie zbrodniarzów, lecz gdy tych bra- 
kowało, niewinni z losu byli zabijani. Cza- 
sem ochotnicy dobrowolnie oddawali się 
na taką śmierć w ręce kapłanów, co im 


(92) Amm. Mare, 1. 25, c, 3. Relig. Gail. I. 4. ©. 
10. et 19. Banier. 1. ę, m. 


(93) Relig. Gaul: Ł „03 ©. 7. z4j et 50. L. pi, 25. 
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wielki czyniło zaszczyt. W każdey wa- 
żnieyszey przygodzie potrzebowano podo- 


bnych ofiar, i te musiały bydź dostarczo- 


ne. Sami kapłany dopełniali tego zabóy- 
stwa przez pchnięcie nożem z tyłu między 
łopatki do serca, a z wypływającćy krwi 
czynili wróżby i ofiary bogom. Prócz tego 
był u Keltów zwyczay pleść z chrostu o- 
gromne potwory swoich bóstw, wsadzać 
w ich wydrażenia żywych ludzi, i palić 
wraz z posągiem na ofiarę. (94). Z jenców 
wojennych i z łupów na nieprzyiaciótach 
zyskanych, pewna część była zwyczaynie 
palona na cześć Hezusa ; w sławney wypra- 
wie Keltów z Kimbrami- przeciw Rzymo- 
wi, spalono na cześć tego bóstwa 80,000 
brańców Rzymskich z końmi, z orężem i 
różną zdobyczą (95). 

Kapłany Keltyccy zwani Senes, zape- 
wne od Greckiego Sennos, łacińskiego Se- 
nex, brani byli z osobnćy klassy Druidów 
czyli uczonych, i mieli na swojem czele 
naywyższego kapłana z władzą nieograni- 
czoną. Wybór jego obchodził cały naród, 
i stąd często orężem i woyną bywał roz- 
trzygany. Do kapłanów należało wyłą- 
anna EEENENEA 
(94) Caesar. Com. 6. Dion. Hal. 1. 1. Solin. c. 25. 

Diodor, 1. 5. Plin. 1. 30. c. 1. Lactant. 1. 2. ©. 21. 


Strabo 1. 3, 4. Melal. 2, Tacit, ann. 1. 14. Relig. 
d. Gaul. Pellout. h. de Celt. | 


(95) Eutrop: 1. 5. ©. 1. Diod: 1. 5. Relig. d. Gaul, 
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cznie naznaczać ofiary i dnie uroczystości, 
pełnić obowiązki ofiarne, utrzymywać o- 
gień nieustający , pilnować nienaruszalno- 
ści mieysc poświęconych, wróżyć i prze- 
powiadać wolę bogów w sprawach powsze- 
chnych i prywatnych, utrzymywać kar- 
ność religijną i porządek w czasie uroczy- 
stości, zbierać imiołę z dębów, toż zioła 
lekarskie. Do pomocy w swoich obowiąz- 
kach mieli osobne kapłanki zwane Sene, 
jedne mężate, drugie dziewice. WV czasie 
sprawowania obrzędów brali białą odzież. 
Z wyklętemi przez nich nie wolno było ni- 
komu, ani przestawać, ani mówić. (g6). 

Zdanie o nieśmiertelności duszy po- 
wszechnie u Keltów byfo przyjęte : podług 


nich dusze przenosiły się na pewne wyspy, 


skąd w czasie naznaczonym miały znowu 
powrócić, i ożywiać inne ciała. W tem 
przekonaniu przy grzebaniu lub paleniu 
umarłego rzucano w stos to wszystko, co 
mu w życiu doczesaćm było miłe, i czego 
zwyczaynie używał. Przy zamożnieyszych 
„zabijano ludzi; konie i inne zwierzęta, któ- 
re im w przyszłem Życiu miały służyć. 
Czasem przyjaciele dobrowolnie rzucali się 
na stosy, aby się nie rozłączać ze zmarłe- 
mi. Przy obrzędach pogrzebowych dawą- 
6) Plin. l. 16. ©. 44. et 1. 25. e. 9. Caesar. B. G- 
op 6. Solin. c. 25. Mela1, 5. Relig. TRZA 
tera vid. Not. 95. 
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no im różne zlócenia i listy pisane do kre- 
wnych i przyjaciół na tamten świat, a nie- 
kiedy pożyczano pieniądze z tym warun- 
kiem, aby w przyszłem życiu były zwró- 
cone. Kelty utrzymywali, że ziemia w cza- 
sie będzie zniszczona przez ogień i wodę, 
i że potóm na nowo odrodzi się w dosko- 
nalszym stanie. (97)- 

Narody Keltyckie mianowicie w Gal- 
lii, dzieliły się na trzy stany : pićrwszy skła- 
dali Druidy , drugi Bojary, a trzeci pospól- 
stwo. Druidy stanowili gatunek Kasty, któ- 
ra w wielkiem była poważeniu: oni pod 
kierunkiem naywyższego kapłana sprawo- 
wali obrządki religijne, trudnili się wycho- 
waniem i nauczaniem znakomitszóy mło- 
dzieży, roztrzyganiem spraw publicznych 
i prywatnych, wymierzaniem nagród i kar 
na przestępnych ; zgoła cały rząd wewnę- 
trzny i stósunki zewnętrzne gruntowały 
się na ich wpływie. Bojarowie czyli Szla- 
chta pilnowała tylko oręża, a pospólstwo 
nie mające żadnego znaczenia, zwykle się 
wieszało przy tamtych, oddając się w nie- 
wolą lub w czasowe usługi. Narody Kel- 
tyckie podrobione były na osobne rzeczypo- 


+ 


ZZ 


l97) Diodor. 1. 5. Lucan. 1. 1. Strabo 1. 4. Solin: 
l. 1.et 3. Valer. Maxim. 1. 2. c. 6. Caesar. Com. 
6. Appian. in Hisp- Serv: ad Aeneid. 3. Mela I; 
Is c. 2. ‘Plutar d. Oracul. Procop. b. £: l. 4. 
Relig. d. Gaul. 3 
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spolite; w czasie pokoju mieyscowa star- 
szyzua oddzielnie u nich sprawowała obo- 
wiązki rządowe: w przypadkach woyny 
wybierano spólnego wodza i radę z nieo- 
graniczoną władzą. W- trudnych okoli- 
cznościach krajowych różne pokolenia 
zbierały się na ogólne obrady narodowe , 
gdzie i kobiety bywały przypuszczane, 
Znajomość pisma tak u nich zdawna była 
upowszechniona, że go używali do zała- 
twiania spraw , nie tylko publicznych, ale . 
i prywatnych. (98) 

Przymiotom i obyczajom Keltów spół- 
- czesni wiele dają nagan: miano ich za 
lekkomyślnych, wiarołomnych, pijaków, 
swarliwych i w śrzód bićsiad zabijających 
jeden drugiego. W domach brudni do ob- 
rzydliwości, chowali własny mocz do ob- 
mywania ciała i zębów. (99). Kobiety zwy- 
kle pilnowały domu i prac rolniczych ; mę- 
szczyzni pędząc życie próżniackie, myśli- 
stwem tylko i w potrzebie woyną się tru- 
dnili. Chaty stawiali odosobnione ile mo- 
żności, w laskach i przy strumieniach, a 
zamki w mieyscąach ukrytych: i nieprzy- 
stępnych, gdzie: w czasie napaści chronili 
się z dobytkiem. (100). | 
(98) Caesar.. b: g. Strabo 1. 4, et 4. Plutarch. de 

mulier. Diodor. 1.5, | $ 

(99) Strabo 1.-3:. Salvian. Ląsi ni t 


(100) Strabo l. 3. 4, Caesar. Com. 6. Tacit, Germ. 
Diodor. 1. 5. Polyb. 1.3, ` 75 
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, Ubiór Keltów był obcisły, spodnie kré- 
tkie; na tém nosili przez ramiona zawie- 
Szone sagum, rodzay krótkiego czworobo- ` 
cznego płaszczyka. Włosy od czoła zagar- 
niali w tył, gdzie gęsto i długo okrywaty 
im całe plecy. Brady pospolicie podstrzy- 
gali, zostawując grube i długie wąsy. Za- 
możni nosili na szyjach łańcuchy często 
ze złota, a na rękach niekiedy od ramion 
aż do pięści takież obręcze. (101). ; 

Oręż mianowicie Keltów Galskich', 
przy tarczy podłużnćy okrywaiącey całe 
ciało, składał się z dłagićy szpady, z włó- 
czni i małych spis'czyli grotów, które zrę- 
cznie rzucali w nieprzyjaciela. Hasło do 
bitwy dawali przez trąbienie; wielka część 
potykała się obnażona do pasa w samych 
spodniach. Majętnieysi nosili zbroje ze skó- 
ry lub z miedzi, a na głowach wysokie 
chełmy z rogami lub różnemi zwierzęta- 
mi w czubie. (102). Więcćy pieszo niż 
konno wojowali. Głowy ubitych nieprzy- 
jaciót. wieszali na -karkach koni, i wraz 
z ińnemi łupami jako chlubne znaki męz- 
twa, rozstawiali przed progami swoich do~ 
(101); Caesar, Com. 5. Jsidor, 1. 19. Tacit. ad Agr. 

Mela 1. 3; Strabo 1. 4. Herodian. 1. 3. Diodor. 
445, Bidon; lii. Polyb:l. 2, relig. d. Gaull. Pellout. 

« di Celt. i i 

(roa) ęPisdor. 1. 5. Biv: 1, 22, Varro 1. 6. Strabo 
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mów. W woynach z sąsiadami często wyci 
nali w pień naybliższych mieszkańców, a 
to, żeby mając pustynie za granice, nikt 
im nie zawadzał. (103). 
5 4 
GERMANY. 

Ze wszystkich mieszkańców Europy, 
Germany naypowszechniećy ściągali uwagę 
spółczesnych na przyrodzone swoje cćchy : 
jednostayność podobieństwa do siebie wszy- 
stkich pokoleń, nadzwyczayna ogromność 
ich ciała i wzrostu, wprawiały w zadumie- 
nie każdego. Rzymianie w porównaniu z ni- 
mi wydawali się kartami; w potyczkach 
sam widok potężnćy ich postaci, przera- 
żat strachem żetnierza Rzymskiego. (104.) 

(_ Płowe włosy, niebieskie oczy i białe 
ciało było powszechną cechą narodów Ger- 
mańskich: ,, habitus corporum quanquam 
in tanto hominum numero idem omnibus 
„.. caerulei oculi, flavae comae, candida et 
magna corpora ,, zgodnie od wszystkich 
spółcześnych było powtarzane. (105). Pię- 


kne niebieskie oczy Germanek zwanych 


Bis- 

(103) Diodor, l. 5. Ceesar. Com. 6. 

(104) Tacit. Ger.' ann. 1, 2. hist. 1. 2. Caesar. Com. 
1. Veget. milit. 1. 1. Quintil. decl. 3. 

(105) Tacit. Ger. Caesar. B. G, Diod: 1. 5. Juvenal. 
sat. 13. Plin. 1. 2. c. 78. Lucan. 1. a. Sili. Jtal. 
1. 3. Eunap. Got. Athen: 1. 13. Senec: d. ira l 
3. ©. 26. Strabo 1. 7. Clem, Alex. paedag. b 3. 
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Bissulami, sławione były przez poetów 
Bzymskich (106). 

Główne te cóchy Germanów w 500 lat 
po pićrwszem dokładnieyszem ich opisa- 
niu, w niczóm się nie odmieniły. Prokop 
w 6tym wieku tak ieszcze o nich mówi:. 
„ Goticae gentes multae quidem et aliae 
prius fuere quam nunc. Omnium autem 
maximae ac potentissimae Goti et Vanda- 
li, et Visigoti et Gepidae, jam dudum et 
Sarmatae et Melanchleni appellati: Sunt qui 
et Geticas has gentes vocant; qui omnes 
nominibus quidem inter se differunt, cae- 
tero conveniunt; nam et albi sunt omnes 
corpore, flavi coma, proceri quoque ac 
aspectu. probo; voce una Gotica appellata 
utentes, et ut mihi videtur, ex una gente 
procreati. ls autem populus loca supra 
Istrum jam pridem incoluit.. Vandali in 
societatem Alanos Goticum et ipsun! ge- 
nus ąadsciscentes » (107). Swiadectwo tego 
pisarza tém jest ważnićysze, że znając z bli- 
ska wszystkie te narody stąd, iż po wię- 
kszóy części służyły Cesarstwu Wschodnie- 
mu, z niewątpliwych cćch pokazuje stano- 


wczo ich ród, jężyk i pochodzenie. Nie- 


17 
Herodian. 1. 4. S. Hieron. ad Laetam. Sines. ad 
Honor, 'Pertul. de Cult. Jul. Capit. Prudenc. 
Cluver, 1. ;. Pellout. M. 1.1, 2, 

(106) Auson. Edill. 


-(107) Procop. B. Vand. 1. 3. 
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pewność , jaka jeszcze mogła zachodzić, 
między innemi względem rodu Sarmatów 
i Alanów, przez niego tćm niewątpliwiey 
rozwiązaną została, że i jedni i drudzy 
przewijali się pod jego oczami w samym 
Konstantynopolu. (108). 

Wedle świadectwa Witychinda, wszy- 
stkie te cóchy rodu Germańskiego docho- 
wywały się w niczćm niezmienione, Mię- 
dzy innem u Sasów Zaelbiańskich do rogo 
wieku; u których pod gardiem zabronio- 
no było osobnym klassom narodu, mie- 
 śzać się z sobą przez małżenstwa. (109). 

Zwyczay znaczenia ciała i u Gerima- 
nów byt wprowadzony; o Ariach osiadłych 


około śrzedniey Odry powiada Tacyt: że 


mieli tincta corpora, że przy czarno malo- 
wanych tarczach, obierając ciemne noce do 
napaści na nieprzyjaciół, wystawiali stra- 
szny obraz woyska piekielnego. (110). 
Chociaż Germany nie byli pomieszani 
z obcemi*narodami, język jednak ich mu- 
siał się znacznie różnić w swoich dijale- 
ktach: domyślać się tego można, częścią 
z napomknień spółczesnych , częścią z nay- 
dawnieyszych jego zabytków po Gotach, 
Longobardach , Frankach i innych. Do 
Keltyckiego musiał się zbliżać w wielu oko- 


(108) Procop. B. G. Jornand: r. G. et reg. suces: 


(109) Witich: 1. 1. Adam, Br: hist: eccl. 1. 1. © 5. 
(110) Tacit. Germ: 


è 
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licach, gdyż pisarze choć lepićy obeznani 
z różnicami narodów i ich mowy, zostawa- 
li niekiedy w wątpliwości: czyli niektóre 
z nich mieli liczyć do Germanów; czy do 
Keltów. Tacyt choć poczytywał między 
innemi Estów za pokolenie Germanskie 
Swewów, jednak względem ich języka u- 
ważał, że był podobnieyszy do Brytańskie- 
go, który wedle własnego jego zdania , ma- 
fo się różnił od Keltyckiego w Galii. (111). 
Podobne wątpliwości zachodziły i wzgłę- 
dem Bastarnów , toż Awarisków osiadłych 
(w Pannonij, Weragrów w Alpach Helwe- | 
'ckich i innych, których mowa nie odró- 
Żniała wyraźnie, ani od Keltów, ani od 
Germanów. (112): Jakoż dzisieysi uczeni 
śledzacy zabytków dawnych tych języków, 
znaydują w nich wiele śladów pomieszania. 


Podług 'Tacyta Germany , podobnie 
jak Traki i Kelty, przed innemi czcili Mer- 
kurego, po nim Herkulesa i Marsa; nay- 
wyższe swoje bóstwo nazywali Tuitonem. 
Cezat tłómaczy nam ich znaczenie twier- 
dząc, że Germany te tylko czcili bóstwa, 
które im podpadały pod zmysły, i skąd 
dla nich spływało naywiększe dobro , to 
jest: Słonce, Księżyc i ogień; i że o in- 
Bks" sag AZ: 

(111) Tacit: Ger: et ad Agricol, 
(112) Tacit. Ger. Strabo. 1. 7, Liv. 1. ż1. 40. 43. 
et 44. Caesar. com. d 


260 SZedzenie początku 


nych nie myśleli. (113). Właściwe imio- 


na trzech głównych bóstw Germanskich 


były Teuton albo Tor, Odin i Freja czyli 
Frikko, które podług świadectwa Adama 
Bremeńskiego miaty za jego czasów w Up- 
salu stawną bożnicę i złote posągi. Tor 
zarządzający powietrzem, słońcem i pio- 
runami, stał w śrzodku z berłem w ręce 


ns osobnym tronie; obok niego z jednćy 


strony Odin uzbrojony, jako bożek woy- 
ny, a zdrugiey Frikko z godłem upłodnie- 
nia, jako sprawca pokoju, urodzajów i ro- 
skoszy. (114): 

U Śwewów podobnie jak u Keltów, 
Erta bogini ziemi szczególnićy byta czczo- 
na; przechowywano ją w gaju ua wyspie 
przyległćy lądowi, gdzie stała na wozie 0- 
krytym płachtami pod pilną strażą kapła- 
nów. W czasie uroczystości zaprzęgano do 
jéy wozu cztery krowy, i oprowadzano 
z, naywiększem uszanowaniem po kraju. 
W ciągu tych odwiedzin ustawały wszel- 
kie woyny, a pokóy i wesele panowało 
w całym narodzie. Za odprowadzeniem bo- 
gini na wyspę, obmywano troskliwie jóy 
posąg, wóz i pokrycia, a po ukończonćy 
pracy, ludzie do nićy. użyci wszyscy to- 
pieni byli w stawie poświęconym. (115). 
(113) Tacit. Ger. Cesar, Com. 6. 


G5 A. Long. 1,1. c. 8. Adam. Brem. dee 
su an. 


(115) Tacit. Germ. 
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Dawnićy Germany poczytywali za nie- 
przyzwoitość wyobrążać bóstwa w postaci 
ludzkićy, lub zamykać je w ścianach przy- 
bytków; stawy, strumienie, góry, gaje i 
lasy poświęcone były podług nich miey- 
scami, gdzie się zwyczaynie objawiały. 
Tam z bojaźnią i uszanowaniem czynili im 
ofiary, i wypełniali obrządki uroczyste; 
w gajach poświęconych odbywały się głó- 
wne obrady krajowe i uczty ofierne; w tych 
mieyscach chowano znaki narodowe, któ- 
re na woynę tylko były wynoszone. (116). 

Zabijanie ludzi na cześć bogów tak 
było zwyczayne u Germanów, jak u są- 
siedzkich Keltów ; podług ich zdania pódo- 
bne ofiary były skutecznieysze, niż zwie- 
rząt, Czasem trzeba było koniecznie sa- 
mych tylko ludzi dla ich Merkurego; po 
odniesionym zwycięztwie zabijano część, a 
niekiedy wszystkich brąńców z końmi i 
ztóm, co żywo zdobyto na cześć Odina. 
U Skandynawów pićrwszy jeniec był mu 
zwyczaynie poświęcony; w pewne zaś uro- 
czystości zabijano tam, począwszy od lus 
dzi aż do psów i dzikich zwierząt po 9. 
samców, i wszystkich tych trapów zawie- 
Szano pomieszanych na drzewach około 
bóźnicy, Prócz tego co lat g. spełniano 
wielką ofiarę z 99: ludzi zarazem. Te ob- 


 rządki, na które lud zewsząd się zgroma- 
Se 


(116) Tacit. Germ. et ann. 1. 1. 4, et 13. 
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dzał, odbywano zwykle w gajach poświę- 
conych, gdzie stały bóźnice. (117). 

'Lubo u Germanów nie było zaprowa- 
dzonćy hierarchii Druidów, w religii je- 
dnak i w obrządkach wiele mieli spólnego 
z Keltami. Pod naywyższym dożywotnim 
kapłanem zwanym Sinist, którego niety- 
kalność i powaga przewyższała królewską, 
' inni kapłany trudnili się w swoich miey- 
scach sprawowaniem obrządków, ogłasza- 
niem woli bóstw wróżąc ze krwi ofiar, pil- 
nowaniem mieysc poświęconych, utrzymy- 
waniem porządku, i wykonywaniem kar na 
występnych w czasie obrzędów, na zgro- 
madzeniach obrad narodowych , w obozach 
it.d. Do nich należało chodować konie 
poświęcone, i z ich postawy, kroków i rże- 
nia przepowiadać przyszłe wypadki ka- 
--ådéy przedsiebranćy sprawy krajowey. Nie- 
które obrządki i ofiary sprawowane byty 
przez same kapłanki, które z swoich wróżb 
i zaufania wielkie niekiedy miały znacze- 
nie. (118). 

Jakie było zdanie Germanów o przy- 
„sztem życiu, niewiadomo; to tylko pewna, 
że w nie wierzyli, że się z obojętnością wy- 


(117) Tacit. Germ. et ann. 1. 1. ét 13. Proeop: 
B. G. |. 2. Jornand. r, g, c. 5. Adam Brem: d. s. 
Dan. Dittm. |. 1. 

(118) Tacit, Germ. et histor. 1. 4. Dio. 1. 67. Mar- 
cell. 1. 28. Plutar. ad Apol. Strabo 1. 7. 
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zuwali z doczesnego, i że na tamten świat 
opatrywali się w różne potrzeby, Ciała 
zmarłych częścią grzebali, częścią palili; 
płacz i narzekania przy tych obrzędach 
poczytywali za słabość nieprzystoyną, a 
okazałość za zbytek niepotrzebny. Ludzie 
znakomici tego tylko spodziewać się u nich 
mogli zaszczytu , że na stosy ich wybiera- 
no osobny gatunek drzewa. Różne narzę- 
dzia używane w tém życiu, oręż, niekie- 
dy konie, psyi inne zwierzęta palono lub 
grzebano razem z umarfemi. Norman 
Skandynawscy na grobach swoich królów 
i znakomitych mężów sypali wysokie mo- 
giły; Germany podług Tacita na skrom- 
nieyszych przestawali kopcach. (caespites). 
U Herulów starcy i schorzali sami dobro- 
wolnie żądali śmierci: w tym razie nay- 
bliżsi krewni układali dla nich stosy,: na 
których zabici przez przyjaciół, byli pa- 
leni. Jeżli zona chciała ujśdź hanby, za po- 
chowaniem męża powinna była blisko je- 
go grobu sama się powiesić. (119). 

Chociaż narody Germańskie miewały 
głównych naczelników zwanych późnićy 
„ Książętami lub królami, ci jednak w isto- 
cie nie byli jak tylko wojeanemi: wodza- 
mi, których nayczęścićy wybierano z pe- 
—— 


(119) Tacit, Ger. Procop. b. g, 1. 2. Saxo. Gr. 1.6, 
et 8. Diodor. 1. 5. Graberg. Scandinav: p. 135. 
Arnkiel. Cimbr. T. 2.1, 2. Edda, Myt. 45. 
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wnych rodzin. W czasie pokoju ograni- 
czała się ich władza na przewodniczeniu 
narodowi, który sam stanowił wszelkie 
prawa, i roztrzygał główne sprawy. W pe- 
wne dnie i pory zgromadzano się w tym 
celu do gajów poświęconych zbroyno, gdzie 
starszyzna posiadawszy w wielkie koło, słu- 
chała mowy i zdania każdego. W ważnych 
sprawach dawano głos i kobietom, którym 
przypisywano niekiedy boskie natchnienia. 
Gdy zachodziła zgoda, dawano znak przez 
stukanie włóczniami; w przeciwnym. zaś 
razie powstawało szemranie. Na tych ob- 
radach obierano naczelników wraz z setni- 
kami albo doradzcami, którzy po oso- 
bnych okręgach utrzymywali porządek, i 
trudnili się roztrzyganiem sporów. Z re- 
sztą jak główny naczelnik, tak każdy u- 
rzędnik w niczćm się nie różnił od innych, 
i dopóty tylko sprawował swoje obowiąz- 
ki, do póki się podobało zgromadzeniu na- 
rodu. Prawa Germanów byty surowe; speł- 
nianie kar na winowaycach w wielu przy- 
padkach poruczano kapłanom. Zdrayców 
i zbiegów wieszano na drzewach, a gnu- 
śnych i niedotęgów topiono w kałużach. 
Ukaranie żony cudzołożnćy zostawione . 
było mężowi, który uciąwszy jóy włosy i 
chłoszcząc przez całą osadę, wyganiał na 
zawsze z domu. Niektóre przewinienia o- 
kupowane były końmi, bydłem i t. p. z cze- 


~ 
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go część dostawała się obrażonym; a re- 
szta szła na użytek powszechny. (120). 
Ponieważ Germany podobnie żak 'Tra- 
ki, Kelty i Skity, od niepamiętnych cza- 
sów znali i używ«eli pisma; przeto wątpić 
nie można, że ważnieysze niektóre prawa 
i wiadomości były u nich pisane. O Go- 
tach świadczy Jornandes, że mieli zdawna 
usque nunc conscriptas Bellagines, czyli 
Księgi tak zwane, w których się zawiera- 
ły między innemi różne nauki moralne, 
o rzeczach przyrodzonych, filozoficznych i 
t. d. (121) (*). 

Rzetelność, gościnność i cnoty domowe 
były szczególną zaletą Germanów. Skłon- 
ni do pijatyki, po pijanu zwykle roztrzą- 
sali główne sprawy narodowe z przekona- 
nia, że w tym stanie każdy szczerze wy- 
nurza swoje zdanie. Gry losowe tak dale- 
ce ich zaymowały, że po utracie wszystkie- 
go, w końcu wolność osobistą stawiali na 
m 


(120) Tacit. Ger. et ann. |], 4, Caesar. Com. 5. 
et 6. Procop. b.g. 1. 5, Jornand: r. g. 

(121) Caesar. B. G, Eutrop. ad Trej. 1. 8. Avent. 
1. 2. Tacit. Germ: et ann: |. 2. Herod: 1. 4. et5, 
Jornand. r. g- ©. 11. Bon, Vulcan. not. ad Jor- 
nand. Rospr: o Runach, 

(*) Słowo Bellagines podług zdania znawców da- 
wnego języka Gotskiego , znaczyło toż samo, 
co Welhagen, Postanowienie , ustawę „ decvziją. 
W Polszce w prawach Magdeburskich Wel- 
kierze, albo Wilkierże podobne miały znacze- 
nie. 
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przegraną. Chociaż wielożeństwo było u 
nich w zwyczaju, większa jednak część 
przestawała na jednéy żonie. Ponieważ my- 
ślistwo i woyna głównem było zatrudnie- 
niem meęszczyzn ; zatćm tylko kobiety, 
starcy, niezdatni do oręża i niewolnicy 
zaymowali się rolnictwem i wychowem 
trzód domowych. Mieszkania Germanów 
nikczemne z drzewa, lub w wygrzebanych 
dołach, staty odosobnione w odległości je- 
dne od drugich; dła każdćy rodziny star- 
szyzna mieyscowa wyznaczała co rok in- 
ne grunta. Zamożni mieli swoich osadni- 
ków ludzi wolnych lub niewolników, z któ- 
remi obchodzili się łagodnie , przestając na 
poborze od nich zboża, bydła lub potrzeb 
do odzienia. Rolnictwo nikczemnie u nich 
było prowadzone; u Estów za Wisłą w są- 
siedztwie Wenedów podfug 'Tacita, znay- 
dowało się w nierównie lepszym stanie. 
Burgundy trudnili się powszechnie kowal- 
stwem: jest podobieństwo, że obfite rudy 
okofo Pilicy i wyższéy Warty, skłoniły ich 
do tego rodzaja przemysłu. (122). | 
Odzież Germanów w części tylko okry- 
wała nagość: tegumen omnibus sagum. . 
caetera intecti,, są słowa Tacyta. Sagum 
czyli płaszczyk czworoboczny z przodu o- 
twarty , sięgający do lędźwi, na lewem ra- 
mieniu spięty trzpieniem bez koszuli i 
wodza 
(122) Tacit Germ: Socrat: h. eccles. 1. 7. 
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spodni, był całym ubiorem meszczyzn. 
Młodzież obojćy płci do lat 20, w zimie i 
w lecie zupełnie chodziła nago. Majętniey- 
si okrywali całe ciało, lecz na wzór Kel- 
tów odzieżą tak wszędzie opiętą , że się wy- 
dawała drugą tylko skórą. Płaszczyki ro- 
bione były ze skór zwićrzęcych, z rógo- 
żek czyli fyka, i z tkania lnianych lub wet- 
niańych upstrzanych często w różne ko- 
lory. Obuwie którego w potrzebie tylko 
używali, składało się z kawała surowéy 
skóry przywiązaney około kostek. Głowę 
pokrywały same włosy, które gęsto i dłu- 
go zapuszczane, pospolicie smarowali ma- 
stem lub inną tłustością. Jedni wygalali je 
od czoła, drudzy z tyłu od karku; inni mia- 
nowicie Swewy, wiązali na wierzchu czu- 
pryny, których konce spadające na obie 
strony, zakrywały im skronie. Brody i wą- 
Sy nosili podobnie jak Kelty. Ubiór kobiet 
tém się tylko różnił od męskiego, że był 
częścićy z płótna upstrzonego rozmaitemi 
farbami, i że nie okrywał rąk, ramion, ani 
piersi. (123). 
Chociaż Germany przed innemi sły- 
nęli z męztwa i z ducha wojennego, jednak 
0 bitwy zwyczaynie z dosyć nikczemnym 
san ię 
(123) Tacit: Germ: et ann. 1. 13, Caesar. Com: 4. et 
6. Strabo. |, . Mela 1. 3. e. 3, Sidon. Ap: d. Got. 


carm, 5. 12, et epi: l. 4. Plin. L 11. c. 41. Plus 
tar: ad Cras: Seneca epi: 124. 


268 3 Sledzenie początku 


występowali orężem. Większa część po- 
tykała się nago; rzadko który okryty był 
przyłbica i zbroją. Małe okrągłe tarcze 
uplecione z precia lub z cienkich deszczó- 
łek, u zamożnieyszych niekiedy z miedzi, 
słabo ich zasłaniały od razów nieprzyja- 
cielskich. Pospolicie używany oręż skła- 
dał się u nich z krótkićy włóczni opatrzo- 
nóy ostrzem żelaznem, kościanem lub ro- 
gowem , i z maićy szpady. Niektóre tylko 
pokolenia miały ogromne i długie miecze 
wiszące na rzemieniu lub fancuchu przez 
lewe ramie u prawego boku, a inne siekier- 
ki obosieczne, które rzucali o podal w nie- 
przyjaciela. Więcćy pieszo niż konno wo- 
jowali; konie ich były nikczemne, lecz 
wprawne do wszystkich obrotów. W bi- 


twach z nieprzyjaciółmi używali czasem 


psów , podobnie jak Gallowie i Brytany, 
które im skuteczną bywały pomocą. Na 
rany byli niewytrzymali: w ciągu potyczki 
żony, dzieci i krewni znaydowali się po- 
spolicie Z tyfu w obozach, trudniąc się to 
gotowaniem żywności, to opatrywaniem ra- 
nionych, i innemi posługami. 'Ta zgraja 
widząc: ustępujących z placu, nie Taz za- 
chęcaniem , płaczem i przeraźliwym wrza- 
skiem zwracała swoich do bitwy, i tym 


sposobem przyczyniała się do zwycięztwa. - 


Hasło do boju dawali przez trąby: Kobie- 
ty natchnione i Bardowie opiewający czy- 
ny waleczne, podobnie jak u Keltów, za- 
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rzewali ich do wałki, a niekiedy udawafo 
im się wymową i pieniami rozbrajać stro- 
hy na bojowisku. Ich znaki narodowo- 
wojenne, chowane podczas pokoju w gajach 
poświęconych, nosiły wyobrażenia rozmai- 
tych zwierząt. Prócz tego Germany odzna- 
czali się ieszcze między sobą przez tarcze 
malowane osobnemi farbami: te u Gotów 
w śrzodku były żółte, a w obwodzie białe ; 
u Ariów całe czarne. Na tarczach wodzów 
I zamożnych, którzy się otaczali mnóstwem 
towarzyszów, broni, bywały osobne rzeźby 
różnych znaków i zwićrząt, po których 
okryci zbroją w bitwach poznawani byli 
od swoich. C). Germany i Skandynawcy 
va stwierdzenie przyjaźni lub zawieranego 
Przymierza, dobywali sobie, podobnie jak 
Skity, krwi z ręki, i tę wypijali zmiesza- 
Wszy z wodą. (124). : 


NARODY SKITII. 


Cała ta przestrzen krajów północnych, 
Którą dawni Grecy mianowali Skitiją, za 
pisarzów Rzymskich nosiła imie Sarma- 
O i 
() Z tych znaków wyrodził 

y familijne. 

, (124) Tacit: Gery ann: 1, 2, et 14 'Diod: L 5. Plin: 
l. 11. e. 37. Strabo. 1. 4, et 1. Caesar: Com: 4. 
Plutar: ad Mar. Lucan; |, ,, Agath. 1. 2. Procop. 


B. G. 1. 2. Luci. Tox: Clem: Alex. 1. 1. Athen: 
'11.0.2, Saxo Gram: 1, s 


y się następnie her- 
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cii, a osiadłe w nićy narody przezywano 
często ogólnem nazwiskiem Sarmatów. -= 
Scytharum nomen usque quaquae transiit 
in Sarmatas aique Germanos, nec aliis pri- 
sca illa duravit adpellatio, quam qui ex- 
tremi gentium harum, ignoti prope cae- 
teris mortalibus, degunt. (125). 

Czém były narody Germańskie, o któ- 
rych tu spomina Pliniusz, i czém się od- 
znaczały od innych, już nam wiadomo. 
Zobaczmy teraz, jakie były właściwe cć- 
chy Sarmatów i dawnych Skitów, a skoro 
się te wykażą, łatwićy będzie dochodzić : 
czyli, i które ludy ukryte pod ogólnem ich 
imieniem, mogły należyć do ich plemie- 
nia, lub czyli oni sami nie należeli do in- 
nego lepióy znanego aarodu. 

Że Skitija zamieszkana była od nay- 
dawnieyszych czasów, aż do najścia Hunnów 
przez narody płowo-włose, i ogromnego 
wzrostu, świadczą wszyscy pisarze Greccy 
Pzymscy i inni. To co powiedział Aristote- 
les: Qui Aquilonem inhabitant, ut ipsi al- 
bi sunt corpore, sic oculos caeseos.. et ca- 
pillum pyron habent; potwierdzali zgodnie 
Hippokrat, Witruwiusz, Galenus i inni: 
Herodot chcąc okazać, że Gelonowie byli 
osadą niegdyś Grecką w śrzód krajów Ski- 
tijskich Budynów, przywodzi ich różni- 
cę w tych słowach: Budini ingens natio; 


(125) Plin. 1. 4. c. 12. Ptolom. l. 5. vide not. 27- 
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valde caeseis oculis ac rufa;.. Gelones ne- 
que colore, nec aspectu similes Budinis. 
Dawni pisarze Greccy nie znali na półno- 
cy tylko narody Skitów i Sarmatów, za- 
tem o nich tylko mówili: o Germanach 
i mieszkańcach innych, przedi za Wisłą 
Żądnóy jeszcze nie mieli wiadomości. Q 
tych samych narodach Skitii i Sarmacii 
w sześć przeszło wieków późnićy, powia- 
dają toż samo pisarze Rzymscy : sub Sep- 
tentrionibus nutriuntur gentes candidis có- 
loribus, directo capillo et rufo, caeseis o- 
culis. 'Tož w szczególności powtarzano o 
Alanach pobratymcach Roxolanów , zaj- 
mujących wielką część Skitii: że pene o- 
mnes sunt pulchri et proceri -- crinibus 
flavis.. comam non tantopere alùnt ac Scy- 
thae. Daléy o Sarmatach, że między nimi 
znaydowali się niektórzy rumiani, lecz in- 
ni byli zupełnie biali. (226). 

Czyli zwyczay piętnowania ciała u tych 
narodów był powszechny, nie mamy wy- 
raźnych podań. O Agatyrsach osiadłych 
(126) Herod: l. 4. Arist: probl: 11.. sect: 14. 38. 

Hippocr: d. aere Galen: de temp: l. 2. c. 5. et 
com: ad Hippocr: Plin: |. 2, c. 78, etl. 4. Ovid: 
de Pont: 1.3. epi.3. Vitray. Calin: hym: Dian. 
Qloarch: ap. Athen: fab. Socrus, Strabo, 1. 2. 
7. Valer: Flac: 1. 6. Pinkert, Part. 1. Clem: Alex. 
paedag: 1. 3. c. 5. Sidon. Apol. ad Major. Am» 


mian. Mar: 1. 51. ©. 2. Luci T azabi 
CETE Eo T E a aaraa ea 
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na.północ Dniestru są świadectwa; że wło- 
sy i ciafo farbowali niebiesko, a o Sarma- 
tach, że i twarz, i skórę piętnami: mieli 
pocćchowane. (127). 

Języka narodów Skitijskich niezacho- 
wano nam zabytków; z pojedyńczych kil- 
ku wyrazów nic pewnego wnioskować nie 
można, gdyż pisarze Greccy , u których się 
dochowaty , pospolicie przekształcali obce 
słowa. O tém tylko wyraźne są świade- 
ciwa: że Scythae cum Alanis eandem ha- 
bent linguam et eundem cultum; że mo- 
wa Sarmatów była zepsutą mową Skitów. 
Ponieważ Owidiusz wyuczywszy się języ- 
ków Sarmackiego i Geto-trackiego twier- 
dzi: że Getae et Sarmatae exercent Sociae 
commercia linguae; stąd wnosić wypada, 
że i język Skitów musiał się mieszać z Tra- 
ckim. (128). 

Główne bóstwa Skitów zwane podług 
wyrażenia Greków, Papeus, Tabiti, i Ap- 
pia znaczyły Jowisza, Wulkana czyli ogień 
i ziemię. Naywiększą jednak cześć wyrzą- 
dzali wojennemu Aresowi. Dła tych bóstw, 
których nie wyobrażali pod żadńą posta- 
, cią, nie stawiali przybytków ; samemu tyl- 
ko Aresowi słali z chrostu pomost na trzy 
stadia długi, wznoszący się coraz wyżćy » 
« „ gdzie 


(127) Plin: 1. 4. et 22, g, a. Mela 1. 2. 
(128. Herod: 1. 4. Ovid: Trist. 5, Justin. l. 41,61 
Lucian. in Toxar: i 
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gdzie na górującym końcu utkwiony miecz 
Łasiępował jego obraz. Tam na ofiary za- 
ijano mu konie, owce i lndzi; prócz tego 
każdy setny braniec wojenny był mu po- 
Święcany. Zwierzęta zwyczaynie duszono, 
ludziom zaś po odcięciu i odrzuceniu pra- 
wćy ręki, otwierano piersi, a z wypływają- 
’¢éy krwi czyniono wróżby i libacije. (129). 
Pług, jarzmo, włócznia i dzban, narzę- 
dzia które wedle podania miały Skitom 
spaść z nieba, w religijnem u nich byty 
uszanowaniv. Drogie te zabytki troskli- 
wie chowane przy królu, co rok z wielką 
uroczystością wystawiano ku czci ludowi. 
Z równem uwielbianiem zachowywali pa- 
mięć Targiteusa syna Disa i córki Bory« 
steny, jako oyca narodu Skitijskiego. Z tey 
powieści, która powtarzali z naydawniey- 
szych podań, wnosić wypada: że pomimo 
dalekich wędrówek i przesiadywań w Azii, 
brzegi Borystenu mieli za kotyskę swego 
narodu. (130). 
Jakie u nich było wyobrażenie o nie- 
śmiertelności duszy , nie wiadomo; to tyl- 
ko pewna, że przyszłe życie uważali tak 
podległe potrzebom zmysłowym i rozko 
szy, jak doczesne. Po śmierci króla wy- 
pychali jego wnętrzności ziołami i wonno- 
ściami; ciało oblewali woskiem, a potóm 
18 


(129) Herod. 1. 4. 
(30) Herod: 1. e. 
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z naywiększą okazałością prowadzili do 
zwyczaynych grobowisk królewskich przy 
ujściu rzeki Gerrus do Borystenu. "Tam 
duszono nayprzychylnieysze jego Żony, 
pićrwszych urzędników dworu, mnóstwo 
stug, koni, i to wszystko wraz z rozmaite- 
mi potrzebami, zagrzebywano z nim w mo- 
gile wysypanćy w kszłatcie kopca do wy- 
sokości znacznćy góry. (°) — W czasie tey 
Żałoby lud kuleczył sobie twarze, ręce, u- 
cinał wfosy , i chodził z poprutemi reka- 


(*) Zabytki takich mogił znaydują się po wszy- 
stkich częściach stron północ ych Europy ; nad 
Wisłą mamy dwie znaczne, Kraku:a i Wandy; 
Naywięcey dóchowało się dotąd około dolne- 
go Dniestru, w północnych stronach czarnego 
morza aż ku zrzódłom Dniepru i Wołgi; da» 
léy w Skandynawii, w Brytanii, za Renem i na 
półwyspie (Cymbrijskim. U Rusinów zwane są 
pospolicie Kurhanemi, a u Niemców Eliinen- 
graber. Stąd niektórzy chcieli wnosić, że to 
są mogiły Hlannćw. Na obalenie tych mnie- 
man dosyć jest przypomnić ; że na 800 lat przed 
Hunnami już Herodot mówi o tych mogiłach. 
nad Dniestrem i Dnieprem, poczytując pierwsze 
ZA Cimmerijańskie ; że tak u Skitów, jak i u 
narodow Germańskich był zwyczay sypania po" 
dobnych mogił pogrzebowych; że nie ma ża” 
dnego dowodu, aby Hunny rozpostarli się kie- 
dy aż do Skandynawii, Brytanii i półwyspu Cym* 
brijskiego, a tém mnićy, ażeby tam przesia* 
dywali aż do utraty wielu znakomitych swoich 
MĘŻÓW? Herod. 1. 4. "Pacit. Germ, Strabo l- 4. 
e. 2. Graberg Scandin, Arnkiel Cimbr. T 2. | 2: 


` 
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wami u odzieży. W rocznicę tego obrząd- 
ku zabijano znowu przy grobie 50. mło- 
dzieńców, których w postawie żyjących 
jeźców, obstawiano na palach w około mo- 
giły na 5o. uduszonych koniach. Innych 
umartych woziłi, czasem przez 40. dni do 
różnych powinowatych i przyjaciół, któ- 
rzy ich wszędzie czestowali, a w końcu za~ 
grzebując w ziemię, wyprawiali choyne 
stypy: 

Kapłany Skityiscy trudne mieli obo- 
wiązki; prócz sprawowania obrządków o- 
fiecrnych i wyrokowania, do nich należa- 
to w przypadkach choroby króla, wywró- 
Żyć jey przyczynę. W takim razie wezwa- 
ni, musieli wymienić osoby, które przez 
swoje krzywoprzysięstwo ściąznęły to nie- 
Szczęście na osobę królewską, Jeżeli zga- 
dli, i występek dowiedziony został, winni 
tracili życie, a oni dostawali ich majątek; 
w przeciwnym 2as razie, wzywano innych 

apłanów, tych zaś co mylnie wróżyli, 
wsaądzano skrępowanych na wóz słomą wy- 


Stany, który zaprzężony wotami bez prze- 


7 


wodnika , zapalano , I puszczano na roznie- 
sienie. VY ogólności prawa Skitów tchnę= . 
ty Srogością: za występek oyca, zabijano 
wszystkie jego dzieci ptci męskićy. Cel- 
nieysze przysięgi wykonywali na progi kró- 
lewskie ; przy zawieraniu przymierza, wpu- 
szczali w czarę wina krew wydobytą z wła- 
18* 
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snćy ręki, i tę po umaczaniu oręża wza- 
jem wypijali. (131). 

Że się sami brzydzili świniami, dla 
tego i w kraju ich nie cierpieli, i nie nawi- 
dzili te narody, które je chowały. Z tych 
powodów spółcześni słuszne im czynili za- 
rzuty: że brzydząc się z samego uprzedze- 
nia pokarmemi tych zwierząt, nie mieli ża- 
dnego wstręta pożerać własnych starców , 
i ssać krew z zabitych przez siebie nieprzy- 
jaciółt. (132)- 

reż i ciągłe walki z nieprzyjaciółmi, 
były ulubionem zatrudnieniem Skitów. Je- 
dni oddając się pasterstwu, prowadzili ży= 
cie tułackie; drudzy pod imieniem króle- 
wskich i rolników, zaymowali się uprawą 
ziemi, budowali chaty, i żyli stałe przy- 
wiązani do swoich siedlisk. Przy upowsze- 
chnionem wielożeństwie, kobiety odbywa- 
ły za mężów większą część prac rolni- 
czych. Są ślady, że u osiadłych Skitów od 
dawna panował przemysł, i że nauki znay- 
dowały tam przystęp. Wiadomo że na 
500. przeszfo lat przed Chrześcijanstwem, 
królowie ich przez pisma rozprawiali się 
z Dariuszem ; sławny Anacharsis ż ich ro- 
du, już jako Filozof wyszedł z swego kra- 
ju zwiedzać Greciją. Herodot w podróżach 


(151) Herod: 1. 4. Lucian. in Toxar. 
(152) Herod. 1. 4,5. Valer: Flac: 1.6. 
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swoich dziwił się spaniałości gmachów kró- 
lewskich, których weyścia i przysionki 
zdobiły wyrabiane sfinxy igryfy. W ubio- 
rze nawet wyszczególniali się od wielu in- 
nych: nosili tuniki z rękawami, saga czy- 
li płaszczyki, i spodnie szerokie, a to pa 
większćy części z tkanin, które ałbo sami 
robili, albo dostawali przez liczne osady 
Greckie zasiedlone w ich kraju, i na brze- 
gach morza Czarnego. (133). 

Oręż Skitów składał się z siekiery, 
korda, puginału, i z*łuku, który z wy- 
stającemi końcami naprzód, różnił się od 
wszystkich innych, i był w ich rękach 
strasznóm narzędziem. Ubitym nieprzyja- 
ciółom odcinali głowy, odzierali z nich 
skórę z włosami, i tę albo zawieszali na 
karkach koni, albo pozszywane razem, u- 
żywali na płaszcze. Kto po bitwie nie zło- 
żył głowy nieprzyjacielskićy, ten wyłączo- 
ny był od podziału tupów. (234). 

Sarmaty, Alany i Roxolany, podobnie 
jak Skity, czcili przed innemi Marsa w pro- 
stem godle szabli ; na zwyczayne ofiary za- 
bijali mu konie. Inne mniemania ich i ob- 
rzędy religijne; zapewne się także nie ró- 
źniły od Skitijskich. Sarmaty trudniąc się 


| anna 


(133) Herod: 1. 4.5. Ctesias ap, Photion. Pollux. 
l. 10. c. 49. Demosth: con. Phorm. Platon: ap. 
Pink: Strabo 1. 7.  , 

(154) Herod: 1. 4. Ammian. Marc. 1. 22. 
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wyłącznie woynami, i zaprzedając swóy 
oręż tam, gdzie im ukazywano łupy, prze- 
pędzali całe Życie albo na „koniu, albo 
w gnusnóm lenistwie. Ponieważ jedynćm 
zrzódłem ich wyżywienia były trzody ; 
przeto żony, których miewali wiele, wraz 
z dziećmi i resztą rodziny „mieszkały przez 
lato na wozach skórami pokrytych, i wo- 
łami za paszą z mieysca na mieysce prze- 
ciąganych. Zimę przy obranych koczowi- 
skąch, przepędzali w wygrzebanych ja- 
mach pokrytych gnojem i chwastem. Po- | 
dobne życie tułacko-pasterskie i na wozach 
prowadzili równie i Alany. (135). 
Sarmaty mieli naczelników, których 
Rzymianie swoim zwyczajem zwali Xiąże- 
tami; u Alanów byli nawet tak zwani kró- 
lowie, którzy ich wyprowadzali na wędró- 
wki; lecz jak jedni, tak drudzy nie byli 
w istocie, jak tylko wodzami osobaćy czę- 
ści narodu z władzą ograniczoną przez 
starszyznę. Ņa zwierzchników pokojowych 
, ezyli sędziów, wybierali pospolicie mężów 
wsławionych orężem. (136). 
Sarmaty pieszo nie wojowali; na odle- 
głe i niespodziane napaści, morzyli konie 
pospolicie wałaszone, przez 3. dni, poczóm 


(235) Herod. 1. 5. Tacit, Germ: et ann. l. 1. 2. 3: 
4. Plin, l. 4. Pausan. att. c. 21. Amm: Marc. 1. 
17. 31. Strabo 1. 7. Ovid. Tr. Mela 1. 2. 3. 

(136) Jornand. r. g. e. 50. Amm: Marc. 1. 31. 


+ 
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do 30 mil ubiegali w jednćy dobie. Oręż 
ich składał się z fuku, strzał jadem na- 
puszczonych, z długićy włóczni, z długież 
go miecza i z sztyletu u pasa. 'Tarczy nie 
używali; zbroje i chetmy ich owalne były 
ze skór zwićrzęcych, lub z rogu i kopyt 
końskich sztucznie układanych w łuskę. 
Kobiety porówno z męszczyżnami stawały 
konno do boju; dziewa dopóty nie szła za 
mąż, dopóki się jéy nie udało zabić choć 
jednego nieprzyjaciela. Podobnego oręża 
i zbroi jak Sarmaty, używali także Roxo- 
lany: (137). 

Ubiór Sarmatów tém się różnił od in- 
nych barbarzyńców , że ich spodnie obszer- 
né od bioder sięgały niżey kolana; zaś od 
szyi do pasa ciało zupełnie nagie, okrywał 
długi płaszcz bez rękawów , spięty na ra- 
mieniu trzpieniem, a z przodu otwarty. 
W zimie nosili kaptury na głowie, z pod 
których oczy tylko i brody było im wi- 
dać. Kobiety przy długiem i fatdzistóm 
odzieniu, nosiły na wierzchu gatunek kró- 
tkićy tuniki, czasem Sznurówke zbrojową, 
ręce obnażone do pachy ; na głowie wyso- 
ki kołpaczek , lub czepiec podobny do pan- 
cernego. Wszystkie narody Skitijskie za- 
puszczały długie włosy, które pokudłane 


w, 


(137) Strfbo 1. 7: Herod. 1. 4. Ovid. de Pont. et 
trist. Amm: Mar. l. 17. Mela I, 3. Tacit. ann. 
1. 3. bist. 1. 1. c. 2. et 1. 3. c. 5. 
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na głowie, nadawały im postać straszną! 
stąd mówiono o nich ,, Scythae comam nu- 
triunt.. flavus ejus color.. terribilis. O Ala- 
nach tylko dodawaiio, że nie tak długie 
nosili włosy jak Skity. (138). 
Zapatrując się na te céchy narodów 
dawnćy Skitii, wnosić wypada: że wszy- 
stkie z jednego pochodziły rodu, i że stó- 
sownie do zdania Ariana i wielu innych, 
były tego samego plemienia co Germany i 
Kelty. O Sarmatach , Melanchlenach, Ala- 
nach, a tém samem i o Roxolanach, któ- 
rzy u pisarzów Rzymskich i śrzednich wje- 
ków byli jednem, tak. wyrażnie utrzymu- 
je spółczesny Prokop w mieyscu wyżóy 
przez nas wypisanem. Jornandes z rodu 
Gotów, który żył pomiędzy Alanami, i 
którego dziad był pisarzem u króla ich 
Kandachsa, tak o nich wszędzie mówi, jak 
o pobratymcach swego plemienia. (1349). 
Sarmaty, jak wiadomo, przez wiele wie- 
ków ciągle żyli w pośrzód narodów Ger- 
manskich, znimi byli pomieszani, z ni- 
mi się kojarzyli małżeństwem, obok nich 


(138) Lucan. 1. 1. Mela I. 2, Clemens Alex: paedag. 
1. 3. c. 5. Engel gest. Traj, Costume Dandre 
Bard. T. 3. Appian. in Syriac: Lucian. T'oxar. 

(139) Procop. B. V. 1. 5, Jorn:'r. G. c. 24. et 5o. 
Karamsin. h. Rus. |. 1. c. ,6. not. 198; Stritter 
mem. Russ. Tacit. hist: Plin: 1. 4. c. 12: Lucian. 
in Toxar. Strabo 1. 2. Dio Cass. 1. 71. Mela 1. 2. 
Arian. exp. Alex. 1. 1. 
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wszędzie wojowali, i wraz z nimi do zupef- 
ney zatraty własnego imienia, rozproszyli 
się na różne wędrówki do Tracii, Włoch, 
Gallii it. d. (140) Alany żyjąc w podo- 
bnem pomieszaniu i spólnictwie z pokołe- 
niami Germańskiemi, podobnie wraz z ni- 
mi powędrowali do Gallii i Hiszpanii. (141). 
Reszta pod imieniem Rossałanów podług 
wszelkiego podobiertstwa, unikając jarzma 
i ucisku Hunnów, za najściem których 
nagle zniknęła, przeniosła się z północnych 
stron Pontu do Skandynawii, gdzie u nay- 
dawnieyszych swoich sąsiadów Finnów, do- 
tąd nosi nazwisko Rossolainów , i skąd od 
8go wieku występując na powrót pod imie- 
niem Rossów, Waregów i Alanów, naje- 
Żdżała różne kraje wschodu, aż do zape- 
wnienia sobie panowania nad osiadłemi 
tam Sfowianami. Zgodne podania o takićy 
wędrówce od morza Czarnego pod przewo- 
dnictwem Odina, dochowują się jeszcze 
w licznych Sagach dzisieyszych ludów 
Skandynawskich. (*). 


lagnan E 
(140) Tacit. Germ: Jornand. r. g. catera vide not. 


tia à > 
(141) Procbp. G. et Vand. Jorn: r. g. et r. succes. 
7 m. Chr. Got. TNO 
*) Roxolany byli jednym z naypotężnieyszych 
narodów dawaćy Skiti Po kłótniach RENI 
narikiem Ostrogotów , gdzie król ten przez je- 
dnego z ich naczelników pchnięty został szty. 
letem, w drugićy połowie 4go wieku, zniknę- 
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Nakoniec, co się tyczy właściwych Ski- 
tów, tyle nam wiadomo, że około począt- 
ków epoki Chrześcijańskićy , naszli ich Go- 
ty z zachodnich stron Wisły. Nie ma je- 
dnak żadnego podania ani śladu, ażeby 
przez nich byli albo wytępieni, albo wy- 
gnani gdzieindzićy, lub ujarzmieni w nie- 
wolników. Nie można zatém wnosić ina- 
czóy, tylko że Goty przyszedłszy do na- 
rodu spólnego niegdyś plemienia, z nim 
się złączyli, i że mnićy znaczące różnice, 
jakie mogły mieć mieysce w ich języku i 
w obyczajach, wkrótce się zatarły. Jakoż 
od owych czasów zniknął właściwy naród 


li z nad Pontu. To zniknieniu nie mogło nastą- 
pić, ani przez ujarzmienie , ani przeż ich wytę- 
pienie; gdyż wojna z tak walecznym ludem mu- 
siałaby bydź głośna i zacięta, o którey spół- 
cześni nie byliby zaniedbali uczynić zmianki, 
Naypodobnieysza zatćm , że się sami wynieśli 
daleko za granice panowania przemagających 
w ówczas Hunnów, do czego półwysep Skan- 
dinawski był im naydogodnieyszy. Że pićrwo- 
tne ich pochodzenie i imie nie było tajne da- 
wnym pisarzóm Arabskim, okazuje się mię- 
dzy innemi u Karamzina 1. 1. e. 6. not. 198. gdzie 
Waregów Rosów nazywali na przemian Alana- 
mi. Przy téy zmiance o Rosach nie możemy 
tu pominąć uwagi: że charakter, skłonności i 
obyczaje tego narodu , musiały koniecznie mieć 
znaczny wpływ na dzieje następne podległych 
mu Słowian. 
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Skitijski wraz z imieniem, i nigdzie już o 
nim nie ma zmianki. (**). 

"Podobny koniec tem łatwićy mógł spo- 
tykać wszystkie narody osiadłe w Skitii, 
Że nie były zapewne tak liczne, jakby się 
na pozór zdawało. Większa ich część pro- 
wadząc życie pasterskie, bawiąc się woy- 
ną i szermierstwem , choć rozległe zay- 
mowała przestrzenie, nie mogła bydz ani 
ludna, ani bezpieczna w swoich posadach. 
Ileż to było rospraw przez kilka wieków, 
między innemi o potędze owych Sarma- 
tów Jazygijskich, a jednak w końca gdy 
wygnani zostali, okazało się, że caty ich 
naród nie wynosił więcéy nad 300,000 lu- 
dzi. (142). Toż samo powiedzieć można 
o ich braciach, podobnie jak o Bastarnach, 
którzy się tułali za śrzednim Borystenem, 
ipo obu stronach Dniestru. Po przecho- 
dach narodów nie znaleziono tam ani ich 
śladu, ani imienia dla tego niewatpliwie, 
że jedni wyginęli, a drudzy powcielali się 
do bratnich pokoleń Gotyckich. 1 to mia- 


(*) Nazwiska Skitów, Gotów, Getów, Massage- 
tów, Keltów, zgreczone Teutonów , Taisko- 
nów i Arabskie Alanów , tak zapewne były o- 
gólno synonymicznemi przezwiskami Kaukaskie- 
Wj płowowłosych ; jak nazwiska Enetów, 

lenetów , Antów , Wenetów, Wenedów , Wen- 
dów, Wenów, Windów, Wanów, Windelików 
rodu Słowiańskiego. ; 

(142) Vide not, 62. 
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nowicie tak zwyczayne łączenie się nąro- 
dów Skitijskich z Germańskimi, równie 
jak nagłe ich zniknienie w pośrzód Ger- 
manów, jest przekonywającym dowodem, 
że jednego z nimi były plemienia. © 
Ci, którzy Słowian chcieli wyprowa- 
dzać od Sarmatów, na tém jedynie mogli 
opierać swoje zdania : że Słowianie wyszli 
z dawney Sarmacii, i że ich tam znalezio- 
no naywięcćy rozszerzonych. Ale ten do- 
wód bez innych nie ma żadnćy wagi: prze- 
konaliśmy się już wyżćy, że w Sarmacii 
mieszczono równie Estów , Peukinów, We- 
nedów, Finnów, a jednak ich wyraźnie od- 
różniano od właściwych Sarmatów.. (143). 
Nie wszystkie zatém narody osiadłe w kra- 
ju zwanym od Sarmatów , należały do ich 
p: Jekoż żaden spółczesny pisarz, 
tóry patrzył na nowo występujących Sło- 
wian, vie poważył się bratać ich w jakim 
bądź względzie z Sarmatami. Owszem ten 
sam Prokop, który mając przed oczami 
jednych i drugich , uważał na przyrodzo- 
ne ich cóchy, podług tych Sarmatów po- 
liczył do rodów Germańskich, a u Słowian 
znalazł wcale różne. Że późnieysi niekto- 
rzy pisarze Bizantyńscy nazywali czasem 
Słowian w dzisieyszćy Rusi Sarmatami, to 
nie stanowi żadnego dowodu; bo ci sami 


historycy i Czechów jeszcze nazywali Boja- 


pon znani 


(143) Vide not. 27. 28, 29. 30, 
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mi, Polaków Skitami, a różne pokolenia 
Słowiańskie to Getami, to Hunnami it. d. 
(144). Takie przeżywania narodów po da- 
wnemu , byty bardzo pospolite w śrzednich 
wiekach, i uchodziły niejako za chłubny 
dowód erudycyi pisarza. 


SŁOWIANIE WENEDIJSCY. 


Narody Wenedijsko-Słowiańskie w cé- 
chach przyrodzonych, w wielu przymio- 
tach i własnościach różniły się zupełnie 
od innych dawnych rodów Europeyskich. 
Widzieliśmy, że większa część tćy ziemi 
zamieszkana była przez ludzi z płowym 
włosem, białą skórą i niebieskiemi ocza- 
mi; że gdzieniegdzie tylko znaydowały się 
obok nich rody osobne z czarnym włosem, 
takiemiż oczami, i z śniadem ciałem. Sło. 
wianów zaś tak nam maluie spółczesny 
Prokop „ Selavini et Antaequin etiam nec 
corporis forma inter se differunt; nam 
prolixiori statura sunt omnes, et viribus 
plurimum valent. Corporum vero et co- 
marum colore nec condido admodum, nec 
rutilo, nec in nigredinem omnino vergen- 
, ti, sed subrutilo magnopere sunt. (145). 


(144) Stritt. Scrip. Byzan. Chalcond. p: 17. Teo» 


" 


= p. 299: Uinnam. p- 47. Anony. Ravenn. 
. le 
(145) Procop: B. Got. 1. 3. 
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Z, tego opisu okazuje się, że w epoce 
wystąpienia Słowianie wszyscy do siebie 
byli podobni, a tém samém nie pomiesza- 
ni z obcemi rodami; że byli rośli i silni; 
że mieli włosy nie czarne, ani płowe, ale 
ciemne czyli brunatne, z któremi łączy się 
zwyczaynie oko siwe, to jest, niebieskie 
mieszane z szarem, i skóra rumiana. Przy- 
rodzone te cóchy dziś jeszcze odznaczają 
w ogóle wszystkie narody Słowiańskie, bez 
względu na klimata i na odległość, w ja- 
kiéy żyją jedne od drugich. Te nawet, 
„które straciły od dawna swoję narodowość 
i język, mie straciły dotąd piętna swego 
plemienia; kto się pilnie przypatrzy mie- 
szkańcom wielu okolic Austrii, Bawarii, 
Tyrolu, Frankonii, Fuldy, Saxonii, Bran- 
deburgii i t.d. z oczu, z włosów, z niektó- 
rych obyczajów i przymiotów pozna w nich 
łatwo dawnych Sfowian. 

O ich charakterze takie daje świade- 
ctwo wyżćy przytoczony Prokop ,, Jnge- 
nium ipsis (Sclavinis ) nec malignum , nec 
fraudulentum, et cum simplicitate mores 
huanicos servant. „, Przy prostych obycza- 
jach bez złośliwości, otwartość, łagodność 
i ludzkość byty panujące przymioty naro- 
dów Słowiańskich; ich religija, prawa, 
zwyczaje, i sam sposób życia wszędzie ta- 
kim tchnęty duchem. Sclavi, powiada mię- 
dzy iunemi Maurycy Cesarz , sant quoque 
adversus peregrinos benigni, magnoque 


z 
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studio servant incolumes, salvosque de uno 
loco in alium deducunt, quo necesse hn- 
bent; ut et.si per incuriam ejus, qui ser- 
vare talem debet, accidat, ut damno pere- 
grinus afficiatur, belium ipsi inferat vici- 
nus ejus, pietatem arbitratus sic ulcisci pe- 
regrinum. 'Ta ludzkość, z jaką u siebie 
przyymowali nawet obcych; ta sumien- 
ność, z jaką każdy czuwał nad ich bespie- 
czeństwem, i w potrzebie poszukiwał ich 
krzywdy, nie mogła pochodzić tylko z wro- 
dzonćy dobroci; gdyż z różnyah stron pii- 
sarze do 500 lat późnićy zgodnie powta- 


rzali toż samo. Podłuz nich trudno było , 


znaleźć naród poczciwszy , wiernieyszy, ta- 
godnieyszy , obyczaynieyszy , i większey 
gościnności, od Słowien; że czy z swoim, 
czy zobcym zwykli się dzielić do ostatka. 
Opowiadacze wiary Chrześcijańskićy, któ- 
rzy się umyślnie narazali u Słowian na ko- 
ronę męczeńską, z zalem od-nich powra- 
cali, nie mogąc 0siągaąć tego zaszczytu. 
Kiedy się z gorliwości porywali do podpala- 
nia ich bóżnic, do podcinania posągów , 
lud zamiast gniewu lub pomsty, z polito- 
waniem tylko, lub z głośnym śmiechem 
zbywał ich od siebie. Zyałą charakter Sło- 
wian wszędzie się okazywał litościwy , swo- 
bodny i wesoły: To co owi guslarze wy- 
słani od pokolen pomorskich do Hagana, 
powiedzieli Cesarzowi wschodniemu: że 
nie trudniąc się orężem, przektadali nad 


N 
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wszystko spokoyność , rozrywki i muzykę, 
można było zastósować do wszystkich Sto* 
wian. Towarzyskość, zabawy, wesołość, u- 
raczenie się z gościem, było, jak po wię- 
kszóy części jest dotąd, gtównóm piętnem 
ich charakteru. (146). 

Język Słowiański jest osobny, i nie 
pochodzi od żadnego innego języka Euro- 
peyskiego. Ile po długich wiekach i nieu- 
chronnych zmianach z jego składu, brzmie- 
nia i mnóstwa zrzódłostowów sądzić mo- 
Żna , zdaje się, że jest bezpośrzednim wy- 
rostkiem tego pierwotnego języka, z któ- 
rego powstał Indijski znany dziś pod imie- 
niem Sanskretu. Ma on wprawdzie przy 
podobnem czasowaniu, nie mało wyrazów 
spólaych dawnemu Greckiemu, Łacin- 
skiemu, Keltyckiemu i Germanskiemu ; 
lecz z tych jedne uważać należy, jako po- 
chodzące z pićrwotnego zrzódła większćy 
części języków Kuropeyskich, drugie ja- 
ko przejęte w dłagich stósuakach wzaje- 
mnego obcowania. Uczeni badacze wyka- 
4a 
(146) Procop. 1. cit, Eckh. rer. Francon. T. 1. P: 

197. Mauric. Strateg. 1. 2. Cantacus. T. 2. p. 490. 
Paul. Warnefr. 1. 4, ę, 5g. Ad. Brem: 1. 2. Helm. 
1. 1. et 2. Theophilact. 1. 6. c. 2. Cedren. T. 2. 
p. 667. Sefrid. v. S; Ott, 1. 3.c. 7. 11. 23. And. 
Ab. v. S. Out. 1.2. c, 1. et 1. 3. Nestor p. 83- 
Saxo Gr. 1. 14. Avent. ann. Bojor. vita S. Co- 
lumb. ap. Asseman. T. 2. Fortis viag. Dalm. 
Micrael, 1. 2. $. 69. 72, Engel. gesch. 
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ža zapewne z czasem: czyli składnia i mo- 
wa Słowiańska zbogacała się lub kształci- 
fa przez Grecką i Łacińską, czy te osta- 
tnie przez Stowiańską, i która z nich wię- 
céy dochowała zabytków z mowy pićrwo- 
tney. (147.) 

"Nie wchodząc w szczególne zalety ję- 
zyka Słowiańskiego, to. tylko namienimy, 
że w gtym wieku, za czasów powszechnóy 
ciemnoty i ubóstwa innych żyjących ję- 
zyków europeyskich, swoją konstrukcija , 
mocą i obfitością tak dalece już się równał 
doskonałym, że był zdatny do wytłóma- 
czenia całego pisma świętego z tą dokła- 
dnoscią, która dotąd nie potrzebuje popra- 
wy. Do wieku t5go., jak się dowiodło wy- 
Żey, był jeszcze w używaniu po całych 
Niemczech ; stąd Karol 4. Cesarz w swoićy 


PREZ 9 

(247) Langlć catal. Samser. Freret orig. Graec. 
T. 1. p. 285. et Mem. d. Jnser, T. 21. Dobro- 
wski Gram: Star: Słow, Cze: Kopczyn, o ję- 
zyk. Pol. Linde Słow. Pol. et Etym. A, E 
Kucharski M..S. 0 język. Sęskr. i Słow. Maje- 
wski o pocz. Słow. Fra Paoli Ind, Levesq. T. 
1. h. Rus, J. Potocki h. prim. Linhart ge v 
Krain. Maffei ant. et Dyplom. Orzechowski ann. 
Pol. p. 6. Pelzel ges. Böhm. T. 1. p. 17. Dolci 
et Appendini ling. Jllyr. Gelen lexic. Symph. 
Hoffm, ling. pol. Thunm. Oestl. Vól. Schłóz. . 
nörd. g. 2. kap. Rechberg, obser, lang. Rus, 
Michanowich Vien, Arch, pro Jun. A. 1823. 
Rakowiecki Praw: Ruska T, 3, p. 227.1 T. 2. 
P. 153. - 
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bulli złotćóy wkfadat obowiązek na wszy- 
stkich Xiążąt Rzeszy, ażeby się go z mło- 
du uczyli, jako istotnie potrzebnego. Dziś 
dzieli się na wiele dijałektów , które z po- 
woda niezmiernego rozrzucenia narodów 
Słowiańskich, i ich styczności z obcemi, 
znacznie się różnią między sobą. (148). 
O religii dawnych Słowian takie ma- 

my podanie Prokopa: Śclavini et Antae 
unum deum fulguris effectorem, dominum 
hujus universitatis solum agnoscunt, eique 
boves et cujunsque generis hostias immo- 
lant. Fatum minime nórunt, nedum illi in 
mortales ‘aliquam vim attribuunt; ut cum 
sibi vel morbo correptis, vel praelium in- 
euntibus jam mortem admotam vident, 
deo vovent; si evaserunt, continuo victi- 
mam pro salvo capite mactaturos; elapsi 
periculo, qaod promisere, sacrificant, ca- 
que hostia vitam sibi redemtam credunt. 
Sylvas praeterea et fontes colunt, et alia 
quaedam numina, hisque sacrificia pera- 
gunt, et intra sacrificandum vaticinantur. 
(14g) 00 

i Z tego świadectwa okazuje się: że Sto- 
wianie uznawali jednego naywyższego bo- 
PEDERE 
(118) Avent. v. nót. 57. Lomonosów T. 1. Do: 


browski Gram. Słow. i ges. d. Bóh. Uwagi nad 


jęz. Ross. S. Petersb, r, 1803. Rakowiecki Praw: 
Rus. Linde Słów. 


(149) Procop. B. G. 1.3. 
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ga, udzielnego władcę całego świata; że 
dla oznaczenia niezmiernćy i strasznćy je- 
go potegi, uzbrajali go piorunem; że na 
ofiary zabijałi rau jedynie bydlęta, i inne 
gatunki zwićrząt. Oprócz tego czcili ró- 
zuych bożków niższego rzędu, a z czynio- 
nych im ofiar wróżyli o skutku swych żą- 
dań. Tym bóstwom poświęcali gaje, zrzó- 
dła i wody. Przypisując wszystko samym 
dopuszczeniom bogów, w każdem grożą- 
cem niebespieczeństwie , lub chorobie czy- 
nili im śluby, i ztych skoro złe przemi« 
uneto, uiszezali się niezwłocznie. 

Takie zasady religii dochowali Sfowia- 
nie do 12go wieku; pisarze ówcześni toż 
samo powiadają: że między wielu bóstwa- 
mi różnego stopnia, którym: poświęcali 
gaje, dąbrowy, wody i zrzódła, uznawali 
nad nimi jednego naywyższego trudniące- 
go się niebem. Slavi habent unum deum 
in caelo imperantem caeteris ... hic caele- 
Stia tantum curat. (150.) | | 

Prócz bóstwa piorunów Greccy pisa« 
rze nie spominują, jakie były inne, które 
czcili Słowianie ; lub czyli je, i w jakich 
postaciach wyobrażali. Te szczegóły przez 
Prokopa i spółczesnych tatwo mogły bydź 
pominione , częścią dla tego, że religije po- 
gańskie w ogólności wszystkie do siebie by- 
Je rQ* 

(150) Helmold. Chr. Słav. 1, 1, 2. Dittm. 1. 1. 
Saxo Gr. 1. 14. Script. v, $, Ott. 
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«ły podobne, częścią że Słowianie znaydu- 
jąc się pod ówczas na wędrówce, nie mie- 
li potrzebnćy spokoyności do wystawiania 
swoim bogom gmachów, i posągów. Wy- 
jaśnienie tych wątpliwości zostawione by- 
to następnym pisarzom; z ich świadectw 
i z pozostałych zabytków okazuje się: że 
jak sama religija Słowiańska, tak bóstwa 
i ich obrazy nosiły jeszcze niezatarte pię- 
tna piórwotnćy, i że należała do rzędu 
tych, które poprzedzały zepsutą u Greków, 
Rzymian i innych. 

' Ponieważ w religii Słowiańskićy dają 
się postrzegać niejakie podobieństwa do ln- 
dijskićy, stąd niektórzy chcieli ją bezpo- 
śrzednio wyprowadzać z Indii. Jużeśmy 
namienili wyżćy, że wszystkie dawne re- 
ligije miaty wiele zabytków spólnego nie- 
gdyś zrzódła : skąd, kiedy, i przez kogo te 
rozniesione zostały po ziemi, nie zasięga 
żadna pamięć ludzka. Naypozornieysze 
podobieństwo religii Słowiańskićy do In- 
dijskiey znayduje się w wielogłównych o- 
brazach bogów; ale ktoby za temi ślada- 
mi cheiat szukać jéy początku w Indijach, 
musiałby równie szukać tam początku 
Egipskićy , Perskićy, Greckićy, Rzym- 
skićy, Keltyckićy i inaych.*Nie tylko Sfo- 
wianie wyobrażali swoje bóstwa w dziwo- 
twornych postaciach z zwiórzęcemi, i z wie- 
lą głowami; wszystkie narody starożytne- 
go świata czyniły toż samo. Jak u lndijat 
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naczelne bóstwo Brahma miało głów 4., 
Bhahawedi czyli Xiężyc 3., Kartigea bożek 
woyny 6; tak podobnie Persowie dawali 
między innemi, swemu Mitrze albo Stor- 
cu głów lub twarzy 3., bóstwu Xiężyca tak- 
Że 3; Fgipcijanie Słońcu pod postacią Se- 
rapisa; 3. — Grecy Cekropsowi dwie, He- 
trury i Latini Janusowi 2., a czasem 4., 
Hekacie 3. Prócz Indijan Persowie przy 
ludzkićy postaci dawali Mitrze skrzydła i 
głowę lwa; Egipcijanie Serapisowi razem 
głowy lwią, wilczą i psią; swemu Merku- 
remu podobnież psią, Jowiszowi Ammoń- 
skiemu baranią, Izydzie bydlęcą ìt. d. Ja- 
pony dotąd wyobrażają bóstwo małżeństwa 
w postaci kobiety z psią głową. Pies był 
zwyczaynem godłem przywiązania i nie- 
zmiennćy wierności. (151). Widzieliśmy 
wyżóy, że u Keltów podobnie jak u Sło- 
wian, aż do rozkrzewienia Chrześcijaństwa 
wyobrażano bóstwa z wielą głowami. Gno- 
stycy i Basilidijanie od drugiego wieku, by- 
i naygorliwszemi obrońcami zwićrzęco- 
potwornóy Symbolologii, i na nićy grun- 
towali swoje nauki tajemnicze. (152). 


nNnNn=———— 

(151) Macrob. Saturn: 1. 1. Jul, Firm. de err.re- 
lig. c. 5. Eneid. l. 4. Fra Paoli viag. al. Jnd. 
part, 1. c. 6. et par: 2. c. 7. g, Jabłoński Panth. 
Egip: Montf. ant. T'. 1, par, ;, s. Relig. d. Gaul. 
1. 1. c. 5.et 1. 2. ©. 11.45. 32, Caylus ant. Westph. 
T. 4. p. 537. Picart Idolatr. T, z. p: 337. 

(152) Montfau. et Cayl. anti, Jabłoński Pa nth, Re- 
lig. d. Gaul, 1. c. 
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Kto tylko rozważy właściwe obrazy 
bóstw Indijskich , i porówna je z Słowian- 
skiemi, znaydzie między niemi takie ró- 
żnice, któreby się w żadnym względzie po- 
jednać nie dały. Tamtych poczwarność 
w postaciach, w składzie, w postawie i 
w niezliczonych godłach doprowadzona by- 
ła do naywyższego stopnia wymystów prze- 
sadnéy wyobraźni; przeciwnie Słowiańskie 
nosiły jeszcze cóchy prostego połączenia 
pićrwotnych symbołów. 

Słowianie dzielili swoie bóstwa na do- 
bre ina złe; pićrwsze zwali białemi, dru- 
gie czarnemi lub czartami. Starożytności 
Prilwickie dowodzą: że jedno bóstwo by- 
wało i dobrem, i złem; że pićrwsze czę- 
sto lane były z kruszcu żóftego, a drugie 
z białego. Ta niejednostajność , która się 
wielu wydawała sprzeczna, i samćy tylko 
religii Słowiańskićy właściwą, znaydowała 
się i w innych religijach. U Greków i Rzy- 
mian między inaemi Hekata trivia, była to 
caelestis, to terrestris i infernalis; w za- 
bytkach starożytnych znayduje się często 
Izis, Juno, Wenus, Merkury, Mars it. d. 
z napisem infernalis: Indijanie, Persy, Egi- 
poijanie i Normany równie jak Słowianie; 
dzielili swoje bóstwa na dobre, i na złe; 
pierwsze podobnie lane z kruszcu żófte- 
go zwano białemi, drugie z kruszcu biate- 
go zwano czarnemi. (153). 


(153) Jabłoński Panth- Egip. part, 2. 1. 5. Fra 
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Te, i licznie im podobne ślady :spól- 
ności dawnych religii, każą się domyślać 
z pewnością, że między iunemi, Apollo 
Grecki, Belen Keltycki, belbóg, niebo, 
dusza i ray Słowiańskie, z tego samego po- 
chodziły zrzódła, co Belus Syrijski wyo- 
brażający słońce, Nebo znaczące u nich 
Xiężyc, ray ogród roskoszny ; Budh głó- 
wne bóstwo, Wishnu naywyższa Istność 
u Indijan; Dusi, duchy trapiące lub obecn- 
jące z ludźmi żyjącemi (upiory incubi) u 
Reltów i t-d. (154) x 

Głównieysze bóstwa Słowiańskie, któ- 
rych imiona, opis i wyobrażenia doszły 
do naszćy wiadomości, są następujące: Pe- 
run, Prowe, Swiatowid, Radogost, Dzie- 
wa, Trzygłów, Rugiewid, Gerowid i Pore- 
nut. Chociaż jedne i też same bóstwa roe 
zmaicie bywały wyobrażane, i chociaż o 
właściwem znaczeniu ich pićrwotnem nie 
mamy dostatecznych podań, z niektórych 
jednak godeł, z attrybucii i obrządków 
szczególnych, możnaby w znacznóy części 
rozwiązać wątpliwości. U późnieyszych pi- 


Paol. v. al. Jnd. parte 2. et 2. Edda p. Resen. 
part. 1. myt. 15. Montfauc. ant. Relig. d. Gaul, 
Apule. 1. 11. Masch Alt. d. Obotr. J. Potocki 
v. en Saxe.. ; 

(154) Rayli hist. d'Astr: ecelajr. 1. 4. Fra Paoli 
v. al. Ind. par. l et 2, Servius ad Eneid. 1. 
Virgil. Schlóz. Allg. nörd. ges. 2. Kapit. p. 275. 
Sched. Syngr. 1. C. 1: Banier part 2. jp. l. ©. It» 


e 
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sarzów wschodnich te tylko znaydujemy 
zmianki w ogólności, że Słowianie czcili 
Apollina, słonce i ogień. (155). Ponieważ 
zgłębianie tego przedmiotu nie należy do 


zakresu ninieyszego dzieła, przeto ograni- > 


czajac się na samem wskazaniu celniey- 
szych obrazów , jakie nadawano bóstwom , 
zostawimy czytęlnikom i osobnéy rospra- 
wie porównanie ich z tómi, które już ma- 
my wyjaśnione w innych religijach bałwo- 
chwalskich. >- 

O Perunie główneóm bóstwie władają- 
cem piorunami, to tylko wiemy z podań 
spółczesnych , że go wyobrażano w postaci 
ludzkiey, i że w ręce trzymał strzałę czy- 
li grot ognisty. Jego nazwisko pochodziło 
bezwątpienia od pyr, pyron, ogień , ogni- 
sty, bronte grzmot, wyrazy, które się do- 
chowały w języku Greckim, i służyły za 
przezwisko Jowiszowi. (156.) 

Wszystko dowodzi, że Prowe Słowian 
zaodrzańskich, zwany także Prone, Perone 
nie był niczóm innem, jak tylko Perunem 
tak przezwanym ze względu na przyznane 
mu attrybucije wymierzania kar i sprawie- 

 dliwości. W starożytnościach Prilwickich 
znayduje się wyobrażony w postaci ludz- 


(155) Cynnamus ud A, 1147, Norberg Geogr. Or. 
par. i. p. 515. Chaleocond. p. 222. 

(156) Nest. Chr. p. 97. 267. Guagnin. Sarm, p. 82. 
Apuleus 1. 1. Z, 


i 
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kićy, trzymający w lewóy ręce narzędzie 
w ostry troykąt podobne do lemieszy płu- 
ga. W przypisach do Helmolda Prowe jest 
także wystawiony w ludzkićy postaci, z dłu- 
giemi do końskich podobnemi uszami, z ko- 
roną na głowie, w prawćy ręce trzymają- 
cy ostre, niby rozpalone żelazo (ferrum 
rubrum et candens ); w lewóy okrytćy tar- 
czą, włócznię z chorągwią. Cała jego posta- 
wą jest jak w biegu, i jedną noga zdaje się 
posuwać przed sobą gruchawkę ( tinti- 
nabulum. ). W poświęconych mu gajach 
w dnie oznaczone, odbywały się zwyczay- 
ne obrady, i sądy złożone z mieyscowego 
kapłana, naczelnika pokolenia, i przybra- 
nćy starszyzny. (157). 

Światowida Arkońskiego , Saxo naoczny 
świadek tak nam opisuje; posąg jego z drze- 
wa olbrzymićy postaci, na 4. szyjach miał 
tyleż głów patrzących w /. strony świata. 

Włosy na głowach i brodach zwyczajem 
Słowian, były podstrzyżone. W prawóy 
ręce trzymał róg kruszcowy, wlewćy fuk 
ze strzałą na bok wymierzoną. Odzież je- 
go krótka do kolan, z rozmaitego gatun- 
ku drzewa z zadziwiającą doskonałością 
była wyrobiona. Blisko posąga złożony był 
ogromny miecz w bogatych pochwach, da- 
ZE à j 

(a57) Helmold. 1. 1. c. 25, 83. Botho ad Helm. 


1. 1. c. 55. J, Potocki v. en Saxe fig. 12. Masch 
alt, d. Obotr. Chron, Slav. ap. Lindenbr. c. 18. 
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léy siodło na konia poświęconego, uzda, i 
różne sprzęty do usług bóstwa.  Wewnę- 
trzny przybytek zakrywały purpurowe za- 
słony.. Między starożytnościami Prilwi- 
ckiemi znaydują się posążki Światowida o 
jednóy głowie, czasem z promieniami, na 
piersiach piękne głowy łysego starca z dłu- 
gą brodą, odzież do kolan; niektóre są u- 
zbrojone. (158). 

Radogost zwykle wyobrażany bywał 
w ludzkićy postaci, z twarzą wdzięczną, na- 
go, z ptakiem na głowie, i z wystającem go- 
dłem upłodnienia. W Retrze, gdzie miał 
ozdobną bóżnicę i posag lany ze złota, sto- 
jący na tronie okrytym purpurą, trzymał 
w jednéy ręce włócznią, a drugą podpie- 
rał ma swych piersiach głowę wołu czy żu- 
bra z rogami zagiętemi w pó xiężyca. Nie 
mamy żadnego bóstwa Słowiańskiego w tak 
rozmaitych obrazach , jak Radogosta; czę- 
sto dawano mu głowę lwa, a podobno i 
ptaka; zwano go także Lwaradzicem. (159). 

Sieba czyli Dziewa wyobrażana była 
w postaci kobiety z twarzą wdzięczną, na- 
go,lub całkowicie od głowy do stóp obwi- 
mięta odzieżą. Czasem dawano ićy głowę 


mA 


(158) Saxo Gr. l- 14. Masch Alt. d. Obotr. $. 145. 


153. J. Potocki v. e, Saxe. 

(59) Adam Brem. h. eccl. 1. 2. Dittm. 1. 4. 6- 
Helmold. 1. 1. 2: Masch alt. d. Obotr. J. Potor 
cki v. e. Saxe 


i; 
| 
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psią, albo na ludzkićy sadzano psa czy maf- 
pę. Dawni Kronikarze świadczą: że Sie- 
wa Raciborska w dzisieyszym Meklembur- 


' skiem, wystawiała piękną kobietę vagos 


z włosami rozpuszczonemi długo i szero- 
ko na plecy, z gfową uwieńczoną laurem, 
czy bukszpanem; w prawćy ręce spuszczo- 
nóy trzymała jabiko albo: owoc granatu, 
w lewćy wyniesionćy do ramiervia, wino- 
rono *z liściem. (*) U Montfaukona znay- 
duje się podobna Wenus Keltycka, która 


() Tę boginię przyięli Normany Skandynawscy 
od Wanów czyli Słowian na znak przymierza, 
a ożeniwszy z Torem, zwali ją Wana- Sif, Sif- 
fna lub Freja piękno - włosa z półxiężycem na 
głowie. Przypisywano jćy moc zniecania miło. 
Ści. Sif pulchricoma, benignissima valde curat 
amorem conciliari inter viros et mulieres, Gdy 
jezdziła, zaprzęgiem jćy były 2. koty. Runa- 
mi pisano jey 1me Sieba lub Tsiba , co w wy» 
mawianiu brzmiało Siewa albo Dziewa; gdyż 
Słowianie w swoich runach , podobnie jak Gre- 
sy: za w. używali b. Drugie bóstwo przyjęte 
od Wanów pod imieniem Niord, tak opisują 
dawne podania Normanów: regit ventum, plu~ 
vias, mare, ignem splendoremque solis; bona 
et fortunas sibi devotis distribuit, quia locu- 
ples est. Non est ex Asarum genere, sed in 
Vanaheimo educatus. Nam Vani eum diis obśia” 
dem dederunt, et ab illis alium Haenerem no- 
mine receperunt ; et sic per eos inter Deòs et 
Vanos reeonciliatio facta est. Dalćy utrzymy* 
wano, że Niord rządził w niebie, nie w Asgar- 
dzie, ani w Walhali Normanów, że tam spłos 
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w jednéy ręce trzyma winogrono, a w dru- 
gićy kłosy. (160). 

Trzygłów bóstwo pod tem imieniem 
miało 3. głowy ludzkie, z których jedna 
patrzyła w górę, a dwie na dół. Posąg je- 
go w Szczecinie był ze złota, twarze za- 
krywała zasłona tkana podobnież ze złota. 
Przypisywano mu panowanie na niebie, na 
ziemi i pod ziemią. Jak Światowidowi bia- 
ły, tak Trzygłowowi kary koń był po- 
święcony, którego ciągle utrzymywano przy 
bóżnicy. (161). 

Rugiewida wyobrażano w olbrzymićy 
postaci ludzkićy z 7. głowami na jednym 
karku, czasem pod jedną czaszką. U jego 
pasa wisiało 7. mieczów, a osmy trzymał 
w prawćy ręce wyniesiony. Miał to bydź 
„ Mars Słowiański; jakoż cała jego postać by- 
ła groźna i przerażająca. To bóstwo mie- 
dzy starożytnościami Prilwickiemi znaydu- 
je się tylko z 6. głowami nierównego wie- 
ku; na piersiach trzyma głowę lwa. (162). 


dził Freję czyli Sifę. Edda Resen: Myth. 21. 
«22. 30, etc. id. not, ad Edd. part. 2. Graberg 
uS$candinav. p. 106, > 
(160) Schol. ad Helmold. 1. 1. c. 52. Moller. 
Masch alt. d. Ob. J. Potocki v: e. S. Montf. 
ant. T. 1. pl. 102. 

(161) An. abb. v. S. Ott. 1. 5. Sefr. et Annony. 
v. S. Ott. Masch alt. f. 10. Sched. sing. 3. 


(162) Saxo Gr. 1. 14. J. Potocki v. e. Sax. fig. 11. 
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Gerowid, Herowid czy Porewid wyo- 
brażany byt z 5. twarzami. (163).. 

Porenut z 4. głowami, na piersi miaf 
5ta, którćy czoła dotykał się lewą, a bro- 
dy prawą ręką. Temu bóstwu przypisy- 
wano władzę karania cudzołóstwa. (164). 

Wiele tych bóstw Słowiańskich, które 
inni pisarze jeszcze wymieniają, iako to 
Jessen , Nija, Ladon, Dziewana , Marzan- 
na, Barowid, Wołos, Krasopani, Stryb, 
Horsz,i t. d., zapewne się nie różniły od 
wyżćy opisanych, tylko inakszem przezwi- 
skiem. (165). 

Słowianie liczne bóstwóm swoim wy- 
stawiali przybytki zwane Kontynami ; nie- 
które z nich zewnątrz ozdobione byty ma- 
lowaniem i płasko rzeźbami rzadkiey do- 
skonafości, a wewnątrz przy bogatych za- 
słonach, stały liczne i rozmaitćy wielko- 
ści posągi ze złota, i innych kruszców. (* ). 
Główne bóżnice , gdzie zwyczaynie odby- 
g:. 5 


(163). Andr. ab. v. S. Ott. |, 3, Saxo Gr. 1. 14. 

(164) Saxo Gr. 1. 14. 

(165) Długosz l. 1. Guagn, Sarm. P- 9. Miechow: 
Chr. 1. 2. Arnold. p, 5. Stredow: Moray. Sacr, 
Strański Bohem. Karamzin h. d. Rus. 1. 1. Script. 
v. S. Otton. Popow. Lornonosow itd. 

(*) Zdania wywodzące Kontyny od gąt, gąty, 
nie warte są spomnienią. Kon, jak dowodzi 
Prawda Ruska, znaczyło u dawnych Słowian 
mieysce zgromadzenia sądu i obrad starszyzny, 
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wano walne obrady narodowe; fatwo mo- 
gły przyiśdź do takiego przepychu i bo- 
gactw; gdyż z woyny pewna: część: zdoby- 
czy była im poświęcana, i majętni, podo- 
bnie jak u Greków, składali tam swoje 
skarby i kleynoty. Światowid Arkoński, 
który słynat po całćy Słowiańszczyznie;, i 
któremu obcy nawet królowie posyłali ofia- 
ry, miał prócz tego 300. konnych woja- 
ków, którzy służąc mu wyłącznie, odda- 
wali wszystkie swoje łapy. Normany i in- 
ni cudzoziemcy zawijający do lądów Arko- 
ńy dla handlu lub połowu śledzi, winni by- 
li składać także pewne daty. 'W: czasie 
pokoju chowano .przy głównem bóstwie po- 
kołenia znaki wojenno-narodowe, dła któ- 
rych miano religijae poważanie. Kontiny, 
gaje, zrzódła, i inne mieęysca bogom po- 
święcone wraz z oznaczonym swoim ob- 
wodem, w wielkiem byty poszanowaniu ; 
prócz dni uroczystych, i obradowych, ni- 
komu nie wolno było zbliżać się do nich. 
W niebespieczeństwie jednak zdrowia i ży- 
cia, swóy, czy obcy, nawet nieprzyjaciel 


prawa I ustawy zwano zakonem. Imie Kontyna 
tém pewnićy pochodziło od Kon „że jak w ga- 
jach poświęconych, tak w bóżnicach odbywały 
się obrady narodowe. U Polaków siedzieć w kó- 
nie zapewne przypomina karę niegdyś pono- 
szoną przed konem albo kontyną , teraz przed 
Kościołem. 
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mógł tam w każdym czasie dla siebie szu- 
kać schronienia, i był nietykany. (166). . 

Przy każdćy bóżnicy był osobny ka- 
płan, który przeciw obyczajom narodo- 
wym nosił długie włosy, zapuszczoną bro- 
dę, a na głowie niską czapkę. Do niego 
należało oznaczać dnie uroczyste, sprawo- 
wać obrzędy ofierne, wyrokować w imie« 
nia bóstwa, czynić wrożby, przestrzegać 
nienaruszalności obwodu mieysc poświę= 
conych, mieć staranie o ogniu nieustają- 
cym, i o koniu boskim, gdzie jedno lub 
drugie było utrzymywane; nareszcie jego 
było obowiązkiem błagać bogów o udzie- 
lenie ludowi swoich dobrodzieystw, i nie- 
trapienie go swoim gniewem. Kapłani ci 
różnili się w swoich stopniach i znacze- 
niu; niektórzy większą mieli powagę od 
naczelników i Xiążąt narodu. (*) (167). 


(166) Adam. Brem. 1. 2. Helmold. Chr. Slav. 
Dittm. Saxo G. 1. 14. Scrip. yv. S. Ott. Latop. 
ad Nestor. p- 207: Prawda Ruska o niewol. 

(**) Nie mamy pewności, jak Słowianię zwali swo» 
ich kapłanów: jeźli im służyło imie Knes, jak 
jest podobieństwo, tedy mało różne od nazwiska 
kapłanów Keltyckich i Germańskich , Sines 
mogło równie pochodzić z tego samego zrzó- 
dła, co łacińskie Senex, starzec, u Persów mę- 
drzeć. Ponieważ kapłany Słowiańscy byli tłó- 
maczam) praw , uczonemi, i więcćy mieli powa- 
gi niż Zupany, 1 inni naczelnicy narodu, stąd 
za zmianą religii i rządu, nazwisko Knes, Ksią- 

żę Że ; łatwo przeyść mogte na tych ostatnich , jê 
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Że Słowianie wierzyli w zjawienia swo- 
ich bogów wnosić można stąd, iż gdy Wo- 
łogostanie Zaodrzańscy chcieli przyjmo- 
wać chrzest , przestrojony kapłan w postaci 
Herowida, ukazawszy się w gaju, tak wy- 
rzekł do przechodzących: Ja pola okry- 
wam urodzajami, drzewa zdobię w gałęzie 
i liście... plony ziemi, rośliny, płód zwie- 
rząt, i to wszystko, czóm ludzie żyją, iest 
w mojćy mocy; to daję moim czcicielom, 
a odbieram tym, którzy mną pogardzają. 
Idźcie powiedźcie Wołogostanom, aby nie 
przyjmowali cudzego boga, który się im 
na nic nie przyda; niechay posłańców ob- 
cey wiary, którzy do nich przybydź mają, 
żywo nie cierpia. „ (168). 

„Na główne uroczystości narodowe zbie- 
rał się wszystek lud obojćy płci wraz z dzie- 
ćmi w mieysca poświęcone; tam zabijano 
bydło, owce, i inne zwićrzęta. Kapłan ze- 
brawszy cząstkę krwi na czarkę, czynił 
z nićy naprzód wróżby, a potóm stawiał 
przed bóstwem, jako ofiarę. Przez cały ten 
czas lud z żebrzącą pokorą stał w głębo- 

kiem 


ko zastępujących w niektórych względach wła- 
dzę dawnych kapłanów. Kniar u dawnych Nor- 


manów znaczyło człowieka, który się wzniosł .. 


do znaczenia i powagi. ą 
(167) Helmold. 1. 1. Dittm. 1. 1. Saxo 1. 14, Script. 
v. S. Ott. Relig. d. Gaul. 1. 1. c. 22. 
(168) Anonym: v. S, Ott. 1. 5. c. 5. 
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kiesi milczeniu. Następnie gotowano mię- 
siwa dla zgromadzonego ludu, który re- 
sztę dnia przepędzał na uczcie, zabawach, 
wesołości i pląsach. Słowianie obchodzili 
w roku cztery wielkie uroczystości, to jest: 
około końca Grudnia, z początkiem wió- 
sny, w Czerwca, i po skończonych Żni- 
wach. Ta ostatnia między innemi u Ru- 
gijan, odbywała się w ten sposób : lud zgro- 
madzat się zewsząd w obwód bóżnicy Świa- 
towida, jako sprawcy urodzajów. Tam ka- 
płaa wziąwszy z rąk bóstwa róg winem 
nalany przed rokiem; przepowiadał z nie- 
go obfitość lub niedostatek na przyszłość. 
Następnie dając ludowi stósowne nauki, 
ostrzegał, czy ma zbiórów swoich używać 
szczodrze, czyli oszczędnie ze względem na 
niedostatek. WW koncu składając ów rog 
świeżo winem nalany napowrót w ręce bó- 
stwa, stawał za ogromnym kołaczem czy- 
li bochenkiem chleba pieczonego na mio- 
dzie, pytał się, Czyli go ten zasłania, a za 
daną odpowiedzią , błagął o większy je- 
Szcze na przyszłość , i o wszelką pomyśl- 
nóść dla ludu i całego kraju. (169) C). 
20 


—— 

(169) Saxo 1. 14. Helmold. 1. ,, Sulze G. v. Wa- 
lach, Dittm. l. 1. Vita S. Otton. 

0) U Prusów podobna była uroczystość po dais 
wach : chlćb poświęcony zwali Rete ih 


był łamany i rozdawany ludowi. Hartknoch Pri- 
vil. Prus. 
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Uroczystość wiosenna odbywała się na 
cześć Herowida; mieysce zgromadzonego 
ludu obstawiano w ten dzień na około po 

olach chorągiewkami. Z, początkiem lata 
obchodzona była uroczystość przy wyso- 
kićy kolumnie, na którćy wierzchołku u- 
tkwiona stała włócznia. Podobne kolumny 
i obrzędy przy nich religijne, mieli mie- 
dzy innemi dawni Trakowie, mianowicie 
Koralle, toż Germany pod imieniem Ir- 
mensul. Niektórzy mniemali, że były wy- 
stawiane na cześć bóstwa woyny; ale po- 
dobnieysza, że miały znaczenie ściągające 
się do letniego zwrotu słonca. (170): 

W głównych sprawach narodowych, 
w ważnych przedsięwzięciach, nic Słowia- 


nie nie rozpoczynali bez poprzedzającego 


wyrozumienia woli bogów. Tę objawiali 
im kapłany rokując albo z krwi ofiar, al- 
bo z innych znaków. Gdy się zabierano do 
woyny , Oni przeganiali konia poświęcone- 
go przez włócznie na krzyż pochyło u- 
tkwione, i z jego kroków przepowiadali 
dobry lub zły skutek z przedsiębranćy wy- 
prawy. W mnićy ważnych zapytaniach 
wróżyli z rzucanych prątków, ostruganych 
z jedney, a całych z drugićy strony. Dla 


(170) Andr. Ab, v. S. Ott. 1.5. c. 1. et 3. Valers 
Flaccus 1, 6. c. 5. Witichind. 1. 1. Adam Br. hi 
stor. Ecell 1l. 1. c, 6. Stryikowski Sarm. p- 
79: 


a <a 
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ubłagania bóstw zwykli byli dzwonić we 
dzwony. (171). 

Twierdzenia kilku późnieyszych pisa- 
rzów, jakoby Słowianie podobnie jak inne 
dawne narody, zabijali ludzi na ofiary swo- 
im bogom, są bezzasadne. Nikt nie znał 
ich bliżćy, lepićy i dłużćy, jak Grecy i 
Włochy; jednak w mnóstwie podań, które 
nam o nich zostawili, nie ma o tém nay- 
mnićyszćy zmianki, ani śladu. Kiedy Jor- 
nandes i Prokop nie mogli zamilczyć po- 
dobnych ofiar u odległych Skandynawów, 
nie byłiby ich zapewne pominęli i u Sto- 
wian, których w własnym kraju, i szcze- 
gólnićy opisywali. Sam tylko Dittmar zna- 
ny ż jawnćy niechęci przeciw niektórym 
sąsiedzkim Słowianom, i przekonany o li- 
czne na nich potwarze, powiedział: że Ra- 
dogostowi betreyskiemu zabijano będlęta 
na ofiarę, a niekiedy i ludzi. Zą nim po- 
wtórzył to samo dodając, hominem chri- - 
stianum; pilny Jego przepisywacz Helmold, 
a nikt więcey. Wszyscy inni spółczesni, 
począwszy od Eginharta, Konstantina, An- 
ny Komneny ; Witichinda, Adama Bre- 
menńskiego, Saxa Grammatyka, pisarzów 
życia 5. Ottona, Bernarda, S. Benona it. d., 
którzy znali z bliską Stowian batwochwal- 
skich, zwiedzali ich kraje, opisywali bó- 
| 20 * 

(171) Andr. Ab. 1. 3. c. 18, Saxo 1. 14. Dittm. 
1. 1. Helmold, !. 1. et 2. Sefrid, v, S. Ott. e. 32. 
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stwa, obrządki, wytykali wszelkie wady i 
nagany, nie uczynili przecięż naymniey- 
szey zmianki otym rodzaju ofiar u nich. 
Jezli się trafiło, że w buntach przeciw Du 
kom i Grafom niemieckim, zabijali cza- 
sem uciemiężliwych ich nasřanców, to nie 
mogło bydz uważane, jako zabóystwo re- 
ligijno-obrządkowe. Co Nestor powiada , 
że za Włodzimierza W. na cześć Peruna 
matki oddawały własne dzieci, można tak- 
Że uważać, albo za powieść użyta dla ochy- 
dzenia pogaństwa, co przytoczone przez 
niego zdarzenie z Waragiem zdaje się po- 
twierdzać, albo za zwyczay nowo wprowa- 
dzony do Słowian przez panujących nad 
nimi pod ów czas Skandynawskich Ros- 
sów. (172): 

Jakie Sfowianie mieli wyobrażenie o 
nieśmiertelności duszy, nie wiemy z pewno- 
ścią: widać tylko, że śmierć uważali za 
przeyście do drugiego życia, w którem cze- 
kat ich podobny los, i podobne potrzeby, 
jak w doczesnem. Mniemaniem ich było, 
że jak na tym, tak na przyszłym świecie 
mogą za ciężkie przewinienia zostać nie- 
wolnikami, i podlegać karom. U dawnych 
Indijan Neban było mieysce, gdzie się do- 
stawały dusze wolne od dalszych przecho- 
dów z jednego ciała w drugie; bydź może, 
PROZA 


(172) Dittm. 1. 1. Helmold. 1. c. 52. et 1. 2. 0. 12- 
Nestor p. 98: 


U 
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4 
że i Słowianie dochowali względem swego 
nieba toż samo mniemanie. Umarłego opa- 
trywali w toż wszystko, czego pospolicie u- 
żywał wtóm życiu, i co mu służyło w jego 
powołaniu i przemyśle, jako to: z przy- 
stoyną odzieżą męszczyznę w oręż, nóż, 
siekićrę, krzesiwo; kobietę w igłę, nici, 
nożyce it.p. (C). Krewni naybliżsi zwy- 
kle nosili przez czas niejaki na grobowiec 
potrawy, któremi się dusza zasilać miała. 
Dopóki zmarły nie został pogrzebany , do- 
póty duch jego błąkał się po lasach mię- 
dzy gałęziami, gdzie mu smutne towarzy- 
szyły sowy. Zwyczay opłakiwanią umarłych 
z wielkiem wyrzekaniem , wyliczania ich. 
pochwał, i wyprawiania w końcu choynćy 


(*) Te iglice, które się często u nas znaydują 
w starożytnych urnach pogrzebowych , nie mo- 
gły bydź fibulami do spinania dawnym obycza- 
jem, odzieży na ramieniu lub pod szyją, jako 
nadto, bo czasem na kilkanaście calów długie, 
mocno zaostrzone, 1 niekiedy zbyt cienkie. Ta- 
cit nazywa właściwe fibule spinami, z kruszcu, 
kości lub drzewa, co wypada na gatunek trzpie- 
nia krótkiego. Bezwątpienia długie te iglice 
były w braku teraźnieyszych iie tém, czém 
są gotąd szydła szewskie; to jest narzędziami 
do robienia dziurek w skórach i różnych tka- 
ninach odzieżnych , za któremi przy pomocy 
szczeciny przewlćkano nici szewne. Słowianie 
zwali je zapewne szydłami , szwaycą, od wyra- 
zu szyję , szycie 1t.d. Zdaje się, że pogrzeki- 


ska zmarłych zwane był lakó ted 
od Kostele, kości. yły u Polaków kościoły, 


$ 
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stypy, na którey się zwykle upijano, był 
powszechny u Sfowian. Jedni ich palili, 
drudzy grzebali po lasach i mieyscach od- 
osobnionych , gdzie przechodnie mieli zwy- 


‘czay rzucać kije (fustes) i gałęzie. Nie- 


które pokolenia zebrawszy popióty po spa- 
lonych w urny, stawiali je na słupach przy 
rozstaynych drógach. (173). 

Po takich dowodach łatwo się prze- 
konać , jak mało na rzetelności i świade- 
ctwach Dittmara polegać ruożna. Podług 
niego „, Slavi cum morte omnia finire pu- 
tant; że w Polszce gdy palono zmarłego 
męża, ucinano zaraz główę każdćy jego żo- 
nie ,, unaquaeque mulier decollata ,, it. p. 
Helmold choć wierny jego przepisywacz, 
że znał dobrze Słowian i Polaków, nie 
śmiaf o nich powtarzać podobnych baśni. 
To, co S. Bonifacy przed Dittmarem miaż 
powiedzieć o Wenedach, jakoby u nich żo- 
ny poczytywały sobie za chanbę przeżyć 


(173) Fra Paoli v. al. Ind. part. 2. Leon diacon. 
1.9. ap. Karam.]. 1. not. 208. Nestor p. 48. 71. 
Cedrenus T. 2, Theophilact. 1. 6. Andr. Ab. v. 
S. Ott. 1. 2. c. 13, Rakow: Praw. Rus. T. 2. p.9- 
et p. 173. et Tom. 1. p. 251. Saxo 1. g. Hart. 
z dis. 13. Olear. Per. 1. 3. Fabron. h. mund. 

e 1. par. 1. €. 21. Meleti: ep. ad Sab. p. 74. 
Gebhardi 1. b. Sulze Walach. Linhar. G.v. Éran, 
2. B. Fortis viag. in Dalm. Vol. 2. Masch alt. 
d. Obotr. Hermann Maslogra. Mellen urnae 
Sarmat. Gasp. Schüzius Chron, Pruss: 1. 1- 
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swoich mężów, nie wiedzieć do kogo się 
ściągało ; bo w jednych rękopismach by- 
ło Wenedi, a w innych ,, Persae faedis- 
simum et deterrimum genus hominum ,, 
S. Bonifacy, który sam sprowadzał i osa- 
dzał Słowianów nad Menem, nie miał za- 
pewne tak wzgardnego o'nich zdania. Słu- 
sznie się więc domyślają rozważni histo- 
ricy, że pisarz ten mówił o Prusach i Let- 
tach, mieszanych często z Wenedami, u ` 
których podobny zwyczay miał niekiedy 
mieysce , równie jak u Rossów późnićy po- 
łączonych z północno-wschodnimi Słowia- 
nami. (174.) 

O rządzie Słowian takie mamy świa- 
dectwo Prokopa: Selaveni et Antae non 
uni parent viro, sed ab antiquo in popula- 
ri imperio vitam agunt, ac propterea uti- 
tates et damna apud ipsos in commu- 
ne vocari solent. „Aliarum etiam rerum 
fere omnium ratio ab utrisque barbaris 
servatur eadem » uitque olim constituta ;, 
Nie było u nich ani panującego, ani Xią- 
żąt, ami różnicy stanu między obywatela- 
mi; każdy Starosta, to jest Gospodarz al- 
bo naczelnik rodziny porówno należat, tak 
do wyboru swoich zwierzchników, jako 
też do stanowienia praw, i głównych obrad 


zona 


(174) Dittm. p. 11. et 105. S. Bonif. ad. Ethon: 


>: 19. Duisb. Chr. Prus. part. 3. 6. 5. Saxo 
r. 


m 
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narodowych. (175). Taki rząd utrzymy- 
wał Się u narodów Słowiańskich aż do u- 
padku pogaństwa ; bo chociaż niektóre mia- 
ły już wcześnićy stałych naczelników pod 
imieniem wielkich Żupanów , Wojewodów 
lub Książąt, tych jednak władza tak, była 
ograniczona, że bez starszyzny narodowey 
nic stanowić, i nic przedsiębrać nie mogli. 
Dopiero po przyjęciu wiary Chrześcijań- 
skićy, i z czasem naczelnicy ci zyskali wię- 
ksza powagę, i zaczęli rozszerzać swoję 
władzę. Ponieważ Słowianie podzieleni by- 
li na wielką liczbę osobnych pokoleń, stąd 
każde z nich składało osobną Fizeczpospo- 
litę, która w potrzebie tylko spólnćy obro- 
ny lub pomocy łączyła się z drugiemi. 
Zupany odznaczeni od innych gatunkiem 
zaszczytnćy sukni, Panowie, Władyki z do- 
danemi sobie starszemi, byli wykonawca- 
' mi praw, i stróżami porządku w poruczo- 
nych sobie obwodach. zwanych Zupanije. 
Te władze dfugo się jeszcze utrzymywały 
po zmianie religij i pierwotnych rządów : 
między „Anemi u Bulgarów do późnych 
czasów liczono Zupanii 10., w Kroacii 11., 
w Misnii nad Elba 16.; w Polszce do 13. 
wieku są jeszcze zmianki o nich, Jeden 


(175) Procop. bi g1. 3. Script. vitać 8. Otton. 
Const. d. Adm. lmp. Nestor p. 99. Jornand, r, 


G. Maur. str. 1. 3, Rakow: Praw: Rus. T. 1. 
TOZ. 4 
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Pan miał pod sobą kilka Znupanii; w niektó- 
rych prowincijach Węgjerskich dawny Sto- 
wiańnski podział kraju na Banaty czyli Pa- 
maty, dotąd się utrzymuje. (176). (*) 


(176) Const. d. Ad. Im. c. 30. Stritt. Scrip. By- 
: zante T. 2. Anna Comn. ap. Stritt. T. 2. p. 265. 
Helmold. Dittm. Saxo Gr. Script. v. S; Ott. 
Chron. m. Sereni ap. Mader. ad. An. 120g. Cza- 
cki Praw: Litew. T. 1. p. 255. Engel Bulg. Th. 
ág. Engelb. Kult. ges. 1. Th. Gebh. 33. Th. 1. 
ia Epist, Joan. 8. papae zp. Dobrow. Böhm. 

itt. 
C) Pan, ban, Zupan, bannos, bannum, banale, 
anherr , baneria, fahne , z jednego niezawodnie 
pochodzą źrzódła. Bannum w łacinie barba- 
rzyńskićy, znaczyło władzę albo jurisdikciją , 
dominium, państwo ; banalia prawa, czyli przy- 
wileje dominialne, po naszemu pańskie. W ję- 
zyku Mezo -Gockim Fau miało toż samo zna- 
czenie , co u Słowian Pan. Niektórzy Diploma- 
tycy mniemali , że bannum, ban przyjęto od 
Dalmatów, którzy kray swóy dzielili na bana- 
ty rządzone przez banów czyli Panów. Lecz po- 
mnąc, że wyraz ten w jednakiem swojem zna- 
czeniu używany był od niepamiętnych czasów , 
przez wszystkie ciemne wieki, i u wszystkich 
narodów- Europy, trudno przypuścić, aby od 
mało znanego pokolenia Słowian Dalmackich 
tak powszechnie mógł bydź przyjęty. Podo- 
bnieysza zatćm , że pochodzi z czasów nieró- 
wnie dawnieyszych , to jest od Bannos, które 
podług świadectwa Hesychiusa u starożytnych 
ltalów, (może Wenedów Ą drjjatyckich ) znaczy- 
ło władcę albo królika, Imie Zupan składało 
przyimka zu, albo su, 


się z wyraza pan, iz 
który oznaczał różnicę i stopień między jednym 
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Jak główne obrady narodowe, tak: Są- . 

dy odbywały się pod przewodnictwem ka- 

płanów i naczelników pokolenia w miey- 

scach i gajach poświęconych. (*). Na pićr- 

wsze zgromadzano się zbrojno do wielkie- 


i drugim. Span u dawnych Normanów znaczy- 
ło wyrocznią, oraculum: to znaczenie odpo- 
wiadało żupanom Słowiańskim , którzy w isto- 
cie będąc sędziami ludu, wydawali wyroki. I 
ten ostatni wyraz, równie jak wiele innych 
technicznych, nie u samych tylko Słowian był 
w używaniu: ruge u dawnych narodów Keltii 

. znaczyło sprawiedliwość; rok u Normanów ter- 
min czyli czas oznaczony. U nas podobnie 
rok, roki, roczki, uroki, wyrok znaczyły czas 
periodyczny, sądy odbywane w terminach o- 
znaczonych, dekret albo wyrzeczeaie w spra- 
wie osądzonéy. Normany główne swoje obra- 
dy narodowe zwali Sam -ting, a Anglo - Saxo- 
ny Wittena - gemot; pićrwsze odpowiada na- 
szemu Seym, drugie Wiece. Te 1 liczne inne 
ślady spólnictwa dowodzą jawnie, że dawne na- 
rody barbarzyńskie żyły z sobą w pewnych stó- 
sunkach i związkach przyjaznych ; że podobnie 
jak oświćceńsze, jedne od drugich przeymowa- 
ły nawzajem zdania, wiadomości , urządzenia 
1 wynalazki potrzebne. vid. Du Cange gloss. 
Hesych- ap. Pellout. T. 2. 1. 3. c. 7.]. Potocki 
Hist. prim. Jhre cod. arg. Resen. glos. ad Edd. 
Czacki pr. Litew. T. 1. p. 277. T. 2. p. 78. Pra- 
wda Ruska vide uroki, wiece. Karamsin T. ;. p- 
254. i 480. 

(*) Polacy dotąd jeszcze mówią: zagaić Seym, 
Sądy, Koło, a dawniey wiece , zai obóz , 
stado i t. d. Jest podobieństwo , że za pogaństwa 
ga) Poświęcony zwali bógajem; gdyż prawie 
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go koła: w pośrzód tego było mieysce nie- 
co wzniesione, gdzie każdy chcący prze- 
mówić, wstepował, i przez zastukanie wsto- 
pnie żądał posłuchania. Ci co się zgadzali 
na wnioski lub zdania, dawali znak przez 
podniesienie swoich włóczni. Kto się sprze- 
ciwiał ogólaćy uchwale, surowo, nawet cie- 
leśnie, jak twierdzi Dittmar, bywał kara- 
ny; a jeźli się poważył opierać jéy wyko- 
naniu, podlegał albo ciężkiemu okupowi, 
albo mu podpalano dom z całym doby- 
tkiem. Wyrokowanie w sprawach sądo- 
wych i porządkowych , nie zależało od sa- 
mych naczelników albo żupanów ; w ka- 
zdym przypadku większość zdania doda- 
nćy im starszyzny mieyscowey była sta- 
nowczą. Te zdania były karbowane na la- 
sce przez osobnego urzędnika, którego u 
Rusinów zwano Metelnikiem czyli karbo- 


wym. (177): 


wszędzie w bliskości: starodawnych miast i sie- 
dlisk w Polszce , znaydują się mieysca lub laski 
zwane dotąd Bugajami. Warszawa ma także 
z dawna swóy Bugaj. Bohanin, Boganin zape- 
wne znaczyło spółwiercę , czciciela bogów Sło« 
wiańskich: Poganin dotąd u nas znaczy bał- 
orki) i 5 s 

(177) Helmo „ba. ittm. 1. 1. et 6. Annonym. 
v. S OWT 3. ©. 10. 17. Cosmas ap. Menk. tag 
Sax. A. 1067. Naruszew: hist. T. 6. Ks. 2. p. 
195: Prawda Ruska art. 2. i 30. et Rakow. pr. 
R. T. I. p. 101. Valvas. 3. th. Linh. 2. B. 
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Dawny sposób obierania Żupanów, a 
nastąpnie Xiążąt naczelnych narodu, dłu- 
go był zachowywany u niektórych poko- 
leń Słowiańskich. Obrządek ten odbywał 
się zwyczaynie w gaju albo w polu przy 
wielkim kamieniu. Żeby przyśpieszyć je- 
dnomyślny wybór,» wyznaczano z grona 
starszyzny kilka osób, które w czasie trwa- 
jącego zgromadzenia narodu, miały moc 
podług woli i własnego uznania, niszczyć 
pola, i palić domy spółobywateli. Skoro 
nastąpiła zgoda; sadzano nowo wybranego 
na kamieniu, obok niego kładziono nay- 
lichszą odzież, torbę i kij; pytano się, czy 
będzie sprawiedliwym dla każdego, opie- 
kunem dla sierot i t, p. W końcu uderzo- 
ny w policzek od jednego z przytomnych, 
rozpoczynał zaraz sądy na mieyscu. Do- 
my tych naczelników wraz z swemi chwo- 
dami, podobnie jak mieysca bogom po- 
święcone, były ucieczką w niebespieczeń- 
stwie dla każdego, i nikomu nie było wol- 
no tykać tam schronionych. W ogólności 
tak wielkie dla nich miano uszanowanie , 
że w samych nawet rosprawach wojennych, 
żaden Słowianin nie ważył się użyć na ich 
osobę swego oręża. (178). 


(178) Hajek ad A. 833, Anonym. Leobien. ap. 
Pez T, I. ad A. 1287, Saxo Gr. 1. 15. Sok 
v. S. Ott. Aeneas Sylv. Pol. p: 13. Fortis Dalm. 
Vol, 2. p. ga. i 
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Wielu nie poymuje, jak narody Sło- 
wiańskie wszędzie podzielone na drobne i 
niepodległe rzeczpospolite, przy gmino- 
władnych swych rządach , mogły dłużóy 
niź wszystkie iane ocalić pićrwotne swo- 
je instytncije, i uchronić się do ostatnićy 
chwili niepokojów wewnętrznych, i prze- 
mocy zewnętrznćy. Zastanawiające te wy- 
padki nie mogły bydź tylko skutkiem pa- 
nującego ducha zgodności, przywiązenia 
o praw izwyczajów,zamiłovania życia spo- 
koynego, i związków przyjaznych między 
osobnemi pokoleniami. Takiemi przymio- 
tami zalecały się w rzeczy sarnćy narody 
Słowiańskie, i tych nie odmawiają im nie- 
życzliwi nawet piserze spółcześni. Dittmar 
powiada między innemi o sąsiedzkich Lu- 
tyczanach alba Wilkach: że nie mając ani 
Książąt, ani panujących, sami na obra- 
dach narodowych jednómyślnie roztrząsa- 
li własne sprawy; Ze wszyscy na to dawa- 
li swoje zdania, co miało bydź przedsię- 
wziętem lub zaniechanem. Pomimo to za- 
wsze pomiędzy nimi panowała zgoda i je- 
dność. Inni podobne dają świadectwa Sto- 
wianom, i wystawiają ich za wzór przywią- 
zania do własnych swobód, spółbraci i na- 
rodów pobratymskich, Mało w dziejach 
mamy przykładów podobnego męztwa, z ja- 
kićm między innemi, drobne pokolenia 
nadelbianskie przez ciąg kilku wieków, 
broniły swojćy niepodlegtości przeciw po» 
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tędze Niemców i Dunów. Sprawa jedne- 
go stawała się sprawą innych czesto nay- 
- odlegleyszychłpokoleń, które się wspiera- 
ły nawzajem radą i pomocą. Uważano po- 
wszechnie, że Słowianin, gdziekolwiek spo- 
tkał Słowianina, osobnym zwyczajem na= 
rodowym, całował się z nim w twarz uprzey- 
mie; a jeźli obcy przemówił jego językiem, 
tém samem miany juź był za brata i przy- 
jaciela. (179). Gg 
; Z wyżéy przytoczonych świadectw Pro- 
kopa i Konstantina okazuje się , że Słowia- 
nie od dawna, przed wystapieniem z pićr- 
wotnych swoich siedlisk, mieli pewne, 
wszystkim spólne ustawy i prawa, które 
zwali zakonem. Z tych mało nam wymie-ę 
niono; niektórych domyślić się można, to 
z nawiasowych napomknień , to z pićr- 
wszych praw "pisanych u różnych pokoleń 
Słowiańskich. Zabytki ich znaydują się 
rosproszone, między innemi, w Prawdzie 
ruskićy Jarosława, w umowach Jgora i 
Mścisława, w ustawach Wiślickich Kazi- 
mierza, w prawach Duszana Serwiańskie- 
go, w prawach VYacława, i w dawnych zwy- 
czajach Czeskich , Morawskich i t. p. 


(179) Dittm. p. 66. et 106. Saxo G. 1. 14. Witi- 
chind. 1. 2. Avent. 1. 4. c. g. Engelh. Kult. ges. 
Gebh. 33. Th. 1. B. Schlóz. nörd. ges. Stritt. 
Scr. Byz: T. 2. Warnefrid: 1. 4. c. 59. Helmold. 
Slav. Cantacusen. T, ą,'p. 4go. Moehsen g. d- 
Wiss. $. 10. caet. vid. not. 146. 


ź 
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Do naydawnieyszych ustaw narodów 
Słowiańskich liczono tę ważną: że Słowia- 
nin braniec lub niewolnik , w czyjćy bądź 
mocy znaydujący się, skoro stanął na zie- 
mi Słowiańskiey , tém samém był już wol- 
nym, i nikt do osoby jego nie mógł mieć 
prawa. Względem obcych niewolników 
równie ludzkie prawo wymienia Mauricy 
Cesarz: „ Qui sunt in captivitate apud Scla- 
vinos, non omni tempore, ut apud gentes 
alias, in servitute tenentur; sed certum 
eis definitur tempus, in arbitrio eorum 
relinquendo , si oblata mercede velint dein 
reverti ad suos, aut manere apud ipsos li- 
beri et amici. „ Podobne prawa względem 
obcych, ograniczające czas ich niewoli, i 
dozwalające potem, albo powrócić do swo- 
ich, albo pozostać, i żyć w narodzie, któ- 


"ry ich przypuszczał do przyjaźni, wolno- 


ści i bratnich swobód, byłyby czyniły pra- 
wdziwy zaszczyt oświeconym Grekom: i 
Rzymianom. (180). 

Żywienie starców, niedołężnych i ubo- 
gich było, podług Świadectwa spółcze- 
snych, pierwszym obowiązkiem i powsze- 
chną cnotą Stowianów; stąd w kraju ich 
mie widziano ani żebraków , ani tułaczów. 
Chociaż zgodnie przyznawana im gościa- 
ność miała mocną rękoymię w wrodzonćy 


(180) Procop. b. g. 1. 5. Const. Porf. d. Imp. 
" Mauric. Strat. l, 2. 
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ludzkości narodu, mimo to nie zaniedbano 
jeszcze utwierdzać ją przez osobne prawa. 
Pomijając innych, posłuchaymy w tey mie- 
rze świadectwa samego, acz mnićy przyja- 
znego im Helmolda. „ Wszyscy Słowianie, 
są wyrazy jego, jakby z wrodzonych nczuć, 
„przyimują z ochotą każdego podróżnego 
tak, że nigdy nie potrzeba żądać u nich 
gospody. Co się im urodzi, co ułowią, ry- 
by, zwićrzynę, wszystko obracają na uczę- 
stowanie podróżnego, w czóm przesadza- 
ją się jedni nad drugich. W takim razie 
choćby gospodarz ukradł co drugiemu dla 
uraczenia swego gościa, występek ten ma- 
tojest ważony, i poczytywany za grzéch po- 
wszedni. Gdyby się okazało, że kto zbył 
podróżnego bez przyjęcia i uraczenia, na - 
ten czas wolne keżdemu podpalić dom je- 
go. Wszyscy z urąganiem i jednomyślnie 
poczytują takiego za człowieka bez czci i 
podtego, który się nie podzićla z gościem. ,, 
Takie same świadectwa zostawili nam o 
Słowianach dawni pisarze Greccy , zgadza- 
jac się i wtóm: że gospodarz lub ten, któ- 

ry.się podług zwyczaju narodowego, z 0- 
chóty podjąt bydz przewodnikiem podró- 
żnego z mieysca na „mieysce, stawał się 
odpowiedzialnym za jego bespieczeństwo i 
szkody; że każdy sąsiad miał sobie za obo- 
wiązek pociągnąć go do odpowiedzialno- 
ści, i pomścić się na nim za dopuszczenie 
krzywdy gościowi. 'Te względy rozaa 


| 
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Słowianie w swoim kraju i w swoich do- 
mach, nie tylko do gościnnych przecho- 
dniów, ale nawet do samych nieprzyjacioł, 
z któremi żyli w nienawiści i woynie. (181). 

Do celnićyszych praw i zwyezajów Sło- 
wiańskich liczyć jeszcze należy między in- 
nemi, że zabóyca wydawany bywał nay- 
bliższym krewnym zabitego, którzy mając 
obowiązek pomścić się jego Śmierci, albo 
nawzajem zabijali winowaycę, albo za po- 
śrzednictwem przyjaciół dawali się prze- 
jednać. Zbrodnie karali zwyczaynie uka- 
mienowaniem występnego ; w tym razie 
każdy gospodarz czyli naczelnik rodziny, 
winien byt stawić się na mieysce kary 

opatrzony we dwa kamienie. Dłużnik nie- , 

mogący się uiścić , musiał poddać się swe- 

mu wierzycielowi, i przez służbę osobistą 
zaspokoić należytość. (*), ; 

Wielożeństwo czy nałożnictwo nie by- 
ło u Słowian zabronione , zdaje się jednak, 
że większa część przestawała na jednéy żo= 

Ę 21 

181) Maur: Strat. 1. 2, Ad Eat 

O BMolaóld. 1. et adj 8 Ró 

- Warnefr. l. 4. Engel gesch. Serv. $. 49. 

C) Tacy, ludzie „zawsze odróżniani od rabów , ob- 
cych jeńców 1 niewolników, albo się z niedo- 
staku i potrzeby za nagrodą, dobrowolnie pod- 
dawali do czasu majętnieyszym , albo za długi 
i pewne winy skazywani byli na odsługiwanie 
osobiste. Prawda Ruska Rakow. T. 1. et 2. Cza: 
cki Stat. Litew. roz 12, art. 21. 
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nie. Są ślady, że zaślubianie kobiet z ob- 
cych narodów, nawet branek i niewolnice, 
„nie było przeciwne zwyczajom. Ze u nie- 
których pokoleń pomorskich matki, do- 


chowawszy się już kilka córek, dusiły pó- 


Znićy urodzone, powiadają pisarze Życia 
S. Ottona. Ten zwyczay panował u Pru- 
sów naybliższych sąsiadów tych pokolen. 


Porywanie oblubienicy z domu rodziców, i 


żałosne jéy wyrzekanie przy opuszczaniu 
progów rodzinnych, musiafo bydź powsze- 
chne, gdyż dotąd zwyczay ten w obrząd- 
kach weselnych zachowuje się u wszystkich 
Słowianów. Kobiety u nich nie były ani 
strzeżone, ani zamykane ; czy z swoimi, 
, czy z obcemi gościami miały wolność prze- 
stawać. (182). | 

__ Spółcześni w bezstronnych swoich zda- 
niach zgodnie powtarzali, że ,, Slavi fidem 
integram semper conservant. ,, Przy zawie- 
raniu przymierza albo pokoju, samo po- 


(182) Nestor. Stritt. T. 2. p. 72. Rakowiecki Praw. 
R. T. 1. p.32, T. 2. p. 41. Andr. et Anonym. v. S. 
Ott. l. 2. e. 12. Sefr: v. S. Ott. ©. 21. 23. 32. 


Mart. Gall. ed. Bandtke p. go. i 142. Ad: Olear. 


1. 3. c. 20. Sulze Walach. Duisburg. ap. Hartkn. 
part. 5. ©. 4. Prawda Ruska art. 1. Hartk. privil. 
Pruss. Linhar. gesch. v. Krain. Fortis viag. in 
Dalm. Aimon. de ge. Francor. 1. 4. c. g. War- 
nefr. Long. 1. 4. c. 3g, Stryikowski Pruss. Geb- 
hardi Moray. Engel Dalm, Miechov. Sarm.. 1 2- 
€: GR = $ 
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danie prawćy ręki nieprzyjacielowi była 
dostateczną rękojmią przyrzeczeń u je- 
dnych ; drudzy dodawali nadto kosmyk 
włosów wyrwanych z wierzchołka swojćy 
głowy, wraz ze źdzbłami uszczychniętćy 
trawy; inni rzucali kamień w wodę. Przy- 
sięgi na bogów, na gaje i Źrzodła poświę- 
cone rzadko czynili. Przy ich wykonaniu 
odkładali wszelki oręż wraz z zbroja na 
bok, i z odkrytą głową wyrzekali: żeby 
w razie wiarołomstwa Perun pozbawił ich 
swvjćy opieki, żeby ich własne tarcze nie 
zasłaniaty w potrzebie, żeby własnemi mie- 
czami byli posiekani, żeby w przyszłym 
życiu byli niewolnikami. Na stwierdzenie 
przysięgi wypijali kubek podanćy sobie wo- 
dy. (183). 

Słowianie należeli z dawna do rzedu 
narodów stale osiadłych, i róźnych od pa- 
stersko-tułaczych. Jak Tacit powiedział o 
Wenedach ich przodkach: że domos fi- 
gunt, tak późnićy Prokop, Jornandes i in- 
ni zgodnie potwierdzali toż samo. Stawia- 
nie domów przywięzując ludzi do miey- 
sca, ogranicza ich na szczupłe obręby przy- 
maaa 21 a 
(185) Helmold, L 1.€. 85. ga. Script. r. Brunsv. 

ap. Leibniz, p. 872. Dittm. 1.1. c. 6. Nestor p. 
73: Rakow. Pr. Rusk. p, >. p: g- Saxo l. 14. 
Constant. d. Adm. Imp. c, 31. Petr: Albin, Chr. 


Tit. 1a. Ignat, v. S. Nicephori ap. Naruszewicz 
E T.6. p. 18g, 
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łegtćy dziedziny, gdzie uprawą tylko ziemi 
mogą sobie zapewnić potrzeby życia. Z ta- 
ką właśnie skłonńością , i usposobieniem 
"do rolnictwa wyszły narody Słowiańskie 
z pićrwotnych swoich siedlisk; i jeźli nie- 
które z nich w ciągu wędrówki, bawiły się 
czas niejaki orężem, to tylko dla tego, jak 
się już pokazało, żeby osiągnąć pustą zie- 
mię, i zamienić ją w płodną. Jakoż wszy- 
stko u nich zmierzało do tego zatrudnie- 
nia, wszystko do niego było zastósowane : 
wrodzona łagodność ch»rakteru , skfon- 
ność do życia swobodnego , w samćm tyl- 
ko powołaniu rólniczćóm mogła znaleźć 
swoję dogodność. Rozdrobienie na małe i 
niezawisłe pokolenia, rządy ich gminowła- 
dne, utrudniały wszelkie odrywki od rol- 
nictwa. 

Sclaveni in tuguriis rare sparsis habi- 
tant, powiada Prokop. Zakładanie siedlisk 
odosobnionych , gdzie każda familija zay- 
mowała się swojemi pracami, było ze 
wsżech miar dogodne rolnictwu, i musiało 
się przyczyniać skutecznie do jego wzro- 
stu. Chwalebny ten zwyczay utrzymuje się 
dotąd u wielu pokoleń Słowian Zadunay- 
skich, gdzie pod rządem jednego staruszy- 
na czyli starosty całe rodzeństwo, czasem 
z a0 małżeństw złożone, przy wzorowym 
porządku, zgodzie i ochędoztwie , razem 
mieszka na jednćy dziedzinie, spólnie pra= 


1 


J 
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cuje, razem jada, i spólnie opatruje wszy- 
stkie swoje potrzeby. (184.) C). 
Ta skłonność do spokoynych zatru- 


'dnień rolniczych połączona z niezmordo- 


waną pracowitością, sama tylko jakeśmy 
już uważali, mogła zjednać Słowianom po- 
wszechną wziętość u obcych, tak dalece, 
Że jedni ustępowali im dobrowolnie catych 
prowincyi do zaludnienia i uprawy; dru- 
dzy pod naydogodnieyszemi warunkami 
nadawali im osady u siebie. Spółczesny Wi- 
tichind takie im między innemi daje za- 
lety wtćy mierze: „ Słowianie zaharto- 
wani są do prac wszelakich, mają w nich 
wytrwałość; w potrzebach swoich przesta- 
ją na małem , i to co dla Niemca jest cięż- 
kiem, oni zręcznie i z ochotą wykonywa- ` 
ją. „ Znaydują się zmianki, że od prac rol- 
niczych mianowicie w czasie Żniwa, nie 
wyłączały się nayzamożnieysze kobiety Sło- 
wianskie. (185). 
Obok spokojnych zatrudnień rolniczych, 
Słowianie wszędzie okazywali szczególną 
ES RARIŚ 
(184) PE 4 ge Brp. T. 2. Mauric. Strat. Pro- 
r onst. d. Imp, c. 5o. Engel. statis, v. 

(*) Posadnik zaymujący na spólnćy dziedzinie 
osobną chałupę , EP Mast Eais czyli 
głównemu naczelnikowi rozrodzenćy familii, 
zwany był chłopem: chałupnik w naszych osa- 
dach wieyskich dotąd przypomina tę różnicę. 

(185) Witichind. 1. 2. Anon. v. S. Ott. 1. 2. c. 22. - 
Engelhar. kult. gesch, 
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skłonność do handlu: gość, kupiec, cudzo- 
ziemiec był u nich osoba świętą. Wśrzód 
wieków powszechney ciemnoty i barba- 
rzyństwa , cała północna Europa z zacho- 
dem przez nich opatrywana byfa w ręko- 
dzieła i płody Grecyi, Azyi i t. d. Stąd 
powstały u nich liczne owe miasta, które 
od czasów niepamiętnych urosły w zna- 
czną ludność, bogactwa i przemysł. Wszy- 
stkie celnieysze miasta i miasteczka w Pol- 
szce istniały juź przed zaprowadzeniem 
wiary Chrześcijańskićy, podobnie jak u 
Pomorzan, w Rossyi, w Czechach it. d. 
W pićrwszćy połowie 7g0 wieku niektóre 
ich pokolenia doszły już były w tym wzgle- 
"dzie do takióy znakomitości, że Grecy li- 
czyli je do rzędu narodów uobyczajonych, 
mających nauki i własne pisma. (**) Ze 


('*) Gentes quae litteras suas norunt: Scythae, 
Sarmatae ete. są wyrazy kroniki Paschal. He- 
rakleusza Cesarza. Mylonoby się, gdyby to 
chciano stósować do właściwych niegdyś Sar- 
matów i Skitów; w tym wieku nie było już na 
świecie , ani śladu, ani zmianki o jednych, i o 
drugich. Tu wyraźnie jest mowa o spółcze- 
snych Sarmatach za Dnieprem, i o $kitach za 
dawną Bastarniją, czyli za Dniestrem i Kar 
tami, gdzie właśnie pod ówczas siedzieli g 
wianie, których pisarze Greccy jak się wyżćy 
dowiodło, przeżywali Sarmatami i Skitami. Vi- 
de not. 37 . Słowianie zwali pismo Bugwica czy- 
li Bógwiedza „ dla tego zapewne, że w obrząd* 
kach religijnych przez nie objawiano wolą i 
wiadomości boskie. j 


a- 
ge 
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prawa swoje od niepamietnych czasów pi- 
sali na deskach, mamy niewątpliwe poda» 
nia. W sagach i starożytnych podaniach 
północnych Wany, to jest Słowianie, po- 
spolicie miani byli za oświeconych. Do 
'Wanaheimu, albo do kraja Wanów szcze 
gólnićey wschodnich, Normany wysyłali i 
swoich bogów, i sławnych mężów po nau- 
kę mądrości; od Wanów, jak się wyżćy 
dowiodło, przyjęli niektóre bóstwa i ich 
mitologiją, oraz mnóstwo wyrazów, uży- 
wając ich jak Synonymów obok swoich 
własnych. (186). - . 

"Twierdzenie Jornanda o dawnieyszych 
Słowianach WWenedijskich , ,„ że paludes 
Sylvasque pro civitatibus habent „ zapewne 
nie o miastach miało się rozumieć, ale o 
grodach czyli mieyscach obronnych, gdzie 


(186) Const, d) Imp. e. g, 30. 31. Ad. Brem. 1. 2. 
Dittm. 1.1. Helmold. |. 1. 2. Saxo 1. 14. Chro- 
nicon: Pasch. par Du Fresne et du Cange p. 25. 
Capitul. ap. Beluz. T. ;, A. 805. Seript. v- S. 
Ott. Torph. h, Nory, parte 2. Snorro T, 1. p. 
274. Herd. ges. d. Mensch. Le Clere. h. Rus. 
sect. 7. Gebhar. Wend. Schlóz. nörd. ges. Ro- 

_ sprawa 0 Run. r. 1822. Chałcocondil. p: 70. Ka- 
ramzin. hist. Państ, Rossyis. Edda Saemundar 
ed. Hafin. A. 1787. Miechowi: Sarm: 1. 2. c, 3. 
Moehsen ges. d: Wiss, $. 10. Beyer Com. Pe- 
tropoł. T. 10. Rakowiecki Prewda Rus. T. 1. p. 
121. | 238. et T: 2. p, 169, Mart, Gallus , Ka- 


dłubek , Długosz , Karamzin h. P; Ross: Hajekv 
Kron. Czes, 
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się zwykle schraniano przy napaściach nie- 
przyjaciół. Q podobnych miastach spomi- 
na Cezar u Brytanów ,, Oppidum vocant 
quum Sylvas impeditas vallo atque fossa 
muniverunt. Mieysca zakryte lasem, oto- 
czone bagnami, niedostępne, przytóm obwa- 
rowane zasiekami i okopem, były u da- 
wnych narodów pospolicie obierane, tak 
do zabespieczenia w potrzebie majątków, 
jako też do obrony. (187). 

Naród, który się oddaje rolnictwu i 
handlowi, który niepodlegając władzy u- 
dzielnćy, sam rozważa skutki każdego śwe- 
go przedsięwzięcia, jak do wojen zacze- 
pnych nie bywa skorym, tak w obronie 
* własnych. swobód pospolicie przewyższa 
inne. „Fe zdania sprawdzały się na Słowia- 
nach ; począwszy od zajęcia stałych sie- 
dlisk, aż do zmiany pićrwotnćy religii i 
rządu, mało znaydziemy ich wojen, któ- 
reby, pomimo zacieranćy prawdy. przez 
stronnych pisarzów, nie dały się usprawie- 
dliwić, albo potrzebą własnćy obrony , albo 
słuszną ‘pomsta za wyrządzone krzywdy. 
(288). W takich walkach patrząc na bo- 
hatyrską ich wytrwałość, sami nieprzyja- 
ciele oddawali im to świadectwo: ,, że dla 


(187) Jornand. r.g. e. 5, Caesar Com. 5. B. G. 

(188) vide Dittm. Adam Brem. Helmold. Saxo 
Gr. Witichind. Script. y. S. Ott. Leib. r. Brunsv. 
Stritt. Scrip. Byz. T. 2, Avent. an. Boj. Procop. 
B. G. Schlóz. Gatter. Gebhard. Engel. etc. 
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obrony swoich praw i niepodległości z o- 


chota znosili nędzę, głód i wszelkie plagi 
okropnóćy woyny; że kobiety walczyły po- 
równo z innemi,, że brańcy i poymani wo- 
leli tracić głowy, odbierać sobie życie lub 
umierać w naysroższych katuszach, niż 
wyjawić nieprzyjaciołom schronienia swo- 
ich spółbraci. A kiedy już widzieli, że mu- 
szą póyśdź pod obce jarzmo, nie chcąc do- 
żyć tey niedoli, cąłemi gromadami sami 


sobie zadawali śmierć dobrowolną (189). 


Po narodzie, który w losach woyny nie 
szukał swego szczęścia, nie można się by- 
ło spodziewać wielkiego do nićy usposobie- 
nia. Tacyt tyle tylko spomniał o dawnych 
Wenedach, że używali tarczy, i że pieszo 
potykali się dosyć zręcznie; lecz Prokop 
dodaje: Sclaveni et Antae dum pugńam 


‘invadunt, multi pedibus tendent jn ho- 
- stem, scutulum spiculaque gestantes mani- 


bus. Loricam non induunt, quidam nec 
subuculam habent, nec pallium, sed cum 
femoralibus tantum ad virilia usque aptis, 
hosti se. offerunt ad Certamen. Słowianie 
występując do bitwy z małą tarczą, (*) 
z krótkiemi włóczniami, bez zbroi albo 


(189) Chalcocond. p. 19. Theop. 1. 6. Cedren. T. 
2. Witichind. l. 2. Saxo G. A Crantz. Vand. 
1. 5. ©. 39. 

© Tarczę Polacy zwali pawęzą , włócznię kopiją 
i suliczą; u tey ostalnićy były chorągiewki za 
Zygmunta I. Czacki o pray, T. 1. p. 425. 127, 
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brani, po większey części pieszo, niektórzy 
półnago, nie byli strasznemi dła ówczaso- 
wych narodów prowadzących zwyczaynie 
Życie wojenne. Stąd Jornandes mógł twier- 
dzić: że nie byli wprawni do oręża, i że 
dla mnogości tylko swojćy trudni byli do 
pokonania. Póznićy widać, że oprócz włó- 
czni i mieczów , używali jeszcze łuków i 
strzał jadem napuszczanych, że uchodzili 
za wybornych strzelców i zręcznych w rzu- 
caniu grotów. (190). | 

Niewprawność do woyny, i nikcze- 
mność swego oręża umieli Słowianie zastę- 
pować przemysłem: powszechne byfo zda- 
nie, że im nikt nie wyrównywał w spo- 
sobach podeyścia nieprzyjaciela; że jak 
w niespodziewanych napaściach byli stra- 
szni, tak w cieśninach i warowniach tru- 
dno ich było przełamać. W naymniey- 
szym krzączku, w trawie, pod kamieniem 
tak zręcznie ukrywać się umieli, że za ka- 
żdym Krokiem trzeba było lękać się ich 


zasadzki. Gdy okoliczności tego wymaga- 


ły, nie trudno im było zanurzać się caf- 


Długosz |. 11, $. 259. Te jednak. chorągiewki 
przy włóczniach już były w używaniu u Sło- 
wian za bałwochwalstwa, jak się pokazuje z ży- 
wota S. Ottona, iz postaci bóstwa Prowe a 
Helmold. 

(190) Procop. b. g. 1.5. Jornand. c. 23. Maurie. 
Strateg, 1. 2. Constant. d. Imp. c. 5o. et excid. 
Tess. Prawda R. Rakow, T: 2. p. 9. Nestor pe 73: 


s 
` 
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-kiem w wodzie, leżyć wnićy przez wiele 


godzin, oddychając rurką z trzciny, a 
w porze dogodaćy wypadać niespodzianie 


na nieprzyjaciela (191). 


_ W przypadkach woyny obierałi sobie 
Wojewodę, który z obszerną władzą kie- 
rował całą siłą narodu. Stanowiska wojen- 
ne zwyczaynie otaczali wozami; obóz przy- 
pomina dotad ten Zwyczay: czasem, z włó- 
czni utykali w koło obronne rogatki. Ha- 
sło do boju dawali przez trąbienie , któ- 
re w miarę wzrastającćy walki, i wśród 
przerażającego krzyku walczących , zamie- 
niało się w coraz okropnieysze. Ich zna- 
ki wojenno-narodowe zwane stanice albo 
zastawy chowane, jak się już namienito , 
w przybytku głównego bóstwa, na wypra- 
wach wojennych niesione były przodem 
na długich drzewcach. Każde pokolenie 
miało swoje osobne, które jak się zdaje, 
wystawiały własności lub godła mieysco- 
wego bóstwa. Pomiędzy starożytnościami 
Prilwickiemi znayduje się kilka z wyobra- 
żeniem lwa, toż krokodyla podobnego do 
znaków Dacko-Getyckich. (*). Sławna Sta- 
nica Światowida Arkońskiego była na wzór 


(191) Prócop. 1. 1. c. 25, etl. 5. c. 22. Maur. 
' Strateg. l. 2. Stritt. Sęy, Byz. T. a. Warnefy. 
1. 4. c. 46. Helmold: ], 2, ç. 13: 

(*) Krokodil był godłem panowania na lądzie i 
na morzu, R 
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wielkiéy rozpuszczonéy chorągwi noszą- 
céy wyobrażenie orła; skoro tę wystawio- 
no na widok, cały naród bez wyjątku po- 
rywał oręż, i Śpieszył do boju. (192). Gdy 
się wysłańcy Słowiańscy, z żądaniem po- 
koju lub układów, zbliżali do nieprzyja- 
ciół, roznićcali w ich obliczu ogień, czeka- 
jąc nawzajem posłańców z ich strony; a 
jak się okazuje z poselstwa do Hagana 
Awarów, można wnosić, że w tym razie 
obyczajem 'Traków guślarze, to jest ich 
Bardy przegrywali na gitarach. Słowia- 
nin wytrzymały na wszelkie rany, nie ła- 
two mógł bydź zabity; zwyciężony gdy się 
poddawał, włócznią utykał ostrzem w zie- 
mię, a miecz swóy kładł na wierzchołku 
głowy. W przypadkach najścia nieprzyja- 
ciół, Słowianie mieli zwyczay zagrzebywać 
wszelką żywność w ziemi, a żony , dzieci, 
starców i trzody odsyfali do Grodów czyli 
zamków, do lasów i mieysc bezpiecznych. 
(83). 

W jak ogromnóy sile występowały o- 
sobne ich narody do woyny, mamy przy” 
kład między jnnemi, z mnićy znakomite- 


go pokolenią Kroatów Zadunayskich: ci 


wedle świadectwa Konstantyna Cesarza, wy“ 


(192) Theophilaet. 1, 6, Dittm. 1. 1. Saxo 1. 14 
Mart. Gall. ed. Band. 1.5.c. 1. : 

(193) Saxo G. 1. 14, Helmold. l. 1. et 2. Stritte 
Scrip. Byz, T. 2. Stryikowski Sarm. p. 82. 
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stawiali przeciw nieprzyjaciółom 100,000 lu- 
dzi pieszych, a do 60,000 konnych. Oprócz 


tego utrzymywali na morzu Adrijatyckiem 


40. statków zbroynych, z ktorych każdy 
obsadzony byt 100. ludźmi. Zamożni oby- 
watele zwykli byli prowadzić do boju po 
kilkadziesiąt konnicy lub piechoty, wła- 
snym kosztem uzbrojonćy , która była po- 
pleczną ich drużyną. (194). 

Niektórzy pisarze zarzucają Słowia- 
nom, że byli skłonni do buntów, i że czę- 
sto obchodzili się srogo z nieprzyjaciołnii; 
ale zarzuty te są jednostronne. Ktokol- 
wiek bez uprzedzenia z uwagą przeczyta 


dzieje ówezasowe, przekona się wszędzie: 
. ĝe ich nieprzyjaciele przeź swóy przykłagq, 

niesprawiedliwość i tyranije sami byli spra~ 
"'wcami złego. (195). 


Ą ża Fe WS aż Wie 
Słowianie oprócz samćy ziemi, niepod- 
garniali sobie żadnego obcego narodu: ob- 


cy podbijając ich, i narzucając gwałtem 
' swoje jarzmo, ustawy i zwyczaje, podług 


słuszności niepowinni byli skarżyć się na 


„ fch niespokoyność. Woyny, które prowa- 


dzili z sąsiadami, były, jakeśmy już powie- 
dzieli, nayczęścićy woynami odporu lub 
odwetu: w takich rosprawach za zwyczay. 


trudno jest utrzymać zapał i pomstę w gra- 


(194) Const. d. Adm. Imp, e. 30. Script. v- S. 
Otton. 
(195) vide not. 18%, 


nicach umiarkowania. Pomijając liczne 
przykłady nieludzkiego obchodzenia się 
z nimi, mianowicie na zachodzie, dosyć 
będzie spomnić : że między innemi Cesarz 
Henryk Ptasznik utrzymywał w Mersebur- 
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gu całą legija złożoną z samych odważnych 
złoczynców i łotrów , ( fures et* latrones 
cłaros, jak powiada Wintichind ) których 
na to jedynie uwalniał od kary śmierci, 
ażeby ciagle i podług własnego upodoba- 
mia, najeżdżali batwochwalskich Słowian. - 
'ien sam Helmold, który im wyrzuca nie- 
spokoyność i mściwe bunty, nie może za: 
taić tego, Że nie raz bywał rozczulonym 
świadkiem, jak naczelnicy nieszczęśliwych 
„pokoleń, którym przy religii narzucano 
obce prawa, ze fzami opowiadali ponoszo- 
ne krzywdy, i jak Dukom niemieckim 
śmiało oświadczali: „ Wy czcijcie wasze- 
go boga, a my was czcić będziemy, jeźli 
dła nas będziecie sprawiedliwi. Chcecie, 
żebyśmy stawiali kościoły, oddawali Xię- ` 
żom dziesięciny, a tem czasem uciemięża- 
cie nas podatkami aż do zupełnego zni- 
szczenia. Nie pozostaje nam więc, jak ucie- 
kać na morze, i mieszkać na przepaściach 
jego batwanów. Nie naszą będzie winą, 
jeźli się tam rzucimy do rozbojów, ale na 
tych jedynie, ktorzy nas przeż swoje uci- 
ski wyganiają z własnćy naszćy ziemi ,, Ja- 
„iż skutek sprawiały podobne użalania? 
oto po zgromieniu mowców jako blużnier- 


| 
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ców i zuchwałych, odpowiadano z zimną 
krwią; że z podległemi poganami nie mo- 
Zna inaczćy postępować. (196). 

Gdyby Gebhardi i jemu podobni, chcie- 
li w dziejach Sfowiańskich szukać istotney 
prawdy, znaleźliby ją od razu w zastóso- 
waniu tćy prostćy przypowieści: Natrętne 
Szerszenie wciskały się do ulów zjadać 
miód pszczołom; a że te kąsały swoich łu- 
piezców , stąd poczytano je za złośliwe, i 
gnieciono na miazgę. (*) 

Po krótkiem tóm zboczeniu, do któ- 
rego nas skłoniła sama miłość prawdy, i . 
zgodne przekonanie światłych historyków 
dzisieyszych , przystępujemy do wymienie- 
nia rezsty ećch dawnych Sfowian. Czy u 


-nich był zwyczay znaczenia ciała piętna- 


ż Świ Lp 
mi, nie mamy żadnego świadectwa ani Ślą- 
du. ich odzież, jak się pokazuje z wyżóg” 


(196) Constant. d. Adm. Imp, c, 30, Helmold. 1. i. 
c. 85, et 1. 2. Witichind. 1, 2, P- t6, Annal. Fuld. 
Moehsen g. d. Wiss. $. 10. i 

() Bezstronni historycy dawno już osądzili pisma 
Gebhardego o narodach Słowiańskich. Prze- 

`- baczając licznym jego błędom i niewiadomości, 


tego nikt mu dar OWaĆ nie może: że wszędzie 
© Słowianach mówi z jawnem stronnictwem, ua 


tścią. Załować potrzeba, 
rawszy go sobie za prze- 
wszy mu na słowo , ważne 
ło historii Państwa Ross. 
scach fałszywemi jego zda: 


wodnika, i zawierzy 
i uczone swoje dzie 
zaraził w wielu miey 
niami. 
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przytoczonego świadectwa Prokopa, skfa- 
dała się ze spodni, z serdaka czyli tuniki 
(subucula) zastępującey dzisieyszą koszu- 
łę, i z płaszcza albo sagu. Ten ubiór za- 
chowuje się dotąd u niektórych pokoleń 
Słowiańskich ; spodnie nieco obszerae się- 
gają do kostek, koszula do półkolan, na 
tóm pas, i wierzchnia odzież, albo bez rę- 
kawów spinana na jednóm ramieniu, albo 
z rękawami spięta na piersiach i sięgająca 
do kolan. Głowę okrywali czapką u je- 
dnych niską, u drugich wysoko konczatą. 
Ich obuwić składało się z kawała skóry 
zwićrzęcćy lub z łyka, które okrywając sto- ` 
py przypasane było taśmą aż do ikra. Ca- 
fy ten ubiór odpowiadał naybliżéy Dako- 
Geckiemu ; w zbiorze starożytności Prilwi- 
ckich znayduje się dosyć podobny u Masc- 
ha fig. 62. i 63. (197). z 
Są ślady, że do 14g0 wieku w Polszce 
zwyczaynie jeszcze noszono tunicam et.pal- 
lium; za upowszechnieniem koszul lnia- 
nych, właściwe koszule Słowiańskie, Rzym- 
skie thoraces, Włoskie giuppone , Hiszpan- 
skie i Francuzkie jupon, Niemieckie jup- 


pe albo janpe, Polacy jak się zdaje, prze- | 


zwali Żupanami, na których przed przy- 
jęciem kontuszów 'Tatarskich, nosili do 
pó- 


(197) Procop: B: G, 1. 3. Cedren. T. 2. Cinnam- PA 


E 222; Nestor p. gg, et 112, Linhard. g. Y» 
„rain 
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późnych czasów Sagi zwane u nich Sajan, 
Gunia, Koc, u Czechów Karzno, u Dal- 
snatów Kabanica krótkie do kolan, i za- 
„wieszone na ramionach z bogata spinką u 
majętnych. Pamiątką ich dochowuje się 
jeszcze u naszego pospólstwa w zwierz- 
chnićy sukni zwanćy kecą, albo kiecka. 
W wielu okolicach Słowianskich chłopi 
pićrwotnym obyczajem noszą dotąd koszu- 
le na spodniach. Dawni Słowianie podstrzy- 
gali zwyczaynie brody i wąsy, toż włosy - 
równo z karkiem; w czasach zaś żałoby 
lub smutku zapuszczali pićrwsze i drugie 


(198). C°) | 
22 


(198) Statut. Vislic. c. 92. Długosz 1. g. $. 1064. 
C. D: et l. 12. $. 65g. O. D. Saxo Gr. 1. 14. Mart. 
Gall. ed. Bandtke pi 59. 42. 107. 181. Cluver. 
Ger. 1.1. c. 16. Olear. Pers, 1, 3, e. 5. Hanka ru- 
kop. Kralod. ed. a. 1819. p. 4, Fortis Dalm. vol. 
1. Schłóz. Titau. anh. 5. B. $. 1. Sarnicki ann. 
1. 2. c. 4. $. 898. Sagum ap, Knapski. A 

(*) Z powodu zmiany dawnego ubioru, tak w swo- 
ich czasach narzeka Kojałowicz Histor. p. 350. 
j; Od zbliżenia się Turków wcisnął się zbytek 
do Polaków ; odtąd Zaczęli nosić krótsze wło- 
sy, (to jest, golić głowy do czupryny ) a dłuż- 
sze suknie. ,, Można dodąadź: że od Turków i 

, Tatarów przyjęli Polacy Szerokie spodnie czyli 
RZACEWAC Y > kurty, kontusze, kiereje, kaftany , 
opończe , bogate pasy, rzędy ma konie, prze- 
pych obozowy, wzory wojenne it. d. Na nayda- 
wnieyszych nagrobkach Polskich nie widać niż 
gdzie, ani głów wygolonych , ani kontuszów ; 


kurt, b; R 
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Nie mamy dokładnych wiadomości, 
jaki był dawnićy właściwy ubiór kobiet 
Słowiańskich ; zdaje się, że koszule ich z re- 
kawami fałdzisto spadały aż do kostek, i 
że na tych mosiły kabaty długie do ko- 
lan. Tsaka odzież znaydujemy między in- 
nemi naywyraźnićy u Potockiego w zbio- 
rze starożytności Prilwickich fig. 105. Jest 
podobieństwo, że mężatki głowy okrywa- 
ły czepcami lub kawałem płótna, czyli 
chustą, jak fig. 29. 34. u Mascha, a dzie- 
wy chodziły z głową odkrytą i długiemi 
włosami w warkocze aż do zamęzcia: ten 
zwyczay dotąd troskliwie jest przestrzega- 


ny u narodów Słowiańskich. Przytóm ko- 


„bićty nosiły różne ozdoby z klejnotów, zło- 
ta, srebra it.d. ©) (199). | 


(*) Tak zwane Ialmatyki, przeięte od dawnych 
almatów, okazują między innemi: że ubiór 
Wenedów Adrijatyckich znacznie się różnił od 
ubioru Wenedów Baltyckich. 
(199) Helmold. Slav. J. Potocki Voy, en. Sax. 
Masch alt. Obotr. Fortis Dalm. V. 1. 
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POSTRZEŻENIA 


1 
WNIOSKI OGÓLNE 


względem rodu i następstwa dawnych 
Mieszkańców Europy. 


Przy wytykaniu posad dawnych narodów 
Kuropeyskich postrzegaliśmy , że jedne 
w położeniu swojem były niejako panują- 


ce, drugie uciśnione, a trzecie przysiedlo- 


ne. Za panujące uchodzity te, które przy 


 widocznćy przewadze, zostając z sobą w nie- 


przerwanym związku, zajmowały całe kra- 
je z płaszczyznami i okolicami naydogo- 
dnieyszemi. Takimi byli 'Traki, Kelty, 
Germany; i narody Skitijskie. Do uciśnio- 
nych należały narady, które porozrywa = 
ne, spędzone do mieysc nieprzystępnych, 
obronnych i mnićy dogodnych, żyły w po- 
śrzód panujących jak w obłężeniu i stanie 
wymuszonym. U Traków i Keltów znale- 
źliśmy takimi Bessów, Zagorian, Koral- 


łów, Krowików, Epirotów , illirijów; Wes 


nedów, Pelazgów, Ligurów , Tusków , Ibens 


„rów, Lusitanów, Basków, Akwitanów, Sis 


a2” 
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lurów it.d. Pomiędzy Germanami i Ski- 
tami, Ozów, Gotinów, Estów, Wenedów; 
Finnów, Gelonów. Przysiedleni byli ci 
wszyscy, którzy wdłuż brzegów morskich 
od Meotidy, Pontu aż do Atlantiku z Azii 
i Afryki różnemi czasami powciskali się 
do Europy, zaymując mieysca dogodne 
handlowi lub bogate w rzadkie płody. - 

-~ Ze pomimo swojćy wielkości naród 
Wenedów Baltyckich nie należał do panu- 
jących , ale do uciśnionych, dowodzifo sa- 
mo położenie niedogódne i obronne jego 
siedlisk; że był kiedyś spędzony i rozer- 
wany, domyślać się można z pewnych śla- 
' dów i podan starożytnych. Pisarze Rzym- 
scy, jak się już namieniło, zastali jeszcze 
w cztórech osobnych stronach Europy We- 
nedów, którzy wszędzie odróżniani byli 
od sąsiedzkich mieszkańców , wszędzie oto- 
czeni od panujących, i wszędzie znajdowa- 
li się w pósadach warownych. Jak jedna- 


kie imiona odległych tych narodów nie. 


mogły bydź przypadkowe, tak wyprowa- 
dzanie jednych od drugich przez spółcze- 


snych, i odróżnianie ich od sąsiadów mu- 


siało pochodzić z pewnych cćch, któremi 
się wyraznie odznaczały. ` 

O Wenedach Armorickich, w okoli- 
| cach dzisićyszóy Wandei, tyle tylko wie- 
my, że siedliska ich rozciągały się do uj- 
ścia Loary, Ze wszystkie wyspy przyległe 


począwszy od brzegów Akwitanii, zwane . 
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Wenedijskiemi, do nich należały. © Wea 
nedach Belgickich przyległych Morinom 
i cieśninie Kaletańskićy, powiada między 
innemi Cezar: ,, że mieli nayobszernieyszą 
przewagę na wszystkich pomorzach tych 
okolic „ że posiadąli mnóstwo okrętów; 
które mocą swojćy budowy i wielkością 
znacznie przewyższałty Rzymskie; że mie- 
li ogromne Żagle ze skór zwićrzecych, a 
do kotwic używali łańcuchów żelaznych ; 
że brzegi i posady ich były obronne; że 
w ich mocy była żegluga i cały handel 
z wyspami Brytanii i t.d. Ten sam Cezar, 
sprowadziwszy na nich znaczne woyska lą- 
dowe i 220 okrętów, po dfugićy walce, . 
gdy mu się udafo nasadzonemi kosami po- 
przecinać żagle przeciwników , zwyciężył 
ich nareszeie, poczéń cały Senat i starszy” . 
znę w pień wyciąć, a resztę ludu w nie- 
wolą rozprzedać kazał, Gtówny ich port, 
* który, jak się domyślać można, był razem 
_ "stolicą narodu , zwał się Jezeriak (*) O tych 
"Wenedach Strabo takie zostawił nam zda- 
nie: „ Hos ego Venetós (ad oceanum Bel- 
giae. ) existimo Venetiarum in Adriatico 
sinu esse autores; ( nam ferć omnes Galli, 
qui in Italia sunt, ex transalpinis eo immi- 


b 


ep f s 

() Jezioro iest wyraz właściwy Słowiański, i zna- 
czy morze lub wielki zbiór wody: Jezeriak jest . 
appellativam od jeziora, podobnie jak Polak 
od pola, nahorik , górniak , góral od góry it. pe 
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graverint, ut Boij, et Sennones ) cum Pa- 
flagonis, quia illi quoque Heneti sive Ve- 
neti appellantur.,, (200). 

Czwarty naród Wenetów , Wenedów, 
Enetów, Henetów, tak rozmaicie przezy- 
wany, już za Herodota od niepamiętnych 
czasów zamieszkiwał nad Adrijatykiem , 
gdzie prowadząc wielki handel na morzu, 
liczył 5o miast ziakomitych. Do jego ro- 
du należeli między innemi, Noriki, Zala- 
sy, Wenny, Windeliki, Istrianie, Daulen- 
‚€y, Dalmaty, Iirijanie. Ci mianowicie 
ostatni mocno byli pomieszani z Epirota- 
mi, toż z Keltyckimi *Skordiskami i Boja- 
mi. (301). Jego siedliska rozciągały się wko- 
ło morza z przylegiemi wyspami, począ- 
wszy od Ankony aż do, fipiru; stamtąd 
w głębię kraju ku północy i brzegóm Istru; 
a ną zachód przez dzisieyszą Illiriją, Sti- 
riją, Karintija, prowincije Weneckie, Ti- 
rol i Bawarją aż do jeziora Bregenckiego, 
gdzie się stykały z posadami Retów i Hel- 
wetów. Kraje te wszędzie były obronne i 
górzyste, wyjąwszy część między Ankoną ` 
i Padem, gdzie z powodu wielu bagien i 
zatopów Wenedy, podobnie jak w Egipcie, 


a a ; € 

(200) Caesar b. G. Com. 3, 4. et 7. Strabo 1. 4. 
Plin. 1. 4. c. 16. 18, 19. Ptolom. 1. 2. c. g. Tacit. 
aún. 1. 11. 

(201) Herod: l. 1. et 5. Strabo 1, 4. 5. et 7. Livius 
1. 5. Plin. 1, 37. c. 3. Polyb. 1. 5. Appian, lyr; 
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mówi Strabo, porobili mnóstwo kanałów, 
które się wiele przyczyniały do kwitnące- 
go u nich rolnictwa. (202). 

Tych Wenedów jedni wyprowadzali 
od Medów, drudzy od Paflagonów , inni 
z Gallii; wszyscy za$ w tóm się zgadzali 
z Polybiuszem, „ że Veneti gens vetustis- 
sima in Italia, et alia a Gallis utentes lin- 
gua... „ Za czasów Rómulusa ich kolor 


- niebieski już był. sławiony; o wybornym 


gatunku koni i mułów Wenedzkich spo- 


mina już Hómer. Ich język zdaniem Pli- 


niusza, trudny był do wymawiania Rzy- 
mianom. W tćy szczupłćy liczbie ich wy- 
razów i nazwisk, które nas doszty, pomi- 
mo zwyczaynych przekształceń, widać po 


większćy części właściwy tok i znaczenie 


Słowiańskie. Ich miasta, Belazora, Slana, 
Korinium, Kurkum, Olchinium, Lesinum, 
Pola, Ravenna, Jadera, Bregentium; po- 
wiaty czyli osady; Wennów, Windelików, 
Dalmatów , Daulenców, Qzeriatów , Istriów, 
(Ostrów półwysep ) Latowitów, Warcia- 
nów, Likawców, Medwaków, Stlupinów , 
Sałasów, Karniów, Goritów , Sewaków, No- 
rików ; rzeki Sawa, Drawa, Timawa, Na- 
rona, Lech, Isera, Plawia ; góry dzielące 
Dalmatów od Pannonów, Bebion Horion 


(202) Liv. 1. 1. Stfabo 1. 4, 5, 7. Polyb. 1. 5. He- 
„we 1. 6. Appian. Jilyr. Jornand. r. G. e. 29, 
2. 


it. d. każdy Słowianin bez namysła po- 
czyta za wyrazy lub przetwory swego języ- 
ka, i po większćy części wywiedzie ich 
zrzódła i znączenie. Pliniusz opisując ro- 
ślinę halus, dodaje, że Wenety Adrijatyc- 
cy zwali ją po swojemu cotones: u Słowian 
dotąd zwana jest kotówką. (203). 

Przy tak udórzających śladach po- 
mnąc, że Wenedy Adrijatyccy nie byli, ani 
'Trakami, ani Keltami, ani Germanami, ani 
Skitami, ani Kpirotami, ani właściwemi 
- Jtalami, można wnosić śmiało: że byli te- 
mi samemi Wenedami, co Baltyccy i inni; 
że przy jednakiem imieniu, wszyscy je- 
dnego byli rodu; i że wielką ich część 
oderwana przemocą od reszty, głęboko na 
północ spędzona została. To spędzenie nie 
może bydź zaprzeczone: bo jak Wenedy 
Belgiccy , Armoriccy i Adrijatyccy żyli 
w pośrzód narodów Keltyckich, tak u Bal- 
tyckich dochowały się niewątpliwe ślady 
tegoż samego niegdyś sąsiedztwa. Ich ję- 
zyk i religija miała aż nadto widoczne i 
liczne zabytki spólnictwa z językami i re- 
ligiją ludów południowych, a mnićy półno- 
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samma ea 


(203) Homer II. 3. y, 852. Herod. 1.5, Curt. 1. 3, 
Strabo 1. 4. 5. 7:12. Tacit. ann. 1. 2. Eutrop. `. 
l 7, Liy. l. 1. et 44, Polyb, 1. 5. Plin. L 3.6.26. i 
Appian. Tilyr. Dio Halicar. 1. 1. Petr. Katancsą 
de Istro; Acta Jabłonoy, Tom. 2. 3. 4,5, % 
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enych , choć między nimi przesiedzieli naj- 
„mnićy lat 1,000 (*). 


(*) Każdy znawca starożytnych języków Greckie- 
go i Łacińskiego, postrzega w nich mnóstwo 
wyrazów, pićrwiastków i zrzódłosłowów pićr- 

„wszóy potrzeby niewątpliwie spólnych Słowiań- 
skiemu. Naprzykład przytaczamy tu niektóre : 
jestem, żyję, żywię, lubię, wolę, proszę, 
jem, piję, leię, liżę, pasę, poję, cucę, spię, 
drzymię , mrę, rosnę, pieke, tykam, mie- 
szkam, wracam, mnieyszę , widzę, boleję, tę- 
schnię, więdnę, „martwię, witam, zmyślam, 
plotę, krzywię, zwyciężam, zwyknę, płaczę , 
dmę, stoję, nedeg, idẹ, daję, drzę , rwę, śmier- 
dzę , siekę , trę, skwierczę , prę, skrzypię, pły- 
nę, skrobię, błagam, mieszam, suszę, leżę, . 
spieszę, orzę, Sypię, wiozę, młócę , kolę, mig- 
lę, sieję, kopię, niecę, ciepleję , pławię, mo» 
knę, pląsam, pełnię, ssę, ryczę, porywam, 
schnę, kryję, kuję , szyję, kupuję, (cauponor) 
sycę, trącam, mierzę, wiążę, goreję, wiję ; 
matka , siostra, brat, żoną, mąż, wdowa, świe- 
kra, baba, dzićwa, moj, twój, nasz, wasz, 
swoj, swat, oko, nos, usta, kość, «ość, broda, ` 
ramię, gardło , czoło (cilo), ślina, pierś, płu- 
ce, krew, (cruor) skóra, śledziona, pićnie , 
rozum , myśl, wola, imie, ziemia, (samia) , 
ogień, wiatr, woda, (unda), dzień, noc, wie- 
czór, sen, niebo (nubes), zima, słońce, mie- 
siąc, śnieg, grad, błoto, rosa, wilgoć , pio- 
run, płomień, rzecz, pokoj, góra, zwyczay, 
wićrzch, rów, koło, sierp, krąg, jama, dziu- 
ra, ocet, piwo, mleko, miód, chałupa ,-żyta, 

sito, mak , ogórek, cebula, wyrazy liczbowe , 

i t. d. vide Linde Słów, Pols: G. Knapski Phe 

Lat. Gr. : 
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ł . 
Do rzędu uciśnionych nałeżał także 
naród Kstów , późnićy zwanych Gytonami, 
Prusami, Lettami it. d. Jego rodu i po- 
chodzenia nikt nam jeszcze do przekona- 


Język narodów Keltii musiał jeszcze mieć wie- 
le innych słów spólnych Słowiańskiemu ; gdyż 
w szczupłych tych zabyfkach , jakie nas doszły, 

` znajduje się nie mało takich , które się nie do- 
chowały ani w Greckim i Łacińskiem , ani w po- 
chodzących od nich Włoskim, Gallikańskim, 
i innych mających dotąd mnóstwo Słowiańskich. 
W dawnym Keltyckim znaydujemy między in- 
nemi: Jez język, aba gęba huba, glin kolano 
goleń, bru brzuch , krau krew, reson rozum, 
son sen, tsil siła, Huni lćniwy, bran brana 
kłótnia, kurte krótki, reza rzezać , reak rzeka, 
derew drzewo, bikon byk, keark kura, gus 
gęś, giarok gród, bilisa bylica, belen bisły , 
hon on, po pod, na na, wu w ( praepositio ) i 
t. d. J. Potocki hist: prim. i 
„Slady podobnego powinowactwa języka Sło- 
> wianskiego į dawnego Greckiego, znajdują się 
. Jeszcze u dzisieyszych Albanów , którzy w nie- 
ostępnych swoich górach, są bezwątpićnia 
w.g'ownym swoim ogóle prawdziwemi plemien- 
nikami starożytnych Epirotów , sąsiadów i mie- 
szańców dawnych Illirijan. U nich dotąd: pe- 
,ranti bóg perun > pakki pokój, kalubi cha- 
łupa, phaggil węgiel, miekula mgła, kiue ' 
klucz , besrog postrzegam, koska kość, sum» 
pul szypeł , Plucha gnoj, ciuba dzićwa , trup 
trup, proch plug, derres dzierżyć , miss mię- 
so, mpelte błoto, wulk wilk, zelm żal, 
kurwar eudzołożnik, ku kół, sskok przecho- 
dzę, pi piją, paghaca bogactwo, ssapke cza* 
pka, skiure skóra, ciap cap kozieł, zberk zbe: 


Narodów Słowiańskich. 347 


nid nie wyjaśnił. Tacitowi zdawał się z o- 
byczajów należyć do Germańskich Swe- 
wów, a z języka do Keltów Brytanii; nie- 
którzy liczyli go wyraźnie do narodów 
Keltyckich, a wszyscy inni odróżniali go 
od Wenedów i reszty mieszkańców oko- 
licznych. Podług Adama Bremeńskiego 
„-Prussi byli homines caerulei, facie rubi- 
cunda et criniti,, późnieysi pisarze nazy- 
wali ich do 14go wieku Getami. (204). 
Ze wszystkich tych świadectw domy- 
ślać się wypada, że Esty nie należeli do ża- ` 
„dnego z sąsiedzkich w ówczas narodów, i 
Że w te strony musieli przywędrować z o- 
- kolic południowych. To zdanie mocno po- 
, pierają różne ślady, a mianowicie język, 
który za naszych czasów pilnie rozbierany 
przez wielu uczonych, okazuje: że w swo- 
‘im składzie dochował wyraźnie cćchy bli- 
skiego niegdyś sąsiedztwa i długiego obco- 
wania z A mjeszkancami Grecii 
i Italii. Złożony w znaćznćy części z ła- 


ry szczyt, penton pędzę, hsenes xiężyc, ziar 
ogień żar, hump gubię, dorog daruję, timar 
az pik alk pirke, sok. bledi gb 

i a, żonha oblubienica. it. d. A 
Gal VO Alban ic. d Tiam 
(204) Tacit. Germ. et Agricól. Dionys. Perieg, 
p E 2%: Schóning. alt. pa liga: 
Brem. d. sit. Dan. Mart. Gall. ed. Bandtke p. 16. 
Ea SOK. ©: 19: Chalcocond, p. 14. Thm, 
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cińskiego, Greckiego i nieco Gotyckiego, 


a w połowie z zrzódłowego języka Słowian , . 


przekonywa razem: że mało przyjął od 

Słowian Baltyckich, i że jaż w swojey skła- 

dni i w swojćy właściwości przyniesiony 
został na północ. (205) (*). 

| Naród Estów od niepamiętnych czasów 

dostał się do brzegów burztynowych, gdzie 

obwarowany mnóstwem jezior, nieprzer- 
wanych lasów i bagien; siedział spokoynie 
przez wszystkie burze, które późnićy ko- 
łatały Europę. Po ostatnich dopićro wę- 
drówkach Słowian, część jego wystąpiła 

ku wschodowi w głąb dzisieyszćy Litwy, i 

tam w wielu okolicach pomieszała się zich 

pokoleniami. Jego religiją i obyczaje opi- 
sał między innemi, Hartknoch dosyć do- 
kładnie, wskazując razem zrzódła, z któ. 

rych czerpał, (206). 

Jużeśmy postrzegali w ogólności, że na- 
rody uciśnione różniły. się od panujących ; 
nie były one przecięż jednego plćmienia, 
ERRE 0 
(205) X. Bohusz o języku Litew. Roczn. Towarz. 

Sz Tom. 6. Schlóz. nörd. ges. Thunm, Nörd. 

Vólk. J. S. Vater Spr. d. Preus, 

() Zastuguje tu na uwagę, że jak Rzymianie przed 
Mariuszem, tak -Esty , według świadectwa Ta- 
cita, mieli wswoim znaka narodowym Dzika: 
Tacit. Germ. 

(206) Hartk. diss, et priv, Prus. Duisburg. Chr. 
Prus. M:chaiło Lit. resp. Pol. Łagięki d. diisa 
Samog. Epist, Melet, Kojałow. 
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albowiem cechy przyrodzone wyraźnie je 
odznaczały. Główny naród Iberów, Ligu- 
"ry, Tuski, Baski, Akwitany, Silury na- 
leżeli do czarno, Wenedy do ciemno, a 
Fenny do żółto- włosych. Sądząc z krępe- 
go wzrostu, z nikczemney i brzydkićy po- 
staci niektórych pokoleń, dawnićy i dotąd 
w drobnych resztach żyjących w Pirene- 
ach, w Alpach, i w górach Brytanii, Szko- ` 

cii i Skandynawii, którzy różniąc się od 
innych zasiedziatych tam czarnych, mają 
podobieństwo do Laponów, wnosić wypa- 
da: że naydawnieysi mieszkańcy czarno- 
włosi w Europie składali się z dwu oso- 
bnych rodów, i że się dzielili na przystoj- 
ny ród Iberijski, i na krępy Lapoński. 
(207): AE ZA 
„ Redy; céchy i obyczaje mieszkańców 
w Europie przysiedlonych, tak musiały 
bydź rozmaite, jak samo ich pochodzenie: 
w powszechności skóra śniada, oczy i wło- 
sy czarne, wzrost srzedni tak u3nich byt. 
panujący, jak. u Asijan i Afrykanów, od. 

| których się oderwali, | 

Po takićm rozpoznaniu dawnych mie- 
>szkańców Europy, i rozważeniu położenia 
ich siedlisk , możemy zakończyć nasze ba- 
dania na ogólnych tych wnioskach: że w o- 
statnich epokach przed -chrześcijańskich 


ę (207) Vid. not. 7. et 66, Jornand. r. G.c. 2. Pins 
kert, Scyt. part. 2, 
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narody płowo-włose wszędzie tu były pa- 
nujące, a czarno i ciemno-włose znajdowa- 
ły się w stanie albo uciśnionych, albo przy- 
siedlonych. A że uciśnieni jako słabsi, nie 
mogli się wdzierać i rozsadzać w pośrzód 
mocnieyszych ; że mieysca warowne, któ- 
re tam posiadali, nie mogli inaczćy zająć, 
tylko przez wcześnieysze do nich przyby- 
cie, stąd wnosimy: że czarno i ciemno-włfo- 
si dawnieyszemi- byli mieszkańcami téy 
części ziemi, niż płowowłfosi. 

Kiedy, i jaką koleją następowafy te 
zasiedlenia, z żadnych podan ludzkich do- 
wiedzieć się nie można. Grecy dla których 
woyna Trojanska była wieżą Babel, jak od 
nićy wszystko wyprowadzali, tak z nadto. 
świeżych jóy wypadków chcieli zaludniać 
wielką część Europy. To co nam powia- 
dali o najściach Azii przez Skitów, Ama 
zóny, Sarmatów; o wygnaniu Cimmeriaa, 
spędzeniu Pelazgów, wyprawie Argonau- 
tów, o0 wędrówkach Eneasza, Autenora i 
t. P+» nie objaśnia w niczćm naszych wat- 
pliwości, Chcąc zatćm dochodzić począt- 
ków, i uszykować z niejakiem podobień- 
stwem do Prawdy, następstwa mieszkan- 
ców tey części Świata, nie pozostaje, jak. 
tylko zważać pilnie na właściwe ich cechy 
i posady, i za temi promykami puszczać 
się w przedwieczną starożytność. 

Idąc za temi skazówkami, wnosić wy* 
pada: że ród czarnowłosy podobny da Lid= 
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pońskiego, piérwszy zamieszkał w Euro- 
pie; gdyż z przyrodzenia naysłabszy, wszę- 

~ dzie się znaydował w szczątkach w pośrzód 

'mocnieyszych, i wszędzie od Laponii aż do 
Pireneów i Korsyki, zajmował mieysca naj- 
warownićysze, lub najwięcóy upoślódzone. 

Późniey , lecz w czasach niepamiętnych, 

przybył inny Kształtnieyszy ród czarno- 
włosy, który zająwszy całe południowe 
strony Kuropy aż do Atlantyku, dawnićy- 
szych mieszkańeów częścią tam wytępił, 
częścią zapędzit w niedostępne góry. Na- 
ród ten musiał wyiśdz z Iberii Azijatyckiey 
od południowych stron Pontu „ gdyż to sa- 
mo imie przeniósł na nowe swoje siedliska. 
Cała część Europy składająca późnićy Kel- 
tija, długo po dawnemu „zwana była Ibe- 
riją. Niektóre pokolenia w Hiszpanii, Gal- 
liì i Hibernii mianowały się do konca Ibe- 
rami ; inne Lusitanami, Turdetanami, Akwi- 
tanami, Ligurami i t. d. (+08), 

W tćy samćy, jak się zdaje, epoce po 
Iberach naszedł Europę ród ciemno-włosy 
Wenedów; pićrwotne ich gniazdo wskazał 
nam Homer i inni w Paflagonii, około gór 
Armeńskich i Medii. (209). Jako z dawna 


(208) Aristot, d. mund. c. 5, et Meteor. l. 1. Avien., 
or. Mar. Scyl. peripl. |. 3, Strabo 1.1. 3. 4. 7. 
11. Plin, 1. 3. 57. Diod. 1, 5. Joseph. ant. Jud. 
Liv. l. 1. 5. Cluv. Ger. 1, 4, Pinkert. d. Scyt. 

(209) Hom, JM. 2, Herod. 1. 5, Strabo 1. 1. 5. 11. 
12. 
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blizcy sąsiedzi Iberian Ażijatyckich, We- 
nedy mogli co do języka, religii i obycza- 
jów mieć z nimi wiele spólnego: jest nawet 
podobieństwo, że swoim przykładem, i tąż 
samą drogą przez Helespont i Traciją, pićr- 
wsi pociągnęli drugich do Europy. Ze 
tamci opanowali dogodnieysze. strony po- 
łudniowe, przeto ostatni musieli się obró- 
cić ku północy, gdzie rozszerzając swoje 
siedliska, pomknęli się z czasem od morza 
burztynowego przez Ren aż do Armoriki 
i Atlantyku z jednćy, a do Italii i Alp Hel- 
weckich z drugićy strony. Widać, że We- 
nedy rychley się dostali do Belgii i Armo- 
riki niż Iberijanie, gdyż tam zastali ich 
Kzymianie jak oblężonych w pośrzód tych 
ostatnich. Ń 

Na takie położenie, które mogło trwać 
przez wiele wieków, trafił ród płowo -wło- 
sy» wcisnawszy się do téy części ziemi. 
Pićrwotnem jego siedliskiem były góry 
Kaukazu, i północno-zachodnie strony mo- 
rza Kaspijskiego, skąd od czasów niepa- 
miętnych najeżdźał Aziją, a w końcu roz- 
sypał się po całćy Europie. (210). Pićr- 
wszy naród tego plómienia pod imieniem 
Keltów , Póstępując, jak się zdaje wdłuż 
Dunaju przez południową część lasów Hir- . 
cin= 
(210) Herod, 1. 1. 4. Jastin: 1. 2. Strabo 1. 7. 11. 


Pln. 1. 4. 6. Arian, Alex. M, l. 1. et 4. Mela 1. 1. 
2. Diod, 1: 2, 
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cińskich , dostał się do krajów Gallii, skąd 
nabrawszy z czasem sił potrzebnych, prze- 
szedł za Pireneje, i do wysp Brytanii, a na 
550 lat przed Chrześcijaństwem jedna jea 
go część pod Belowezem, przeprawiła się 
za Alpy do Italii, i tam osiadła; druga pod 
Segowezem opanowała Pannonija, i kraje za 
lasem Hircinskim aż do morz północnych. 
Późnićy nastąpiły podobne wędrówki lu- 
dów Keltii ku wschodnim stronom, je- 
dna pod wodzą Prausa, inne pod Brennu- 
sami. Te poruszenia podług wszelkiego 
podobieństwa , przerwały związki Wene- 
dów Baltyckich z Adrijatyckimi, i sprowa- 
dziły mieszkańców południowych za pasmo - 
„gór Tatrów aż do brzegów burztynu, któ- 
re w ówczas musiały uchodzić za skarbni- 
cę bogactwa. (211.) C), 


POZ izi 23 

(211) Herod. 1. 4. Livi. 1. 5. Justin. |. 24. Plutar. 
ad Mar. et Camiil. Diod. l 2.0.14. 2t1, 5. Strab: 
k 4, 11. 12. Plin. 1. 6. c. 12, Avien. or. Mar. A ki 
Potocki h. prim, Dionys, Perieget. ap: Osor. 

(*) Ponieważ o obrotach i losie wyprawy Prausa 
RA LOREWONO DAD. Żadnóy: wiadomości , zatóm 
można się domyślać: żę wódz ten idąc śladami 
niegdyś Segowesa, zaprowadził mieszkańców 
Keltii do brzegów ba 
po nim zwali się Prausami. Na potwierdzenie 
tego zdania może posłużyć 
że Pliniusz miał Pewną wiadomość o jakimsi 


i że nazwisko rzeki Drwency; (Druentia u Stra- , 
bona) płynącćy z Alp do Rodanu, przeniesieś 
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Chociaż prawie połowa Europy zasie- 
dlona Keltami, zwana była od ich imienia 
Keltiją i Kelt Iberia, widać przecięż: że 
przewaga tego narodu nie była zupełną, al- 
bowiem obok niego utrzymywały się wszę- 
dzie różne pokolenia Iberów i: Wenedów. 
Takie pomieszanie z obcemi musiało u nie- 


go koniecznie sprawić ten skutek: że stra- 


ciwszy w znacznóy części pićrwotne swoie 
obyczaje, religiją i język, zbliżył się w tem 
wszystkiem do dawnieyszych mieszkańców 
najechanćy ziemi. : 


ammmon > 
ne zostało w nieskażonem swojem brzmieniu 
na rzókę wpadającą do Wisły blizko Torunia, 
która stanowiła od dawna, i dotąd stanowi gra- 
nice Prusów. W Alpach zrzódła jéy przytyka« 
ły do granic Wenedijskiego pokolenia Salasów, 
Stralio 1. 4. Obok takicio dowodów nie możemy 
tu zaniedbać uwagi, że ktoby chciał Prusów i 
Letów wyprowadzać od Getów, Daków czyli 
Traków, znalazłby do wytłómaczenia téy ude- 
rzającéy spólności ich języka z Greckim , $a- 
cińskim i Słowiańskim równą łatwość, jak wy- 
prowadzając ich z dzielnicy Keltów. Wiadomo 
że dwa > Sjakie języki były wyrodzono - bra 
tnie, a Wenedijski ze spólnego z nimi niegdyś 
pochodził zrzódła. Do tego dodedź jeszcze na” 
leży, że jak między Keltami , tak i między Tra* 
kami żyły liczne pokolenia Wenedijskie, któ. 
rych język musiał się znacznie mieszać z ję” 


zykiem jednych i drugich. Nakoniec co się ty” 


czy imienia Estów, Gytonów albo Getów , zda* 
je się, że ani jedno, ani drugie nie było im wła” 
ściwe; bo żadnego z nich sami nie używali s, * 
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Po Keltach drugi ród płowo-włosy Teun- 
tonów, zwanych późnićy Germanami, po 
stępując ża pasmem Karpatów i gór Sude- 
ckich, naszedł północno-zachodnią część 
Europy, a zastawszy tam Wenedów, i pos 
dobno już przewędrowane osady z Keltił, 
jednych wytępił; drugich spędził, a innych 
oderwał daleko od reszty. Odtąd większe 
połowa Europy przezwana została Skitiją i 
Kelto-Skitiją (212). Wielka część Wene- 
` dów ocalona w tćy napaści, usunęła się za 
warówne lasy i zatopy Prypeci, spychając 
przed sobą naród żółtowłosy Finnów; inni 
przytulili się do ścian i gór Tatrów, a re- 
szta oderwana za Renem, doczekała się 
wraz z Armorickiemi panowania Rzymian 
i losu, jaki od owéy epoki spotkał wszy» 
stkie tam osiadłe narody. 

DZ 23, 
owszem te ostatnie poczytywali sobie za krzy- 
wdzące. Jest podobieństwo, że przezwisko Es- 
tów, to jest wschodnich, nadali im sąsiedzcy 
Germany, a niektórzy Jeografowie za Pyteasem 
piszącym ze słyszenia, zapewne mylnie imie Go- 
tów zlewego pomorza Wisły przenieśli na pra- 
we. Bydź nawet może, że i sąsiedzcy Goty 
wdzierali się niekiedy do samych brzegów burz- 
tynowych na wschód Wisły ; jednak ich najścia 
me zdołały stłumić tam właściwych Prusów i 
a dar RJ 2 
dłogie ki, e rzeczpospolite , przetrwali 
212) Xenoph. mem. 2, Str ; 

( Ale Ra abo 1 net ti Plin. 1, 4. 
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Niektóre osady Keltyckie z wypraw, 
jak się zdaje, Segoweza i Prausa, zmiesza- 
ne może z pokoleniami Wenedijskiemi, ja- 
ko ogniwa rozerwanego łańcucha od Bo- 
jów i Pannonów w dłuż Wisły do Baltyku, 
utrzymywały się ciągle w pośrzód Germa- 
nów i Wenedów, jedne pod imieniem Ozów 
i Gotinów około zrzódeł Odry i wyższćy 
Wisły, drugie pod imieniem Kstów przy 
samych brzegach burztynowych. (213) (*). 

W tóm rozsypaniu narodów Keltii i 
Wenedijskich, to zasługuje na szczególną 
uwagę: że Boje tak w Gallii, jako też w Ita- 


lii, i nad Dunajem wszędzie siedzieli obok. _ 


Wenedów. Kto wie, czy nie byli jednego 
z nimi rodu, podobnie jak może wiele in- 


nych, których spółczesni nie znając tylko. 


"imienia, mieszali z Trakami, Keltami, 
Jberami it. d. Q Akwitanach mianowicie, 
i o niektórych narodach Belgickich mo- 
żnaby czynić takie domysły. (214). 
Obok głównych tych przemian staro- 
żytnych mieszkańców Europy, osobno wy- 
darzone w stronach wschodnio - południo- 


wych równie były: ważne.  Naydawnieysze. 


podania spominały tam o panowaniu Pelaz- 
gow począwszy od Peloponezu, Tracii aż do 
ELTON 

13) Tacit. Germ. i i 
9. Orr ER Bo śe TRE M 
(*) Kto wić, czyli i Burgundy nadwiślańscy wraz 

z Lygierami nie należeli do osad Ke!tyckich ? 
(214) Caesar 1. 7. Strabo 1. 4, 5. Plin. 1. 4. c. 18. 
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Italii; o przegonach Cimerianów, o woj. 
- nach z Tytanami, o najściach Keltów it. d. 
Po tém wszystkićm pokazało się w ostatnich 
epokach, że w Tracii panowały dwa różne 
narody, to jest: przeważający płowowłosi, 
a obok nich spędzeni ciómnowfosi; w sta- 
nie zaś oblężenia znaleziono oprócz Pelaz- 
gów jeszcze Lelegów i Kpirotów. (215). Stąd 
wnosić wypada, że ci ostatni dawnieysze- 
mi byli mieszkańcami tych krain, niż pićr- 
wsi; że część rodu: ciemnowłosych, zape- 
wne w przeprawie do zachodnich stron Eu- 
ropy, obok nich osiadła, i że następnie , 
czy to w pogoni za Cimerijanami, czy w wę- 
drówce Teutonów, czy nareszcie w innćm 
jakowem poruszenin wcisnął się tam ród 
płowowłosy, który swoją przewagą jednych 
oblćgł, a drugich spędził. Tym sposobem 
` panujący w ówczas Traki dzielili się pod 

ogólnemi imieniami na Traków Getickich, 
którzy podług wszelkiego podobieństwa i 
zdania wiela pisarzów , byli z rodu Skitów, 
i na Traków Krowiców, Koralskich czyli 
Goralskich osiadłych w górach Hemu aż do 


Pontu, którzy wyprowadzani od Medii, by- 
li z rodu Wenedów. dA aż 


"EZ 


< 


(215) Strabo 1. 1.5. 12. 15, Plin. L 3. Dion. Hali- 


car. ap. Reiske T. 1. p. od. ss 
liaen. Stratag. >, PAE go Theog. Po 
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WIERSZ 
JULIANA NIEMCEWICZA 


Napisany z powodu sadzenia przez Niego 
ziarnka jabłoni w jego zagrodzie Ur- 
synow nazwanéy: czytany na posiedze- 
niu publicznóm Towarzystwa D. 24g0 
Stycznia 1824. 


ER 1, 7 aaa 


Ziemia wszech tworów i matko i grobie, 
To ziarno kędy ledwie życie tleie 
` Przyszłych owoców i cienia nadzieie 
SE Powierzam tobie. 


Przyym ie wtwe łono, pielęgnuy troskliwie , 
, Niech żyzne soki pogody niezmienne 
Daig ci pokarm, rozwiną szczęśliwie 
Listki nasienne, 


O wątła płonko, iakież cię przygody 
, Jakie czekaią zburzenia w naturze 
Wichry 1 mrozy i wezbrane wody 
Gromy i burze, 


A choć się wzniesiesz w zarodach wątpliwych 
; Rozwiniesz listki gdy wiosna zawita, 
Zgniotą cię może wrogów zapalczywych 
Końskie kopyta. 
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Daymy, że los mych nadziei nie zdradzi 
I że zakwitniesz, dasz owoc obfity, 
Już go nie zerwie ten co ciebie sadzi 
Ziemią przykryty. 


Leśni bogowie! kiedy mnie nie stanie ę 
Mieycie w swćy pieczy te zagrody mole, 
Szczupłą pasiekę, to skromne mieszkanie 
> I czyste zdroie. 


Bodayby Ddziedzic Święcąc dzień godowy © 
Cieszył się mieyse tych owocem i cieniem, 
A bielący się kamień móy grobowy 
Uczcił westchnieniem. 


ee Z EA ED NH KAREN, |) 
TEGOŻ: BAYKA, 
Orzeł i Żaba czyt: na temże posiedzeniu. 


Krążąc pod iasnym obłokiem 
W szybkim, nieścignionym locie , 
Orzeł przenikliwym wzrokiem 


L2 


Postrzegł brzydką Żabę w błocie. 


Dziwny rzecze gust téy Żaby, 
. Jaka nikczemność iéy duszy; 
Jakież mieć może powaby 


Nurzać się w błocie po uszy ? 


Żaba na to: gorzćy błądzi 

Co o gustach awien t Da 

Ten co wiecznie światem władał 

Różne skłonności stworzeniom swym nadał, 

Ty orle wzniesion nad powietrzne szlaki ; 
Gdzie wieczna panuie cisza , 
Ciskaiąc pong Jowisza 

Trwożysz ród wszelaki. 
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Koń w zawodzie nieścignionym 
Z rozwianą grzywą , z nozdrzem zapalonym 
Lubi zbroyne szeregi łamać , znosić, Ścierać, 
l piękne laury w nagrodę odbierać , 
Słowik ukryty pod cieniem, 
Przy drzącym blasku Xiężyca 
W dzięcznćm , słodkiem swoiem pieniem 
Tkliwych kochanków zachwyca, 


Lew krwią rozdartych zwierząt paszcze broczy, 
Złotym ogonem paw w około toczy, 
Podług skłonności swoich wszyscy czynią , 
Ja z przyiaciołką moią świnią 
Większego szczęścia nie znamy 
Jak gdy w środku kałuży albo ciemnóy iamy | 
Od stop 'do głowy powalani błotem 
Leżemy sobie pokotem. 


O gust ten Żabę naszą nikt nie wini, 

Uyść nawet może dla świni, 

Lecz ten któremu Bóg prawicą dzielną 

Dał rozum i wlał duszę nieśmiertelną , 
„ Postępowaniem zawsze z cnotą zgodnym, 

Tworcy swoiego niech się stanie godnym. 

Uledz należy dopuszczeniom nieba, 

-ecz nie leźć w błoto , zwłaszcza gdy nie 

trzęba. 


sa Razi RZ 
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T2, 


O NOWEM URZADŻENIŲ 
BAROMETRU 


dla okazania drobnych zmian wysoko- 
ści słupa merkuryuszu. 


przez 
-Jana MILEGO 


Professora Uniwersytetu Królewskiego 
Warszawskiego, Członka Towarzystwa 
Król, Warsz. Przyiąciół Nauk. 


TAR 


P osiadamy w barometr 
skonalonym , bardzo tk 
zmiany w ciążeniu powietrza atmosfery- 
cznego; nię możemy jędnak pod zanysty 
poddać zbyt drobnych ilości tych zmian. 
Od dawna iuż pod tym względem ulepszyć 
go chciano, staraiąc się nieznaczne prze- 
dłużenie słupa merkuryuszu iawnieyszem 
uczynić ; na co rozmaitych użyto sposobów. 


ze, iak dziś wydo- 
liwy odczynnik na 
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W tym to celu iuż Des Cartes używał rur- 
ki barometrycznćy, w mieyscu górnego 
konca słupa merkuryuszu rozszerzonćy , 
a wyżćy znów zwężonćy, nad którym się 
wznosi lżeyszy płyn kroplisty aż w częś 

zwężoną rurki. Za nieznaczną więc od- 
miana poziomu merkuryuszu -w szerszćy 
części, płyn lżeyszy zaymuiąc ustąpione 
mieysce, bardzo znacznie w cienkićy rur- 
ce posuwać się musi (a). Hugens_zarzu- 
caiąc tu, że para wody nigdyby istotnćy 
próżni niedopuściła, podał natomiast swóy 
podwóyny barometr (5). W nim używa 
także płynu lżeyszego ( np. wyskoku ) 
w szczupłym kanale wznoszącego się nad 
merkuryuszem w obszernym kanale obie- 
tym; lecz rurkę tę dodaie do ramienia niż- 
szego. Temu znów sprawiedliwie zarzuco- 
no, że powietrze atmosfery bezpośrzednio, 
na wyskok działaiąc, parować go zwolna, 
w ilości zmnieyszać, i tak nieregularności 
staćby się mogło przyczyną. Romassini za- 
mierzył sobie przywieść merkuryusz do 
wstępowania po powierzchni ukośnćy, zgi- 
naląc górny koniec rurki, przez co, przy 
małym stopniu wznoszenia się pionowego 
, przebiegaiąc większą przestrzeń, mnieysze 


A 2 Physikalisches Wörterbuch —1 787:7 
Clie | cada je obi figurami. 
(b) Gehler L c. PY Szyi obszerne z figuram 


przez Jana Milego. 363 


cząstki przebieżonćy drogi widocznićy 
_ bytyby okazanemi (c). Zamiar podobny 
wykazuie się w barometrze kątowym Jana 
Bernouilli, w którym znówu dolny koniec 
pod kątem prostym iest zgięty (4). Lecz 
obadwa wspomnione barometry dla wiel- 
kiego tarcia, i znacząie obiawiaiących się 
skutków kapillarności, zarzucono. Dla 
tych samych powodów i barometr stożkowy 
Ammontona nie używa się (e). WY baro- 
metrze Hooka, cieżarek wsparty na wzno- 
szącym i opadaiącym w krótszym, ramie- 
niu merkuryuszu, zostaiąc w ruchu, udzie- 
la go mechanizmowi skazówkę na tarczy 
poruszalącemu. W takim układzie draż- 
kowym łatwo prędkość ruchu kosztem si- 
ty zwiększyć, i naydrobnieysze odmiany 
widocznemi zrobić można. Jednak dla nie- 
podobieństwa odtrącania ścisłego skutków 
ciepła i kapillarności, oraz dla wielkiego 
tarcia, podobne barometry nie bywaią od 
Fizyków używane do ścisłych doświad- 
czen. 3 

Dla ważnych tych wad, wrócono się 
dziś do pićrwotnych barometrów, i poprze- 
stano jedynie na prostem, ale iak naydo- 
kładnieyszćm zmierząniu długości słupa 
merkuryuszu, zachowując wszelką ostros 
(c) Gehler 1. c. pag. 246. 
1d) Gehler 1. c. pag. 246, 
(e) Gehler 1. c. pag. 247, 
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t à 
žność w oczyszczaniu go z obcych metalów, 


wody i powietrza, w niweczeniu skutków. 


kapillarności, i w odtrącaniu skutku cie- 
pła, aby otrzymać wyłacznie skutek cię- 
żaru słupa powietrza atmosferycznego na 


merkuryuszu mspartego. Naylepićy do te- 


50 zamiaru służy barometr lewarkowy, ma 
bowiem przed barometrami z obszernemi 
w dolnym końcu naczyniami pićrwszeń= 
stwo; bo oba końce słupa merkuryuszu , 
w równćy średnicy kanałach zawarte , w je- 
dnakowym stopniu skutków kapillarno- 
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czyniem, koniec górny słupa merkuryu- 
szu większą przebiega Przestrzeń , ale gdy 
tu merkuryusz w naczyniu nie zawsze za- 
chowuie iednakową wysokość; zatóm punkt 
zera, czyli poziom od którego wysokość 
słupa rachowąć się poczyna, nie iest stały; 
co przy niezmiennie utwierdzonćy skali 
mylnych wypadków stać się musi przyczy- 
ną. Zmnieyszą 


ém naczyniu (f); łecz dla 
ia w nierównym stopniu 
poziomów merkuryuszu, 


(P) Biot. Traité de Physique Paris 1816. T. F 
Pe 85, — Barometr Wortina. 
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barometr lewarkowy zawsze iest lepszym, 
w którym wada mnićy znacznego posuwa- 
nia się górnego końca merkuryuszu, łatwo 
się zaosi przez ruchomą skalę, odległość 
obudwóch. poziomów mierzątą. 

Dla dokładnego zmierzania wysoko- 
ści słupa barometrycznego, trzeba żeby się 
oko zupełnie w tym samym poziomie, co 
naywyższy punkt wyniosłéy powierzchni 
merkuryuszu , znaydowało. W tym celu 
używa się takiego przyrządzenia, w któ- 
rem brzegi dwóch blaszek po obu stronach 
rurki umieszczonych, lub 2 cienkie włosy 
ieden za drugim w płaszczyznie poziomćy 
rozpięte, względem oka w tym fatrzącego 
kierunku, pokrywaią się; a przez to udo- - 
wodnić maia, że premien widzenia z nie- 
mi i z pewnemi punktami wziętemi tak 
na merkuryuszu iako, i na skali, zawsze 
W iednćy prostćy poziomćy, a do słupa mer- 

uryuszu prostopadłćy linii przypada. Al- 
O też używaią się małe ruchome lunety 
z rozpiętemi wewnątrz nitkami paięczyny. 
Dokładność taka w mierzeniu dest wielką, 
Przecież nie tak, iżby iuż większćy do ży- 
czenią nie zostawiała. Ściśle rzecz biorac, 
włosy z okiem i naywyższym punktem! 
merkuryyszu w ÓWCzas tylko w iednćy sta- 
nętyby płaszczyznie, gdyby promien wi- 
dzenia byt stycznym z obwodem walców 
włosowych , i wypukłością merkuryuszu: 
bo iakkolwiek włosy będą cieakiemi, do- 
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bre oko iednak rozróżni obadwa ich brzegi. 
Lecz naywiększa, przy patrzeniu na tak 
drobne przedmioty, zaydzie w tém tru- 
dność, aby stronę iednego włosa własnie do 
strony drugiego odnosić, a nie do punktu 
raz mnićy drugi raz więcćy od iego osi od- 
dalonego. Krótkim wzrokiem obdarzeni 
ieszczeby naymnićy w tym względzie chy- 
biali, daleko więcey dobry i daleki wzrok 
maiący. Przez te, na pozór mało zdawać 
się mogące okoliczności, niepewność po- 
fożenia oka względem: powierzchni mer- 
kuryuszu i znaczku skali, znaczną iednak 
wypaśćby mogła. 

Odnoszenie punktu naywyższego wy- 
pukłey powierzchni merkuryuszu do zna- 
czku na noniuszu, nie może także dla tych 
samych przyczyn wielkićy bydź dokładno- 
ści: bo i tu, iakkolwiek cienkie kreski 
sztuka kreślić umie, zbyt dalekiemi są 
one, nie mówię od linii idealnćy matema- 
tycznćy, myślnćy tylko, ale od linii, któ- 
raby oku jąko taka wydawać się mogła; 
zatem i tu pewna grubość, i dwa brzegi 
rozeznaią Się jeszcze. Użycie lunety zwię- 
kszaiącey nie usuwa tych przeszkód ; awig 
kszaląc pozornie ciała widzeniu za skaz 
wkę „służyć maiące, daie ona czuć tem 
wyrazniey niestosówność ogromności ciał y 
maiących zbyt subtelnemu w porównaniu 
promieniowi Światfa, widzenie upośrednia* 
iącemu, prosty wskazać kierunek. 
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Dla tego też wątpić trzeba, żeby tą 
drogą dokładność w zmierzeniu długości 
słupa merkuryuszu qz linii przewyższyć 
mogła; a że w obu końcach, przy nayczę- 
ścióy używaiącym się lewarkowym baro- 
metrze, podobnym sposobem mierzyć się 
zwykło, niedokładność więc podwoić się 
może. Przeto za granicę możności dokła- 
dnego i pewnego zmierzenia tylko 4 linii, 
iak mi się zdaie, przypuścić można. Wiem 
że Fizycy czasem o daleko mnićyszych ilo- 
ściach wspominaią, lecz nie: wiem żeby ie 
sami za dokładnie oznaczone mieli. Wy- 
sokość wprawdzie taka merkuryuszu od- 
powiada nie wielkiemu, bo około 9 stóp 
tylko wysokiemu słupowi powietrza przy 
poziomie morza. Dla tego też barometra 
podobne do mierzenia wysokości, iako też 
do poznania większych odmian w ciążeniu 
atmosfery, za dość czułe i dokładne narzę- 
dzia uważać można. Ale że w wyżćy wzno- 
szącóm się powietrzu, ta sama ilość mate- 
ryi ciążącey w większćy przestrzeni się 
mieści, doznaiąc coraz większego swoićy 
ścisłości zmnieyszenia; przeto zmiana wy- 
sokości merkuryuszu choć tak nieznaczna, 
odpowiadać będzie warstom powietrza da- 
leko wyższym niż 9. stóp, w górnych stre- 
fach; a te są właśnie mieyscem wypadków 
meteorycznych. Życzenie zatém , żeby to 
tkliwe na poruszenia powietrzne narzędzie, 
zdolnićyszćm do ich okazania i zgiierzenia 
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uczynić, zdaie się nie bydź wcale zbyte- 
cznem. Do tego naylepszym środkiem bydź 
może ważenie owey ilości merkuryuszu, 6 
którą słup iego przedłuża się lub skraca. 
Sposobem tym wcale pod zmysły podpaść 
uiemogące różnice długości słupa łatwo 
okazaćby możną. Niechby np. z powierz- 
_ chni merkuryuszu kwadratowćy w boku 
20 linii maiącćy , gran tego płynu ubyło, 
ilość ta, przyymuiąc że zaymuie liniią sze- 
ścienną, sprawiłaby opadnięcie powierz- 
chni merkuryuszu tylko o z55 linii; co 
wprost, dla zmysłów niepodobna byłoby 
do. rozpoznania, ale fatwo za pomocą wa- 
gi Możnaby ieszcze bardzićy zdrobnioną 
część maiącćy się zmierzyć długości roze- 
znać, zwiększaiąc średnicę walca merku- 
ryusz obeymuiącego: bo w tym przypad- 
ku na tę samę wysokość większaby ilość 
merkuryuszu przypadła. Tak dowolnie po- 
stępować nie można iednak ze zwyczay- 
nym barometrem: bo w nim długość słu- 
pa się mierzy, a ta pozostać [musi nie- 
zmienną. 
Podobne ważenie dziać. się iednak po- 
winno bez odlewania części merkuryuszu 
ważyć się maiącóy od reszty, gdyż nigdy- 
by przy rownëm nawet stanowisku iego, tę 
samę ilość dokładnie odebrać nie można 
byto; i chybaby znówu niedokładn ćy miary 
do sprawdzenia wagi użyć” chciano. Dla 
tego to barometr wymyślony przez Conté, 
a w któ- 
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a w którym merkuryusz po odlaniu od re- 
szty ma się ważyć, dokładnym bydź nie 
może (g). W barometrze tym, iak się mer- 

uryusz opuszcza W górnym końcu rurki, 
tak dolnym krótko zawróconym odpływa, 
i wlewa się do przystosówanego naczynia, 
z którym, po odszrubowaniu go od reszty 
apparatu, ma się ważyć. Przy wiadomóy 
wadze naczynia, i merkuryuszu całkowi- 
tego, waga oddzielonćy części łatwo się 
okaże. Gdyby w tym momenciej choćby 
iak naymnićy podniosł się słup merkuryu- 
szu, wdrążyłoby zaraz do rurki powietrze; 
należy więc, zapobiegaiąc temu; po usta- 
niu odpływania merkuryuszu ; śpiesznie 
zamknąć otwory przydanemi szrubami, 
W zamiarze, żeby moment ten upilno= 
wać, są przydane w żelaznym barometrze 
szklanne okienka. Otwór zamknięty nie- 
wprzód się uwalnia, aż po przyszrubowa- 
niu naczynia z merkuryuszem, który po- 
Przedniczo iuż się zważył, i przez pompkę 
aż po za otwór wzniesionym bydź musi, 
aby teraz za ustanowioną znowu kommuni- 
Kacyą mógł wpływać lub wypływać z ba- 
rometru, przeszkadzając zarazem wniyściu 
powietrza. Powtarzaiąc doświadczenie, zno- 


24 


Rz 
g) Description d'un barometre en fer pour mes 
surer les hauteurs du sol, jnyentć par feu M. 
tonte. Bulletin de la société d'encouragement 
pour industrie nationale. Paris 1815. p. 3; - 
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wu Się poziom opuszcza za pomocą pompki; 
i wypłyniony:merkuryusz waży. < Tak zło- 
żony instrument z kilku części przez Szru- 
by' połączonych, z których iedne w dru- 
gich'się obracnią, ztłokiem po różną wy- 
sokość merkuryusz unoszącym ; Z kanali- . 
kiem; którym choć przy iednakowóy wy- 
sokości słupa, dla nierównćy wypukłości 
powierzchni merkuryuszu słup zakoncza- 
iącóy, nie zawsze jedna ilość iego odpty- 
wać może, w którym nareście skutkowa- 
nie kapilłarności: i ciepła „należycie ocenić 
niepodobna, nić może wypaść ani aku- 
rataym, ani fatwym do kierowania. 
Ważenie merkuryuszu uważać nożna 
za poszukiwanie bezpośrzednieskutku : bo 
właściwie pewna waga powietrza sw.słupie 
naciskaiącym a nie inne własności iego iak 
np. sprężystość , utrzymuie równą sobie 
wagę merkuryuszu w barometrze; proste 
więc zważenie iednego płynu okaże wagę 
drugiego. Przeciwnie sposobem: zwyczay- 
nym dochodzimy tóy wagi pośrednio do- 
piero, to iest przez mierzenie długości sła- 
pa. Postępowanie zaś takie, iest zawiłe: 
bo tu potrzeba odtrącać wpływy uboczne 
zmieniaiące długość stupa merkuryuszu a 
niezmienialące jego wagi; iak np. wpływ 
ciepła. Gdy zatóm postępowanie zwyczay- 
ne iest dochodzeniem pićrwotnóy odmiany 
przez 'szereg ubocznych innych odmian; 
postępowanie tu podane byłoby doyściem 
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wprost naypićrwszćy odmiany ; toiest zmia- 
ny ciężaru powietrza przez zmieniony cię- 
żar merkuryuszu. CZE 
t  Okazawszy zasade, przystępuię do spo- 
sobu ićy szczególnego zastosowania + co 
` w następuiącćm opisaniu z dołączonemi fi- - 
gurami (Tab. I.) wyłożę. Fig. I okaznie. 
barometr w osadzie, Fig. 2. bez osady.. Je= 
dnakowe części literami iednakowemi są: 
oznaczone na tych dwóch figurach. : 
Główną częścia iest rurka a bo (Fig. 
1.12.) maiąca 30 cali „długości, a średni= 
cy w górnym końcu "20 linii, niżćy zaś 
w oddaleniu a5 tala od góry znacznie się 
Ścieśniaiąca w kanalik tyłko 1 linii śres 
dnicy. Koniec dolny; w óddaleniu 5 €ali; 
musi bydź nieco w 8 zgięty iak figura oka= 
zuie, żeby niezawadzat: belce"wagi. Cała - 
rurką mocno iest przytwierdzona do osa= 
dy. Dolny ićy koniec wstępnie w nączy- 
nie walcowe 'd'e tey prawie średnicy co 
górny koniec rury. ` Naczynie to wolno iest 
zawieszone na iednym końcu ramienia wa- 
gi czułćóy, którego koniec drugi dźwiga 
szalę do nakładania gewichtów. Naczynie 
wolno wiszące d e wchodzi w drugie stale 
utwierdzone gź, którego płaszczyzna prze= 
cięcia poziomego kilka razy ma bydź ob- 
szernieyszą jak walca 2 e. l 
Tak urządzona rurką wypełnia się czyz 
stym merkuryuszem, który potćm w rurce 


dobrze/ma bydź gotowanym. Poczem zam= 
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knawszy dolny koniec palcem, zapuszcza 
się go w merkuryusz znayduiący się w na- 
czyniu de. Po odetkaniu, opuści się mer- 
kuryusz w końcu górnym, a wzniesie w na- 
czyniu dolnćm stosownie do obecnego par- 
cia atmosfery. Ilość merkuryuszu; i odle- 
głość obu naczyń, tak należy umiarko- 
wać, żeby przy średniem parciu atmosfe- 
ry; (około 275 Cala) poziom górny oko- 
ło połowy górnego rozszerzonego końca 
przypadał, tak iak poziom dolny w poto- 
wie dolnego naczynia, i żeby przy takiem 
położeniu i belka wagi także przypadła po- 
ziomo. Gdy barometr taki, to ma wspól- 
ne z lewarkowym, że oba poziomy słupa 
merkuryuszu w iednakowo obszernych ka- 
małach są zawarte ; przeto i w nim, przy 
zmianie w ciążeniu atmosferycznóm, oba 
poziomy w przeciwnym kierunku zarówno 
poruszać się będą, ale w połowie mniey- 
szóy przestrzeni iak w barometrze niele- 
warkowym. Dla tego też długość 2% cala, 


rozszerzenia końca górnego, iest wystar- ` 


czaiącą : bo między temi granicami zawie- 
rać się mogą odmiany od 25 do 30 cali wy- 
sokości dochodzące. W naczynie g % na- 
lewa się także merkuryuszu do wysoko- 
ści 1 cala nad dno walca d e,tak żeby ten- 
że w części w merkuryuszu naczynia g / 
był zanurzony. 

W apparacie takim następuiącym spo” 
sobem zmiana wysokości słupa merkuryu- 
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szu na wadze okazać będzie się mogła. Jak 
w innych tak i w tym barometrze poziom 
górny merkuryuszu wstępować i zniżać 
według stopnia ciążenia atmosfery, a tém 
samém i w dolnćm naczyniu odwrótnie po- 
ruszać się będzie; a chociaż z apparatu ta- 
kiego, ani ubywa ani przybywa merku- 
ryusz, przecięż ilość iego nie iednakowe 
na wagę skutkowanie okaże; co zawisło 
stąd, że tylko ilość w dolne naczynie zbie- 
raiąca się merkuryuszu; na wagę działać 
może. Przyczyna tego okaże się nam, z za- 
stanowienia się nad sposobem skutkowa- 
nia płynów w naczyniach obiętych. Po- 
wszechną własnością iest, że każda z ru- 
chomych cząstek płynu, w iednym pozio- 
mie zostalących, doznaie i wywiera równe 
parcie na uboczne, przez co wzaiemnie 
w położeniu niezmiennóm się utrzymuią. 
Lecz niżćy położone mocnićy są ściśnięte; 
bo doznaią nacisku oå wyżćy położonych, 
który ostatecznie na ściany naczynia prze- 
noszą. Każda zatóm część powierzchni na- 
czynia, utrzymuie nacisk części płynu 
równaiącey się wadze ilości płynu zawar- 
tego w słupie, którego podstawa równąby 
była obszerności części ściany z płynem 
W zetknięciu przypadaiącey, a wysokość 
iego wysokości poziomu płynu od tychże 
punktów zetknięcia wziętey: co znane do- 
świadczenia hydrostatyczne udowodniaią. 
Z tego też wypada» że gdy tylko w czę- 
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ści opór, znoszący siłę tłoczącego płynu 
na naczynie, usuniętym zostanie, np. gdy 
się otwór:w ścianie zrobi, w.ówczas on nie 
catym swoim ciężarem tłoczyć będzie, lecz 
parcie to płynu przez otwór, równćm -się 
okaże ciężarowi stupa iego, któryby miaf za 


podstawę płaszczyznę wielkości otworu; a “ 


wysokość taką, o iaką poziom iego pionowo 
nad otworem przypada, Przeciwnie, ieżeli 
„dozwolemy całkowitemu płynowi, w na- 
czyniu obiętemu ciążyć, to iest, ieżeli na- 
czynie będzie wolno zawieszone, w tenczas 
całkowity ciężar gatunkowy płynu wraz 
z ciężarem naczynia wykaże się; a na wa- 
gę działać będzie tak, iakoby iedno ciało 
stałe, kształtu naczynia i ciężkości pły- 
nu tu użytego wraz z malteryałem naczy- 
nia. W tym razie niedziafaiąc iuż pewna 
część płynu. niezawiśle od reszty, iak 
w pićrwszym, całkowity też płyn mieć mo- 
że wspólny środek ciężkości; a dla tego 
może też wyłącznie na ieden punkt ra- 
mienia wagi działać. 

> Zastosowawszy to do apparatu o, kig- 
TYM MÓWIMY, wypadnie, że większa część 
merkuryuszu konca a b, jako zamknięta 
w naczyniu nieruchomóm, nie będzie mo- 
gła iuż wydadź swojego ciężaru. na wadze ; 
bo cząstki płynu wzajemnie dźwigać się 
będą, opieraiąc się ostatecznie o ściany 
naczynia. Ve dnie tegoż znayduie się ie- 
dnak otwór, słup więc merkuryuszu :ż `ó 
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(Fig. 2.) nad tym otworem przypadaiący, 
tłoczyć będźie nie iuż na ściany naczynia 
a b, lecz przez całą rurkę b c wraz z mer- 
kuryuszeni tę rurkę wypełniaiącym, i 
w dolnćm naczynia w e zawartym, Wy- 
wierać będzie swóy nacisk, na ściany, te- 
goż dolnego naczynią, "Ciężar reszty mer- 
kuryuszu przypadającego nad dnem a b 
w żaden sposób nie udzieli się dolnema na- 
czyniu ; a cząstki iego wywierać tylko be- 
dą swoie parcie z lednćy strony na ścia- 


hy naczynia, z inney na utrzymanie mię- 


dzy sobą słupa btwrówney z sobą wy: 
sokości. Waga dźwighiąca naczynie d e 
utrzyma się więc w poziomie zupełnym , 
ieżeli druga -iéy szala Óbciążoną zostanie 
ciężarem równaiącym się temu, któryby 
powstał z dodania metkuryuszu wypeł- 
niaiącego naczynie d'e, do ciężaru tegoż 
naczynia. Ciężar zaś merkuryuszu rurki 
cb, oraz téy części č b kióra przypada 
w przestrzeni myślą sobie-w środku mer- 
kuryuszu konca górnego wystawionćy, bę- 
dzie od powietrzą atmo-ferycznego na po- 
wierzchnią merkurynszu naczynia dolnego 
cisnącego utrzymanym. Za zanianą w na- 
cisku atmosfery skróci lub przedłuży się 
słup merkuryuszu, a tém samém cześć ie~ 
50 przepłynie z górnego w dolne naczy- 
nie, i teraz na wagę będzie działać, gdy 
wprzód skutku tego nie było. Opadnięcie 
więc merkuryuszu zwięksży ciężar na Wa- 
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gę wpływaiący, tak iak wzniesienie się ie- 
go zmnieyszy go. Ze taka odmiana konie- 
cznie nastąpić musi, i że znaczną wypaść 
może, iest pewno: bo przypuściwszy iak 
wyżćy, że płaszczyzna poziomego prze- 
cięcia naczyń a b oraz d e wynosi po 400 
linii kwadratowych, rurki zaś b © tylko 
iednę liniia ; tedy za opadnięciem merku- 
ryuszu o liniią, spłynie go z górnego na- 
czynia w dolne 400 linii sześciennych. Do 
tych dodać należy ieszcze iednę liniią, któ- 
ra przez skrócenie słupa, przestanie od 
powietrza bydź dźwiganą, i teraz w naczy- 
niu de ciężar swóy obiawi. Tym więc 
sposobem na wadze 401 linii sześciennych 
merkuryuszu poczuć się dadzą, 

Tym to sposobem możnaby, iak mi 
się zdaie, mate bardzo zmiany barometry- 
czne przez ważenie okazać; iednak pozo- 
staie nam tu iesżcze rozpoznać uboczne 
okoliczności, na stanowisko, obiętość, po- 
suwanie się, i giążenie merkurynszu wpły- 
wać mogące; iako to; oscillacye wagi, tar- 
cie, ciepło, kapillarność, stykanie się z po- 
wietrzem iednego poziomu merkuryuszu; 
i o tych ieszcze tu mówić wypada. 

Oscillacya wagi, czyli powrót do ie- 
dnego położenia belki z mieysca poruszo-_ 
néy, zwykle się ustanawia, daiąc punkt za- 
wieszenia belki po wyżćy punktów zawie- 
szenia szalek , przez co punkt działania 
ciężaru w poniżonóm ramieniu, zbliża się 
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do linii przecinaiącćóy pionowo punkt pod- 
pory belki, w uniesionćm zaś ramieniu 
oddala się; a tém samém powrót do pozio- 
mego położenia, gdzie oba punkta w ró- 
wnéy się znayduią odległości, nastąpić mu- 
si. Waga taka może bydź bardzo czułą, 
to iest, przez bardzo drobny ułomek cał- 
kowitego obciążenia z mieysca bydź poru- 
szoną. Nie można iednak dowolnie zmie- 
niać stopnia ićy czułości, coby mogło bydź 
korzystaym w tym tu razie, gdzie zmien- 
na ilość merkuryuszu w naczynie d e zbie- 
gaiącego się ma bydź ważoną. Dla tego le- 
pićy» zdaie mi się użyć będzie można ta- 
kiego rodzaiu wagi, w którćy się równo- 
waga przywraca przez to, że na pręciku 
w środku belki przytwierdzonym i na dół 
pionowo spuszczonym, mały ciężarek ru- 
chomy z się znaydnie; tak jak figura oka- 
zuie, Ten przy poziomem położeniu bel- 
ki na żaden ićy konice nie ciąży, a co do- 
piero przy zmianie w położeniu ićy w ta- 
ki następuie sposób , że oddalaiąc się z pod 
punktu zawieszania w stronę unoszącego 
ramienia oddala się od linii pionowćy środ- 
kowéy, i przydaiąc ciężar swóy do ramie- 
nia unoszącego Się, zmusza go powrócić 
do dawnego położenia. Otóż w takićy wa- 
dze dowolnie czułość stosownie do ilości 
obciążaliącey wagę, zmieniać się dozwoli, 
przez | wooziczati po pręciku ciężarku: 
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< Pomimo to, w barometrze tu opisa- 
nym, równowaga belki nigdyby nie nastą- 
piła, gdyby wada ta inném- przyrządze- 
niem zniesiona bydź nie mogła. Chociaż 
bowiem ciężar merkuryuszu z naczyniem 
d e równać się będzie ciężarowi drugiego 
ramienia, belka z'pofożenia poziomego po- 
ruszona niepowróciłaby iednak więcćy do 
niego: bo gdy naczynie d e, opuści się, 
skróci się też poziom merkuryuszu w gór- 
nym końcu o tyle, iłe dolny się opuścił, 
i część iego spływaiąc na dół, sprawi prze- 
wagę; gdy zaś to naczynie w, górę unie- 


sionćm zostanie , podniesie się poziom- 


w'górnym końcu, i z doła w niego wpły- 
nie merkuryusz, przez co dolne naczynie 
lżeyszóm się staiąc pozostałoby 'w górze, 
Dla zniesienia tego wypadku , należało u- 


stanowić drugie haczynie większe g % (Fig. 


2 i2) napełnione w części także merku- 


Tyuszem po 772 7%; w które walec de wol- 
no ma wchodzić 


$ iC, i które w sposób nastę- 
PEY skutkuiąc znosićby mogło te wa- 
dę. Przypuśćmy żę w naczyniu de (Fig. 
3 ) merkuryusz iest po k, a w naczyniu 
zewnętrzaćm poz 
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g h iest wzniesiony. Gdyby teraz naczy- 
nie d e przez oscillacyą głębićy zostało 
wtłoczone np: po 2, (Fig. 4.) to tém sa” 
fhóm i poziom Á opuściłby się , a stup mer- 
kuryuszu od powietrza dźwigany stałby się 
dłuższym. -W skutku tćy odmiany spły- 
watby merkuryusz z końca górnego w na- 


czynie dolne póty, ażby długość słupa ie- ` 


go skracaląc się odpowiednią była obecne- 
mu parciu atmosfery; zatóm wzniosiby 
się nad poziom k do g, czyli o połowę wy- 
sokości / o, o iaka naczynie d-e. opuściło 
się. - Lubo w naczyniu de ilość merku- 
ryuszu tym sposobem powiększonąby zo- 
stała, nieopuszczałoby się iednak więcćy: 
bo przybywaiąca ilość płynu z opuszcze- 
niem naczynia sprawuiąc zarazem głębsze 
iego zatonienie w merkuryuszu oblewają- 
cym go, przez tenże merkaryusz dźwignię- 
taby była. A. tak, naczynie d e (Fig. 4.) 
uniosłoby się zaraz, zwłaszczą że przez po- 
grążenie iego; poziom merkuryuszu m.ze- 
wnątrz go oblewalącego , wzniostby się ie- 
szcze nieco np. P9 %. Rzut.oka na różni- 


sę między poziomami k m (Fig. 3.) ign 


(Fig. 4.) okazuie to. Gdyby znowu w cza- 
sie oscillacyi naczynie d e w górę się unio- 
sło, (Fig: 5.) toby poziom k zyskał tak- 
że wyższe położenie, przezcoby. zarazem ca- 
fy słup merkuryuszu skrócił się. W sku- 
tku parcia atmosfery zacząłby ten płyn 


w górny koniec wstępować z dolnego na- 
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czynia, któreby przez opadnięcie po g sta- 
iąc się lżeyszćm nieprzestało unosić się co- 
raz więcey w górę. Lecz to nastąpifob 

tylko gdyby naczynie de w powietrzu zo- 
stawało ; gdy zaś dolna część iego w mer- 
kuryuszu będzie zanurzona, zmieni się od- 
wrótnie ten skutek; albowiem w naczy- 
niu de, przy poziomem położeniu wagi 
(Fig. 3.) ilość merkuryuszu zawarta mię- 
dzy dnem i poziomem m, 'iest dźwiganą 
przez merkuryusz zewnątrz po m wstępu- 
iący, nie ciążąc wcale na wagę. Jeżeli się zaś 
naczynie w górę wysunie (Fig. 5.) część 
merkurynuszu w naczyniu de, wprzód pod 
poziomem m będąca wznosząc się, będzie 
teraz skutkować na wagę, i zniewoli na- 
czynie de do opuszczenia się na powrót; 
` do czego ieszcze opadnięcie poziomu 77 do 
n (Fig. 5.), za ustąpieniem dna w górę, 
przyczyni się. Przez podobny śrzodek ani 
przybywanie ani ubywanie merkuryuszu, 
pochodzące ze zmiany w położeniu naczy- 
nia d e przy oscillacyj, nie sprawiłoby ré- 
nicy w ciążeniu na wadze ; i dla tego oscil- 
lacya wagi, mogłaby mieć mieysce, i po- 
wrót belki do położenia poziomego za- 
wszeby nastąpił. Tylko ta wynikłaby ztąd 
różnica, że oscillącyę byłyby mało rozcią- 
głemi, i krótko trwającemi, nie zmniey= 
szałąc iednak czu $ 


tości wagi, i nie będąc 
na przeszkodzie do ustanowienia GA 3. 
«wnowagi. 
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Jednak wcale inny byłby wypadek, ze 
skutkowania na wagę merkuryuszu przy 
dopływaniu i odpływaniu iego z naczynia 
de, gdyby to w skutku ódmian ciążenia 
atmosfery nastąpiło. A to dla tego, że tu 
zmiana ilości iego w naczyniu de, nie by- 
łaby iuż, iak w pićrwszym razie, wypad- 
kiem głębszego lub pfytszego zanurzenia 
naczynia tego w zewnętrznym merkuryu- 
szu; przeto też nie znim, lecz z ciężarem 
szali, ilość opadnięta wewnątrz d e mer- 
kuryuszu, równoważyćby się musiała. L 
tak, przypuśćmy, że przy danym nacisku 
atmosfery, zrównoważyła się przez gewi- 
chty waga, i że poziom merkuryuszu środ- 
kowego d e (Fig. 6.) iest po Å, poziom 
zaś zewnętrziego po 7%. Jeżeli teraz opa- 
dnie barometr np. na cal, ubędzie go 
w końcu górnym na 5 cala, i tyle go przy- 
będzie w naczyniu dolnćm; niech np. do 
g wstąpi. Obciążone naczynie zanurzy się, 
póki nie stanie w równowadze ze wznoszą- 
cym się nieco merkuryuszem zewnętrz- 
nym 7%, belka wagi nie będzie zatćm mia- 
ła położenia poziomego , i to nastąpi do- 
piero, gdy się waga obciąży ilością równą 
merkuryuszowi opadniętemu. Przy pod- 
niesionym zaś barometrze, płyn ten z do- 
łu w górę wpływaląc, niższy mieć będzie 
poziom dolny, to iest po 5 tylko; przez co 
się naczynie uniesie, a opadaiący merku- 
ryusz zewnętrzny tego juź niewstrzyma, 


z 
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lecz tylko uięcie ciężaru z szali przeci- 
wnéy. W ten więc sposób, przy zmianach 
barometrycznych przybywaiący lub uby- 
waiący merkuryusz w naczyniu de, da się 
czuć i dozwoli wagą ocenić; w czasie Qscil- 
lacyi zaś zmieniaiąca się ilość iego, bynay- 
mnićy na wagę wyływu mieć nie będzie, 
Cała zaś różnica ztąd wyniknie, czy zmia 
ny w wysokości położenia naczynia d e 
będą przyczyną lub skutkiem ruchu mer- 
kuryuszu w barometrze; wypadek pićr- 
wszy ' żaydzie, gdy oscilłacya wagi będzie 
odmianą pićrwotną, a ruch merkuryuszu 
w furce a c następną; drugi żaś wypadek: 
nastapi, gdy ruch merkuryuszu w rurce 
àc będzie piśrwotny , iako z równoważenia 
się iego z powietrzem atmosfery wypływa- 
jącym, a oscillacya wagi dopiero będzie 
następną. 

> Przy podobnym układzie sądzę, że 
z przyczyny tarcia, nie mogłaby wielka nie- 
dokładność nastąpić. 'Tarcia między pły- 
nami a ścianami naczyń prawie wcale nie 
ma: bo w tym razie piérwsze warszty pły- 
nu dla zetknięcia ze ścianą tury w. ruchu 
się zatrzymuią ,'ą tylko część środkowa 
płynu ruchomą pozostaie; ociera się więc 
właściwie płyn o płyn, a tarcie takie iest 
prawie żadném. Tylko w końcach słupa 
merkuryuszu , gdzie się naybliższe warsty. 
iego od ścian odrywać, i po nich posu- 
wać muszą, następuie małe tarcie, które 
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w zwyczaynych barometrach przez trąca- 
nie rurki znosi się; sposobu więc tego i tu 
się w. czasie obserwacyj 'nżyie, ieżeli nien- 
stanna oscillacya iuż «go.sama nie' zastąpi, 
Przy bardzo małych zmianach w długości 
słupa, mie będzie nawet takowego usuwa- 
nia się po ścianie w okofo poziomu mer- 
kuryuszu: bo w środku, lekkie zaklęśnie- 
nie, lub wypuklenie iego obszernćy po- 
wierzchni, iuż znaczny, ma wadze skutek 
obiawić „może; ztąd sądzę, że drobnym 
oscillacyom tarcie nie będzie wcale na prze- 
szkodzie. -Qo. do tarcia części wagę skła- 
daiących, wiadomo, że sztuka potrafi go 
dziś nieznaczaćm zrobić. 
Wpływ. ciepła na długość słupa mer- 
kuryuszu iest bardzo znacznym, a odtrą- 
canie iego bardzo ważnóm w barometrach 
zwyczaynych. 'Tu zaś wpływ ciepła będzie 
dość oboiętnym; bo cieplik tylko w obię- 
tości zmienia anateryą, a nie w ićy wa- 
dze; dla tego też i tu wprost na wagę wcale 
wpływać nie będzie; choć zmieni długość 
słupa. 1 tak gdy przez wpływ większego 
stopnia ciepła cała massa merkuryuszu 
w. obiętości się zwiększy, podniosą się tyl- 
ko oba poziomy tego, odpowiednie do ilo- 
"ści zawartego w każdćm naczyniu mer- 
kuryuszu, ale dla tego pozostanie on w za- 
iętych naczyniach ; i waga ich się nie od- 
mieni. Jednak mała cząstka merkuryuszu 
w kanale rurki b © zawartego, dla powię- 
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kszonćy swoićy obiętości, z kanału 'wpra* 
wdzie wyydzie, ale w ciężarze nie sprawi . 
wielkićy różnicy. Połowa tóy cząstki wpły- 
nie w górne, druga w dolne naczynie, i ta 
na wagę działać nieprzestanie; zmnieyszy 
się zatćm ciężar tylko o połowę ilości tey, 
o którą słup merkuryuszu w szczupłym 
kanale 6 c wpływem ciepła przedłużył się; 
a która nader małą bydź tylko może. Lecz 
żeby wpływ ciepła znacznie czuć się nie 
dat, trzeba żeby dna naczyń ab, de, gh, 
od których stałe poziomy merkuryuszu się 
biorą, przez wpływ ciepła wcale, a przy- 
naymnićy iak naymniey, swoie wzaiemne 
położenie zmieniać mogły. Dla tego by- 
toby dobrze, żeby osada była z żelaza, ia- 
ko materyału mało rozszerzalnego przez 
ciepło, a naczynia ab, gh, stale w nićy 
dnami umocowane zostały. Dno zaś wol- 
no, wiszącego naczynia de, wtedy w nie- 
zmiennćm pozostanie pofożeniu, gdy punkt 
środkowy zawieszenia wagi stale pozosta- 
nie w osadzie umieszczonym, i naczynie 
de na żelaznych łańcuszkach będzie zawie- 
szone. Zawsze w takićy osadzie wpływ 
ciepła choć w małym stopniu okaże się. 
Wszakże i w naylepszych barometrach ska- 
Ja metalowa całéy długóści barometry- 
cznéy także się zmienia przez wpływ cie- 
pła. Nayściśley rzecz, biorąc, można ilość 
wpływu tego poznąć i odtrącać. Możnaby 
nawet ten wpływ w poiedynczych częściach 
osa- 
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osady kompensować, używaiąc różnoro- 


dnych'w przeciwnym kierunku przedłużać 
mogących się metalów , długości odpowie- 
dnich stopniowi rozszerzania właściwego ; 
tak iak podobnych przyrządzeń się uży 
wa w wachadłach astronomicznych zega- 
rów. Miałoby to tylko niedogodność zna- 
cznego przedłużenia w dół osady (*). 

Wpływ ciepła na same rury i naczy-. 
nia, który «w zwyczaynych lewarkowych 
barometrach nie szkodzi; bo szerokość 
25 


(*) Gdy rozszerzalność mosiędzu do stali ma się 

blisko iak 5 do 5, należałoby w zamiarze kom- 
peńsacył , używszy osady -z mosiężnych i stas 
lowych prętów, nadać im długości i połącze- 
nia iak następuie. Pręt stalowy ab Fig. 7, 
„wspierający dno naczynia końca górnego rury 
baromewycznćy, musiałby w dolnćy części pa 
obu stronach z prętami mósiężnemi ch , e f bydź 
mocno złączonym. Długość prętu e d powin- 
naby wynosić od c do h.3 całćy długości prę= 
ta ab. Skutek zaś rozszerzania nadstawionćy 
stalowóy części: od h, dò d skompensowanym 
zostałby ów odwrótnie obiawiaiący się taki 
sam skutek w stalowym łańcuszku i żelaznóm 
naczyniu g, długości równaiącćy się hd. Po- 
dobnież długości $ pręta stalowego musiałby -Ţ 
bydź. pręt mosiężny e f naczynie zewnętrzne 
f wspieralący. Tym sposobem 3 główne pun: 
kta, to iest dna naczyń a, y, /, zachowałyby nie- 
zmienne położenie względem siebie, mimo roz- 
szerzania się osady przez ciepło ; a tym samym 
i poziomy. merkuryuszu w tych naczyniach 
niezmienionemii pozostałyby, 


7 $ 
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słupa nie ma tam żadnego wpływu na ie- 
go wysokość, podol nież i tu nie działatby 
szkodliwie. Naprzód kompensuie się przez 
to zmieniona obiętość wydrążeń rur i na- 
czyń, ze zmienioną w sposób podobny ob- 
iętością płynu ie wypełniaiącego ; ale kom- 
pensacya taka mie iest dokfadną: bo roz- 
szerzalność merkuryuszu iest większą iak 
szkła i żelaza, materyatów tu użyć się mo- 
gących. Pozostanie więc zawsze w merku- 
ryuszu przeważalący skutek ciepła, któ- 
ry przecież szkodłiwie działać nie może: 
bo naczynia ab, de prawie iednakowćy 
średnicy i materyału, iednakowo się przez 
wspólny wpływ zmieniaiąc w obiętości , 
utrzymaią w: sobie wprzód» umieszczoną 
ilość merkuryuszu, a tém samém i na wa- 
gę zmiennie działać nie będą. Tylko ze 


zmiany obiętości rurki cienkiey 50 przez, 


ciepło, płyn w nieyzawarty dozna wy pływu, 
ale jak się iuż mówiło, skutek taki dla ma- 
tey iego ilości byłby nieznaczny. 

Wpływ kapillarności naylepićy się kom- 
pensuie w barometrze lewarkowym: bo oba- 
dwa poziomy w rurkach iednakowey średni- 
cy znayduią się; dla tego i tu skutek podo- 
bny nastąpi. Ze rurka be ma kanalik 
bardzo ciasny, to bynaymnićy na kapil- 
larność wpływu mieć nie będzie; dowie- 
dzionóm iest bowiem, że ta iest skutkiem 
działania zachodzącego tylko między piér- 
wszemi warstami płynu w końcach słupa ie- 


przez Jana Milego 387 


go, i powierzchnią styczną rury. Nareście 
w takićy obszerności rurach iak a b, sku- 
tek kapillarności ginie prawie ; bo iuż w ru- 
rze średnicy 10 linii tylko około Żss linii 
wynosi. 

Na iednę ieszcze okoliczność zwrócić 
należy uwagę: Gdy w zwyczaynych baro= 
metrach merkuryusz tylko w małćy prze- 
strzeni w rurce się posuwa, tu zaś ż gór= 
nego końca aż na dół, i z dołu znowu 
w górę byłby przeciskany, mogłaby przes 
to nastąpić obawa, żeby wssane powie- 
trze w dolnćm naczyniu nie wydobywało 
się 2 merkuryuszu w próźnią Torricelle- 
go. Obawa iednak takowa byłaby zbyte- 
czną: bo według doświadczeń P. Bellani 
(2) merkurtyusz nie iest wcale zdolny do 
zamknięcia w sobie, czyli w swoich porach, 
cieczy. Lgną one tylko do: iego powierz- 
chni, a tworzące się bable w czasie gotos 
wania barometrów, powstają jedynie z po- 
wietrza i wody, które do powierzchni 
szkła lgnęły: Na poparcie przytacza Au- 
tor stanowcze doświadczenia. VV rurce ba< 
rometrycznóy doprowadza się merkuryusz 
do wrzenia jak zwyczaynie przy barome- 
trach, i wypędza się z nićy powietrze i pa- 

l | dów 45 
(x) De quelques preprietćs dn mercure et du 
verre; par le chanoine Angelo Bellani de Mie 
Jan. Bibliotheque Universejje — Juin 1823, P: 
fos. Schweigger J. B; to. H; 2. pé 215: 
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ra. -Porównywa się potem: stanowisko mer- 
kuryuszu takićy-rurki, z innym dobrym 
barometrem. W -takowa rurkę, po ićy 
przewróceniu na dół końcem zamkniętym, 
bez wylania merkuryuszu wprowadza się. 
drugą rurkę, małćy średnicy, dłuższą od 
piśrwszćy, i w górnym końcu leykowato za- 
kończoną; w którą zatóm merkuryusz po 
taką wysokość iak iest w rurce barometry- 
czaćy wstąpi. Bierze się potóm merkuryusz 
z innych metalów oczyszczony, ale kłócony 
w butelce z powietrzem i wodą, z którego 


powierzchni za pomocą tylko bibuły wilgać 


się zdeymuie, i przepuszczaiąc go przez le- 
iek papierowy z cienką dziurką „wlewa się 
w rurkę w środek barometru wprowadzoną. 
Tym sposobem ten niegotowany merkury: 
wypycha dawny z rurki barometrycznćy, 


a nie wystawiaiąc ićy powierzchni wewnę-, 


trznćy ną przystęp powietrza; wypełnia ią: 
Gdy: cały dawny merkuryusz wystąpił ,. 
wyymuie się rurką. leykowata, przewraca 


się „rurka barometryczna palcem -zatkana, - 
wprowadza w merkuryusz, i przez poró-. 


wnywanie znayduje sie, że teraz stanowi- 
sko słupa zupełnie iest toż samo iak przed 
wprowadzeniem niewygotowanego, merku- 
ryuszu. W takowym barometrze uderza 
też za przechyleniem słup o dno rurki- 


Dowody zatóm, że ten nowy merkurynsz 


nie zay mował żadney cieczy, któraby w pró- 
źni Torricellego uwolnić i rozdąć się mo- 


| 


| 


| 


+ 
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gła. Jeżeli tak niewygotowanym merku 
ryuszem wypełnioną rurkę , gotuie się, nie 
widać iuż więcey , żeby w środku tworzyć 
się miały bąble powietrzne łub pary wo- 
dney, które się pokazują gdy się rure po 
pićrwszy raz gotuie, a któse zatćm tylko 
z warsty wilgotnego powietrza mocno lgnà- 
céy do powierzchni szkła powstawały. Au- 
tor sądzi nawet, że dla takowego uporczy= 
wego lgnienia, które tylko wysoka tem- 
peratura zniszczyć może, zbyteczną iest 
rzeczą $otować merkuryusz poniżćy pun- 
ktu naywiększego opuszczenia się iego gór= 
nego poziomu. sza 

Oprócz innych dowodów przeciwko 
własności absorbowania merkuryuszu, ie- 
den ieszcze tu przytoczę, Po kłóceniu mer- 
kuryuszn z kwasem siarczanym, oddzie= 
lit go, wysuszył powierzchnią bibuta, i 
któcił z wodą w butelce, Woda nie oka- 
zała naymnieyszego śladu kwasu. Doświad- 
czenie powtarzane z kwasem saletrowym , 
taki sam dało resultat. Z czego wynika : 
że nie tylko woda i powietrze, ale nawet 
ciecze, które maią znaczne powinowactwa 
do merkuryuszu, lgną tylko do 'iego' pos 
wierzchni, i nie są wssane tak iak od mea 
talów w stanie stałym, 

W skutku doświadczeń P. Bellani, 
barometr opisany PTrzycbiecuie iednostay- 
ność długości słupa merkuryuszu i iéy 


3go 0,nowóm urządzeniu barometrię 


trwałość, mimo opuszczenia się iego z gór- 
nego końca w dolne naczynie: bo lubo 
w tém merkuryusz iest wystawiony na 
przystęp powietrza, i powierzchnia iega 
wilgotną warstą się powlecze, przecież z tey 
powłoki nic się wewnątrz rurki niedosta- 
nie; albowiem koniec rurki e, przypada- 
iac zawsze poniżéy powierzchni w naczy- 
niu de, tylko czystym napełniać się bę- 
dzie merkuryuszem. Wygotowanie rurki 
abc raz iedyny na początku, będzie za- 
tóm dostatecznym środkiem, utrzymanią 
na dal doskonatćy próżni Torricellego. 

Apparat cały mógłby bydź urządzony 
do zawieszenia luh stania. Niezmienne po- 
łożenie iest koniecznym warunkiem nale- 
żytego skutkowania. Dla tego musiałby 
bydź zawieszonym w dwóch punktach £ £, 
pomiędzy któremi środek ciężkości całe- 
go apparatu przypaść powinien. Chcąc go 
zaś urządzić aby mógł bydź postawionym, 
powinien się wspierąć na trzech szrubach 
RAMA aby przez to i pewno stał, i dopu- 
ścił zmienianie swojego położenia; do ure» 
galowanią zaś w poziomie posłużyćby moa 

ła rurka niwelący na w, j 

Qsada iak się mówiło naylepićy gdy- 
by z żelaza laną byłą, Naczynia ab, gh 
mogą bydź szklanne, mocno wkitowane 
dnami w osadzie. Waga cała żelazną wra% 
z tancuszkami i naczyniem d.e równo zés 
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wnątrz i wewnątrz otoczonćm bydź po. 
winna. Na podstawie pozostałoby dość ie- 
szcze mieysca dla szuflady x, mogącćy u- 
mieścić: w sobie gewichty , albo zwyczay- 
ne, lub też zastosowane do ciężaru mer- 
kuryuszu w stałych przestrzeniach w na- 
czyniu d e mieszczącego się, a okazuiące 
odrazu iego wysokość. Cała dolna część 
dla ochronienia wagi i merkuryuszu od 
wpływu kurzu, powinna bydź zaiętą w 
szklannćy skrzyni ze drzwiczkami; iak 
zwyczaynie przy dobrych ważkach. 

l Taka iest myśl moia utworzenia appa- 
ratu, który, albo iak tu podany lub z cza- 
sem zmodyfikowany , możeby nie bezuży- 
tecznym stał się. Nie sądzę żeby taki ba- 
romatr miał bydź używany do mierzenia 
zwyczaynego wysokości położenia mieyse, 
albo do wyśledzenia znacznych różnic w cią- 
żeniu powietrza atmosfery; bo na to wy- 
starcza zwyczayny dobrze urządzony ba- 
rometr, który, iako poiedyncze narzę- 
dzie , przed każdćm skomplikowanóm pićr- 
wszeństwo otrzymać powinien. Pozosta- 
łoby może iednak opisane tú tkliwe na- 
rzędzie użytecznćm, iako reagens na bar: 
dzo drobne zmiany w cjążeniu atmosfery ; 
mogłoby może posłużyć do wykazania bras 
ku lub istnienia drobnych oscillacyi, czyli, 
że tak powiem, pulsu atmosfery; postu- 
żyć do mierzenia ich rozciągłości, trwa- 
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nia, częstości powrotu i peryodyczności ; 
oraz do wykazania, czy podobne oscila- 
cye nie poprzedzaią, towarzyszą, lub na- 
stępuią, po rozmaitych. fenomenach. mete- 
orycznych; coby iako skazówkę ich na- 
stąpienia, mocy, i- trwałości, uważać mo- 
żna. Wszakże wiadomo, że dzisieyszy ba- 
rometr dalekim iest od okazania takich 
drobnych odmian w ruchu atmosfery. 
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15. 
ULEPSZENIE i UPROSZCZENIE 
MACHINY PNEUMATYCZNEY 
bez stempla, klap, kurków i czopków, 


Przez Jana Milego ; iako dodatek do opi- 
sania tóy machiny w Rocznikach To- 
warzystwa Królew: Warsz} Przyiaciół 
Nauk, T. 16. z roku 1825. k. 287. 


E, wydrukowaniu opisania moièy machi- 
ny padłem na myśl zastąpienia w niéy 
tłoku inném przyrządzeniem, które dać 
tu poznać mam zamiar, 

Jak się z opisania dawnego okazuie, 
kula próźna, lub innego kształtu naczy- 
nie, powinna, W czasie działania, na prze- 
mian bydź wypełnianą i wypróżnianą mer- 
kuryuszem; przez Co, przy pomocy wen- 
tylów hidraulicznych, powietrze nieustan- 
nie z pod dzwonu W Nią wciągane, zewnątrz 
się wypędza., W dawnéy machinie użyłem 
do tego zamiaru rury, w którćóy merku- 
ryusz; obok. wciskanego walca w górę się 
Mnosząc, zarazem Przez uboczną rurę wpły« 
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wał do kuli, a za popuszczeniem tłoku 
z nićy ustępował. Otóż rura ta i tłok, nay- 
ważnieysza przeszkoda z resztą łatwego 
wykonania machiny, mogą bydź usunięte, 
a ma ich mieysce fatwieysze przyrządze- 
nie użyte. 

_ Jeżeli próżne naczynie na dół otwo- 
rem obrocone zanurzy się w płynie, wtła- 
cza on w środek naczynią, i powietrze 
w niem ściska, a ieżeli w górze iest otwór 
z niego wypędza. 'To samo dzieie się gdy 
naczynie płynem napełnione na inne pró- 
zne się nasuwa: ta iest zasada skutkowa- 
nia maiącego się opisać przyrządzenia. 

Kula a (Tab. 11. ) przedłuża się w rur- 
kę zestępuiącą b b, która w dole iest otwar- 
tą. Na rurkę tę powinna inna rurka cc 
wolno wchodzić jąk pochew , która u do- 
łu iest zamkniętą, w górze zaś leykowato 
rozszerzona d 4, 'Takowy ley zamknięty, 
ma się wciągać zą pomocą bloczka p kor- 
bą obracać się mogącego , na który nawi- 
iaią się sznurki oq leja d d przez bloczki 
TYT. przechodzące, 


Otóż odmiana głowna. Z resztą połą- 


czenie rurek i ich skutkowanie pozostaie 
iak w dawnieyszćy machinie, tylko kształt 
iéy nieco się zmieni, jak to dostrzedz na 
figurach, z których 1 wyobraża machinę 
z przodu, widzianą, ą. z boku, a 3 w prze- 
cięciu poziomem przez środek“ idącóm. 
Wszystkie części jednakowe iedneimi lites 
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rami są oznaczone, i stosuią się do przy- 
danćy w tablicy miary, O8NĘ xi 

Sposób użycia i skutkowania będzie 
następuiący. W naczynie ź wleie się co- 
kolwięk merkuryuszu, aby otwór rurki 
h'zamknąć, Ley zaś dd ce napełni się 
w większćy połowie merkuryuszem , któ- 
ry za uniesieniem leia w górę kulę a zu- 
pełnie otoczy i do nićy wpłynie. Na- wniy- 
ściu do kuli, zamknie merkuryusz zaraz 
otwór rurki ggg, i powietrze z niéy rur- 
ką 4%, wytłaczać będzie. Za opuszcze- 
niem zaś leia, spłynie do niego merku- 
ryusz z kuli a, na mieysce zaś iego, iako 
w próźnią, powietrze tylko z pod dzwonu 
rurką 885 wniydzie, a nie z zewnątrz: 
bo tłocząca atmosfera ną merkurynsz ob- 
lewaiący koniee rurki % w naczyniu ż, 
wtłoczy go tylko do wysokości nie prze- 
chodzącćy 28 cali, i samo sobie wniyścią 
wzbroni. Tak więc powtarzając wciąganie 
„| opuszczanie leia dd, stopniami razrze- 
dzać się będzie pod dzwonem powietrze, 
W końcu gdy iuż w naywyższym stopniu 
będzie rozrzedzone, nieodpłynąłby mer- 
kuryusz z kuli a, będąc w leiu d d na- 
ciskany atmosferą; dla tego trzeba dać 
rurkę 5b przeszło 28 cali długą, do któ- 
rey się też długość rurki ee stosować 
musi. 

Obok dzwonu o dodana iest próbą ba» 
rometryczna k, iak przy zwyczaynych ma: 


. 


` wdraży. Usta 
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chinach. pneumatycznych, a za to skassa- 
wana rurka i skalą barometryczna jaka 
w dawnćy machinie byfa. Służyła ona tam 
głównie do wpuszczania powietrza pó u- 
kończonćy operacyj, przez opuszczenie na- 
czynia w któróm koniec iéy był zanurzo- 
my. W tćy tu machinie nie potrzeba ża- 


_dnego osobnego przyrządzenia do wpu- 


szczania powietrza, i może go zastąpić rur- 
ka /, z kanalikiem na liniią tylko obszer- 
nym , którą, po poprzedniczem zatkaniu 
palcem otworu wyższego, można "wsunąć 
przez merkuryusz leia w otwór rurki b, 
mie zatykaiąc ićy iednak szczelnie; a tak 
powietrze zewnętrzne do kuli a wprowa- 
dzi się, i ztąd pod dzwon rozeydzie. WW tło- 
ezenie powietrza przez rurkę Ż do kuli 
a dła tego nastąpi, że merkuryńsz' w rur- 
kę Zdla ciasności kanalika nie łatwo wniy- 
dzie, powietrze zaś ztad , iako lżeysze 
z łatwością Ww górę pomiędzy merkuryusz 
; nowią sie więc dwa pędy; ie- 
den powietrza z arki Ż do kuli a, drugi 
RE z rurki b obok rurki 2 do 
eia d. "= 


Jak figury gkaznią kształt tey : ma- 
chiny zupełnie się zmienił. Dawna miała 
kształt stolika, opisana tu, iest umieszczo- 
ną na osadzie mogącćy bydź zawieszcaą ` 
na ścianie na dwóch hakach m m. Osada 
takowa musi mieć grubość przeszło poło- 


wy średnicy leiadd,; bydź wyciętą wdfuż 
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w części średnićy, aby ley wolno mógł się 
posuwać, i na kulę a zachodzić , przez co. 
poziom merkuryuszu leia. nad kulę przy- 
padnie. Dla tego też kula ta, tylko szyią. 
n do osady może bydź przymocowaną ; ina- 
czéy bowiem nie mógłby ley d d brzegiem 
swoim wysoko. nad nią-bydź wciągniętym,. 
-co iednak. potrzebą dla ićy zupełnego na- 
pełnienia. RZE PENES 
Z porównania dawnćy i.teraz opisanéy , 
machiny, późnićysza możę mieć te korzy- 
ści. FA) 
1 Budowa ićy bardzo iest ułatwioną , 
dla tego, że tu ubywa główna rura, która 
dla parcia merkuryuszu równaiącęgo się 
przeszło. 2 atmosferom , musiała bydz z że- 
laza: laną igrubą, a zarazem mieć kanał 
równo wiercomy -parę: cali średnicy do. 
przyjęcia tłoku. cie 
ja. Wypadnie przeto nierównie tań- 
Sza; zwłaszcza gdyby mie tylko na grubsze. 
ale i na wszystkie cienszę rurki żelaza. u; 
żyć można było. Zdaie się, że możnaby 
kawał grubego przewięrconęgo drutu, przez. 
powtarzane ciągnienie, ną cienki drót z ka-. 
nałem w środku z łatwością wyciągnąć. 
( Wszakże rury perspektywowe ciągną sie ) 
W tenczas zbudowanie takićy machiny by- 
toby mało znaczącą rzeczą , i kosztu dale- 
ko mnieyszego iak źwyczayne. I dla mniey= 
szey ilości potrżebnego merkuryuszu, mą- 
china ta wypadnie także tańszą od pićr- 
__ wszćy. 


+ 
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3. Mogąc bydź zawieszoną ha ścianie; 
mnićy mieysca zabierze iak dawna. Roz- 
ciąga się tylko w górę, a część naybar- 
dzićy wystaiąca, to iest deska z dzwonem 
i stopy niepotrzebuie odstawać od Ściany: 

4. Nareście dla łatwości budowy i tan- 
ności, przy szczelności doskonatey i trwa- 
łości swoióy, może nowo urządzona ma- 
china bydź łatwićy użytą do zamiarów te- 
chnicznych. (a). 

- Jednak dawnićyszćy w iednym wzglę- 
dzie pozostaie pićrwszeństwo. W téy ma- 
chinie, ponieważ poziom merkuryuszu u- 
niesionego leia d d zawsze pozostać musi 
pod naywyższym punktem zgięcia rurki 
h, przeto merkuryusz środek kuli a zay- 
muiący, nie może przez rurkę 4% do na- 
czynia ¿ przepłynąć, Zawsze więc mała 
ilość zostaiącego powietrza w górnéy czę- 
ści rurki %, wracać się będzie do kuli a 
po opadnieniu z nićy merkuryuszu. Prze- 
ciwnie w dawnićyszćy machinie, gdy w od- 
dzielnćy rurze merkuryusz się wznosił ; 
można było nad zgięcie rurki 4% wznieść 
takową rurę, tym samym i poziom w nićy 
merkuryuszu, a napełniając nim całą ru- 
rę h h, zupełnie z niéy powietrze wypę- 
dzać. Z tém wszystkiem wada ta iest ma~- 


o M 


(a) Izys Polska. T. 2. N. 5,1824. — p. 1. — O zás 
stosowaniu wentylów hydraulicznych do appa* 
ratu gorzelnianego. przez Milego. 
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fo znaczącą: bo ilość wracaiącego powie- 
trza z kanafu, który nad 4 linii niepotrze- 
buie mięć średnicy, będzie nader małą; a 
potóm w doświadczeniach zwyczaynych , 
iak wiadomo; miepotrzeba do naywyższe- 
go stopnia, rorzedzenia doprowadzać. 

Nie przydałem tu także osobnego wen- 
tylu, iak przy pićrwszćy machinie (Fig. 
9)» który miał zamiar zatrzymywać z mer- 
kuryuszu dobywaiące się powietrze: bo, 
wentyl takowy okazał się teraz zbytecznym, 
gdyż według nowych doświadczeń P. Bel- 
lani (b ), merkuryusz ani powietrza ani 
wody w sobie zamknąć nie iest w stanie. 
Przeto tylko lgnąca warsta powietrza wil- 
gotnego do powierzchni wewnętrznćy ap- 
paratu i merkuryuszu „w nim obiętego , 
w rozrzedzonćm powietrzn opuści te po- 
wierzchnie, i potem zostanie wypchniętą; 
wtłaczaiący zaś merkuryusz z leia dd, do 
kuli a, nie wprowadzi tu z sobą więcćy iuż 
powietrza z zewnątrz: bo lubo i do iego 
powierzchni w leiu d d na zetknięcie z at- 
mosferą wystawionćy , przylgnie warsta ta- 
kowego wilgotnego powietrza, iednak czą- 
stki merkuryuszu tą warstą pokryte, po- 
zostaną w ciąż w leiu mimo iego wznosze- 
nia się, a kula 4%» wypełniać się będzie 
tylko cząstkami merkuryuszu z głębi le- 


(b) Zobacz poprzedzającą ręzprawę k. 387. 
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ia; to iest, blizszemi otworu rurki b; a za- 
tóm czystemi bez powietrza i wody: Przez 
takową w merkuryuszu odkrytą własność 
niewsysania cieczy, zyskuie wiele machi- 
na pneumatyczna merkuryalaa, usiunię- 
tym iest bowiem tym sposobem główny 
zarzut : niemożności wysokiego różrzedze- 
nia powietrza, i utrzymania długo tak roz- 
rzedzonego. i 
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i 5 i 401 
aan O 
RA, 
ROSPRAWA. 
0 składzie nasienia, początkowćm roz- 


rastaniu się zarodka i głównych ró- 
żnicach składu wewnętrznego roślin: 


o eer 10 przez 
MICHAŁA 5 SZUBERTA 
Professora Botaniki w Uniwersytecie Król. 


Warszaw: Członka T owarzystwa Król: 
Warsz: Przyiacióć: Nauk, l 


Eryri aeran R OE 


Nim do właściwego: przedmiotu niniey- 
széy rosprawy przystąpimy, zastanowimy 
się nasamprzód, CO nam dało powód do 
obrania sobie tćy Pracy i iaka znićy mo- 
że wypłynąć korzyść dlą uczących się Bo- 
taniki. « ; 

Rozpatruiąc się w dziełach elemen- 
tarnych Botaniki, mieliśmy często sposo- 
bność przekonania się, żę opisy składu na- 
sienia, rozrastania się zarodka i składu we. 
wnętrznego całćy rośliny, naybardziey są 

26 
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zaniedbane, a często tak błędne, że zupeł- 
nie fałszywe daia wyobrażenie temu, któ- 
ry w tych dziełach słusznie żądanego ob- 
iaśnienia szuka. Naybardzićy nas uderzy- 
ło to spostrzeżenie, że dzieła elementarne 
w różnych nawet ięzykach wydane, podo- 
bnemi często do siebie błędami są na- 
pełnione, co nas zapewnia, że ich autoro- 
wie sami nie uważali przedmiotów w na- 
turze, bo częścićy się trafia że ludzie w od- 
kryciu prawd nowych na iedno się zgadza- 
ią, iak w popełnianiu podobnych błędów. 
Dla poparcia naszego twierdzenia przyto- 
czymy tu niektóre wyiątki z dzieł w mo- 
wie będących, dodaiąc potrzebne obiaśnie- 
nia: Kluk, którym się istotnie Naród nasz 
chlubić może, dla tego że w naukach przy- 
rodzonych korzystnie pracował, uważaiąc 
sam wiele w naturze, w Dykcyonarzu swo- 
im Roślinnym, wprawdzie nie błędne ale 
zbyt krótkie i niedostateczne daie wyobra- 
żenie o nasieniu, opisując go sposobemena- 
stępuiącym. (1) Nasienie (Semen ) ;, iest 
„ ostateczną częścią, na którćy wyprowa- 
„ dzenie wysila się roślina. Ziarno nasien- 
„ne, iest to w iaiu zamknięta przyszła 
„ roślina. Kształt ziarn nasiennych bardzo 
piest różny. Każde ziarno okryte iest 
„, skóreczką (Arillus), ma na sobie zza- 
„ czek (Hylus), króskę, albo kropkę od- 


(1) Dyke. Rośl. Tom, 1. k. 40. wyd. 1805. 
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„ mienną na tém mićyscu, którem w na- 
sieaniku było przyczepione, albo  któ- 
» rém w czasie kiełek wypuszcza. 

» Kiełek (Gorculłum ) iest w ziarnie 
„ ukryty zawiązek przyszłćy rośliny: nay- 
„ lepićy go widzieć można na rozłupanym 
5 Niemieckim Grochu. Ma dwie części : 
„ Piórko ( Plumula), z którego rosną czę- 
„ ści rośliny nad ziemią. "Wężyk (Ros 
„ stellam);, z którego korzeń. ' 

„» Ziarno otulaiące kieżek, u różnych 
w różnie się dzieli: napr: u Pszenicy po- 
» iedyncze , takie się nazywaią Jednotulne 
RE E Monocotyledon ),-u Grochu'poedwóyne, ` 
„ Dwutulne ( Dieotyledon.)-i tds Części 
„ takie otulaiące przy puszczaiącym kief- 
„ ku naypićrwsżemi staią się niby. liścia- 
» mi, i nazwać się mogą liściami kiełko- 
» wemi (Cotyledon, albo Placenta ). 

W tym opisie Autor bardzo niedosta« 
teczne dał wyobrażenie o pokryciu nasien- 
ném, bo to nie zawsze jest jednakowe; by: 
wa poiedynczóm, podwóynćm a czasem i 
potróynćm iak ap. w 'Trzmielinie. Mg- 
wiąc o kiełku» daie wyobrażenie także bar- 
dzo pomieszane; dodając że ziarno kiefek 
otula i różnie się dzieli; byłby daleko ia- 
śnićy myśl swoię wyłożył, uważaiąc skie- 
fek wraz z liściami kjęfkowemi, iako za- 


` 
w” 


rodek przyszłćy rośliny, wtedy twierdze- 


nie to że u Pszenicy iest liść kiełkowy po» 
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jedynczy a u Grochu podwóyny , byłoby 
bardzo zrozumiałćm. 

Naywiększe uchybienie, w przytoczo- 
nym wyiątkn , iest to, że Autor nie rozró- 
żnia dobrze części nasienie składaiących , 
jedne z drugiemi mięsza i tam gdzie isto- 
tnie o części chciał mówić, wspomina o 
całóm nasieniu; © peryspermie zaś żadnóy 
nie ma wzmianki, a iednak przytacza Psze- 
nicę gdżie perysperm w nasieniu naywię- 
ksze zapełnia mićysce , a sam zarodek ma- 
łą tylko cząstkę stanowi, przez co z pe- 
wnością domyślić się można że Autor 
wschodzące tylko uważał nasiona, a o skła- 
dzie w odpoczynku zostaiących nasion, ża- 
dnego nie miat wyobrażenia, ta uwaga ty- 
czy się naybardzićy nasion peryspermem 
opatrzonych i iednolistny zarodek maią- 
cych. 7 5 

" W dziełku, pod tytutem ; Zasady Nau- 
ki o Roślinach ete, wydaném 1815 Roku 
w Warszawie, nie wiele się też nauczyć mo- 
żna, co się tyczć znajomości nasienia, bo 
cała rzecz o nasieniu, zawarta iest w kilku 
wierszach , a rozróżnienia iego części i ich 
nazwania są Nie raz mylne. 

„ Nasienie, Semen, mówi Autor, iest 
„ część rośliny będącą wypadkiem ukoń- 
s czonego upłodnienia, które miało miey- 
a SCE w kwiecie, i uważać go można, ia- 
„ ko iaie w którćm części nowćy rośliny 
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» w bardzo mafém mićyscu nie rozwinio- 
» ne się znayduią, ” 
Tu wypadało przynaymnićy dodać 
w któróy części kwiatowy nasienie się 
rozwiia i do swoićy zupełności dochodzi. 
Daley mówi: W nasieniu uważać trzeba: 
„ 1. Sznurek (funiculus umbilicalis ), 
„ iest nitką, przez którą nasienie aż do zu- 
„ pełney doyrzałości przyczepione zostaie.” 
- Sznurek pępkowy niepotrzebnie Au- 
tor nitką nazwał, bo często dosyć gruby 
bywa, inic o tém nie wspomina do czego 
drugi koniec sznurka iest przyrośnięty , 
nie robi Autor i tóy uwagi koniecznie po- 
trzebnćy że wiele iest nasion, które w owo- 
cu bezpośrednio do iakićykolwiek jego czę= 
ści wewnętrznćy Są przyczepione , tam za- 
tóm-żadnego nie ma sznurka pępkowego: 
„ 2. Pepek, znaczek (hilum), mówi 
„ Autor: daléy, iest mieyscem gdzie kie- 
» tek w nasieniu Się znayduie, które po- 
„ znaiemy 2 wygniecienią głębokiego ze- 
» wnętrznie się widzieć dającego. ” e 
Ta wszystkie wyobrażenia są błędne, 
pićrwsze twierdzenie że to jest znaczek gdzie 
kiełek leży, licznym ulega wyiątkom, bo 
wiele iest takich nasion gdzie kiełek od 
pępka iest oddalony; żę pepek poznaiemy, 
z wygniecienia głębokiego, iest także czę- 
ŝto mylném twierdzeniem, bo pępek by- 
wa i płaski a czasem nawet wypukły ; nay- 
prościeyszą zaś definicyą pepka którą nam 
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już Kluk dobrze podaż, Autor tu zupełnie 
opuścił, nie dodawszy: że pępek wskazu- 
je nam mieysce w którćm nasienie przed 
doyrzeniem w owocu było przyrośnięte, 
czy bezpośrednio, czy za pośrednictwem 
sznurka pępkowego, to twierdzenie żadnym 
wyłączeniom nie ulega, a zatćm iest defi- 
nicyą ogólną. 

„ 3, Skórka nasienna (tunica exter- 
„ na) zewnętrzna gruba i tęga skóra, któ- 
„, ra nasienie okrywa.” 

Ten dodatek: „ zewnętrzna gruba i 
tega skóra ”, daie nam często błędne wyo- 
brażenie o skórce nasiennćy, trzeba było 
raczóy główne ićy wskazać rozmaitości, by- 
wa albowiem czasem twarda, skorupkowa- 
ta, czasem niemal mięsista a często i bar- 
dzo cienka. Wie ? 

„4, Błona nasienna (membrana inter- 
„ na) wewnętrzna delikatna i przezroczysta 
„błonka oblegaiąca ziarnko.” 

Ta błonka iuż nie oblega ziarnka ale 
pokrywa iądro; tu kończąc rzecz o pokry- 
ciu nic nie mówi Autor, iak te pokrycia 
względem siebie się zachowują, czy do sie- 
bie przystałą czyli też łatwo od siebie się 
odłączaią, a o trzeciém pokryciu, czepkiem 
(Arillus ) zwanćm, które na wielu nasio- 
nach bardzo bywa szczególnóm, nic wcale 
nie wspomina. | 

» 5. Klapki nasienne (cotiledones); 
„ są dwie połówki, na które się nasienie 


+ 
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„ dzieli i które przy wyrastaniu nasion 
„ w,liście się zamieniaią. Kształt ich zu- 
„ pełnie iest różny od innych liści. ” 

Wyobrażenie które tu Autor chce dać 
o listkach zarodkowych iest bardzo pomie- 
szane, iuż samo nazwanie klapki nasien- 
ne nie iest powszechnie przyięte, a twier- 
dzenie że to są dwie półowki na które się 
nasienie dzieli, iest zupełnie błędne, boby 
się i pokrycie wraz z listkami zarodkowe- 
mi tak dzielić powinno; a tego nigdzie nie 
widzimy ; nie wiem nareście iakby ten zro- 
zumiał Autora, któryby w celu przekona- 
nia się o rzeczywistości iego twierdzenia, 
uważał nasienie w którém zarodek cały 
wraz z listkami zarodkowemi, małą tyl- 
ko cząstkę całego nasienia stanowi, i n. p. 
w rodzaiu Veronica, zobacz Tab: III. Fig: 
H. n: ninieyszćy Rosprawy. O tém że za- 
rodek ieden tylko może mieć listek, iak we 
wszystkich iednolistnych roślinach widzi- 
my, Autor wcale przepomniał. 

„ 6. Serduszko (corculum ) znayduie 
się między klapkami nasiennemi tam 
gdzie zewnętrznie znayduie się pępek. 
Składa się ono z dwóch części, albo ra- 
czéy na dwie Części iest podzielone: a 
„ temi są: 

„ a.) Kiefek; rostellum, to iest ta szpicza- 

, sta część, która przy wypuszczaniu 
„ idąc w ziemię, zamienia się w ko- 
„ TZEŃŁ 
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„ 5.) Kitka (plumula ), druga część ser- 
» duszka z weyrzenia podobna małym * 
» listeczkom, przy wypuszczanin idąca 
» w górę i zamieniaiąca się w pręt do 
„ góry idący. ” i 

Samo nazwanie Serduszko, kiełek i ki- 
tka nie iest bardzo stosowne, bo mamy in- 
ne wyrazy szczęśliwsze, iuż dawno przy- 
` ięte; ważnieyszem uchybieniem ieszcze jest 
to że żadney o tém nie ma wzmianki jak 
Serduszko z klapkami iest połączone, wie- 
my iednak że te części zawsze z sobą są 
zrośnięte. O peryspermie, tak ważnćy czę- 
ści w wielu nasionach ; nic Autor nie wspo- 
mina, widać stąd że mało musiał uważać 
nasion w naturze, inaczćy nie byłby iéy 
zapewnie opuścił. 

„Jundzifł Mąż pefen zasług w naukach, 
daleko dokładnieysze daie wyobrażenie o 
składzie nasienią j o początkowóm WZTO- 
ście ukrytego w nićm zarodka, szczegól- 
nie w nowszćy edycyj Początków Botaniki, 
1818 Roku wydanych, nie wspomina ie- 
dnak „ale o peryspermie, twierdząc kilka- 
> że li R listków zarodkowych rostek ` 
perwsze zasilenie bierze; uważaymy np. 
Kawę Tab: TV. Fig. D. f. tu rodek. z 
ły, „w wielkim Peryspermie iest ukryty, li- 
stki zarodkowe Szczupie same z siebie Ža- 
dnego pokarmu rozrastąjącemu korzonko- 
wi i piórkowi udzielić nie mogą, ale tra- 


włą cały ten 'duży Perysperm , który się 
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przy wschodzeniu rozpuszcza i na właści- 
wy pokarm zamienią, przeprowadzając go 
do rozrastaiącego się korzonka i piórka, 
trudno więc o tak ważncy i czesto wiel- 
kićy części nasienia zapomnieć. 

Lineusz sławny i słusznie od wszy- 
stkich wielbiony, nie iest wolny od tego 
zarzutu, opisuiac skład nasienia , także nie 
umiał rozróżnić peryspermu, a co gorsza 
bytności nawet iego zaprzecza. Nie pićrwsi- 
śmy to spostrzegli (2) uprzedził nas w tóm 
uczony C. Sprengel Professor Botaniki 
w Halli dziś jeszcze żyjący, i grubą tę po- 
mytkę prostnie w nowćy edycyi Filozofii 
Botanicznóy Lineusza, wydanćy w Halli 
1809 Roku; dzieło to w pićrwszćm wyda- 
niu iuż tak ważne, wiele zyskało w téy no- 
wćy edycyi. bo wydawcą Mąż prawdziwie 
uczony, wiele błędów sprostował i do te- 
go stopnia go wywyższył, do którego nau- 
ka o roślinach w czasach naszych postą- 
piła, 5 : 

~- Na poparcie naszego twierdzenia że 
niektórzy uczeni Botanicy mieli i maią ie- 
szcze błędne albo bardzo niedokładne wy- 
obrażenie o peryspermie, przytaczamy tu 
wyiątek z pisemka: Ueber den Embryo des 
Saamenkorns und seine Entwickęlung zur 


e—a 


(2) Grew i Malpighi o peryspermie dobre iuż 
mieli wyobrażenie, lerwszy nazywa go (albus 


men) drugi (secundinaę internae ). 
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Pflanze von D. Johann August Tittmann 
Dresden, 1817. gdzie Autor na stronie 15. 
tak mówi: „ Dem meistens mehlartigen 
„ Koerper, der sehr oft neben dem Em- 
„ bryo von den Haeuten des Saamens mit 
„ eingeschlossen wird, nannte von Gleichen 
„ (Placenta seminalis ). Linne laeugnete 
„ das Daseyn desselben gaenzlich , und 
„ Mecse, Boehmer und Willdenow halten 
„ eine so unrichtige Vorstellung davon , 
„ dass sie ihn sogar mit den Cotyledonen 
verwechselten. ” ; 

W innych dziełach gdzie wprawdzie 
już iest wzmianka o peryspermie, widzi- 
my ieszcze to częste uchybienie że listki 
zarodkowe od peryspermu nie dobrze by- 
waia rozróżniane , i na odwrót często pe- 
rysperm za listki zarodkowe bywa uważa- 
ny. "Taki błąd widzimy nawet w Encyklo- 
pedyi Metodycznćy Francuzkićy, która tak 
ważna iest dla nauk: pod słowem (coty- 
ledons) udzielony jest opis listków zarod- 
kowych, a dalćy takie obiaśnienie dodane: 
Ta substance de ces corps est farineuse , 


mucilagineuse et fermentescible dans les' 


Graminćes, les Legumineuses etc. w tra- 
wach, o peryspermie wiemy że iest mączy- 
sty, więc tu istotnie mylnie perysperm za 
listki zarodkowe jest uważany, Groszkowe 
zaś dobrze są przytoczone; Elle est comme 
cornóe dans les Rubiacćes, les Ombelles 
etc. także wielki błąd, bo w tych nasionach 


AZ EO O i 
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perysperm iest twardości rogowéy a zaro- 
dek w nim -ukryty a zatém i listki iego 
miekkie. (3). 

Moglibyśmy więcóy dzieł ieszcze przy- 
toczyć w których podobne znayduią się u- 
chybienia, ale na tém przestaiemy, bo wy- 
, dątki z dzieł wyliczonych dostatecznie Czy- 
telnika bacznego przekonaią o rzeczywi- 
stości naszego twierdzenia, Błędy te w ty- 
lu dziełach powtarzane, tóm bardzićy nas 
zadziwiaią, Że przez uważanie proste kil- 
ku nasion , każdy z łatwością przekonać się 
może o istotnym ich składzie, tego więc iak 
widać Autorowie nie robili i tym sposobem 
przepisuiąc iedni drugich, zadawnione btę» 
dy co raz więcćy upowszechniali. (4). 

Ktoby w obcych ięzykach chciał zna- 
leść dobre opisy składu nasienia, początko- 
wego rozrastania się zarodka i składu ana- 
tomicznego całćy rośliny , temu polecamy: 
Antonii Laurentii de Jussieu , Genera Plan- 

d D 


(5) W teyże Encyklopedyi pod słowem ( Semen- 
ces) perysperm lepićy iest opisany. 

(4) Chociaż po Autorze piszącym Compendium 
‘iakiéy umieiętności przyrodzonćy wymagać nie 
można, ażeby wszystkie szczegóły sam w na- 
turze uważał, słusznie jednak spodziewać się 
wypada że o naywaźnieyszych częściach istot 
opisać się maiących» wprzody przez własne ob- 
serwacye poweźmie dokładne wyobrażenie, nim 
do napisania dzieła swego przystąpi, inaczćy 
byłby tylko prostym zbieraczem , nie zaś badą: 
: zem natury: 
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tarum. Parisiis 1789; Josephi Gaertner de 
Fructibus et Seminibus plantarum. Stut- 
gardiae. Vol. I. MDCCLXXXVIII, et H. 
1802. III. Caroli Friderici Gaertner Carpo- 
logia MDCCCV. Wyżćy przytoczone wy- 
danie Filozofi Botanicznéy C. Sprengła i 
inne iego dzieła w niemieckim ięzyku wy- 
dane; Elćmens de Physiologie Vegetale et 
de Botanique. par C. F. Brisseau- Mirbel 
a Paris 1815, dzieło to iest bardzo ważne 
co do opisu składu właściwego nasienia i 
innych części rośliny, co do początkowe- 
go i dalszego rozrastania się zarodka a ra- 
zem i co do poznawania składu anatomi- 
cznego roślin w ogólności, wielką iego za- 
leta są także przyłączone na 70 Tablicach 
ryciny wszystkie z natury robione. Decan- 
dol w różnych swoich dziełach dobre daie 
wyobrażenie o składzie nasion, umie ote- 
niać wartosć charakterów w nasieniu uwa- 
żanych i szczęśliwie z nich korzysta w Bo- 
tanice opisuiącóysy którćy tak wielkie ma 
zasługi. : 
.. „W o0yczystym ięzyku nie znamy wła- 
ściwie żadnego dzieła w którćmby rzecz o 
nasieniu 1 Początkowym wzroście zarodka, 
dostatecznie byfą wyzożona i to właśnie da- 
žo nam powód do wypracowania ninieyszćy 
rosprawy. i 

Nasienie (semen) jest istotnie iedna 
z naywaznieyszych części całey rośliny bo 
z niego przyszła roślina powstaie, która 


przez Michała Szuberta. 413 


w postaci zarodka w nićm iak naytroskli- 
wićy iest ukryta; bez nasion, rośliny choć 
i długo trwałe, iednakby z czasem wygi- 
nęły. Wszystkie rośliny maiące płeć ia- 
wna, wydaią nasiona rozmaitego bardzo 
kształtu i składu, rozmaitość ta, często 
iest środkiem pomocniczym, do ścisłego 
poznawania i dokładnego rozróżniania ie- 
dnych roślin od drugich. Że przeznacze- 
nie nasienia iest tak ważne i że wszystkim 
wyżćy wspomnionym roślinom iest spól- 
ne, zatem ścisłe i dokładne poznawanie 
onego koniecznym iest warunkiem do po- 
wzięcia gruntownych wiadomości o rośli- 
nach; wszystkie bowiem cechy w nasieniu 
uważane, daleko są stalsze i pewnićysze, 
iak te, które w innych częściach, zupeł- 
nie iuż ukształconćy rośliny, spostrzega- 
my; gdyż te ostatnie części, jak każdemu 
wiadomo, w tychże samych roślinach, ró- 
żnym podpadaią odmianom , odmiany te 
nie raz tak daleko widzimy posunięte że się. 
iedne części na drugie Przemieniaią i. n. p, 
pręciki na listki korony, a naypićrwszą te= 
50 zdarzenia przyczyną jest prosty skład 
, Poślin. Ta ogólna prawda w naukach przy- 
rodzonych a mianowicie j w. Botanice za- 
Wsze się stwierdza , Że téy części cechy są 
Maystalsze, którćy przeznaczenie iest nay- 
Ważnieysze; Decandol sławny dziś żyjący 
sotanik wielkie w tem ma zasługi, że wa- 
tac wartość różnych cech w rozmaitych 
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częściach roślin uważanych, daie im sto- 
sunkowe pićrwszeństwo w miarę ich stało= 
ści, a znaiąc dobrze skład nasienia jakeś- 
my wyżćy wspomnieli, zręcznie korzysta 
z różnych własności, które w rozmaitych 
iego częściach, bardzo stałemi bywaią, u- 
żywa ich do tworzenia gromad, rzędów; 
i rodzaiów. Jeżeli więc do dokładnego u- 
ważania wszystkich części z których się ró- 
śliny składaią , łączyć będziemy ścisłe u- 
ważanie nasienia, natenczas naturalnie zna= 
iomość roślin daleko będzie dokfadniey= 
sza, i to też iest istotnóm dążeniem tera= 
znieyszych prawdziwie uczonych Botani= 
ków. | 

Ścisłe poznawanie nasion , a nadewszy* 
stko zarodka w nich ukrytego, okazuie 
nam iuż z naywiększa pewnością , iaki bę- 
dzie skład wewnętrzny przysztey rośliny 
z niego powstaiącćy, tak iak przeciwnie 
ze składu wewnętrznego i postaci powierz= 
chownéy w ogólności całkowitćy roślinyy 
sądzić można o składzie zarodka z które* 
go powstała. 'To niezaprzeczone twierdze< 
nie istotnie do uczenia się Botaniki zachę* 
ca, bo każdy widzi, że i w tćy nauce grun* 
towne tuz Są utwjerdzone zasady, na któ- 
„rych cała ićy budowa się opiera. Znaio* 
mość dokładna nasienia i iego części iest 
także pierwszą ząsądą Układu przyrodzo* 
nego który we Francyi, Anglii i innyc 
kraiach bardzo iest wzięty, kto dobre 0 
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nim chce powziąć wyobrażenie, powinien 
rośliny iuż w samém nasieniu uważać , a 
zrozamiawszy go dobrze i ucząc się podług 
niego, tę odnieść kórzyść, że wszystkie 
rośliny nie powierzchownie alę iak naydo- 
kładnićy pozna. 

W. ukfadzie przyrodzonym wiadomość 
o składzie nasienia nie tylko iest potrzebna, 
do formowania nayogólnićyszych podzia- 
łów , ale też do połączenia roślin w szcze- 
gólne gromady, i na ten koniec nie tylko 
sam zarodek ale iinne części nasienia się 
uważają, przy tém iednak wszystkie części 
catćy rośliny ile można iak naydokładnićy 
się opisuią ; istotnym więc celem tego Ukta- 
du iest: znaiomość roślin naydoktadniey- 
sza w szczególności, i ich iak naystoso- 
wnićysze uporządkowanie, podług podo- 
bieństwa wszystkich części, kiedy przeci- 
wnie w innych Ukfadach sztucznych cha- 
raktery w kilku tylko częściach całéy ro- 
śliny uważane; bywaią główną zasadą, na 
któréy cała klassyfikacyą się opiera. 

- Rozmaitość zarodka pociąga także za 
sobą rozmaity sposób rozrastania się roślin; 
i odmienny kształt powierzchowny, ogél- 
nie uważany. Wszystkie tu krótko wymie- 
nione prawdy będziemy się starali w przy- 
szłości co raz więcey obiaśniać: Dosyć ma- 

„my dzieł opisuiących powierzchownie ro- 
śliny, czas teraz głębićy się nad niemi za- 
stanawiać, i każdą W szczególności iak nay- 
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dokładnićy opisać, nie tylko w 'stanie nay- 
wyższćy doskonałości, kiedy ma kwiaty i 
owoce na sobie, ale od powstania aż do 
schyłku Życia; cały więc szereg odmian 
przez które przechodzi roślina, od chwili 
wyrastania z nasienia, aż do wydoskonale- 
nia się naywyższego, iak: naydokładnićy 
nam znany bydź powinien. 

Z tego cośmy dotąd powiedzieli iaśnie 
wypływa, że poznawanie nasion nie może 
bydź rzeczą oboiętną dla tego, który o ro- 
ślinach dobre chce mieć wyobrażenie; aie- 
dnak widzimy że dzieła elementarne któ- 
re każdego do tego celu doprowadzać ma- 
ią, całą rzecz o nasieniu w kilku wier- 
szach zawieraią, a iten krótki opis pełen 
iest błędów iakeśmy wyżćy dowiedli. 

Dzisieyszćy rozprawy właściwym iest 
celem : na obranych przykładach prawdzi- 
wy skład nasienią okazać , głównieysze ros 
„zmaitości zarodka w nićm ukrytego wkrót- 
kości opisać; o wzroście początkowym za- 
rodka dostateczne dać wyobrażenie, i nie- 
co o składzie wewnętrznym catćy rośliny 
napomknąć, r 

Każde nasienie rośliane, ma na sobie 
pępek (hylus ) który nam wskazuie że 
w tem mieyscu do jąkićykolwiek części we- 
wngtrznóy OWOCU, zą pomocą naczyń by- 
to przyrośnięte, naczynia te albo bezpo- 
średnio z owocu w nasienie wchodzą i wte- 
dy są niewidzialne, glho się przedłużaią i 


for- 


E 


` 
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formuią' powszechnie znany, mnićy więcćy 
przediużony sznurek pępkowy (funiculus 
umbilicalis ); punkt w owocu gdzie nasie- 
nie bezpośrednio czy za pośrednictwem 


„sznurka pępkowego iest przyrośnięte, na- 


zywa się mieyscem (placenta ); żadnego 
zaś nie ma przykładu gdzieby nasienie 
przed swoią doyrzałością , wolno w owocu 
leżało. Uważanie pępka jest więc naypę- 
wnieyszym środkiem, do rozróżnienia nasion 
roślinnych od innych iakichkolwiek ciał, 
2 pozoru do nich podobnych ; pępek iest 
czasem dziurką ledwie widzialną albo kre- 
ską wązką, czasem wklęsłością wydatnićy- 
szą albo małą wypukłością, często różni 
się zupełnie odmiennym kolorem od re- 
szty powierzchni całego nasienia. Niektó- 
rzy Autorowie a mianowicie Tittmann u- 
ważają w pępku, osobno plamkę pępko- 
wą (macula umbilicalis ) przy nićy dziur- 
kę pępkową ( foramen umbilicale ) iest to 


' mały otwór przez który naczynia z owocu 


do nasienia wchodzą, w nasieniu iednak 
doyrzałóm często tak jest zapchany, że isto- 
tnie nie iest widzialnym ; prócz tego znay 
duie się w wielu nasionach , przy samym 
końcu korzonka; w pokrycju dziurka kieł. 
kowa (foramen germinatjonis. Tittmann , 
micropyle. Turpin. ) iednym się zdaie że 
przez ten otwór płyn upładniaiący się prze- 
ciska, drądzy twierdzą że wilgoć do wscho- 
dzenia potrzebna, tędy nayłatwićy do środ- 
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ka nasienia się dostaie, i pęcznienie wszy- 
stkich części przyśpiesza, na dowód tego 
dodaią że z nasienia moczonego np: grochu, 
ściskając go, ta kropelka wychodzi, po któ- 
rey nawet nayłatwićy o bytności tey. dziur- 
ki przekonać się można. A 
Każde nasienie zupełne, zwykle się, 
składa : z pokrycia (integumentum ), iz ią- 
dra (nucleum albo amygdala); iadro się 
składa z zarodka (embryo) i z perysper- 
mu (perispermum, Jussieu: albumen, Gaer- 
tner ), albo z samego zarodka. Pokrycie 
nayczęścićy iest podwóyne: zewnętrzne 
które nam nasamprzód w oczy wpada, u- 
ważaiąc nasienie całkowite, nazywa się 
skórką zewnętrzną (testa, Gaertner. Lori- 
ca, Mirbel, epispermium, Richard, tunica 
externa, Jussieu, membrana externa, Trevi- 


ranus), skórka ta podobna do woreczka < 


bez szwów i klapek, bywa często twarda, 
skorupkowata, czasem krucha, czasem gie- 
tka i rozmaitćy bardzo grubości; na niey 
to, znayduie się pępek i dziurki wyżćy 
opisane, oraz wszystkie własności nasienia 
powierzchownie uważanego, iako to ko- 
lor, włoski, chropowatość , różne przyro- 
stki i wiele innych ; często ma na sobie 
jakieś tuszczkowate albo kleiste pokrycie 
które zeskrobawszy, zazwyczay w innym 
kolorze się okazuię, Pod skórką znayduie 
się często drugie pokrycie zazwyczay cien- 
kie, całe iądro otączaiące , bionką wewnę- 
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trzną (membrana interna, Jussieu, nucle- 
anium Tittmann: tegmen, Mirbel) zwaną, 
nie ma także żadnych klapek ani szwów, 
w nicy się kończą naczynia ze sznurka zna- 


„czkowego, albo bezpośrednio z owocu do 


nasienia wchodzące ; naczynia te w błonce 
uważane są czasem bardzo wydatne i sta- 
nowią tak nazwany ślad ( prostypum ) zło- 
żony z początku ( rapha ) i z zakończenia 
(chalaza ); dla powzięcia lepszego wybbra- 
żenia o tych częściach można uważać Fi- | 
gury EK, Citrus medica, D. Salvia officina- 
lis. G. Hyssopus officinalis, Tablicy II, i 
odczytać ich opisy. Błonka miewa różne 
kolory nayczęścićy iednak iest białą i prze- 
zroczystą, do iądra pod nią będącego albo 
nieco.przylega i wtedy trudno w większych 
kawałkach odrywać się daie, albo też od 
niego odstaie i wtedy niemal w całości od- 
iąć ią można, ze skórką także bfonka by- 
wa różnie połaczoną, albo też zupełnie od 
nićy odstaie i tylko przy znaczku iest spo- 
iona, iak to dobrze w nasieniu z rodzaiu 


: bani uważać można, odzie zaś te dwoiakie 


pokrycia zupełnie z sobą są złączone i. n. p. 
w grochu, tam ie za jejno pokrycie uwa- 
bid.. można, dodaiac w opisie, że z mocne- 
go połączenia z sobą dwojakiego pokrycia 
powstało. A 
Na niektórych nasionach znayduie si 
ieszcze trzecie pokrycie zewnętrzne, otu- 
laiące całkiem lub w części dwoiakie, wy- 
27` 
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żey opisane ; wspominamy o-'nićm -dla tego 
na samym końcu że rzadzćy się przytra- 
fia iak skórka i błonka. To trzecie pokry 
cie pospolicie czópkiem (arillus) zwane, 
trudno ogólnie opisać bo w różnych rośli- 
` nach bardzo rozmaitćm bywa, różni się od 
iuż opisanych szczególnie i w tém, że nie 
koniecznie iedao ale czasem i dwa nasio- 
na w sobie ukrywa, co często w Trzmie- 
linie się przytrafia. Wskażemy tu niektó- 
re nasiona gdzie czćpek bardzo rozmaitym 
bywa: w Trzmielinie pospolitćy iest mięgi- 
sty, czerwony i zupełnie nasienie otacza, 
zobacz Tab: III. Fig. A, a. c. tamże przy 
b. widać czepek zawieraiący w sobie dwa 
nasiona; w Trzmielinie brodawkowatćy 
czópek w tém się od poprzedzaiącego ró- 
%mi, że nasienie lub nasiona- z niego wy- 
glądaią bo ich nie całkiem okrywa, patrz 
Tab: III. Fig. B. 1,, cyfra 3, i 6. oznacza- 
ią czćpki z dwoma nasionami: w gałce mu- 
szkatołowćy iak siatka czépek nasienie 0- 
tacza Tab: Il. Fig; P., zdięty. i suszony pod 
niewłaściwóm nazwiskiém kwiatu muszka: 
totowego w sklepach korzennych się prze- 
daie; w Szczawiky zaięczym (Oxalis ace- 
tosella) czepek do biatćy błony podobny, 
zupełnie nasienie otacza, z czasem po doy- 
rzeniń elastycznie sie odrywa od nasienia, i 
daleko z nićm odskakuje, zostaiąc do nie- 
g0 w iednym punkcie przyczćpionym ; 
w innych roślinach, które dla krótkości 
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opuszczamy , czepek od wspomnionych ie- 
szcze się różni. * 

W małćy liczbie nasion widzimy ie- 
szcze bardzo szczególny charakter, uważa- 
iąc ie powierzchownie spostrzegamy w ró- 
żnéy odległości od znaczka, nayczęścićy, 
okrągłe deneczko, nad końcem korzonka 
położone, które w odpoczywaiącćm nasie- 
niu mocno iest utkwione, a przy wscho- 
dzeniu samo odstaie, zostawuiąc pó sobie 
otwór nayczęścićy regularny, przez który 
zarodek bez przeszkody wyrasta, to dene- 
czko (operculum) przytrafia się zwykłe 
w nasionach maiących pokrycie twarde, 
które iedpak przy wschodzeniu nie pęka; 
łatwo deneczko spostrzedz można w pestce 
daktylowćy, zobacz Tab: 1. Fig. C. e. 1., 
w Paciorkach samorodnych (Canna indi- 
ca )'Tab: I. Fig. B. a. 1. b. 4., toż samo 
w Szparagach i rodzaju Commelina: 

Pod dopiero opisanćm potróyném, po- 
dwóynem lub też poiedynczóm pokrycićm, 
zawarte iest iądro; które całe nasienie wy- 
pełnia; iądro dwoiaki może mieć skład; 
iakeśmy wyżćy WSpomnieli: albo go stano- 
nowi sam zarode i n.p. w grochu, albo 
tenże zarodek ma ieszcze koło siebie szcze- 
gólne ciało, nayczęścićy dosyć grube, pe- 
ryspermem zwane, w rodzaiu Ricinus i 
w Trzmielinie: pPerysperm bardzo iest 
wydatny. w niektórych gromadach przy- 
rodzonych perysperm stale się znaydnie i. 
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n. p: w 'Trawiastych, Jaskierowych , Balda- 
szkowych , Jglastych etc, w innych prze- 
ciwnie nigdy go nie ma i. n. p- w krzyżo- 
wych, Pomarańczowych ete, w innych na- 
reszcie gromadach iedne rodzaie go maią, 
drugie nie i. n. p.w Boraxowych i Groszko- 
wych. 

Perysperm iakkolwiek wżględem za- 
rodka położony, nigdy z nim nie bywa or- 
ganicznie połączony , lecz przeciwnie łatwo 
od niego odstaie, bacząc na ten charakter 
stały, tóm bardzićy dziwić się trzeba, że go 
tylu Autorów często za listki zarodkowe 
mylnie uważa. Przeznaczeniem Perysper- 
mu iest: dostarczać przyzwoitego pokar= 
„mu, rozrastającemu się zarodkowi, dla tego 
się też zawsze w wilgoci, do wschodzenia 
koniecznie potrzeboćy, rozpuszcza i w za” 
rodek weiska. Perysperm w różnych ro» 
ślinach, różnćy. też bywa natury, i tak 
w trawach do których i zboża nasze nale- 
żą zawsze iest mączysty, w Lipie i Wil 
czem łyku oleyny 
nadzwyczay kruchy; 
wych, Marzanowych į Baldaszkowych nad- 
zwyczay twardy 
zmaitość ta iedna 


| 
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moczony, zdaie się żadney nie mieć słody- 
czy, przeciwnie staie się słodkim kiedy 
w przyzwoitćm cieple namoczony, zarodek 
w nim będący rozrastać się zaczyna, puszcza- 
iac drobne korzonki, ną tém zasadza się 
n. p. robienie słodu. Te i tym podobne 
zmiany nie tylko w samym peryspermie 
ale w całóm nasieniu w ciągu wschodzenia 
przytrafiaiące się, pochodzą od zmienienia 
się stosunków pićrwiastków chemicznych 
do składu całego nasienia wchodzących, 
w czynionych doświadczeniach przekona- 
no się zawsze że węglik w odpoczywaia- 
cem nasieniu uwięziony, fącząc się z kwa- 
sorodem do wschodzenia koniecznie potrze- 
bnym, uchodzi w postaci gazu kwasu wę- 
glowego, tu razem skuteczne działanie kwa- 
sorodu na wschodzenie nasion w ogólności ia- 
śnie się okazuie. : 

Perysperin przeznaczony iedynie do 
dostarczania pokarmu, nie zaś do rozrasta- 
nia się, stosowny t6ż do tego ma skład we- 
wnętrzny ; składa się z samych tylko komó- 
rek , często nieregularnych , których ścia- 
ny nayczęścićy tak Są cienkie i nietrwa- 
łe, że się w wilgoci łatwo rozpuszczaią, dla 
tego też perysperm w ciągu rozrastania się 
początkowego zarodka, z nim zetkniętego, 
tak niknie że i śladu po sobie często nie Z0- 
stawia, komórki tkanki perysperm skła- 
daiącćy, napełnione Są ciałami różnorodne- 
mi, stosownie do iegą rozmajtego składu 
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wyżéy opisanego, ale i te łatwo się-rozpu- 
szczaią i stanowią w stanie ciekłym. to wła- 
ściwe pożywieńie, mocą którego młodocia- 
. Ay zarodek Żyć i rozrastać się zaczyna, i 
w roślinkę młodą zamienia, cząstki te po- 
żywne zapychaiące tkankę peryspermu, 
bywaią nayczęścićy mączne, żywiczne ,_0- 
leyne lub cukrowe, a przy wschodzeniu 
szczególnemu ulegają rozkładowi chemi- 
cznemu, który się bardzo od fermentacyi 
prostćy różni, mianowicie w tém że pro- 
stemu gniciu nie ulegaia, a to dla tego że 
światło do dalszego wrostu i zdrowią rośli- 
ny koniecznie potrzebne temu silnie się 
sprzeciwia, działaiąc na przyzwoite stwar- 
dnienie tkanki, przez umocnienie węgli- 
ka, i na zupełne wyrobienie soków właści- 
wych. 5 ; i 
Dotąd obszernićy opisane części nasie- 
nfa, a mianowicie pokrycie nasienne i pe- 
rysperm , przydane zarodkowi na zasłonę 
pozywienie, uważać wypada isko ciała 
swoićy naywyższćy do- 
niu doyrzałtóm doszły, i 
ładu swego organiczne- 
zrastać się nie mogą, ule- 
odmianom , które do ich 


które pozornie tylk 
wzrostu bydź się zda 
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sperm znacznie się powiększa i wraz z po- 
kryciem kolor zmienia, powiększanie się 
to nie trzeba iednak mylnie brać, za wzrost 
rzeczywisty, bo iest tylko skutkiem pro- 
stego pęcznienia, któremu wszystkie ciała 
obumarte podpadaią. 

Istotną zatem częścią w nasieniu jest 
zarodek , bez którego żadne nasienie , rośli- 
ny z siebie'wydać nie wydoła; to pospolite 
mniemanie że przy wschodzeniu całe nasie- 
nie w: roślinę się przemienia, iest zatóm 
berdzo-błędne, i nikt pewnie go niewyia- 
wi kto się tylko o rzeczywistym składzie 
nasienia i przeznaczeniu "wszystkich iego 
części przekonał. Trafiaią się niekiedy na- 
siona, które pozornie zupełnemi bydź się 
zdaią, a w których dla różnych przyczyn 
fizycznych i fizyologicznych , zarodek się 
nieukształcił, po takich się té wydania 
z siebie roślin spodziewać nie można: rośli- 
ny z innych stref Sprowadzane i sztucznie 
chodowane i. n. p. Ricinus communis, Sal- 
via officinalis, bardzo często takie wydaią 

b nasiona; te dla nas niech będą przestrogą, 
że o rzeczywistym składzie i dobroci na. 
sion z pozoru sądzić nie można. : 

Zarodek (embryo) iest to młoda ro- 
ślina, w nasieniu ukrytą; ma tę szczegól- 
ną własność ; zarodkom niektórych istot 
zwierzęcych wspólną, żę przez pewny prze- 
ciąg czasu w odpoczynky pozostaie, a w do- 
godnych dla siebie okolicznościach ,żyć i 
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rożrastać się poczyna , zamieniaiąc się z cza- 
sem na taką roślinę, na iakićy wziął swóy 
początek. Istotne części składowe zarod- 
ka są; korzonek (radicula albo rostellum ) 
który się późnićy w właściwy korzeń ro- 
zrasta, piórko (plumula ) zamieniaiące się 
z czasem w fodygę, i ieden albo dwa listki 
zarodkowe, w tćm mićyscu na przeciw sie- 
bie przyrośnięte, gdzie korzonek z piór- 
kiem się styka; troiakie te części zarodek 
składaiące, organicznie z sobą połączone 
stanowią całość, i dla tego słusznie, za przy- 
kładem nowszych Autorów., razem wzięte , 
nazwane są zarodkiem; w tém też znacze- 
niu używamy tego wyrazu w ninieyszćy 

rosprawie i wszędzie gdzie nam tylko o 
składzie cąłego nasienia a zatóm i o zarod- 
ku mówić wypada. Niektórzy zaś Auto- 
rowie nazywaią korzonek wraz z piórkiem, 
zarodkiem, uważaiąc listki zarodkowe ia- 
ko ćzęści przydatkowe i tym sposobem li- 
czne popełniają błędy, biorąc perysperm 
za listki zarodkowe albo i przeciwnie li- 
stki za perysperm, cośmy iaż wyżćy oka-* 
zali, dodawszy jąk znaczna między temi 
dwoiakiemi częściami zachodzi różnica. . 

AR Dla krótszego wyrażenia się, mówiąc o 
różnych częściach zarodka, nazywać bę- 
dziemy piórko łącznie z korzonkiem, ro- 

stek (blastema ) do którego, podług po- 

wyższego opisu; listki zarodkowe są przy- 

reśnięte; cały zarodek składa się zatćm 
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z rostka i listków zarodkowych. To twier- 
dzenie wielu Autorów , iuż na początku ro- . 
sprawy wytkniętych, że listki zarodkowe 

Często twardości rogu bywają , iest zatćm 


|- błędne i w takićm przytoczeniu, z pewno- 


|= 


ścią wnosić można, że perysperm mylnie 
za listki zarodkowe uważali; zdeie się to 
nawet bydź. przeciwuem naturze, aby li- 
stki zarodkowe do składu młodćy roślin- 
ki,.w postaci zarodka, wchodzące, inż. mia- 
ty twardość rogową, sprzeciwia się to tak- 
że istotnie ogólnemu wyobrażeniu, jakie. 
o zarodzie wszelkich istot żyiących mamy, 
bo wszystkie «w swoićm poczęciu: są miek- 
kie, a wszelkie twardnienie różnych ich 


„części, iest zawsze skutkiem ich późnićy- 


szego życiai wzrostu, iakżeby więc listki 
rk ; s 

zarodkowe które się w wielu roślinach zna« 

cznie rozrastaią, iu% mogły bydź tak twar- 


de? takie błędy są więc zawsze skutkiem 


mylaego uważania części składowych na- 
sienia, zbiiamy ie tem usilnićy, że w wie- 
lu dziełach aż nadto są upowszechnione. 
To rozumowanie oparte ną ogólném wyo- 
brażeniu iakie 0 istotach żyjących mamy, 
stwierdza się przez Ścisłe uważanie samóy 
natury, bo w żadnych dotąd, tak lieznie iuż 
dokładnie znanych zarodkach, nie znale- 
ziono listków zarodkowych zbyt twardych, 
rostek zaś tém bardzićy zawsze musi bydź 
i istotnie iest miękki, kiedy iego wzrost 
przy samém wschodzeniu iest nayskorszy. 
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Opisąwszy istotne części składowe ża- 
rodka i dowiódłszy przez rozumowanie i 
obserwacye, że nigdy tak twarde bydź nie 
mogą iak różni Autorowie mylnie twier- 
dzą, biorąc perysperm za listki zarodko- 
we, przystąpimy teraz do opisania składu 
wewnętrznego zarodka. Zarodek cały skła- 
da się z tkanki komorkowćy ścisłćy i 
bardzo regularnćy, komórki nayczęścićy 
w przeciągu póprzecznóm i podłużnóm , 
miewaią równą szerokość i kształt fore- 
mnych sześciokątów, ich wielkość iest ró- 
zna, stosownie do części w którćy ie uwa- 
żamy, i tak na samym brzegu bywaią waz- 
kie, dalóy ku środkowi szersze, a w samym 
środku znowu się ścieśniaią, ich ściany są 
zawsze cienkie i miękkie; niektóre ko- 
moórki miewaią ksztatt podłużny, są i ta- 

' Kie które w przecięciu poziomóm nie sze- 
ścio, ale mnićyszćy liczby wielokąty for- 
muią, a to naybardzićy nadbrzeżne. Z téy 
ścisłości tkanki iz foremnego kształtu ko- 
o toi uważaiąc je przez soczewki dro- 

nowidza naymocnićy powiększaiące, iuż 
każdy biegły Badacz wod GA że za- 
rodek roślinny iest istotą organiczną mło- 
dą, zostalącą w odpoczynku, a przeznaczo- 
ną i usposobioną do wzrostu i życia; ztey 
ścisłości tkanki wypływa i to, że wszy- 
stkich zarodków powierzchnia zupełnie 
iest równa i gładka. Wszystkie komórki 
zarodek cały składaiące, tak ściśle z sobą 
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są połączone , że nawet nadbrzeżne, które 
na innych częściach rozwiniętćy rośliny, 
właściwa błonkę zewnętrzną (epidermis ) 
formuią, tu w zarodku ieszcze odłączać się 
mie daia, podług naszego przekonania za- 
tćm, zarodek, zewnętrznćy błonki ieszcze 
nie ma. Komórki tkanki zarodkowćy, 
szczególnie gdzie listki zarodkowe są gru- 
be, zapełnione bywaią rozmaitym pokar- 
mem , tak iakeśmy wyżćy o tkance pery- 
spermu wspomnieli, wtedy tóż nayczęścićy, 
przy zarodku peryspermu nie ma, a listki 
zarodkowe same w sobie mieszczą to poży- 
wienie, które przy wschodzeniu rostkowi 
udzielaią ; uważając skład wewnętrzny ta- 
kich zarodków, trzeba płatki do obserwa- 
cyi przysposobione moczyć w wodzie, ie- 
żeli cząstki w komórkach będące są natu- 
ry mączystćy lub kleistey, a w spirytusie 
winnym ieżeli są żywiczne, bez takowego 
moczenią i zniszczenia cząstek obcych, o 
tkance właściwćy , dobrego wyobrażenia 
powziąć nie można. Niektórzy Autorowie, 
opisuiąc skład anatomiczny zarodka, do- 
daią że naczynia z listków zarodkowych 
do piórka i korzonka wchodzą i pokarm 
w wodzie rozpuszczony przy  wschodzeniu 
przeprowadzają , często to ich twierdzenie 
na rozumowaniu a Nie na ściśle robionych 
obserwacyach się opiera, bo przykładów 
zwykle nie przytaczaią, na iakichby tako- 
wy skład uważali; wyobrażenie iakie o 
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składzie wewnętrznym zarodka mamy , po- 
„wzięte z kilku obserwacył ścisłych , różni 
się w tym względzie od powyższego, żeśmy 
nigdy w zarodku odpoczywaiącym , naczyń 
spostrzedz nie mogli, tworzą one się dopie- 
ro wciągu rozrastania się początkowego, 
kiedy się komórki podłużne na naczynia 
przekształcaią, zarodek więc podług nasze- 
go wyobrażenia z samćy tylko tkanki ko- 
mórkowćy się składa, to odmienne zdanie 


iużeśmy wyiadwili w monografii Bzu pospo- / 


litego, stwierdzamy go także w ninić szóy 
rosprawie w opisańiu składu wewnętrzne- 
go zarodka Lipy pospolitćy , ( zobacz Tab: 
IV. Fig: C. i przydany opis). 

© — Daliśmy dotąd, w ninićyszćy rospra- 
wie, Czytelnikowi wyobrażenie ogólne, o 
wszystkich tych częściach nasienia roślin- 
nego, które do składu wielu bardzo nasion 
wchodzą, wskazując razem iakie każdćy 
części istotne jest przeznaczenie, wypada 
teraz przystąpić do wyliczenia niektórych 


części nie wszystkim nasionom wspólnych, ` 


i do okazania głównych odmian i rozmai- 
tości, iakie w różnych nasionach zacho- 
dzą, uważaiąc ich części iedne po drugich ; 
nim do tego Przystąpiemy winniśmy ie- 
szcze na to zwrócić uwagę, iak nasienie 
w owocu przyczepione, różnie może bydź 
położone i stąd różne otrzymać nazwiska ; 
to położenie względne, nasion w owocu; 
słanewi cechy ważne w tworzeniu i pozna- 
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waniu rodzaiów i gromad przyrodzonych:. 
iuż Gaertner na nie zwrócił uwagę i za- 
wsze stałemi ie znalazł. VY tym względzie 
nezywaią się nasiona: 

1. Podniesione (semina erecta ) kiedy 
"pępek w samym koncu nasienia iest urmie:- 
szczony , nasienie równolegle do osi podłu:- 
żnéy: owocu do góry styrczy, a korzonek 
zarodka ku szypułce owocowćy iest od- 
wrócony, i, n.p. w roślinach złożonych (5 ). 
w Kawie, Pigwie i wielu innych. 

2. Qdwrócone (semina inversa ) kie- 
dy pępek iest górny, wierzchołek ną dół 
odwrócony a korzonek zarodka ku szyice 
owocu położony, i. n. p. w Wiciokrzewia'ch 
i w roślinach baldaszkowych ; często się ta- 
kie nasiona wiszące (semina pendula ) nas 
'zywaią. . 

3. Poziome (semina horizontalia ) kie- 
dy oś nasienia z OSią Owocu pod prostym 
albo: iakimkolwiek katem jest nachylona, 
a korzonek zarodka do osi owocu albo do 
iego ściany iest obrócony, i. n. p. w Porzy- 


— A ) 
(5) Rośliny złożone albo zrosłogłowkowe ( com- 
posećs, compositae) stanowią gromadę wielką , 
łówne ich cechy są następuiące: kwiatki, na 
ogólnem dnie zebrane, maią guzik owocowy 
dolny , koronę iednolistną , pręcików pięć, któ- 
rych główki są zrosłe, a przez rurkę zrositych 


główek przechodzi szyjka dwudzielną zwykle 
blizną zakończona, 
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czkach, w Ogórkowych i różnych Lilio= 
wych roślinach. 

- 4, Rozrzucone (semina nidulantia s: 
vaga ) których pępki w różne strony są od- 
wrócone, i. n. p. w Grzybieniu ( Nymphaea). 

Charaktery te stanowcze uważane bydź 
mogą tylko, dopóki nasiona ż- owocem 
w związku pozostaią, iak' tylko są oderwa- 
ne, iuż tradno domyślćć się, iak i gdzie 
w owocu były przymocowane; w Karpolo- 
gii obszernićy nad temi charakterami za- 
 stanawiać się wypada, tu zaś gdzie nasie- 
nie oderwane iuż od owocu, głównym iest 
przedmiotem, na tém przestaiemy i do wy= 
liczenia niektórych ieszcze nie opisanych i 
mnićy upowszechnionych części nasienia, 

ystępuiemy. `` SEL 

W naukach przyrodzonych a miano- 
„ wiele w Botanice trudno iest często ogólne 

o iakichkolwiek bądź częściach dobre dać 
wyobrażenie, lepićy przeciwnie w szczegó- 
„ły wchodzić i ną obranych przykładach 
główne rozmaitości wskazać. © W tym du- 


chu postępuiąc, o jakichkolwiek częściach 


roślin, rzetelniśysze Czytelnikowi można 
dać wyobrażenie, a to dla tego, że wszelkie 
części choć iednakowwe ich iest przeznacze- 
nie, bardzo urozmajcone bywaią, co do 
wielkości, kształtu , koloru i tym podo- 
baych znamion. Na niektórych nasionach 
widać przy samym znaczku, wyrostek mię- 
sisty , 
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„sisty, albo suchy, grzebiuszczkiem (ćarun- ` 


cula, Mirbel, crista, Decandol) zwany, nie- 


którzy Autorowie uważają go iako cząstko-' 


c 


wy czepek, inni zaś do których i Gaertner 
należy nie rozróżniaią grzebinszczka od pe- 
pka (umbilicus) i pod tém nazwaniem ró. 
Żne iego własności opisnią. Naylepsze o 
grzebiuszczku damy wyobrażenie przyta- 
czaiąc nasiona na których się znayduie. 
W rodzaiu Ricinus nasienie przy pępku ma 
grzebiuszczek duży, mięsisty, biały, mo- 
cno przyrośnięty ; w Jaskułczóm zielu wie- 


iac nasiona tćy rośliny nazywa go (crista 
glandulosa), ma istotnie niejakie podobien- 


wek wydatny, po doyrzeniu cały grzebin- 


szczek łatwo od nasienia się odeymuie, i. 


nasionach różnego 


kształtu i koloru śTzebiuszczki się przy- 
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stać puchu (6); w rodzaiu Epilobium wi- 
dzieć można bardzo wydatnie ten chara- 
kter. W wielu Toinowych roślinach ( Apo- 
cineae) sznurek pępkowy zamienia się na 
puch, złożony z nader pięknych, iedwabi- 


stych włosków, tak że n. p. Toieść syryi- . 


ska (Asclepias syriaca ) w wielu mieyscach 
 naumyślnie się hodnie, dla otrzymania 
z nich przędzy iedwabistćy i do mięszania 
onćy do różnych wyrobów fabrycznych. 
W uważaniu tego charakteru, trzeba szcze- 
gólnie na to mieć wzgląd, ażeby włoski 


nie ze sznurka znaczkowego pochodzące, i- 


o podal od pępka przyrośnięte , od pićr- 
wszych rozróżnić i. n. p. w Wierzbach i 
'Topolach ; tém bardzićy ieszcze rozróżnić 
trzeba całe owoce puchem opatrzone, któ- 
re często mylnie za nasiona uważane by- 
waią, i.n. p- w roślinach złożonych ( plan- 
tae compositae) w Pafeczkach wodnych 
(Typha) w Dryakwi (Scabiosa ) w Bawet- 
„nicy (Eryophorum ) i w innych." O dene- 
yk aa) które się na wielu na- 
sionac. przy ra se s cp : 3 
obrażenie Peni gia mae TESA sp pó 

, Pokrycia nasienne, któreśmy wyżćy 
opisali, nazywamy właściwemi, bo od sa- 


méy młodości aż do zupełnego doyrzenia 


(6) Puch ( pappus) nazywa się powszechnie Ku- 


pka albo zbiór włosków na nasieniu lub owo- 


cu znayduiących się, 
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są własnością nieodstępną nasienia; na nie- 
których zaś nasionach znayduią się jeszcze 
pokrycia positkowe albo niewłaściwe, któ- 
re, z różnych części kwiatowych rozmai-. 
cie przekształconych , pochodzą, i tak n. p- 
w trawiastych roślinach ( gramineae ), po- 
krycie owocowe w postaci cienkićy błon- 
ki szczelnie nasienie otacza, we wszystkich 


złożonych toż pokrycie iest twardsze i 


grubsze, w Szczawiach pokrycie owocowe 
i kielich, stanowią dwoiakie pokrycie po-- 
sitkowe; w Mirabilis jalapa dolna część 
korony zgrubiała i stwardniała, wraz z po- 
kryciem owocowem, stanowią także dwo- 
iakie pokrycie posiłkowe. Po takowóm 
wyiaśnieniu powinniśmy ieszcze zwrócić 
uwagę Czytelnika, na mylne wyobrażenie, 
iakie różni Autorowie o nasieniu i owocu 
maią, opisuiąc te części, czy w dziełach 
elementarnych czy w innych botanicznych: 
nazywaią często owoce maiące w sobie ie- 
dno nasienie, iak n. p, w wargowych ro- 
ślinach (labiatae), nasionami nagiemi, al- 
bo téż niektóre owoce wprost za nasiona 
uważaią iak n. p. orzeszki skrzydełkowate 
w Brzozie. Ażeby oq podobnych błędów 
się zabezpieczyć , trzeba nasiona i owoce, 
nie tylko w stanie zupełnie doyrzałym u-. 
ważać, ale ie od samego początku iuż 
w kwiecie śledzić i ich wszelkie zmiany 
poznać; w takim duchu zastanawiaiąc sie 
nad rózróżnieniem nasion od owoców , i 
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-owoców od nasion, to ieszcze trzeba przy- 
iąć prawidło: że to co w kwiecie nazywa- 
my guzikiem owocowym, -rozrosłszy się i 
doszedłszy do zupełnćy doyrzałości , stano- 
wi właściwy owoc, a w nim ukryte są na- 
siena iakimkolwiek bądź sposobem przy- 
mocowane ; nagie właściwie nasiona rzad- 
ko się przytrafiaią, to nazwanie więc zwy- 
kle bywa mylne (7), nasiona i owszem, 
prócz właściwego pokrycia, miewaią ie- 
szcze za szczegółową lub wspólną zasło- 
nę, pokrycie owocowe lub inne posiłkowe. 

Po wyliczeniu ogólnych charakterów 
pokrycia nasiennego i szczególnych nie- 
których iego odmian, wypadałoby teraz 
mówić o rozmaitości iądra, ale tu w ogól- 
ności mało co mamy dodać do tego cośmy 
wyżćy o nićm powiedzieli; iadro w zupeł- 
nćm nasieniu zawsze musi bydź przyto- 
mnćm i składa się jak wiadomo z same- 
go zarodka albo z zarodka i peryspermu, 
rozmaite własności ostatniego iużeśmy wy- 
liczyli, teraz się nad zarodkiem nieco ob- 


(7) Nagiemi nasionami t 


tylko názwać można 
u których właściw cd i K 


ego pokrycia nie ma, w tym 
przypadku osłonięję ŻA sokole RASY 
1. n. p. w rodzaiu Avjcjnia, albo też pokryciem 
owocowem 1 leszcze drugićm iakićm posiłkowóm 
i.n.p. w rodzaiu Mirabilis, gdzie całe pokry- 
cie owocowe I część qolna korony nasienie 
w stanie doyrzałym otuļai ą. 


` 
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szernićy zastanowiemy, część tak ważna 
zasługuie na naywiększą uwagę. 

O częściach zewnętrznych zarodka w 
ogólności i o iego składzie wewnętrznym 
daliśmy wyzćy wyobrażenie dostateczne , 
wyliczymy teraz zmiany, które w iego czę- 
ściach składowych cc do liczby i ułożenia 
w rozmiaitych roślinach zachodzą. Zaro- 
dek w naywiększćy ilości roślin składa się 
z rostka i iednego lub dwóch listków za- 
rodkowych, w niektórych zaś roślinach 
zielnych ( rodzay Ceratophyllum ) i w ro- 
dzaia Sosna (Pinus) zarodek miewa wiele 
listków, i tak n. p. Sosna włoska (Pinus 
pinea) ma ich dwanaście. Stosownie do 
tego troiakiego składu zarodka , wszystkie 
rośliny iawnopłciowe, na trzy wielkie se- 
kcye zostały podzielone , to iest: na iedno- 
listne ( monocotyledones); dwaulistne (di- 
cotyledones ) i wielolistne, ( polycotyledo- 
nes); krytopłciowe zaś ( cryptogamae) u 
których zarodek cały, ;]ę albo wcale nie 
iest znany, stosownie do powyższćy zasa- 
dy, stanowią czwartą sekcyą roślin bezli- 
stnych (acotyledones ), 'Pjćrwsża i druga 
sekcya dobrze są ugruntowane, bo różnica 
w składzie zarodka, pociaga za sobą- od- 
mienny skład wewnętrzny z nich pocho- 
dzących roślin; inny ich sposób rozrasta- 
nia się i postać powierzchowną w ogólno- 
ści każdćy sekcyi właściwą. "Trzecia zaś 
sekcya iest więcćy dowolna, bo prócz wię- 
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kszćy liczby listków zarodkowych, żadne 
ważne nie zachodzą różnice między róśli- 
nami tey sekcyi a dwulistnemi; niektórzy 
Aatorowie uważaią nawet wielolistne za- 
rodki iako dwulistne których listki głę- 
boko są wcięte; w takim sposobie uważa- 
- nia tych mnogich listków , cały dział upa- 
da. Ostatnia sekcya czwarta dla podobne- 
go tylko nazwania, pod tém nazwiskiem 


przyiętą została, bo brak iakićy części, 


stosownie do zasad nauki, stanowi zawsze 
nayniepewnićysze charaktery, a nazwanie 
tak wielkićy sekcyi od podobnego chara- 
kteru wzięte nie iest naylepszóm. 

W niektórych zarodkach korzonek od 
piórka nieco iest oddalony, część pośre- 
dnią nazywamy międzypień (collum) iak 
n. p. w Mirabilis jalapa i w cebuli pospo- 
litćy (Allium cepa); lepsze iednak o tóy 
części poweźmiemy wyobrażenie, kiedy się 
nad początkowym wzrostem zarodka za- 
stanowiemy. Wskazawszy główne różnice 
między. iednolistnym i dwulistnym zarod- 
kiem, przystąpiemy teraz do opisania ob- 
szernieyszego każdego w szczególności ; za- 
czniemy od dwulistnego bo wszystkie iego 
części są wydatnieysze i łatwićy uważane 
bydź moga. 

W zarodku dwulistnym , korzonek 
prosty albo różnie zakrzywiony nayczę- 
SPIEY iest zewnętrzny itak ułożony że przy 
powierzchownóm uważaniu zarodka cały 
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iest widzialny, iak n. p- w Grochu; niekie- 
dy listki zarodkowe wstecz przedłużone, 
tak korzonek zasłaniaią że tylko sam ko- 
niuszczek iego wygląda iak n.p. w Leszczy- 
nie, Dębinie, Szatwii i wielu innych; rzad- 
ko kiedy,tak iak w Jemiole, korzonek wpo- 
chewce szczególnićy iest ukryty. Naypo- 
spolitszy kształt korzonka iest ostrokre- 
gowy. iak n. p. w Bobie Tab: H: Fig: A. e. 
1; czasem bywa walcowaty iak w liewko- 
nii rocznćy Tab: II. Fig: G. d; pafeczko- 
waty korzonek iest w Kawie Tab: IV. 
Fig: D.h. 1., i w Kulczybie wronićm oku 
(Strychnos nux vomica ) Tab: III. Fig: C. 
e.; niemal kulisty korzonek widzimy w ro- 
ślinie (Cassia fistula) Tab: III. Fig. F. d. 
1. Prócz tych głównych różnych kształ- 
tów tu wskazanych , korzonek może mieć 
wiele innych, które się przy dokładnóm 
opisywaniu rozmaitych roślin oznaczaią. 
W niektórych roślinach dwulistnych, ko- 
rzonek w stosunku całego zarodka bardzo 
iest duży, w innych przeciwnie mały , a 
/ w niektórych nareszcie ledwie iest widzial- 
ny. Naypospolicićy korzonek przy wscho- 
dzeniu znacznie SIĘ rozrasta i na właściwy 
korzeń zamienia, w niektórych zaś rośli- 
nach wodnych nigdy się nie rozrasta, ale 
na iego mieyscu liczne inne boczne ko- 
rzonki się rozwiiaią. W niektórych zarod- 
kach, na końcu korzonka, iest część. przy- 
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datkowa, do błonki podobna, która czasem ` 


cały zarodek iak woreczek otacza, chara- 
kter ten w Pieprzu pospolitym bardzo iest 
wydatny. 


Piórko w zarodkach dwulistnych „tak- . 


że iest zewnętrzne, ale tak otulone listka- 
mi zarodkowemi, ze przy ich rozłóżeniu 
dopiero iest widzialnćm , bywa w różnych 
roślinach dwulistnych: bardzo rozniaite, co 
do stopnia rozwinięcia i składu zewnętrz- 
nego; w iednych w odpoczywaiącym za- 
rodku nie iest ieszcze widzialne, i dopiero 
przy wschodzeniu się okazuie, iak n. p. 
w Bzie pospolitym (Sambucus nigra); w 
drugich iest iuż widzialne i miewa postać 
małego ostrokręgu , ale listków jeszcze 
'w nióm rozróżnić nie można, iak w Lipie 
pospolitćy (Tilia enropaea) Tab: IV. Fig; 
C. K. z.; winnych przeciwnie iest tak wy- 
datnóm że iuż listki na nićm uważać i po- 
liczyć można, jak n, p. w Migdale pospo- 
litym (Amygdalus communis) Tab: III. 
Fig: G. f.3.; w niektórych nareszcie za- 
rodkach dwulistnych, piórko składa się iuż 
z małćy fodyżki (tigella) i zoczka (gem- 
mula ) T któr ém listki liczne, łatwo iuż 
rozróżnić możną, jąk n. p. w Bobie (Fa- 
ba major) Tab: II. Fig: A. e. gdzie 4. o. 
znaczą łodyżkę 2. zaś oczko. Tak rozwi» 
nięte piórko i w wielu innych Groszko: 
< wych roślinach uważąć można; ieszcze zna- 


” 
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czniey rozwinięte piórko ma rodzay ( Ne- 
iumbium ) (8) bo ono w odpoczywaiącym 
zarodku już się składa z todyżki, dwóch 
liści pićrwotnych i oczka w przysadzce u- 
krytego, a co ieszcze szczególnieyszego że 
nawet iuż kolór ma zielony, iak gdyby 
kiedyś iuż na światło było wystawione. 
Listki zarodkowe w roślinach dwuli- 
stnych, niemal tylu podpadasią odmianom, 
co do kształtu, wielkości i. t. p. charąkte- 
rów co i liście właściwe ; uważamy ie iako 
pićrwsze liście rośliny, w zarodku iuż wi- 
dzialne; ieżeli się różnią od liści pospoli- 
tych, co do kształtu i wielkości, pocho- 
dzi to stąd że się nie rozwiiąią na wolnćm 
powietrzu, ale pod pokryciami nasienia, 
a to co do kształtu i wielkości bardzo iest 
rozmaite; listki więc zarodkowe muszą 
przybierać wzrost i kształt wydrążenia 
w nasieniu im przeznaczonego. W dwuli-. 
stnych i wielolistnych roślinach listki za- 
rodkowe zawsze symetrycznie są przytwier- 
dzone, to iest, w pierwszych ieden na prze- 
ciwko drugiego w iednakowóy' wysokości, 
a w drugich w okrążek, Listki zarodko- 
we w nasieniu leszcze ukryte stykaią się 
(8) Skład tego nasienia że wszystkiemi szczegó. 
łami dobrze jest okazany na Tablicy 57. Fig: 8. 
w dziele Mirbela na początku tsy rosprawy . 
przytoczonem, 1 W oddzielóy rosprawie czy” 


tanéy na posiedzeniu Instytutu ggo Stycznią 
„1809. Roku.” | 


442 Bosprawa o składzie nasienia, etc. 


powszechnie swoiemi powierzchniami we- 
wnętrznemi i tym sposobem piórko ściśle 
otulaią. Jeżeli piórko w zarodku dwuli- 
stnym, ieszcze odpoczywaiącym, iuż dosyć 
iest rozwinięte, i znaczne zaymuie miey- 
sce, wtedy u dołu tychże listków, znaydu- 
ie się wydrążenie, w któróm piórko leży; 
oddałaiąc listki zarodkowe od siebie: w Bo- 
bie lab Migdałach, wydrążenie to w miarę 
wielkości piórka, więcćy lub mnićy iest 
wydatne. Listki zarodkowe w naywiększćy 
ilości roślin dwulistnych są sobie równe 
co do wielkości, w niektórych tylko ieden 
od drugiego iest mnićyszćy, co się czasem 
w Qytrynach i Pomarańczach prz; trafia, 
w Kotewce, orzecha wodnym ( Trapa na- 
tans ), jeden listek zarodkowy ledwie iest 
widzialny, drugi zaś nadzwyczay duży. 
Kształt listków zarodkowych bardzo iest 
rozmaity, iedne są wązkie drugie szerokie, 
na brzegu bywaią całe albo różnie wcina- 
ne, nayczęścićy są |ezogonkowe, czasem 
jednak maią ogonki i żyłki wydatne; zda- 
je się iednak że Żyłki te nie są oznaką tam 
będących naczyń, jąk to w liściach pospo- 

litych bywa, ale żę komórki podługowate ` 
w różne kierunki ; desenie rozłożone , ta- 
kowe formuią, co nam w dzisićyszćy ro- 
sprawie, zarodek z Lipy pospolitćy nayle- 
piéy okazuie. Ułożenie listków zarodko- 
wych, również lest rozmaite, nayczęścićy 
są płasko ułożone, czasem iednak albo zgię- 
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te albo zwinięte, lub też w naypięknićy- 
sze i nayściśleysze fałdy złożone; w Li- 
pach, Klonach, Powoiach i innych rośli- 
nach takie ułożenie widzimy. W niektó- 
rych roślinach dwulistnych, listki zarod- 
kowe do liści całkowitćy rośliny, w ro- 
zmaitych względach, wielkie okazuią po- 
dobieństwo, i tak w roślinach Boraxowych 
liście są szorstkie, to iest ostremi wfoska- 
mi pokryte, listki zarodkowe w nasieniu 
ieszcze są gładkie, ale późnićy przy roz- 
rastanin się na wolném powietrzu, podo- 
bńemi się pokrywaią włoskami; w Kurzym 
śladzie czerwonym ( Anagallis arvensis ) li- 
ście miaią czerwone kropki na powierzchni 
dolnćy, podobne kropki iuż i na listkach 
zarodkowych tćy rośliny widać; w rodza- 
iu Mimosa niektóre gatunki maią liście, 
które się za poruszeniem onych, albo na 
noc same się stulaią, taki ruch odbywa się 
i w ich listkach zarodkowych ; nareszcie 
Kanianka pospolita ( Cuscuta europeea ) 
zadnych nie ma na sobie liści, iéy zarodek 
do niteczki podobny także nie ma listków 
zarodkowych. Kiedy zarodek dwulistny o- 
toczony iest peryspermem , listki iego po- 
spolicię są cienkie i czesto miewaią żyłki 
wydatne, kiedy przeciwnie, zarodek sam 
iądro stanowi, i peryspermu nie ma, na- 
tenczas zwykle iego listki są grube. W ro- 
ślinach Euforbiowych , Lipowych i wielu 
innych listki zarodkowe są cienkie liścio- 
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wate, w roślinach zaś Groszkowych i Ró- 


` żowych listki zarodkowe zwykle grube by- 
waią. Kolor zarodków dwulistnych zazwy- 
czay iest biały albo blado żółty a zmiana 
mocna takowych kolorów iest często ozna- 
ką zepsucia; mamy iednak wiele roślin 
dwulistnych u których zarodek w stanie 
zupełnie doyrzałym i zdrowym, innego by- 
wa koloru: w Klonach zarodek sam ią- 
dro stanowi P ma piękny kolor zielony ; 
w 'Trzmielinie zarodek ukryty iest w pe- 
ryspermie, a iednak ma kolor blado zie- 
lony; w Agryście iest żółtawy, w rodzaiu 
Echinops niebieskawy, w niektórych zaś 


roślinach złożonych mianowicie w rodza-. 


iach Bidens i Zinnia ma piękny kolor pur- 
purowy. W niektórych roślinach dwuli- 
staych , listki zarodkowe w stanie doyrza- 
iym, tak mocno z sobą są spoione, że ie- 
dno zdaią się stanowić ciało, w Kasztanie 
gorzkim (Aesculus hippocastanum ) i w Na- 
sturcyi większćy ( Tropaeolum majus) nay- 
lepiey to widzić można. 

, zarodek iednolistny który teraz opi- 
sać mamy, różni się od dwu albo wieloli< 
stnego , nie tylko co do liczby listków , ale 
szczególnićy co do połączenia i ułożenia 
składowych części, wydaie się poniekąd 
zawsze iako ciało równe i gładkie, na któ- 
rém nic rózróżnić nie można, bo piórko 
i korzonek często są wewnętrzne, iak gdy- 

by w pochewce ukryte, i dopiero po zrę- 


pimi > 
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cznćm rozerznięciu widziane bydź mogą, 
a czasem tylko po zeyściu, to též iest isto- 
tnym powodem, że skład iego rzeczywi- 
sty, trudnićy może bydź wyśledzony ,iak ` 
zarodków dwu albó wielolistnych, gdzie 
pospolicie wszystkie części są zewnętrzne. 
Mówiąc o zarodkach dwulistnych lepsze 
można. dać wyobrażenie o ich kształcie, 
opisniąc osobno kształt oddzielnych ich 
części, a szczególnie listków zarodkowych 
i korzonka, w jednolistnym zaś zarodku 
kształt ogólny,. więcćy nas obchodzi, bo 
korzonek i piórko, iakeśmy dopiero po- 
wiedzieli, często są niewidzialne. Kształt 
zarodka jednolistnego bardzo bywa rozmai- 
ty w różnych roślinach iednolistnych; nie- 
które głowne tylko różnice tu wskażemy: 
bywa iaykowaty w niektórych Sitowiach, 
ostrokręgówy w wielu Palmach, nitkowa- 
ty i prosty w Pałeczkach wodnych ( Ty- 
pha), nitkowaty i zakrzywiony w Cebuli 


| pór (Alium Porrum) Tab: J, Fig: D. f, 


pałeczkowaty w Trzcinie kwiatowćy, pa- 


` Ciorkach samorodnych (Canna indica ) 


Tab: I. Fig: B. ©-, grzybkowaty w Fidze 
rayskićy ( Musa paradisiaca ), tarczykowa- 
ty w wisściwych trawach. Niemal wszy- 
stkich iednolistnych roślin nasiona, maią 
przy zarodku perysperm , mała zatém iest 
liczba tych, gdzie zarodek sam wydrąże- 
nie nasienia wypełnia, a podobne przykfa- 
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dy między wodnemi i błotuemi tylko ró- 
ślinami uważać można, iako to: w rodza- 
iach Wodnica (Potamogeton) Tab: I. Fig: 
A., Żabieniec (Alisma ), Błotnica (Tri- 
glochin ) i. tep. Zdaie się iak gdyby za- 
rodki tych roślin, tak obłitego pokarmu, 
iak inne w perysperniie znayduią, nie po- 
trzebowały , i że ta mała ilość pożywienia 
która się w listku zarodkowym mieścić 
może, lub też sama woda w którćy podo- - 
Dayak roślin nasiona wschodzą, iuż dla 
nich iest dostateczną, dó wyżywienia za- ; 
rodka w pićrwszych początkach iego wzr0= 
stu. Uważaiąc zarodek iednolistny ieszcze 
w nasieniu, fatwo można poznać koniec 
który iest korzonkiem, albo korzonek 
w sobie zawiera, potćm że zazwyczay wię- 
céy do znaczka albo przynaymnićy do po- 
krycia nasiennego iest przybliżony, prze- 
ciwnie tradnicy” korzonek poznać kiedy 
„iuż zarodek jest wyięty, albo kiedy zaro- 
dek całą długość nasienie zaymuie, w Pa- 
teczkach wodnych ( Typha ) taki iest przy- 
padek, a Gaertner tyle maiący wprawy, 
iednak się pomylił, wspominaiąc w swóm 
dziele że korzonek tu iest dolny, iużeśmy 
dawno pomyłkę tę sprostowali a na mo- 
cy tego iuż Mirbel korzonek iako górn 
opisuie, Richard gruntowny badacz skła- 
du nasion iednolistnych, uważaiąc wscho- 
dzenie w tym rodzaiu, to spostrzeżenie 


| 
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stwierdził (g). Chcąc dobre powziąć wy- 
obrażenie o istotnym składzie zarodka ie- 
dnolistnego i iego Części, jedne od drugich 
należycie rozróżnić , trzeba go wzdłuż ro- 
zerznąć, wtedy zwykle na boku spostrze- 
gamy wydrążenie, w którćm ukryte jest 
piórko, a wiednym końcu całego zarod- 
ka znayduie się korzonek nagi albo także 
w pochewce ukryty, resztę całego zarod- 
ka stanowi zazwyczay listek zarodkowy ; 
zarodek iednolistny możnaby więc uważać 
iako w naywiększćy części złożony z sa- 
mego listka zarodkowego, który w iednym 
koncu ma korzonek ukryty albo zewnę- 
trzny, a z boku w wydrążeniu zachowuie 
piórko, w trawach tylko piórko iest ze- 
wnętrzne. Lepsze o zarodku iednolistnym 
damy wyobrażenie, kiedy jedne części po 
drugich osobno opiszemy, zastanawiaiąc się 
nasamprzód nad korzonkiem, potóm nad 
piórkiem a nareszcie nad listkiem zarod- 
kowym. Co się tycze skłądn anatomiczne- 
go, zarodki iednolistne mato sie różnią od 
dwu i wielolistnych, cafe złożone Są z tkan- 


(9) Zobacz Tablicę I. Fig, g, g- w Rosprawie: 
Analyse botanique des Fimbryons endorhizes 
> monocotylćdonćs €t particulierement de ce- 
lui des graminées suivie gun examen critique 
de quelques mómoirs ay atomico- hysiologico- 
botagiques de M. Mirhel, par Donis- Claude 
Richard, Professeur de botanique à l'école de 
Médecine de Paris. 1811, 
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ki komórkowćy, którćy komórki także 
są bardzo regularne ale mnićy ścisłe, nad- 
brzężne iednak też są naywęższe, naczyń 
także w nich dostrzedz nie można: w za- 
rodkach z roślin wodnych iak n. p. w Wo- 
dnicy ( Potamogeton ) widać w komórkach 
większych; nader drobne które może przy 
rozrastaniu się późnićyszćm nikną, zobacz 
Tab: I. Fig: A. g. K. Kolor zarodków ie- 
dnolistnych zwykle iest biały a każdy in- 
ny bywa nayczęścićy oznaką zepsucia. Kie- 
dy piórko od korzonka znacznie jest od- 
dalone, część pośrednia także może bydź 
nazwana międzypniem iak n. p. w Wodni- 
cy Tab: I. Fig: A. tu więc listek zarodko- 
wy iuż tylko mnićyszą część całego zarod- 
ka stanowi; gdzie piórko i korzonek są 
zbliżone tam międzypnia nie ma, zobacz 
 'rzeinę kwiatową paciorki samorodne 
( Canna indica ) Tab; I. Fig: B. d., a w ta- 
kim przypadku listek zarodkowy niemal 
cały zaradek co do obiętości stanowi. Mię- 
dzypień czasem niewydatny w zarodku od- 
poczywaiącym, formuie się dopiero przy 
rozrastaniu, iak n, p. w rodzaiu Comeli= 
na. Piórko wraz z korzonkiem i w iedno- 
listnych zarodkach także rostkiem nazy- 
wamy, rostek tu względem listka zarodko= 
wego, zawsze jest z boku. 

, Korzonek, iakeśmy iuż wyżćy powie- 
dzieli, zawsze jest umieszczony w iednym 
końcu całego zarodka, często iest zewnę- 

trzny 


| 
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trzny i wtedy go zazwyczay trudno od koń- 
ca przeciwnego, to iest od -końca listka za- 
rodkowego, rozróżnić można, wprawdzie 
korzonek często bywa zgrubiały i nieco 
śpiczasto zakończony, jednakże te cechy 
nie zawsze są pewną iego oznaką, bo i ko» 
niec listka zarodkowego czasem iest zgru- 
biały: w takićy niepewności, naylepićy na- 
sióna zasiewać, wtedy rozrastanie się ko- 
rzonka nayprędzóy nas o iego bytności za- 
pewnia. Podobny korzonek. nagi widzimy 
w Cebuli pór Tab: I, Fig. D. e. oraz w Wo- 
dnicy gęstoliści Tab: I. Fig: A. f. 2. -W wie- 
lu iednolistnych zarodkach przeciwnie, ko- 
` rzonek iest ukryty w szczególnóy pochewce 
korzonkowćy, którą Mirbel ( eoleorhiza ) 
nazywa, wtedy koniec korzonkowy zarod= 
ka, wzdłuż rozerznąć trzeba, inaczćyby 
korzonka spostrzedz nie można, zobącz 
(Canma indica) Tab: I. Fig: B.d. 2. W tra 
wach właściwych gdzie korzonek nigdy 
nie iest nagi, lecz pochęwką zasłonięty, 
widzimy zawsze w odpoczywaiącym nawet 
zarodku, iuż trzy albo pięć korzonków, 
a ( Triticum poloni- 
«1., Jęczmień bros 
on ) Fig: J. e 1 
ablicy wystawione- 


29 
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łą, i często wszystkie obok siebie rosnące 
inne rośliny przytłumiaią, dla tego to na 


tąkach i innych opuszczonych mieyscach, 


traw bywa naywięcćy. 
Piórko we wszystkich zarodkach ie- 


dnolistnych iest boczne, w trawach iest ze- 


wnętrzne i składa się z licznych listków 
iedne w drugich ułożonych, zupełnie ze- 
wnętrzny listek obeymniący wszystkie in- 
ne okrywa ie całkiem, i stanowi pochew- 
kę zamkniętą w postaci ostrokręgu, mo- 
żna go nazwać pochewką piórkową ( pileo- 
la) Mirbel ), zobacz Żyto pospolite ( Seca- 
łe cereale ) Tab: I. Fig: G. e. 2., i inne na 
tćy Tablicy wystawione zboża. W innych 
roślinach iednolistnych, nie trawiastych , 
piórko także bywa w zarodku w szczegól- 
nćy pochewce piórkowćy (coleoptila Mir- 
bel) ukryte, zobacz Potamogeton Tab: I. 
Fig: A. f. 1., Canna Fig: B. d.1.; w przy- 
toczonych dopiero przykładach piórko iest 
bardzo wydatne, w niektórych innych za- 
rodkach iednolistnych ledwie iest widzial- 
ne, iak n. p. w Cebuli pór Tab: I. Fig: D. 
f. 1., gdzie na rozrośniętym iuż nieco za- 
rodku ledwie piórko spostrzedz można. 
sListek zarodkowy iest względem TO- 
stka zawsze z boku, kształty iego rozmai- 
te iużeśmy wskazali, mówiąc wyżćy o ca- 
łym zarodku, iużeśmy i o tóm wspomnie- 
li, że w niektórych zarodkach, gdzie mię- 
dzypnia nie ma, on niemal cały zarode 
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stanowi, a przeciwnie iest tylko pewną ie- 
go częścią, tam gdzie międzypień się znay= 
duie, listek zarodkowy w iednolistnych 
roślinach iest zawsze mnićy więcćy gruby 
i mięsisty, nigdy do liści pospolitych nie 
podobny. W trawach właściwych listek 
zarodkowy iest tarczykowaty, tylną czę- ` 
ścią do peryspermu przystaie, a na prze 
dniey części ma rostek, czasem się szcze» 
gólny brzeżek listka zarodkowego, tak nad 
rostek zachyla, że go mnićy więcey zasła- 


nia; na rostku traw tam gdzie się pochew- 


ka korzonkowa z piórkiem styka, znaydu- 
ią się często ieszcze iakieś klapki, które 
w Pszenicy polskićy bardzo są wydatne; zo- 
bacz Tab: I. Fig: E. c. b. i 

Zastanawiaiąc się nad opisanemi zarod- 
kami dwulistnemi i iednolistnemi, z łatwo= 
ścią się przekonywamy jąk wielka między 
niemi zachodzi różnica; dawnićy iednak 
rozróżniano ie tylko przy wschodzeniu, i 
uważano czy rośliną z iednym czy z dwoma 
listkami nad ziemię wychodzi ; dziś prze- 
ciwnie już w nasieniu ten skład poznaie- 
my, i tak ściśle opisujemy iak wszystkie 
inne części rośliny zupełnćy. Ażeby dać 
wyobrażenie o trudności tóy pracy; dosyć 
będzie namienić, że nasienie często mnićy- 
sze od Maku, maiącę w sobie zarodek któ- 
ry małe w niem mieysce zaymnie, iednak 
uważanym bydź może, a do tego uważa- 
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nia sam zarodek czasem na kilka ieszcze 
częśti musi bydź podzielony. 
Uważaliśmy dotąd różne części nasie- 


nia, wskazuiąc razem ich kształt i skład 


główny, i różne zmiany którym w rozmai- 
tych roślinach ulegaią; z pomiędzy wszy- 
- stkich części nasienia zarodek nas naywię- 
cćy zatrudnił, przekonaliśmy się bowiem 
że rozmaitość iego składu, bardzo ważne 
za sobą pociąga różnice w roślinach, któ- 
xe z niego powstaią. Zarodek iakiegokol- 
wiek bądz kształtu i składu, ieszcze ważne 
nam dostarcza charaktery, uważaiąc iego 
położenie rozmaite w nasieniu ta rozmai- 
tość położenia zarodka uważa się szczegól- 
nićy względnie do pępka i peryspermu. 
Dla lepszego porozumienia się, trzeba by- 
ło na nasieniu pewny i stały obrać punkt, 
uważano w tym celu pępek za naystoso- 
wnieyszy, bo na każdćm nasieniu stale się 
znayduie, zrośniętóm było bowiem w tem 
mićyscu nasienie z rośliną która go wyda- 
ła, iakeśmy to już wyżćy okazali; punkt 
ten nazwano spodem nasienia ( basis se- 
minis), a maiąc spod zaraz oznaczyć mo- 
żna wierzchołek, ale tylko w myśli, bo 
rzeczywiście tam żądnego nie ma znaku, 
któryby był skazówką wierzchółka. Nay- 
ogólnićysze położenie zarodka w nasieniu 
iest takie, że korzonkiem iest obrocony 
do pokrycia nasiennego, żadnego przeci- 
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wnie nie ma przykładu, gdzieby zarodek 
końcem korzonka do środka nasienia byf 
odwrócony. Położenie względne zarodka 
nie iest tak stanowcze w nasionach , gdzie 
peryspermu nie ma, bo się tylko do pę- 
pka stosować może, przeciwnie iest dale- 
ko ważnićysze w nasionach peryspermem ` 
opatrzonych, bo z dwoiakiego względu się 
uważa, to iest co do peryspermu i pępka. 
Przekonano się na licznych przykładach 
że gatunki z innych względów do siebie 
zbliżóne , rzadko bardzo co do położenia 
zarodka od siebie się różnią. Wskażemy 
teraz iak rozmaite bywa położenie zarod- 
ka względem peryspermu , w różnych ro- 
ślinach: w drzewach iglastych i w wielu 
innych roślinach, zarodek wzdłuż nasie- 
nia iak oś w peryspermie iest ułożony, zo- 
baċz Sosnę pospolitą ( Pinus sylvestris ) 
Tab: IV. Fig: F. q. 1.; przeciwnie w Lebio- 
dowych roślinach ( Atriplicinae ) , zarodek 
iak pierścień perysperm otacza; w rodzaiu 
Mirabilis zarodek się stula i wewnątrz zu- 
pełnie perysperm ukrywa, zobacz Dziwa- 
czek długokwiatowy (Mirabilis longiflora ) 
Tab: III. Fig: D. e.; w Rdestach zarodek 
zupełnie iest boczny, nie przykryty pery- 
spermem lecz tylko do boku iego zewnę- 
trznie przytulony, i iedynie pokryciem na- 
siennćm, tak iak cały perysperm otoczo- 
ny , zobaczRdest wysoki (Polygonum orien- 
tale) Tab: IV. Fig: A. d.; w trawach wła- 
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ściwych u dołu całego owocu zarodek do 
boku peryspermu przystaie 'i małą bardzo 
część całego nasienia stanowi, zobacz Tab: 
I. Figury E. F.G. H. J. i ich opisy; pery- 
sperm tu zawsze iest mączysty i znaczney 
wielkości, w stosunku do zarodka, w zbo- 
żach naszych które do właściwych traw 
należą, perysperm więc wydaje mąkę, któ- 
ra dla nas iest pokarmem tak żyznym i 
zdrowym; w palmach zobacz Daktylowę 
drzewo zwyczayne ( Phoenix dąctylifera ) 
Tab: I. Fig: C. b. 1°, w baldaszkowych ro- 
ślinach zobacz Kmin włoski ( Cuminum 
cyminum) Tab: LIL Fig; E. c. 4., w Ma- 
ku (Papaver ), w Grzybieniu (Nymphaec) 
w Ranunkułowych ( Ranunculaceae ) i wie- 
lu innych roślinach zarodek ułożony iest 
w wydrążeniu zupełnie boczném perysper- 
mu tak, żesię korzonkiem pokrycia doty- 
ka albo w tém mieyscu perysperm bardzo 
iest cienki i wyrastaiącemu zarodkowi nie 
czyni oporu, z licznych tu przytoczonych 
przykładów wnosić można że takie poło- 
żenie zarodka jest naypospolitsze ; w Powo- 
iach perysperm sie wciska w fałdy listków 
zarodkowych, zobacz Powóy tróykolorowy 


( Convolvulus tricolor ) Tab: IV. Fig: B. b. 
To rozmaite po 


peryspermu iest charakterem zawsze sta- 
tym, rośliny do iednéy gromady przyro- 
dzonćy należące miewają zarodek iednakoa- 
wo ułożony; kto więc prócz innych cech 
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w roślinach, jeszcze położenie zarodka i 
peryspermu uważa, ten nie tylko każdą ro- 
ślinę w szczególności lepićy pozna, ale po 
tóm położeniu często sądzić może, do ia- 
kićy gromady przyrodzonćy roślina nale- 
ży; i tak ieżeli zarodek iednolistny do bo- 
'ku peryspermu mączystego u dołu nasie- 
nia przystaie, możemy bydź pewni że na- 
sienie to pochodzi z iakićy trawy właściwćy. 
To wszystko cośmy o peryspermie dotąd 
wspomnieli każdego przekonywa, że w dzi- 
sieyszym stanie nauki, tak ważna część 
nasienia znana i opisywana bydź winna, 
ponieważ iéy znaiomość, i do rozróżnie- 
"mia roślin i do poznawania ich właściwe- 
go składu wiele wpływa. A 

. Zarodek względem pępka, czy to w na- 
sionach peryspermem opatrzonych czy bez- 
peryspermowych , nayczęścićy tak iest uło- 
żony, że sam koniec korzonka pod zna- 
czkiem leży, zobacz Bób Tab: II. Fig: A. 
d. 1., Powóy Tab: IV. Fig: B. a. c.; w ro- 
dzaiach zaś Commelina, Cyclamen, Aspa- 
ragus i niektórych innych koniec korzon- 
ka, od pępka iest oddalony, wtedy często 
nad samym koncem korzonka znaydnie się 
deneczko o którómeśmy wyżćy wspomnie- 
Ji, iak n. p. w Szparagach ; w rodzaiach 
Acanthus i Sterculia koniec korzonka zu» 
pełnie na przeciwko znaczku iest ułożony. 
Możnaby także uważąć jak korzonek wzgle- 
dem swoich listków zarodkowych iest po- 
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łożony, często leży w takim samym kie- 
runku jak one, n. p, w rodzain Cassia Tab: 
III. Fig: F. d. 1., czasem się różnie do li- 
stków zarodkowych przytula, z tego poło- 
żenia Decandol w opisaniu roślin krzyżo= 
wych zręcznie korzystał: zobacz na Tabli- 
cy II. Figury G. H. J. K: L. M. N. O.P. i 
ich opisy , gdzie także listki zarodkowe ró- 
znie zgięte i zwinięte widzieć mozna. 
Opisawszy skład A położenie zarodka, 
zastanowiemy się teraz ieszcze nad tem, 
w iakićy liczbie się zwykł znaydować w na- 
sionach. Wszystkie rośliny naypospolicićy 
wydaią nasiona takie, że w każdćm ieden 
tylko iest zarodek, dla tego też niemal za- 
wsze z iednego nasienia iedna tylko rośli- 
na się rozwiia, nie ma więc, ile nam wia- 
domo, żadnćy rośliny, w którćyby to by- 
to stałym” charakterem, wydawać nasiona 
z kilkoma zarodkami. W Jemiole, w Ce- 
buli pospolitćy, w niektórych 'Turżycach, 
iedne nasiona jąk zazwyczay po iednym 
maią zarodku; ą w niektórych przez iakąś 
nadzwyczayną płodność więcóy rozrośnię- 
tych, po dwa zarodków znayduiemy , te le- 
ża albo obok siebie w témże samém wy- 
drażenin peryspermu, iak n. p. w Cebuli i 
niektórych „Turżycach, albo na krzyż są 
ułożone każdy w. szcze (ólnóm wydrażeniu 
iak n. p. w Jemiole; wy omarańczach i Cy- 
 trynach często się zdarza, że w iednóm na- 
sieniu do pięciu znaydnie się zarodków, i 
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te iedne obok drugich ułożone, całe na- 


sienie wypełniaią, bo wy tych nasionach pe- 
ryspermu nie ma. Z takich więc nadzwy- 
czaynych nasion, w których się więcćy iak 
ieden zarodek znaydnie, więcćy też jak ie- 
dna roślina rozwinąć się może, ieżeli tyl- 
ko te zarodki zdolność wschodzenia posia- 
daia: Dla większćy dokładności i lepsze- 
go zrozumienia rzeczy, winniśmy tu wspo- 
mnieć iż mówimy o nasieniu zupełnem, 
oddzielonćm od wszystkich części, które go 
czasem, w stanie nawet iuż doyrzałym, 
w niektórych roślinach zw ykły otaczać; te 
części otaczaiące nasienie, i nie należące na- 
wet do iego składu, bo nasienie od nich 
oderwane iest jeszcze zupełnóm, częsta mo- 
gą w sobie więcey iak iedno nasienie ukry» 
wać, i natenczas łatwo z pomiędzy nich 
więcćy iak iedna roślina wyrastać może, 
bo w każdćm nasieniu zupełny był zaro- 
dek. Wielka więc iest różnica między na- 
sieniem zupełnie odosobnionćm, a zbiorem. 
kilku nasion skupionych pod iakiemikol- 
różnica ta szczególnie 
iest znaczna, w uwążaniu ścisłóm nasie- 
nia, i w zastanawianiy sie takiem, iakie nas 
dziś zaymuie; Przeciwnie zaś różnica ta 
daleko będzie mnićyszą, ieżeli tylko po- 
dług powierzchownego podobieństwa są- 
dzić będziemy ; w takiem powierzchownóm 
i niedokładnóm uważaniu, często bardzo, 
zbiór pewny liczby nasion różnie pokry- 


458 Rosprawa o składzie nasienia, etc. 


tych, za iedno nasienie uważany bywa. 
W niektórych roślinach owoc składa się 
z.dwóch pofówek mocno z sobą spoionych , 
tak że się nawet po zupełaćm iuż doyrze- 
niu, ieszcze od siebie nie odłączaią, a w ka- 
żdćy półowce iest iedno nasienie, w po- 
wierzchownóm opisywaniu często cały ten 
owəc za iedno nasienie uważany bywa; ta- 
kie więc dwa nasiona w owocu ukryte ra- 
zem zasiane, stale dwie rośliny wydawać 
mogą i w samóy rzeczy wydają, lecz zarod- 
ki tych dwóch roślin nie w iednóm nasie- 
niu ukryte były; naylepićy to widzieć mo- 
żna na niektórych roślinach Marzannowych 
(Rubiaceae ) iak n. p. w ródzaiu Galium. 
W Burakach (Beta) w każdym kielichu 
stwardniatym, ukryty iest mały owoc gład- 
ki, maiący w sobie iedno nasienie, kilka 
takich kielichó w mocno z sobą spoionych , 
zdaie się w mniéy dokfadnćm uważaniu ; 
stanowić iedno tylko nasienie chropowate; 
kto więc na to nie uważa, że zasiewa zbiór 
drobnych owoców a nie nasienie oddziślo- 
ne, ten mógłby także utrzymywać że Bu- 
rakowe nasienie kilka roślin z siebie wy- 
daie. 

Nie dosyć aby zarodek w nasieniu się 
ukształcił, i do swoićy zupełnćy doyrzato- 
ści doszedł, trzeba koniecznie, ażeby się 
2 pod pokrycia swego mógł wydobydź , bo 
iego istotaćm przeznaczeniem iest: rozra- 
Stać się na otwartóm powietrzu i przemie- 
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nić się w taką roślinę, na iakiéy się sam 
rozwinął. Czas w przeciagu którego , zaro- 
dek w zupefną się rozrasta roślinę, w ró- 
Żnych gatunkach iest bardzo rozmaity, dla 
iednych krótko trwałe lato a czasem i kil- 
ka tygodni wystarcza, ażeby się zarodek 
w zupełną roślinę przemienił, a ta wyda- 
wszy doskonałe nasiona na zawsze obumie- 
ra, in. p. Ptasia mięta, kurzy ślep, ( Alsi- 
ne media ), Kurzyślad czerwony ( Anagal- 


lis arvensis ), Starzec pospolity ( Senecio 


vulgaris ) ; takie nazywamy rocznemi rośli- 
nami; na drugich po dwóch leciech dopie- 
ro zupełne nasiona się rozwiiaią , a doyrza- 
łość ich iest razem oznaką śmierci, te na- 
zywamy roślinami dwuletniemi (10); ro- 
czne więc i dwuletnie rośliny raz tylko 


Go) Gdyby się to tylko na roślinach z ciepley= 
szych klimatów pochodzących a u nas w grun- 
cie chodowanych przytrafiało , każdyby wnosił, 
że krótkość lata test przyczyną tóy przerwy we- 
etacyi i dwuletnićy trwałości, widzimy iednak 
Że nie ta iest przyczyną, bo każdy klimat ma 
swoie dwuletnie rośliny; u nas prócz wielu ine 
nych te mamy przykłady między dziko. rosną- 
cemi: Karolek Pospolity ( Carum Carvi ) i nie- 

` które inne baldaszkowe , Szczeć pospolita ( Di- 
psacus sylvestris ), Dziewanna wielka ( Verbas- 
cum Thapsus ); w ciepleyszych klimatach: Sal- 
via Aethiopis , patula. Po sposobie rozrastania 
SIę korzenia 1 łodygi zwykle iuż poznać mo» 
żna rośliny dwuletnie , miewaią korzeń poie- 
dynczy głęboko w ziemię pionowo wrastalący ; 


460 Rosprawa o składzie nasienia, etc. 


w życiu rodzą; trwałe zaś rośliny co rok 
owoce i nasiona wydaią, łodyga przed zi- 
mą obumiera, korzeń zaś żywy zostaie i u 
wielu tych roślin nadzwyczay mocno się 
rozrasta i daleko rozszerza i. n. p- w Perzu 
(Triticum repens) i Hebdzie ( Sambucus 
Ebulus ). Pomimo tego iednak korzeń nie 
drzewnieie ; wiele drzew po kilkudziesięciu 
latach dopiero zupełne wydaią nasiona, a 
ï w tym czasie ieszcze nie obumieraią, lecz 
co rok nowe rodzą. Jest to rzecz prawdzi-. 
wie zastanowienia godna, że iedne zarodki 
tak krótkiego, drugie tak długiego czasu 
do przeistoczenia się w zupełną roślinę, po- 
trzebuią; uważanie nayściśleysze samego 
zarodka, nie okazuie nam bynaymniey, ia- 
ki będzie wzrost, trwałość i twardość ro- 
śliny z niego pochodzącćy, ale dalsze uwa- 
żanie i doświadczenia przekonywaią nas, że 
zupełne rozrośnienie się i wydawanie nasion 
doskonałych, iest zawsze w stosunku trwa- 
fości życia; im prędzćy roślina naturalną 
śmiercią obumierać ma, tém wcześnićy do- 
bre nasiona wydaie, im iest dłuższe ićy ży- 
cie, tém późnićy zupełne nasiona na nićy 
a ESA 

w piérwszym roku same liście z niego wycho- 
dzą, w drugim prócz liści łodyga zwykle ie- 
dna wyrasta , korzeń w pićrwszym roku zazwy=. 
czay miękki 0 iadalny i. n. p. z Pietruszki, 
Marchwi i Brukwi, drzewnieie w drugim roku 
kiedy łodyga z niego wyrasta i iuż nie iest do 

* użycia zdatny. 
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“się rodzą. Wiadomości te o trwałości ro- 
ślin, o ich wzróście i trwadnieniu, i o cza= 
sie w którym nasiona wydaią, i ile razy ie 
wydaią w życiu, nader są ważne kiedy się 
dotyczą pożytecznych i naumyślnie cho- 
dowanych roślin, takie rośliny, w tych 
względach zazwyczay naylepićy są znane, 
ale też często przez te ciągłe dręczone cho- 
dowanie, licznym. podpadaia odmianom. Po- 
dobne wiadomości o roślinach szkodliwych 
również są pożyteczne, bo posłużyć nam 
mogą do obrania naystosownićyszych środ- 
ków ich wytępienia. 

Jeżeli nam się czasem zdaie, że natura 
zarodkowi doskonałemu, ukrytemu w na- 
sieniu nieprzebyte kładzie tamy , daiąc mu 
za zasłonę, twarde i skorupiaste pokrycie, 
któregoby on będąc miękkim nigdy prze» 
bić nie potratił; to z drugićy strony natura 
sama takich znowu używa środków, iakie 
są naystosownićysze i naypewnićysze, do 
iego wydobycia się i dalszego wzrostu, a 
pićrwsze te mniemanę przeszkody nieodbi- 
cie były potrzebne, do zupełnego iego o- 
chronienia, w przeciagu jego odpoczynku, 
to iest przez ten czas, kjedy nasienie tak 
iest zachowane, że zarodek z niego wyra- 
stać nie może, a iednak i zdolności rożra- 
stania się nie traci. Kiedy pokrycie nasien- 
ne iest miękkie, zarodek żadnóy nie do- 
znaie trudności, przy wyrastaniu ż nasie- 
nia, zwłaszcza że zwykłe korzonkiem iest 
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położony pod pępkiem, gdzie powszechnie 
pokrycie mnićy iest twarde. Kiedy zaś po- 
krycie bardzo iest twarde a korzonek koń- 
cem czy pod pępkiem czy 0 podal od nie- > 
go iest położony, to w wielu nasionach ; 
jakeśmy wyżćy okazali, nad samym koń- 
cem korzonka, znayduie się szczególne de- 
neczka, które się przy wschodzeniu odchy- 
la, i wtedy korzonek bez przeszkody wy- 
rasta. Kiedy pokrycie iest twarde a wspo- 
mnionego deneczka nie ma, to wilgoć 
w długim przeciągu czasu, pomału pokry- 
cie to zmiękcza, i wyrastanie zarodka uła- 
twia. Z niektórych nasion, gdzie pokrycie 
tak iest twarde, że i wilgoć, w długim na- 
wet czasie, zmiękczyć go nie zdoła, nie 
mógłby się zarodek wydobydź, gdyby się 
` na dwoie nie rozłupało, i tym sposobem 
 wyiście zarodka, nie ułatwiło; tak zwykle 
rozłupuią się pokrycia posiłkowe lub nie- 

właściwe iak n. p: w orzechu wfoskim i 
_ wielu innych orżechach i pestkach. 

W uważaniu nasion, szczególnie w pićr- 
wszych początkach, wielka zachodzi tru- 
dność , która może była przyczyną, iż Bo- 
tanicy, oddaiący się nawet wyłącznie po- 
znawaniu roślin, nasienie zaniedbywali ; 
trudność iest ta, żę przy rozrzynanin na- 
wet dosyć ostróżnóćm nasienia, osobliwie 
małego , nie zaraz rozróżnić można, co iest 
właściwym zarodkiem a co peryspermem, 
gdy kolor tych części zazwyczay iest bia- 
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fawy; w niektórych tylko nasionach iak 
n.p. w Trzmielinie iednak i kolorem na- 
wet zarodek od peryspermu się różni, gdy 
zarodek w peryspermie jeszcze ukryty, iuż 
iest zielony, dla tego też Osobom życzącym 
sobie, dokfadne o tych dwóch częściach po- 
wziąść wyobrażenie, nasienie z Trzmieli- 
ny za przykład, do początkowego uważa- 
nia polecamy ; Jemiota daie nam przykład 
przeciwny bo w ićy nasieniu perysperm iest 
zielonawy. Trudność poznawania i rozró- 
żnienia tych dwóch części się zmnićysza, 
ieżeli kto rozliczne nasiona uważał, bo sam 
skład wewnętrzny zarodka i peryspermu 
iest przyczyną, iż powierzchnią ich uwa- 
żaiąc, iuż ie rozróżnić można; zarodek 
składa się z komórek bardzo regularnych 
i drobnych, iest więc daleko ściśleyszy i 
iędrnićyszy, a zatćm iego powierzchnia za- 
wsze zupełnie jest gładka i często różna od 
powierzchni peryspermu, który, iakeśmy 
iuż okazali, złożony iest z komórek nie tak 
drobnych, nie tak Ścisłych i zazwyczay 
mnićy regularnych ; różnicę tę iednak le- 
pićy w uważaniu nasion spostrzedz można, 
iak stowami oznaczyć. Wiele nam bardzo 
ułatwia uważanie nasion, sławne dzieło 
Gaertnera, na początku tćy rosprawy przy- 
toczone, w którćm owoce i nasiona, wielu 
bardzo roślin, ściśle są opisane i w ryci- 
nach okazane, uważaiyc więc na tych ry- 
cinach, z iakich się części “nasienie iakie 
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składa, iuż łatwićy potém w naturze te czę- 
ści rozróżniać można; a kiedy nam przy- 
chodzi uważać nasienie , przez niego al- 
bo innego Autora, ieszcze nie uważane , 
więcćy sobie pracy zadać musimy, w ro- 
zróżnianiu i poznawaniu iego składowych 
części. 

Zarodek zupełny w nasieniu ukryty, 
nie we wszystkich roślinach, równie dłu- 
go, zdolność wschodzenia zachowuie, chcąc 
go w tym względzie poznać, trzeba szcze- 
gólnie uważać, iakiego składu iest iadro , 

“i iak nasienie było zachowane; wiemy al- 
bowiem że nasiona, maiące iadro olćyne, 
daleko prędzey zdolność wscliodzenia tra» 
cą, iak te, które są mączyste ; zachowane 
ma otwartóm powietrzu i w cieple, daleko 
prędzćy się psuią, jak te, które więcćy 
ukryte w chłodnóem mieyscu leżą; nasio- 
na pozostałe w swoićm naturalnćm pokry- 
ciu, to iest w owocu, lepićy się zachowuią, 
iak te, które takowego wcześnie zostały 
pozbawione; a naydłużćy zdólność wscho- 
dzenia trwa w tych nasionach, które zu- 
pełnie od przystępu powietrza są zabezpie- 
czone. Na murach starych i innych zwa-- 
liskach odwiecznych, okazuią się czasem 
rośliny, których nigdy w tych okolicach 
nie widziano, pewnie ich nasiona z mate- 
ryałem do budowy użytym tam dostawsz 
się, pozbawione działania powietrza, dopó* 
ki ukryte były w murach, ani wschodziły 

ani 
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ani zdolności wschodzenia nie traciły, po 
rozwaleniu się muru, przystęp powietrza 
i wszystkie sprzyiciące wschodzeniu wa- 
runki, rozrastanie się tych nasion przy- 
śpieszaią; podobne zdarzenia opisuią Pod- 
różuiący w Ameryce północnćy , gdzie na 
mieyscu wykarczowanych lasów, inne po- 
wstaią gatunki drzew i roślin zielonych , 
których nasiona od niepamiętnych czasów 
może w głębi ziemi odpoczywały, a dosta- 
wszy się do ićy powierzchni, dopiero wscho- 
dzą ; w Egipcie i innych kraiach , znalezio* 
no w dofach głęhokich, znaczne zapasy zlb0= 
ża, które od dawna tam leżały , wydobyte 
i zasiane bardzo dobrze wschodziły.. Nayə 
lepićy z doświadczenia przekonać się mo- 
żna, iak długo się zdolność wschodzenia 
w rozmaitych gatunkach roślin zachowuie, 
w tym eelu iednak zawsze nasiona zupeł= 
nie doyrzałe, żadnemu zepsuciu jeszcze nie 
uległe, obierać trzeba, niedoyrzałe albo- 
wiem nigdy nie wschodzą; a raz zepsu* 
te zdolności wschodzenią nie odzyskńią: 
W podobnych deświadczeniach przekona- 


kie nasiona wy- 
; maiące w sobie 

» które prędko iefcze« 
i iane bydź win- 
ukowe orzechy i żo- 
POZ „EM zachowaniu, ledwie 
od iesieni do wiosny przetrzymane bydź 
mogą; wiele przeciwnie jest nasion takich, 
30 
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(które kilka lat leżąc, iednak się nie psu- 
ią, iak n. p. nasiona z Klonów, Jesionów i 
Ogórków ; a zboża, i wielu roślin Groszko- 
wych nasiona, kilkadziesiąt lat w mniéy 
troskliwóm nawet zachowśniu , zdolności 
wschodzenia nie tracą, o czé:n się na Aka- 


cyi i innych przekonano, które po pięć- ` 


dziesięciu i stu latach odpoczynku; iednak 
dobrze wschodziły. Tak rozmaite nasiona, 
choć w iednakowóćm zachowaniu, dopiero 
opisaną rozmaitą trwałość posiadaią, a ićy 
znajomość iest bardzo ważna dla tego któ- 

się rozmnażaniem i chodowaniem po- 
dcbnych roślin zatrudnia , zachowywatby 
albowiem , często bez potrzeby, nasiona, 
które prędko zdolność wschodzenia tracą, 
'a czasem przeciwnie wyrzucałby takie któ- 
re, choć nie Świeże, iednak ieszcze-wscho- 
dzić mogą: Przekonano się także i o tćy 
prawdzie, że z nasion, które się nie pręd- 
ko psuią, iednak tém mnićy wschodzi. im 
są starsze, takowe więc gęścićy zasiane bydź 


powinny. Na melonach zrobiono szczegól- 


ne doświadczenie : przekonano się że świe- 


że nasiona wydaią rośliny, buynie w łody- 


gi się rozrastaiące, a mafo kwiatów i owo-- 
ców rodzące, przeciwnie z starszych pa- 
sion pochodzące rośliny obficiéy rodzą, i 
dla tego Ogrodnicy powszechnie zasiewa- 


ią nasiona Melonowe trzy , cztery lub pię- 


cioletnie. 
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Niekiedy słyszeć się przytrafia, że 
dobroć nasion niechybnie po tém poznać 
można, iż na wodę położone, dobre ida 


' do dna, a ¿łe pływalą, tą próba tylko wte- 


dy iest dobra, kiedy doświadczamy nasio« 
na zupełnie świeże, z natury swoićy gatun- 
kowo od wody.cięższe, wtedy istotnie, do- 
bre toną a niezdatne pływaią; przeciwnie 
wiele mamy nasion takich, które gatun- 
kowo lżeysze od wody, choć zupełnie świe- 
Że izdatne, iednak pływaia, tak iak i prze» 
ciwnie, nasiona cięzkie do dna idące, czę- 
sto zdolności wschodzenia nie maią, albo 
dla tego, że iuż pićrwiastkowo zarodek 
w nich się nie uksztafcit, lub do zupełno- 
ści mie doszedł, albo że iakiemukolwiek 
bądź zepsuciu uległy. Nasiona n. p. koley- 
no moczone i osuszane, zazwyczay prędko 
zdolność wschodzenia tracą, bo tym spo- 
sobem wiele z nich cząstek pożywnych mi- 
knie, i skład pierwiastków bezśrednich się 
zmienia ; wysokie ciepio n. p. od 50 do 60 
i więcćy. stopni Reaumyra ; 0d razu także 
zdolność wschodzenia niszczy, suche cie- 
pło w równym stopniu jednak słabiey dzia- 
fa iak w cieczach. Uważaiąc nasiona po- 
wierzchownie, często o dobroci ich prze- 
konać się nie można, przypatruiąc się zaś 

wewnętrznemu,. szczególnie 
na zarodek uwagę zwrócić trzeba, kiedy 
ten iest zupełny i taki jakim go w nasie- 
niu świeżćmi_i dobrém widzimy, pewną 
; 30” 
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mieć można nadzieję, że nasiona zasiane 
zćydą, tak jak przeciwnie, lada iaka zmia- 
na zarodka, niezdatności do wschodzenia 
obawiać się każe, i tak n. p. zarodek zby- 
tnie zmarszczony , w kolorże i smaku zmie- 
niony, iest zawsze pewną oznaką, że zdol- 
ność wschodzenia, z iakichkolwiek bądz 
przyczyn, zniknęła. Naylepsza próba do- 
broci nasion, iest zasiew cząstkowy, bo tu 
widzimy czy wszystkie wschodzą czy ža- 
dne, albo iaka z nich ilość się rozrasta, i 
stosownie do tego, gęstość zasiewu , na wię- 
, kszych przestrzeniach ozńaczona bydź mo- 
"Że. W tak pewney próbie nawet dosyć 
ostrożnym bydź nie można, Ogrodnicy i 
inni Gospodarze czasem doświadczaią, że 
te same nasiona, w różnych czasach zasia” 
; me, raz wschodzą, drugi raz nie, często na- 
wet te które późnićy zostały zasiane wscho- 
dzą, a weześnićy zasiane nie, w takim przy- 
padku nie dobroć lub zepsucie nasion , isto- 
tną iest przyczyną tego szczególnego zda- 
rzenia, ale zewnętrzne na wschodzenie na- 
sion wpływaiące okoliczności, i tak n. p. 


kiedy na wcześnie zasiane nasiona, mocno | 


zmoczone, nie dosyć pokryte, tęgi skwar 
działa zd 
stonca » te od razu zniszczone by- 
waia, czasem też brak wilgoci, niedosta- 
tek powietrza, lub inne niespodziewane 
przyczyny, nasiona niszczą, lub wschodze= 
nie wstrzymuią, wiele jest nasion na które 
„różne zwierzęta chciwie dybią i ie dó szczę- 
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tu wyżerają, z tćy to przyczyny często za- 
siew iesienny , dla wielu roślin korzystnićy- 
Szy, na wiosnę się odkłada. Z tego cośmy 
dopiero powiedzieli, iaśnie wypływa, że 
każdy skrzętny Gospodarz, chodowaniem 
roślin zaięty, sam nasiona doyrzałe zbie- 
rać i umieiętnie zachowywać powinien, bo 
nabywaiąc ie z rąk obcych, pomimo wszel. 
kićy znaiomości i ostróżności, oszukanym 
bydź może, a nie ma zawodu w którymby 
strata nakładu i czasu, dotkliwsza była, 
jak w tym, gdzie chodowanie roślin isto- 
tnym iest celem , rok ieden upłyniony opó- 
źnia wiele i staie się przyczyną szkód nie- 
odwetowanych; pomimo to iednak widzi- 
my że wiele iest osób, wyłącznie się tey 
części przemysłu oddaiących , które' 0 na- 
sieniu bardzo powierzchowne tylko maią 
wyobrażanie, a tym właśnie iego głębsza 
znajomość , naywiększe korzyści przyno- 
sićby mogła. | 

Uważaliśmy do tego cząsu zarodek w sta- 
nie odpoczynku, ukryty w cąłkowitóm na- 
sieniu, które się z rozmaitych oddzielnych 
składa części. W spomnieliśmy także że 
istotnćm przeznaczeniem zarodka ies‘: po- 
zbydź się wszelkiego pokrycia i rozrastać 
się na wolnóm powietrzu; opiszemy teraz 
wkrótce to pićrwsze rozrastanie się zarod- 
ka, które zazwyczay wschodzeniem nasie- 
nią (germinatio ) zowiemy, i okażemy pod 
iakiemi warunkami ono się rozpoczyna, i 
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w iakich okolicznościach naylepićy się co- 


raz wzmaga. W samymże składzie nasie- 
nia, iuż istotne widzimy części, bez któ- 
rychby rozrastanie się zarodka, ani rozpo- 
częfo, ani daléy odbywało, w krótce te czę- 
ści i ich przeznaczenie wskażemy. Pokry- 
cia nasienne ochraniaią zarodek od wszel- 
kich niewygód, od momentu doyrzenia aż 
do czasu kiedy się ich, przy. wśchodzeniu, 
pozbywa, w ciągu wschodzenia zaś przepu- 
- szczaią pomału powietrze i wilgoć, któ- 

rych raptowne działanie, byłoby szkodli- 
we, w robionych albowiem. doświedcze- 
niach , przekonano się, że zarodek pokry- 
cia gwaftem pozbawiony , wcale się nie ro- 
zrastał, chociaż w naydogodnićyszćm do 


wzrostu znaydował się położenia. Pery- 


sperm iakićykolwiek bądź natury, w wil- 
goci do wschodzenja koniecznie potrze- 
bnćy, rozmięka, a cząstki iego w wodzie 


rozpuszczone iako pokarm przez listki za- 


zana przechodząc i przenikaiąc całą 


: ankę aż do korzonka się dostaią i iego 
wzrost przyśpieszają , zarodek więc z pery* 


spermu wyięty choć w naydogodnićyszem. 


położeniu, iednak sie nie rozrasta. WWfa- 
sne części zarodka tém ważniéysze maią 
przeznaczenie, przy początkowóm rozrā- 
staniu się iego; listki zarodkowe albo zsie- 
bie albo pokarm z peryspermu wzięty» 
przez swoię tkankę do korzonka przepro- 
wadzaią, są więc w tém początkowem ży- 


~ 


A 
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ciu rośliny , bardzo potrzebne, a każde ich. 
uszkodzenie wiele wpływa na osłabienie 
roślinki i zmnićyszenie wzrostu , ucięte 
w części wstrzymuią wzrost rośliaki mio- 


„dóy,i tą iuż nigdy nie będzie zupełnie zdro- 


wa, kiedy ie całe ucinamy. na tenczas ani 
korzonek, ani piórko iuż się nie rozrasta- 
ia: w robionych doświadczeniach pokaza- 
s . . <ze s [d f 
ło się niemal zawsze. że wielkość młodćy 
rośliny, iest w stosunku uszkodzenia wię- 
kszego lub mnićyszego listków zarodko- 
wych.  Ucinanie korzonka czasem iest 


„muióy szkodliwe, bo na iego mieyscu czę- 


sto boczne się rozwiiaią i roślina naypię- 
kniey się rozrasta, i do swoićy zupełności - 


dochodzi. Piórko rozrasta się za pomocą 


pokarmu; początkowo z listków zarodko- 
wych, a późnićy obficićy z korzonka przy- 
bywaiącego, i zamienia się na pićrwszą fo- 
dygę, którą młoda roślina iest opatrzona, 
albo też, same tylko liście iedne po dru- 
gich z niego powstalą. x F 

Prócz dopiero wymienionych części, 
do składu całego nasienia wchodzących, 
i do zachowania i wzrostu zarodka potrze- 


` pnych, inne ieszcze zewnętrzne okoliczno- 


ści naydzielnićy się przykładaią do począ- 
tkowego i dalszego rozrastania się iego. 
Ciepło, powietrze * wilgoć, koniecznie są 
potrzebne do wschodzenia, nasienie wpty- 


wu iednego z tych ciał, albo wszystkich 
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zarazem pożbawione, wschodzić mie może. 
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Bez ciepła, żaden ruch organiczny rozpo- 
cząć się nie zdoła, a każde nasienie, stoso- 
wnie do klimatu z którego pochodzi, pe- 


wny potrzebuie stopień, do zdrowego i sil. 


nego wzrostu; w niższym stopniu ciepła, 
wschodzenieby się nie rozpoczęło, a w wyż- 
szym, nad potrzebę, alboby się zarodek za- 
raz zepsuł, albo miałby wzrost zbyt wy» 
cieńczony, i roślina z niego powstała, ni- 
gdyby nie była zdrowa. Wilgoć z różnych 
względów do rozrastania się zarodka konie- 
cznie iest potrzebna; zmiękcza ona zna- 
cznie pokrycia nasienne i ich rozrywanie 
się ułatwia ; wszelki pokarm w wilgoci roz- 
puszczony , przenikać tylko może tkankę 
roślinną, a zatćm bez wilgoci, zarodek nie 
miałby pokarmu ; nareszcie zdaie się że wo- 
da, przy wschodzeniu nasion, rozkłada się 
na swoie pićrwiastki, sposobem dotąd nie- 
poiętym, i takowe udziela roślince do u- 
tworzenia różnych pićrwiastków bezśre- 
dnich, iako to olejów, żywicy St: P- Zby- 
tek wody iednak szkodzi, i wschodzenie 
wstrzymuie , zanurzone w wodzie nasio» 
na, zle się zozrastają, kiedy zbyt długo 
w niey zostaią wyj 
wadnychopochodza, nasiona -za głęboko 
w wodzie leżące, często wcale się nie Tozra- 
stalą, zapewnie dla braku dostatecznćy ilo- 
ści powietrza, 

przed wschodzeniem iuż gniią, uważano, 
że nawet roślin wodnych nasiona, podczas 


awszy te które z roślin ` 


czasem w tąkiem położeniu 
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wschodzenia do powierzchni wody się zbli- 
żaią, a po pewnym stopniu rozrośnięcia 
dopiero sie zanurzaią. Umiarkowane mo- 
czenie nasion przyśpiesza ich wschodze- 
nie, tego sposobu różni Gospodarze uży- 
waią, szczególnie kiedy maią zasiewać na- 
siona iuż stare, albo bardzo twarde. Nasio- 
na lub owoce głęboko w wodzie zimuéy 
zanurzone dobrze się tam zachowuią, tego. 
czasem używaią sposobu do przechowa- 
nia żołędzi przeznaczonćy do siewu. Przy 
wschodzeniu woda się wciska do nasienia 
przez całą powierzchnią, ieżeli pokrycie 
iest cienkie i miękkie, wchodzi przez sam 
znaczek kiedy pokrycie iest skorupkowa- 
tei zbyt twarde, znaczek bowiem albo ca- 
ły iest słabszy i przenikliwszy, albo też 
w iedney stronie nad samym końcem ko- 
rzonka znayduie się mały otwór, wyżóy 
pod nazwiskiem dziurki kietkowćy opisa- 
ny , przez który wilgoć łatwo wsiąka, w nie- 
których szczególnie groszkowych nasionach, 
z drugićy strony Przy znaczku znayduie się 
ieszcze drugi otwór czyli dziurka pępkowa, 
która może także, kiedy nie iest zbyt za- 
pchana, wilgoć przepuszcza ; pićrwszy o- 
twór nad samym końcem korzonka, ma 
jeszcze to ważne przeznaczenie, że korzo- 
nek przez niego łatwigy się wydobydź mo- 
że, iak przez pokrycie nie przedziurawio- 
"me. Scisłe doświadczenia okazuią, że na- 
siona bez powietrza, wschodzić nię mogą, 
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zasiane więc pod dzwonem, w którym po- 
wietrze w wysokim stopniu rozrzadzoną, 
powstaią tam w niczćm nieodmienione. Li- 
czne także doświadczenia okazały, że po- 
wietrze atmosferyczne, niemal iest naysto- 
stosownićysze , do wschodzenia i dalszego 
wzrostu, prędzćy się iednak zarodek ro- 
zwiia, kiedy się stosunek gazu kwasorodu 
powiększa ; kwasoród szczególnie dla tego 
tak iest skuteczny, przy wschodzeniu, że 
łącząc się z węglikiem w nasieniu ukry- 
tym, w postaci gezu kwasu węglowego z na- 
sienia uchodzi, i zarodek do sporszego wzro- 
stu usposabia. Ani w gazie wodorodnym, 
ani w seletorodnym, àni w gazie kwasu wę- 
glowego, nasiona nie wschodzą. W czystym 
gazie kwasorodnym zarodek szybko bar- 
dzo się rozrasta, ale równie prędko się wy- 
cieńcza i ginie. Nasiona Rżeżuchy pospo- 
litéy ( Lepidium sativum) pokrapiane , ro- 
stworem wodnym Chloryny , w sześciu go- 
dzinach wschodzą, a wodą pospolitą pole- 
wane dopiero w trzydziestu kilku. I inne 
ciała łatwo kwasoród ustępuiące, wschodze- 
nie przyśpieszaią. Humbold sławny ż pod- 
roży swoich, wtym względzie bardzo cie- 
kawe robił doświadczenia, w których się 
przekonał że większy stosunek: kwasoro- 
du, nie tylko wschodzenie dobrych nasion 
przyspiesza > ale i przestarzałe, które iuż 
wschodzić nie chciały, czasem do wscho- 
dzenia przynagla. ; 


M 
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- Pierwszy skutek wschodzenia „iest pę- 
cznienie wszystkich części nasienia, rozry- 
wanie się pokrycia i wydobywańie się ko- 
rzonka, który niemal we wszystkich róśli- 
nach pierwszy z nasienia wyrasta; korzo- 
nek wydobywszy się z pod pokrycia, coraz 
więcćy się przedłuża za pomocą pokarmu. 
zlistków zarodkowych albo z peryspermu 
wziętego, i wchodzi w ziemię, nieco pó- 
Zniéy i korzonek zaczyna przyciągać wil- 
goć z ziemi i w tenczas roślinka z dwóch 
stron pokarm. przybiera, i cała zazwyczay 
łukowato się zakrzywia; peryspetm i li- 
stki zarodkowe coraz więcey się wyciencza= 
ją, korzonki przeciwnie coraz się bardzióy ` 
wzmaćniaią, piórko się rozrasta, roślinka 
się prostuie , przybiera tylko pokarm z zie- 
mi a pozostałe czesem na wierzchołku 
szczątki pokrycia 1 peryspermu odpadaią ; 
tym sposobem odbywa się początkowe ro- 
zrastanie się zarodka w wielu bardzo rośli- 
nach. Zarodek który się tak iuż rozrosł 
że wszelkiego pokrycia się pozbył, nie na- 
zywa się iuż zarodkiem ale roślinką mło- 
dą. Pokrycia; przy wschodzeniu w ie- 
dnych nasionach ; iednostaynie się rozry- 
waid, w drugich nie regularnie, a pozosta- 
ią całemi w tych nasionach, gdzie dene- 
czko odchylaiąc się, zostawia po.sobie o- 
twór, przez Który korzonek wyrasta, iak ` 
to w Paciorkach samorodnych widzimy. 
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Czas w którym różne nasiona po za- 
sianiu wschodzą, iest bardzo rozmaity, Rże- 
Żucha ogrodowa potrzebnie tylko trzydzie- 
ści kilka godzin, niektóre zboża kilka dni, 
Selery i wiele drzew naszych kilka tygo- 
dni, Gług, Dereń, Róże i wiele innych, 
dopiero po dwóch latach wschodzą, o tey 
prawdzie codziennie nas przekonywaią dd- 
świadczenia, wiadomość ta w iakim czasie 
iakie nasiona wschodzą, w gospodarstwie 
bardzo iest potrzebna, bo często możnaby 
czekać na wschodzenie takich nasion , któ- 
re iuż dawno są zepsute, i darmo grunt 
odłogiem zostawić, albo przeciwnie mo- 
- żnaby zasiewy niszezyć , któreby po dwóch 
leciech dopiero oczekiwaniu odpowiadały. 
Jak głęboko iakie nasiona zasiane bydź po- 
winny, mamy to ogólne prawidło, że wię- 
ksze głębićy a mnieysze płydzićy posiane 
bydź muszą, iednak nigdy tak głęboko aże- 
„by działania powietrza pozbawione były; 
_ Żołądź, kasztany, i inne duże owoce lub 
. nasiona, na dwa lub trzy cale głęboko za- 
_siane bydź powinny, kiedy się takie pły- - 
dzicy zasiewaią, to powietrze, susza i wil- 
goć na przemian dziąłając, zupełnie albo 
w części ie psułą, a rośliny z nich pocho- 
dzące bardzo są słabe, mnieysze nasiona 
co raz mnićy głęboko a zupełnie drobne 
na samćy powierzchni sie zasiewaią , boby 
się roślinki z nich pochodzące z głębi wy- 


dob ydź nie mogły. 
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Na wschodzenie początkowe nasion, 
zbyteczne światło, często szkodliwie wpły- . 
wa, przytłumione daleko iest korzystnićy- 
sze, dla tego to Ogrodnicy zasiewy z nasion 


„delikatnych zazwyczay cieniuią. Tu. widzi- 


my że potrzeby rośliny są różne, stoso- 
wnie do wieku, bo wiemy iak korzystnie 
światło , na zupełnie rozwinięte rośliny 
działa, od niego albowiem czerstwe zdro- 
wie, przyzwoite stwardnienie, należyty ko- 
lor i zupełne przerobienie soków właści- 
wych i pierwiastków bezśrednich , w ogél- 
ności zależy. Co do elektryczności zdania 
są podzielone, iedni ićy zbyt wielkiego, 
drudzy Żadnego wpływu, ma początkowe 


wschodzenie nasion nie przypisnią, wątpić 


atoli. nje można, ażeby ten płyn po całym 
okregu powietrznym rozpostarty, na przy- 
śpieszenie wschodzenia i wzrostu nie wpły- 
wał, to mniemanie doświadczenia sztuczne 
niektórych badaczów potwierdzały. Natu- 
ra gruntu wiele wpływa na wschodzenie 
wnim zasianych nasion, grunt pulchny, ` 
przyzwoicie wilgotny jest naydogodniey- 
szy, grunt zbyt lekki, który raptownie do ` 
szezętu wysycha, nie sprzyia wschodzeniu, 
bo przemiany zbytecznćy wilgoci i suszy 
zawsze nasionom są szkodliwe; przeciwnie 
grunt zbyt tęgi także nie iest korzystny, 
często po gwałtownych dószczach na samćy 
powierzchni, skwar słońca, tdk grubą i 
twardą tworzy skorupę, że powietrze "nie 
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` ma wolnego przystępu, a roślinka choćby 
‘` się rozrastała, przebić iéy nie wydoła, za- 
"*siewy na takim gruncie często więc chy- 
biaią. j w 02 A 
Szezególnićysze dążenie korzonka do 
środka ziemi, a piórka w stronę przeciwną, 
od dawnego czasu dobrze iest znane; robio= 
no liczne doświadczenia szczególnie w An- 
glii ażeby dociec iaka może bydź przyczy- 
na, tego kierunku tak stałego, ale do tego 
czasu, pomimo naywiększęgo usiłowania, 
przyczyny oznaczyć nie można. Nasienie 
jakkolwiek na ziemie padnie, choćby ko- 
rzonkiem do góry było odwrócone, na tćm 
nie szkodnie. Korzonek bowiem przy ro- 
zrastaniu się nie idzie w górę ale tukowa- 
to się zakrzywia i w ziemię wzrasta, tak 
iak przeciwnie piórko choć na dół odwró- 
“cone, rozrastaiąc się, do góry się odgina; 
niektóre tylko pasorżytne rośliny stanowią 
/wyiątek jak n. p. Jemioła pospolita, tych 
| korzonek może mieć kierunek rozmaity. 
„Opisuiąc Żarodek wspomnieliśmy, że 
się iednolistny od dwulistnego różni, nie 
tylko składem, ale i sposobem początko- 
wego rozrastania się, zastanowimy się te- 


raz w tym względzie nad każdym w szcze- ` 


gólności. Dwulistnego zarodka korzonek, 
zwykle żadną pochewką nie pokryty , przy 
 wschodzeniu, wprost się przedłuża, i na 
właściwy korzeń zamienia, rozgałęzia się 
późnićy coraz więcćy i tym sposobem ro- 


przez Michała Szuberta. 479. 


ślina silnióy do ziemi się przytwierdza, i 
więcćy narzędzi do przyciągania soków 
z ziemi, dostaie, Ostateczne bowiem wu- 
kra korzenne, zawsze są nayczynnieysze. 
Piórko, w zarodkach dwulistnych, zawsze 
między listkami zarodkowemi umieszczo- 
ne, chociaż często w odpowiadającym za- 
rodku niewidzialne, przy wschodzeniu sta- 
tecznie się rozwiia i na pićrwszą fodygę za- 
mienia, albo w liczne liście rozrasta, kie- 
dy pochodzi z roślidy bezłodygowćy ; piór- 
ko nie doznaje zazwyczay żadnóy trudno- 
ści przy wyrastaniu, bo powszechnie iest 
nagie, żadną pochewką nie pokryte, a li- 
stki zarodkowe, które go w stanie odpo- 
czynku, otulaią, zwykle się przy wscho- 
dzeniu rozkładaią; w Kasztanie gorzkim 

jórko zdaje się więcéy bydź uwięzionćm, 
"bo listki się nie rozkładają, ale i tu wydo- 


bycie się iego przez to się ułatwia, że ogon- 


ki listków zarodkowych, znacznie się prze- 
dłużaią, nieco Od siebie odqalaią i wtedy 
piórko rozrastaiące się, z pomiędzy siebie 
. wypuszczałą: 
Listki zarodkowe w ciągu wschodze- 
„mia roślin dwulistnych różnie się zachowu- 
ią, i tak w Kasztanie gorzkim, gdzie są gru- 
be i niemal z sobą spoiene, zostaią pod po+ 
kryciem, i wcale nad ziemię nie wycno- 
dzą, takie nazywaią się podziemne (coty- 
łedones hypogeae ); w Grochu szablastym 
w którym, listki: zarodkowe także są gru- 


4> 
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be, wychodzą wprawdzie nad ziemię, lecz 
nie odmieniaią się ani co do kształtu uni 
co do koloru a zupełnie inż wycieńczone i 
zmarszczone, przez wzrost młodćy roślin= 
ki, psuią się wnet do reszty i odpadaią , 
takie nazywaią się nadziemne ( cotyledo= 
nes epigeae); w Lipach, Boraxowych i wie- 
łu innych roślinach, listki zarodkowe wy- 
szedłszy nad ziemię zielenieią , rozrastaią 
się, pokrywaią się gruczołkami, włoska- 
, mi, istaią się podobnemi do liści pospoli- 
tych, nie tylko co do charakterów powierza 
chownych, ale tóż co do czynności i prze- 
znączenia, bo przyciągaią wilgoć i powie- 
trze, i wyziewaią tak iak liście pospolite. 
W tak rozrastaiących się listkach zarod- 
kowych które często listkami nasiennemi 
„(folia seminalia ) zwanemi bywaią, formu- 
ią się zapewnie, z komórek podłużnych, 
_ pomału naczynia, które w ich żyłkach, tak 
iak w liściach pospolitych, z łatwością do- 
strzedz można. W takich roślinkach gdzie 
listki zarodkowe nad ziemię wyrastaią , 
międzypien zwykle bardzo iest wydatny, 
bo stanowi część zazwyczay dosyć długą , 
rozciągającą się do listków zarodkowych aż 
do właściwego korzenia, granica między 
korzeniem a międzypniem bardzo iest wy- 
datna, odznacza się bowiem iedna część 
od drugićy, odmiennym kolorem i różną 
„grubością, za przykład przytaczamy Pos 
wóy tróykolorowy Tab: IV. Fig: B. g. 2- 
Lipę 
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Lipę pospolitą Fig; C. o. 2. wraz z ich 
„opisami. R. 

Mioda roślina dwalistna, krótko po 
wyrośnięciu z nasienia uważana, bardzo 
często różni się od starszćy, nie tylko co 
do liczby i wielkości, ale téż co do kształ- 
tu i przymocowania różnych części; różni- 
ca ta często iest tak znaczna , że nikt, zna-' 
iąc tylko roślinę zupełną, nie mógłby iéy 
poznać w tym młodocianym stanie. Pozna- 
wanie zaś młodych roślin iest nader wa- 
Żne, w ogrodnictwie, rolnictwie i leśni- 
ctwie gdzie często przez nieznaiomość , nie- 
zdatneby się przechowywały a pożyteczne 
niszczyły, kiedy gdzie czy same, czy z na- 
sion błędnie nazwanych, wschodzą. Aże- 
by rośliny i w pićrwszćy młodości już po- 
znać, na następuiące części składowe uwa- 
žať trzeba: na korzeń, międzypień, fody- 
ge, listki zarodkowe i na listki wyrastaią- 
ce z piórka które pićrwotnemi (folia pri- 
mordialia) nazywamy, Przytoczemy nie- 
które przykłady dla okazania różnicy mię. 
dzy rośliną młodą a starszą, co do przy- 
mocowania, składu, Ksztaftu i innych wła- 
śności różnych części. W Sośnie pospoli- 
tey, listki zarodkowe iglaste iak gwiazda, 
są ułożone i w okrąg na wierzchołku mło. 
| dego drzewka przymocowane, iest ich za- 
 zwyczay pięć albo sześć. igły na pieńku 
młodym z piórka Wyrastającym, są poie- 
dynczo osadzone, A na drzewie starszćm, 
31 
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dwie igły z iednéy pochewki wyrastaią, 
W niektórych roślinach groszkowych , 
szczególnie w wielu gatunkach Nowohol- 
` Jenderskich z rodzaia Mimosa, pićrwotue 
liście są raz albo dwa razy pierzaste a pó- 
` éniéy przez całe życie, w stanie zdrowym, 
takich liści na roślinie nie widać, bë na- 
stępnie wyrastające są poiedyncze; przypa- 
truiąc się początkowemu rozrastaniu się 
tych drzew, widzimy że pićrwsze liście są 
dwa razy piórzaste, a ogonek główny pła- 
ski, w późnićy wyrastaiących liściach , co 
raz więcey ogonek się rozszerza, po dal- 
szym wzroście nareszcie, same tylko ogon- 
ki, ieszcze mocnićy rozszerzone , się roz- 
wiiaią i te mićysce właściwych liści zastę- 
| puią, dla tego téż tych gatunków liście za- 
wsze są mnićy więcćy lancetowate, twar- 
de, zawsze zielone, trwałe i na brzegu ca- 
łe, i w wielu względach, bardzo różne od 
liści wielu innych roślin. Jest to fenomen 
` istotnie szczególny że te drzewa w młodo- 
sci tylko maią liście właściwe, a w późnićy- 
szćm życiu; ogonki mieysce ich zastępuią» 
ogonki te niby w liście przekształcone, są 
długotrwałe, gatunki więc niemi opatrzo- 
ne sa Boże icz zielone, ieżeli bieg ich życia 
żadną słabością nie zostaie przerwany; u- 
SANDRA iak i inne, zawsze zielone drzewa, 
znieść nie mogą, a jeżeli zachoruią lub 
gwałtownie obcięte zostaną, wtedy po dłu- 
giéy słabości, ieżeli ną nowo puszczają, nA 


i 
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młodych z różnych mieysc wyrastaiących 
gałązkach, znowu się okazuią liście iak 
w pierwszćy młodości, dwa raży pićrzaste ; 
przypatruiąc się dalszemu wzrostowi tych 
schorzałych indywiduów ; toż samo spo- 
strzegamy; co w młodych z nasion rożwi- 
iaiących się roślinach, to iest późnićy , ro- 
zrastalą się tylko liście poiedyncze, które 


właściwie są ogonkami rozsżerzonemi; fe- 


nomen ten uważaliśmy na kilku indywi- 
duach przez transport osłabionych które 


2 dalekich stron do Ogrodu . Botaniczue- 


go Warszawskiego przybyły. W grochu 
szablastym widzimy przykład przeciwny, 
pićrwotne liście bowiem są poiedyncze, a 
późnióy wyrastające , trzylistne. W Klonie 
młodym widać listki żarodkowe lanceto- 
wate; długie i wążkie, pićrwotne iaiowate 
albo sercowate; ząbkowane tylko ale nie 
wcięte, późnićy wytastaiące dopiero są 
klapkowane; Klon mfody niediwno 2 na 
sienia wyrosły , nie ma więc Żadnego podo» 
bieństwa w liściach do drzewa starszego, i 
kto tak młodego drżewka nie widział, ni- 
gdyby młodych Klonów ża takie nie uwa: 
żał. W Lipie przeciyne widzimy zdarże: 


. nie, bo listki żarodkowe, które się w cią- 


gu wschodzenia 2nacżnie rozrastaią , są 
klapkowane; a późnicy wyrastające, iak 
wiadomo, Są Zawsze sercowate, na brzegu 
tylko ząbkowane. 

SEA 
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Wschodzenie czyli rozrastanie się po- 
czątkowe zarodka iednolistnego, iuż dla od- 
miennego składu od dwulistnego, bardzo 

„się różni, powiedzieliśmy wyżćy że niemal 
we wszystkich iednolistnych roślinach, ko- 
rzonek zarodka, w stanie odpoczynku, 
w pochewce ukryty bywa, z nićy więc przy 
wschodzeniu wydobydz się musi, rozrywa< 
iac ią prędzćy czy późnićy; pochewka ta 
często dosyć znacznie się przedłuża, po- 
tem się przez parcie silnie rozrastaiącego 
się korzonka, rozdziera, i w postaci po- 
chewki, u góry otwartćy albo różnie po- 
szarpanćy, nielaki czas przy korzeniu za- 
chownie, dopóki zupełnie nie zniszczeie. 
Zrobiono na iednolistnych roślinach to 
szczególne spostrzeżenie , że korzonek w po- 
chewce ukryty i przez rozerznięcie w od- 
poczywaiącym zarodku widzialny, przy 
wschodzeniu wprawdzie znacznie się prze- 
dłuża, ale późnićy się psuie, kiedy iuż bo- 
czne liczne korzenie, roślinie pokarm do- 
starczalą ; iednolistne rośliny więc nigdy 
nie maią, ani korzenia serdecznego , ani 
korzeni tak mocno gałęzistych iak dwuli- 
stne; ich korzeń zwykle iest włuknisty, a 
włukna rozmaitćy bywają grubości, co nie 
tylko w zielnych ale i w drzewiastych ga- 
tunkach widzieć można jak n. p. w Pal- 


mach. Zarodek traw w tém iest szczegól- - 


ny, iakeśmy wyźéy okazali, że w nim iuż, 


więcćy iak ieden korzonek ukryty bywa» ` 


| 
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z tego powodu przy wschodzeniu zaraz kil- 
ka korzonków od razu się rozrasta. Listek 
zarodkowy przy wschodzeniu, w iednoli- 
stnych roślinach, nayczęścićy pod pokry- 
ciem pozostaie, i często, czy przez pęcznie- 
'nie, czyli też przez wzrost znacznie: się po- 
większa, zwłaszcza kiedy koło siebie ma 
perysperm , bo wtedy to zetknięcie się li- 
stka zarodkowego z peryspermem, tém iest 
potrzebnićysze w ciągu początkowego wzro- 
stu, że perysperm w wilgoci rozmiękczony 
w części iako pokarm do listka zarodko= 
wego cię wciska; często zarodelt w ciągu 
wschodzenia , choć „wielki perysperm, tak 
zupełnie go spotrzebuie, że listek zarod- 
kowy zaacznie powiększony, mićysce zni- 
szczonego peryspermu zaymuie, co przy 
wschodzeniu pestki Daktylowóy naylepićy: 
widzieć można. Piórko w jednolistnych za- 
rodkach także zwykle w pochewce iest u= 
kryte, przy «schodzenin pochewka ta czę- 
sto znacznie się rozrąstą, czasem nawet 
zielenieie, aż nareszcie rozrywaiąc się piór- 
ko z więzienia wypuszcza, piórko to skła- 
da się zazwyczay 2 licznych liści z których 
iedne drugie tak „obeymuią, iak gdyby li- 
czne co raz mnićyszę ostrokregi iedne w 
drugich były ułożone, w ciągu wechodze- 
nia i dalszego wzrostu jedne liście z dru- 
gich się wysuwalą 1 tym sposobem się mo- 
cno; od rozrastalącego sie piórka, iakiego- 
kolwiek bądź zarodka dwulistnego, różnią. 
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Nie tylko między zarodkami iedno i 
dwulistnemi i ich wschodzeniem, tak zna- 
czna zachodzi różnica, ale i między rośli- 
nami znich pochodzącemi, szczególnie co 
do sposobu ich dalszego rozrastania się, co 
do składu wewnętrznego i co do niektó- 
rych charakterów powierzchownych , ogól- 
nie uważanych , nad czćm się teraz zastano- 
wiemy. i 

„Niemal wszystkie rośliny z iednoli- 
stnych zarodków pochodzące, tak się roz- 
rastaią iż ieden liść z drugiego wychodzi, 
a u dołu zostaie się pochewka, dla tego nie- 
mal wszystkie iednolistne rośliny , maią li- 
ście pochewkowate, kiedy przeciwnie ten 
charakter, u dwulistnych rzadko się przy- 
trafia. Zeberka i żyłki w liściach iednoli- 
stnych roślin; nie rozchodzą się zwykle ga- 
łęzisto , jak u dwulistnych, gdzie naypię= 
knióysze siatkowąte tworzą desenie, ale 
nayczęściey. idą równolegle, albo wszystkie 
wzdłuż iak u, P: w trawach, albo równole- 
gle w poprzek, niemal pód katem prostym 
z głównóm śrądkowóm podłużnem żeber- 
kiem, iak- p.w Fjdze rayskiey ( Mush 
paradisiaca)... Rośliny iednolistne, z po 
czątku zaraz, do takićy dorastaią grubo= 
ści, iaką maią mięć przez całe życie iak 
n: p. drzewo palmowe , to wystaiąc ledwą 
cokolwiek nad ziemią, mą liście nad nią 
rozłożone , 1 IDZ jest tak grubóm, iak wte- 
dy, kiedy po długoletnim wzroście, dą 
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kilkudziesięciu łokci wysokości dorośnie, 
Drzewa palmowe maią pień poiedynczy 
w postaci kolumny pospolicie w Botanice 
trzonem (stipes) zwany, a na iego wierz- 
chołku pewna iest liczba liści, z pomiędzy 
których rozwiiaią się kwiaty, na gałęzi- 
stych szypułkach w wiechę skapione. Nie- 
mal wszystkie drzewa palmowe w gorącey 
strefie tylko rosną. Wzrost palm i wszy- 
stkich iednolistnych roślin iest środkowy , 
im więcćy się liście iedne z drgich rozwi- 
iaia, tém więcey pićrwsze, to iest zewnę- 
trzne, od środka się oddalaią i bardziey są 
ściśnione , liście więc środkowe co raz na 
nowo wyrastaiące, dopóty dawnićysze ze- 
wnętrzne odpychaią, dopóki pień z dol- 
nych części liści uformowany, nie doydzie 
do przeznaczonćy sobię grubości; ile razy 
liście zewnętrzne odpadaią, tyle razy ich 
dolne części pozostaląc, pień przedłużaią; 
tym sposobem pień palmowy, do tém wię- 
kszćy dorasta wysokości, im dłużćy żyie, 
ale grubość iego zawsze taż sama zostaie, 
Drzewa w naszych lasach, wszystkie po- 
chodzą z zarodków dwulistnych, ich wzrost 
zupełnie iest odmienny, bo się przez całe 
życie co do wysokości i grubości rozrasta- 
ią. Każde drzewo z dwulistnego zarodka 
pochodzące, w pierwszym roku formuie 
pien cienki, i po długich latach dopiero do 
ogromnóy móże dorastać grubości; grubość 
drzew dwulistnych co rok się powiększa, 
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bo nowo przybywaiące drzewo , nie tak 
iak w palmach we środku się rozwiia , ale 
między korą i iuż będącćm , niedoyrzałóm 
drzewem , czyli bielem. Drzewa nasze ni- 
gdy nie formuią pnia zupełnie poiedyncze- 
go, wyżćy czy niżey rozrastaią się w gałę- 
zie, u dołu są naygrubsze a wyżey co raz 
cieńsze, aż do samego wierzchołka pnia i 
wszystkich gałęzi, gdzie cienkiemi latoro- 
ślami są zakończone. Odmienny ten kształt 
powierzchowny, i zupełnie różny sposób 
wzrostu. roślin iednolistnych i dwulistnych, 
pociąga za sobą wcale inny skład wewnę- 
trzny. Przerznąwszy pień iakiegokolwiek 
drzewa naszego w poprzek, widzimy przy 
obwodzie: korę, pod nią bićl, po bielu da- 
léy ku środkowi drzewo zupełne, to si 
składa ze słoiów z których każdy oznacza 
wzrost iednoroczny , taki skład ma i biel, 
lecz słoie jeszcze nie są tak wydatne; w sa- 
mym środku całego pnia , małe zazwyczay 
mieysce, zaymuje rdzeń , w rurce rdzen- 
ney: ukryty ” rdzeń ciągnie się przez pień, 
gałęzie 1 naydrobniéysze gałązki, a nawet 
do liści i rożnych części kwiatowych wcho- 
dzi ; od rdzenia ky obwodowi rozchodzą się 
proste liniie, SĄ to promienie rdzenne , któ- 
re łączą rdzeń wewnęt 
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tkanki komórkowćy z którćy się cała ro- 
ślina składa i co do naczyń które wśród 
tkanki są umieszczone, tego tu dla skró- 
cenia rosprawy nie opisuieńty, a ktokol-- 
wiekby w tym względzie chciał powziąść 
wiadomość obszernićyszą , tego odsyłamy 
do rospraw naszych o Sośnie i Bzie umie- 
szczonych w $slwanie i w Rocznikach Kró- 
lewskiego Warszawskiego Towarzystwa 


Przyiaciół Nauk. Pień palmowy poprze- 


cznie przecięty, nie ma ani promieni rdzen- 
nych, ani kory wydatnćy, ani drzewa w sło- 
ie ułożonego, rdzeń tu po całey powierz- 
chni, przecięcia poprzecznego, rozchodzi 
się, a w nim się znayduią włukna drzewia- 
ste, podłużne , które tém więcey do sie- 
bie sa zbliżone , im bliższe są obwodu; tém 
więcóy od siebie oddalone im bardzićy do 
środka są zbliżone; drzewo zatóm palmo- 
we koło obwodu iest naytwardsze, bo włu- 
kna drzewiaste bardzięy są ściśnione , iest 
miękkim w samym środku, bo włukna te 
więcćy od siebie są oddalone; w drzewach 
zaś dwwlistnych, drzewo we środku iest 
naytwardsze, bo iuż się uformowało w pićr- 
wszym roku, kiedy drzewko z nasienia się 
rozwinęło , a to,co wiecéy sie zbliża ku ob- 
wodowi iest miększe ; młodsze. Jak lata 
drzewa dwulistnego, po sfoiach poznać mr- 
žna, tak na powierzchni drzewa palmowe» 
go, pierścienie, albo szczątki następnie co 
rok opadłych liści, starość ich oznaczaią 
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Krótka ta rosprawa dostatecznie do- 


wodzi że nasienie, do tego czasu tak mało 
i tak powierzchownie uważane, na daleko 
większą zasługuie uwagę, gdy charaktery 
w nióm ukryte są liczne i state. Trudno 
przez samo tylko opisanie, dokładne o na- 
sieniu dać wyobrażenie, uważanie samćy 
natury naypewnićy nas do tego celu. dopro- 
wadza. Ażeby jakkolwiek bądź, sposobem 
nayprzyzwoitszym , samę naturę zastąpić , 
przyłączamy tn niektóre ryciny, okaznią- 
ce właściwy skład, różnych nasion, są one 
'wierném naśladowan'em natury , bo takie 
tylko mogą mieć iakąś wartość w nau- 
kach przyrodzonych. Opis obszerny figur 
na ezterech Tablicach umieszczonych , ob- 


iaśnia wszystko cośmy. wyżćy 0 różnych: 


częściach całego nasienia i samego zarod- 
ka powiedzieli, i podaie sposobność pozna- 
wania składu nasienia tym , którzyby sami 
te i tym podobne spostrzeżenia w naturze 
sprawdzać chcieli, 
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Należących do rosprawy o składzie nasie- 
nia, początkowóm rożrastaniu się zarod- 
ka igłównych różnicach składu wewnę- 
trznego roślin. 


>» 


TABLICA I. Fig: A. 


Poi Wodnica gęstoliścia. Jest 
to roślina wodna kraiowa do iednolistnych nale- 
żąca. Owoc ićy wielkości naturalnćy okazuje li- 
tera a, iest to niby pestkowiec (drupa) ma bo- 
wiem pokrycie powierzchowne nieco mięsiste a 
pod nićm skurupkę dosyć twardą i grubą; owoc 
ten iest okrągławy, mocno spłaszczony, u góry. 
widać szczególny koniec, jest to ślad blizny, a 
u dołu okazuie się znak, gdzię przyrośniętym był 
w stanie niedoyrzałym. Zdiąwszy powierzchowne 
pokrycie nieco mięsiste 1 blado zielone , zostaje się 
skorupka brunatawa grubą i twarda. Cały owoc 
znacznie powiększony 1 wzdłuż rozłupany okazu: 
ie nam litera b, widać tu jak w wydrążeniu swo» 
ićm leży zakrzywione nasienie i że pokrycie owo- 
cowe wewnętrzne twarde, dosyć iest grube, ze- 
wnętrzne zaś miękkie daleko cieńsze. Wydoby» 
te nasienie okazuie nam litera c, ma ono niby 
kształt ostrogkręgu uclętego, lecz nie iest pro- 
stćm ale Ślimakowato zakrzywione ; nasienie to jest 
koloru brunatnawego, było zapewnie w dolnym 
końcu przyrośnięte , a pokrycie iego skurkowate 
` łatwo się zdćymule ; po zdjęciu tego pokrycia po- 
zostaje sam zarodek , tego samego kształtu co na- 


sienie , i niemal tćy samćy wielkości, zarodek iest 
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biały zupełnie gładki, dolny koniec znacznie zgru- 
Wały i spiczasto zakończony , iest korzonkiem , 
część od korzonka do środka długości iest mię: 
dzypień, a koniec zakrzywiony iest listkiem za- 
rodkowym ; gdzie listek zarodkowy z między: 
.pniem się stykają widać na zakrzywieniu zewnątrz 
małe spłaszczenie , w tém mieyscu znayduie się we 
środku wydrążenie 3 W którém ukryte iest piór: 
o: Przerzynaiąc cały zarodek wzdłyż , widzimy 
w połowie niemal iego długości, przy boku ze- 
wnętrznym , blisko brzegu , małe to podłużne wy- 
drążenie, w któróm ukryte iest piórko, zobacz 
litera f. a ; korzonek u dołu zarodka również wpół 
przecięty litera f. 2., żadnego śladu wewnętrzne- 
go korzonka nie okaznie, chociaż aeta 
się przez potróyną lupe, iuż komórki regularne 
z których cały zarodek się składa, uważać mo- 
żna. Wziąwszy płatek iak naycieńszy z tego prze- 
cięcia podłużnego f. 3, i uważając go przez socze- 
wkę drobnowidza. naymocnićy powiększaiącą z0- 
bacz litera h.) widać wyraźnie że się z samych 
tylko komórek regularnych , mnićy więcćy sześć- 
ściennych , składa ; w tych komórkach większych 
okaznią się bardzo małe które zapewnie e 
przy rozrastania sie początkowem giną. Płatel 
cienki wzięty z Przecięcia poprzecznego ( litera 
e. 1.) składa się z komórek sześćściennych bar- 
dzo regularnych , komórki przy obwodzie są 
mnićysze , ku śro kowi większe a w tych także wi- 


dać komórki małe tóre zapewnie późnićy nikną. 


TABLICA.L Fig: B. 
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mal czarnego, a twardości nadzwyczaynćy , li- 
tera a. okazuie nam nasienie wielkości natural- 
nćy bywaią iednak często mnićysze. Pokrycie na- 
sienia iest zupełnie gładkie, drobno kropkowane 
a w mieyscu 1, widać pępek wklęsły , Szczątki 
sznurka pępkowego w kształcie włukien iasnych 
i szczególne deneczko które się przy wyrastaniu 
zarodka odchyla , zostawuiąc okrągły otwór przez 
który zarodek się wydobywa, bez tego deneczka 
nie mógłby się zarodek tak miękki i dslikatny 
przez tak twarde pokrycie wydobydź, iest to więc 
przysposobienie szczególne, ułatwiaiące wyrasta= 
nie początkowe zarodka, Toż samo nasienie zna- 
cznie powiększone i wzdłuż rozłupane okazuie 
nam litera.b.; pod pokryciem 3. które mocno 
z błonką jest spoione znayduie się gruby pery- 
sperm 2. biały i bardzo twardy ; od'którego tru- 
dno pokrycie nasienne oderwać można, w pery- 
spermie iest wydrążenie które zarodek 1. wypeł-- 
nia, a gdzie tenże zarodek korzonkiem pokrycia 
nasiennego się dotyka, iest deneczko 4. o którém 
wspomnieliśmy wyżćy. Wyięty z peryspermu za- 
rodek okazuje nam litera ©, mą on kształt pałe- 
czkowaty , listek zarodkowy w górnym końcu iest 
znacznie zgrubiały, dolny koniec w którym ko- 
rzonek jest ukryty z bokn spitzasto się kończy , 
a nad korzonkiem iest mała szpara z którćy piór- 
ko niemal wystale. Na „Przecięciu podłużnem za- 
rodka d, widać wydatnie piórko 1, korzonek głó- 
wny 2. i komórki podłużne 3, z których późnićy 
naczynia się uformuią. W dolnym końcu obok 
głównego korzonka widać 1uż słabe początki przy- 
| szłych korzonków bocznych, “Na przecięciu po- 
przecznem e€. widać uyscia komórek podłużnych 
dosyć regularnie rozłożonych , reszta całego za- 
rodka składa się z komórek regularnych sześć- 
ściennych do tkanki rdzennćy podobnych. 
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TABLICA 1. Fig: C. 


Phoenix dactylifera. Daktylowe EE zwy- 
czayne; iest palmą bardzo ważną, dla mieszkań- 
ców tych kraiów , gdzie dziko rośnie lub naumyśl- 
nie chodowaną bywa , dorasta do 20 lub 30 stóp 


wysokości a liście iego pod prostém nazwiskiem | 


palmy w różnych znaczeniach wystawiane i noszo- 
ne bywaią, WW południowych kraiach Europy, 
Afryki i na różnych wyspach maiących odpowie- 
dni klimat, chodowanie tego drzewa zapewnia 
mieszkańcom pożywny pokarm w owocach, pod 
nazwiskiem daktylów, i w handlu znanych, ma: 
ią one także i własności lekarskie. Daktyl iest to 
pestkowiec kształtu podługowetego iak litera a, 
pokazuie, u dołu ma małą wklęsłość do którey 
szypułka 2. ieszcze iest przyczepiona; iest tey 
wielkości co figura dopiero przytoczona a kolor 
ma żołtawo brunatnawy; pokrycie powierzchowne 
iest błonką cienką, pod nią znayduie się mięsi- 
stość gruba przepełniona słodyczą, która w uży* 
ciu iest częścią nayważnićyszą ; cały owoc wzdłuż 
rozłupany pokazuie nam litera b. mięsistość ozna- 
'€zOśla iss pokrycie pestki 3., perysperm 2. zaros 
dek 1. gdzie zarodek korzonkiem pokrycia na- 
siennego się dotyka, jest iak i w rysunku widać; 
Szczególne deneczko które przy wschodzeniu się 
odchyla. Numer 5 oznacza sznurek pępkowy wy“ 
chodzący od dołu owocu a górnym końcem przy- 
rośnięty do pestki w środku ićy długości. Litera 
d. okazuie nam pestkę z tćy strony gdzie przy* 
czepioną była do sznurka znaczkowego, ma ona 
tu podłużny dosyć 
z przeciwney strony okazuie nam tęż samę pest* 
kę litera e, tu niemal wę środku widać deneczko 
1. o któróm Wyżćy- wspomniano. Wyięty zaro* 
dek widać przy literze c. kształtu gruszeczki we 
średku cokolwiek wklęśniętćy, wydaie się ial 
massa iednostayna, w któréy , w stanie odpoczyn* 


głęboki i nieforemny rowek 
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ku, ani korzonka wewnętrznego ani piórka od- 
kryć nie można, iego część górna iest listkiem 
zarodkowym a doloa korzonkiem. Pestki, z da- 
ktylów, kupnych nawet, zasiane, bardzo dobrze 
wschodzą, ich pokrycie i sam peryspe”m maią 
twardość nadzwyczayną, a w ciągu rozrastania się 
zarodka, łatwo piórko spostrzedz można; pery- 
sperm zaś rozpuszcza się i przez zarodek zupeł« 


nie spotrzebowanym bywa, 


TABLICA ÏI. Fig: D. 


Alliam Porrum. Czosnek Pór; iest roślina 
od dawnego czasu w ogrodach warzywnych do 
kuchennego użycia chodowaną, należy do dwu- 
letnich, a dziko rośnie w niektórych kraiach Eu- 
ropryskich, zarodek ićy iak wszystkich gatusków 
tego rodzaiu , iest iednolistny; owoc iest torebką 
trzykomórkową, trzyklapkową , maiącą ‘po kilka 
nasion w każdóy komórce. Nasienie iest czarne, 
kształtu trzygraniastego , zawsze mnićy więcey nie- 
foremne, koniec w którćm przyczepione było, 
iest w kształcie szyiki zwężoney i spłaszczonćy, i 
i nanim widać znaczek (hilus), Litera a. okazu- 
ie nam nasienie wielkości naturalnćy , b, toż samo 
znaczenie powiększone , w punkcie 1. iest znaczek. 
Cała | owierzchnia nasienia ma płaskie i nie li- 
czne dołki, pokrycie więc powierzchowne zdale 
się bydź pomarszczone , mocnićy w suchym , nie- 
co mnićy, w stanie wilgotnym. Zdćymuiąc po- 
krycie zewnętrzne, to iest skórkę (testa), wie 
dać że ona z wewnętrzną błonką (membrana in- 
terna} mocno iest spolona i razem dwoiakie to 
pokrycie od iądra się odłącza, a zatćm za iedno 
uważane bydź może. Jądro ogołocone e. kształtu 
takiego, jak całe nasienie, koloru białawego , ma 


także na sobie płytkie i nie liczne wklęsłości, 


w mieyscu gdzie był znaczek, zdaie się mieć iak 
gdyby dwa końce, górny więcéy przedłużony mie- 
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ści w sobie korzonek zarodka, dolny krótszy ó- 
krywa listek zarodkowy, bo zarodek w perysper= 
mie leżący, iak zaraz. zobaczymy , iest zakrzy” 
wiony ; korzonek często z peryspermu wystale , 
dak że sam koniec, przy powierzchownóm uważa. 
niu jądra, iuż iest widzialny. Zarodek ma postać 
nitki ząkrzywionćy , korzonek iest nieco grubszy, 
ku drugiemu końcowi gdzie jest listek zarodko- 
wy, nieco cieńszy, cała iego powierzchnia iest 
zupełnie równa i gładka a przerzynaiąc go wzdłuż, 
nie daleko koczonka, ledwie we środku ślad przy- 
szłego piórko odkryć można; widać iednak że 
tkanka w tém mićyscu z kręto rozchodzących się 
komórek składa się, w tóm mićyscu zarodek nay- 
łatwićy w poprzek się łamie. Ďitera e. pokazuie 
nam iądro wzdłuż przecięte i właściwe ołożenie 
zarodka w peryspermie , e. jest A wyięty 
f. tenże zarodek wzdłuż przerznięty a 1. okazuie 
nam ślad przyszłego piórka. Uważaiąc wschodze- 
nie tego nasienia widzimy iak litera g. pokazuie 
Że na samprzód korzonek , w postaci białćy poie- 
dynczćy nitki 1., wyrasta nachylaiąc się końcem 
do ziemi i przedłużając się późnićy do kilku cali ; 
listek zarodkowy także się znacznie rozrasta i do 
równóy długości iak korzonek dochodzi, z po- 
czątku iest u góry zakrzywiony , koloru zielone- 
ge, a późnićy prostuiąc się, ieszcze przez nieia- 
ki czas szczątki pokrycia nasiennego z sobą nad 
powierzchnią ziemi unosi „zobacz literę h. 1. gdzie 
prócz pierwszego Korzonka 2. iuż drugi 3. rozra- 
stać się zaczyna, a wtym stanie rozrośnięcia pe- 
TYSPORM YE pokryciu nasiennćm 1. już niemal ze 


wszystkiem jest wycieńczony. Późniéy obok pićr- 


wszego i drugiego korzonka wyrasta ich więcćy 
zobacz i 2.; a mićyscę 3, z którego wyrastaią , 
znacznie iest zgrubiałe i już. widać że tu cebulka 
się uformuie , CzęŚĆ ta dolna iest białaws, wyżey 
pomału dopiero zielenić zaczyna; na cal może nad 
tą 


ie dobrą, iak zagraniczni 
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tą zgrubiałością znayduie się znak mało wydatny , 
a (ską wyrasta tu pićrwszy listek piórka c. iak 
gdyby z pochewki ; dalszy wzrost tym samym spo- 
sobem się dobywa to iest liczba korzonków 'si 
pomnaża, cebulka co raz bardzićy grubieie przez 
pozostałe dolne części następnie wyrosłych liści, 
a te iedne z drugich wyrastaią z boku, iak koło 
4. widać, takim to sposobem powstaie pór w ku- 
chennćm użyciu znany, rozrastaiąc się od wio- 
sny aż do iesieni , na przyszłą wiosnę dopiero kwi- 
tnie, owoc z nasionami wyżey opisanemi wydaię 
i wkrótce obumiera. 

Pozostałe na tćy Tablicy figury wystawia» 
ią nam owoce i nasiona niektórych traw właści 
wych, których zarodek ma skład szczególny i ró- 
żny od wszystkich iednolistnych , zasługuie więc, 
z tego względu, na baczną uwagę, Zarodek w tra: 
wach przystaie zawsze do boku u dołu nasienia 
gdzie wewnątrz z peryspermem się styka a ze» 
wnątrz pokryciem owocowćm iest zasłonięty ; za- 
rodek ma listek zarodkowy zazwyczay w postaci 
tarczy , która tyłem do peryspermu przystaie, od 
przodu zaś znayduie się w szczególney pochewce 
kilka zazwyczay młodych korzonków , a nad nie- 
mi iest odłączone od listką zarodkowego piórko 
odkryte, nad tém piórkiem zachyla się często brzeg 
listka zarodkowego i różnie go zasłania: ` 


TABLICĄ I. Fig: E 


Triticum polonicum, Pszenica polska. Gas 
tunek ten Psżenicy lubo nazwisko polskićy nosi, 
iednakże nie iest u nas chodowany, a nawet od 
wielu gospodarzy wcale nieznany ; że iednak do- 
syć jest plenny a nasienie ma dużę imąkę wyda- 
: ospodarze twierdz 
zasługiwałby na powtórne doświadczenie. Gos ck 
darze niemnićy radzą go na jesień zasiewać , bo- 
by inaczey niedoyrzewał, wyrasta do wysokości 
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chłopa, słoma więc musi bydź piękna a oście o- 
stre, odstraszają wróble które go nigdy nie psu- 
ią , wątpić iednak należy ażeby atunek ten w do- 
broci pszenicę pospolitą przechodził, albo ićy 
przynaymnićy wyrównał. 

Owoc pospolicie nasieniem zwany, ma ko- 
lor pszenicy zwyczayney ale daleko iest dłuższy, 
górny koniec iest kosmaty, a z tyłu ma rowek 
przez całą długość przechodzący, powierzcho- 
wna skórka łatwo się zdćymuie, pod nią u do- 
łu od przodu widać zarodek , do peryspermu przy- 
staiący, pokryty drugą błonką, od zarodka ła- 
twiey oddzielaiącą śą; iak od peryspermu , tę zdią- 
wszy dopiero widać w całości zarodek; druga 
błonka uważana bydź może iako właściwe po- 
krycie nasićnne a pićrwsza skórka iako pokrycie 
owocowe. Cały owoc pokazuie nam litera a. gór- 
ny koniec 1. nieco iest kosmaty a w dolnym koń- 
cu 2. widać ukryty zarodek ; ten sam owoc w po- 
przek przecięty i powiększony, pokazuie nam li- 
tera b., w dolnym końcu także widać zarodek 2. , 
' augóry na przecięciu widać właściwy kształt o- 
wotu iz tyłu głęboki rowek 1:, kropki na prze- 
cięciu oznaczalą perysperm. Jądro ogołocone ze 
skórki owocowćy i błonki nasiennćy, składa się 
z zarodka do boku od przodu u dołu pengine 
ki u przystaiącego, i z peryspermu , który kilka- 
Ra UR iest większy od zarodka; perysperm wiel- 
rz, Bąka adi stanowi właściwie pokarm żyzny 
i zdrowy, zarodek zaģ nie mączysty ale kleisty 
iest podobno powodem fermentacyi, któréy mąka 
w stanie wilgotnym ulega, Odięty rodek poka- 
zuie nam litera c. iego skład iest dosyć szczegól- 
ny a uważaląc g0 zewnątrz, dokładnie spostrze- 
. gamy następulące części : listek zarodkowy +. 


w postaci tarczy która z tyłu do peryspermu przy*- 


stawała, od przodu iest rostek złożony z piórka 
2. odstaiącego od listka zarodkówego i ukrywa* 


$ 


Zaj 
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iącego w sobie liczne już widzialne liście które 
przy wschodzeniu iedne z drugich wyrastaią , prócz 
ka dopiero opisanego widać w rostku główny 

orzonek środkowy 3. i dwa boczne korzonki 
mnieysze 4., nad temi korzonkami widać ieszcze 

wa oznaczone cyfrą 5. , które iak dwa nieznaczne 
i boczne wypukłości się okazuią ; między trzema 
korzonkami doluemi a piórkiem umieszczońe są 
trzy małe łuszczki z których środkowa 6. iest 
naywiększa , zaj bok, one dolną część piórka i 
dwa wyższe korzonki, Przerzynaiąc cały rostek 
wzdłuż iak nam litera d. pokaznie, lepićy ieszcze 
ukryte wewnątrz pięć korzonków widzimy, Zo. 
bacz cyfra 1., w piórku zaś spostrzegamy liczne 
listki iedne w drugich ukryte iak cyfra s. pokazu» 
ie. Na przecięciu podłużnóm całego zarodka , nie 
na płask, ale ze strony cieńszćy to 'iest na kant 
obróconego zobacz litera e., widać głowny środ- 
kowy korzonek 1., ukryty w pochewce, wyżćy 
, piórko zawieraiące kilka liści 2,, między korzon- 
kiem a piorkiem okazuie sie łuszczka 5. a z tyłu 
iest listek zarodkowy 4. 


Uważaląc zarodek kiedy już rozrastać się zas 
i 1 idać w pićrwszych po- 
czątkach następuiące odmiany; korzonek główny 
zem z pochewką, prze- ` 
oćniey s rozrasta , zoe 
o 1 pozostają ja! 

widać koło ż.; boczne aA kła rój 
dłużaią a piórko w tym samym czasie razem z po- 
chewką w górę się rozrasta zobacz 4. i listek za- 
rodkowy co do długoścj przechodzi; listek zaś 


bacz i. 1., szczątki zaś 


= w tym samym czasie liści 

` gich wyrasta'ą „ iak koło 2, widać a każdego li- 

ścia część dolna formuje Pochewkę 3. wzdłuż roz- 
32* 
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łupaną. Kiedy roślinka iuż do kilku cali doro- 
sła , środkowy korzeń 4. zdaie się bydź nieco zwię- 
dły i późnićy zupełnie niknie; boczne korzenie 
co raz więcćy się przedłużają a na nich wyrasta- 
ią drobne włókna 5. które przyciąganie soków 
-z ziemi pomnażaią. Szczątki listka zarodkowego 
6. ieszcze są widzialne, toż samo i klapki, które 
w odpoczywaiącym zarodku, iak małe łuszczki 
dolną cżęść piórka. zasłaniały. Liście 2. są ró- 
wnowązkie; wstęgowate, na górnćy powierzchni 
mocno wzdłuż kreskowane, i ciemno zielone , dol- 


na powiezchnia iest bledsza i mnićy kreskowana. 


W ciągu wzrostu dopiero opisanego, cały pery- 
sperm zupełnie spotrzebowany został, rozpuszeza- 
jąc się albowiem w wilgoci do wschodzenia po- 
trzebnóy , stanowi koniecznie potrzebny pokarm, 
"który do listka zarodkowego wsiąka a ten go in- 
nym częściom , a naybardziey korzonkom, udziela. 
TABLICA I. Fig: F. a 

Bromus pendulinus. Stokłosa wisząca. Jest 

to trawa roczna pochodząca z wysp Kanaryiskich 
4'ż nowéy Hiszpanii, ehodowaną tylko bywa w o0- 
grodach Botanicznych. Qwoc iest ściśle pokry» 


| ty plewkami kwiatowemi zobacz literę a., główna , 


plewka zewnętrzna okrywa go zupełnie , zakoń- 
czona iest u góry ością 1. wierzchołkową, a ra- 
-zem z tą ością, dwa razy tak długa bywa, iak 
właściwy. owoc, kształt tóy plewki iest trzygra- 
niasty , a grzbiet ićy 2, ostry; na odwrótnćy stro- 
„nie zobacz literę b. widać małą wklęsłość 1. nad 
nią iest krótka szypułka 2. do którćy drugi kwiat 


był przyrośnięty, a wyżćy wzdłuż idzie wązka 


szpara 3. uformowana przez brzeg zwinięty głó- 
wney zewnętrzney plęwki, Oderwaw:zy tę zewnę- 
trzną plewkę , pozostaje druga wewnętrzna któ- 
ra mocnićy do owocu przystale , i nawet w rowek 


iego podłużny wchodzi ,iest ona cieńsza i mniey- 


licea oai O Zi a ÓW WA 


należących do rosprawy o skł: nas: 501 


sza od zewnętrzney , bo ledwie długość owocu 
przechodzi. Pod temi plewkami zachowały się ie- 
szcze szczątki pręcików które u wierzchołku owo- 
cu , zupełnie zeschnięte , znayduią się. Owoc wła- 
Ściwy c. iest długi i wązki, u dołu 1. spiczasto się 
kończy, au góry ma szczególny koniec 2. bia- 
ły nieco mięsisty i włoskami pokryty , iest to za- 
pe część dolna szyiki. Cały owoc -ma kolor 
runatnawy, nadany mu przez pokrycie cienkie . 
i błoniaste, a rowek głęboki na stronie tylnéy 
niemal przez całą iego długość się ciągnie, zobacz 
e. 35.; pokrycie to tak mocno do peryspermu przy- 
staie że go trudno odłączyć , a przez moczenie ie- 
szcze więcéy się spala. ` 
Uważaiąc tenże owoc od strony przednićy e. 
widać u dołu szczególny znak wskazuiący mićy» 
sce gdzie zarodek leży , oderwawszy w tém miey- 
scu pokrycie błoniaste 1. spostrzegamy sam zaro- 
dek 2., który tak iak winnych trawach , do bo» 
ku peryspermu 3. przystaie. Tenże owoc od przo- 
du uważany, znacznie powiększony i w poprzek 
BRON pokazuie nam literą d; w dolnym 
ońcu widać położenie ukrytego pod błonką za- 
rodka 1. a, na przecięciu u góry 2. widać wła- 
ściwy kształt owocu, i rowek bardzo foremny. 
Zarodek odięty i znacznie powiększony widać ko- 
ło f. iest długi i wązki a korzonek mocno prze- 
dłużony , pod listkiem zarodkowym. Cyfra 1. po- 


/kazuie nam listek zarodkowy „u dołu nieco roz» 


szerzony , a cy fra 2. oznacza rostek złożony z piór= 
ka 5. odstaiącego u góry od listka zarodkowego , 
ia korzonka 4. z iżalącego się znacznie pod li- 
stkiem zarodkowym. Listek zarodkowy obeymu- 
ie nieco piórko na którem , przypatruiąc mu się 
dokładnie , zewnątrz, luż widoczny iest punkt 5., 
mek 2d w przyszłości z piórka liście. wyrosną; 
podobny znak wskazuiący mieysce, gdzie korzeń 
a pochewki wyidzie , iest także i na korzońku wi- 


502 Opisanie Figur czterech Tablic 


dzialny. Na przecięciu podłużnóm rostka 2. ko- 
ło h. lepićy ieszcze widać , iak w piórku pochew= 
kowatćm , ukryte są młode liście 3., oraz ko- 
rzonki 4.; jeden iest korzonek środkowy wię- 
kszy, a dwa boczne mnićysze, wszystkie maią po. 
chewkę wspólną. Listek zarodkowy 1. został tu 
w całości. Koło g. widać cały zarodek z boku u- 
ważany , 1. oznacza listek zarodkowy, 2. rostek ; 
na przecięcia i, w tym samym kierunku zrobio- 
nym, widać listek zarodkowy 1., do niego przy- 
rośnięty rostek 2i, au góry w piórku pokazuią 
się przyszłe liście końcem nachylone do brzegu , 
którędy wyrastać maią ; w pochewce korzonka u 
dołu także widać główny środkowy korzonek, 


TABLICA I. Fig: G. 


Secale cereale. Żyto pospolite. Tak iest po» 
wszechnie chodowane i używane, szczególniey 
w naszym kraiu, że zapewnie każdemu iest zna- 
ne, pomimo tego z pewnością niewiemy zkąd wła» 
ściwie pochodzi, ani też znamy kraiu gdzieby dzi- 
ko teraz rosło. Bieberstein wprawdzie twierdzi 
że nad Wolgą rośnie, Lineusz Kandyą za oyozy- 
znę naznącza +, Guan mniemał że z Langwedocyi 
p zez a inni Antorowie ieszcze różne inne 

aie wyliczaią ; dziko rosnące gatunki iednak ró- 


Żnią się od żyta chodowanego, a zatóm spór ten 
mie iest leszcze arpe 


ene gO:Ayta 34-TUne odmiany, naycelnieysze iest 
ozime, poślednićyszę jare a różność kraiu i po- 
łożenia, odmiana gruntu i inne niedocieczone 
przyczyny, odmieniąć go potrafią; ulega też ró» 
źnym chorobom o których tak iak i o pożytkach 
Pęwsztchnie znkuyeh "om ość molna obszerds' 


rosprawy w różnych dzi 1 sg 
skiego i technologii, ziełach gośpodarstwa wiéy 


Owoc powszechnie na 


sieniem zwany , łatwo 
z plewek przez samo młoce 


nie wypada i tak ogo. 


nie rozstrzygnięty. I chodo- ` 


t 
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łocony przedawany bywa, pokrywa go cienka 
skórka która iest pokryciem owocowćm , pod nią 
znayduie się błonka także brunatnawa, całe iądra 
pokrywaiąca, ta przylega moenićy do perysper- 
mu, a łatwiey odłączać się daie od zarodka , iest 
to właściwie pokrycie nasienne. Po odięciu dwo- 
iakiego pokrycia dopiero opisanego, zostaie się 
iadro złożone w naywiększóy części z perysper- 
mu, do którego z boku u dołu , iak we wszystkich 
trawach , zarodek przylega , skład iego miżćy opi- 
szemy. Cały owoc wystawiony iest przy a., Wiel- 
kość iego naturalną. pokazuie króska f.; kolor 
owocu iest brudno brunatnawy , kształt podługo- 
waty niemal trzygraniasty ; górny koniec a. 1. ko- 
smiaty , dolny znacznie zwężony itu iak cyfra 2. 
pokazuje znayduie się pod pokryciem zarodek. 
Przy b. widać ten sam owoc bardzićy ieszcze po- 
większony i w poprzek przerznięty, u dołu tak- 
że widać ukryty zarodek 1. na przecięciu zaś u 
góry okazuie się właściwy kształt i głęboki ro- 
wek 2., wzdłuż owocu na tylney stronie umie- 
szczony. Zarodek odięty i znacznie powiększony 
pokazan nam litera c., składa się z listka zarod- 

owego i. w kształcie tarczy eliptyeznćy , przy- 
staiącéy z tyłu do peryspermu, na przednićy zaś 
stronie tegoż listka zarodkowego, znayduie się 
rostek 2., złożony z piórka 3., z korzonka głó- 
wnego 4. i z bocznych dwóch albo czterech zo» 
bacz 5. Nad głównym korzonkiem iest mały przy- 
rostek 6. pokrywalący dolną część piórka. Ten 
sam zarodek z boku uważany , pokazuie nam lite- 
ra d., Cyfra 1. oznacza fatek zarodkowy, 2. 
piórko, 3. korzonek, 4, przyrostek. W tym sa- 
mym kierunku zarodek wzdłuż przecięty poka- 
zuie nam litera e, listek zarodkowy 1., piórko 
2., Wniém widać ukryte liście które przy wscho» 
dzeniu z pochewki a potćm jedne z drugich wyra- 
stalą ; 3. czpacza korzonek w pochewce ykryty, 
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iest to młody korzeń który przy wschodzeniu się 
wydobywa , nad tym ukryty iest drugi pomnićy- 
szy T korzeń 4., od przodu zaś widać przy- 
rostek 5, 


TABLICA I. Fig: H. 


Festuca fluitans. Kostrzewa manniana. Jest 
trawa powszechnie na gruntach wilgotnych , albo 
tóćż w wodzie na brzegu stawów, lub w rowach 
dziko u nas rosnąca , liście nad wodą wystaiące 


zaginaią się i pływaią po nićy, wiecha: zaś kwia= 


towa, nad wodą styrczy i zawsze eokolwiek iest 


nachylona. Po doyrzeniu owoc natychmiast z po- 
międży plewek wypada , i to, zbieranie onego u- 
trudnia, dla tego też kobiety wieyskie , przed 
wschodem słońca ałbo tćż nieco późnićy, w go> 
dzinach rannych iego zbieraniem się zaymuią , ła- 
piąc go w przetaki, bo wtedy plewki ieszcze mgs 
enićy są stulone i owocowi wypaśdź tak łatwo 
niedozwalaią. Owoc ten ma kolor brunatny i po- 
łysknie się, kształt iego iest podługowaty, u gó- 
A „ma dwie szyiki trwałe, na dół zagięte, z tyłu 
idz 


splczasto się kończy ìt lniéy strony „wis 
dać iak A y 1 tu z przednićy ny 


od okryciem zaro 


ZĘ nam litera 
ą wklęsłość , wskaz 
paani do dna k 
jyt przyrośnięty, w 
me blizny trwałe a we g 


: - rodku całćy długości wis 
dzialny iest r owek płytki 2. Tenże Hot aider 
powiększony i w po 


Przek przecięty widać kała 
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d., w dolnym końcu 1. wydatny iest ukryty za“ , 
rodek, a na przecięciu górnem , okazuie się wła- 
ściwy kształt owocu i postać:płytkiego rowka 2. 
Pokrycie owocowe ciemno brunatne i połysku, 
iące się zdiąwszy, okazuie się drugie właściwie 
nasienne iaśnićysze , które z pićrwszem dosyć mo- 
cno iest spoione, pod tćm dwoiakićm pokryciem, 
zawarte iest iądro, złożone w naywiększćy czę- 
ści z peryspermu, do którego u dołu do boku 
przytulony iest zarodek, ten łatwo od perysper- 
mu odstaie , od pokrycia zaś trudnićy się odłącza. 
Manna którą kupuiemy na targu, składa się z sa* 
ua peryspermu iak litera e. pokazuie, gdzie 
w dolnym końcu 1. pozostała biaława i mała wklę- 
słość , do którey zarodek przystawał ; przez samo 
otłukanie odłącza się dosyć łatwo dwoiakie po- 
krycie i z niem zarodek. Perysperm ten stano- 
wiący tak pożywny i przyjemny dla nas pokarm, 
iest dosyć twardy wskróś brudno żółtawy, i nie 
tak bardzo mączysty, iak w innych zbożach, ma 
więc coś właściwego, co mu wytwórnićyszy smak 
od innych zboż nadaie, a do tego może się i nie- 
bytność zarodka aa i Manna tak wybor- 
na w użyciu iako kasza, byłaby może mnićy przy- 
datna na mąkę , a szczególnićy do pieczenia chle- 
ba, dla niebytności albowiem zarodka, nie mia- 
łaby w sobie pićrwiastku kleiowego, który do 
wzniecenia iermentacyi i narośnięcia ciasta, iest 
koniecznym warunkiem, : ; 


> 


Byłoby to rzeczą dosyć ciekawą domysł tea 
rzez doświadczenie obalić , albo utwierdzić , bo 
doświadczenia w naukach przyrodzonych są iedy- 
ném piętnem pewności. Między mannpą kupną 
znayduią się niektóre owoce niemal całe to jest 
z pokr SOSIE Po ciemnym kolorze , łatwo roz= 
różnić możną, ale i na tych szyiki nigdy się nie 
zachowuią, a zarodek często iest nadpsuty ; kto 
więc o zupełnym owocu chce powziąść doki dne 
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wyobrażenie, powinien go przed otłukaniem u- 
ważać , albo sam rośliny dziko rosnącćy poszu- 
kać i znićy zebrać owoc. Opisawszy wyżćy po- 
krycie i perysperm przystępuiemy teraz do opi- 
sania zarodka, iest on bardzo mały a kształt ie- 
go iaykowaty, mocno 'iest spłaszczony , u dołu 
iednak grubszy ; składa się jak i w innych tra» 
wąch z tylney tarczy, to iest z listka zarodkowe- 
g0, który z tyłu do peryspermu przystawal, « na 
rzodzie do niego przyrośnięty iest rostek ,¿ zło- 
Żony z piórka dosyć szerokiego, nad które z gó- 
ry 1lzboku brzeg listka zarodkowego się nachy= 
la, i cokolwiek pokrywa, u dołu iest korzonek 
niżćy pod listek zarodkowy przedłużony. W piór- 
ku i w korzonku jak we wszystkich trawach ue 
kryte są przyszłe liście i korzenie. Koło f. wi- 
dać zarodek odięty od peryspermu i znacznie po- 
większony, 1, oznacza listek zarodkowy w pó- 
staci tarczy , brzeg wewnętrzny nieco nad piórko 
się zagina ; rostek saly oznacza cyfra 2. składa się 
z piórka 3. i z korzonka 4. Zarodek ieszcze mo- 
cnićy powiększony, na kant odwrócony i wzdłuż 
rzecięty pokazuie nam litera g., tu wyraźnie wi- 
lać iak listek zarodkowy koło 1., nad piórko 
się nachyla, W piórku 2., widać przyszłe liście a 
w korzonku koło EN przyszłe korzenie. 


TABLICA L Fig: T. 


Hordeum zeocriton. Tęczmień brodaty. Jest 
gatunek bardzo piękny maiący kłosy dwurzędo- 
we, iak wachlarz rozłężyste , ość którą się zewnę- 
trzna plewka kończy, miewa do pięciu cali dłu- 
gości. „Choduią 80 szczególnićy w Anglii i we 
Francyi, a gdzie niegdzie i w Niemczech , Hra- 
bia Skarbek Professor Uniwersytet , przekonał 
się w swoich dobrach, żę i u nas korzystnie cho- 
dowany bydź może, znosi albowiem po zasiewach © 
rannych , bardzo dobrze późne przymrozki, Za: 
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chwalaią go szczególnie co do użycia na piwo, 
krupnik i inną kaszę, a w każdćm innćm użyciu 
ięczmień pospolity zastąpić może. Dla dopiero 
wyliczonych własności zasługiwałby istotnie , na 
nowe i liczne doświadczenia, zwłaszcza że ma 
bydź bardzo plenny. 


Owoc iego, iak wszystkich gatunków ięczmie- 
nia, zostaie pokryty plewkami; tylko ość dluga 
się odłamuie , plewki bowiem tak mocno do owo- 
cu przystaią, że tylko z trudnością odłączyć ie 
można; odiąwszy plewki, pozostaie owoc zz: 
ty sxórką , pod którą znayduie się błonka bardzo 
cienka; iądro tym sposobem ogołocone, składa 
się iak w innych trawach z peryspermu i zarod- 
ka; dwoiakie pokrycie wyżćy opisane iest tak 
cienkie, że zarodek pod nićm będący, tak do- 
brze widać, iż rostek od listka zaro kowego, iuż 
rozróżnić można. Uważaiąc zarodek ogołocony 
i odięty, widać gołóm nawet okiem, tarczę czyli 
listek zarodkowy, na nim od przodu rostek zło- 
żony z piórka, z korzonka głównego i z dwóch 
albo czterech korzonków bocznych ; przerzną- 
wszy rostek wzdłuż, widać wyraźnie trzy młode 
korzonki w pochewce ukryte, a w piórku liczne 
młode liście iedne w drugich ułożone. Litera a. 
pokazuje nam .owoc wielkości naturalnćy ukry- 
ty w plewkach z których zewnętrzna nadzwyczay 
długą ością iest zakończona; b. iest tenże owoc 
ztyłu uważany, od którego plewki zewnętrzny 
ość odłomano; o. pokazuje nam owoc ogółocony 
z plewek, u dołu 1. przegląda zarodek, górny 
koniec 2. ma mały otwór, i włoski na samym 
wierzchu. Titera d. wystawia nam zarodek odie- 
ty, kształt iego niema] iest okrągły, 1. Oznacza 
listek zarodkowy , 2, iest rostek , górna część rost- 
ka iest piórkićm, dolna 5, korzónkiem, boczne 
korzonki oznacza cyfra 4. ; nad niemi widać po- 


czątek dwóch leszcze korzonków. Rostek wzdłuż 


rzerznięty pokazuie nam litera e. , tu w korzon* 
kach © pk majdan bii zewnętrznych, widać u+ 
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te są młode liście 2. iedne w drugich iak w po- 
chewce, 3. oznacza listek zarodkowy. 

Po opisaniu figur Tablicy pićrwszćy , zawie- 
raiącćy nasiona z iednolistnemi zarodkami , nastę- i 
Ee teraz opisanie trzech ostatnich Tablic, na | 

tórych wystawione są nasiona maiące w sobie | 
zarodki dwulistne. 


; TABLICA TI. Fig: A. 
` Faba major. Wyka Bób, Jest roślina z Egi- 
z pochodząca ale od dawnego czasu w naszym 
raiu chodowana, użytki ićy 2 sposób chodowa- 
nia powszechnie są wiadome; rozmaite odmiany 
gospodarzom znane różnią stę od siebie kolorem, 
wielkością i innemi własnościami. Nasienie iest ` 
duże podługowate spłaszczene nieforemne koloru 
jasnego, wystawia go nam wielkości naturalnćy 
litera a., u dołu, 1. okazuie znaczek ( hylus) na 
którym znayduie się grzebiuszczek podłużny czar- 
ny suchy i twardy maiący wzdłuż rowek wyda- . 
tny, po doyrzeniu cały grzebiuszczek łatwo się | 
odeymuie; 2. pokazuje nam pod pokryciem uło- 
żony koniec korzonka a razem i dziurkę kieł- 
kową (foramen germinationis s. micropile); 3. 
oznacza mieysce dziurki znaczkowćy ( foramen 
umbilicale). Nasienie to. ma pokrycie skórkowa- 
te dosyć grube i twarde złożone właściwie ze 
skórki i błonki z sobą zrosłych. | 
Odiąwszy pokrycie pozostaie iądro z samego 
zarodka dwulistnego złożone, litera b. pokazuie 
nam zarodek cały ; tak jak w pokryciu był ułożo- 
By, 1. oznacza Szparę między listkami z sobą sty- 
kaiącemi się; 2. okazuje korzonek zupełnie ze- 
wnętrzny kształtu ostrokręgowatego ; tenże sam 
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zarodek z listkami naumyślnie rozłożonemi, po. 
kazuie nam litera ©. , listki rozłożone oznacza cy- 
fra 4., są one przyrośnięte do rostka w punkcie 
gdzie piórko z korzenkiem się łączą; piórko po- 
kazuje nam cyfra 2., leży ono w płytkiem wydrą- 
żeniu listka zarodkowego, wydrążenie to na dru- 
gira listku oznacza cyfra 3.; korzonek kształtu 
astrokręgowego widać przy 1. Cały rostek od- 
ięty i znacznie powiększony widać przy e, skła- 
da się z korzonka 1., na którym u góry okazu- 
ie się znak 5., po oderwanym listku zarodko- 
wym pozostały : 5. oznacza piórko złożone z ma- 
ły łodyżki 4. i z oczka -2. złożonego z licznych 
listków tak wydatnych , że ich łatwo policzyć mo- 
żna. Litera d., pokazuie nam nasienie zupełne 
wzdłuż na połowę rozłupane , 1. oznacza korzo- 
nek, 2. piórko, 3. listek zarodkowy, 4.. pokry- 
cie nasienne, które na około korzonka iak 5. po-. 
kazuie, pochewkę formuie, 6. okazuie grzebiu- 
gzczek także iak całe nasienie przez połowę roz- 
łupany. Litera f. wystawia nam nasienie wscho- 
dzące , z którego korzonek i piórko iuż znacznie 
się rozrosły ; 1. oznacza nasienne pokrycie u gó- ` 
ry całe, w dokiym zaś końcu 2. rozerwane tu 
nieco wyglądaią Jistki zarodkowe 3.; które tak. 
tylko się od siebie oddality z” że piórko z pomię- 
dzy nich wydobydź się mogło ; korzonek iuż zna- 
czenie SIĘ przedłużył, iak cyfra 4. pokazuie, iuż 
i wiele włókien 5. na nim wyrosło. Piórko także 
mocno w Ki się rozrosło, 6. oznacza łodyżkę, 
q- przysadki 8. zaś liście pićrwotne, które pó- 
źniéy więcey się leszcze rozrastalą i rozkładalą , 
widać iuż na nich główne! żeberko i nerwy, nie 
a tylu iedqak złożone są listków iak późnićy roz- 
wiiaiące, się. 


TABLICA II, Fig: B. 


Castanea vesca. Kasztan słodki. Drzewo to 
rodzące Kasztany słodkie, powszechnie iest zna- 
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ne ze swoićy wielkości i licznysh pożytków, iest 
ono bardzo ważne dla mieszkańców. kraiów nieco 
ciepleyszych od naszego, gdzie ogromne stanowi 
lasy i troskliwie chodowanem bywa w ogrodach , 
w nayodleglćyszćy starożytności iuż znane było, 
a niektóre kolosalne drzewa, które wieki prze- 
żyły, Świadczą o wysokićy starości którą osią- 
gnąć iest zdolne. Na Etnie, koło miasta Acy, 


ma się znaydować ogromaćy wielkości Kasztan. 


któremu się wszyscy podróżujący z podziwieniem 
przypatruią, ma mieć obwodu przeszło siedem- 
dziesiąt łokci, pień iest wydrążony a wewnątrz 
wystawiono pomieszkanie służące za schronienie 

asterzowi razem z trzódą, Owoce z drzew leśnych 
iako poślednieysze, są wybornćm pożywieniem 
dla trzody chlewnćy i rozmaitych zwierząt domo- 
wych i leśnych, różne odmiany których owoce 
są wytwornieysze , troskliwićy się choduią i przez 
kożuchowanie sztucznie się rozmnażają i utrzy- 
muią, na dobroć owocu i urodzay, wpływalą 
prócz tego grunt, położenie i liczne niedocieczo- 
ne okoliczności ; położenia zgórzyste i grunta pia- 
sczyste, ale przytóm dosyć żyzne, naylepićy mu 
sprzylaią. Owoce lepsze, są żyznym bardzo po- 
karmem dla ludzi, mieszkańcy kraiów południo- 
wych Europy umieią ie przez cały rok, różnie 
przysposobione , zachowywać i rozmaicie do uży- 
cia przyprawiać. Do nas w handlu przychodzą- 
ce Kasztany, Powszechnie maronami zwane, Są 
odmianą naylepszą , celuiącą wielkością i dobrym 
smakiem , iak tylko przybywaią są naysmacznićy- 
828, późnićy co raz bardzićy się psuią; ktoby 
chciał do wiosny w dobrym stanie ie przechować, 
powinien 1e w piasku, w mieyscu chłodnćm, nie 
stęchłóm ułożyć, a tąk zachowane są także zda- 
tne do zasiewu, i iuż w pićrwszym roku piękne 
z nich drzewka wyrastają, doświadczenie pokazu= 
ie że dosyć są wytrwałe na nasze mrozy , w pićr- 


wszćy tylko młodości ochraniać ie trzeba i tył 
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ko nadzwyczayne mrozy ie niszczą, Amatorowie 
drzew powinniby co rok, dobrze .przechowane 
Kasztany, na wiosnę zasiewać zkąd mieliby tę 
p paaąć. „, że piękne drzewo maiące liście 
ształtne , do sześciu cali długie , zbiórby ich po- 
większyło, po licznych takowych probach mo- 
żeby i owocu w późnićyszych latach się doczeka- 
li. Kasztan ekl, iaki w sklepach kupuiemy, 
iest właściwie owoc, bo pochodzi z guzika owo- 
cowego przekształconego w owoc, takich owo 
ców zazwyczay po dwa lub trzy wiednćm iest po- 
kryciu kolczystćm a kolce są bardzo gęste gałę- 
zisie i nie zbyt ostre; pokrycie to kolczyste w cią- 
gu kwitnienia zastępuie mićysce kielicha, dwu 
Jub trzykwiatowego i tyleż otacza owoców zupeł- 
nych w stanie doyrzałym. z 
Guzik owocowy, w pićrwszćy młodości, ma 
trzy komórki a w każdćy komórce po parę na- 
sion, w ciągu dalszego rozrastania nikną miodo- 
ciane nasionia, iedno tylko z nieh wziąwszy gó- 
rę, do zupełności dochodzi i cały owoe wypeł- 
nia, w tym czasie zniknęły także dwie komórki 
i dla téy to przyczyny Owoc, to iest Kasztan słod- 
` ki, iest iednokomórkowy i jednonasienny ; takie- 
\ mu zmnieyszaniu Się liczby komórek i nasion, i 
inne rośliny ulegalą , są one dla Botanika ważną 
przestrogą ażeby ze składu pićrwiastkowego gu- 
zika owocowego, nie zawsze sądził o składzie 
przyszłego owocu , ani tóż z 6wocu doyrzałego nie 
wnioskował, iaki był skład początkowy guzika 
owocowego ; nie opierając więc wyobrażenia na 
błędnych domysłach i mylnych zasadach, powi- 
nien | skład guzika owocowego i owoc Z niego 
i pochodzący, w różnych czasach troskliwie uwa- 
żać, a tym tylko sposobem gswoi się z właściwe- 
nü cechami owocu młodego, i zupełnie doyrza- 
łego. Dawszy takie obiaśnienie, przystępuiemy 
terez do opisania Kasztanu słodkiego, kształ ie- 
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go nie zawsze iest iednostayny, zależy albowiem 
od liczby owoców w iednćm pokryciu, kiedy ich 
iest dwa, co nayczęścićy bywa, wtedy każdy mo- 
cno iest zpłaszczony z téy strony którą się z dru- 
gim Kasztanem stykał, przeciwna strona to iest 
zewnętrzna, z któréy tu przy a. iest wsytawiony , 
zawsze iest wypukła, dólny koniec tępy i szero- 
ki, ma obszerną plamę 1. nieco iaśnićyszą , która 
wskazuie, gdzie owoc, wstanie nie doyrzałym , 
był przyrośnięty; kolor całego owocu iest oje- 
mno brunatny i właściwie kasztanowaty zwany ; 
u góry owoc spiczasto się kończy , tu iest pokry- 
ty świecącemi się włoskami , a z samego wierzchoł- 
ka 2. wystaje kosmata szyika 3. Kilkoma trwałe- 
mi bliznami 4. uwieńczona ; cała powierzchnia Ka- 
sztanu iest gładka śklniąca się 1 ma wzdłuż idą- 
ce pręgi i kreski, plama dólna, o któróy wyżéy 
wspomniano , nie ma takich kresek. Powierzcho* 
(wne pokrycie, właściwie owocowe, iest twarde, 
łatwo się zdćymuię, a iego powierzchnia wewnę- 
trzna iest pokryta gęstemi, ostremi, świecącemi 
się włoskami, od dólnćy części pokrycia wycho- 
dzi wewnątrz sznurek znaczkowy który do gór- 
nego końca nasienia iest przyczepiony. Po zę. 
ciu tego pokrycia, pozostale drugie iaśnićysze, 
właściwie nasienne, to iest cienkie, mocno do za- 
rodka przystaie, tak że ie trudno odłączyć mo- 
zna, w rada się albowiem nawet w fałdy listków 
zarodkowych , cały zarodek tém ostatnićm pokry- 
cem otoczony pokązuie nam litera b., tu wyra- 
źnie widać fałdy nieforemne różnego kształtu i 
głębokości. Zdiąwszy to pokrycie, zostaie się 
sam zarodek, tego niemal kształtu i-tćy niemal 
wielkości co owoc; kolor zaródka iest bały, li- 
stki zarodkowe mocno pofałdowane , w stanie wils 
gotnym , tak do siebie przystaią , że ie trudno roz- 
różnić 1 odłączyć można, listki zarodkowe, sta- 
nowiące naywiększą Część całego zarodka , w gór- 
nym 
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nym końcu gdzie do korzonka są przyrośnięte , 
tak się przedłużają że niemal cały korzonek:zasła. 
"niaią , odchyłaiąc ie albo przerzynaiąc ie wzdłuż, 
dopiero wydatnie korzonek dosyć duży, ostro- 
ęgowy się okazuie a piórko mało co iest wi- 

dziaine ; litera d. wystawiaiąca nam część „górną 
listków zarodkowych, pokazuie nam przy 2 koń- 
ce górne przedłużone i zasłaniaiące korzonek i. 
Koło 3. widać iak ściśle i niekształtnie listki Za- 
. rodkowe z sobą się spaiaią. Litera e. okazuie nam 
przy 1. końce listków zarodkowych, u góry prze- 
dłużone , naumyślnie oddalone, dla okazania ko- 
rzonka 2. w właściwym swoim kształcie, 3. ozna- 
cza piórko ledwie widzialne. Litera c, oznacza 
przecięcie poprzeczne całego zarodka, otoczo- 
zę wewnętrznóm pokryciem , tu wyraźnie wi- 
dać iak ściśle listki zarodkowe do siebie przysta- 
ią, iakie różne fałdy formuią, i jak pokrycie na- 
sienne w fałdy zewnętrzne listków zarodkowych 
się wciska, 


TABLICA II. Fig: €. 


Hyssopus officinalis. [zop lekarski. Jest to 
krzew Tise. do gromady aa a 


leżący, choduią go pos olici , 
sgiękdych liści 5 Kia licie w ogrodach dla 
stronny licznie zebrane 
lor niebieski, czasem różowy lub biał 
stkie części wydaią za 
gorzkawy i ostry, zkąa 
wnosić można , istotnie tęż Į, 
skićm iuż dawno był zachw 
żnych lekarzy są podzielone , jedni zbyt móże za- 
lety lego wynoszą, dradzy za mało znaczące u- 
życie lego uważają. Dziko rośnie w różnych kra: 
iach kKuropeyskich , nawet dosyć północnych , ia: 
ko to w Austryi, Szląsku į tym podobnych, za- 
-were na skałach i innyeh mieyscach górzystych 
33 
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i suchych ,, rozmnaża się bardzo łatwo przez po 
dzielenie, korzeni i przez zasiew. Wielu Autorów 
iest tego zdania że lzop w dzisićyszyahb czasach 
znany , nie iest ten sam 0 którym w piśmie Świę< 
tém iest mowa, kiedy wspomniano że Salomon 
był opisał każdy gatunek drzewa od Cedrú aż do 
Izopu; u Greków i Rzymian także inna roślina 
pod tóm nazwiskiem była znana, 


We wszystkich roślinach wargowych a zatćm 
iw Izopie na dnie kielichowóm zazwyczay cztery 
małe owoce są umieszczone, te Lineusz a po nim 
wszyscy iego stconnicy niewłaściwie zowią nage- 
mi nasionami, fizyologiczne albowiem wyobra- 
żenie, iakie w dzisićyszym stanie nauki o nasie- 
niu mamy , potępia to mniemanie iakoby nasienie 
nagie bydź mogło, a Ścisłe uważanie nasion ia- 
kichkolwiek bądź roślin, przekonywa nas, że na- 
sienie i w stanie młodocianym , i w zupełnie doy- 
rzałym , zawsze umieszczone iest w iakićmkolwiek 
bądź pokryciu owocowóm. Owoc lzopu, 'tóy 
wielkości co króska przy f., iest spłaszczono trzy- 
graniasty, u góry tępy, w dolnym końcu , gdzie 
do dna kielichowego był przyrośnięty , spicza- 
sty, cały ma kolor ciemno kawowy, u dołu iest 
niby wcięty, w tém mićyscu znayduie się biała * 
plama a wiey środku wydatny mały otwór; mo: 
żna także, ale z trudnością, kolor powierzcho- 
wny zeskrobać, pozostaie się wtedy skorupka nie- 
co laśnićysza , dosyć twarda, którą zdiąwszy znay- 
duiemy w nićy jedno nasienie, maiące pokrycie 
brunatnawe ; e ATAR 
; » na którém widać ślad (prostypum )- 
idący od dołu ku górnemu końcowi, niedocho- 
dząc iednak do samego wierzchołka, początek 
śladu (rapha RA żeni! 334 

ladu (rapha) okazuje się w postaci linii prostóy 
ciemnićyszóy od pokrycia, a zakończenie iego 
(chałaza) cokolwiek tylko iest rozszerzone. W tem 
pokryciu nasiennćm skórkowatćm znayduie się 
zarodek zupełnie biały, kształtu eliptycznego; 


X 


należących do.rosprawy o ski: nas: 515 


inocno spłaszczony u dołu widać korzonek ostro- 
kręgowy, wyrównywaiący trzecićy części długo.» 
ści całego zarodka , górną część korżonka zasła- 
niaią z brzegu listki zarodkowe, głęboko serdu- 
szkowato wcięte , a koniec korzonka zniża się zna- 
cznie pod listki zaródkowe, w Izopie więc ko- 
rzonek zarodka nie iest tak ukryty iak w Śzałwii 


_- innych niektórych roślinach wargowych. Piór: - 


ko ledwie iest widzialne, a listki zarodkowe eli. 
ptyczne*maią tę stronę, którą z sobą się stykaią 
zupełnie płaską, zewnętrzną nieco wypukła.. Di- 
tera a, pokazuie nam owoc lzopu powiększony i 
ż boku uważany, u dołu widać wcięcie o którém 
wyżey wspomniano, w tém mieyscu owoc przed 
doyrzeniem do. dna kielichowego był przyrośnię- 
ty; przy b. widać ten sam owoc od strońy we- ` 
wnętrznóy uważany, u dołu widać białą plamkę 
pięknie siatkowaną a wićy środku mały otwór į- 
tenże owoc ze strony zewnętrznćy uważany wi: 
dzimy przy ©; Po zdięciu zewnętrzney skorupki 
którą za pokrycie owocowe uważamy, pozostaie 
samo nasienie wystawione przy d., pasek poka: 
zuiący się na mém Oznacza ślad wyżey opisany ; 
przy e. widać zarodek, w dolnym końcu korzo- 
nek i. wystaje znacznie niżcy listków zarodko: 
wych, które iak tu widać głęboko serduszkowa: 
to są wcięte; A 


` TABLICA ìi. Figi D. 
Salvia officinalis. 


RE Szałwiia ogrodowa, mä 
liście siwawe mocno po 


, mo marszczone; kwiaty dosyć 
duże, choduie się Powszechnie po ogrodach a dzis 
ko rośnie w południowey Europie na górach. 
Krzew ten niski we Wszystkich częściach ma tęgi 
i sobie właściwy zapach, smak niecó ściągaiący , 
a użycie iego domowe i [ękarskie każdemu iest 
znane; w dawnićyszych czasach miano wyobra- 
żenie zbyt przesadzone g lego skutecznóm działa: 
3 * 
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niu, w użyciu lekarskićm, a szkoła Salernska mó- 
wiąc o Szałwii, rzuca zapytanie iak może umrzeć 
człowiek w którego ogrodzie Szałwiia rośnie? 
Chińczykowie tak lubią Szałwiią iak my ich her- 
batę, Holendrzy korzystaiąc z tego, do Chin i 
Japonii przewozili tyle Szałwii, ile tylko w nad- 
brzeżnych prowincyach Francyi i innych kraiów 
zebrać mogli, i drogo ią przedawali, niektórzy 
twierdzą że za iednę skrzynię Szałwii. otrzymy- 
mywali dwie albo trzy skrzynie naylepszćy her- 
baty, Należy Szałwiia do roślin wargowych, ma’ 
więc także cztery owoce na dnie kielichowém , 
każdy owoc iest niemal kulisty, cokolwiek nie. 
foremny , wielkości kreski przy h. oznaczoney ; 
znacznie powiększony owoc pokaziie nam litera 
‘a.y kolor iego iest ciemno runatny , a u dołu 

dzie przyrośnięty był iest mały otwór 1. bardzo 
Sydatny » pokryty iest: skóreczką ciemną która 
się łatwo zeskrobuie, pod nią znayduie się sko- 
rupka iasna dosyć sze i'twarda i to iest wła- 
ściwie pokrycie owocowe, w którćm znayduie się 
igdno nasienie, owoc z którego zeskrobaną cie- 
mną powierzchowną skórkę, pokaznie nam lite- 
ra b., u dołu widać otwór wyżćy opisany ; nasie- 
nie wylęte z owocu wystawia nam litóra c., iest 
ono pokryte skórką brunatnawą , maiącą na sot 
bie ślad od dołu do środka idący , i tu się kończy 
w regularny i bardzo wydatny krążek ; zdiąwszy 


żon” Perysperm często razem ze skórką się 
2 ej mnie, eas 80 też wcale nie ma, może też 
0 -.co się la Perysperm wydaie jest częścią äru- 


ryspermem', pokazuję nam litera d. ; zarodęk zu- 
pełnie odosobniony Wystawiony przy e, , iest nie- 
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mal tego samego kształtu co i owoc, kolor iego 


iest zupełnie biały, składa się z dwóch listków za- 
rodkowych grubych u dołu sercowato wciętych, 
korzonek między listkami zarodkowemi tak iest 
ukryty, że sam tylko kóniec bardzo mało z po- 
między nich wystaie, iak przy 1. widać. 

Bardzo wiele owoców, z pozoru pięknych i 
zupełnych , miało w sobie nasiona zmarszczone , 
bez żadnego zarodka, a mała tylko ilość miała 
nasiona pełne, po zasianiu z wielkićy też ilości 
mało tylko wschodzić zwykło ; ta niepłodność na- 
sion wielu, ztąd może pochodzi że Szałwiia ta, 
w sztucznóm chodowaniu dręczona , przez podzie- 
lenie korzeni nayczęścićy rozmnażaną bywa, rzad- _ 
ko kiedy zaś przez zesiew; iest to ważna prze- 
stroga ażeby z pozoru o dobroci nasión i owo- 
ców nie sądzić, a razem dowód ma to, ile ścisłe 
uważanie nasión i owoców, w użyciu i chodowa- 
niu może bydź korzystne. 

W ciągn uważania licznych owoców i nasión 
téy Szałwii, widzieliśmy ieden zarodek który zło- 
żony był z dwóch listków zarodkowych mnićy- 
szych , przyrośniętych do iednego dużego, widzi- 
my w tém dowód że i w zarodkach roślinnych , ` 
wyrodki prajane się mogą. 

Litera f. pokazuie zarodek_od którego ie- 
den listek oderwano, na drugim pozostałym li- 
stku widać u dołu korzonek krótki, walcowaty, 
a na nim u góry mało wydątne piórko ; g. oka: 
zuie nam cały zarodek z boku uważany , z listka- 
mi rozłożonemi, tu dobrzę widać że listki zarod- . 
kowe z dwóch stron do korzonka są przyrośnię- 
te, tam gdzie piórko się zaczyna. 


TABLICA II. Fig: E. 


Citrus medica. Cytryna zwyczayna. Jest drze- 


wo w łagodnych klimatach częsta do piętnastu ło- 


kci wysokości dorastalące , dziko właściwie w Azyi 
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a mianowicie w Assyryi i Medyi pićrwiastkowo 
„rosło, zkąd do Grecyi a późnićey do Włoch, Hi- 
szpanii, południowćy Francyi Afryki i Ameryki 
przeniesionćm zostało, wszędzie go mieszkańcy 
chętnie, dla licznych pożytków i piękności cho- 
duią , gdzie tylko klimat iest dogodny ; w kraiach 
iak nasz, gdzie pod gołóm niebem wytrwać nie 
może, utrzymuią go w oranżeryach; to drzewo 
przez sztuczne chodowanie liczne wydało odmia- 
ny, tak co do postaci w ogólności, iako też co do 
liści, cierni, kwiatów a mianowicie też co do o- 
woców, które' co do smaku koloru , kształtu i 
innych własności dziwnie od siebie się różnią , we 
` Włoszech obszerne wychodzą dzieła które dokła- 
* dne opisy wraz z rycinami tych szczególnych od- 
mian zawierają, a i te, przez co raz większe wy- 
radzanie się, staią się niedostatecznemi. Drzewo 
cytrynowe má wielkie podobieństwo do pomarań- 

_ czowego, różni się iednak zawsze owocem bar- 
dzićy podłużnym, koloru iaśnićyszego, liściem 

_ niemaiącym na ogónku skrzydełek, i mnićy 


ba iest liść 
miłego zapachu 
Przyiemnego i zdro 
częścią całego q 
Wolny, ale za to 
czego też do różn 
przydatne. Owoc 


yczay iest dziewięć komórek, 
po parę nasion; nasienie iest 
tu tróykątnego, nieco spła- 
wego. Powierzchnia ma pły. 


“białego | í 
“kiego, ostrókręgowego 1 z dwóch listków zarod- 
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tkie nieforemne rowki , a koniec spiczasty wska- 
zute pępek i razem mieysce, gdzie wewnątrz ko- 
rzonek zarodka iest ułożony. Całe nasienie , iest 
iak gdyby galaretą pokryte, tę zeskrobawszy , 0- 
kazuie się właściwe pokrycie pićrwsze , które iest 
kartowate i łatwo się odćymuie; po odięciu piér- 
wszego pokrycia, zostaie się drugie koloru bru- 
natnawego , na nićm widać ślad ( prostypum ) zło- 
Żony z początku (chalaza j w kształcie nitki idącey 
od końca, gdzie iest korzonek , do końca przeci- 
wnego d-lnego, nitka ta u góry łatwo od pokry- 
cia nasiennego się odłącza a u dołu przyczepio- 
na jest do zakończenia (chalaza ) to mocnićy z po- 
kryciem iest zrośnięte, ma: kolor krwawo sinawy 
i tak kubeczek dolną część iądra otula; adeymu- 
jąc to drugie pokrycie odćymuie się razem i ślad, 
pokrycie o któróm tu mowa iest błoną dosyć 
grubą: naygrubszą iednak w mieyscu gdzie z4- 
kończenie śladu się znayduie; po odięciu tego 
drugiego ae: zostaie sam zarodek koloru 
ub żółtawego , złożony z korzonka krót» 
kowych, grubych i nie bardzo foremnych ; piór- 
ko w odpoczywalącym zarodku ledwie iest wi- 
dzialne, : 
ź Litera a. pokazuie nam całe nasienie; b, toż 
nasienie z którego piérwsze pokrycie kartowate 
zdięto, tu 1. wskazuie początek śladu, początek 
ten lekko do „boku nasienia przystale , 2. ozna- 
cza zakończenie śladu, to zakończenie W postaci 
kubka mocno z pokryciem drugićm iest 3 oione , 
5. iest górny koniec spięzasty nasienia, w którym 
od pokryciem umieszczony iest korzonek zarod- 
a. Litera c. pokazuie nam to samo nasienie pićr- 
wszęgo pokrycia pozbawione, cyfra 1: oznacza 
początek , w postaci nitki tu na umyślnie oddalo- 
ney, zakończenie zaś 2, odłączyć się nie daie, ale 
razem z pokryciem drugićm nasiennóm się zdey» 
muie: 
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Litera d. oznacza cały zarodek z którego i 
drugie pokrycie zdięto, korzonek 1. ma postać 
krótkiego ostrokręgu , listek zarodkowy 2, okrą. 
gławy nie bardzo” fest foremny. 

Przy e. widać ten sam zarodek z boku uwa. 
Żany , króska ciemna przez Środek wzdłuż idąca 
oanacza listki zarodkowe z sobą się stykalące, a 
u góry widać korzonek , który nieco nad listki 
wystaie. m 

Litera f. pokazuie nam tenże zarodek , wtym 


samym kierunku, z listkami zarodkowemi nau- 


; śm naco Przyrodzenia, to iest wy. ` 
dawanie w iednć nasieniu więcćy zarodków » nie 
sztucznego chodowania, 


TABLICA 1, Fig: F. 

Myristica Moschata. Drzewo „muszkatowe. 
Jest drzewo do szesnastu łokci wysokie , rosną. 
- *e na wyspach Moluckich , a mianowicie na wy- 
spie Banda, zkąq żnaiome iego owoce, po różnych 
kralach się rozchódz : Od roku 1778 zaczęły ro- 
dzić drzewa do Jle de France i Burbon przenie- 
sione, gdzie dosyć do rze się udnią. Owoc cały 
iest podobny do Pestkowcą, powierzchowne iego - 
pokrycie, dosyć grube, ugóry zwykle na dwoje 
sig rozłupuie, po nióm znayduie się tak nazwa. 


'że dokładna znaiomość na 


Je na skład nasienia, Decando 


"nia, korzysta 
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ny czepek, który iak tu przy a. widać, gałkę 


w postaci błony różnie wyciętćy otacza , czćpek 
ten dla piękie czerwonego koloru, którym ozdo.» 
biony jest w. stanie świeżym , błędnie kwiatem by- 
wa nazwany, późnićy biędnieie i nabiera podo- 
bieństwa do błony niemal rogowćy , nieco kru- 
chóy smaku przyiemnego. Pod czepkiem znay- 
uie się jeszcze pokrycie nasienne, bardzo cien. 


-kie ściśle do iądra przystalące, to zdiąwszy po- 


zostaie iądro złożone z Peryspermu , w którym u 
doła w grubszym końcu mały ma bydź umieszczo- 
ny dwulistny zarodek, ten w gałkach kupnych 
nie iest widzialny, erysperm zaś w przecięciu u- 
ważany , zdaie się i gdyby żyłkami przeplatany: + 
użycie gałki muszkatowćy powszechnie iest zna- 
ne, a właściwe kwiaty które na iednćm drzewie 
są męzkie , na drugićm żeńskie , pićrwszy Lamark 
dokładnie opisał, prostuiąc błędy lieznych da- 
wnićyszych Autorów pisz cych o tem drzewie. 
Pozostałe na tćy Tablicy drugiey figury od 
G. aż do P., okazują nam rozbiór nasion ró- 
żnych roślin krzyżowych, nad któremi głęboko 
się zastanawia Decandol w swojóm nowszćm dzie- 
le (Regni vegetabilis systema naturale. Vol. I]. 
1821.) „e i 


W dziele tém Autor, praktycznie dowodzi , 


Sienia a mianowicie w 
doprowadza do tworze- 
aiów , z gatunków w głó- 
siebie podobnych, i do 
` ychże rodzaiów. iednych 
względem drugich. Wielu Autorów na wzór Lin- 
neusza 2 lego poprzedników , uważa stosunek i 
kształt owocu w roślinach krzyżowych, za głó- 
wny charakter rzędów i rodzajów , niebacząc wca- 


l zaś zapatruiąc się 
» Uważa ściśle skład nasie- 
zarazem 1 z charakterów w całym 


nićm ukrytego zarodka , 
nia naturalnieyszych rodz 
wnych charakterach do 
lepszego uszykowania i 


na Gaertnera i Browna 


» / 
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owocu ukrytych, uznale pierwsze za główne, Osta- 
tnie za pomocnicze, i tym sposobem wystawia 
nam całą gromadę roślin krzyżowych, iak nay- 
pięknićy i naynaturalnićy uszykowzńą. Zdawało 
nam się bydź rzeczą pożyteczną ( dla uczących się 
Botaniki krórzyby chcieli z dzieła Decandola kos 
rzystać ) wystawić i na przykładach obranych po- 
kazać te charaktery zarodka, które za naywa- 
Żmieysze uznane zostały przez Autora, tém þar- 
dziéy że do wyżéy wzmiankowanego dzieła , Ža- 
dnych nie ma przyłączonych rycin, Głównym 
charakterem iest położenie listków zarodkowych 
względem korzoaka, iak rozmaitóm to położe- 
: mie bywa teraz opiszemy : korzonek zarodka wal 
cowaty lub nieco ostrokręgowy » końcem swoim 
do znaczka się zbliża ; dwa listki zarodkowe na- 
rzeciwiegłe, różnie są do korzonka nachylone, 
i tak kiedy korzonek do szpary listków zarodkó- 
wych jest St wtedy listki zarodkowe, 
zawsze płaskie, nazwane są, na kant przytulone, 
( accumbente$ ) iak figury G. H. J. pokazuią; kie- 
dy korzonek do grzbietu listków zarodkowych 
przystale, natenczas listki zarodkowe nazy waią 
się na płask przytulone (incumbentes ) iak nam 
figury K. L. pokazuią ; listki zarodkowe na płask 
przytulone są albo płaskie i wtedy w ściślóyszćm 
znaczeniu na płask przytulonemi się nazywaią , 
albo są wzdłuż fałdowane , na końcu zwykle woię- 
te , w zgięciu ukrywają korzonek i nazywaią się 
az wpół złożone ( conduplicatae ) iak figrry M. 
N. pokazują; listki zarodkwe równowązkie , Śli- 
makowato skręcone (spirales) pokazuie nam fi- 
gura Q; nareszcie listki zarodkowe dwa razy w 
poprzek zgięte się nazywają (biplicatae aut bi- 
erures ) takielakie nam figura P. pókazuie; w za- 
rodkach maiących listki zarodkowe na kant przy- 
łożone , korzonek iest boczny, we wszystkich in- 
nych korzonek iest grzbietny. Sam zarodek nie- 


z 


U 
t 
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mal zawsze w naturalnćm położeniu w nasieniu ma 
korzonek i listki zarodkowe do góry podniesio- 
ne; nazywa się zatóm zarodek przewrotny kiedy 

orzonek i listki zarodkowe na dół są nachylo- 
ne. Charaktery te chociaż w naydrobnićyszych 
częściach wykryte, dokładnie się okazuią w na- 
siónach, szezególnićy przed zupełną doyrzałością 
albo przy wsehodzeniu, 

Dla oznaczenia tych charakterów sposobem 
dokładnym i łatwym, używa Autor następuiących 
znaków: 0. oznacza korzonek a dwie kreski ró- 
wnoległe, listki zarodkowe; przecięcie poprze- 
czne nasienia następuiącym sposobem się okazuie: 

Listki zarodkowe na kant przytulone ( cotyle- 
dones aceumbentes ) o = fig. G. H.J. 


— + — ma płask przytułone ( — — in- 
cumhentes) o || — K. L. 
= — ńawpół złożone) — —  (con- 
.  duplicatae )o )) — M. N. 
ža — ślimskowato zwinięte ( — — spi- 
rales )o || || —0. 

— — dwa razy w poprzek zgięte 

(—— Biplicatae) o || || fi —P 


_ Po takowćm wyiaśnieniu , przystępulemy te- 
raz do opisania szezegułowych gatunków, w któ- 
rych nasiona tak w sobie rozmaicie maią ułożone 
listki zarodkowe względem korzonka, iakeśmy 
wyżćy okazali ;  abraliśmy naumyślnie gatunki 
w ogrodzie Botanicznym Warszawskim znaydu- 
iące się, ażeby każdy na naturze mógł sprawdzić 


to rozmaite zasadnicze położenie listków zarod- 
kowych względem korzonka. 


TABLICA qr. Fig: G. 


i Cheiranthus annuus. T, Lewkonia roczna. Mat- 
hiola annua Dec. Właściwie dziko na brzegach 


morskich Europy poładniowey rośnie , a od nay- 
dawnićyszych czasów w ogrodach chodowaną by= 
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wa, tak dla pięknego kwiatu który w różnych 
kolorach się okazuje, jako też dla nader miłćy 
woni; liczne ma odmiany, które iako rośliny ro- 
cznóy sztucznie chodowanćy, niemal co rok je- 
'szeze się zmieniaią i pomnażają. Owoc iest strąk 
niemal walcowaty maiący liczne w sobie nasiona. 
Litera a. pokazuie nam nasienie nieco powię- 
kszone, kształt ma niemal okrągły, mocno iest 
spłaszczone i brzćg iest otoczony szczególnem 
wązkióm, cienkićm skrzydełkiem , kolor nasie- 
nia iest żółty, skrzydełka zaś białawy ; to przezro- 
czyste skrzydełko opasuiące całe nasienie przy 
pępku 1. iest przerwane, pępek pokazuie mićy- 
sce w którém nasienie w owocu było przyrośnię- 
te do sznurka pępkowego. Przypatruiąc się całe- 


mu nasieniu iak go nam litera a. pokazuie, iuż - 


widać że korzonek zboku do listków zarodko- 
wych przystaie i końcem do znaczka się zakrzy- 
wia. Po odięciu pokrycia nasiennego z którem 
i skrzydełko się odłącza, okazuie nam się zaro- 
dek c. niemal tego samego Kształtu i wielkości 
co całe nasienie, tu lepićy ieszcze pokazuie się 
iak Korzonek 1. do boku listków zarodkowych 
-iest przytulony; d. pokazuie nam teń sam zaros 
dek z korzonkiem nieco od listków oddalonym i 
z listkami zarodkowemi nieco rozłożonemi, tu 
właściwy kształt korzonka i listków, dokładnie 
się. okazuie, plerwszy iest walcowaty, do cien- 
kiéy nitki podobny, drugie są niemal okrągławe 
na koncu cokolwiek spiczaste, a gdzie się z ko- 
rzonkiem zrastalią, zdają się mieć krótki baca 
ogonek LSCŁOWY > ten sam zarodek z listkami zu- 
pełnie rozłożonemi, pokazuie nam litera e, na 
wierzchu korzonka trudno iest dostrzedz piórko, 
oderwawszy 2a listki zarodkowe od korzonka iak 
go nam f, pokazuie, widać na samym wierzchół- 
ku 1. małe bardzo piórko, cały korzonek zawsze 
iest nieco zakrzywiony, Całe nasienie w poprzek 
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-przecięte pokazuie nam litera b; 1. okazuie zna- 
czek , 2, Skrzydełko , 5. pokrycie nasienne, 4. li- 
stki zarodkowe, 5. korzonek. Przy g. znak = o 
pokazuie właściwe położenie listków zarodko- 
wych wzgłędem korzonka i te podług wyżćy opi- 
sanćy zasady nazywaią się na kant przytulone 
(cotyłedones accumbentes). Kréska przy h , ozna- 
cza wielkość naturalną całego nasienia. 


TABLICA IE Fig: H. 


Erysimum barbarea L. Barbarea vulgaris D. 
Gorczycznik żółty. Jest to roślina trwała w ogro- 
dach i na pote rosnąca, znana lest ze Swego oO- 
strego smaku, dla którego rzeżuchę a ezęsto i 

"warzęchę zastępcie, Ściąga flegme , sprzeciwia się 
szkorbułowi, i 'dła tego czasami dzielnóm bywa 
domowćm lekarstwóm.  Decandol właśnie dla te- 
go od rodzaiu Erysimum ten i inne ieszcze ga- 
tunki do nowego rodzaiu Barbarea przeniósł, że 
listki zarodkowe na kant są przytułone, kiedy 
w właściwym rodzału Erysimum listki zarodkowe 
na płask są przytuione. z 

Nasienie w tym gatunku est drobne, wiel- 
kości króski przy e; litera a, pokaznie ie nam 
znacznie powiększone, kształt ma podługowaty , 
jest nieco spłaszczone , koloru kawowego i mo* 
cno chropowate, przypatrując mu się przez lupę 
widać na nićm drobne l dosyć regularne dołki, 
w podłużnym kierunku umieszczone, które mu 

| aę chropowatość nadaig; na całóra ieszcze nasie- 
miu przypatruląc się lego powierzchni, okazuie 
„się korzonek wzdłuż całego nasięnia , do boku li- 
stków zarodkowych Przyłulony i końcem do zna- 
czka nachylony. Zdiąwszy pokrycie nasienne , 
które dosyć iest grube i twarde, pozostaie zaro- 
dek tego samego kształtu co nasienie, iak, litera 
c. pokazuie, złożony z dwóch listków zarodko- 
wych soczewkowatych , nieco podłużnych , maią- 


526 Opisanie Figur czterech Fablic 


cych przy boku ułożony korzonek nieco pałe- 
czkowaty , ten łatwo od listków odstaie. Litera b. 
pokazuie nam nasienie mocnićśy powiększone i 
w poprzek przecięte, na tém przecięciu dokła- 
dnie widać; pokrycie , listki zarodkowe i piórko. 


Cały zarodek ma kolor blado żółty. Znak przy d: 


wskazuie skróconym sposobem położenie listków 
zarodkowych względem korzonka,  , 


TABLICA IL Fig: J. 


Pterońaurum graecum D. Cardamine grae* 
ca L. Rzeżucha górna grecka. Jest to roślina ma* 
ła, roczna, nasienie ićy zaś dosyć duże iak kre. 
ska przy h. pokazuie. Nasienie powiększone wi: 
dać przy a, kształtu iest eliptycznego, miernie 
spłaszczone , całe iest pokryte szczególną lipko- 
ścią, która po namoczeniu, na gatunek galarety 
dosyć grubey, białćy i przezroczystćy się zamie= 
nia, trzymając przeciwko światłu nasienie namo* 
czone, galureta ta zdaie się formować iak gdy- 
by skrzydełko , co figura a. pokazuie, gdzie bia- 
ły pasek na brzegu na około całego nasienia nie 
oznacza właściwego skrzydełka ale tęż galaretę 
` zwilżoną, Galaretę zeskrobawszy, spostrzegamy 
„nasienie. w właściwym swoim kształcie, iak przy 
b. widać, u dołu 1. jest pępek wskazujący mićy- 
sce, gdzie nasienie w owocu do-grubego sznurka 
znaczkowego było przyrośnięte; nasienie galare- 
ty pozbawione ma kolor iasno brunatny , to po- 
krycie zdiąwszy, pozostale zarodek, który iak 

gdyby ziednćy sztuki złożonym bydź się zdaie, 
iest dosyć twardy a kolor ma żółtawy; po ścisłóm 


śledzeniu spostrzegamy dopiero, że listki zarod». 


kowe szczelnie do siebie są przytulone, a rozłą- 
czając ie iak litera d. pokazuie, widać w każdym 
listku z boku gdzie korzonek iest ułożońy , na sa- 
mym brzegu, szczególny rowek w którym ko- 
*zonek zostawał ukryty , dopóki listki zarodko* 


wa 


"M 
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we do siebie przytulone były ; przy đ. okazuie 
nam 1. rowek w którym korzonek istotnie ieszcze 
iest ukryty, w drugim zaś listku zarodkowym 2. 
pokazuie nam rowek proźny; dwa więc rowki 
w listkach zarodkowych otula;ą tak ściśle korzo- 
nek, że go w zarodku, przy atruiąc mu się pos 
wierzchownie , wcale nic, albo mało co widać ; 
charakter ten w suchym zarodku iest naywyda- 
tnieyszy, bo przez namoczenie , pęcznieiąc korzo-. 
nek, gwałtem się wysuwa i nad listki zarodkowe 
nieco wystaie ; tego tak szczególnego charakteru, 
nawet Decandol w dziele wyżey wymienionćm nie 
wskazał, a iednak zasługuje na uwagę. *Litera e. 
pokazuie nam zarodek ieszcze bardzióy powieę- 
kszony, listki zarodkowe są rozłożone, a korzo- 
nek z rowków wyżéy opisanych wyięty ; korzo- 
nek 1. iest bardzo cienki i wyrównywa dłu ości 
listków zarodkowych; te są.podługowate, € osyć 

rube, maią koniec górny , iak 2. pokazuie scr- 
cowato wcięty każdy listek osadzony iest na kró- 
tkim ogonku 3., który z korzonkiem się zrasta , 
piórko między ogonkami w zarodku odpoczywa- 
iącym jeszcze się nie okazuie, ale przy wschodze- 
nia zaraz się rozwiia. Litera c. pokazuje nam 
nasienie galarety pozbawione i w poprzek prze- 
cięte, tu wyraźnie widać pokrycie nasienne, li- 
„stki zarodkowe i kor zonèk brzegiem tychże li- 
*stków obięty; g- pokazuie nam znańym skróco- 


-nym sposobem, właściwe położenie listków za- 


r odkowych względem korżonka. Litera f. wysta- 
wia nam zarodek iuż dosyć znacznie rozrośnięty , 
który nazwisko młodćy rośliny przybiera, 1. iest 
korzonek, 2. międzypień , 3. ogonki listków za- 
rodkowyth, 4, same listki zarodkowo a piórka 
ieszcze nie widać. 


TABLICA Jl. Fig: K. 
Senebiera pinnatifida. D, Jest to roślina ma« 


ła, roczna, małąca łodygi na ziemi rozesłane ; 
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Decando! mniema że z Ameryki do nadbrzeżnych 
kraiów Europeyskich przeniesioną została, a z nie- 
których ogrodów Botanicznych dostawszy się na 
pobliższe pola, tam zdziczała, bo nigdzie indzićy 
iak tylko w tych mieyscach ią znaleśdź można, 
Jey owoc iest strączek zmarszczony , mały, bru- 
natnawy, z dwóch połówek złożony , którego prze- 
gródka iest bardzo mała a klapki mocno wypu» 
kłe, cały owoc iest wielkości naturalnćy , takiey 
iak przy a. widać, a zatóm bardzo mały. Owoc 
ten sam powiększony, widać przy b. iego dwie 
połówki 1. 2. łatwo od siebie się odłączaią ; od- 
osobnioną połówkę pokazuje nam litera c. mićy- 
sce w którćm, z drugą połówką zrośnięta była 
wskazuie nam 1. Połówkę tę samą wzdłuż prze- 
 rzniętą widać przy d., w nićy wisi iedno nasie- 
nie u góry w punkcie 1. przyrośnięte; nasienie to 
wylęte i bardzićy ieszcze powiększone , wystawio* 
ne iest przy e., kształt iego nie bardzo iest fore- 
mny , koniec w którym przyrośnięte było 1. iest 
"zwężony, przeciwny 2. szerszy i tępy, 3. ozna- 
cza sznurek pępkowy; całe nasienie iest' koloru 
iasno brunatnego, drobno kropkowane, nieco 
spłaszczone, w samym pępku stykaią się listki 
zar odkowe swemi końcami z końcem korzonka , 
to położenie listków zarodkowych względem ko- 
rzonka, po zdięciu pokrycia nasiennego, na go- 
łym zarodku lepiśy jeszcze widać, iak figura g.- 
pokazuie, cały zarodek, iak tu widać, tak iest 
skrzywiony że korzonek 1. do grzbietu iednego 
z listków zarodkowych 2. iest przytulony i nad 
niemi końcem swoim 5. wystaie ; .korzonek iest 
kształtu pałeczkowatego, -a listki zarodkowe ry“ 
nienkowate, w tey rynience ułożony iest korzo- 
nek. W przecięciu poprzecznćm całego nasienia 
przy f. to względne położenie listków zarodko- 
wych i korzonka dokłądnie się okazuie, przy h. 
widać to położenie skróconym sposobem wyra« 
| żone 


- s 
Z 
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żone. Tey rośliny'nasienie daie nam więc przy- 
kład: listków zarodkowych na płask do korzon- 
ka przytulonych. ( cotyledones incumbentes). Ca- 
ły owoc téy rośliny różni się od pospolitych strą- 
czków roślin krzyżowych w tém , że się nie otwie- 
ra, iego pokrycie iest skorupką dosyć twardą, 
każda iego połówka iuż oderwana , mogłab przez 
mnićy ostróżnego badacza za nasienie bydź uwa- 
Żana, iednak przerznąwszy ią wzdłuż iak figura 
_ wyżéy opisana d. pokazuie, widać w pokryciu 
owocowćm 2., wiszące nasiona, które za pośrze- 
dnictwem sznurka pępkowego, do górnćy części 
Ea 1. są przyrośnięte i niemal całe wy- 
rążenie każdćy połówki wypełniaią. Zasiewaiąc 
nasiona tćy rośliny, zasiewamy ie zawsze wraz 
z pokryciem owocowćm , bo niktby sobie tćy da- 
remnćy pracy nie zadawał, ażeby ie z pokrycia 
owocowego ogołacał , zwłaszcza że to pokrycie 
samemu wschodzeniu , to iest wyrastaniu korżon= 
ka a późniey listków zarodkowych , nie iest na 
przeszkodzie, bo wilgoć do wschodzenia konie- 
cznie potrzebna, tak mocno toż pokrycie owoco* 
we zmiękcza , że korzonek choć miękki „łatwo ie 
. przebiia. Pokrycie to skorupkowate w-stanie sü- 
chym, możę bydź bardzo Pomocne nasieniu w cią: 
gu iego odpoczynku , zabezpiecza ie od wpływu 
powietrza, wilgoci , zbyteczney suszy i tym spo» 
sobem dłużćy zdolność wschodzenia w nićm za: 
X chownie , co tém iest Pożądańszćm dla tóy roślic 
ny, że 1éy nasienie iak i wszystkich roślin krzy. ` 
żowych ma w sobie cząstki aleiste , które przez 
samo działanie powietrza rychłemu zepsuciu ule» ' 
gaią. Ta zapewniona dłuższą trwałość wschodzea 
nia , może lest istotną przyczyną , że roślina o któ- 
róy tu mowa, z odległych krajów Amerykańskich, 
do kraiów nadbrzeżnych Europy, przez przy» 
Error okręty, Przypadkowo przeniesioną z9 
Stafa: y 


54 


iest wielkości 
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TABLICA IL Fig: L. 


Lepidium sativum. D. Pieprzyca rzeżucha 
ogrodowa, Jest to roślina roczna każdemu zna- 
na, bo od naydawniéyszych czasów w ogrodach 
się choduie, iedni Autorowie iéy oyczyzny nie- 
wskazują, twierdząc że nie iest znana, drudzy 
mniemaią że w różnych kraiach Europeyskich dzi- 
ko rośnie, Decandol zaś twierdzi że w Persyi i 


. ma wyspie Kandyi iako dziko rosnącą między zbo- 


Żem ią znaydywano, i ztamtąd do ogrodów prze- 
niesiono. Cała iest koloru siwawego, ićy liście 
różnie są wcięte, a na iedney odmianie kędzier- 
Żawe, ma smak ostry sprzeciwia się szkorbutowi, 
nayczęstsze iest ićy użycie na sałatę, którą w ka- 
żdćy porze mieć można, zasiewaiąc co dwa lub 
trzy tygodnie świeże nasienie , rośnie nie tylko ną 
ziemi ale i na różnych szmatach utrzymuiących 
wilgoć, temi w niektórych kcaiach pokrywarą bu- 
telki , piramidy i innego kształtu bryły i te wkrót- 
ce po zasianiu i częstćm kvepieniu wolną wo- 
dą, pokrywaią się piękną zielonością tćy rośliny. 
Humbold w swoieh doświadczeniach przekonał 
się, że nasiona tćy rośliny w dyssolucyi chlory- 
ny w sześciu godzinach wschodzą, w czystey zaś 
wodzie pięć albo sześć razy tyle czasu potrzebu- 
ią. Jak długo nasienie to zdolność wschodzenia 
zachowuie niedoświadczano , zasiewaią nayczę- 
ściey roczne lub dwuletnie nasiona, Świeże iak 
to zazwyczay bywa prędzćy wschodzą. Nasienie 
rd ai \ przy i. wskazanćy , powleczone iest 
lipkością która w wodzie na gatunek galarety ` 


przezroczystey się zamienia, i przez to nasienie, 


iak przy a. widać , zdaie się bydź iak gdyby skrzy- 
dełkiem otoczone , amin ic i N EAER 
dosyć foremny. Zdiąwszy tę materyą lipką po- 
zostaie nasienie b. , koloru iasno brunatnego ; dro- 
bno kropkowane , na któróm iuż widać iak pod 
pokryciem, wzdłuż ną grzbiecie iednego z listków ` 


„ dem listków zarodkowych 


t 
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zarodkowych, ułożony iest korzonek ; zdiąwszy 
pokrycie brunatnawe wyżey opisane , pozostaie za- 
rodek, koloru żółtego, iak przy d. widać, tu ie- 
szcze lepićy się okszuie że korzonek do grzbietu 


listka zarodkowego przystaie; litera e. pokazuie. 


nam ten sam zarodek z boku uważany, 1. iest ko- 
rzonek który długości listków zarodkowych wyró- 
wnywa, 2. są listki zarodkowe z których każdy 
trzy razy głęboko iest wcięty; przy f. widać ten- 
że zarodek w którym listki naumyślnie od siebie 
oddalono , dla okazania właśeiwego ich składu i 
kształtu; 1, pokazuie nam korzonek walcowaty s 


- 2. Oznacza ogonki listkowe do korzonka przyro- 


słe, 3. 3. wskazuią nam listki zarodkowe z któ: 
rych każdy trzy razy głęboko iest wcięty; odda- 
laiąc ogonki,listkowe które są rynienkowate ie- 
szcze więcćy Od siebie, iuż widać między: niemi 
piórko dosyć wydatne. Decandol wspomina że li- 
stki zarodkowe czasem tylko dwa razy są wcięte, 
a niekiedy, ale bardzo rzadko, maią bydź całe. 
Przy c. widać całe nasienie w poprzek przecięte, 
tu jeszcze lepićy okaznie się względne położenia 
listków zarodkowych i korzonka, korzonek iak 
tu widać formuie wielką wypukłość, nad listka- 
mi zarodkowemi, i dla tego jeszcze pod pokry- 
ciem nasienném , iego właściwe położenie tak iest 
wydatne. Właściwe położenie korzonka wzglę- 

BE: , sposobem skróconym, 
wyrażone iest przy h. Są to listki zarodkowe na 
płask do korzonka Przytulone ( cotyledones in: 
c ec )- Ak luż dosyć rozrośnięty w po- 
stac młocdiey roślinki, widzimy przy g: 


TABLICA jr, Fig: M. 


z Eruca sativa. D. Brassica Eruca L. Jest ro- 
ślina roczna rosnąca dziko przy drogach i mię- 
dzy zbóżem w Europie południowóy i Afryce pół. 
nocnćy ; ma liście ostrego smaku, zapachu przys ' 

4 34 * 


53a Opisanie Figur czterech Tablic 


krego, a nasiona ićy obfity wydaią olćy, robią 
z nich musztardę, służą do synapizmów 1 innych 

lekarstw, we Włoszech liście, apetyt zaostrzają- 
‘ce, do sałaty biorą; dla tych pożytków w wielu 
kraiach w ogrodach ią choduią 1 u nas bardzo do- 
brzeby się udawała gdyby się pokazała potrzeba 
ićy rozmnożenia; u stsrożytnych narodów chodo- 
wana i używana, w wielkićm zostawała poszano- 
waniu. 

Nasienia wielkość naturalna wskazana iest 
przy e., znacznie powiększone wystawia ie figu- 
ra przy a. kształt iego eliptyczny dosyć iest fo- 
remny, kolor ma brunatnawy i drobno iest kro- 
pkowane ; 1. pokazuie nam pępek bardzo wyda- 
tny, 2. wskazuie korzonek którego położenie iuż 
pod pokryciem nasiennćm , iest widzialne, przy» 
staie wzdłuż do listków zarodkowych a koniec 
do samego znaczka przytyka. Zdiąwszy pokry- 
cie nasienne pozostaje sam zarodek przy e. wy- 

„stawiony, listki iego wzdłuż na pół są zgięte a 
w tóm zgięciu do półowy swćy grubości korzo- 
nek wzdłuż iest ukryty, koniec zaś iego u góry 
ad listki zarodkowe wystaje. Cały zarodek iest 
. żółtawy, korzonek nieco bielszy, a listki zarod- 
kowe w górnym końcu sercowato wcięte. Na przeź 
Agtu poprzecznóm całego nasienia przy b., wi- 
dać iak listki zarodkowe wzdłuż na pół są zgię- 
te, i iak w tém zgięciu korzonek iest ułożony ; to 
położenie względne korzonka i listków, skróco= 
nym sposobem » wskazane iest przy d.; są to li- 
stki na wpół zgięte (cotyledones conduplicatae ). 


TABLICA II. Fig: N. 


„Raphańus sativus. L. Rzodkiew ogrodowa, 
ma liczne odmiany a niektóre z nich za oddziel- 
ne gatunki. bywaią uważane , użycie ich powsze- 
chnie iest znane, a ich oyczyzną są różne kraie 
iako to: Chiny, Japonią, i Azya zachodnia , gdzie 
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Przy. drogach dziko rosną. Nasienie bywa wiel. 
ości przy f. wskazaney, kształt iego niemal iest 
kulisty iednak zawsze cokolwiek nieforemny, ko- 
lor bywa piękny często iasno brunatny, a na ca- 
łćy powierzchni są drobne kropki, przy a. widać 
nasienie nieco powiększone, 1. pokazuie nam pę- 
p% któřy tu dosyć iest wydatny. Zdiąwszy po- _ 
rycie nasienne, pozostaie sam zarodek który mo- 
ćnićy powiększony przy c. iest wystawiony, tu 
dokładnie widać iak listki zarodkowe 1. wzdłuż 
na pół są zgięte , a korzonek zakrzywiony wzdłuż 
zgięcia listków tak iest ukryty że tylko koniec ie- , 
go 2. cokolwiek wygląda, Zarodek w takićm sa- 
mém położeniu przy d. wystawiony ma korzonek 
1. naumyślnie z pomiędzy zgiętych listków wysu- 
mięty. Listków zarod dB w odpoczywaiącym 
zarodku wyprostować nie można, są one dosyć 
duże na końcu sercowato wcięte aich szerokość 
iest większa iak długość ; przy wschodzeniu kie- 
dy korzonek w ziemię wrasta a listki zarodkowe 
nad ziemię się unoszą, dopiero listki się prostu- 
ią, na płaskie zamieniają i kolor zielony zwy- 
czaynych liści przybieraią, wtedy i wielkość ich. 
znacznie przez wzrost zyskuje. Na przecięciu po- 
sprzecznćm całego nasienia przy b, dokładnie się 
pokazuie, iak listki zarodkowe są zgięte, i ko- 
rzonek niemal „zupełnie 'obeymuią , to położenie . 
szczególne A JE sposobem oznaczone iest 
przy e. Są to listki zarodkowe na wpół złożo- 
me (cotyledones conduplicatae ). Korzonek ma 


kształt pałeczkowaty a kolor całego zarodka, iest 
w stanie odpoczynku, żółtawy. 


TABLICA IL‘ Fig: O. 


Bunias erucago. D. Jest roślina roczna, krzy» 
żowa, rosnąca obficie między zbożem , w wielu 
j okolicach Europy południowóy , nayłatwićy ią 

można poznać po owocach , szczególnie grzebiu- 
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szczkowato naieżonych zewnątrz, a wewnątrz 
czterokomórkowych o ićy użyciu w żadnym Áu- 
torze niç znaleśdź niemogliśmy , kształt zaś: i skład 


>, dosyć dziwny różnych ićy części wszędzie dobrze 


iest opisany. Nasienie ićy, wielkości naturalnćy, 
przy g. oznaczonćy , ma kształt nie bardzo fore- 
mny iak przy a. na powiększvnéy figurze widać, 


tu iuż na całóm nasieniu się pokazuie iak pod po» - 


„kryciem listki zarodkowe są zwinięte, a korzo- 
nek końcem swoim do znaczka się nachyla. Przy 


c. wystawiony iest cały zarodek, pokrycia pozba- 


| wiony, 1. oznacza korzonek, 2. pokazuie nam 


dak listki zarodkowe ślimakowato są zgi te. Fi- 


gura d. wystawia nam ten sam zarodek którego 
listki są wyprostowane naumyślnie. Już znacznie 
rozrośnięty zarodek, w postaci młodćy rośliny, 
pokazuie nam e., korzońek 1. iest cienki, mie- 
dzypień 2. grubszy, listki zaś zdrodkowe ieszcze 
do siebie są przytułone i w górnym końcu 3. nie- 
eo. zakrzywione. Na przecięciu poprzecznćm ca- 
łego nasienia b. okazuie nam się właściwie poło- 
żenie zwiniętych listków zarodkowych i korzon- 
ka, to położenie skróconym sposobem wystawio« 
ne iest przy f. Są to listki zarodkowe Ślimako- 


: wato zwinięte (cotyledones spirales). 


"TABLICA IL Fig: P. 

Heliophila pilosa. D, Rodzay Heliophila iest 
bardzo szczególny, z różnych względów, i tak co 
do owocu ten różne przybiera kształty chociaż za- 
wsze iest strąkiem , co do koloru kwiatów ten by- 
wa rozmalty , niektóre gatunki do których i ten 
należy , maią koronę naypięknićyszego koloru błę- 


kitnego , który na Żadnych roślinach krzyżowych ` 


Europeyskich Się nie pokazuie, co do oyczyzny 
wszystkie gatunki rodzaju Heliophila z Przyląd- 
ka Dobróy Nadziei pochodzą; nayszczególniey- 
szym zaś charakterem iest sposób ułożenia listków 


- 
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zarodkowych, które często trzy razy są dłuższe 
od korzonka, to ułożenie listków pospolite u ro- 
ślin krzyżowych z Przylądka Dobrey Nadziei po- 
chodzących iest bardzo rzadkióm u roślin krzy- 
żowych innych części Świata a nie Afryki. Na- 
sienie ma wielkość maturalną przy e. wskazaną, 
znacznie powiększone okazuie się przy a. kształ- 
tu iest eliptycznego; mocno iest spłaszczone 1 
skrzydełkiem wązkićm . opasane , pępek iest bar- 
dzo wydatny, kolor brunatny, a cała powierz- 
choia ma drobne na sobię kropki i szczególne 
odłużne fałdy, wskazuiące położenie korzonka 
i dwa razy wzdłuż złożonych listków zarodko- 
wych ; te wszystkie charaktery okazuią się na po- 
większonćm nasieniu przy a. /Zarodek z pokry: 
cia ogołocony wystawiony iest przy €. tu i poło- 


żenie korzonka, i zwinięcie listków dokładnie się 


okazuię; iak tylko z nasienia namoczonego wy- 


dobywamy zarodek, zaraz się tak rozszerza iak 
tu jest wystawiony , w nasieniu zaś całóm ieszcze, 
zgięcia listków 1 korzonek zupełnie do siebie są 
zbliżone, i pokryciem nasiennćm: że tak powiemy, 
skrępowane. Na poprzecznóm przecięciu nasienia 
całego, ieszcze mocniey powiększonego przy b., 
widać dokładnie i skrzydełko cpasuiące całe na- 
sienie i względne położenie zgiętych listków za- 
rodkowych. i korzonka; to położenie skróconym 


sposobem wystawione iest przy d. Są to listki za- ` 


rodkowe dwa razy w poprzek zgięte. (cotyledo- 
nes biplicatae, bicrures dictae). 


TABLICA JIL Fig. A* 


Evonymus europaeus, L. Trzmielina pospo- 


lita. Jest krzew pospolity, w naszych lasach ro- 
snący , kwiaty. ma niepozorne, owoc różowy 
z kształtu dó biretu podobny, poznaie się bardzo 
łatwo po gałązkach zielonych czworograniastych, 
liście i młode gałązki maią zapach i smak obrzy- 
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dliwy, konie i bydło ich nietyka, owoce użyte 
wzniecaią szkodliwe womity , drzewo iest bardzo 
pożyteczne do tokarskich i innych robót, iest 
twarde, łupkie, żółtawe i do bukszpanowego się 
zbliża, palony z niego węgiel w naczyniu zame 
kniętćm , wyborny iest do rysowania i do robie- 
nia prochu. Nasiona kiedy się owoc iuż otwo- 
rzył, wiszą każde na sznurku pępkowym dosyć 
Mż orgii ich skład iest szczególny bo maią tro- 
jakie pokrycie, perysperm i zarodek, więcćy czę- 
Ści żadne nasienie mieć nie może, kto więc na 
iednym przykładzie chce poznać wszystkie skła- 
dowe części nasienia, nie może lepićy obrać ro- 
śliny iak Trzmielinę , zwłaszcza że wszystkie czę- 
„ści bardzo są wydatne , nasiona i w użyciu gospo- 
darskićm są pożyteczne bo w wielu mieyscach 
z nich olćy wybiiaią. 


Przy a. widać całe nasienie wielkości natural- 
ney albo bardzo mało powiększonćy , kształt ie- 
go niemal iest iaykowaty a kolor omarańczowy , 
pićrwsze iego pokrycie maiący tak piękny kolor 
iest dosyć grube i mięsiste , nazywa się czepkiem, 
1, Oznacza sznurek pepkowy , który łączył nasie- 
me z owocem. Czćpek w Trzmielinie ma ten 
szczególny charakter , że czasem dwa nasiona w 90- 
bie ukrywa, iak przy b. widać , wtedy iest dale- 
ko większy i ma w poprzek mały rowek, i na 
tey figurze naznaczony, który nasiona wewnątrz 
ukryte nieco odłącza. Przy ę. widać nasie- 
nie ‘wzdłuż Przerznięte 1. oznaczona zarodek , 2, 
d. wystawione iest nasienie w po- 
e. okazuie nasienie wzdłuż ros 
,_ ZArodek na kant tak wpół iest 
A dwa listki i korzonek dobrze się 
okazuią. W tym Samym kierunku nasienie całe 
wzdłuż przerznięte i znacznie powiększone, pos 
kazuie nam litera £ tu 1. wskazuie zarodek, 2, 

Perysperm,, 5. troiakie pokrycie, zewnętrzne iest 


Granie ana" 23 aiid 
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czepkiem, środkowe skórką dosyć twardą, a we» 
wnętrzne błonką bardzo cienką , porysperm iak 
tu widać obszerne zaymuie mieysce, w iego wy- 
drążeniu tak ułożony iest zarodek , że się niemal 
korzonkiem pokrycia dotyka, i przy wschodze- 
niu łatwo takowe przebiia. Przy g. widać zaro- 
dek wyięty , mocno powiększony i na płask poło- 
żony , kolor iego iuż*w nasieniu iest zielonawym, 
iwtóm od zarodka wielu róślin, bardzo się ró- 
Żni, bo ten zwykle bywa białawy , 1. oznacza li- 
stki zarodkowe , 2. korzonek. Tey samćy wielko- 
Ści zarodek na kant uważany, z listkami zarodko- 
wemi rozłożonemi, pokazuie nam litera h., tu wi- 
dać że listki zarodkowe 3. bardzo są cienkie, że 
korzonek, walcowaty i tępy, bardzo jest krótki 
w stosunku listków, i że piórko 2., w zarodku 
odpoczywaiącym, ledwie iest widzialne. . 


TABLICA NI. Fig: B. 


Evonymus verrucosus. L. Trzmielina chro- 
owata, Ten drugi gatunek Trzmieliny, równie `. 
iest pospolity w neszych lasach, iak i poprzedza- 
iący, bywa wielkości zazwyczay mnićyszey , ga- 
łaski miewa walcowate, więcćy zwisłe i gęsto bro- 
dawkami pokryte, iak na gałązce 5. widać; Kwia- 
ty ma płaskie, brunatnawe, na bardzo cienkićy wal- 
cowaley szypułce osadzone, na takićy szypułce 4. 
wystawiony tu iest owoc zupełnie doyrzały, iuż 
otwarty, z którego wydobyte. nasiona wiszą, ka- 
zde na swoim. szńurku pępkowym. Torebka ma ` 
kolor fioletowy albo różowy. otwiera się, lak a. | 
wskazuie , na cztery klapki, każda klapka wydrą- 
żona ma przez środek idącą przegródkę , klapki 
wszystkie z sobą zetknięte formuią torebkę we- 
wnątrz czterokomórkową , w każdóy komorce za- 
zwyczay znayduie się nasienie ; 1. oznacza nam na- 
sienie wiszące na długim sznurku pępkowym. 2. 
Czepek , w tym gatunku ięst bardzo szczególny ; 


Z 
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bo nieokrywa całego nasienia , lecz to koloru czar: 
nego zawsze z niego wygląda, po tym charakte- 
rze nawet, ten gatunek w lesieni bardzo łatwo od 
poprzedzającego, i od wszystkich innych gatun- 
ków „rozróżnić można. Cyfry 3. i 6. pokazuią 


nam czepki maiące w sobie po dwa nasiona, a ka- 


żde z czépka wygląda, taki przypadek bardzo 


często w tym gatunku się przytrafia. W późney ię- 


sieni krzew ten, dla szczególnego owocu i nasion, 
piękną iest ozdobą ogrodów , trzy kolory w owo- 
cu i nasionach dobrane są dosyć szczególne, to- 
rebka ma kolor fioletowy, czćpek piękny poma- 
rańczowy, a wyglądaiące nasienie. z niego, iest 
czarne i połyskuie się. RA 


TABLICA III Fig: C. 


Strychus nux vomica. L. Kulczyba wronie 
olo, Jest drzewo od dawnego czasu sławne, zu- 
Życia nasion, które są mocną trucizną , szczegól- 
nićy dla psów , twierdzono wprawdzie że ludzióm 
nie szkodzą , doświadezenia iednak pokazały że są 
podeyrzane, i dla tego użycie ich powszechnie iest 
zaniedbane, a w niektórych kraiach urządzenia- 
mi policyynemi w sztuce lekarkićy zupełnie zaka- 
zane, gdzie niegdzie używano ich do zatrucia ryb, 
dla łatwieyszego ich ułowienia, ale i ten sposób 
z ybołówstwa, w wielu kraiach iest zabroniony ; te- 
raz używalą ich tylko do zatrucia zwierząt szko- 
dliwych., na ten koniec trą się na tarce, mieszaią 
z pokarmem, i tym sposobem użyte zadaią nay- 
okropnieyszą Śmierć w krótkim bardzo <czasie, 
zwierze po mocnych womitach , kończy życie 
w nayboleśnićyszych konwulsyach;; ich skutek iest 
taki iak wszystkich tęgich oryczy , wzruszaią po- 
tężnie nerwy czułe żołądka tych zwierząt, nie 
szarpiąc bynaymnićy ich wnętrzności, iak naprzy- 
kład iad z szaleiu. Gaertner robiąc wiele doświad- 
czeń twierdzi Że pies, temi nasionami otruty , 
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szczególnym sposobem trętwieie, a Bauhin po li- 


cznyeh doświadczeniach robionych, w celu prze- 
konania się o naturze i działaniu tęgo iadu, doda- 
‘ie że dla ocalenia otrutego zwićrzęcia, innego nie 
ma ratunku, iak puszczanie krwi przez ucinanie 
końców uszów. Loureiros w swoićy Florze Ko- 
chynchińskićy , twierdzi że nasiona na węgie] nie- 
mal upalone użyte bydź mogą, iako lekarstwo nie- 
szkodliwe i skuteczne. Nasiona, o których tu mo- 
wa, ukryte są po kilkanaście w owocu mięsistym, 
kształtu i wielkości miernćy pomarańczy , kolor 
owocu iest zazwyczay czerwony a powierzchnie 
pokrycie, podług iednych opisów dosyć twarde, 
podług drugich R kika. Drzewo, wydaiące te 0- 
woce, ma bydź miernćy wielkości, rośnie dziko 
w Indyach a mianowicie w Koromandel i Kochyn- 


chinie, samo drzewo i korzeń nadzwyczay są gorż- 
kie, używaią ich na febry i ukąszenie jadowitych _Ț 


adów. Przystępuiemy teraz do opisania wielko- 
ci, kształtu, składu 1 innych własności tak po- 
*wszechnie z użycia znanego nasienia, co tém ła- 
twićy i wiernićy wykonać potrafimy, dostawszy 


nasiona dosyć świeże z.Aptek Warszawskich: na- 


sienie ma kształt okrągławy , wielkości bywa gro- 
sza polskiego , iest mocno spłaszczone , iedna stro- 
na wklęsła druga ma na środkn wypukłość i tu 
ma bydź przyrośniętćm w owoeu , uważaiąc brzeg 
całego nasienia, widać w jędnóm mićyscu, małą 


wypukłość która nam położenie korzonka zarod- z 


kowego, wewnątrz ukrytego pokazuie; pokrycie 
nasienne iest poiedyncze » mocno przystale do pe- 
ryspermu, a powierzchnią iego zewnętrzna po- 
kryta iest krótkiemi i bardzo gęstemi włoskami, 
które całemu nasieniu nadaj połysk jedwabisty , 
kolor iego iest popielatawy, Pod pokryciem znay- 
duie się perysperm , tego samego kształtu i tey sa- 
méy wielkości , co nasienie , rozłupuie się z łatwo- 
ścią na dwie połowy płaskie , bo tylko ich brzeg 
jest nieco Spolony, a we środku od siebie odsta» 


EK. | 1 wd MC 3 


540 Opisanie Figur czterech Tablic- 


ią i wydrążenie obszerne i wązkie formuią, to ła= 
twe rozłupywanie się peryspermu, mogłoby mniey 
bacznego badacza w błąd wprowadzić , bo te dwie 
połowy peryspermu wydaią się iak dwa listki za- 
rodkowe, rozłupuiąc perysperm zupełnie, spo- 
strzegamy zarodek w dolnym końcu tak ułożony 
że stę korzonkiem niemal pokrycia ziarnowega 
dotyka , zarodek wyrównywa iedney trzeciey Czę- 
ści długości całego peryspermu; perysperm est 
koloru sinawego , ma twardość i ciągłość wielką ; 
tak że go trudno rozerwać lub nożem kraiać, po 
namoczeniu iest nieco przezroczysty i miększy. 
Zarodek wielkości wyżćy wskazanćy, ma kolor 
zupełnie biały , korzonek iego iest pałeczkowaty 
tępy , listki zarodkowe są sercowate, spiczaste, 
na każdym widać pięć żyłek, te są wydatnićysze 
i nieco wystaiące na powierzchni zewnętrzney , 
gdzie nawet od głównych żyłek wychodzące w po- ` 
przek pomnieysze spostrzegać się daią ; piórko 

w odpoczywaiącym zarodku, mało co iest wyda- 

tne. Przy a. widać całe ziarno nieco powiększone, - 
i z téy strony wystawione, które ma na środku 

małą wypukłość, 1. oznacza mićysce gdzie we- 

wnątrz ułożony iest korzonek , b. pokazuie nam 

ziarno na kant obrócone, i wzdłuż przerznięte , 

1. oznacza pokrycje, 2, perysperm, 3. wydrąże- ; 
nie perysptrmu w któróm u dołu położony iest 
zarodek 4., dotykający się korzonkiem pokrycia 
nasiennego. Przy œ, widać perysperm na pół roz“ 
dupany , pasek na około 1. słabą króską ozna- 
czony, pokaznie nam mićysce, w którém ta poło= 
wa z oderwaną zrośniętą była; zarodek 2. oka- 
zmie się tu na płask , w naturalnćm swoićm poło- 
Żeniu, tenże wyjęty widać- przy d. mocnićy zaś 
powiększony przy c. tu dokładnie wydany iest 
właściwy kształt korzonka i listków zaredkowych: 
a na tyeh oznaczone są żyłki, które na odpoczy» , 
waiącym zarodku iuż są wydatne, 
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"TABLICA IL Fig: D, 


-_-Mirabilis longiflora. L. Dziwaczek długo- 
kwiatowy, Pochodzi z Peru i tam iest rośliną trwa- 
łą , w naszych ogrodach chodowaną, zdaie się bydź 
roczną, bo na wiosnę zasiana wydaie owoc ku ie. 
sieni i ginie. Jéý kwiat nadzwyczaynćy długości , 
otwiera się na noc, iwiedy wydaie zapach bar- 
dzo miły, da tego też powszechnie się choduie i od 
Francuzów. belle de nuit iest nazwana. Owoc ićy 
składa się z dolney części korony, mocno stwar- 
dniałćy, pokrycie to iest u dołu szersze, iak w gór- 
nym końcn, tu ma mały krążek ale tak ściśle iest 
zamknięte że żadnego otworu nie widać, u dołu 
iest znak gdzie do szypułki kwiatowćy było przy- 
rośnięte. Cała ta część korony stwardniałćy , po- 
krywaiąca właściwy owoc, ma postać kształtney 


baryłki, iest nieco pięcio-boczna, długości blizko Ț 


pół cala , powierzchnia iest chropowata , ma czar- 
niawe wystaiące gładkie plamy, a mieysca mię- 
dzy plamami są brudnordzawe , i krótkiemi kru- 
chemi -włoskami okryte; zdiąwszy to pokrycie 
twarde, które w dolnym i górnym końcu iest nay- 
grubsze, znayduiemy. w nićm ukryty właściwy 
owoc, koloru 1asno brunatnego , kształtu 'takie- 
go, iak wydrążenie środkowe; to iest mnićy wię: 
céy iaykowatego , u dołu tego owocu widać szcząt- 
ki zrosłych nitek pręcikowych , te zazwyczay po 
wyięciu owocu, w pokryciu wyżćy opisanćm po- 
zostają; przy samey nasadzie właściwego owocu, 


widać kupkę iak naybielszych , krótkich i kru- i 


/chych włosków plewkowatych , otaczaią one punkt 
w którym owoc do dna kwiatowego był przyro- 
Śnięty. Owoc właściwy iest składu bardzo pro- 
stego, pokrycie iego , zazwyczay wzdłuż nieco 
fałdowane , iest tak cienkie, że pod nićm znaydu- 
jący się korzonek zarodkowy , iuż dostrzedz mo- 
žna, pod tem pokryciem znayduie się drugie bia- 
lawe, któreby za nasienne uważać można,” nay- 
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częścićy iednak te dwoiakie pokrycia tak ściśle 
z sobą są spoione, że za iedno wzięte bydź mogą, 
w takim przypadku nasienie uważanóm bywa za 
nagie pokryciem posiłkowóm niby tylko otulone, 
Zdiąwszy to dwoiakie, lub na pozór poiedyncze, 
pokrycie, które u góry często szyyką iest uwień- 
czone, pozostaie iądro złożone z zarodka i pery- 
spermu, położenie względne tych dwoch części 
iest bardzo szczególnć, bo zarodek iest zewnętrz- 
ny i tak ściśle perysperm obćymuie , że tylko 
między korzonkiem i listkami zerodkowemi, dwa 
wązkie paski białego peryspermu, wyglądaią ; pe- 
rysperm iest bardzo kruchy i przy naysłabszćm 
dotknięciu się rozsypuie. Pokrycie o którćm wy- 
żey wspomnieliśmy , tak mocno do iądra przy» 
staie, że bardzo ostrożnie zeskrobywać ie trze- 
ba, ażeby iądro pod nićm bądące uszkodzonćm 
nie zostało, w dolnym końcu, gdzie pod nićm 
koniec korzonka iest ułożony, bywa znacznie 


, zgrubiałe, z tego punktu ciągnie się w górę wąz« | 


ki pasek, umieszczony na iego powierzchni wes 
wnętrznćy, pokrycie górne istotnie iest owoco- 
wćm , bo pozostała szyyka świadczy, że z guzika 
owocowego, przekształconego w owoc, powstało. 
Zarodek składa się, z korzonka tey długości co 
listki zarodkowe , tę są duże, żółtawe, wewnątrz 
wklęsłe, zewnątrz wypukłe, cienkie i nieco do 
liści pospolitych podobne, rozrastaią się tćż przy 
wschodzeniu, i Kolor zielony przybieraią ; każdy 
listek, W zarodku odpoczywaiącym, ma bardzo 
wydatny ogonek , który go z korzonkiem łączy, 
piórko między tępy; ogonkami ieszcze nie iest wy» 
datne ale. przy wschydzeniu zaraz się rozrasta. 
Litera a. pokązuie nam owoc wyżćy opisa« 
ny , wielkości naturalnéy albo mało co powiększo- 
ny; przy b. tenże owoc na pół wzdłuż iest roze- 
rznięty , 1. Okaznie nam pokrycie zewnętrzne nie- 
właściwe » pochodzące z dolnéy części korony ` 


ə 
z 
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zgrubiałćy i stwardniałćy, 2. iest owoc właściwy 
wypełniający wydrążenia powyższego pokrycia. 
Wyięty owoc widać przy d., tu okazuie się przy 


1. szyyka w szczątkach pozostała, 2. oznacza mićy- 


sce, gdzie owoc do dna kwiatowego był przyro- 
śnięty, gęste włoski plewkowate koloru białego, 


o których wyżćy wspomnieliśmy tu są oznaczo- . 


ne, 3. wskazuie nam Korzonek pod pokryciem 
położony. Ogołocone z pokrycia iądro, wysta- 
wionćm iest przy €., tu 1. wskazuie korzonek , 
2. Ustki zarodkowe zgięte, dwa paski kropkowa- 
| ne wzdłuż obok ogonka położone oznaczają pery- 
sperm biały, który z pomiędzy korzonka 1 list- 
ków zarodkowych wysiaie. Przy f. widać zaro- 
dek , z którego: listków wydrążonych , perysperm 
iest wyięty, g- wystawia nam tenże zarodek z bo- 


ku uważany, od którego ieden listek oderwano, ` 


dla lepszego okazania wszystkich iago części, 1. 
oznacza korzonek walcowaty i nieco spiczasty, 
2. listek zarodkowy wydrążony przy korzonku 
pozostały, 3. ogonek hstkowy rynienkowaty łą- 
czący listek z korzonkiem , 4, punkt od którego 


drugi listek oderwano, 5. tenże listek, 6. iego' 


ogonek. Przy. c. widać pokrycie owocowe nies 
właściwe z dolnćy części korony powstałe , w któ+ 
rém u dołu 1. oznacza cząstki pozostałych nitek 
zrosłych pręcikowych. 


TABLICA LIL Fig: E. 


Cuminum cyminum. Kmin włoski. Jest ro- 
ślina baldaszkowa, roczną, nizka, z użycia owo- 
ców znana, dziko rośnie w Egipcie a chodowaną 
bywa na Malcie, w różnych kraiach Murzyńskich 
i w Europie południowćy, możeby się i u has u- 
dawała, lepićy iednak na inspektach zasiewana iak 
w gruncie. Jéy owoców smak i zapach iest bardzo 
szczególny i tęgi, dla iednych osób przyiermny 
dla drugich przykry, maią skutki lekarskie mo- 


e 
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cne , używaią ich także do przypraw chleba i in- 
nych potraw a mianowicie do żuru, iest to gatus 
nek barszczu z mąki robiony. Owoc tey rośli- 
ny, iak wszystkich baldaszkowych roślin, dzieli 
śię w stanie doyrzałym na dwie połowy , z których 
każda zostaie ieszcze przyczepiona w górnym koń- 
cu do szczególney nitki, wychodzącey z wierz 
chołka szypułki kniaońcy: Każda połowa iest 
owocem całkowitym maiącym w sobie iedno na~ 
sienie złożone z pokrycia właściwego, perysper= 
mu i zarodka, w tćy roślinie owoc iest wzdłuż 
żeberkowany, a u góry uwieńczony pięciezębko- 
wym kielichem i szczątkami szyyki. Cały owoc 
ieszcze nie rozdzielony wystawiony iest rzy a., 
wzdłuż idące białe kreski oznaczaią żeberka wy- 


„ stalące, bruzdy między niemi są kosmate, 1. wska« 


zuie szypułkę kwiatową , do który ieszcze owoc 
iest RODo ds , 2. oznacza mały kielich pięcio- 
zębkowy i trwały, 3, wystawia nam szczątki szy- 
iek pozostałych. Cały ten owoc iest, większy od 
"karulku pospolitego, kształt iego iest podługo= 


waty, kolor żółtawo siwawy dosyć iasny. Tenże ' 


owoc na dwoie rozdzielony, widać przy b., ka- 
żda połowa wisi jeszcze na nitce 1. wyżćy opisa- 


nóy, ma bok który się z drugą połową stykał, ' 


płaski a przeciwny to iest zewnętrzny wypukły i 
żeberkowany. BY G. rystiosih s iw Bok 
wa owocu, wzdłuż przerznięta, 1. iest pokrycie 
owocowe, 2. nasienne, 3: perysperm , który iak 
zazwyczay w baldaszkowych roślinach , dosyć iest 
twardy, 3. zarodek wiszący to iest korzonkiem 
do góry obrócony, Cały zarodek , wyięty z pe- 
ryspermu, wystawiony iest przy d., kształt iego 
iest walcowaty , niby R 

rodkowe 1. Wyrównywaią połowie długości ko- 
rzonka 2., korzonek ten zupełnie iest walcowa- 
ty i śpiczasto się kończy, 


TABLI- 


nitki podobny , listki za- 


O 
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TABLICA IIL Fig: F; 


Cassia fistula, L, Kassia rurkowata, Ma bydź 
drzewem wielkićm niby do orzecha Włoskiego po- 
dobném, fecz kwiaty ma żółte ozdobne w ogatą 
wiechę zebrane, a owoc, część tego drzewa nay- 
pożytecznićysza , iest łupiną walcowatą często na 

wie stopy długą , a na cal grubą, nie otwiera się 
na dwie klapki iak łupiny innych roślin grószko- 


wych, i ieszcze ten szczególny ma charakter, żę 


rzegródkami poprzecznemi, na liczne komórki 
iest podzielona, w każdćy komórce iest iedno nas 
ienie, otoczone szczególną mięsistością czarną , 


słodkawą, która dosyć dzielne ma skutki. lekare 


skie, i dła nićy to całe owoce we wszystkich Apa 
tekach się utrzymuią. Drzewo to dziko rośnie 
w Egipcie, i we wszystkich kraiach gorących In- 


dyy wschodnich, do Ameryki zostało zaprowadzo+ -` 


nóm, i dobrze się udaie, na Jle de France wyso» 
/ kie są drzewa, które pięknie kwitną ale owoców 
nie rodzą. Nasienie iest okrągławe, ale niefore- 
mne, w końcu gdzie przyczepionóm było zwęża 
się, i całe mocno iest spłaszczonćm , wielkości na- 
turalnóy wystawionem iest przy a., pokrycie ie- 
go powierzchowne, po namoczeńiu, mocno się 
marszczy i podobném iest |do skórki nieco miesi- 
stćy dosyć grubey i Przezroczystćy , na nićy wi- 
dać pępek 1., a-pod nią pasek znaczkowy , skór- 
kowate, to pokrycie możnaby za czepek uważać. 
Po zdięciu czépka pozostaje nasienie skórką głade 
ką pokryte, iak go Przy b, wystawiono , na niem 
widać ślad „ w postaci Prostey linii ciągnącćy się, 
od znaczka do strony Przeciwnóy , ślad iak zazwy- 
czay składa się z początka i zakończenia. Zdią- 
wszy tę skórkę pozostale iądro przy c. wystawio* 
ne, to składa się z per Yspermu dosyć grubego È 


a zarodka; perysperm ma dwa podłużne otwory j - 


‘po iednym na każdym kancie, iak 1. pokazuie ; 
przez nie, listki zarodkowe wyglądają, charakter 
35 


[i 
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ten iest dosyć ciekawy i na szczególnićyszą uwa« 
ge zasługuie; wyżćy opisana skórka łatwo od pe- 
ryspermu odstaie, a perysperm iest nieco chrzą- 
stkowaty. Zarodek w właściwym swoim kształ- 
cie wystawionym iest przy d., korzonek 1. iest 
kulisty, listki zarodkowe 2. są niemal czworobo- 


_ ezne , w górnym końcu nieco zwężone i dosyć gru- 
be, niby cokolwiek mięsiste. Żarodek z listkami 


rozłożonemi , widać przy e., gdzie piórko iuż wy- 
datne +., iest oznaczone. Nasienie to choć zro- . 
śliny groszkowóy pochodzi, ma perysperm, co 
w tóy gromadzie iest zdarzeniem nader szczegól- 


nem. 
TABLICA IIL Fig: G. 


Amygdalus communis. L. Migdał pospolity. 
Opiszemy tu migdał słodki, od którego się gorże 
ki, tak mało co do postaci i wielkości, a tak bar- 
dzo co do smaku i skutków w użyciu różni , słod- 
ki bowiem iest przylemnym i nieszkodliwym przy- 
smaczkiem , a gorżki w zbytecznóm użyciu iadowi- 
tą trucizną, wielka ilość kwasu wodosinianego , 
iest istotną przyczyną , tak szkodliwego działania 
na istoty Żylące zwierzęce. Drzewo Migdałowe 
iest piękne, i dlą kwiatów różowych, które się 
przed rozliścieniem rozwiiaią , i dla liści długich 
lancetowanych koloru i połysku nader przyie- 
mnego , Wzros 


pod gołém niebem chodowane, często od mrozu 
cierpi; dziko właściwie rośnie w północnćy Afry- 
ce, podobno i w Szwaycaryi , a z korzyścią, cho= 
duie się we wszystkich południowych kraiach Eu- 
ropy. NNasloną maią wiele w sobie części olei- 
stych, roztartę i wytłaczane, wydaią płyn z ko- 
loru i gęstości do mleka podobny, który stano- 
wi napóy chłodzący powszechnie pod nazwiskiem 
orszady znany. Cały owoc podobny iest do brzóz- 

winy, ale pokrycie wierzchnie nie iest mięsiste, 
lecz suchawe, skurkówate i bez smaku, a zatćm 


t iego iest buyny, aw naszym kraju ` | 
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do niczego nie przydatnóm, u nas też nigdy cae 
łych. owoców nie widzimy, Po odięciu tego po- 
krycia wierzchniego pozostaie się pestka a., iaką 
Często w sklepach u nas kupuiemy , koloru iasno- 
brunatnego, twardości miernćy, maiące na so- 
bie liczne głębokie dołki, które iednak nie na- 
wylot skorupki przechodzą, a między temi doł» 
kami widać jeszcze płytkie, i różnie zakrzywione 
rowki, u dołu i. widać okrągłą wklęstość , ozna- 
czaiącą mićysce przymocowania ; pestka ta iest 
spłaszczona nieco, dolny koniec ma zaokrąglow 
ny; górny spiczasty, kant 3. iest tępy, drugi 2. 
ma grzbiet ostry. Rozłupana pestka wzdłuż; wy- 
stawiona jest przy b.; skorupka i. dosyć iest grue 
ba ale krucha, ma wydrążenie 2. w któróm czas 
żem dwa; nayczęścićy iednak jedno nasienie, 3. iest 
umieszczone, które w stanie suchym, wydrążenia 


zupełnie nie wypełnia , skorupka wierzchnia w ró- 


żnych odmianach iakie przez chodowanie sżtuczne 
powstały ; różnćy bywa grubości i twardości. Sa- 
ino nasienie 3. iest zawsze mocno spłaszczone ; ma 
kształt cokolwiek nieforemny, a pępek 4. iest 
w tém mićyscu, które grzbjetówi ostreńtiu sko= 
rüpki odpowiada ; kolor nasienia iest złocisto bru- 
natny , powierzchnia ; iak gdyby axamitna ; iest 
nieco ostrawa i płytko nieżnacznie wzdłuż fałdo» 
wana. Pokrycie nasienne szczególnie po namocze- 
niu; iak skórka miernćy grubości; dosyć łatwo 
się zk rar i u dołu tylko mocnićy przystaie, 
gdzie krążek koloru nieco ciemnićyszego się 
znayduie; Po zdięciu tego pokrycia w którem ślad 
gałęzisto się rozdziela, zostaje się zarodek (ko- 
rzonkiem do góry odwrócony ), tego samego 
kształtu co nasienie , na pierwszy rzut oka zarodek 
zdaie się bydź złożony iak. gdyby ziedney massy ; 
listki albowiem zarodkowe tak nawzaiem brzegas 
mi, nieco zaostrzonemi, się zakrywaią, że oglą: 
Taiac ie nawet dosyć dokładnie , linii granicznćy; 
t 25 * ” 


z 
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między niemi, dostrzedz nie można, a korzonek 
(u góry także iest pokryty, kawałkiem mięsistćy 
błonki, w kształcie léyka odwróconego, podo- 
bnćy do peryspermu, po odięciu tak szczególne- 
go pokrycia cząstkowego , dopiero dokładnie wi- 

ać korzonek. Cały zarodek wystawiony iest przy 
c., zdięte z korzonka iego, szczególne lćykowa- 
te cząstkowe pokrycie, widać obok przy d. Za 
rodek na kant obrócony , z listkami od siebie na- 


umyślnie oddalonemi, wystawiony iest przy g:>- 


tu widać że listki zarcdkowe 1. są grube i mię- 
siste, korzonek 2, spiczasty , a między listkami 3. , 
wygląda piórko bardzo rozwinięte bo iuż z kil- 
ku wydatnych listków złożone. Przy e. widać 
część górną całego zarodka , z którego zdięto wy- 
żóy opisane lćykowate cząstkowe pokrycie, ko- 
` rzonek 1. okazuie się tu w swoim właściwym 
kształcie ostokręgowym , listki zarodkowe gdzie 
'się z korzonkiem zrastaią, to iest przy 2. , są mo- 
- cno sercowato wcięte, Przy f. widać zarodek na 
płask położony, z którego odięto ieden listek za- 
rodkowy, drugi pozostały 1., iak widać, ma kształt 
„podłużny nie bardzo foremny, u dołu iest szer- 
' $27 , u góry wcięty i ukośny, korzonek cały wi- 
ac, 2. Oznacza mieysce, od którego drugi listek 
zarodkowy oderwano, 3. wystawia piórko z kile 
ku listków wydatnych złożone. 


TABLICA IH. Fig: H. 


Spik hederifolia. Przetacznik bluszczyko- 
ik est to roślina roczna, rosnąca u nas na po- 
dacl » W ogrodach i różnych innych mieyscach , 
różna WCZAS na wiosnę, a owoc iéy wśród lata 

oyrzewa; korzeń ma nieco gałęzisty, łodygę 
przeszło „ćwierć łokcia długą , gałęzistą na ziemi 
rozesłaną , gałązki są cienkie, a liście na nich na 
przemian ległe , w ogonki tak długie iak sąam 
liść ; dolne liście na odydze przy gałązkach osa» 
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dzone są naprzeciwległe, maią ogónki nieco dłuż- 
sze i na brzegu zupełnie są całe, wyżćy położone 
są pięcioklapkowe , wszystkie klapki są tępe, a 
poma naywiększa, liście, ma wierzchołkach ga- 
ązek okazuiące się, są zawsze mnieysze i więcćy 
podłużne, klapkowate liście na gałązkach u dołu, 
są nieco sercowato wcięte, dolne całe na brzegu 
ku ogonkowi więcćy klinowato się kończą, iedne 
i drugie maią kształt mnićy więcéy okrągławy , 
ogónki ich przy samym liściu są szerokie , ku na- 
sadzie się zwężają a u góry wzdłuż są rynienko- 
wate. Wszystkie liście są nieco mięsiste, dolne, 
maią trzy albo pięć żyłek wydatnych, do końca 
niedochodzących, środkowe maią żyłek. siedm , 
z których boczne są gałęziste i mniśy widzialne, 
powierzchnia górna wszystkich liści, iest ciemno 
zielona , doina błedsza, obie krótkiemi włoskami 
są pokryte, włoski na kie liścia i na ogónku 
są wydatnieysze, a na łodydze i gałązkach bywa- 
ią dwurzędowe; kierunek liści iest różny dolne 
więcćy do góry są podniesione , a środkowe nay- 
więcćy na dół się nachylają, Kwiaty wyrastaią 
z kątów c liści, po iednym z każdego ką- 
ta, szypułka kwiatowa Ma ORA długości ogon- 
ka liściowego, podczas witnienia, i ma wz łuż 
włoski w ieden rząd umieszczone , po okwitnie- 
niu, szypułka się znacznie przedłuża, tak że dłu- 
gości liścia całego Wyrównywa, i na dół się odgi- 
na, iéy górny koniec poq samym kwiatem iest nie- 
co zgrubiały. Kwiat składa się z kielicha cztćry 
raży głęboko więtego, kąqże wcięcie ma kształt 
niemal strzałkowaty , końce są ostre i zbliżone tak, 
że cały kielich PZWOTograniastą piramidę formu- 
' je, wcięcia kielicha są gładkie, maią po trzy al- 
` bo pięć żyłek wzdłuż łukowato rozłożonych , 
z tych środkowa dochodzi do końca, boczne zaś 
są krótsze , brzeg wcięcia iest mocno rzęsowaty ; 


z korony mnieyszćy od kielicha, rurka korony . 


iest krótka, brzég do góry podniesiony , cztery 
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‘razy cokolwiek nieforemnie wcięty, kolor biały: 
albo blado niebieski, korona po okwitnienia o- 
derwawszy się, nie tak łatwo z kielicha wypaść 
może, dla zbliżonych do siebie końców wcięć kie- 
lichowych, późnićy wystaie nad kielich i to bydź 
może powodem, że mylnie za dłuższą od kieli- 
cha, uważaną bywa; z dwóch pręcików, nieco 
krótszych od. korony, przyrosłych do ićy rurki, 
każdy, pręcik składa się z nitki cienkićy zielona- 
wćy i z główki żółtćy , strzałkowatćy, ze słupka 
podczas kwitnienia bardzo małego, złożonego 
z guzika owocowege , okrągławego , z szyyki nie- 
mal tćyże długości, iz bhzny główkowatćy, po 
. okwitnieniu guzik owocowy szybko się rozwija i 
w torebkę , dosyć dużą, mało co spłaszczoną a 
u góry iak naymnićy sercowatą, zamienia, oto- 
czoną iest, w stanie doyrzałym , przystalącemi 
wcięciami kielicha, które się znacznie powiększy- 
ły, wzdłaż torebki widać płytko wklęsły i dość 
szeroki rowek, a na samym wierzchołku, pozo- 
staie szyyka krótka i nadzwyczay cienka, ok tos 
rebka iest gładka, blado zielona, otwiera się na 
dwie klapki, mićysce w któróm się ma otworzyć, 
w zamkniętćy torebce , oznacza szew na około wy- 

datny, Skład. wewnętrzny torebki iest następuią« 
cy: szyyka zdaie się w środek torebki bydź prze- 

UŻONA, 1 zrasta się z osią znacznie zgrubiałą , 
pt 2 szypułki kwiatowćy powstaie , ze środka 
} M ey klapki owocowćy , wychodzi przegrodka, 
iiączy Się ztą osią zgrubiałą, cała więc torebka 
iest dwu komórkowa i dwuklapkowa, klapki brze» 
y zaa z sobą są zrośnięte w stanie niezupełnie 
oyr załym, w każdćy komórce są dwa nasiona 
dosyć duże przyrośnięte za pośrednictwem sznur» 
ka pępkowego do zgrubiałćy środkowćy osi, kie- 
dy wstanie doyrzałym torebka na dwie klapki się 
otworzyła, przegrodka oderwawszy się od środ- 
kowóy osi, pozostale na środku odstaiącćy klas 
pki s ta więc ma dwa wydrążenia, a RH », 
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przez nieiaki czas, pozostaje nasienie, iuż odere 
wane, które późnićy na ziemię opada. Kształt i 
skład nasienia iest dosyć szczególny , iest ono ni- 
by do łódki okrągławćy podobne, bo ze strony 
gdzie przyrośniętćm było, ma dosyć obszerne i 
głębokie wydrążenie , a na przeciwnćy stronie iest 
wypukłe, cała powierzchnia iego iest nieco po- 
marszczona, *kolor zaś ma brudno żółtawy, do 
środka wydrążenia przyrośnięty iest dosyć duży 
nieco spłaszczony grzebiuszczek , a nad nim wła» 
ściwy sznurek znaczkowy, ten z grzebiuszczkiem 
w młodości iest u góry spoiony , po oderwaniu się 
nasienia nayczęścićy się odłącza; pępek, to iest 
mieysce gdzie sznurek z nasieniem się spala, iest, 
nieco wystający, a blizko niego pmieśsczdcy iest 
we środku nasienia koniec korzonka zarodkowe» 
go. Pokrycie nasienne jest tak cienkie, i tak mo- 
cno do peryspermu przystaie , że go ani rozróżnić ` 
ani odłączyć nie można, perysperm zaś iest prze- 
zroczysty iak gdyby rogowy, przez niego więc 
dostrzedz można iak zarodek w nim iest ułożony, 
żarodek korzonkiem do góry iest odwrócony, a 
żatóm iest zwisły, wydobywszy zarcdek, widać _ 
że nieco iest zakrzywiony , kształt ma walcowa- 
ty, listki zarodkowe są nieco rozszerzone, i po- 
łowie całego zarodka co do długości, wyrówny= 
waią; a długość całego zarodka, równa się po” 
owie długości nasienia, między listkami zarodko- 
wemi, w stanie odpoczynku, niepodobna iest od- 
kryć piórka, to więc przy wschodzeniu dopiero 
się rozwia. _ Aa i 
Litera a pokazuie nam część całćy rośliny, , 
1. iest łodyga, 2. gałązką 3, liście dolne naprze- 
ciwległe , na brzegu zupełnie całe, 4, liście środ- 
kowe na gałązce są pięcioklapkowe, i na prze- 
mianległe, 5. górne liście, od poprzedzałących 
mnićysze 1 więcćy podłużne, 6, kwiaty kwitnące, 
są małe i szypułkę maią krótką, 7. kwiaty okwi- 
"ge, na dół odgięte, mające szypułki znacznie 
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ROAR E400 A kielichy powiększone. Przy b. wi» 
ać kwiat, z szypułką, znacznie powiększony dła 
okazania właściwego kształtu wcięć kielichowych 
i żyłek na nich, once , wyięta z kielicha izna- 
<znie powiększona, wystawiona iest przy c., tu. 
ieden pręcik tylko iest widzialny, taż sama ko- 
rona rozerwana i rozłożona, okazuie się przy d., 
gdzie przymocowanie pręcików dobrze iest ozna: 
czone. Przy e. wystawiony iest słupek wzięty 
z kwiatu kwitnącego, składa się z guzika owoco- 
waga okrągławego, z szyyki cienkićy i z blizny 
mało co zgrubiałćy. Przy f, widać cały owoc doy- 
rzały, wraz z szypułką, u góry wystawiona iest 
bardzo mała szyyka, a wzdłuż owocu widać ro- 
wek ; tenże owoc w po: przecięty, wysta» 
wiony iest przy g., tu dokładnie widać oś środ- 
kową, dwie przegródki, od każdćy klapki do osi 
idące, tworzące wraz z osią iednę przegródkę , 
«która cały owoc na. dwie komórki dzieli, w ka- 
Łdóy komórce leżą dwa nasiona; tenże owoc, 
wzdłuż przerznięty, widać przy h., tu dokładnie 
lest oznaczona OŚ Środkowa, zgrubiała, łącząca 
się z przedłużoną wewnątrz owocu szyyką i sama 
Pozostała ska zewnątrz nad owocem, dalćy 
Okazuią się dwa nasiona „deszcze przyrośnięte za 
pe ednictwem sznurka anaczkowega wraz z grze- 
iuszczkiem , Wszystkie te trzy figury f. g. h. wy» 
stawuiące owoc cały,'w poprzek i w zdłuż prze» 
rznięty są nieco powiększone. Przy i. widać na- 
sienie maturalny wielkości, ze strony zewnętrz- 
ney, 1 Wypukłćy wystawione, przez perysperm 
przezroczysty ,dostrzedz się daie zarodek, który 
zuat oznaczony ; toż nasienie wielkości natu- 
ralnóy , z Przeciwnóy strony wystawione iest przy 
k., widać tu na środku obszerną wklesłość , któ- 
ra nader szczególny charakter stanowi ; nasienie 
z tćy samćy strony uważane, i znacznie powię- 
kszone , pokazuie nam litera 1, tu lepićy okazu- 
ie się obszerna wklęsłość, a w iéy środku biały 
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pasek oznacza stórczący grzebiuszczek , na całóm 


nasieniu poprzeczne kreski dosyć regularne wy- 
stawiają nam szczególne pomarszczenie s © którem 
wyżćy wspomniano ; nasienie znacznie powiększo- 
ne, zboku uważane, wystawione przy m. ma ni- 
by kształt nerkowaty , na całćy powierzchni ozna- 
czone są marszczki , a z wydrążenia na boku wy* 
gląda grzebiuszczek 1., przewrócone nasienie , 
górnym końcem na dół, także znacznie powiększo- 
ne i wzdłuż na kant przerznięte, pokazuie nam 
litera n. tu 1. oznacza perysperm, 2. zarodek nie- 
co zakrzywiony , korzonkiem zbliżony do pępka, 
3. oznacza sznurek pępkowy, 4. sam pępek, 5. 
wystawia ken płk n , 6. iest wydrążenie ob- 
szerne nasienia, - W yigty zarodek z peryspermu , 
pree i na płask uważany , widać przy o., 
orzonek 1. iest. walcowaty, listki zaś zarodko» 
we 2. SĄ nieco rozszerzone; tenże zarodek z bo» 
ku uważany z listkami zarodkowemi nieco rozłoa 
Żonemi, widać przy p.-, przy q. wystawiony za» 
rodek, iest tak iak w psryspermie leży, to iest 
nieco zakrzywiony. : 
Roślina któréy opis dosyé obszerny tu koń- 


czymy, dała powód O szczególnego zdarzenia | 


w kraiu naszym, a to wroku 1818; następuiący 
wyiątek z Gazety Warszawskićy zawiera w sobie 
opis tego zdarzenia: 

m Wiadomość o mniemanćy mannie która 
„ w takićy ilości z deśzczęm spadła w okolicach 
„, Małogoszcza, iż ią ubodzy ludzie: przetakami 
„, zbierali i na pokarm używali. l 

„, Pzysłano z okolic wyżćy wspomnionych, 
„próbkę téy manny, do Kommissyi Spraw We- 
» wnętrznych. z bliższego uważania przekoną- 
„ no się, że ta mniemana manna iest nasieniem 
„ iakićy rośliny dwulistnćy „ bo zarodek takim si 
„ okazał. Trudno było z samego nasienia pozna 
„ 2 iakiéy rośliny ono pochodzi, a domniemania 


t 


554 Opisanie Figur czterech Tablic 


. czna, 


mogły bydź różne. Nayciekawsze do zaspoko* 


denia było pytanie: czyli te nasiona, z iakićy 


w odległych kraiach rosnącćy rośliny, były 


-przeniesione , czyli też iaka w blizkości rosną- 


ca roślina ie wydaje ? Późnićy na wyraźne zle- 
. . . EJ . . 
cenie, przysłano Jaśnie Wielmożnemu Mini- 


strowi Spraw Wewnętrznych, większą ilość 


tych nasion, i roślinę na którćy się rozwiia- 
ią; przekonano się'zaraz z naywiększą pewno- 
ścią że to iest Przetacznik bluszczykowy. Kl. 
(Veronica hederifolia L). Roślina ta kwitnie 
iuż w Marca lub Kwietniu, a zatém może iuż 
w Czerwcu mieć nasiona doyrzałe , zwłaszcza że 
iest rośliną roczną, na którey się nasiona pręd- 
ko rozwiiaią, co i na wielu innych gatunkach 
tego rodzaiu widzimy. Po doyrzeniu owoców 
roślina ta, iako roczna, obumiera, i nasiona 
swe w znacznóy ilości rozsiewa ; rośnie ona ma 
polach uprawnych, na mićyscach opuszczo- 
nych i przy drogach, w znacznćy ilości, i ma 
naywiększe nasiona, z pomiędzy wszystkich ga- 
tunków , tego rodzaiu. Nasienie to większe nies 
co „od prosa zwyczaynego, nayłatwićy poznać 
można, po szczególnym dółku głębokim, znay- 
duiącym się na stronie iego wewnętrzney , 
gdzie w owocu przymocowanóćm było; kolor 
1eg0 lest brudno żółtawy a twardość dosyć zna- 
Roślina ta nic nie ma podobnego do ro- 
Festuca fluitans ) Kostrzewa Trawa man- 
niana Kl: z którćy, pospolitą od dawna zna- 
ną manne, chłopstwo przetakami przed wscho- 
dem słońca zbiera. 

z Roślinę (Veronica hederifolia) wszyscy 
Autorowie którzy tylko o roślinach Europey- © 
skich pisali, pod tém nazwiskiem , w swych dziea É 
łach umieścili, gdyż ona wszędzie rośnie , kto- 
by więc był ciekawy bliższy ićy opis czytać, _ 
zaspokoionym będzie maiąc to nazwisko wska. 


soy 
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„ zane; żaden iednak Autor niewspomina, że ićy 
„ nasiona są iadalne; przypadkowe więc zjawi- 
s, Sko, w kraju naszym spostrzeżone, może dać 
» powód do głębszego zastanowienia się nad ićy 

nasionami, z rozmaitego względu. Krótka ta 
wiadomość udziela się dla zaspokojenia słusznie 
wzbudzoney ciekawości , która może nie iedne- 
» go, W kraiu naszym badacza, naprowadzi na 

SEM dalszego uważania własności tćy rośliny; 
gdyby istotnie ićy nasiona za pokarm pożywny 
i zdrowy uznane zostały, wtedyby ićy chodo- 
„, wanie, tę ieszcze szczególną miało zaletę, że 
,„, przed wielu innemi roślinami pożywnemi doy- 
„,, rzewa, po latach zatóm nieurodzaynych wcze 
„ “niéyby nad inne, brak pożywienia zaspokoić 
s, mogła. ”” ai 


TABLICA II. Fig: J.- 


Veronica peregrina. -L. Przetacznik wędro- 

wny. Jest roślina mała, rosnąca dziko w ogro- 
dach i na polu w Europie i Ameryce, choduie się 
tylko w ogrodach Botanicznych , trwałość iéy iest 
roczna, nasienie nadzwyczay małe wielkości na: 
turalnéy wystawione 1est przy a., znacznie po- 
większone przy b., iest ono płaskie eliptyczne, 
koloru żółtawego , powierzchnia cała ma regular- 
ne i bardzo drobne wklęsłości, zdaie się więc iak 
gdyby kropkowane , pępek ledwie iest widzialny , 
pokrycie nadzwyczay iest cienkie przezroczyste 
przylegające mocno do peryspermu, ten iest tak- 
że przezroczysty , ukryty więc w nim zarodek 
rzy, Pom uważaniu spostrzedz mo- 
/żna jak na powiększonóm nasieniu przy b. widać, 
zarodek umieszczony iest w kierunku osi, ko- 
rzonkiem odwrócony do pępka a długość iego 
wyrównywa połowie długości całego nasienia: to 
„iak opis i figura pokazuie zupełnie się różni od 
gatunku poprzedzającego, bo nie ma tćy wklę- 


U 
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słości ani też grzebiuszczka. Tak wielka różnica 
między nasionami, mogłaby może posłużyć , uwa- 
Zaląc w tym względzie liczne gatunki, SA utwo- 
rzenia nowego rodzaiu albo przynaymnićy do po- 
dzielenia na dogodne sekcye tego rodzaiu Veronica. 


TABLICA IV. Fig. A- 


Polygonum -orientale. L. Rdest wysoki KI. 
Pochodzi właściwie z kraiów wschodnich, a od 
dawnego czasu w ogrodach zabawnych iest cho- 
 dowany , iest to istotnie naywiększy gatnnek do- 
tąd znanych Rdestów, bo często do wysokości ro= 
_ cznego Słonecznika dorasta, ma łodygę grubą i 
` prostą, liście duże, kwiaty ozdobne , zwykle czer- 
-wone czasem białe, w długi, zwisły kłos zebrane, 
Owoę iest czarniawy połyskuiący się, kształt ma 
okrągławy , iest mocno spłaszczony a na dwóch 
bokach spłaszczonych znaydnie się płytka ale 
szeroka wklęsłość , u doła widać mały regularny 
otwór, oznaczaiący mieysce, gdzie w stanie nie- 
doyrzałym był przyrośnięty, u góry iest uwień- 
czony krótką i cienką szyyką. Pokrycie owoce- 
we iest twarde, nieco kruche, łatwo od nasienia, 
w nim będącego, odłączyć się daie, na wązkim 
kancie iego widać rowek płytki w postaci linii. 
- Zdiąwszy pokrycie owocowe , zostaie nasienie , te- 
go Bow kształtu co owoc, tylko nieco mniey- 
sze, xoloru iasno brunatnego , maiące u dołu pę- 
ro <iemnieyszy, po odięciu skórki dosyć cien- 
kiéy, słabo do Boć przystaiącey, okazuie się 
RT e: Zupełnie biały, mączysty , dosyć twar- 
p ruchy, W tym peryspermie, z iednćy strony. 
w kancie wązkini, znayduie się mocne wydrążenie 
zewnątrz, od wierzchołka nasienia, do dołu idą- 
ce, w tém wydrążęniu leży zarodek , zupełnie ze- 
wnętrzny , który po odięciu skórki zaraz odska« 
kuie , zarodek ten korzonkiem iest odwrócony do 


wierzchołka nasienia, a listkami zarodkowemi na 
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. dół. Cały zarodek, ma postać nitki, do większćy 


7 


zaraz odskakuie , kiedy 


połowy wzdłuż rozłupanćy , rozłupanie to oznaa 
cza długość listków zarodkowych , rozkładaiąc 
listki albo odrywaiąe ieden z nich, ieszcze piór- 
ka nie widać, to więc przy wschodzeniu dopiero 
się rozwiia. Uważaiąc wschodzące nasienie, wi- 
dzimy że na samprzód korzonek się rozraste , po- 
tém liszki zarodkowe , na nich , przez nieiaki czas, 
pokrycie owocowe ieszcze pozosiaie i nad ziemię 

iesionćm bywa, potóm odpada, kiedy iuż pes 
perysperm, przez listki zarodkowe, został wy- 
eieńczony , młoda roślinka nieco wyżćy rozwi 
nięta, składa się z głównego korzonka, piono- 
wo w ziemię wchodzącego, -na którym i boczne 
mnieysze licznie się rozrastają , wszystkie są biała- 
we, z łodygi albo właściwićy międzypnia zna- 
cznie przedłużonego koloru czerwonawego i z li- 
stków zarodkowych znacznie przedłużonych ala 
wązkich , także czerwonych, między listkami iuż 
dostrzedz można piórko, które, w ciągu dalszego 
rozrastania się, na właściwą łodygę się zamienia. 

Przy a. widać cały owoc, wielkości naturale 


nóy, u dołu mała kropką czarną oznacza mićy-- 


sce, gdzie był przyr ośniętym w stanie: niedoy= 
rzałym , na środku okazuie sie płytka wklęsłość , 
au góry iest szyyka dosyć wydatna. Tenże sam 
owoc zboku na wązki kant obrócony, pokazu 
ie nam litera b., wzd uż przez środek oznaczony 
iest wązki rowek, wyżćy opisany , na wierzchoł= 
ku iest szyyka. Po odięciu pokrycia owocowego 
okazuie się nasienie przy c, wystawione, maiące 
kolor iasno brunatny, toż samo nasienie nieco 
powiększone, i skórki, to iest okrycia swego 
pożbawione, wystawione iest przy d., tu okazuie 
się dokładne położenie Względne , zarodka i pe- 
ryspermu, zarodek tu iest zewnętrzny do wązkie- 
go kantu peryspermu Przyłożony , a korzonek 


się pokrycie nasienne od: 


I 
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rywa, 1. Oznacza perysperm , 2. zarodek skorzońś 
kiem, 5. do góry „odwrócony , listkami zaś za- 
rodkowemi 4. na dół; zarodek iak tu widać , dwie 
trzecie części całego obwodu peryspermu obćy- 
muie, bo korzonkiem przytulonym 1est do wierz= 
chołka, a listki zarodkowe zaymuią całą podsta- 
wę. Odięty zarodek , z listkami nieco od siebie 
odstaiącemi, wystawiony iest przy e., tu dokła- 
dnie się okazuie kształt i skład iego właściwy. 
Przy f, widać roślinkę znacznie rozwiniętą, zło» 
żoną z głównego korzenia 1.; na którym się li- 
czne boczne korzonki ż. rozwiiaią, wszystkie są 
koloru białawego, z międzypnia 5. 6zerwonawee 
o, zaymuiącego znaczną przestrzeń między wła: 
faisin korzeniem i listkami zarodkowemi, i z lis 
stków zarodkowych 4., czerwonych, wązkich ; 
ale znacznie przedłużonych; tu z pomiędzy iiste 
ków, wprawdzie piórko ieszcze nie wygląda, ale 
rozkładając listki piórko , w takim stopniu rozroś 
śnięcia całćy roślinki, iuż iest widzialne; 


TABLICA IV. Fig: B. 


„, Convolvulus tricolor. Powóy tróykolorowy. 
KI. Jest roślina roczna, bardzo lubiona w ogro- 
dach, dla nader pięknych kwiatów, których ko- 
rona Jeykowata w głębi ma kolor żółty, we środ- 
ku biały a na brzegu błękitny, otwiera się tyl- 
ko we dnie, i to w pogodnym czasie, w dnie sło- 
tne 1 na noc zamyka się składaiąc się w szczegól. 

e fałdy podłużne, ztąd powszechnie znana iest 
jAk nazwiskiem belle de jour, ićy chodowanie 

ardzo iest łatwe; zasiewa się na mieyscu gdzie 
na TAV W Bosostać pod gołćm niebem, kto 
zaś chce kwiaty mieć wcześnieysze zasiewa ią win- 
spektach a potem rozsadza; dziko rośnie w His 
szpani! , Por tugalii, Sycylii i w Afryce. Nasienie 
iey iest dosyć duże i ma kształt nieforemny, u 
dołu iest kończate u góry zaokrąglone ; koniec 


po" u" P" A 
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w którym przyczćpionem było ma pępek, iest to 
otwór wydatny, w przeciwnym końcu także się 
nieco zwęża, kolor iego iest brunatny a eała po- ` 
wibrzchnia regularnie chropowata, ma bowiem ie- 
dnostayne drobne wklęsłości. Zeskrobuiąc pićr= 
wszą skórkę, która nie wcałości, ale kawałkami 
tylko odłączać się daie, widać pod nią bledszą 
skórkę cienką, brunatnawą , twardą iak gdyby 
chrząstkowatą , ta odłącza się nieco łatwićy, i 
w większych kawałkach, a po ićy oderwaniu, wi- 
dać iuż iak zarodek iest ułożony , pokrywa go ie- 
dnak ieszcze błonka , nieco przezroczysta , do któ» 
réy, wciskaiący się w fałdy zarodka perysperm, 


„mocno iest przyrośnięty, odeymniąc więc tę błonkę 


razem odłączamy perysperm , który w wilgoci.iak. 


- galareta się rozpuszcza. Sam zarodek ma korzo- 


nek, końcem do pępka odwrócony, a listki iego 
dziwnie są pokrzywione i pogięte, tak że znaczne 
formuią fałdy w które perysperm wchodzi, listki 
te zarodkowe koloru żółtawego, ani wygładzić, 
ani bez złamania odłączać się od siebie, nie da- 
ią, przy wschodzeniu zaś przybieraią postać list- 
ków płaskich przewrótnie sercowatych; w zarod- 
ku odpoczywalącym, nad korzonkiem , między lie 
stkami, ledwie piórko spostrzedz można , każdy 
listek zarodkowy ma krótki ogonek a z niego roze 
chodzą %9 żyłki, dosyć wydatne z których trzy 
są. naywidoczniey$sze. ) 


Przy wschodzesfiu, pokrycie nasienne się róz- 


| rywa, nayczęścićy nieiednostaynie , korzonek zna- 


cznie się przedłuża a listki zarodkowe górną czę: 
ścią, ieszcze przez nieiaki czas w pokryciu nasien- 
ném pozostałą ; nareszcie kiedy perysperm iuż z0- 
stał strawiony , listki zarodkowe usiłuią, po zna- 
cznym wzroście 1 wygładzeniu, pozbydź się wię- 
zów ie krępuiących, wtedy dopiero pokrycie nasien- 
ne odpada, listki zarodkowę przybieraią zieleńszy 
kolor , a ogonki ich znacznie się przedłużaią, koe 
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rzeń iednak ieszcze iest poiedynczy, piórko zaś 
między listkami zarodkowemi , co raz silnićy roz- 
rastać się poczyna; dwa liście pićrwotne na piór= 
ku osadzone maią kształt liści pospolitych , u gó- 
ry są szersze i tępe a udołu w ogonek się zwęża: 


ią, między niemi widać inż inne młode liście, ' 


; które co raz silnióy rozrastać się poczynaią. 


, Kréska h. oznacza wielkość naturalną nasię- 
nia, przy a. nieco powiększonego, tu widać pę=+ 
pek 1., kształ właściwy nasienia i chropowatość 
całćy iego powierzchni. Przy b. wystawione iest 
toż nasienie, znaczkiem do góry odwrócone, i 
w poprzek przecięte, ma tém przecięciu nayle= 
piey się okazuie położenie względne peryspermu, 

ropkami oznaczonego , korzouka , listków zarode 
kowych różnie pofałdowanych a nawet i pokry» 
cia nasiennego. Litera <. wystawia nain nasienie 
z którego wierzchnie pokrycie zdięto , iuż ta wi- 
dać iak zarodek korzonkiem i listkami swemi pod 
błonką i w peryspermie iest ułożony; po odięs 
ciu błonki i peryspermu, pozostaie sam zarodek 
przy d. wystawiony, 1., oznacza korzonek, 2, 
zaś listki zarodkowe dziwnie pofałdowane. Nieco 
już rozrośnięty zarodek, widać przy e., 1. ozna- 
eza korzonek, 3, międzypień, 3. listki zarodkowe, 
ukryte w części jęszcze w pokryciu nasienńćm á, 
Młoda r oślinką więcćy rozrośnięta, pokrycia na- 
semiego tuż pozbawiona, wystawiona iest przy 


‘f, korzeń u. więcćy się ieszcze przedłużył, mié- 


dzypień mało się odmienił, ogonki listków za! od» 
kowyc A stały się wydatnićóysze , same zaś li- 
stki zarodkowe 4, pokrycia pozbawione i po« 


większone, okazują się tu w właściwym swoim . 


kształcie, u góry sęrcowato wcięte i żyłkami wy* 

hair ee 00) kołor ich iest zielony: Rośli- 
mo eszcze rozwiniętą, widzimy prży g. 

tu iuż korzeń 1. 1est bardzo gałęzisty, międzypień 

2. więcey rozwinięty, ogonki listkówe 3. znas 
cznie 
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cznie przedłużone i wzdłuż u góry rynięnkowa» 
te, same listki zarodkowe 4, także się znacznie 
rozrosły; z pomiędzy listków zarodkowych wy« 
rosło piórko , złożone z dwóch liści iuż dosyć due 
żych p podobnych do liści pospolitych tey pro+ 
śliny ; i ż mnieyszych iedne po drugich rozwiią- 
iących się, z których tu ieden 6. iest oznaczony, 
Dalsze rozrastanie się tćy rośliny spiesznie się ods 
bywa, a kwiaty na nićy iedne po drugich od Czera 
wca aż do iesieni się rozwiiaią, przez który to 
czas prawdziwą są ozdobą ogrodów. à 


TABLICA IV. Fig: C: 


Tilia Europaea L. Lipa pospolita, znana i 
pod różnemi inneini nazwiskami iako to: Tilia 
macrophylla Vent: T, platyphyllos Scop: T. paus 
ciflora Hayne.. Jest to drzewo bardzo piękne i 
pożyteczne, w zwartym lesie rośnie prosto w gós 
rę, wolno stojąc rozrasta się w piękną koroną, 
żyie długo i dochodzi do ogromnćy wielkości , 
w Wirtembergskiem widziano drzewo, maiące 
pień co do obwodu 13 łokci gruby, a koronę do 
60 łokci szeroką. Gatunek ten u nas w ogrodach 
i przy drogach tylko widzieć można, w lasach 
albowiem rośnie drugi gatunek z małym liściem: 
Drzewo lipówe iest białe ; lekkie, do budowy i 
opału nie bardzo przydatne, ale za to do robót 
snycerskich naylepsze; ma dwie własności szczę” - 
gólne że się nie paczy i bardzo trudno łupie, sze- 
wey i inni rzemieślnicy naychętnićy go używaią 
na deski do przykrawania skór, bo każde wcięe 
cié natychmiast się tak mocno ściska, że i śladu 
takowego uszkodzenia nie widać, reysbrety lipo% 
we są dobre; węgle zniego są także wyborne do 
robienia prochu. Zi kóry robi się łyko powszes 
chnie znane, naytrwalsze dają gałęzie albo drze= 
wa malące od 12 do 15 lat. j Eak nayczyst= 
szy miód pszezoły zbierają , a ich użycie lekara 

JQ 
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skie od dawnego czasu iest znane. Nasz Kluk, 
który tak troskliwie doradza, z tego wszystkiego 
należycie kórzystać co tylko iest w kraiu, twier- 
dzi że z nasion wytłaczać można „nader czysty 
olćy podobny do oliwy prowanckićy, a palone 
mogą zastąpić kawę i czokoladę. 


Owoc lipy pospolitćy iest torebką suchą , 
niemal kulistą , zawsze iednak nieforemną , u gó- 
ry uwieńczona iest częścią pozostałą szyyki, u 
dołu w postaci pierścienia okazuie się dno kwia- 
towe, do którego pręciki, listki kielicha i koro- 
ny były przyczepione ; wzdiuż torebki widać pięć 
żeberek mało wystaiących , cała ićy powierzchnia 
iest nieco włosista, a kolor czerwonawo bruna- 
tny; po doyrzenin opada cała szypułka kwiato- 
wa wraz z przysadką i kilku torebkami , iuż w ie- 
sieni albo w zimie , a czasem i dopiero na wiosnę ; 
urywaiąc torebkę od szypułki, formuie się w ićy 
dolnćy części, gdzie z szypułką zrośniętą była , 
mały otwór a dno kwiatowe, wyżey wspomnia- 
ne, na szypułce pozostaje, Torebka choć zupeł- 
nie doyrzała nie otwiera się w zachowaniu su- 

„chćm, kiedy zaś w wilgotnóm znayduie się miéy- 
scu, rozrywa się u dołu w kierunku podłużnym , 
i przez ten otwór wychodzi korzonek z nasienia 
wyrastalący. T,ubo owoc ten w stanie młodym, 
w kwiecie leszcze uważany, miał pięć Komórek a 
w każdóy komórce po dwa nasiona, do środkowóy 
os. przyczépione, w stanie iednak doyrzałym , 
punya uayczęściey jedno tylko a rzadko dwa na- 
none DONE reszta nasion i przegrodek, nie 
6 tdk 27 w stanie zeschniętym, iako- szczą- 
EE „Pozostałe, uważać można i-te do zu- 
pełnego nasienia przylegaią. Od nasienia doyrza- 
łego , wyiętego z torebki, oderwawszy Owe szczą. 
tki nasion nier Ozwiniętych i przeżrodek zeschłych, ` 
zostałe SIĘ SAMO Nasienie, na którćm w tóm si- 
mem mieyscu, gdzie szczątki wyżćy wspomnia- 
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"ne przylegały , widać pępek to iest punkt w któ 
rym nasienie w stanie niedoyrzałym,. Przyrośnię« 
'te było, od pępka znayduiącego się w samym 
środku całóy długości nasienia, do iego wierz- 
chołka , ciągnie się pasek mało wydatny który tu 
raptem w kształcie okrągłey wklęsłości się końe 
czy, iest to Ślad naczyń które ze sznurka znaczko- 
wego, do pokrycia nasiennego wchodzą , i w sta« 
nie niedoyrżałym. pokarm a może i płyn upła» 
dmiaiący po całóm nasieniu roznoszą, podobny 
ślad naczyń w pokryciu różnych nasion Mirbel 
nażywa (prostypum;); w oyczystym ięzyku nie 
mamy żadnego dzieła w którćmby ścisły opis na- 
sion się znaydywał, nigdzie więc tćż o tćy części 
wzmianki nie ma, a zatćm dla oznaczenia ićy noŁ 
wy iaki wyraz utworzyć wypada, proste nazwanie 
(ślad) (prostypum ) zdaie się dosyć odpowiedny, 
obiaśniwszy iuż wyżćy, że to iest ślad pozostałych 
naczyń , ze sznurka znaczkowego do pokrycia na: 
siennego wchodzących: 
Slad dzieli się ieszcze na dwie części, to iest: 
początek który istotném iest. przedłużeniem nas 
czyń, ze sznurka znaczkowego do pokrycia- nas 
siennego bezpośrednio wchodzących , Mirbeł na« 
zywa go (rapha ) aia Iuż wyżćy przyjąłem to pro- 
ste nazwanie (początek ) domyślaiąc się że to iest 
początek śladu; zakończenie zaś śladu które roze 
maite w różnych nasionach przybiera kształty i 
inne własności Mirbel. nazywa (chalaza ) ia zaś 


w ninićyszćy rosprawie nazywam tę część (zakoń* 
czenie) z obiaśnieniem Że to jest zakończenie wya 


żéy opisanego śladu. WW nasieniu Lipowćm uwa» 
żaiąc go nawet powierzchownie gołém okiem , ślad 
iest wydatny, ciągnie się oq pępka aż dowierz- 
ehołka nasienia, początek jego idzie w prostóy 
linii 2 zakończenie ma postać rążka nieco wklę< 
,słego, koloru ciemnego, i na samym SPÓR E 


ka natienia iest umieszczone, po odięciu skórki y 
36* 


- 
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to žest pićrwszego pokrycia nasiennego, pozosta 
ie ten krążek na błonce czyli drugićm pokryciu, 
i ma na samym środku szczególny koniec, Kształt 
całego nasienia bywa przewrotnie iaykowaty , nie 
bardzo iadnak foremny, kolor iego iest czerwo» 
nawo brunatny, powierzchnia zaś gładka i nieco 
omarszczona. Zeskrobawszy zmarszeżoną powło- 
ę> zostaie się właściwa skórka zupełnie wygła- 
dzona i śklniąca się, na któréy z téy strony, gdzie 
iest pępek i ślad, okazuie się wklęsłość nie bar- 
o, foremna, niżćy pępka umieszczona, nad pę- 
pkiem zaś widać początek i zakończenie śladu. 
Skórka wszędzie iest cała, dosyć twarda i gruba, 
zakończenie zaś ieszcze iest grubsze, w iego środe 
ku iest dziurka (micropil) przez którą wilgoć 
do wschodzenia potrzebna wsiąka. Skórkę łatwo 
zdiąć można, nie przylega bowiem do części pod 
nią będącóy , w mieyscu tylko zakończenia spo- 
iona iest z.błonką cienką która się pod nią znay- 
-duie , i całe iądro pokrywa ; błonka ta dosyć mo» 
- £no do peryspermu przystaie, trudno ią więć w Ca- 
| tocio aczyć > lest ona nadzwyczay cienka i przes 
szoczysta, będąc jeszcze na peryspermie, wyda- 
e się żółtawą, bo kolor całego peryspermu Ccza« 
weż iest taki, nayczęścićy iednak bywa biały. Ca- 
iadro pod pokryciem nasiennćm składa się z pe- 
"Jspermu i zarodka, odćymuiąc ostrożnie peryə 
sperm. miękki i oleisty , znayduiemy w nim ukry- ` 
ty zarodek bardzo pięknie ułożony , w sposób na- 
stępuiący: uważaiąc dolną część peryspermu oka- 
ne a Się koniec korzonka, ten więc qd zna- 
cata dosyé iest oddalony., odskrobując ostrożnie 
ps Aan odkrywamy cały korzdnek , maiący 
lóy perysperm F» a koniec tępy, odóymuiąc da~ 
Sako S łą; postrzegamy. listki zarodkowe, nie 
P wożone iak to. nayczęściéy, w innych 
ginos ywa, ale, pięknie pogiçte.z dwóch bo- 
| I WgoPnym Końcu, Po odięciu całego pe- 
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ryspermu, otrzymuićmy sam' zaródek , złożony 


po, z korzonka dosyć długiego i z dwóch listków zas 


rodkowych siedmioklapkowych , górna kldpka 
środkowa iest naywiększa, a boczne ku dołowi 
co raz mnićysze, listki zarodkowe miaią wydatne 
żyłki, formuiące siatkę równie piękną iak na wie- 
lu liściach Paca; równych rośliń dwulist< 
nych widzimy. Z powierzchowiego tiważania wnói 
sićby wypadało, że ta siatka żyłkowata, iak WH: 


` ściach pospolitych, pochódzi z rozkładu naczyń 


w środku tkanki uinieszczonych , nić mało has iE- 
dnak zadziwiało to spostrzeżenie ; że ani w listkach 


- zarodkowych ani w korzonku , uwśżaiąć ich skład 


wewnętrzny , przez soczewkę drobnowidza nayż 
mocniey powiększaiącą , żadnego śladu naczyń od- 
kryć nie można, żyłki te w naypięknićyszą siá‘ 
tkę rozłożone, pochodzą zapewnie z komórek póź 
dłużnych , które w ciągu. dalszego wżrostu zarod= . 
ka, dopiero na naczynia się zamieniają. Sprawdza 
się więc i na Lipie to spostrzeżenie , któreśmy Tuż 


na Bzie pospolitym zrobili, że zarcdek odpoczy< 


waiący żadnych leszcze naczyń nie ma, składa się: 
cały z komórek z których iedne wzdłuż czy w pó- 
przek przerznięte iednakowey są śródnicy i ńd 
przecięciu w kształcie sżeścioboku się okKaznią ; 

rugie są więcćy podłużnie ite właśnie zdaią się» 
w początkowym wzroście zarodka, miie póce 4: 
czyń zastępować, ł przeprowadzać pokarm, w sa“ 
mych listkach zarodkowych ukryty i z peryspeń- 
mu wzięty, pokarm ten dostaje się tą drógą aż 
do końca korzonka, który przy wschódzekić 
nsypićrwszy się rozrasta. Rozkładziąc listki za- 
rodkowe spostrzegamy piórko, dosyć wydatne, 
w kształcie małego estrokr w, kotor iego iés 
biały, korzonka zaś i listków zarodkowych ko- 
lor bywa żółtawy. Zarodek rozrastaiąc się spó” 
trzebuie zupełnie perysperm , listki zarodkowe 

owiększaią się, wychodzą nad ziemię i habiera- 
ią co raz zdieleńszy kolor, są dosyć gładkie, bo 


566 Opisanie Figur czterech Tablice 


przez szkło powiększaiące tylko drobne włoski 
„ na nich spostrzedz można, piórko rozrastaiąc się , 


dostaie pićrwotne liście także nieco klapkowane, ` 


które się różnią w kształcie i od listków zarodko- 
wych i od liści pospolitych, późnićy rozwiaią- 


eych się, liście pićrwotne są iaśnieysze od list- 


ków zarodkowych i bardzićy kosmate , bo włoski 
na nich i gołóm okiem widzieć można; w tym 
stopniu rozrośnięcia całćy roślinki, to iest Lipy 


młodey , iuż korzeń ićy dosyć iest gałęzisty, Co” 


do właściwego koloru peryspermu winniśmy zro- 
bić tę uwagę , że mocząc go 1 wysuszaiąc na prze- 
mian, przekonaliśmy się iż w stanie suchym iest 
ółtawy a namoczony biały, na taką zmianę kolo- 
ru uważać trzeba, w oceniauiu dobroci różnych 
nasion w gospodarstwie rolniczćm i leśnćm a czę- 
sto w, ogrodnictwie. i 
„Przy a. wystawiony iest eały owoc 1. wraz 
` z dnem kwiatowém 2. i szypułką 5., u góry 4. wi- 
dać część pozostałéy szyyki, 5. oznacza żeberko 
- wzdłuż pe. cały owoc idące, a takich jest pięć 
na około owocu, zdaie się.iak gdyby to były 
szwy, iednakże się w tych mieyscach torebka nie 
Otwiera, lak inż w opisie wyżćy było powiedzia- 


e Szypułkę od owocu oderwaną, widać przy . 


'». Przy właściwey szypułce 1. pozostało dno 
wiatowe 2., w postaci małey tarczy okrągłćy , 
job 3. oznacza szczególną oś, na któréy 
i wocpył osadzony ; przy c. wystawiony iest owoc 
eżący od sSzypułki odłączony, 1. okazuie mały 
kad W który oś szypułki wchodziła, 2. oznacza 
SZYYKĘ> 3. żeberko. Przy d. widać owoc, z któ- 
ło L Borna połowę oderznięto , dla okazania po- 
Oana: ASIRNIĄ zupełnego i szezątków znikłych 
neson | ZMAWECZONych przegrodek, 1. oznacza 
część dolną tor ebki, 2. żeberko, 3. zupełne na- 
sienie, 4, szczątki przegródek i nasion. Wyjęte 
pełne, od -którego iuż oder- 


Z. owocu nasienie zy 
1: A BRZ x 
wano szczątai znikłych przegródek i nasion, Wy: 


U 


i 


4 


„rodek i ile można wyprostowa 
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stawiono przy €., tu widać pępek 1. w którym na- 
sienie przyrośnięte było, wstanie niedoyrzałym, 
na około tego pępka okazuie się mała wklęsłość. 
Nad pępkiem widać ślad eg z początku z. 
i z zakończenia 5-., w postaci okrągłćy wklęsło- 


| ści. Po zakończeniu, zmarszczonćy powłoki po- 


wierzchownćy i odięcią skórki, okazuie się ią- 
dro pokryte ieszcze nader cienką błonką, tak iak 
przy f. iest wystawione, na téy błonce pozostaie 
często zakończenie 1., na samym wierzchołku , 
w postaci czarniawćy tarczy , maiącéy na samym 
środku mały koniec wystaiący. Wszystkie dotąd 
opisane figury , wystawuiące owoc i nasienie , nie- 


mal naturalnćy były wielkości, bo bardzo mało 


powiększone. Przy g. widać nasienie znacznie po- 
większone i wzdłuż przerznięte, 1, oznacza część 
szczątków rzegróde Pl Pp rycie nasienne , 0- 
żone ze skórki 1 błonki, 3. iest pępek 4. zakoń- 
czenie, w któróm mała dziurka się znaydaie , 5. 


okazuie duży perysperm w którym zarodek 6., 


w właściwóm. swoićm położeniu i pogięciu iest 
wystawiony, listki zarodkowe u góry są zakrzy* 
wione tak, że końcami 7, ną dół są odwrócone , 
korzonek zaś końcem swoim 8 , u dołu, pokty- 
cia nasiennego się dotyka. Na przecięciu poprzć- 
czném nasienia mocno powiększonego, przy. h. 
widać część dolną nasienia 1., pokrycie 2., pê“ 
rysperm 5., w tym peryspermie widać przeciste 
listki zarodkowe, iak dziwnie z boku są zakrzy- 
wione, 4» 1 we środku $, pogięte. Wyięty za- 


ny, widać przy i., 
a. oznacza korzonek walcowaty w końcu tępy; 
2. dolny listek zarodkowy, 5, górny, są one sie- 
dmioklapkowe, klapka górna środkowa. 4. nayr 
dłuższa, dolne 5. naykrótsze; na środku wzdłuż 
każdóy klapki widąć żyłkę główną prostą , dzie- 
ląea się na rozliczne drobniéysze boczne, w nay- 
pięknieyszą siatkę rozłożone. Przy k. widać ko- 
rzonek, od którego gwałtem oderwano listki zee 


568 Opisanie Figur czt 8 ech Tablic 


rodkowe , 1. oznacza mićysce gdzie ieden z liste 
ków był przyrośnięty , 2: pokazuie nam piórko, 
dosyć wydatne, w. postaci ostrokręgu. rzy l, 
wystawiony iest tenże korzonek , w poprzek ostrą 
rzytwą przerznięty, plamka 1. oznacza płatek, 
który oderznięto w celu uważania składu wewnęs 
trznego , płatek ten uważany przez soczewkę dro» 
bnowidza naymocnićy powiększaiącą , widać przy 
m., gdzie szczególnie wiernie oddano kształt wła- 
Ściwy komórek, i wielkość ich względną , i tak 
piórwszy rząd komórek zewnętrznych 1. ma swóy 
właściwy kształt, bo każda komórka iest niero 
spłaszczona, rząd ten mocno iest spoiony z ko- 
mórkami pod nim będącemi, dla tego tćż i błone 
ki (epidermis ) odłączyć od korzonka nie można, 
ale późnićy rząd tych zewnętrznych komórek. na 
błonkę się zamienia, którą łatwo odłączyć mos 
Żna, pod temi nadbrzeżnemi komorkami, znay* 
dnie się tkanka złożona z komórek nie bardzo 
i zegnlainyah + zaymuiąca szerokość 2. oznaczoną , 
da r. następuie tkanka 3,, złożona z komórek 
bar zo regularnych , bo jak widać każda komór: 
ka w kształcie foremnego sześcioboku w prze« 
cięcia poprzecznćm się okaznie  przytćm średnie 
ca ich iest nieco większa iak komorek innych ; 
tak więcóy zewnętrznych, iak i wewnętrznych ; 
M nich widać część 4, złożoną z komórek bars 
zo drobnych, malących ściany w stosunku wiel- 
kości, dosyć grube, iest to istotnie część nays 
orzonką, komórki 5. w samym 
-1 UMieszczone, są znowu wię: 
ksze, foremne i nieco do komórek 3, podobne, 
opisaną; 2 inne czężapkę Komórkowa. dopiero 
mianówicie z gałązką tami rózrośniętey lipy, a 
że następuiącym s osobem uważać ią trzeba: 1. 
oznacza. komórki którę tzyszłą błonkę stanoa 
wić maią, 2. wskazuię ę ankę zewnętrzną kory 


mnity foremną, 3. tkankę wewnętrzną kory bara 


albo korzeniem, zdaie się 
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dzo foremną, 4. iest tkanka młodociana drzewia- 
ista a 5. tkanka rdzenna, Pore to że tu w samym 
środku znaydnie się tkanka rdzenna, wnosić mo= 
Żna, że się ta część korzonka w górę przedłużać 
będzie i tym pęta wyniesie listki zarodko+ 
we przy wschodzeniu nad ziemię , tak też istotnie 
wschodzenie Lipy się odbywa; wyższą zatém część 
korzonka iako międzypień uważać wypada , któ» 
ry po nieiakićm rozrośnięciu młodego drzewka, . 
zaymuie mieysce między listkami zarodkowemi, 
ieszcze utrzymuiącemi się, a właściwym korze- 
niem. W płatku całym m. dopiero anatomieznię 
opisanym, a zatóm i w całym korzonku lub mię» 
dzypniu, widzimy same tylko komórki, różnćy 
wielkości i kształtu, niepodobna zaś odkryć ani 
śladu nawet naczyń, takowych więc istotnie tu nie 
ma, póki eały zarodek w odpoczynku pozostale. 


Na figurze h. wyżćy opisanćy cyfra 5. ozna- 
cza mićysce, na poprzecznie przeciętych listkach 
zarodkowych , z którego wzięto nadzwyczay cien- 
ki płatek, w celu uważania iego składu wewnę« 
trznego., tenże płatek przez soczewkę naymo: 
cnićy powiększającą uważany, wystawiony iest 

rzy n., tu widać że cały składa się z komórek 
aai regularnych i drobnych , pićrwszy rząd kos 
mórek zewnętrznych 1. któr na przyszłość mą 
stanowić błonkę, szczególnićy iest zbity i regu- 
larny , pod nim znaydulącę się komorki 2., mało. 
co są większe; naywiększe bywaią te które koła 
środka głównych żyłek się znayduią gdzie listki 
są naygrubsze, iak tu przy 3. widać ; sam środek 
zaś 4. składa się z komorek nadzwyczay dro- 
bnych, do tych podobnych, które tkankę drzee 


/. wiastą stanowią. Małe wypukłości 6, oznaczają 


omnićysze żyłki, 6. za$ wskazuie nam żyłk 
rodkową , naybardzićy wypukłą. I wtćy części 
listka zarodkowego naydokładnićy uważanóy ża» .. 
dnego śladu naczyń, dostrzędz nie można, te więc 
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dopiero późnićy w ciągu rozrastania się zarodka, 
na roślinkę się tworzą, o czém iuż wyżćy była 
mowa. 
Młode drzewko Lipowe, iuż dosyć rozrośnię- 
te, wystawione iest przy o., korzeń 1. iuż iest 
gałęzisty, międzypień. 2. znacznie się przedłużył, 
listki zarodkowe powiększone , iuż teraz są kolo- 
ru zielonego , mało zaś to do kształtu odmienio- 
ne, iak widać przy 3., ich ogónki przeciwnie 4. 
znacznie się przedłużyły , są kosmate i wzdłuż u 
„góry rynienkowate ; liść pićrwotny 5. ma także 
ogónek , różni się bardzo co do kształtu, iak tu 
widać, tak od listków zarodkowych , iako też od 
przyszłych liści pospolitych Lipy, 6. pokazuie 
nam drugi liść pierwotny, mnićy rozwinięty, 
przy 7. zaś widać ieszcze młodsze liście. 
-.Monografia Lipy w którćy zamierzamy sobie 
dokładnie wystawić wszystkie części tego drzewa , 
tak co do zewnętrznćy postaci , iako też eo do 
_ składu wewnętrznego, późnićy ukończoną zosta- 


nie. EH 
Pas TABLICA 1y. Fig: D. 


: - Coffea arabica L, Kawa arabska. Kl. Jest 

krzew bardzo piękny, zawsze zielony, do pię- 
tnastu stóp dorastający , ia pień na 2, albo 3. cale 
bywa gruby , gałęzie są krzyżowe w kierunku po» 
'złomym rozc odzące się, liściema nich na prze- 
ciwległe są pięknego koloru zielonego i połysku» 
ią się, w kątach liści zebrane są w Euph kwiaty 
milego bar dzo zapachu, Krzew ten w Arabii dzi- 
ko rośnie, ale teraz chodowany bywa we wszy- - 
„a kraiach różnych części ziemi, gdzie tylko 

pa i grunt chodowaniu sprzyiaią. Kawa któ- 
rą xupuiemy do Powszechnego użycia, iest na- 
aa taż at baz] to nasienie iednak nayczę- 

Ros s "ARA 

małe eak do Ae rycia, gdzie niegdzie tylko 
pozostają, w sparze zaś podłużnćy iądra, pokry- 


~ 


ierzchni moeno przystające; 
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cie to stale się zachownie i w zakrzywienie pery- 
spermu się wciska, rozłupuiąc perysperm , łatwo 
te szczątki wydobydź można, Używamy więc wła- 
Ściwie iądra z częścią pokrycia, którą trudno od- 
łączyć; iądro to kształtu mnićy więcćy elipty- 
cznego, zawsze cokolwiek nieforemne, iest z is- 
dnóy strony płaskie, z drugiśy wypukłe, górny i 
dolny koniee są niemal jednakowo zaokrąglone, 
ostatni iednak nieco węższy i w tym widać iuż ze- 


- wnątrz na wypukłéy stronie, gdzie zarodek iest 


ułożony. Na stronie spłaszczonćy , idzie wzdłuż 
głęboki rowek, w połowie szerokości umieszCzo* 
ny i mnićy więcćy krzywy, rowek ten zaczyna 
się u góry, iednak cokolwiek niżéy od samego 
końca, schodzi zaś do samego dołu, a czasem aż 
do wypukłćy strony się przedłuża, po tém też po- 
znać można gdzie się zarodek ma znaydować. Ją- 
dro to składa się z peryspermu i zarodka, pery- 
sperm iest częścią zewnętrzną , do niego się więc 
wszystko stosuie cośmy o iądrze powiedzieli, tu 
tylko dodamy że perysperm , iak idzie podłużny 
rowek, wewnątrz lest zakrzywiony, co na prze- 
cięciu poprzecznóm iądra naylepićy widać; kolor 
peryspermu iest śniadawy , twardość iego w sta» 
nie suchym niemal trwardości rogu wyrównywa, 
przez namoczenie zas łatwo miękczeie; w końca 
nieco węższym peryspermu, gdzie rowek podłu- 
Żny głębićy schodzi, na stronie wypukłey tak 
blizko powierzchni, wewnątrz ukryty iest zaro- 
dek, że przy powierzchownóm uważaniu iuż nies 
co iest widzialny , iest to zarazem dowód że pe- 
rysperm iest cokolwieks przezroczysty ; zrodel 
nie iest ułożony wzdłuż $rodkowćy osi perysper- 
mu, ale na lewym boku į nieco ukośnie; mocząe 
iądro przez parę dni, szczególnie w wodzie wa- 


ierinćy , w któréy kilka kropel kwasu solnego. 


się znayduie, to znacznie pęcznieie a z niektórych 


'iąder korzonek zarodka u dołu się wydobywa, 


trudno iednak rozstrzygnąć czy to iest skutkiem 


K ád 
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wschodżenia, czy prostego tylko pęcznienia, pàs 
miętaiąc zwłaszcza na to że zarodek kawy bardzo 
prędko zdolność wschodzenia traci. Zarodek wy- 
równywalący ssa części długości całego ią- 
dra, ma kształt bardzo piękny a kolor biały, ko- 
rzonek iego iest długi, nieco pałeczkowaty ,. liste 
ki zarodkowe niemal serduszkowate, iuż na kró- 
tkich ogónkach umieszczone, wyrównywaią tylko 
połowie długości korzonka, widać na nich iuż 
trzy albo pięć żyłek wypukłych i dosyć szćro* 
kich, między listkami zarodkowemi , okazuie się 
także: iuż początek iórka; listki zarodkowe są 
cienkie a cały zarodek na płask zakrzywiony. To 
iądro o któremeśmy dali. dopiero wyobrażenie , 
'uważaiąc go w takim stanie w iakim powszechnie 
w handlu i użyciu iest znane, opiszemy teraz ua 
ważaiąc go w cułćm nasieniu gdzie następuiącym 
sposobem iest pokryte: na iądrze bezpośrednio 
znaydnie się pokrycie błoniaste, wskroś go otu- 
laiące i mieyscami mocno przylegaiące, dla tego. 
téż szczątki gdzie jaa , przez długi czas sią 
zachownią , na tém pokryciu umieszczony ieszcze 
iest czepek twardy, sprężysty, podobny do par 
stycji całe nasienie otacza; dwa tak po- 
kryte nasiona płaską stroną do siebie przytacza: 
iąc,ukryte są w owocu mi sistym w którym ie 
tylko cienka i słaba prze ródka przedziela. Owoc 
zatém z kawy , iest iagodą nieco mięsistą , koloru. 
„ wiśniowo czerwonego, dwukomorkową, a w ka* 
żdóy komórce -est ledno nasienie; mięsistość po» 
wierzchowna , „stanowiącą pokrycie owocowe, iest 
także iadalna i ma smak dosyć przyiemny, w nieś 
których kraiach robią z nićy i z pokruszonego 
pokrycia nasiennego napóy , który co do wytworś 
pac a przewyższać mą naszą kawę zwy- 
._ Przy a wystawiony jest owoc cały, u dołu 
iest część szypułki para łór 1., u góry za6 szcze” 
gólny znaczek 2. 0 azuiący mieysce gdzię w przo* 
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dy był kielich. Tenżeowoc z którego górną poe 
łowę mięsistości oderznięto, wystawiony iest przy 
c., gdzie 1. oznacza szypułkę pozostałą, 2. część 
dolną unięsistości iak tu widać dosyć grubćy, 3, 
dwa nasiona płaską stroną do siebie przystające 
i tylko cienką przegródką 4., od siebie oddzie. 
lone, Przy b. widać tęż samę część dolną owo% 
eu, z którego nasiona wyięto, 1. wskazuie szy». 

ułkę, 2. dwie komórki próżne, 4. przegródkę 

tóra te dwie komórki formuie. Nasienie tak 
iak go w handlu kupuiemy uważane ze strony 
wypukłey widać pZ d., mały znak 1, okazuie 
nam. wewnątrz yty ale nieco widzialny po» 
czątek korzonka, któregoby widzieć nie można 
gdyby perysperm w tóćm mieyscu bardzo cienki 
nie był przezroczysty. Przy e. wystawione iest 
toż nasienie ze strony płaskićy uważane, wzdłuż 
samym zarodkiem widać głęboki rowek, nieco 
pod górnym końcem zaczynaiący się i idący aż 
do samego dołu, nie iest on zupełnie prosty lecz 
nieforemnie zakrzywiony. Nasienie z téy samćy 
strony uważane 1 w poprzek przerznięte , wysta+ 
wione iest przy g- gdzie 1. oznacza rowek zes 
wnątrz widzialny , 2, zaśtenże rowek pięknie zas 
krzywiony , ciągnący SIę wśród całego peryspen- 
mu, tak że go niemal ną dwie równe połowy na 
płask przedziela, ten tak szczzgólny charakter 
inaczćy spostrzeżonym bydź nie może, iak tylko ` 
na przecięciu poprzecząóm; 3. oznacza zarodek 
iak wśród Peryspermu, na boku iest ułożony , 
listki iego tu także w poprzek są przącięte. Ją: 
dro ze strony wypukłey uważane, z którego 4 
doła oderznięto. ukośnie część peryspermu , dlą 
okazania właściwego położenia całego zarodka, 
wystawione lest przy 1., sam zarodek 1. na płask 
(z tóy strony: wewnątrz peryspermu iest ułożeny , 
i wyrównywa co do długości trzecićy części ca- 
łego nastenia. Przy. hi widać zarodek wyięty, 
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znacznie powiększony i na płask uważany, kos 
rzonek iego 1. iest pałeczkowaty, dwa razy tak 
„długi iak listki zarodkowe, 2., które u dołu są, ` 
nieco sercowato wcięte, w górnym końcu tępe a 
na brzegu bardzo nieznacznie trzyklapkowe, trzy 
żyłki wydatne na listkach zarodkowych, tu tak= 
że są oznaczone , środkowa 5. nayszersza do góra 
nego końca nie dochodzi, dwie boczne 4. są nie- 
co cieńsze. Zarodek na kant uważany wystawio= 
ny iest przy i. tu widać że listki zarodkowe 1., 
są cienkie 1 Że iuż: maią bardzo krótki ogónek 
2., korzonek i z téy strony wygląda tak iak w po» - 
przedzaiącóy figurze, bo iest walcowaty, i we 
środku 3. tylko bardzo mało zgrubiały, cały zas 
rodek z tey strony uważany iest łukowato żakrzy- 
wiony. 


TABLICA IV. Fig: E. 


Fieus Carica. L. Figa pospolita Kl. Jest drze- 
wo miernćy wielkości, chodowane, czasem do 
25 stóp wysokości dorasta, koronę miewa roz- 
pierzchłą, pień krety, korę siwą, drzewo geb- 
czaste, sok mleczny ostry, liście dłoniaste duże 
aa oł opadaiące ; dziko rośnie w Azyi i Eus 
ropie. południowey, gdziego też choduią, daley 
ku północy iedne odmiany więcéy, drugie mnićy 
bywaią wytrwałe, na zimno. Owoc tego drzewa 

tóry w sklepach, pod nazwiskiem figi kupuiee 
my, iest właściwie mówiąc dnćm kwiatowóm, l 
maiącóm przed prasowaniem kształt gruszki, we E 
śrzodku iest wydrążone a u góry-ma otwór szcze- 
gólnémi łuszczkami zamknięty ; na całéy powierz- 
chni , środkowego wydrążenia młodćy figi, gęsto 
obok siebie umieszczone są kwiaty, iedne, męze 
kie szczególnie koło otwory górnego , drugie żeń: 
skie, zazwyczay licznićyszę zaymuiące pozostałe 
mićysce, z tych powstają drobne owoce które 
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w doyrzałćy fidze nawet prasowanćy uważać mo» 
żna, iedząc figi to powyższe drobne owoce czuć 
się daią, bo trzeszczą nieco w zębach; każdy 
z tych drobnych owoców, iest pęcherzykiem mię- 
sistym, szypułkowatym , zakończonym u góry 
szyyką długą trwałą na którćy dwie są blizny ; 
wtym owocu zawieszone iest, na sznurku zna- 
| czkowym, iedno nasienie, to łatwo wysuwa się: 
z pęchyrzyka mięsistego , iest ono żółtawo bru- 
naine, w górnym końcu ma pępek gdzie do sznur. 
ka przyrośniętćm było, wtym końcu iest nieco 
spiczaste, dolny zaś koniec iest tępy, iest ono 
nieco spłaszczone, kształt ma okrągławy, pićr= 
wsze iego pokrycie iest skorupką dosyć twardą , 
drugie pod nićm iest błonką żółtawą, a pod nią 
znayduie się iądro, złożone z peryspermu i za- 
rodka: perysperm iest białawy, mięsisty, w nim 
zakrzywiony nitkowaty ukryty iest zarodek, ko- 
rzonkiem odwrócony do góry, gdzie się znaydo- 
wał pępek, listki zarodxowe maią kształt pół- 
walcowaty: Owoce drobne, tu opisane, umie- 
szczone na wewnętrzney powierzchni wydrążoney 
figi, uprżykrzalą ićy użycie, naysmacznićyszą zaś 
częścią iest właściwie dno kwiatowe mięsiste i 
słodkie, które albo zaraz po doyrzeniu jp fa 
albo téż na płask ugniecione, iak w handlu kus 
pniemy , używa się, smak i skutki tak świeżych 
iako. i prasowanych fig powszechnie są znane. 
W kraiach gdzie figi chodnią powszechnie panu- 
ie mniemanie, że upłodnienje kwiatów we śród- 
ku ukrytych iest koniecznym warunkiem, by o- 
woce doyrzewały a dno kwiatowe więcćy rabie- 
rało mięsistości i słodyczy, to upłodnienie maig 
uskuteczniać drobne muszki, które z fig dzikich 
do chodowanych przelatuią, i pyłek upładniaią- 
cy na swoich nóżkach przenoszą , działanie to 
mazywaią kapryfikagyą , W tym celu sadzą dzikie 
drzewa obok chodowanych, albo zawieszaią prze- 


" 
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niesione ich gałęzie: dzikich drzew figi są zes 
zwyczay drobne opadaią nayczęścićy s przed doy- 
| rzewaniem, i do niczego nie są przydatne, nie» 
którzy twierdzą że to ztąd pochodzi, iż wewnątrz 
- same tylko męzkie znayduią się kwiaty; nare- 
szcie i ta opinia dosyć iest: powszechna, że mu+ 
ezki z dzikich fig do chodowanych przelatuiąc ; 
wtóm nayskutecznićy działają, że przez nadgry= 
zanie dna kwiatowego, pobudzaią go, do silnićye 
szego wzrostu i nabrania więcóy maęsistości i sło» 
dyczy. 


Pilnie, przypatruiąc się figom, przekonać 
- się można z łatwością © bytności wyżey opisanych 
kwiatów pochodzących z nich owoców, ukry= 
tych w nich nasionach i przytomnym w nasieniu 
zarodku, który rozrastaiąc się, na drzewo figo* 
we się zamienia, drzewo to tym samym więc spo+ 
sobem iak każda inna roślina iawnopłciowa kwi- 
tmie i rodzi, tym czasem w opinii nieoświecone* 
go ludu pannie może i dotąd owszechne ieszcze 
mniemanie, że. drzewo figowe ięst iedynym przy- 
kładem, między roślinami w tém szczególnym, 
że nie kwitnąc wcale, jednakże owoce wydaie, to 
mniemanie , ztąd zapewnie wzięło swóy początek , 
że kwiaty nie na powierzchni dna się znayduią , 
ale we środku są ukryte , gdzie ich istotnie prę* 
dzéy dostrzedz nie można jak tylko rozrywaiąc 
całą figę. 


Drobny owoc z figi prasowanćy wyięty i nie» 
co powiększony , widźć ak Ai, PL, ań ozna* 
cza szypułkę, 2. sam owoc pęcherzykowaty, 3. 
szyykę nieco pokrzywioną, 4. dwie blizny. Na- 
sienie z tego Owoca wyjęte wystawionćm iest 
przy b., u góry widać na nićm pępek 1. Toż 
nasienie Z którego zdięto pierwsze pokrycie sko- 
rupkowate, widać przy c. Po. odięciu drugiego 

pos 
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pokrycia błonkowatego pozostaie się iądro d., 
z którego wyięty zarodek widać przy e., tak za- 
krzywionym iak tu widać iest iuż w nasieniu a 
przy wschodzeniu dopiero się prostiie. 


"TABLICA 1V. Fig: F. 


_ > Pinus sylvestris. L. Sosna pospolita. Kl. 
` = Monografiia tego drzewa umieszczona iest w ro- 
cznikach Towarzystwa Przyjaciół Nauk i w Syl- 
wanie, tu zatóm udzielemy tylko krótki opis wła- 
ściwego owocu, powszechnie iako nasienie błę- 
dnie uważanego, dodaiąc niektóre nowe szcze- 
góły o sposobie wschodzenia. Orzeszek skrzydla: 
ty przy a. wystawiony, iest właściwym owocem 
Sosny pospolitćy , skrzydełko cienkie wzdłuż kré. 
skowane, ziednćy strony a. iest niemal prostém 
zprzeciwney strony 2. łukowato zakrzywionćm, 
u dołu brzegi skrzydełka 3. obćymuią orzeszek 
4.; wyięty orzeszek z otaczającego go skrzydeł- 
ka, widać przy b., ma on ciemne na sobie kro- 
pki, u góry szczególny koniuszczek í., dolny - 
zaś koniec 2. iest przedziurawiony ; po odięciu 
ićrwszego pokrycia, to łest skorupki dosyć twar=- 
dey, pozostaie iądro ieszcze pokryte wystawio= 
ne przy c., pod błonką cienką. i przeżroczystą j 
widać już teykowatą błonkę 1. która ma u dołu 
2., szczególny koniec wystający ; zdiąwszy tę cien- 
ką błonkę, która iądro całkiem pokrywała, po- 
zastaie iadro d., maigce n dołu szczególną błon- 
kę lćykowatą, którćy braćg 1. jestcaży a koniec 
| a. Wystalący ; przy @ widać jądra, 2 którego na 
dół ściągnięto ową lćykowatą bionkę , tu się o- 
-kaznie że przyrośniętą iest w końcu i., a brzeg 
ciéy 2. na: dół iest odwrócóny ; przy f. wystawjo- 
| ne iest iądro , od którego błonkę leykowatą odec- 
= wano, koniec qdólny 1. zdaie się iak gdyby ncię= 
E ty, itu na lądrze iesżcze znayduie się niadzwy= 
- 39 
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czay cienka błonka, tę zdiąwszy pozostaje iuż ią* 
dro nagie g. koloru białego , złożone z perysper= 
mu i zarodka. Cały orzeszek wzdłuż przerznię- 
. ty wystawiony iest przy q. , gdzie położenie wzglę- 
dne wszystkich części naylepićy się ckazie: sam 
zarodek 1. umieszczony iest w kierunku środko» 
wóy osi i niemal długość całego orzeszka zaymu- 
ie, 2. oznacza Reryspert> 3. pokrycie owócowe 
i nasienne, koniec korzonka 4. dotyka się pos 
krycia, 5, oznacza piórko między listkami zarod- 


kowemi 6. umieszczone , blada liniia 7. wskazuie . 


w zarodku wzdłuż przeciętym podłużne koruórki 
ułatwiające kommunikacyą żaków pożywnych od' 
piórka do korzonka i na odwrót; 8. iest szcze- 
gólny koniuszozek na samym orzeszku umżeszczo- 
ny, 9. oznacza część pokrycia zewnętrznego. Za- 
rodek wyięty z peryspermu, mało co powię- 
kszcny, widać przy h., teoża zarodek znacznie 
, powiększony przy i, korzonek 2. iak gdyby ucię- 
ty a listków zarodkowych 1. pięć, inny zarodek 
k. maiący sześć listków zarodkowych , 2. ozna- 
cza korzonek , 3, iest międzypień ; tenże zaro- 
dek wystawiony iest przy l. z listkami zarodka- 
wemi 1. rozłożonemi naumyślne. Przy m. widać 
poczynaiącą wschodzić Sosienkę, pokrycie 1. ie- 
szcze się utrzymuje ną rozrastałącym Się zarod- 
ku, 2. oznacza szczególną pochewkę którą Ko- 
rzonek nią pokryty wysuwa, iest ona nieco po- 
marszczona, 1 zdaję się pochodzić z wyżey opi- 
sanego pokrycia leykowatego, ta pochewka się 

otóm rozry Oan STe S 
p zrywa, 3. oznacza brzegi ićy rozerwa- 
nia, 4. zaś koniec korzonka który z pochewki się 
wydobył; w tym stanie rozrośnięcia, zarodek , 


pozbawiony Pokrycia j pochewki , wystawiony ` 
lest przy p., lest leszcze cały zakrzywiony a list- ` 


ki zarodkowe i taiędzypień iuż naj 

? ypien iuz znacznie stę roz* 
rosły. W dalszym wzroście Sosienki przy m. wy* 
stawionćy , widzimy znaczne odmiany. które figu- 
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ra przy n. dokładnie pokazuie: pokrycie owo- 
cowe 1.ieszsze się utrzymuie, pochewka zaś ro- 
zerwała się, iéy część górna 2. pozostała pod po- . 

` kryciem, dolna zaś 5. oderwana utrzymuie wi 
przez nieiaki czas, na roślincę. Jeszcze więcćy 
rozrośniętą Sosienkę widać przy o., pokrycie 1. 
ieszcze na samym wierzchołku listków zarodko- 
(wych utrzymuie się, 2. oznacza iego szczególny 
koniec, 3. szczątki oderwanćy pochewki, 4. li- 
stki zarodkowe znacznie wysunięte , część od 5 - 6. 
oznacza międzypień, 6 - 7. korzonek. 
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TABELLA 


Wykazniąca różnicę co do wysokości, mię- 


dzy pozorną i prawdziwą liniią horyzon--- 


talna, na odległości od 5%" do 1000. prę- 
tów miary Polskićy Nowóy, wyrachowa- 
na ze sprostowaniem, co do Refrakcyi 
do użytku przy Niwellacyi. 


przez 
J COLBERG 


Professora Uniwersytetu Król: Warsza- 
wskiego Członka Towarzystwa Królew- 
skiego Warszawskiego Przyiaciół Nauk 
napisana w roku 1823. 


W STĘP. 


WY iadomo każdemu praktycznemu Jeo- 

/ iadomo każdęładność, zwłaszcza w wa- 
żnych Niwellacyach, ‘wymaga koniecznóy 
baczności, tak na różnicę co do wysoko- 
ści między prawdziwą a pozorną liniią ho- 
ryzontalną , iako tóż ną wpływ Refrakcyi; 


WA 
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również że trudne iest i wiele czasu zabie- 
raiące wyrachowanie tćyże różnicy dla ka- 
żdćy poiedynczćy stacyj. | 

Z tych więc względów osądziłem za 
rzecz użyteczną, ninićysze tablice do dru- 
ku podać, zwłaszcza że na Miarę Polską 


"Nową, takowych wcale nie mamy, te zaś 
_ które na inne miary są wyrachowane, iak 


np. na Francuzką, Niemiecką ìt, d. nie 
w takiéy obszerności się znayduią. 

Dla tych, którzy nie maią dostatecznych 
wiadomości o Niwellacyi dodaie się nastę- 
puiące obiaśnienie. 

= Koło opisuiące ziemię, i maiące spól- 
ny z nią środek, nazywą się w miernictwie 
liniią poziomą praydziwą. 

` Przez Niwellacyą dochodzimy położe- 
nia co do wysokości różnych punktów, na 
powierzchni ziemi znayduiących się, wzglę- 
dém tey linii, a tém samém dochodzimy 
wysokości tychże punktów względem sie- 
bie. 

Przez narzędzia zwyczayne Niwellacyy- 
ne, otrzymuiemy w ciągu działania liniią 
poziomą pozorną, która iest styczną pozio- 
méy prawdziwćy: albowiem promień wi- 
dzenia, za pomocą tych narzędzi wypro- 
wadzony, iest prostopadły do linii werty- 
kalnćy przez obrany punkt przechodzącćy , 
czyli iest prostopadły do promienia ziemi 
przechodzącego przez punkt, w którym In- 


strument iest ustawiony. 


, 
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Przeto im purikta , przez które ten'pro- 
mien widzenia przechodzi, bardzićy od oka 
są oddalone, tym wyżćy względćm prawdzi- 
wego poziomu są położone. : 

Ponieważ obwód kuli ziemskićy w po- 
równaniu z naszemi miarami, iest bardzo 
wielki, a zatóm łuk iego w długości kilku- 
dziesiąt prętów nie różni się znacznie 0d 


stycznóy w tćyże długości poprowadzonćy; , 


w tak więc małych” odległościach poziom 
pozorny możnaby przyiąć za prawdziwy ; 
lecz gdybyśmy w większych odległościach 
nad wspomnioną , nie dawali uwagi na za- 
chodzącą co raz większą między poziomem 
pozornym i prawdziwym różnicę, popel- 
nislibyśray znaczne błędy w Niwellacyi, 
które rosłyby w stognnku dwumnożnym 
odległości, iak tó zaraz okażemy. (Fig. 7). 


„Niech M N. oznacza koło wielkie 

na kuli ziemskiéy, i D punkt środkowy 
ziemi, daymy na to że z punktu A Niwel- 
lacya ma bydź zrobioną do punktu B. w ce- 
lu doyścia; o ile ten punkt jest niżćy po- 


ziomu, czyli dla otrzymania długości BG.. 


> 
Za pomocą narzędzia ustawionego w pun- 


kcie A poziomo, otrzymuiemy promień wi- | 


dzenia A F. prostopadły do A G, a tém şa- 
mém styczny do łuku AG, który pada na 
ustawioną łatę na punkcie B. w punkt F. 
Gdybyśmy więc wzięli B F. za długość o- 
znaczającą o ile punkt B niżćy leży od pun- 


| CE: EA = EA: GE. a zatóm GE = 


e 


l 
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ktu A, popełnilibyśmy znaczny. błąd, al- 
bowiem znaleziona wysokość G. F, byłaby 
dłuższą od tóy iakićy istotnie doyśdz ma- 
my; idzie tu zatém o wyrachowanie części 
GF, którą od znalezionćy , wysokości BF, 
odtrącić należy, czyli idzie tu, o doyście 
różnicy prawdziwey od pozornćy linii ho- 
ryzontalnóy. — Chociażby instrument Ni- 
wellacyyny naydokładnićyszą opatrzony 
był lunetą, dłuższćy nim stacyi zniwello- 
waćby nie można nad 1000 prętów wyno- 
szącą, co przeto dwie minuty na obwodzie 


~ kuli ziemskićy wynosi. 


Poprowadziwszy przez punkta C i G li- 
niia prostą, aż do E, ponieważ A G iest tak 
małym fuczkiem , można więc przyiąć bez 
Zadnóy prawie różnicy że GF = GE, nadto 
że CE = CA. maostatek że liniia AE. równa 
jest wiadoméy odległości między punktami 
A i B. — W tróykącie ACE. prostokątnym © 
przy A w którym z wierzchołka kąta pro- 
cj A spuszczona iest linija A G. prosto- 
pa fa na przeciwprostokątną GE, mamy. 
"'EA*- 
CE 
czyli równe kwadratowi z odległości mię- 
dzy dwoma punktami, wśród których się 
Niwellacya odbywa, podzielonemu przez 
średnicę kuli ziemskićy, Tey to zasady u- 
żyłem do wyrachowania ninićyszych Ta- 
bel, a z którćy widocznie pokazuie się, iż 
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różnice między poziomóm pozornym i pra: 
wdziwym, powiększają się w stosunku dwu- 
mnożriym z odległości. ` 

Ponieważ promienie światła od wszy- 
stkich przedmiotów, wpadaią w oko nasze 
w postaci faków obroconych do góry wy- 
pukłością, przedmioty zatóm od których 
one pochodzą widziemy”na stycznych fu- 


ków wpadaiących do oka, a tém samém 


` widziemy wyżćy iak w istocie się znayduią, 
i to nazywamy hiefrakcyą, na którą tak- 
Że Jeometra Niwelluiący mieć wzgląd po- 
winien. Podług doświadczeń Lamberta, 
wpływ Refrakcyi na Niwellacyą zmnićysza 
różnicę linii prawdziwćy od pozornćy po» 
ziomóy o 3 części, i takowe doświadczenia, 
za zasadę do wyrachowanią ninićyszych 
Tabell przyiątem. | Sgae 
Podług Muupertuis przyiąłóm średni 
promień ziemi 3,272,020 sążni, francuz: 
Ponieważ zas 1. pręt Nowćy Polskićy Mia- 
xy równa się 1915,03844352. liniiom fran- 


cuzkim (pied du roi) więc wypadnie wa- . 


Zność na srednią srednicę ziemi 2,9524472 
pretów Palskich nowych. AR 
„Wszystkie le przyjęte zasady przy Ni- 
wellacyi dostateczną dokładność przynio- 
. Są, „zwłaszczą że wyrachowanie tey różni- 
cy aż do 555: części cala iest posunięte, 
Do odłegłości Przyiąłem miarę Jeome- 
tryczną prętową, do różnicy zaś całe zwy- 
czaynćy łokciowey miary; a to dlatego że ta~ 
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kowa miarą uskutecznia się Anszlagowanie 
Budowli wodnych. 

Dla dogodnićyszego użycia tych tabel], 
drobne części cala' wyraziłem w ułomkach 
dziesiętnych. 

Względem używania tych tabell, da- 
dam ieszcze co następuie. 
1. Jeżeli odległości nierówne nietylko 
pręty, lecz pręty i pręciki wynoszą, w ta- 
kim przypadku szukamy w pićrwszćy ru- 
bryce , między prętami takićy liczby , któ- 
ra całą odległość w pręcikach wyraża, i 
odpowiadaiącą ićy różnicę w przyległćy ru- - 
bryce umieszczoną, podzielmy przez 100: 
a stąd otrzymamy żądaną różnicę dla od- 
ległości wyrażonćy w prętach i pręcikach; . 
gdyż różnice rosną w stosunku kwadratów 
z odległości. 

Np. Jeżeli chcemy wiedzieć różnicę przy 
odległości 33 prętów 4. pręcików, szuka- 
my różnicy przy 334 prętach, która wyno- 
si 6,801. cala bez względu na refrakcyą 
5,829 cala ze względem na też refrakcya: 
obiedwie różnice przez 100. podzielone da- 
dzą na iloraz 0,06801. cala bez refrakcyi, 
i 0,05829 cala z refrakcyą na odległości 33 
prętów 4. pręcików. 

Tymże samym sposobem znaydziemy 
up. na odległości 60 pretów 7 pręcików 
różnicę przy 607. prętach znayduiącą się 

odzieloną przez 100. równe 0,22463. cala 
` 4 0,19254, calą. | 


4 
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2. Jeżeli na odległości dłuższey nąd 
1000. prętów, chcemy znaleźć różnicę, szu- 
kamy w tablicach takowéy, któraby odpo- 
wiadała odległości 10 razy mnićyszćy , i tę 
pomnóżmy przez 100. Chcemy np. wiedzieć 
różnicę na odległości 3000 prętów. Przy 
300 prętach takowa wynosi 5,487, a Z reh 


frakcyą 4,703 więc przy 3000. prętów bę- 


dzie 548,77 cali, a z refrakcyą 470,3. 
Przy 1320 prętów różnica równa iest 
tóyże przy 132, pomnożonćy przez 100 TÓ- 


wna 106,2 cali, i gi cali. Przy 5ooo: Pre- 
tów — 1524. 1. cali a z refrakcyą 1306, 44 


cala. 
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TABELLE 


Wykazuiące różnicę co do wysokości między po- 


zorną i prawdziwą liniią horyzontalną. 


Odie-|bez wzglę~ Odie-|bez wzgię- 
Rgłość |du na ro msiąc |= na re-| mając 
frakcyą. |wzgląd na frakcyą. (wzgląd m: 
Pręty.j Cale. Refrskcyg.|pręty. | Cale: Rafrakcyą 
OCZNA a TAGA 
-5 jo, oor o41 |o, 035. 
6 fo, 002 , 0o44 lo, 038 
4 lo, 023 048 ło, 041 
8 fo, 004. _o5r |0, 044 
rg jo, 005 | 055 jo, -047 
10 ło, 006 05g |o, 050 
11 lo, 007 o62 lo, 054 
12 |o, 009 -066 |o, 057 
13 |o 010 "jo, 070 jo, 060 
14 |o, 012 075 |o» 064 
15 j0, 014 079 jo, 068 
16 |o, 016 083 |o, 071 
17 |o, 018 088 |o, 075 
18 0, 020 | 093 0; 979 
19 0, 022 097 |b 083 
20 jO, 024 102 |o, 087 
21 |% 027 108 |o, 092 
32 |0, 030 113 |o, 097 
23 |0, 052 i 118 jo; 101 
24 |0 035 123 jo, 10% 
a5 |0; ) 129 |0, 010 
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Odile- 
tość, 


PRRZNEE PARA. 


vez wzzle- 

lu na re- 

tfrakcyą. 
Cale, 


135 
140 
146 
15a 


159 


165 
171 
170 
184 
191 
198 


,/'206 


212 


219 


227 


OR 23 4 
242. 


250 
258 


266. 


274 
282 
290 


> 299 


307 
316 
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Odle- |bez żę] | gOdle- |órz wzglę-| 0 77] 
mając glość: da na re 
wzgląd na frakcyą, 


(Refenk eya. PAŃ RIAAN acate i Te ale, 


4 9, 354 


sk: 1r5$|ovg |0,,325 
1 
o 125 1 75 lo, 343 


0, 130 f 0, 852 
0, 136 | 77 |o,.361 
a, 41 | 78-j0, 71 
% 147) 79 lo, 380 
0, 152 | 80 |o, 399 
0, 158 | 81 jo; 400 
o, 164 | 82 |o, 410, 
lo; 170 ; 83 jo, 420 
0, 176 Bh. 0, 450 
o, 182 | 85 jo, 440 
0, 188 4 86 0, 451 
0% 194 £ 87 jo, 491 
» 291 | 88 f 472 
0, 207 | 89 |o, 483 
© 214 | go jo, 494 . 
% 223 91 jo, 505 
© 227 | ga (o, 5:6 
0, 234 93. Jo, 527 
0, 241 94 |o, 18 
% 249 | o5 jo, 550 
0 256 | 96 lo, 562 
SKÓR 97 |0, 574 


mając 


0; 
O, 
0, 
) 
Q, 


% 


9 + 


J*załąd n ; 
Netra ikcyą 

Q 

o 

(6) 


wykazuiące różnicę co do wysok: etc. 588 


WOZIE eensame NRC E NRD w 
ENERE R T 


TAA 
FOdle-bozwzgłęł O] | | Odile- iec|bęzwaele | 07 
„głość. du na re-| maiąc |głość. |lu na re-| maiąc 
frakcyą. kr na frakcyą, |wzgląd na 
Ptęty. RD 08 Cale lesit jRefrakóyg keya pręty. Cale Refrakcyą. 


100 jo, 610 jo, 523 |126 | 0, 829 
tor |0, 622 |o, 533 |127 0, 843 
roz fo, 634 |o, 544 |128 fo, 999 lo, 856 
103 Jo, 547 |o, 554 |r29 . |o, 869 
1o4 |o, 659 fo, 565 |i30 o, 883 
105 lo, 67a lo, 576 31 > lo, 897 
106 |o, 685 |o, 586 [132 |1, 062 |o, 91a 

0, 924 


107 |o, 698 jo, 598 [133 
0, 950 


gą |o, 598 |o, 512 AE: 0, 952 k 816 
108 Jo, 7:1 jo, 609 


134. 
109 l0, 724 jo, 62r 135 ji, 111 jo, 352 
140 i 738 jo, 633 |136 k 12 eaj 956 
0, 751 [o,. 644 0, GSL 
0, 765 |o, 655 


113 778 jo, 667 


1537 

138 0, 9 98 
159 L, 009 
o, 792 jo, 679 p40 jr, 195 fi, 024 
o, 806 jo, 691 fix |r, 212 -|t, o3ą 
‘fo, 820 Jo, 703 

0; 834 O, 7: 15 

o, 849 |0, 727 

o, 863 jo, 740 

0,-878 jo, 733 
121 jo, 892 jo, 765 
122 |% 907 |o 778 
123 |0, 922 Jo, 790 
134 | 937 lo, 803 


143 : 220 |1, 054 
143 Ju, 247 |r, 068 

r, 264 |1, 083 
145 |1, 282 |1, 099 
146 fr; 299 |1, 114 
147 : 317 |1, 129 


1 44. 


148 |1, 335 |1, 144 
149 t; 353 |1, 160 
150 fı, 372 |1, 176 


EE RZEC E: 


5go Pobaw 


voz wzglę= 
du na re- 


frakcyą. 


Udie-|bez wzęlę- 

głość. jdu na re 

frakcyą 
C:le. 


KAIZEN ANNIA WOROENKĆ 


maiąc 
wzgląd na 


wzgląd na 
Refrskcyą. 


Odie- 
maiąc głość 
Refrakcyą. 


Pręty. Pręty. 
1, 390 
1, 408 


1, 503 
i, 522 
1, 541 
LL -J04” 


f5 580 ) 


TA” | 498 


r, 191 |177 | 970 |1) 637 | 

1, 207 |178 |1, 952 |b 656 | 
153 |a, 427 |1, 225 1179 |» q53 |1, 674 
| k 446 : 239 | 1, 975 |r 693 i 
155 lx, 465 |a, 256 |x8x ju 997 |» 712 
156 |1, 483 |» 272 18a |2, org |t, 731 


„zab R YA 


Anici 


oma ART ne 


„wykazuiące różnieę co do wysok: ete. 591 


O 


amma a 


boz wzglę- 
du na re- 


« O-Ż-N TOA 


masiąc 


Qdle- 
głość. 


ą. Pręty. 


bez waglę- 

du nare- 

frakcyą. 
Cale. 


R RDA cPLIĘDAZONA AEDT e a RIKI 


maiąc 
azgląd na 
Reśrakcyą 


Semanan EA TOBI A 


740 
704, 
788 
813 
837 
861 
886 
2, 910 


ch 935 


z, 960 
2, q85 
3, 010 
r.DŻD 
3, 061 
685 
3, bro 
3; 137 
3; 162 
188 
3, 234, 
; 240 
3, 206 
3,292 
348 
, 345 
km 371 


l 


| 
Ę 
| 


N 


598 Tabelie 


RÓŻNICA. 

Udle- 

maiąc ko 
wzgląd nė 

| Pręty 
EA ORION CZD | 


bez wzglę 
du na re- 
frakcyą: 
Cale. 
waytyndnoww» WANE, 


Udle-, 
głość. 


bez wzglę 
du na re- 
frakcyą. 

Cale. 
OE n a tui 


Pręty 


"|a55 |3, 964 |3, 398 |e81 J4 814 4 
256 |3, 995 |3; 425 [282 |% 848 |: 
257 l4, 027 |3, 451 283 |4, 882 
258 |4, 058 |3, 478 284 aa 917 
259 |4, 089 |3; 5o5 #285 l4, 952 
260 |4, 131 |3; 532 1286 J4; 987 

J261 ją, 153 B, 560 1287 IB, 022 
262 lą, 185.|3, 587 |288 |5, 057 
263 14, 217 |3, 614 {a89 |5, 092 
264 |4, 249 |3; 642 jago |5; 127 
265 |4; 281 13, 670 logu 5, 163 
266 |4, 314 |3; 697 |2g2 |5, 198 
267 |4, 846 |3; 725 |293 |5, 234 
268 |4, 379 |3; 753 |294 Sy 269 
269 j4, tt 3, 781 295 |5, 305 
270 (4, 444 |3, 809 290 |5, 541 
aq1 44, 4T7 |3, 858 |297 |5; 377 
272 |4, 510 |3, 866 |298 |D; 404 | 
273 |4, 543 J3, 894 |299 J5 450 [A 
274 |4, 577 |5; 923 |300 {5, 487 
275 |4, ©10 |3, g51 |3o1 (5,523 
246 |4, 644 |3, g8« |302 |5, 560 
£77 |4 077 |4 009 4303 |5, 597 
278 |4, 711 |4, 038 |3o4 |5, 634 
279 4, 745 4» 668 4305 15, 71 
280 14, 780 |4» 097 306 |5, 709 


nz O EE O AA JK 


wykazuiace różnicę co do wysok: ete. 5ą3 


Í EAE ED EE RR. a 


. | ROŻZ'NIC 
Odis- SEO 
głość.|du na re-| maiąc | głość.|du na ro-| maiąs. 
trakcyą. |wzgląd ns frakcyą. (wzgląd na 
Pręty. Cale, | Refrakcya |] Prętv Cale. Refrakcyą 
307 |5; 746 | 925 [333 |6, 760 |5; 795 
508 |5, 783 |4, 957 {334 |6, 80x |5, 829 
og 15, 821 l4, q89 ]335 |6, 842 |5; 965 
[S10 |5, 859 [5, o22 $336 16, 883 15; goo 
311 |5, 896 |5, 054,1337 16, ga4 15, 9355 
312 |5, 934 |5, 087 [338 |6, 965, |5, 971 
313 15, 972 15, 119 1339 lg, 006 l6, 005 
314 l6, otr : 152 ki F o7 46; 1040 
315 fe, 049 |5, 185 |541 |7; o8ę |6, 076 
316 (6, 088 |5, 218 |342 |7, 131 |6; 113 
7 l6, 126 15, 251 1343 l7, 172 6, 148 
318 |6, 165 |5, 28441344 17, 214 |6, 184. 
319 (6, 204 |5, 317 345 |7, 256 16, 220 
320 |6, 243 |5; 351 [346 |7, 298 |6, 256 
321 |6; 282 j5, 384 |347 |7, 341 16, 29a 
322 |6, 521 |5, 418 B48 |7, 383 |6, 328 
323 |6, 360 |5, 452 349 T 426 |6; 365 
324 |6; 400 |5, 486 (350 |7, 468 |6, 401 
325 6, 439 5, 519 351 4 511 6, 438 
326 |6, 479 |5; 553 (552 |g, 554 |6, 475 
327 |5; 519 |5; 588 1353 j7, 5g7 (6, 51a 
328 |6, 559 |5, 622 {354 |7, 740 |6, 548 i 
329 6, 99 5, 656 355 7 683 6, 58% 
330 |6, 639 |5, 691 {356 |q, 727 |6, 623 
331 |6. 679 |5, 725 1357 |7, 770 |6, £60 
33a |0; 720 [5, 760 258 7, 814 |6, 697 


594 Tabelle 
RAK CET ANTEA, 


Odle- |bez wzęlę s Odic-jo ez wzglę= 
glość siĘ na Si maiąc fgłość, jdu na r--| maiąo | 
frakcyą. |wzgląd na frascyś. vaalad na 
Pręty. Cale Retrakcya.] prety. Rak Rad r Lodi) rzkcyą | | 
359 |n 857 |6, 735 1385 | g, R 7485] 1 
360 71; 901 6, 772 386 Qs 04 T» 780 E 
361- |7, 944 16, 8:0 387 |.9, 13117, 826 
362 |7, 989 |6, 848 [388 | 9, 1787, 867 
363 |8, 033 |6, 886 389 | 9, 226/7, 908 
364 |8,'078 |6, 924 |390- | 9, 273|7, 948 
305 18, 122 16, 962 -1391 | 4, 32017, 989 
366. J8, 167 |7, 000 {392 | 9, 368/8, 030 
367 |8, 211 |7, 038 [393 | 9, 4168, 071 
368 |3, 256 |7, 077 1394 | 9, 464|8, 112 
369 |8, 301 I7, 115 1395.1 9, 5r2l8, 153 ; 
{570 |8, 346 |7 154 1396 | 9, 561/8, 195: 
ST 8, 391 T 195 397 9; 60918, 236 
— 572 |8; 437 |7, 231 398 | 9% 657] , 278 
13 j8> 482 |7, 270 {399 9, 7068, 319 
574 |8; 528 |7, 309 |400 | 9, 75418, 361 
375 |8; 573 |, 348 |401 | 9, 803/8, 403 
576 |8; 619 |y, 487 f402 | 9, 852/8; 445 
577 |8; 665 j7, 427 |403 | 9, 901438, 487 | 
378 |8, 711 1 466 404 | 9» 951/8; 529 3 
579 | 757 [1 506 |4o5 | 9, 9998, 7x | | 
380 |8, 803 [7,.545 406 jio, o5o|8, 64 
58r |8, 850 |7, 585 407 io, 0998, 656 | 
382 |8, 896 |7, 625 1408 |1o, 14818; 699 | 
383 8, 943 T 666 409 10, 198 8, 141 i 
384 18,:990 I7; 706 [410 |10, 24918, 785 


wykazuiące różnicę co do wysok: etc. 595 


| k ROŻNILCA 
TZW TTS eaan OCE Z a S, 
Odie- |bez wzglę- Odls=|bez wzglę: 
głość jdu na re-| maiąc głość. |du na re- 
$ wzgląd na 


frakcyą. frakcyą, 
Ręfrskcyą pręty, 
nnii onanan 


Pręty, Cale. Cale 


R>frakcyą, 
| owocowania 


12, 235|10, 488 
12, 2090|10, 535 
12, 3546|10, 58a 
12, 400jto, 629 
12, 455|10, 676 
12, Bra|1o, 724 
4 |12, 566|10, 771 
12, G22j10, 81: 
> |t2, 677|10, 866 
12; 733/10, 914 
12, 788|10, 961 
'|c2, 844l11, 009 
12, Q00|11; 057 
12, Q56J11, 105 
13, orir 154 


38* 


| 
| 
| 


wi: EEN Pa belle’ 


| ae- 

głość. 

Pręty. Ca 
463 
464, 
465 
465 
467 
468 


BER ROŻNICA T TE ArT S | 
bez zag 7 Ode- jbr b0% NOAT wzgię= | 
du na re- "maiąć - głość |lu na re- mając 1 
frakcyą. |wzgląd na frakcyą. |wzgląd na p 

Cale. __| | Rófiakc akc ret Prety | Cale. ale LIS efika koya | 


13, 120]rt, 251 14, 638]12, Sál 


15, 182/11, 2909491- fr 4; 638]12; 


13, 239/11, 3481492 |14, 757/12; Y 


13, 296/11, 397493 |14, 818412, 


14, 87812, 


13, > tek; = TE 578 12, 496 
13; '3B3| EL, 445.494 


13, 410lrt, 4041495 14, g38lr2, 804 


4.70 |13, 467/11, 543490 |14, 998/12 
471 (13, 525lir, 5o2f497 J15, 059/12, 9 
472 |13, 582/11, 642]498 |15, 12012, 96 
473 163, 64ofta; 691 499 15, 280413, 
4T4 |13, 698]11, 741j500 |15, 24:|13, 
E 13, 756/11, 7goj5or |15, 302/13, 
476 |13, 814|11, bha 502 |15, 363|13, 
477 |13, 872ji1, 8goj503 |15, 424413, 
478 |13, 930) 1, 940f504 |15, 485/15, 
479. |13; 9881x, ggol5o5 |15, 547113 
480 114» 046 t2; o40{506 |15, 609/13, 
48r |r4, 105j12, ogoj507: |15, 67:|13, 
482 |14, 164]13, 14of508 |15, 733413: 
483 14, 223 12; 191 a 15, 795]13 
484 |'4, 282]t2, 24215 15, 857|c3, 5 | 
485 LT 34i; 2go Bui 15, grgl3, j 
486 |14, 400|t2, z43ł5ra |15, 981|13, 6 
487 14, 459|12, 394 513 |16, 044]13, " ' 
488 14, 518/15; 445514 |16, 107/13, 


* 
wykazuiące różnicę co do wysok: eto. 5gf 


NOTION En DEE ANEA A AE NED -0 
r ETRO Z NI CIA 
m a 


e. 
Ferale ibea w wzgię- Ocie-|bhoz wzgię- 
du na re- maige- dglość, |lu na re-| maiąc 


fiakcyą. wzgląd na (rakcyą |wzgląd na 
Refrakcyą. Oale. Refrakcva 


GA jie Om o EAS Aar Pręty. 


16, 169/13, 859 541 


17, 844|15, 295 
16, 232/13, g13/542 


ac: 15, 35a) 
16, 29513, 9671543 |17 976|15, 4084 - 
*|16, 358]14, 022/544 |18, 04215, 4649 
18, to8|15, 521 
t8, 174|15, 578 
i 241|15, > 


16, 421]14, 076]545 
16, 485]14, 130/546 
16, 548 LĄ, 185 547 
16, 612|14, z3% 548 


> | 18, 308|15, 693 
16, 67614, 294-549 


18; 3759|15; 750 
R 740] 14, 348/550 18, 442|15, 807 
16,- 804|14, 403! 551 
526 |16, 86814, 458|552 
16, g32j14, 513/553 

| 144 624 555 


16; 996 
17; 060 


17, 125]|14, 0790556 
17, 190|14, 7304557 
17, 255]14, 790]558 
17, 320|14, 846]559 |19, oBoj16, 330 
17 385 14, Q01ł560 | | 
17, 450]14, 957456 1 
17, 515|15, 013/562 i 
JT 581 15, 064 563 

i [tT 646]15, 1261564 

17 7t2|15, 1821565 

17 718115, 2395266 


Tabelle 


OK OZ NICCIA 


bez wzglę 
du na re- 


fraksyą. 


maiąc 
wząłąd na 


marąc 
frakcyą. 
Cale. 


ale... |-Rofskona | Próty. Pręty. 


— TORÓW 
Odtle- ce wzglę- 
glość. du na re- 


19, 59916, 
rg, 669|16, 
19, 738 14, 
19; $97 16, 


19, 877|17; 


19 947] 17» 
20; 017.17, 
20, G87]17; 
20, 157|17, 


A 20, 227 LT; 


2% 297 >73 


J20; 368|1 7‘ 


20; 4338|17, 
20, 50g9|17, 
20, 580| 7, 
20; 651 17 


20, 22 17, 
|20, 793|17» 


20, 864j 18; 
20, 935 17% 


Ia t, _007 18; 


21, 078 18, 
21, 150|18, 
21, 222|18, 
21, zq4|18, 
21, 366]18, 


Udle- 
nia glość. 
W zgiąd na s 


7991593 
8591594 
918 595 
9771595 
037:597 
0971598 
157,599 
2174000 
277601 
337/602 
3981603 
458 604 
51gy505 
5794/606 
640;607 
801/608 
76 1]609 
822/610 
sA 611 


Cale. 
a caangna eraras 


31; 
21, 


438] 18, 
510|18; 
583|18, 
656[18, 
729|18, 
802/18, 
875118, 
948 18, 
021|28, 


+2; 094:8, © 


166 10» 


i 241 10; 


315|19, 
389/19, 
465119 
537] 19» 
611|19, 
685]19, 
76019, 


22, 835|19, 


gogl19, 


984|19; 7! 
23, 05 


19, 
154/19, 


2009|19 


284| 19) 


R efrakcyą 
ae ODA 


375] 
437]. 
494 
56a ' 
625] 
687 
150 


wykazuiące różnicę co do wysok: etc. pn 
$ 


Bł GRAB) ALE BZNNEMWI 


bez wzglę Udie- 
da na JE maiąc | 
„frakcyą. |wzgląd ne 

Cale Refr*kcy2 


* Odle-|bedwaelgch © 
glość. 


[bezwzglę-| E, 
du na re- 
frakcyą. |wzęgląd nzf 


Cale. +aefrakcyą 
ZI gana ARE ZIZI Or 


maiąc- 


Pręty pręt 


23, 359|20, 022/645 |25, 363|2r, 740 
25; 435 20; a > 25, 44aj2 1; 808 
23, 5i1]20, 25, 5a1|a1, 875 
a3, 586|20, R: SA 
28, 66s|20, 282 649 
23, 638|20, 3471650, 
23, 814120, 3121651 
> |25, 8go|żo, 4781652 
23, 906 20, 543/653 
, |24, 043|20, Gogj654 2%, 076|22, 351 
24, 120120, 675/655 |26, 15622, 410 


Ę 660j21, 943 
|24, 197|20, 740/656 p 23522; E 


25, 669|22, 010] 
25, 758|22, 078 
25, 837122, 146 
25, g17]22, ZIĄ 
25, 996|22, 283 


24, 274120, 806 657 26, 315|23, 556 
24, 351|20; 872.658 26, 3ą5]a2, 625 
24; 428 20; 938,659 26, 475 23, 693 
24, 5o5j21, 004{660 |26, 5560|22, 
5 |24; 582a|a1, 070/661 |26, 637/22, 83: 
24, 659]21, 1371662 |26, 718]22, got 
24 T37]21, 204/663 j26, 800|22; 970] - 
Z4» 715 21, 270/664 

24 Bg3|a1, 337/665 

24, g971|21, 404666 

25, 050 21, 471 667 
25, 128|21, 5381668 
25, 206|21, 606 66g 
25, 285 24; 675 SEE 


26, 880ļ|:3, 040 
26, 961/23, 109 
27, 042123, 170 
27, 1231|23, 249 
a, 204|23, z 
27, 286/23, 380) 
27, 368|23, 458 


600 ~ Tabelle 
A sądy, ` 5 è 
l I RPOZNICA. 
Odle- |bez wzgłę- (0 [Odie [bez wzglę- 
głość. |dn na re-| maiąc' f gtość. |du na re | maiąc 
frakcyą. |wzgląd naf > frakcyą. |wzgląd 
Cale. Refrakcyą,| Pretv. | Gale, Xetra 


613/23, 
695 23; 
777/23; 
8560|23, 
942 23; 
0259|24; 
10724 
190/24 
273 24s $ 
356|24s 
440/24 
523 24; 
6060124, 
6g0|24, 
TTA 24 
, 85824 
9Ą42|24; 
o25]24, 
1110|24; 
9 19425 
-279257 


216/25, C 
302|25, 973] 
38826, 04.7 
, 4T74!26,7121 


646 26, 269 
738/26, 343 
B2026: 417 
i 9907|20; 492 
gg4l26, 560 
081|26, 641 
168j26, 715)]- 
255|eU, 790 
342/26, 865 
430]26, 940]. 
518,27, 015) 


303/25; 606 37; 090 
9 448/25; 24 6g3|a7; 165 
> 538]25, Sz4ły2m Belag; 241 


560|26, 1 „5 ii 


wykazuiące róśnicę co do wysok: ete. 694 
| z . 


RE ESEOTNTOZ : 


dle- |bez wzglę-| nE wzglę- 


głość. jdu na re-| . głość, jdu na rə- 
konij wzgląd n 
Pręty] Cale. |Ref „| Pręty. 
ręty ale, _ |Refrakcyą n 


d RU 


T47 |34 019]e9, 160l773 |56, 42981) 25% i 
148 34» ai risg, 2381774 |36; 523132, 306 


39- 


338 32 
43538, 
532/33, 


629/33, 


726|33, 
823|33, 


1944823 


2781824 


f 921 33, 361 825 


018]33, 44 


826 


wykazuiące różnicę ĉo do wysok: etc. 605 


39» 


da PEA "TROZNTEKT 
A Odle-|bez wzglę-| Odie-|bez [bez wzgię- e 
giość. |du na re-| maiąc jeee du na re-| maiąc 
frakcyą. [wzgląd na frakcyą. |wzgląd n 
Pręty| Cale. |Refrakcyą.Jpręty.| Cale, — IRefrakcyą. 
8a7 41, 696/35, 739]853 |44, 359/38, 022 
|328 |41, 797135, 8261854 |44, 46338; 111 
829 |41, 898155, 9121855 144, 567138, 200 
830 |41, 999/35; 999]856 |44, 671|38 290 
83! |42, 10036, 086]857 775/38» 379 
832 |42; zoaj36, 1731858 881/38, 469 
833 |4a, 303/36, 260859 986138, 558 
834 |42; 405136, 347]860 ogo|38, 648 
835 |42; 50736, 434]801 195|38; 738 
[836 |44, 609/36, 52s]862 500]39, 828 
03: 6104863 j45, 405,38, 919 
i 6971864 511|39, 009 
873]866 122|39+ 190 
9614867 827/39, 281 
049]868 933]39> 371 
1371869 03g|39, 462 
225870 145/39» 553 
313871 351/39, 644 
4011872 |46, 557/39, 735 
490]873 463]39 827 
578]874 570/39; 918 
„ 6671875 677|40, 009 
850 155/876 184/40, 101 
851 |44y 152|37, 844]877 891/40, 19 
85a |44, 265157, 9331878 145, 993/40; 284 


Gw © a Pabla" PUSTĄ 


Odie- Tr wzgle 
|głość jdu na ro- 


(9,0933427 866 
043/42, 895 
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